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Rozdział I
Stała przede mną: drobna, ciemnowłosa, niemłoda, lecz niestara, niepiękna, ale i niebrzydka, zarazem harda i zalękniona.
– Nie mogę dać ci miłości – rzekłem jej otwarcie. – Co najwyżej sprawię, że będziesz pożądana.
Mała księżniczka zaśmiała się z ironią, nieco zawiedziona.
– Zawsze tak jest z wielkimi magami, kiedy potrzebni są do spełnienia naprawdę ważnych życzeń. Nagle okazu je się, że nieodpowiedni jest układ gwiazd albo brak jakiegoś istotnego składnika.
Wzruszyłem ramionami i spojrzałem z góry na niewysoką kobietkę.
– Miłość jest prawem natury, podobnie jak śmierć odparłem beznamiętnie. – Nawet największy czarnoksiężnik może tylko pewne prawa naginać, nigdy łamać. Sama dobrze wiesz, pani, że łatwiej na drugiego człowieka sprowadzić śmierć niźli miłość.
Jej oczy zabłysły, a usta rozszerzyły się w paskudnym uśmiechu. Rozejrzała się po otaczających ją półkach, pełnych magicznych eliksirów, leczniczych i zabójczych wywarów.
– Więc daj mi śmierć – zasyczała.
Przytoczona powyżej scena miała miejsce znacznie później niż wydarzenia, które mam zamiar teraz opisać. Nasunęła mi się jednak mimowolnie, gdy wspomniałem swoje przedsenne rozważania, jakie snułem rozkosznie wyciągnięty na miękkim posłaniu w specjalnej celi przeznaczonej dla ważnych gości śląskiej komandorii templariuszy w Bolkowie. Dostąpiłem zaszczytu przebywania w otoczonym murami i fosą Wielkim Domu, zostałem także wpuszczony do kaplicy, w której modlili się jedynie rycerze zakonni, aczkolwiek nie zauważyłem, aby czynili to nazbyt często lub przesadnie gorliwie. W każdym razie moją wizytę w owym miejscu nie uznano za wartą odnotowania w kronikach zakonu Świątyni.
Wokół mnie panowała sprzyjająca rozmyślaniom całkowita niemal nocna cisza, podobnie jak teraz, kiedy piszę te słowa. Wówczas jednak monotonne cykanie świerszczy, dobiegające zza szeroko otwartego okna, tworzyło poczucie przyjemnego bezpieczeństwa, podczas gdy w chwili obecnej nie mogę być pewien, czy brak jakichkolwiek odgłosów zza murów mej podziemnej kryjówki nie kryje w sobie czegoś złowieszczego.
Pamiętam, że jak to zwykle bywa, zanim przyjdzie prawdziwy sen, pod mymi przymkniętymi powiekami kłębiły się rozmaite obrazy z niedalekiej przeszłości. Nie wiedzieć czemu ujrzałem najpierw strzałę wypuszczoną z niezawodnego łuku Robina z Locksley, rozszczepiającą bełt tkwiący już pośrodku tarczy strzelniczej. Właściwie nie powinienem być zaskoczony biegłością tajemniczego banity, skoro znacznie wcześniej stary i doświadczony rycerz Henryk Kot opowiadał mi, że Anglicy są najbardziej zdatni do łuku i kuszy. Zapewne było moim przeznaczeniem trafiać w samo sedno życiowych zagadnień, nawet wtedy, gdy innym wydawało się to niemożliwe, i osiągać cele nieosiągalne dla drugich. Odczytałem zatem ów obraz jako symbol. Potem uświadomiłem sobie, że jednak pamiętam więcej z mego pobytu w podziemiach paryskiej twierdzy Tempie, niż mi się początkowo zdawało. Na światło dzienne wyprowadził mnie poznany na uliczce Sablon karzełek, bez przerwy trajkocząc trzy po trzy i ciągnąc za nogawicę. Szliśmy wiodącym nas długo labiryntem podziemnych katakumb, a światło dzierżonej przez kobolda pochodni wydobywało z mroku spoczywające w wykutych w murze niszach kościotrupy odziane w strzępki zetlałych białych tunik z czerwonymi krzyżami na piersi i przerdzewiałe kolczugi, resztki dawno minionej potęgi i chwały. Pod sklepieniem wił się na ścianie złoty napis: „To miejsce jest przerażające”. Nie miałem czasu wówczas nad tym się zastanawiać, kiedy jednak oślepił me oczy słoneczny blask, zalewający ulicę Białych Płaszczy, powinienem był uzmysłowić sobie groźne memento, zawarte w widoku kruchych szczątków ludzkiego bytu. Nie mogłem nie skojarzyć nieruchomych szkieletów z kościstymi dłońmi wielkiego skarbnika zakonu. Ich żółtawa skóra pokryta była gęstymi, brązowymi plamkami jak stary pergamin. Dostojny Rimbaut z Verlaine sądził zapewne, że oplucie krzyża wymagało ogromnego poświęcenia z mej strony, podczas gdy było to dla mnie, dosłownie, jak splunąć. Zawarłem owej nocy ostateczny sojusz z mrokiem, zniszczeniem i śmiercią. Sprawił to przypadek, wyrok losu, a może raczej spełniły się moje najgorętsze i najtajniejsze pragnienia? Tak czy owak, wkroczyłem na ową niepewną ścieżkę, balansując nad niezgłębioną przepaścią, będąc jednak, być może, częścią większego planu. Nie mogłem pozbyć się bowiem uczucia, iż nawet moje najgorsze uczynki posłużą w konsekwencji do stworzenia czegoś wielkiego, a więc w rezultacie dobrego. Przecież u chrześcijan diabeł jest w istocie cząstką boskiego dzieła, dodajmy, cząstką niezmiernie istotną. Bez niego nie byłoby tej sprawczej siły rządzącej historią ludzkości, siły, z którą grzeszni ludzie muszą się zmierzyć i stale ją przezwyciężać. Zło zatem wydało mi się czymś równie nieodzownym jak dobro, niezbędnym atrybutem wspierającego mnie skrycie geniusza.
Porzuciłem jednak wkrótce owe refleksje, w mym umyśle powracała bowiem uporczywie scena pożegnania z Arnoldem. Zbyt dobrze pamiętałem, że podczas gdy otwarły się zdroje mego serca i ściskałem przyjaciela, zalewając się łzami, oczy pięknego Katalończyka pozostały suche i zimne. Naturalnie był to fakt bardzo dla mnie bolesny, zaraz jednak przywołałem w myślach słowa młodego adepta alchemii, który przestrzegał mnie, że prawdziwemu magowi, podobnie jak wiedźmie, wzbroniona jest miłość, tracą bowiem wówczas swoją moc. Istotnie, wiele było na to przykładów z dawnych wieków, dość wspomnieć tragiczny w skutkach romans czarodziejki Medei z Jazonem czy też równie niefortunny związek brytyjskiego Merlina z Morgianą. Coś jednak w głębi mej duszy buntowało się przeciwko temu surowemu, choć niepisanemu prawu. Byłem wciąż jeszcze dosyć młody i burzyła się w mym ciele gorąca krew, z trudem powściągana przez rozum. Wiedziałem jednak, że jeśli pragnę osiągnąć prawdziwą potęgę i przy tym nie oszaleć, muszę zapanować nad swymi demonami.
A potem przyszedł sen i zamiast ożywionych trupów z katakumb przyśniło mi się na szczęście coś znacznie bardziej przyjemnego, ujrzałem mianowicie obracające się szparko wielkie młyńskie koło i spadającą z niego krystalicznie czystą wodę, w tęczowej, wielobarwnej mgiełce prześwietlanej refleksami słońca. Miałem uczucie orzeźwiającej kąpieli i powrotu do szczęśliwych chwil dzieciństwa. W jakimś zakamarku duszy czaiła się jednak świadomość, że ów młyn dawno już nie istnieje, spalony przez podłych ludzi, a do sielskiej przeszłości nie ma powrotu. Jak dawniej nie potrafiłem niczego odczytać z bystrego biegu rzeki. Na pewno jednak obroty skrzypiącego drewnianego koła miały oznaczać moje dalsze losy, a woda symbolizowała rozlewny nurt życia, który miał mnie ponieść ku nieznanym jeszcze brzegom. Obudziłem się z dziwną myślą, że młyn widziany we śnie był w rzeczywistości legnicką szkółką triuium przy parafii świętego Piotra. Nie mogłem sobie wytłumaczyć tego nagłego przeczucia. Zrozumiałem, skąd się wzięło, dopiero parę dni później.
Przemknąłem w drodze do Bolkowa przez niemieckie krainy, pogrążone w chaosie bratobójczych walk o iluzję cesarskiej korony, szybko i bezpiecznie, nie niepokojony i niemal przez nikogo nie zauważany, jakbym był bezcielesnym widziadłem. Pierścień z trupią czaszką, w której oczodołach tkwiły złowrogie rubiny, otwierał mi najprzedniejsze gospody. Nawet w najbardziej zatłoczonych otrzymywałem natychmiast ustronną izbę i wyborne jadło. Kiedy pod Frankfurtem okulał mi koń, dostałem bez trudu nowego przyzwoitego rumaka za dosyć umiarkowaną cenę. Skrzydlaci posłańcy templariuszy wyprzedzali mnie i rozwierali przede mną wszystkie drzwi. Jakże się ucieszyłem, kiedy u wrót śląskiej komandorii przywitał mnie z otwartymi ramionami ciągle młody i śliczny Henryk z Sunnenberch, teraz brat szatny czy, jak kto woli, sukiennik potężnego zakonu. Jeszcze większa była moja radość, gdy dowiedziałem się, że parę dni wcześniej przyjaciel z dziecięcych lat udał się osobiście do Wrocławia, by pokłonić się memu zacnemu ojcu. Na prośbę, którą przyniosły przede mną chyże gołębie, otwarto zamkniętą przez ostatnie pięć lat pracownię czarnoksiężnika Wolfganga. Henryczek przywiózł do Bolkowa wszystko, o co prosiłem: magiczny kryształ, za pomocą którego można było rzucać czar Hypnosa, podręcznik krystalomancji, sprytnie wpisany w modlitewnik, wreszcie kaftan z zatrutymi ostrzami w rękawach i śmiercionośną lagę budzące żywe wspomnienia wczesnych młodzieńczych przygód. W stajni czekały na mnie, rżąc radośnie i niecierpliwie, dwa niezawodne czarne rumaki, Belial i Azazel. Ze wzruszeniem i podziwem dla mądrości owych szlachetnych zwierząt skonstatowałem, że natychmiast mnie rozpoznały, choć długo przebywaliśmy tak daleko od siebie. Miałem więc na razie wszystko, czego w danej chwili potrzebowałem. Kiedy udałem się na spoczynek do komnaty dla ważnych gości, zastałem tam miłą niespodziankę w postaci urodziwego giermka, który usłużył mi we wszystkim, a nawet ogrzał łoże własnym młodziutkim ciałem. Spodziewałem się, że nawiedzi mnie o zmroku sam brat sukiennik, jednakże zatrzymały go najwyraźniej ważne obowiązki. Czas naszych chłopięcych szaleństw dawno już przeminął, pozostały wszakże przyjaźń i wzajemna sympatia.
Następnego dnia wyruszyłem wczesnym rankiem na grzbiecie Beliala, prowadząc drugiego konia luzem, wypoczęty i odprężony, w doskonałym nastroju do wypełnienia powierzonej misji. Kiedy nie ma się własnego miejsca, które nazywamy domem, można podróżować do woli.
Nie zwróciłem niemal uwagi na przestrogi brata Henryka. Żegnając się, wyraził nadzieję, że niebiosa ochronią mnie w dalszej podróży przed Zbirami Skrwawionej Czaszki. Słyszałem już coś niecoś po drodze o owej osławionej zbójeckiej szajce, znanej od paru lat w całym legnickim księstwie i okolicznych ziemiach. Opowiadano o tych rzezimieszkach niestworzone rzeczy. Mieli być jakoby sługami diabła, najemnymi zabójcami, którzy swoje ofiary pozbawiali całej krwi, a następnie pozostawiali truchła w mrowisku, aby móc później, wzorem pradawnych Germanów, pić z ich doskonale oczyszczonych przez pracowite stworzonka czaszek wino zmieszane z posoką pomordowanych. Historie te od samego początku wydały mi się mocno przesadzone, wiedziałem przecież, że lud uwielbia snuć przerażające i krwawe legendy o zbójach, których ma zresztą za kogoś w rodzaju bohaterów, budzących postrach nawet pośród rycerstwa i możnych panów. Wzruszyłem więc tylko na te rewelacje ramionami, wierząc, że uratują mnie w razie niebezpieczeństwa dana mi przez wyższe potęgi moc i wrodzona mądrość.
Legnica wydała mi się, po wszystkich wspaniałych grodach oglądanych w podróży, a szczególnie oczywiście po Paryżu, mała i ciasna. Podobne wrażenie wywarli na mnie bakałarze szkółki przy parafii Świętego Piotra, których ujrzałem po latach. Staraniem mego nieocenionego ojca otrzymałem tłustą prebendę w postaci dochodów z wyżej wymienionej „kapliczki”, jak ją zwali paryscy studenci. Oczywiście nie wiązała się ona z koniecznością natychmiastowego przyjęcia kapłańskich święceń, obowiązki duchownego bowiem spełniał specjalnie wyznaczony wikary, nazywający się, jakżeby inaczej, Henryk. Był on całkiem zdolnym egzorcystą i w swoim czasie wypędził z pewnej niemieckiej mieszczki siedem demonów, które gadały przez nią różnymi językami. Mego diabelskiego stróża jednak ani nie potrafił wyczuć, ani nie umiałby z pewnością przepędzić. Spadła jednak na mą osobę zaszczytna funkcja opieki nad uczonymi mężami, wtłaczającymi do głów małych hultajów z rycerskich i mieszczańskich domów wiedzę najniższego szczebla. Jak już stwierdziłem, wielce zafrasowała mnie na początku małość ducha rzeczonych mentorów i ciasnota ich umysłów. Jedynie postać mego dawnego preceptora, Ludwika z Lowenbergu, jaśniała pośród nich niczym pochodnia w ciemnym lesie. Powitał mnie niezwykle serdecznie, z niekłamaną radością. Oznajmił, że słyszał wiele dobrego o mym pobycie w Paryżu. Zamarłem w pierwszej chwili, zaraz jednak zdałem sobie sprawę, że poczciwego Ludwika nie sposób podejrzewać o ironiczną nieszczerość. Okazało się, że jeden z dworzan księcia Konrada Głogowskiego pozostał jeszcze jakiś czas w owej krynicy nauki po pospiesznym odjeździe swego pana, pragnąc zakosztować wesołego studenckiego żywota. W drodze powrotnej zahaczył o Legnicę i raczył uczonych mężów dykteryjkami z życia scholarów. Miał się o mej osobie wyrażać jak najlepiej, podziwiając zaś znane powszechnie zdolności i postępy w nauce, dziwował się także wielce mym cnotliwym obyczajom, choć bowiem powszechnie wiadomo, że pobyt w owym sławnym mieście wystawia czystego młodzieńca na rozmaite pokusy, mówiono mu, jakobym nie spojrzał w ciągu bez mała roku na żadną niewiastę. Uspokoiłem się wewnętrznie, uradowany że ów gadatliwy dworak nie pozostał w Paryżu dłużej, wówczas bowiem niechybnie dowiedziałby się w końcu o mych wszetecznych szelmostwach. Podczas gdy mistrz Ludwik przyciskał mnie do swej wychudłej piersi, nazywając najlepszym uczniem, który pozostał dobry i uczciwy nawet w samym sercu rozpustnego Babilonu, przekorny diablik kusił, abym wyszeptał wychowawcy do ucha całą prawdę o wychowanku. Rozum jednak odpowiedział natychmiast, że tak niewczesne wyznania mogłyby jedynie pokrzyżować dalsze plany, naiwność zaś i prostoduszność bakałarza mogą w przyszłości doskonale posłużyć mym tajemnym celom. Nie pragnąłem przy tym zadawać niepotrzebnej rany sercu człowieka, który jako jeden z nielicznych okazywał mi całkiem bezinteresowną życzliwość. Jeśli nawet, drogi czytelniku, po dotychczasowej lekturze tych wspomnień uznałeś mnie za wcielonego diabła i potwora, zwróć, proszę, w tym momencie uwagę, że zachowałem mimo wszystko odrobinę ludzkich uczuć.
Trzy dni później, tak jak zostało to umówione w Bolkowie, udałem się w porze nony, wczesnym październikowym popołudniem, do znajdującej się w pobliżu kościoła Świętego Piotra gospody „Pod Kluczem Apostoła”. Karczma ta znana była szeroko w Legnicy z wybornego jadła i przedniego świdnickiego piwa, odwiedzali ją też chętnie bakałarze z naszej szkółki, sterani codziennym użeraniem się z niesfornymi bądź tępymi uczniami. Obecność moja w tym miejscu była więc jak najbardziej naturalna. Z daleka widoczny był pięknie wymalowany na sporej desce szyld karczmy z brodatym obliczem niebiańskiego klucznika i pękiem kluczy rozwierających przed ludźmi poczciwymi wrota do rajskich rozkoszy. Usłyszawszy, stając w progu, cudny syreni śpiew, wiedziałem, że para kusicieli, którą miałem spotkać, już mnie oczekuje. Otaczała ich gromada zaciekawionych gości, dopiero więc przedarłszy się przez tłumek mogłem zobaczyć oboje. Od razu widać było, że są rodzeństwem, nieco starszy brat był bowiem męskim odbiciem urody swej siedemnastoletniej siostry. Zaiste, nie poskąpiła im Opatrzność przymiotów ciała i wabiących oko uroków. Wyglądali jak dwa posągi wyrzeźbione dłutem pradawnego greckiego mistrza, w które jakiś pogański demon tchnął życie. Krucze kręcone włosy, opadające swobodnymi splotami na ramiona, pięknie łączyły się z marmurową bladością delikatnej skóry, poznaczonej tu i ówdzie błękitnymi żyłkami. Wyraziste czarne oczy, zdobiące doskonale ukształtowane oblicza, przypominały dwie plamy inkaustu na czystej karcie pergaminu. Jedynie usta czerwieniły się karminowo, zachęcając do zakazanych zbytków. Już na pierwszy rzut oka mogłem stwierdzić, że moi mocodawcy bez wątpienia dokonali właściwego wyboru.
Dziewczyna śpiewała mocnym, świeżym głosem, podczas gdy jej brat przygrywał z wielką biegłością na lutni. Jej zielonkawa suknia przypominała nieco szaty nierządnic, chłopak odziany był w pstrokaty strój trubadura. Po dusznej izbie karczmy niosła się zasłyszana już przeze mnie w podróży przez Niemcy pieśń o szlachetnie urodzonej pannie Lenorze, która za pomocą magii przywołała poległego w boju narzeczonego. Wezwany zjawił się nocą na zamkowym dziedzińcu na ogromnym karym rumaku, buchającym płomieniem z nozdrzy. Nieszczęsna, zaślepiona uczuciem dzieweczka rzuciła się upiorowi w ramiona, dała się porwać i uwieźć z domu rodzinnego. Pędzili z nadprzyrodzoną szybkością przez gęste lasy, jałowe ugory i ponad straszliwymi urwiskami. Wiadomo wszak, że zmarli wędrują chyżo. Kiedy na prośbę ukochanego panna wyrzuciła po drodze poświęcony różaniec, piekielny wierzchowiec zbył jakby nieznośnego ciężaru. Dotarli wreszcie do kresu niesamowitej podróży.
Toż to cmentarz, panie miły – Mur, co mojej twierdzy strzeże – Lecz te krzyże i mogiły? – Zamku mego to są wieże. Mur przesadzą konia nogi, Tu na wieki koniec drogi.
Słuchacze, uraczeni niezwykłą pieśnią, składali hojne datki na podołku pieśniarki, choć zdawali się nieco zasmuceni i zalęknieni. Powrócili do swoich stołów, do jadła i trunków, rozprawiając głośno o najnowszych wieściach. Wokół pary artystów zrobiło się nagle pusto. Wykorzystując ten moment, zbliżyłem się do nich i uczyniłem dyskretnie umówiony tajemny znak, witając zarazem oboje szeptem w imię Bafometa. Rodzeństwo rozpromieniło się na mój widok. Czym prędzej zasiedliśmy we trójkę w ustronnym kącie przy wejściu do kuchni, gdzie mogliśmy mieć pewność, że nie będziemy przez nikogo zaczepiani ani obserwowani. Już po chwili gadaliśmy ze sobą, jakbyśmy się znali od lat. Ja jednak łowiłem jednym uchem dochodzące nas z sali jadalnej rozmowy. Grupa przybyłych z Wielkopolski najemnych rycerzy opowiadała spragnionym nowin kupcom o zakończonej niedawno wojnie księcia Przemyśla z jego wujem, pomorskim Świętopełkiem, toczonej o gród Nakło. Większość gości plotkowała jednak przede wszystkim o najnowszej sprawie, która poruszyła na Śląsku serca i umysły pobożnych ludzi, mianowicie o wybryku legnickiego księcia Rogatki. Wraz ze swymi zbirami porwał nocą biskupa wrocławskiego Tomasza we wsi Górka pod Ślężą, gdzie ten święcić miał nowy kościół. Oficjalną tego przyczyną była obrona uciskanych chłopów, książę zażądał bowiem, aby dziesięcina wypłacana była odtąd nie w snopach, jak dawniej na polskich ziemiach bywało, lecz obyczajem niemieckim w wiardunkach liczących po sześć skojców. Oprócz ulżenia doli ludu życzył sobie monarcha dla siebie, bagatela, ogromnej sumy dziesięciu tysięcy grzywien okupu. Miał rację niewątpliwie wielki skarbnik zakonu Świątyni, kiedy pouczał mnie, że na dnie wielu politycznych konfliktów spoczywają zazwyczaj pieniężne kłopoty, rozrzutność i zadłużenie możnych. Kiedy rozmawiałem na temat tej skandalicznej awantury z Henryczkiem w Bolkowie, spytałem przytomnie, czy młodsi bracia Rogatki nie zechcą ująć się za uwięzionym dostojnikiem. W odpowiedzi sukiennik położył palec na wargach i uśmiechnął się tajemniczo.
– Ciii... Książę Henryk Biały, wielki przyjaciel naszego zakonu, i dzielny Konrad Głogowski cichcem popierają działania najstarszego brata, najmłodszy zaś, Władysław, do duchownego stanu przeznaczony, nie ma w tej sprawie nic do gadania. Wszystkim śląskim Piastom zaczęła widać doskwierać niepohamowana chciwość Kościoła. Z pewnością nie uczynią niczego, aby wspomóc biskupa, zwłaszcza iż chowają w sercu urazę za to, że przed laty wyklął ich dziadka.
Zanosiło się więc na to, że tak czy owak nie uda się świątobliwemu staruszkowi wyjść na wolność bez wykupu, choć może nie tak wielkiego, jak żądał książęcy rozbójnik. Rogatka trzymał dotychczas nieszczęsnego więźnia w srogiej twierdzy Wleń, ostatnio jednak począł obwozić go po legnickim księstwie w drewnianej klatce, pyszniąc się swoją zdobyczą przed ludem. Właśnie tego dnia miał go pokazywać na rynku w Legnicy, o czym z przejęciem gadano.
Podczas dłuższej rozmowy dowiedziałem się od nowo poznanych przyjaciół, że nazywają się Sonka i Surian, a pochodzą z rodziny praskich mieszczan Dorenów. Ich ojciec prowadził ryzykowne interesy, wiodąc równocześnie wystawny tryb życia i trwoniąc nań znaczne sumy. Dwójka prześlicznych dzieci była jego oczkiem w głowie. Obydwoje otrzymali w dzieciństwie odpowiednie dla swego stanu wykształcenie, na które składały się między innymi umiejętność dwornego zachowania się, nauka śpiewu i gry na lutni. Rodzic jednak wcześnie ich osierocił, zbolały niepowodzeniami w kupieckich przedsięwzięciach, pozostawiając umiłowanym latoroślom jedynie znaczne długi zaciągnięte u czeskich Żydów i w skarbcu królewskim. Pozbawieni środków do życia, w dzieciństwie rozpieszczani, piękni i urokliwi, prędko zeszli na złą drogę, jak się w domach mieszczańskich mawiało, włócząc się po najgorszych w Pradze spelunkach i zamtuzach. Cóż, prawdziwie grzeszny żywot przypisany jest jedynie tym, którzy mają w owym kierunku wrodzone umiejętności. Ich wielka uroda i rozwiązły tryb życia stały się głośne w całym mieście, nic dziwnego zatem, że dość szybko zwrócili na nich uwagę szpiedzy będący na usługach Zakonu Świątyni. Szło głównie o to, jak mi wyjaśnił Henryk z Sunnenberch, aby umieścić w Legnicy ludzi dotychczas tutaj nieznanych, przy tym powabnych i bystrych.
Kiedy wyczerpaliśmy już wszelkie najważniejsze tematy i omówiliśmy plan dalszego działania, Sonka sięgnęła nagle do sakwy i wyjęła z niej plik małych pergaminowych prostokątów podklejonych twardą skórą, ozdobionych fascynującymi obrazkami. Magiczne wróżebne karty były w owym czasie zupełną nowością, ja jednak słyszałem już o nich w Paryżu od Arnolda. Za pośrednictwem Saracenów przybyły do Europy ponoć aż z Wielkich Indii. Po raz pierwszy pojawiły się na papieskim dworze w Viterbo, gdzie zyskały miejscową nazwę tarocco. Do tej pory nie były jednak szczególnie znane nawet pośród uczonych mężów, chociaż do ich rozpowszechnienia przyczynili się walnie, acz dyskretnie templariusze. Rycerscy bracia nasycili figury, to jest arkana tarota, przewrotnym mistycyzmem, pozostający na ich usługach zaś magowie, alchemicy i astrolodzy swymi ezoterycznymi symbolami. Prawdziwie wtajemniczeni w hermetyczną sztukę mówili, że jest w tych kartach ukryte diaboliczne przesłanie, tajemna Biblia szatana. Z tym większą więc pochyliłem się nad nimi ciekawością, widząc je po raz pierwszy. Młoda wróżbitka, przypatrując się mi uważnie z dwuznacznym uśmieszkiem na wargach, ułożyła karty w specjalnym porządku, który nazwała Krzyżem Celtyckim, po czym zaczęła objaśniać ich znaczenie.
– Określa cię karta leżąca pośrodku – rzekła, wskazując palcem. – To Mag. Wiedza twoja i rozum, mistrzu Witelonie, zyskają uznanie wśród możnych tego świata. Lecz obok znajduje się chyboczący na wietrze głową w dół Wisielec. Twoja wielka potęga zależna jest więc od... – Od kryła kolejną kartę. – Od Demona! – Zachichotała dość nieprzyjemnie i przez chwilę jej piękna twarz zdała mi się brzydka i odpychająca. – Tylko głupiec jednak wzdraga się przyjąć moc, skądkolwiek ona pochodzi. Dlatego głupcy i nieuki będą się ciebie bać i nienawidzić. Lecz cóż to, mój panie? Widzę wokół twej osoby cały tłum nadobnych rycerzy i giermków, lecz ani jednej królowej, ani jednej damy twego serca.
Tutaj zrobiła minkę tak zalotną, że poczułem się zmuszony burknąć pod nosem: „Widać mi niepotrzebna” i w tej samej chwili całą trójką parsknęliśmy śmiechem, zrozumiałem bowiem, że dałem się właśnie nabrać na bardzo pospolitą sztuczkę wróżbitów, stosowaną również przez mistrza Wolfganga wobec naiwnych klientów. Odpowiednio rzucone słowa naprowadziły mnie na wiele mówiącą odpowiedź. Od pierwszej chwili wiedziałem, że wdzięczna pieśniarka i kabalarka nie jest pospolitą ladacznicą. Jej uroczy brat stanowił dla mnie daleko większą zagadkę, cały czas bowiem mało się odzywał, brzdąkał tylko na lutni i przyglądał się mi spod oka uważnie smolistymi, ironicznie błyszczącymi oczyma. Byli oboje jak para zaklętych w ludzki kształt łabędzi, białopiórych i czarnookich, zniewalająco piękni i niebezpieczni.
– Myliłam się jednak – dodała cicho Sonka, nagle poważniejąc, kiedy odkryła ostatnią kartę. – Oto jest twoja dama. Śmierć.
Zapadła chwila milczenia, podczas której wpatrywaliśmy się jak zauroczeni w kościotrupa z kosą w dłoni, wiodącego za sobą trupi korowód monarchów, możnowładców i kmiotków. Zanim zebrałem myśli, by pochwalić, że chrzestne imię dziewczyny, znaczące po grecku: „Mądrość”, zaiste nie zostało dobrane przypadkowo, a przy tym nadmienić, że u Niemców Śmierć jest raczej mężczyzną, do karczmy wpadł z szybkością strzały tutejszy młody posługacz, smagły Jurko, na którego zwróciłem już uwagę pierwszego dnia, wołając, że właśnie książę Bolesław wjechał ze swoim orszakiem i uwięzionym biskupem na rynek. Jak się domyślasz, czytelniku, zarówno ja, jak i pozostali goście nie kazaliśmy sobie dwa razy powtarzać tak ważnej wieści.
Pragnąc lepiej widzieć i być dobrze widzianym, zabrałem z pobliskiej stajni moje dwa zacne rumaki i samemu dosiadłszy Beliala, wsadziłem czarujące rodzeństwo na parskającego niecierpliwie Azazela. Górując ponad głowami gawiedzi, powoli torowaliśmy sobie drogę wśród wielkiej ludzkiej ciżby, zaciekawionej nową książęcą krotochwilą.
Klatka z nieszczęsnym biskupem umieszczona została na specjalnie do tego celu wzniesionym drewnianym podeście, jakby na szafocie. Biedny starzec odziany był jeno w koszulinę, umazaną u dołu nieczystościami, nie pozwalano mu bowiem nawet wypróżniać się poza miejscem upokorzenia. Jako że drżał z zimna od rozpoczynających się już jesiennych chłodów, któryś z łotrzyków zapewne się nad nim zmiłował, skoro ramiona okryte miał połatanym, dziurawym płaszczem, na bosych stopach zaś liche ciżmy. Poczułem w sercu mimowolne drgnienie litości dla tak upodlonego dostojnika i prędko zorientowałem się, że nie byłem w tym odosobniony, albowiem wśród tłumu rozlegały się liczne głosy współczucia, zwłaszcza ze strony niewiast, jakkolwiek paru łapserdaków spod ciemnej gwiazdy, poszturchiwanych przez książęcych strażników drzewcami włóczni, wiwatowało na cześć Rogatki, obrzucając przy tym więźnia ogryzkami owoców i niecnymi wyzwiskami. Niewiele myśląc, podjechałem do klatki na tyle blisko, aby móc do więźnia przemówić. Szepnąłem doń:
„Nie lękaj się, panie. Pomoc wkrótce nadejdzie”. Z satysfakcją ujrzałem, jak sterane oblicze biskupa rozpogodziło się, kiedy pokrzepiłem go na duchu płonną nadzieją. Wiedziałem, że jeśli nawet nie spełni się przepowiednia, starzec zachowa moje słowa we wdzięcznej pamięci.
Nim pilnujący klatki strażnicy zdążyli zareagować, podjechał do nas szparko wielki, zwalisty wojak na równie potężnym rumaku. Był to saski rycerz Lucman, niegdysiejszy giermek Jana Iwanowica, któremu uratował życie, wyprowadziwszy rannego z bitewnej zawieruchy na Dobrym Polu. Od tamtej pory zmienił się jednak bardzo, stając się najbardziej zaufanym poplecznikiem księcia Bolesława i wojewodą jego najemnych zbirów. Choć pochodził ze szlachetnego rodu, natura obdarzyła go rumianą gębą niemieckiego parobka i słomianej barwy snopem nieporządnie utrzymanej czupryny. Oblicze jego mogło być ongiś całkiem przyjemne, mimo swego prostactwa, teraz jednak odstręczało wypisanymi na nim latami pijaństwa i rozpusty. Łypnął na mnie wściekle bladoniebieskim okiem i wrzasnął:
– Co tam szepczecie, klechy?! Zakazano rozmawiać, z więźniem!
Uniósł trzymany w dłoni krótki biczyk, jakby chciał nim smagnąć. Spodziewał się zapewne po mnie lękliwej rejterady, ja jednak zmierzyłem go spojrzeniem, które zmroziło mu krew, a podniesiona ręka zastygła w pół gestu. W tej chwili zbliżył się do nas legnicki tyran we własnej osobie.
Nawet na końcu świata rozpoznałbym tę twarz obleśną, nalaną tłuszczem, plugawą, pokrytą wstrętnie ropiejącymi wrzodami, i niezgrabną sylwetkę ropuszego odmieńca, księcia Pyszałka. Choć zaledwie osiągnął trzydziestkę, jego zawsze mizerne kosmyki włosów przerzedziły się jeszcze bardziej, toteż wkrótce miał do licznie już zebranych przydomków: Rogatka, Cudaczny, Okrutny, dodać jeszcze jeden, mianowicie Łysy. Małe oczka, świdrujące mnie badawczo, przybrały w końcu odcień życzliwości.
– Wstrzymaj swą ciężką dłoń, Lucmanie – rzekł pojednawczym, choć zarazem stanowczym tonem, straszliwie koślawą niemczyzną, która wywołała mimowiedny uśmiech na licach towarzyszących mu żołdaków. – Tak się składa, że znam owego kleryka. Ma złe oko, jak każdy bękart. Jeśli go skrzywdzisz, sprowadzi na ciebie trąd albo inne paskudne choróbsko. Mnie samego omal nie doprowadził do obłędu przed laty, próbując zamienić w wilkołaka. Siła twego ramienia nic nie znaczy przy mocy jego czarów, bądź zatem ostrożny.
Jego rycerz przyboczny żachnął się i cofnął swego rumaka.
– Zaraza na niego! – ryknął. – Kiedy przeszył mnie wzrokiem na wskroś, poczułem lodowate szpony na gardle.
Zrobił w moją stronę obronny gest, który wedle pojęć ciemnego ludu dawał magiczną ochronę przed urokami. Książę mrugnął do mnie figlarnie, na co złożyłem ze swego wierzchowca uniżony ukłon, który jednak od strony umęczonego biskupa, a także mistrza Ludwika stojącego w pobliżu na czele swojej uczniowskiej trzódki, mógł sprawiać wrażenie składanego niechętnie i wymuszonego.
– Dzięki za twoją łaskę, wasza książęca miłość – rzekłem śmiało. – Radziłem jedynie wielebnemu, aby nie targował się zbytnio przy okupie.
Rogatka zaśmiał się krótko, szczekliwie.
– Toś mi druh! – zawołał z widoczną satysfakcją. A cóż cię sprowadza na naszą nędzną prowincję po dale kich wojażach, mistrzu Witelonie? – zagadnął nader uprzejmie.
Wyjaśniłem mu charakter nowych obowiązków przy parafii Świętego Piotra. Zanim skończyłem, władca przerwał z pewną niecierpliwością:
– Nie zechciałbyś zająć się moją kancelarią? Onegdaj staruszek kanclerz padł rażony udarem. Powiadają, serce mu pękło, gdy uwięziłem biskupa.
Odparłem wykrętnie, narzekając na nadmiar pracy w legnickiej szkółce. Obiecałem jednak księciu, że poszukam odpowiedniego człowieka, zezując przy tym w stronę Ludwika, który przyglądał się swemu monarsze z jawnym oburzeniem. Wpadł mi w owym momencie do głowy iście szatański pomysł. Rogatka tymczasem zwrócił wreszcie uwagę na towarzyszącą mi parę powabnych kusicieli, gdy znudzony naszą rozmową Surian począł brzdąkać na lutni. Łakome spojrzenie despoty zatrzymało się zwłaszcza dłużej na wdzięcznym liczku Dorenówny.
– Co to za lube diablątka wiedziesz ze sobą, uczony mężu? – spytał, oblizując się bezwstydnie z oskomą. Gdzieżeś takowe wyszukał?
Skłamałem gładko, że napotkałem wędrownych grajków przypadkowo w gospodzie, a dowiedziawszy się, że ich głównym pragnieniem jest objawienie swego kunsztu przed księciem, obiecałem zaprezentować ich w odpowiednim momencie. Ohydna twarz Rogatki pokraśniała, stając się jeszcze bardziej odpychająca. Klasnął radośnie w dłonie.
– Tego mi właśnie było trzeba! – zakrzyknął. – Czytasz zaiste w mych myślach, mistrzu Witelonie. Pragnąłem nowej zabawy, znużyło mnie już bowiem dręczenie tego marnego klechy. Proszę was tedy na ucztę, podczas której poznam bliżej twoich przyjaciół.
Dostojnego więźnia zawleczono wkrótce do lochu i okuto w łańcuchy, a nasza trójka znalazła się w paradnej sali legnickiego zamku, którą niegdyś oglądałem jako małoletni wychowanek mistrza Ludwika. Wtedy była jednak wymieciona do czysta, teraz zaś po kątach walały się brudne naczynia i nie dogryzione kości, o które cała sfora psów staczała boje wokół nas i pod stołami ku uciesze ucztujących. Wielobarwne witraże wielkich okien pokrywała gruba warstwa pajęczyn i kurzu, toteż w komnacie było ciemno nawet za dnia. Tutaj, gdzie niegdyś zasiadał w chwale Henryk Brodaty, otoczony radą poważnych rycerzy, gdzie syn jego, Henryk Pobożny, święcił smętną wigilię swojej bohaterskiej śmierci, było obecnie legowisko zbója: ich nieprawy potomek oddawał się bez umiaru pijaństwu i hulankom w towarzystwie najemnych łotrów, których coraz powszechniej zwano raubritterami. Pozbawieni, jako młodsi synowie, rodowego dziedzictwa, często też zubożali wskutek bezmyślnej rozrzutności i ścigani przez wierzycieli, obrali w końcu fach rozbójniczy, który nie przyćmiewał w ich mniemaniu rycerskiego klejnotu.
Obok osławionego Lucmana wyróżniał się pośród nich świeżo przybyły z dworu brandenburskich margrabiów sir Roland z Ravenhill, o ponurym obliczu i jednym oku przesłoniętym skórzaną opaską. Przodkowie jego wywodzili się ponoć z brytyjskich Sasów, dlatego też zachował niewiele już znaczący lordowski tytuł, w Brandenburgii zaś dorobił się przydomku Tollkuhn, co znaczy „szaleńczo śmiały”. Niezrównany był, jak mi oznajmiono, w strzelaniu z kuszy, a choć mężny Lucman pokonał go w szrankach na kopie, nie dotrzymał mu pola, kiedy przyszło do mieczy. Wojownicy zabawiali się na podobieństwo pomorskich lub skandynawskich korsarzy, bez żenady obściskując i poklepując usługujące nam, mocno podkasane i niedomyte dziewki, przerzucając się przy tym sprośnymi żartami i piosneczkami. Księżna pani, Jadwiga z Anhaltu, nie uczestniczyła, rzecz jasna, w owych mężowskich swawolach. Zamknięta w swych komnatach z fraucymerem wolała spędzać czas na modłach, wyszywaniu ornatów i proporców. Mówiono zresztą, że spodziewała się w owym czasie kolejnego dziecka, toteż małżonek nie miał wstępu do jej sypialni. Przygrywała nam wędrowna kapela Jorgi, uderzając w skoczne, trochę dzikie tony. Podczas gdy uwaga wszystkich skupiła się na szykującej się do występu pięknej Sonce, mój wzrok zabłądził daleko w kąt sali, gdzie zasiadali muzykanci. Zastanowiło mnie w owej chwili, dlaczego przygrywający na wioli musi być zawsze najmłodszy i najładniejszy. Nic dziwnego, że kiedy miłościwy książę pochylił ku mnie swą kostropatą twarz i zionął prosto do ucha obrzydliwie cuchnącym oddechem, poczułem się lekko wytrącony z równowagi.
– Słuchaj – bełkotał żarliwie nieco już pijany władca – wiem, żeś człek uczony i od świeckich uciech daleki, ale dziewkę, którą ze sobą przywiodłeś, mieć muszę i to jeszcze tej nocy. Sądzisz, że mnie zechce? – zapytał niespodziewanie, wodząc zamglonymi żądzą oczyma za nadobną tancerką w przejrzystej szacie, która przy akompaniamencie brata wykonywała właśnie wabiący do grzechu taniec córki króla elfów.
Wzruszyłem ramionami, z trudem powstrzymując cisnący się na usta szyderczy uśmieszek.
– Po prostu weź ją sobie, panie. Zaręczam, że damy tego rodzaju nie są zbyt cnotliwe. Z pewnością zdążył ją już olśnić blask twego majestatu, więc nie będzie się przesadnie certolić.
Rogatka westchnął żałośnie i przeciągnął bezwiednie koniuszkami tłustych paluchów po pryszczatym policzku.
– Ba, wolałbym, żeby ujrzała we mnie mężczyznę, nie tylko władcę. Wrocławskie ladacznice zostawiły mi tę nie przyjemną pamiątkę grzechów wczesnej młodości. Może mógłbyś coś na to poradzić?
Mruknąłem twierdząco, myśląc o starym sposobie babki Kaliny, naparze z chabrów i poziomek na miodzie, przygotowywanym dla wiejskich piękności i okładach z rumianku.
– Zaiste, dobry los mi cię zesłał! – zakrzyknął rozradowany książę. – Potrzebowałem na mym dworze prawdziwego mędrca. Tutejsi medycy są całkiem do niczego, tylko by krew puszczali... Czy jednak wymuskany braciszek nie zechce bronić honoru siostry sztyletem lub nie uczyni innego głupstwa? – spytał z nagłym niepokojem, powracając do zasadniczego wątku rozmowy.
Mrugnąłem do niewydarzonego potomka Piastów porozumiewawczo i zrobiłem pobłażliwą minę.
– Surian? To miły chłopak – odparłem – i bez wątpienia niegłupi. Daj mu kilka sztuk srebra i w miarę czystą dziewuchę, a zapomni o wszystkim. Bacz teraz, wasza książęca miłość! – zwróciłem uwagę. – Córka króla elfów zawsze pod koniec kładzie dłoń na sercu wybrańca. Nie zawadzi, gdy ofiarujesz jej pierścień na znak, że wybór przyjąłeś.
Jak rzekłem, tak się stało. Sonka, rozpłomieniona tańcem, stanęła przed księciem, kładąc mu dłoń na piersi przy powszechnym aplauzie. W odpowiedzi Rogatka z pewnym wysiłkiem ściągnął z małego, acz całkiem grubego paluszka skrzący się klejnotami pierścionek, odpowiedni istotnie bardziej dla nałożnicy niż władcy.
– Och, mój książę! – zaszczebiotała słodko dziewczyna.
– Dar godny potężnego i łaskawego monarchy, lecz twoje uznanie wystarczającą dla mnie nagrodą.
To mówiąc, prędko schwyciła zdobycz jak sroka kradzioną błyskotkę i poczęła przymierzać ją do swych wąskich, delikatnych palców, nieskalanych jak dotąd żadną hańbiącą pracą. Usiadła u stóp Rogatki pośród ulubionych psów i złożyła główkę na jego kolanach. Obok przysiadł jej brat, wpatrując się w nowego pana przymilnie jak wierny psiak w oczekiwaniu nagrody. Książę jednak zasępił się nagle i w zamyśleniu pogładził kędzierzawe włosy Dorenówny.
– Nazwałaś mnie potężnym – rzekł po chwili milczenia. – Tymczasem młodsi bracia zostawili mi jeno ochłap dawnej wielkości, podstępem wyzuwając z przyrodzonego dziedzictwa. Nazwałaś mnie także łaskawym i zaiste, ni kogo jeszcze w moim legnickim księstwie nie skazałem na śmierć. Raz zdarzył się wypadek, że kazałem ściąć szczególnie niesfornego łotrzyka. Przyjaciele, wykupili go spod katowskiego topora i ukryli przed mym gniewem w kopalniach Złotej Góry. Kiedy ujrzałem go po roku dźwigającego cebrzyk ze złotem wśród innych niewolników, postanowiłem nigdy więcej nikogo nie uśmiercać, skoro skazany zmartwychwstał. Jak wiecie jednak, nęka ją moje mizerne księstwo ciągłymi napadami i rabunkami Zbiry Skrwawionej Czaszki, bez wątpienia nasłani przez któregoś z kochanych krewnych. Przysięgam wobec tutaj obecnych, że kiedy ich złapiemy, nie unikną stryczka!
Wyrzekłszy z emfazą tę obietnicę, zaraz się rozkichał potężnie, jak w czasach swej młodości, i dopiero podsunięty usłużnie przez Suriana kielich wina uśmierzył jego wzburzenie.
– Zbierzemy większe siły – huknął Lucman ze swego końca stołu, waląc pięścią w dębowy blat. – Będziemy niezwyciężeni!
Zawtórowali mu hałaśliwie inni wojownicy, wznosząc zgodnie kielichy.
– Tak jest! – dziko zawrzasnął Surian, zrywając się nagle i prężąc jakby do skoku. – Henryk Biały zbieleje ze strachu, a mały Głogowczyk zesra się w pantalony!
To mówiąc, fiknął pośrodku sali zgrabnego koziołka, wzbudzając ogólną wesołość.
– Odzyskasz dawną chwałę, panie, a krewniacy ukorzą się przed wielkością twego oręża – zawtórowała siostra bratu, robiąc zalotne miny i wymownie przewracając oczami.
Nie do wiary, lecz od tych prostackich, szytych grubą nicią pochlebstw, mile głaszczących jego próżność, książę coraz bardziej nadymał się pychą, podobny do wielkiej ropuchy obżartej wodnymi muchami. Dźwignąwszy się chwiejnie od stołu, przygarnął rodzeństwo do piersi w pijackim rozczuleniu, dając tym dowód, że zabiegi mych podopiecznych odniosły zamierzony skutek.
– Wiedźcie mnie do łożnicy – zażądał bez ceremonii. Ciebie, mistrzu Witelonie, pragnę widzieć jutro. Pomówi my o wielu sprawach.
Skinąwszy mi dłonią uprzejmie, oddalił się do swych komnat podtrzymywany z obu stron przez nowych ulubieńców. Ja zaś, widząc, że uczta lada chwila może zamienić się w pijacką orgię, czym prędzej opuściłem rycerskie zgromadzenie. Idąc do swej kwatery przy szkółce parafialnej, chichotałem po drodze z satysfakcją i zacierałem ręce. Wszystko poszło zgodnie z planem, nawet lepiej niż się spodziewałem. Ludwik zdumiał się, wyglądając mego powrotu z niepokojem na progu plebanii, gdy ujrzał mnie wielce ucieszonym. Wyjaśniłem, że nasz legnicki satrapa przyjmował mnie całkiem życzliwie i obiecał ulżyć nieco doli nieszczęsnego biskupa Tomasza.
– Nie taki bowiem diabeł straszny – dodałem – jak go malują w kościele.
Bolesław Rogatka nigdy nie zasięgał rady swych możnych, jak czynili to jego wybitni przodkowie, lecz niczym prawdziwy tyran wzywał tylko przed swe oblicze ulubionych rycerzy z Lucmanem na czele i wydawał rozkazy, jakie zalęgły się właśnie w jego zwyrodniałym umyśle. Oczywiście nie mogło być mowy o przekupieniu kogokolwiek z grona najemników i uczynienia zeń płatnego informatora, mieli oni bowiem swoiste, niechby nawet zbójeckie, zasady wierności i honoru. Dlatego tak ważne było otoczenie nieobliczalnego Piasta jak największą liczbą oddanych nam ludzi. Bez trudu, jak ujrzeliście, udało się wprowadzić na legnicki dwór godną księcia parę intrygantów, Sonkę i Suriana, w charakterze nowej nałożnicy i ulubionego trefnisia. Było to zadanie całkiem proste i mogłem liczyć, że upojony winem albo miłosnym uniesieniem, lub też będąc w żartobliwym nastroju, władca wygada się niechcący, zdradzi swe podłe knowania i zamierzenia na przyszłość. Znacznie ciężej było namówić do współpracy człeka poczciwego, czyli mistrza Ludwika. Usłyszawszy moją propozycję, dobry bakałarz, przestraszył się nie na żarty i oznajmił, że wolałby zamknąć się w murach klasztoru w Henrykowie, niż mieć cokolwiek wspólnego z występnym księciem i jego łajdacką polityką. Musiałem długo go przekonywać, przedkładając, że Rogatka, będąc do tej pory pod wyłącznym wpływem ludzi zepsutych i złych, nie miał okazji wysłuchać nigdy rad nikogo rozumnego i uczciwego. Kusiłem mego dawnego mistrza jak mogłem, wystawiając przed jego oczyma wszelkie pożytki, jakie daje możliwość wpływania na postępowanie monarchy i naprawy jego niewątpliwie trudnego charakteru.
– Uczynisz wiele dobrego – rzekłem mu stanowczo. – Pojednasz księcia z braćmi i zagniewanym Kościołem, ulżysz doli mieszczan i chłopów. Czyż to nie wspanialszy cel, niźli ucieczka od świata i zagrzebanie się pośród rozmodlonych mnichów?
Posunąłem się nawet do stwierdzenia, że legnicki despota, z trudem potrafiący się podpisać, jako że za młodu niezbyt przykładał się do nauki, uważając, iż ślęczenie nad księgami jest domeną klechów, z pewnością nie zechce zapoznawać się zbyt dokładnie z treścią podsuwanych mu dokumentów. Wiedziałem, że to jedyny sposób, by go nakłonić, na nic bowiem nie zdałoby się zachęcanie go metodą objawiania mu rozkoszy władzy czy też korzyści majątkowych. Biedny księżulo kompletnie nie dbał o takie rzeczy. Zgodził się w końcu, aczkolwiek pełen obaw, oporów i wątpliwości. Rogatka, wysłuchawszy mojej rekomendacji, przyjął jednak mistrza Ludwika przychylnie i bez wahania uczynił kanclerzem. Wierzyłem, że mój dawny wychowawca istotnie zrobi sporo dobrej roboty, a przede wszystkim, wspierany mymi podszeptami, postara się uzdrowić finanse księstwa, znajdujące się w opłakanym stanie. Wkrótce też zajął się energicznie sprawą jęczącego w lochu biskupa i doprowadził negocjacje ze śląskim klerem do szczęśliwego w miarę zakończenia. Dostojnik zyskał wolność za cenę dwóch tysięcy grzywien, a choć było to znacznie mniej, niż wcześniej żądano, książę był i tak zadowolony, nieźle się bowiem na swym zbójeckim wyczynie obłowił. Błędne wszakże miało się okazać mniemanie, że cała sprawa ujdzie mu na sucho.
Moje wkradanie się w łaski zdeprawowanego dziedzica Piastów nie obyło się jednak bez pewnych ofiar. Podczas jednego z sekretnych spotkań próbowałem rzucić nań czar Hypnosa, posługując się kryształem mistrza Wolfganga, niestety władca okazał się nań bardziej odporny niż jego zmarły krewniak, Konrad Mazowiecki. Pomimo tego niepowodzenia zdołałem przekonać go o magicznej mocy minerału, tłumacząc, że nie wszystkie boskie dary, dane w raju Adamowi, przepadły zupełnie, lecz po upadku pierwszych rodziców pozostały jakby przyćmione. Dlatego właśnie zioła posiadają właściwości lecznicze, w drogich zaś kamieniach kryje się cudowna moc, jak poucza nas Albert Wielki. Kryształ górski zawiera w sobie influencję niebiańską, czyniącą go środkiem do objawienia i odkrycia przyszłości, oczywiście przy zastosowaniu pewnych niezbędnych ceremonii. Sztukę tę posiedli wielcy magowie, wierni uczniowie króla Salomona. Podręcznik krystalomancji, który zmuszony byłem księciu podarować dla dobra sprawy, drogi był memu sercu, gdyż zawierał sprytnie ukryte w inicjałach sprośne a dowcipne iluminacje, wykonane na życzenie czarodzieja z Weimaru. Na przykład w wielkiej literze „A”, rozpoczynającej słowo: „Amor”, na poprzeczce zasiadał, wystawiając goły zadek, tęgi pachoł, bezwstydnie fajdający na głowy przechodzących dołem ulicy poważnych mieszczan. Poza tym księga była właściwie bezwartościowa i mogłaby zadowolić nawet pobożną małżonkę księcia, zaklęcia bowiem w niej się znajdujące były mieszanką chrześcijańskich przesądów i hipokryzji, mającą zamydlić oczy inkwizytorom. Tylko temu służyły zamieszczone tam wezwania do postów i modłów, aby wróżący nie wpadł czasem w szatańskie sidła, a także śpiewne inkantacje w rodzaju: „Proszę cię, Matko Boża, byś dla mnie, grzesznika, uprosiła Zbawiciela, aby zesłał dla oświecenia i oświetlenia tegoż kryształu świętych aniołów swoich, iżby nauczyli mnie widzieć wszystko, co się znajduje w świecie i czterech żywiołach”, które w prawdziwym czarnoksiężniku mogły wzbudzać jedynie pogardę. Rogatka nade wszystko chciał wiedzieć, czy zdoła kiedykolwiek powrócić do Wrocławia w potędze i majestacie. Zapewniłem go, że zarówno w krysztale, jak i w gwiazdach ujrzałem jego wielkie przewagi nad wrogiem, jakkolwiek dopiero jego syn pierworodny zdoła odzyskać należne starszej linii śląskich Piastów stanowisko. Potajemnie nakazałem stanowczo Dorenównie, iżby stawiając księciu kabałę, przepowiedziała dokładnie to samo. Pragnąłem tym samym odsunąć nieco ewentualne knowania Bolesława przeciwko Henrykowi Białemu w bliżej nieokreśloną przyszłość, nie spodziewając się przy tym, aby moje niezbyt prawdopodobne proroctwo ziściło się kiedykolwiek; Miało tak się stać jednak po latach, albowiem los, czy też opiekujący się mną demon, zakpił ze mnie, jak mi się nieraz zdarzało.
Podczas jednego z takich spotkań, na które, jak wiedziałem, księżna Jadwiga patrzyła krzywym okiem, mając mnie słusznie za rajfura nowej kochanicy małżonka, Rogatka zwrócił uwagę na mój kunsztowny pierścień z trupią czaszką otrzymany od wielkiego skarbnika zakonu w paryskiej twierdzy templariuszy. Kiedy pokazałem mu ukryty w nim misterny mechanizm i wyjaśniłem jego zastosowanie, zapłonął żądzą posiadania tak niezwykłego cacka, toteż zaproponował mi zamianę na pierścień ze wspaniałym niebieskawo-zielonym szmaragdem w odcieniu moich oczu. Zgodziłem się, acz z niechęcią, wiedząc, że władcy nie odmawia się spełniania podobnych kaprysów. Byłbym głupcem, zrażając go do siebie teraz, gdy zostałem dopuszczony do pańskich faworów, stając się książęcym zausznikiem. Pewnego dnia zapytał mnie nawet, czy nie zechciałbym uczestniczyć, jako zapewniający powodzenie mag, w którejś z łupieskich wypraw, mając oczywiście prawo do podziału łupów. Dziękując mu za ten kolejny przejaw łaskawości, opowiedziałem grecką anegdotę o poecie Archilochosie, którego Lacedemończycy wygnali z kraju, ponieważ w bitwie porzucił tarczę i uszedł z pola walki. Wspaniałych wojennych czynów, rzekłem, dokonuje się najlepiej ze zbójami, złodziejami i zadłużonymi frantami, nie zaś z kiwającymi się sennie nad księgą przy świetle oliwnego kaganka filozofami. W istocie byłoby rzeczą nader niefortunną, gdybym osobiście wplątał się w którąś z osławionych książęcych awantur; jeśli bowiem mistrz Ludwik łudził się początkowo, że zdoła odmienić prawdziwą naturę swego władcy, były to rzeczywiście jeno pobożne życzenia. Natura ciągnęła wilka do lasu. Chociaż rozbijanie garnków babom na targu dawno przestało być jego ulubioną rozrywką, pozostała mu jednak żądza nieskrępowanych uciech i nadal targały nim burzliwe namiętności. W takich chwilach zapominał zupełnie o powadze swego majestatu, tknięty jakby atakiem szaleństwa. Na czele zgrai łotrów, z obwieszoną klejnotami Sonką siedzącą w jego czułych objęciach na łęku siodła i przygrywającym im z boku Surianem, wyruszał w drogę bez żadnego pozornie celu i sensu. Nawiedzał głównie karczmy i burdele, lecz zdarzało mu się także podczas owych wypadów srodze gnębić własnych poddanych. Pod pozorem oskarżenia o współpracę ze Zbirami Skrwawionej Czaszki, których nie zdołał nigdy schwytać, mimo licznych wysiłków, rabował do cna przydrożne gospody, plądrował zasobne domostwa, a nawet zagrody bogatszych chłopów, palił wsie i oddawał swym żołdakom na rozpustę schwytane dziewki, skazywał na chłostę i zakuwał w dyby ludzi, którzy niczym nie zawinili, pozostawiając za sobą płacz i zgrzytanie zębów. Nie mogąc zemścić się na odrzucających go z pogardą krewniakach, karał za urojone zbrodnie Bogu ducha winnych plebejuszy. Każdą taką pańską włóczęgę oblewał nieszczęsny mistrz Ludwik szczerymi łzami bezsilnej rozpaczy, modląc się tylko w duchu, aby Opatrzność wynagrodziła cierpienia skrzywdzonym i poniżonym.
Podczas jednej z tych złą sławą otoczonych wędrówek bawił tydzień w położonym na ustroniu dworze w Dziewinie. Kiedy cała zgraja powróciła do Legnicy, Sonka powiadomiła mnie natychmiast, że Rogatka zamykał się tamże ze swymi najbardziej zaufanymi rycerzami na długie nocne rozmowy w sekretnych komnatach, do których nawet ona nie miała dostępu. Wystarczyło zresztą spojrzeć na jego zadowoloną z siebie minę, aby domyślić się, że planuje jakieś nowe łajdactwo. Książęca kochanica próbowała wydobyć zeń ową tajemnicę. Stawiając mu kabałę, zastosowała wróżbiarskie sztuczki, a kiedy poczęła przepowiadać przyszłe zwycięstwa okrutnika nad młodszymi braćmi, tenże nie zdzierżył i wygadał się. Rzekł mianowicie, że już wkrótce „smarkacz z Głogowa zapłaci za brak szacunku dla starszych”. Tylko tego nam było trzeba, zwłaszcza że wkrótce potem Bolesław wysłał do Konrada uroczyste poselstwo z zaproszeniem na ucztę do legnickiego zamku w imię przebaczenia sobie nawzajem i puszczenia w niepamięć dawnych uraz. Nie trzeba było wykazywać się, doprawdy, szczególną przenikliwością, aby domyślić się, co knuje stary łotr. Niezwłocznie wysłaliśmy zatem zaufanego posłańca do Bolkowa.
Odpowiedź przywiózł po paru dniach ten sam uroczy giermek, który usługiwał mi wieczorem w gościnnej komnatce, odziany wszakże w strój ubogiego parobka, dzięki któremu nie wyróżniał się z tłumu. W śląskiej komandorii templariuszy otrzymałem ongi specjalnie powycinaną kartę, która przyłożona do pozornie całkiem niewinnego listu ujawniała jego ukrytą treść. W podobny sposób odpisywałem Henryczkowi. Dowiedzieliśmy się z ulgą, że mamy czekać, nie ingerując w dalszy bieg wypadków, albowiem Konrad Głogowski został już ostrzeżony. Z pewnym niepokojem jednak usłyszałem niedługo potem, że zdecydował się przyjąć zaproszenie od starszego brata i do Legnicy przybędzie.
Obserwowałem całe wydarzenie w towarzystwie Sonki i Suriana z zamkowego krużganku, uroczyście przystrojonego wielobarwnymi proporcami, za osłoną których ukrył Rogatka dla pewności paru kuszników. W przedsionku czyhali przyczajeni za wiszącymi na ścianach kobiercami i drzwiami do bocznych komnat najbardziej zaufani książęcy kamraci, mający pojmać Głogowczyka, kiedy tylko się znajdzie za progiem. Legnicki tyran wyjechał konno przed bramę, aby spotkać i powitać osobiście młodszego brata na bogato udekorowanej głównej ulicy miasta. Księżna pani oczekiwała ich na dziedzińcu w otoczeniu dworek, mimo iż dowiedziała się już, że szwagier przyjechał bez małżonki, nie chcąc najwidoczniej kłuć oczu starszego krewniaka widokiem swej wielkopolskiej połowicy. Co pewien czas Jadwiga posyłała w naszą stronę nieprzyjazne spojrzenia. Częste ciąże wycieńczyły jej organizm, w dodatku znowu znajdowała się w błogosławionym stanie, toteż sprawiała wrażenie przedwcześnie zniszczonej i postarzałej, a jej blade z natury oblicze zdawało się w dwójnasób wymizerowane. Oczywiście nie mogła się równać pod względem urody z Dorenówną, górowała jednak nad książęcą faworytą szlachetnym urodzeniem oraz faktem, że w legalnym związku powić wkrótce miała czwarte dziecko, trzeba zaś było przy tym stwierdzić, że swoje małżeńskie obowiązki spełniała z podziwu godną determinacją. Towarzyszył Jadwidze mistrz Ludwik, który od niedawna stał się jej powiernikiem, wielce sobie bowiem upodobała tego cichego, spokojnego kapłana. Damy dworu zerkały ku nam z ciekawością, wymieniając szeptem uwagi i najnowsze ploteczki. Zapewne spierały się w danej chwili między sobą, łagodnie się przekomarzając, kto na legnickim dworze jest najprzystojniejszy: Surian czy Lucman.
Kiedy obaj książęta wjechali na dziedziniec, usadzona na podeście kapela Jorgi powitała ich radosną, wesołą muzyką. Chodziło, jak sądzę, o to, by zagłuszyć chrzęst oręża w zamkowych komnatach. Z daleka już można było rozpoznać szczupłą, zgrabną sylwetkę Konrada Głogowskiego, który otaczał w dowód braterskiej miłości swym długim ramieniem byczy kark jadącego z nim strzemię w strzemię, tak zupełnie doń niepodobnego krewniaka. Dostojnemu gościowi towarzyszyło tylko sześciu przybocznych, nietrudno było jednak zauważyć, że każdy z nich ma łuk na ramieniu i kołczan pełen strzał na plecach.
Przyglądałem się spod oka nadobnemu wioliniście, którego zauważyłem już podczas uczty, spostrzegając nagle, jak przestał wodzić smykiem po strunach, a jego bławatkowe oczy rozszerzyły się zdumieniem i przerażeniem. W dłoni Konrada spoczywającej na ramieniu brata błysnął sztylet, którego ostrze w jednej chwili znalazło się na tłustym podgardlu Bolesława. Kapela przerwała grę z nierównym brzękiem instrumentów i przez krótki moment, potrzebny na przesypanie się paru ziaren piasku w klepsydrze, na dziedzińcu panowała złowroga, nabrzmiała strachem cisza. Rycerze Głogowczyka otoczyli obu braci szczelną grupą, najeżoną grotami strzał opartych na błyskawicznie naciągniętych cięciwach łuków. Jeden ze skrytych na krużganku kuszników nie wytrzymał napięcia i wystrzelił okuty żelazem bełt, który gwizdnął niegroźnie nad głowami przybyszów. W odpowiedzi posłano mu furkoczącą strzałę. Niefortunny zamachowiec wrzasnął krótko, po czym runął w dół jak zraniony ptak, łopocząc zerwanym po drodze purpurowym proporcem. Kiedy zwalił się na bruk dziedzińca, jego ciało zamieniło się w krwawą miazgę. Księżna Jadwiga jęknęła głucho i zasłoniła dłońmi twarz. Ludwik podtrzymał i wyprowadził słabnącą panią wraz ze stadkiem spłoszonych dworek. Z zamku wysypali się tymczasem zbrojni z Lucmanem na czele, bluzgając wściekłymi przekleństwami i błyskając dobytymi mieczami.
– Żadnego ruchu – rzekł gromko książę Konrad, spoglądając z zimną krwią na czeredę żołdaków – albo wasz pan zginie!
Rogatka, wodząc wokół wybałuszonymi z lęku oczami, wysapał wreszcie zduszonym, przerywanym głosem:
– Czyńcie wszystko, co każe... mój brat.
Zrozumiał chyba, że wpadł oto we własne sidła i młodszy braciszek, którego tak lekceważył, postanowił odpłacić mu pięknym za nadobne, biorąc go drugi już raz do niewoli. Lucman syknął: „Zaraza na niego!”, lecz posłusznie schował oręż, co też za jego przykładem uczynili wkrótce pozostali. Grupka głogowian zawróciła wtedy rumaki i pospiesznie opuściła obręb zamkowych murów, kierując się na oczach zaskoczonych mieszczan w stronę miejskiej bramy. Rycerze Rogatki mogli tylko przyglądać się bezsilnie, stojąc na blankach, jak z pobliskiego lasu wyjeżdża ukryta tam poprzednio znaczna część drużyny Konrada, ochraniając swego pana i pojmanego Rogatkę potężnym żelaznym kordonem. Zbrojny orszak ruszył drogą na Głogów. Żołdacy legnickiego satrapy musieli więc pogodzić się z faktem, że ich pan został pokonany bronią odpowiednią dla osoby jego pokroju. Cóż, ten, kto sieje wiatr, często zbiera burzę, a kto mieczem wojuje...
Rogatka siedział w wymuszonej gościnie u brata prawie trzy miesiące, dopóki nie zgodził się na okup, daleko, mniejszy zresztą, niż on sam żądał za wrocławskiego biskupa, a także nie poprzysiągł uroczyście w głogowskim kościele, w otoczeniu licznych świadków duchownych i świeckich, że wyrzeka się wszelkich roszczeń wobec Konrada i przestanie go odtąd niepokoić swymi knowaniami i najazdami. Ciekawe, na ile młodszy brat wierzył w owe zapewnienia, cóż warte są bowiem przysięgi władców, składane w dodatku pod przymusem. Wcześniej, oczywiście, odbywały się między dworem legnickim i głogowskim długie negocjacje. Księżna Jadwiga podyktowała Ludwikowi list, w którym błagała szwagra, aby nie krzywdził jej męża, zwłaszcza że pod jego nieobecność powiła trzeciego syna, któremu dano na imię Bernard. Damy dworu podziwiały hart ducha i uczciwość swej pani, niejedna bowiem odetchnęłaby z ulgą, mogąc się pozbyć na pewien czas tak okropnego małżonka. Nikt jednak nigdy nie usłyszał z jej ust słowa skargi. Nie podjęła nawet żadnych kroków, aby wypędzić z Legnicy swą piękną rywalkę wraz z jej rozwiązłym bratem, znanym bywalcem miejskich zamtuzów i karczem. Zapewne uważała, że byłoby to poniżej jej godności. Miałaby zaś ku temu wiele powodów, między innymi ten, iż Rogatka umieścił swą faworytę i jej brata w oddalonej od zamkowego palatium baszcie, którą zajmowała niegdyś świątobliwa małżonka Henryka Brodatego, gdy z rzadka odwiedzała go, będąc już mniszką w Trzebnicy. Dla księżnej Jadwigi tak jawne i cyniczne sprzeniewierzenie się pamięci jej wielkiej imienniczki graniczyło z profanacją. Sama miała dla zmarłej kult niezwykły, który zresztą szerzył się coraz bardziej na Śląsku, wśród ludu bowiem zaczęły krążyć opowieści o cudach, jakie miały dziać się przy jej grobowcu: ślepcy odzyskiwali wzrok, chromi wracali do zdrowia, ciała zaś ludzi grzesznych, jak na przykład pewniej fałszywej dziewicy, pokrywały się ohydnymi wrzodami. Mając w pamięci młodzieńczą przygodę związaną z bawarską panią i nienawistny stosunek Rogatki do „ukochanej babuni”, nie dziwiłem się zbytnio jego aroganckiej złośliwości, z jaką urządził przepyszne komnaty dla swej nałożnicy w miejscu, gdzie niegdyś jego babka spędzała czas na modłach i pobożnych rozmyślaniach. Z podobną zapewne myślą kazał na murze zamkowym dobudować specjalną wieżyczkę w pobliżu kaplicy, dokąd udawał się opróżnić swe wątpia, podczas gdy cały dwór słuchał mszy, twierdził bowiem, że długie modlitewne pienia wywołują rozstrój żołądka.
Rokowania między księstwem legnickim a głogowskim wprawdzie się zakończyły, książę Bolesław miał jeszcze jednak pozostać jakiś czas, teraz już dobrowolnie, w Głogowie, by pojednani bracia mogli uczcić swą zgodę licznymi ucztami, łowami i turniejami. Zadowoleni z pomyślnego zakończenia naszej intrygi, zdecydowaliśmy się całą łajdacką trójką, rodzeństwo Dorenów i ja, spotkać się w wieży starej księżnej, by celebrować nasz triumf. Nie było to zbyt rozsądne, niechaj jednak czytelnik pamięta, że jeszcze wtedy nie byłem starcem, a towarzystwo ludzi młodszych pobudzało do beztroskich swawoli. Niejeden mędrzec marzył już o tym, by rozum był przy młodości. Surian sprowadził na tę okazję ogromną beczkę wyśmienitego czeskiego piwa, jak mówił, prosto z Pragi. Popiliśmy owego wieczoru tęgo, objadając się przy tym smakołykami z książęcej kuchni. Rozanielony przemiłą aurą, jaką roztaczali siostra i brat, zacząłem w końcu prawić młodzieńcowi nieskromne czułości, myśląc przy tym w duchu z niecną uciechą, co by na to wszystko powiedziała nieboszczka księżna Jadwiga, gdyby tak jej widmo stanęło nagle wśród nas. Chłopak nie wydawał się wcale zaskoczony mymi karesami, wszystko zresztą uchodziło za pijacki żart. Chwycił za lutnię i zaśpiewał zasłyszaną ongiś przeze mnie w Paryżu ucieszną piosnkę z powtarzającym się refrenem:
Serce słodko broczy raną, Gdy w miłosnej jest niewoli, Ale czego brat mi wzbrania, Jego siostra mi dozwoli.
Słowa te przypomniały mi, nie tak odległe przecież, lata studenckich zabaw. Sonka zanosiła się dzikim, niepohamowanym śmiechem, kiedy jej półnagi i rozchichotany brat spoczął w moich ramionach. Dopiero po dłuższej chwili zorientowaliśmy się, że nie jesteśmy w komnacie sami. W otwartych cichaczem drzwiach stał Bolesław Rogatka, mierząc nas zdumionym i zagniewanym spojrzeniem.
Zaskoczenie nie byłoby z pewnością większe, niż gdyby istotnie ukazał się nam upiór starej księżnej albo nawet diabeł we własnej osobie. Pijany rechot zamarł na naszych wargach i przez kilka uderzeń strwożonych serc wpatrywaliśmy się w nowo przybyłego z cielęcym osłupieniem.
– Ach, tak – ozwał się w końcu chrapliwie władca. – Oto, jak wygląda wasza wierność. Zamiast martwić się o mój los, w najlepsze się zabawiacie, może nawet spiskujecie przeciwko mnie.
Pierwsza opamiętała się Sonka, jak przystało na szczwaną i doświadczoną dziewkę. Rzuciła się księciu do stóp, objawiając radość z jego szybkiego i niespodziewanego powrotu. Zasypując jego wstrętne lico i dłonie pocałunkami, w czułych objęciach pociągnęła kochanka do stołu i czym prędzej nalała mu wielki kufel pienistej ambrozji. Wyjaśniła przy tym, że upiliśmy się, pragnąc przegonić smutki, nie mogliśmy bowiem znieść tęsknoty za umiłowanym panem. Tymczasem Surian odsunął się ode mnie na bezpieczną odległość, naciągając niezdarnie poplamioną piwem tunikę na szczupłe ramiona. Rogatka dał się w końcu udobruchać, nie mogłem jednak nie zauważyć jego podejrzliwych spojrzeń, kierowanych od czasu do czasu spod oka w moją stronę. Zdaje się zresztą, że nie ufał mi od samego początku, tego zaś wieczoru upewnił się w mniemaniu, że prowadzę na jego dworze jakąś podwójną grę. Wbrew pozorom, dobrze zachował w pamięci okrutny żakowski figiel, jaki mu wypłatałem w dzieciństwie. Jako człowiek skryty z natury i z powodu przykrych życiowych doświadczeń maniakalnie ostrożny, wszędzie widział zdrajców, ja zaś byłem w jego oczach dogodnym obiektem oskarżenia o niepowodzenie zamachu na księcia Konrada. Nie zwiodło mnie, że po spełnieniu paru pucharów zaczął odnosić się do mnie z przesyconą jadem słodyczą, która zdawała się być groźnym symptomem przyszłej niełaski. Przynajmniej jednak wybaczył, jak się zdawało, obojgu Dorenom ich beztroską pustotę. Bez wątpienia łatwiej przebacza się winy osobom powabnym i młodym.
Nagły i niespodziewany powrót Rogatki spowodowany był zdarzeniem, którego nikt nie był w stanie przewidzieć, nawet ja, będąc w mniemaniu licznych nieuków wielkim magiem i astrologiem. W wieku zaledwie trzydziestu sześciu lat, po piętnastu dniach ciężkiej gorączki, pożegnał się z tym światem książę wielkopolski Przemysł. Być może coś wspólnego z tak gwałtownym zejściem miał szczególny tryb jego żywota, wzorem bowiem ojca, Władysława Odonica, książę przesadzał z dewocją i przejawami chorobliwej pobożności. Przez ostatnie cztery lata swego życia nie zażywał wcale kąpieli, w Wielkim Poście zaś nosił pod książęcymi szatami potajemnie włosiennicę, otrzymaną w darze od pewnego równie brudno noszącego się mnicha. W każdy Wielki Czwartek, gdziekolwiek przebywał, kazał ponoć skrycie przyprowadzać do siebie po nocy wyrwanych z rozkosznego snu na śmietniku przerażonych żebraków i obmywał ich utytłane w błocie i wszelkich innych nieczystościach stopy, wycierając je później ręcznikiem i całując, wynędzniałe ciała zaś pokrzepiał leczniczym kordiałem, dając każdemu także kilka sztuk płótna na koszule. Nie traktował nędzarzy mocniejszym trunkiem, sam bowiem od lat nie pijał miodu ani wina, lecz jedynie najgorszego gatunku, rozwodnione piwo. Cierpiąc na częstą bezsenność, zadręczał służbę, odmawiając o północy godzinki na cześć Najświętszej Marii Panny, a po ich zakończeniu wyśpiewywał jeszcze psalmy, okrutnie przy tym, jak mówiono, fałszując. Odszedł zatem, podobnie jak rodzic, w oparach świętości, a ta nieoczekiwana strata szwagra i przyjaciela tak wielce zasmuciła młodego księcia Konrada, iż ten odwołał planowane wcześniej zabawy i pożegnawszy starszego brata, udał się na uroczystości pogrzebowe do Poznania. Rogatka uroił sobie, że wdowa po zmarłym, ich rodzona siostra, Elżbieta, zechce powrócić na Śląsk, tym bardziej będąc w tak nieszczęsnej chwili brzemienną. Ta jednak, którą nieznośny brat wywlókł w swoim czasie z klasztornej celi w Trzebnicy i wywiózł do Wielkopolski, nie chciała nawet słyszeć o powrocie pod opiekę osławionego krewniaka, którego nawet nie zaproszono na pogrzeb. Wkrótce powiła syna ochrzczonego ojcowskim imieniem, którego lud z miejsca zaczął nazywać Pogrobowcem. Udała się na dwór swego szwagra, Bolesława, nie ustępującego bratu w pobożności, i jego niedawno poślubionej małżonki, węgierskiej królewny Jolanty, młodszej siostry Kunegundy, żony Wstydliwego. Legnicki władca wrócił więc jak niepyszny do domu, cichcem i pod osłoną mroku, kryjąc głęboko na dnie serca doznany despekt i związane z nim upokorzenie.
Następnego dnia, kiedy oprzytomnieliśmy po nocnej hulance i podzieliłem się z rodzeństwem mymi obawami, od razu pchnęliśmy zaszyfrowany list do Bolkowa. Wkrótce nadeszła odpowiedź, że mam bezzwłocznie opuścić Legnicę i udać się do Wrocławia na dwór Henryka Białego. Nie byłem wcale niezadowolony z takiego obrotu sprawy, tęskniłem bowiem do miasta, w którym spędziłem znaczną część dzieciństwa i wczesnej młodości, byłem także ciekaw zmian, jakie zaszły tymczasem w życiu moich przyjaciół i krewnych, nie mając zresztą wcale pewności, czy przyjmą mnie po latach niewidzenia lepiej niż Piastowie Rogatkę. Swój pobyt w legnickim księstwie traktowałem i tak jako przejściowy, wiedząc, że prędzej czy później nowo zyskany protektor pozna się na mnie i tak czy owak z jego łask wypadnę. Początkowo widziałem w nim jedynie brzydkiego, grubego chłopca, z którego ongiś bezmyślnie zakpiłem, wkrótce jednak przekonałem się, że w ciągu minionych lat Rogatka stał się bardziej przebiegły, niż można było tego po nim oczekiwać. Uznałem jednak, że Sonka i Surian nie potrzebują już mojej opieki i doskonale dadzą sobie radę beze mnie, wplątanemu zaś bezwiednie w moje intrygi mistrzowi Ludwikowi z pewnością nie zabraknie odwagi w poskramianiu niecnej natury księcia, zwłaszcza że zyskał ostatnio przychylność jego małżonki. Moje dzieło było skończone i należało pozostawić tutejsze sprawy ich dalszemu biegowi.
Ostatni wieczór w Legnicy postanowiłem spędzić w mej ulubionej karczmie „Pod Kluczem Apostoła”. Było w niej rojno i gwarno, albowiem wędrowna kapela Jorgi hulała na całego, zamierzając następnego dnia udać się, podobnie jak ja, do Wrocławia. Prawie jednak nie zwracałem tym razem uwagi na nadobnego wiolinistę. Przykuł ją całkowicie, jak podczas wielu poprzednich wieczorów, posługacz Jurko. Zamieniając puste kubki na pełne i donosząc wciąż nowe półmiski na stoły, śmigał zwinnie, szczupły i gibki, między ławami z nieodpartym wdziękiem Ganimeda. Z urody przypominał nieco Arnolda. Aczkolwiek szpeciła go trochę śniada, ogorzała cera, to jednak spadająca na czoło ciemna grzywka, błyszczące bystro migdałowe oczy i dołek w brodzie, nieomylny znak uwodziciela, wynagradzały ów niewielki defekt w zupełności. Złote kółko w lewym uchu świadczyło, że musiał jakiś czas pływać z pomorskimi żeglarzami, może nawet piratami. To oczywiście czyniło owego chłopca podwójnie interesującym, widać bowiem po nim było, że choć tak młodziutki, zdążył już przeżyć w swym krótkim życiu niejedną przygodę. Zaciekawione zerknięcia w moją stronę, kiedy wodziłem za nim oczarowanym spojrzeniem, i zachęcające półuśmiechy zawierały w sobie obietnicę kolejnej. Nie chciałem nawet dopuścić do siebie myśli, że wszystko to może być jedynie złudzeniem, kombinacją nieumiarkowanego spożywania piwa i skrytych pragnień. Samotność na legnickiej prowincji doskwierała mi widocznie coraz bardziej.
Podczas gdy muzykanci dali się wreszcie uprosić pozostałym gościom i zagrali od ucha a skocznie, uroczy brunecik zniknął na jakiś czas z pola widzenia. Wreszcie, szukając go po całej izbie zamglonym nieco spojrzeniem, dostrzegłem mego wybrańca w kącie obok małych drzwiczek, prowadzących na zaplecze gospody. Zamrugałem oczyma ze zdumienia, kiedy wydało mi się, że posługacz kiwa do mnie dłonią, wskazując przy tym ruchem głowy na wyjście. A jednak nie mogłem się mylić. Jurko dawał mi wielce wymowne znaki, zachęcające do przeżycia z nim paru miłych chwil. Po chwili chłopak otworzył drzwiczki i zręcznie wśliznął się w niewielki mroczny otwór. Nie pozostawało mi nic innego, jak rzuciwszy parę monet na stół, opuścić duszną izbę karczmy, symulując nagłą potrzebę.
Noc była czarna, czysta i mroźna. Księżyc w nowiu był prawie niewidoczny, a mroczny całun niebios rozświetlały jedynie migoczące gwiezdne diamenty. Światło gwiazd odbijało się od udeptanego na ulicach i zalegającego na dachach domostw śniegu, dając niezłą widoczność nawet tam, gdzie nie docierał blask pochodni z okienek gospody. Młodzik czekał już na mnie. Wyszczerzył się w wilczym uśmiechu, odsłaniając przepiękne zęby. Nadal bez słowa, wykonał kolejny gest, wskazujący, abym szedł za nim. Posłusznie wykonałem to nieme polecenie, coraz bardziej zaintrygowany i podniecony. Gdzieś w głębi duszy błysnęła być może ostrzegawcza iskierka, zaraz jednak zbeształem się w myślach, przypominając sobie, jak to brat Henryk z Bolkowa przestrzegał mnie przed typową dla początkujących konfidentów szpiegowską manią, każącą im w byle przekupniu na targu dostrzegać wrogiego agenta i w każdym ulicznym przechodniu nasłanego zamachowca. Poza tym, chociaż w tak niebezpiecznym mieście jak Paryż wałęsałem się nieraz o zmroku po wielce podejrzanych zaułkach, mój opiekuńczy demon dopomagał mi zawsze uniknąć bezpośredniego zagrożenia i wywinąć się cało z najgorszych sytuacji. Przechadzałem się do tej pory po świecie z ufnością dziecka, kroczącego przez pełną drapieżców puszczę, nie czując lęku, gdyż nie zdawałem sobie sprawy z zagrożenia. Nic dziwnego, że uważałem się za nietykalnego, za wybrańca chronionego przez los.
Dopiero po chwili zdałem sobie sprawę, dokąd prowadzi mnie smagłolicy łobuziak. Przez szczerbę w murze przedostaliśmy się na niewielki cmentarzyk, przylegający do kościoła Świętego Piotra. Byłem w doskonale sobie znanym miejscu, aczkolwiek nie miałem pojęcia, że właśnie tutaj występni młodzieńcy uprawiają nocą grzeszną rozpustę, podobnie jak czynili to waganci i rzezimieszki na paryskim cmentarzu Świętych Młodzianków. Byłbym, rzecz jasna, ostatni, gdybym podobną wiadomość uznał za sobie niemiłą i wzdragał się zażywać rozkoszy, gdzie chcę i z kim chcę. Mój opiekuńczy geniusz nie uznawał podobnych ograniczeń. Nawet siarczysty mróz nie mógł ostudzić zapałów, przeciwnie, raczej je pobudzał. Chłopak uśmiechnął się raz jeszcze, zalotnie i pociągająco, rozchylając kaftan i tunikę na szczupłej, acz muskularnej piersi. Zbliżyłem się doń nieco chwiejnym krokiem, aby wziąć umiłowanego w ramiona. W tym momencie Jurko uniósł do ust dwa palce prawej dłoni i wydał za ich pomocą przeraźliwy gwizd. Potem przepadł w ciemnościach za jednym z nagrobków.
W jednej chwili zrozumiałem, że zostałem wciągnięty w pułapkę, i spłynęło na mnie przesycone strachem otrzeźwienie. Na nic zdałoby się wołanie o pomoc. Kościół stał pusty i milczący jak grób, a ze znajdujących się po jego drugiej stronie plebanii i bursy żaden z zamieszkałych tam uczonych mężów z pewnością nawet nie wyściubiłby nosa, słysząc odgłosy ulicznej bójki. Hałaśliwa taneczna muzyka dobiegała z karczmy aż tutaj, więc i tam nikt nie usłyszałby mego krzyku.
Zanim zdążyłem pomyśleć o ucieczce, poczułem tępy ból w potylicy. Na szczęście cios drewnianej pałki złagodził nieco podszyty futrem kaptur mej zimowej opończy, który nasunąłem na głowę, wychodząc z karczmy. Przekląłem w duchu, że nie mam na sobie kaftana ze śmiercionośnymi ostrzami w rękawach, ale w dłoni dzierżyłem potężną laskę czarodzieja z Weimaru. Nie oglądając się za siebie, zadałem do tyłu na oślep potężne pchnięcie, które wywołało zduszony jęk bólu. Przełamałem lagę, wydobywając ostrze krótkiego mieczyka, gotów drogo sprzedać swoje życie i mienie. Obejrzałbym się na czającego się za mną, ugodzonego przed chwilą napastnika, lecz właśnie wtedy spomiędzy majaczących w mroku grobów wyłoniły się dwie kolejne postacie, które rzuciły się na mnie z obu stron. Atakujący mieli na sobie ciemne opończe z kapturami, doskonale kryjące ich sylwetki. Najbardziej przerażające jednak były maski – szczerzące spróchniałe zęby kościotrupie czerepy. Zbiry Skrwawionej Czaszki! – błysnęło w mej obolałej głowie i serce zamarło na chwilę. Miałem oto do czynienia z osławionymi łotrami i skrytobójcami, których istnienie brałem dotąd za ludową legendę, nie przypuszczając, aby ośmielali się grasować zwłaszcza tutaj, w stolicy księstwa. Widząc ich wzniesione sztylety, mogłem jedynie uznać, że nie chodzi im wyłącznie o moją mocno już opustoszoną po pijaństwie w gospodzie sakiewkę czy też o pierścień ze szmaragdem. Nie byli zwyczajnymi rzezimieszkami, uprawiającymi swe złodziejskie rzemiosło metodą „szast, prast i w nogi”. Z nieznanych powodów napastnicy pragnęli mej śmierci.
Poczułem się zapędzonym w zasadzkę wilkiem, osaczonym przez zajadłe, doskonale wyszkolone psy. Dwaj najemni mordercy dzierżyli w dłoniach bliźniacze ostrza, trzeci wymachiwał sporą pałką. Rozpoczął się wokół mnie śmiertelny tan, toczony w upiornym milczeniu, przerywanym jedynie cichymi sapnięciami. Starałem się trzymać zbójców na dystans, zataczając szybkie kręgi ostrzem puginału. Wykonując gwałtowny unik przed spadającą z góry potężną drewnianą głownią, przykucnąłem na ugiętych nogach. Poczułem w tejże chwili coś jakby ukłucie żądła osy w lewym boku i zalewające brzuch oraz udo mokre ciepło. Jeden z nożowników zdołał mnie dosięgnąć. Sztylet miał zapewne przebić serce, ponieważ jednak uskoczyłem, ześlizgnął się tylko po żebrach, pozostawiając wszakże ranę obficie buchającą posoką. Moją posoką, uświadomiłem sobie i zawrzała we mnie wściekłość podszyta lękiem o życie. Drugi puginał zawadził niegroźnie o srebrny góralski gadzik, ukryty w zaszewce tuniki. Zerwałem się na równe nogi i szybkim ruchem ostrza wyżłobiłem krwawą bruzdę w prawicy przeciwnika. Tamten jęknął i cofnął się nieco, sycząc pod maską: „Zaraza na niego!” głosem, jak mi się zdawało, znajomym. Wiedziałem jednak, że będąc raczej miernym szermierzem, a przy tym osłabiony z powodu uchodzącej ze mnie coraz mocniej krwi, nie zdołam się bronić zbyt długo. Podobnie jak przed laty w mazowieckim lesie, skupiłem całą moc umysłu na przetrwaniu. Było dla mnie jasne, że nie mogę tutaj zginąć tak prędko i głupio. Należało wezwać mego mrocznego obrońcę, aby rozprawił się z nowym wrogiem. To była ostatnia szansa.
Uświadomiłem sobie w chwili nie dłuższej niż parę uderzeń szaleńczo tłukącego się w piersiach serca, że swego czasu czarodziej z Weimaru nauczył mnie odpowiedniego zaklęcia, zapisanego przez przedpotopowego patriarchę, Henocha. Ostrzegał przy tym, że jest to czar niezwykle potężny i może być groźny dla słabszego, niedoświadczonego maga, uderza bowiem z niszczycielską potęgą Armagedonu we wszystko, co znajduje się wokół niego, toteż należy używać go wyłącznie w sytuacjach ostatecznych. Bez wątpienia taka chwila właśnie dla mnie nadeszła.
Cały czas wywijając dookoła obronnie mieczykiem, zacząłem mruczeć pod nosem w języku Henocha: JZodocare od Zodameranu”, potem wzniosłem obie dłonie, nad głowę i wrzasnąłem z całą nagromadzoną we mnie siłą złości i nienawiści: „Odo cicale Qua, Szem hameforasz!”, co łacińskimi słowy dałoby się mniej więcej wyrazić następująco: „Przybądźcie, o, Potężni, i okażcie swą moc, na chwałę Szatana!” Żywiłem przy tym nadzieję, że nie są to moje ostatnie słowa przed śmiercią, nie miałem bowiem wcale ochoty żegnać się już z tym światem, choćby nawet niedoskonałym, przecież jednak ciekawym.
Przez chwilę nic się nie działo, ponieważ zabójcy, widząc, że czaruję, zastygli bez ruchu, jak zaskoczone niespodzianym atakiem szczury. Nie przesypało się jednak nawet parę ziaren piasku w klepsydrze, gdy ponownie rzucili się na mnie, przekonani zapewne, iż czar się nie powiódł. W tym momencie spotkała ich zasłużona kara.
Zatrzęsła się ziemia. Zerwał się straszliwy wicher, którego gwałtowny podmuch odepchnął daleko ode mnie zbira z pałką, obalając go na płaski nagrobek, gdzie zaległ, bezradnie wymachując rękami i nogami. Z nagnanych nie wiedzieć skąd chmur sypnął się grad błyskawic. Jedna z nich ugodziła kamienny krzyż na dachu kościoła, roztrzaskując go na kawałki. Ciężki odłamek runął w dół, miażdżąc drugiemu napastnikowi czaszkę. Pod stopami najemnika, którego wcześniej zraniłem, rozwarła się ogromna czeluść. Runął w nią z okropnym krzykiem. Kościana maska spadła mu z twarzy, ukazując stężałą w śmiertelnym przerażeniu, dobrze mi znaną pucułowatą gębę Lucmana. Po chwili zniknął pod osypującymi się nań ze wszystkich stron zwałami ziemi i ludzkich kości z odkrytych grobowców. Ja sam, oszczędzony i nie tknięty przez furię srożącego się wszędzie żywiołu, opadłem bez sił na kolana, wpatrując się tępo w kałużę krwi, rozlewającą się coraz szerzej na śniegu wokół mej lewej nogi. Minęła nieskończenie, zdawało się, długa chwila, zanim wiatr przestał wyć i ustały budzące grozę wstrząsy. Sypiące piorunami chmury rozpłynęły się w mroźnym powietrzu, jakby ich nigdy nie było. Pomyślałem, że jestem już bezpieczny, myliłem się jednak.
Mocna dłoń chwyciła mnie za włosy i poderwała głowę do tyłu. Poprzez napływające do oczu łzy ujrzałem nade mną rozmazaną sylwetkę osiłka, który najwyraźniej wstał z grobu i zamierzał roztrzaskać mój genialny czerep. Byłem zbyt wyczerpany rzucaniem czaru, by się bronić. Ileż mądrości przepadnie w jednej chwili, pomyślałem z rozpaczą, zaciskając nabrzmiałe bólem, piekące powieki. Nagle usłyszałem dziwny świst przelatującego pocisku, który niemal otarł się o moje czoło. Zbir jęknął, potem obrzydliwie zacharczał i rozluźnił nieco uchwyt na mej zaniedbanej, mocno zarośniętej tonsurze. Pałka upadła obok na ziemię z głuchym łoskotem, stłumionym nieco przez śnieg. Kiedy odważyłem się znowu zerknąć do góry, ujrzałem wystającą z piersi złoczyńcy, tuż u nasady szyi, rękojeść potężnego, ciśniętego wprawną dłonią noża. Nędznik uniósł obie dłonie do góry, jakby usiłując wyszarpnąć ostrze, cały czas wydając przy tym ohydne, przeciągłe bulgotanie. Jego oczy uciekły w głąb czaszki, świecąc upiornie wytrzeszczonymi białkami. Nareszcie, po dłuższej chwili zmagań z nieuniknionym, Starka siedząca w piekle przecięła swymi litościwymi nożycami nić jego bezwartościowego żywota. Runął jak długi do tyłu i znieruchomiał. Co do mnie, stało się wręcz przeciwnie. Padłem do przodu, z niejaką ulgą przyjmując chłodną biel śniegu na twarzy. Właściwie mój dalszy los wydał mi się w danej chwili zupełnie obojętny. Zapewne zasnąłbym, aby się więcej nie obudzić, gdyby nie przywróciły mi nieco przytomności dość bolesne potrząsanie za ramię i delikatne uderzenia w policzki. Widząc, że wracają mi zmysły, smagłolicy Jurko począł szeptać żarliwie:
– Powiadali, że nie jesteś magiem, tylko zwykłym kuglarzem. Gadali, że sprawa z tobą pójdzie gładko, skoro jesteś uczonym, nie wojownikiem. Ujrzałem cię w walce i wiem, do czego jesteś zdolny, mój panie. Chcę służyć ci i uczyć się od ciebie, mistrzu.
Bełkocząc to wszystko, równocześnie okładał moją ranę prędko czerwieniejącym śniegiem. Zebrawszy siłą woli resztki energii, postanowiłem odrzec mu tonem, jaki przybierał wobec swego ucznia nieboszczyk Wolfgang, kiedy chciał pobudzić mnie do szybszego działania. Z odcieniem wyniosłego sarkazmu odrzekłem:
– Drogi chłopcze, jeśli nie chcesz, aby przyszły mistrz za chwilę wyzionął ducha w twoich ramionach, czym prędzej biegnij po pomoc.
Wskazałem mu, gdzie może znaleźć kanclerza Ludwika i o co ma go poprosić. Młodzik wyruszył w te pędy, okrywszy mnie tylko wcześniej troskliwie opończą.
Czułem w głowie niemiłe pulsowanie, a lewy bok palił piekącym bólem. Miałem jednak chwilę, aby zastanowić się nad tym, co się właściwie stało. Było rzeczą oczywistą, iż Bolesław Rogatka domyślił się, że to właśnie ja ostrzegłem potajemnie jego młodszego brata. Na szczęście uznał Sonkę i Suriana, jak się wydaje, za jedynie nieświadome narzędzia mojej intrygi. Nie sądziłem, że posunie swą mściwość do tego stopnia, aby nasłać na mnie zamaskowanych morderców. To, że przewodził im gruboskórny Lucman, którego publicznie upokorzyłem, wcale mnie nie zdziwiło, zdumiała mnie natomiast perfidia władcy, co tak przewrotnie posługiwał się legendą Zbirów Skrwawionej Czaszki. Najwidoczniej była dla niego pretekstem do jeszcze sroższego gnębienia poddanych i załatwiania brudnych porachunków z niewygodnymi osobami. Musiałem wyciągnąć wniosek na przyszłość, że nigdy nie wolno lekceważyć przeciwnika, choćbym nie wiem jak nim pogardzał.
Zanim Jurko powrócił z moim wybawcą, byłem znów półprzytomny i skostniały z zimna. Chłopak, nie wdając się w zbędne szczegóły, poinformował bakałarza, że zostałem napadnięty przez bandę zbójów i uratowany przezeń oraz, po części, trzęsienie ziemi. Przerażony Ludwik, który, dzięki Bogu, w żaden sposób nie ucierpiał, bez zwłoki przytknął mi do warg flaszeczkę z wzmacniającym i rozgrzewającym kordiałem. Kiedy wlał płyn do gardła, przyjemne, pobudzające ciepło niemal natychmiast rozeszło się po całym moim ciele. Mróz powstrzymał krwawienie, toteż medyk zalepił nacięcie chlebem z pajęczyną i położył gojące zioła, a następnie przy pomocy Jurka obwiązał mnie w pasie lnianymi chustami. Nikt nie zdziwiłby się zapewne, widząc książęcego kanclerza niosącego pomoc w tak przyziemnej sprawie, znany był bowiem w okolicy, zwłaszcza od czasu najazdu Tatarów, ze swej biegłości w leczeniu ran.
Z wielkim trudem wyjaśniłem Ludwikowi, że muszę natychmiast opuścić Legnicę, popadłem bowiem w niełaskę u monarchy, a ponadto pilne sprawy rodzinne wzywają mnie do Wrocławia. Starałem się przy tym, aby nie skojarzył tej wiadomości z incydentem na cmentarzu. Kiedy jednak przyjaciel i nowy uczeń dźwignęli mnie z ziemi, okazało się, że jestem zbyt osłabiony, by iść. Dowiedziałem się po chwili od Jurka, że karczma „Pod Kluczem Apostoła” wskutek wstrząsów ziemskich i szalejącego huraganu rozsypała się niczym zbita z lichych deszczułek jarmarczna buda, większość gości zdążyła jednak wybiec wcześniej na zewnątrz, toteż nikt nie zginął, jakkolwiek wielu było okaleczonych i poturbowanych. Widział to na własne oczy, biegnąc w stronę bursy Świętego Piotra. Opatrzność chroniła jak zwykle artystów, żaden bowiem z wesołych muzykantów kapeli Jorgi nie odniósł poważniejszych obrażeń. Ocalała wszakże pobliska stajenka, w której trzymałem moje dwa niezawodne rumaki, i chłopak mógłby je zaraz sprowadzić, istniała jednak poważna obawa, że nie zdołam utrzymać się w siodle. W tym momencie Jurko pacnął się w głowę, krzycząc, że wpadł na lepszy pomysł. Muzykanci przecież z pewnością ładowali już swoje tłumoki i instrumenty na wóz, którym zawsze podróżowali, a skoro świt mieli udać się w dalszą podróż, szukając zarobku i protekcji we wrocławskim księstwie. Wraz z Ludwikiem uznaliśmy, że przez usta maluczkich nieraz przemawia Przedwieczny, czyli że propozycja jest dobra. Posłałem więc tylko chłopaka do mojej kwatery, żeby zabrał z niej śmiercionośny kaftan, szkatułkę z klejnotami i parę najważniejszych podręczników magii. Doszedłem do wniosku, że należy zaufać Jurkowi, skoro uratował mi życie. Resztę księgozbioru mistrz Ludwik miał mi później odesłać przez jakiś kupiecki kantor. Niestety, czarodziejski kryształ i pierścień z trupią czaszką trzeba było w tej sytuacji spisać na straty. Mogłem być jednak zadowolony, że umknąłem spod śmiertelnego ostrza jedynej Pani mego serca.
Muzykanci chętnie zgodzili się pomóc, skuszeni przy tym całkiem niezłą zapłatą. Obiecałem ponadto, że zarekomenduję ich talenty Henrykowi Białemu, który z pewnością pozna się na nich lepiej niż jego starszy brat. Z paru desek utworzyli coś w rodzaju prowizorycznych noszy i pod kierunkiem Ludwika zanieśli mnie ostrożnie na swój barwnie pomalowany, kryty płótnem wóz. Nikt nie zwrócił na nas uwagi pośród miotających się po ulicach spanikowanych ludzi, wyglądałem po prostu jak jeszcze jedna ofiara kataklizmu. Nim dotarliśmy do miejskiej bramy, dowiedzieliśmy się, że sam książę omal nie oszalał ze strachu, kiedy zarysowała się ściana jego sypialni i na łoże ukruszył się kawał misternie rzeźbionego sufitu. Chociaż znany był z niego bezbożnik, chciał od razu biec za księżną i jej damami do zamkowej kaplicy, ostatecznie jednak znalazł, jak zawsze, ukojenie w ramionach faworyty. Młodziutki wiolinista trzymał moją obolałą głowę na kolanach i pochylał nade mną troskliwie anielską twarz otoczoną złocistymi lokami. Poczułem się jak w raju, toteż nie mogłem powstrzymać złośliwego chichotu. Jurko, jadący obok wozu na Azazelu, zbliżył się i zapytał o powód mej wesołości.
– Jedno jest pewne – odrzekłem z satysfakcją, posyłając mu porozumiewawcze spojrzenie – książęcy zbój zastanowi się ze sto razy, zanim naśle na mnie kolejnych morderców.
W odpowiedzi młodzik wyszczerzył swoje prześliczne zęby, spoglądając na mnie nieomal z czułością i niewątpliwym podziwem.
Jazda do Wrocławia trwała długo, ciężki wóz grzązł bowiem często w zaspach i wędrowcy musieli odkopywać zawianą śniegiem drogę. Wszystkie te uciążliwości doświadczeni w niejednej przygodzie muzykanci przyjmowali z beztroską wesołością, właściwą wszelkim niebieskim ptakom, a zwłaszcza artystom. Jurko wspomagał ich jak potrafił w torowaniu drogi, nieceniu ognia i warzeniu skromnej strawy. Gdyby nie zimowa aura i moje fizyczne cierpienia, podróżowałoby się więc całkiem przyjemnie. Byłem wdzięczny losowi, że naraił mi tak sympatyczną kompanię, przy której mogłem odetchnąć od dworskich intryg i politycznych knowań. Miałem też wiele czasu, aby wysłuchać opowieści nowego ucznia o przypadkach jego niezwykłego żywota.
Przedstawiał się jako Jurko z Kotowic, choć w rzeczywistości było igraszką losu, że właśnie klasztorni rybacy wyłowili z wody kwilące niemowlę, płynące z nurtem rzeki w koszyczku niczym. Mojżesz. Pierwsze lata spędził wśród owych prostych ludzi, prędko jednak okazało się, że nie będzie zeń zdatny pomocnik. Chował się wśród plebejuszy, ci wszakże dostrzegli w nim pewien rys obcości, wrodzoną szlachetność urody i zachowania. Zapewne był niechcianym owocem przelotnego związku przejezdnego rycerza z jakąś wiejską ślicznotką. Nie pasował do rybackiej wsi, jej twardego, surowego życia. Wieśniacy oddali go zatem, gdy ukończył trzynasty rok, pod opiekę spowiednika klasztoru w Trzebnicy, aby wyedukował dziwnego chłopca na klechę. Pobożny cysters chłostał ucznia niemiłosiernie, z pewnego rodzaju lubieżną satysfakcją, próbując wbić mu do głowy umiejętność pisania i czytania oraz odrobinę kuchennej łaciny. Chłopak wytrzymał tak trzy lata, aż osiągnąwszy szesnasty rok życia nabrał wystarczająco sił, by uwolnić się od swego uczonego dręczyciela. Dziwne fatum sprawiło, że właśnie wtedy spowiednik tak nieszczęśliwie pochylił się nad cembrowiną klasztornej studni, iż wleciał do niej cały i w wilgotnej czeluści nędznie zakończył żywot. Jurka pociągał szeroki świat, pragnął smaku przygody, korzystając więc z okazji czmychnął bez zwłoki, byle dalej od oczu surowych mniszek i ich książęcej przeoryszy. Idąc, kędy go oczy poniosą, trafił na wielkopolski gościniec i skierował się na północ. Imał się po drodze różnych zajęć, najmując się między innymi jako kopista lub lektor, nie stronił jednak także od fizycznej roboty. W ten sposób zawędrował aż do Szczecina i tamże, w pewnej portowej tawernie, gdzie został posługaczem, wypatrzyli go podejrzanego autoramentu żeglarze. Spiwszy niedoświadczonego młodzieniaszka do nieprzytomności, zanieśli go o zmroku na pokład swego statku, po czym odbili od brzegu. Jurko zbudził się następnego dnia na pełnym morzu z bólem głowy i żołądkiem podchodzącym do gardła. Złote kółko w uchu świadczyło, że poprzedniego wieczoru przystał do szlachetnego bractwa morskich rozbójników. Wkrótce przekonał się, że przygoda może mieć gorzki smak, zwłaszcza dla chłopca okrętowego. Oczekiwały go ciężka praca, skąpe żywienie, wieczne kułaki i urągania, a nocą dziwne, brutalne rozkosze w zakamarkach ładowni, doznawane od zdziczałych w długich rejsach piratów, przechwalających się bez przerwy tabunami dziewek, oczekującymi podobno na nich w każdym porcie. Rzecz jasna, na pokład statku nie miała wstępu żadna niewiasta, niezawodnie bowiem przyniosłoby to żeglarzom nieszczęście. Stopniowo jednak bystry młodzik zyskał uznanie samego herszta, nauczył się bowiem wcale nieźle ciskać nożem. Nie chciał opowiadać mi zbyt wiele o przeżytych walkach i wypadach rabunkowych, ograniczył się jedynie do stwierdzenia, że pewnego razu, ciesząc się już pełnym zaufaniem swych szczególnych towarzyszy, wysiadł na ląd, aby więcej do nich nie powrócić. Bogatszy o tak niezwykłe doświadczenia, dotarł znowu na Śląsk, gdzie trafił do legnickiej karczmy. Jego nowo nabyte umiejętności, którymi popisywał się przed rówieśnikami, szczególnie talent w celnym trafianiu nożem nawet na znaczną odległość, sprawiły, że zwerbowali go, niedługo przed moim przybyciem do Legnicy, osławieni zbóje, Zbiry Skrwawionej Czaszki. Przysięgał, mówiąc o tym, że nigdy nie poznał ich prawdziwej tożsamości. Spotykali się zawsze o zmroku na owym cmentarzyku przy parafii Świętego Piotra, a jego nowi mocodawcy pozostawali zamaskowani. Podprowadzał im bogatych, opitych mieszczan, kiedy tylko mieli nieszczęście zaplątać się w ciemnym zaułku. Moją osobę jednak wskazali mu precyzyjnie, nadmieniając, że jak wielu kleryków, mam prawdopodobnie skłonność do przystojnych młodzieńców, zwłaszcza po pijanemu. Sam więc, ulegając zgubnej namiętności, wpadłem nieświadomie w łapy morderców. Nie spodziewali się jednak najwyraźniej, jakie im sprawię kłopoty. Mściwy książę uznał, obserwując moje karesy, iż odkrył mroczną tajemnicę mego rzekomo cnotliwego żywota, przypuszczał więc, że jako człek w jego pojęciu zniewieściały, łatwo dam się sprzątnąć z tego padołu. Cała historia, choć mogła się dla mnie skończyć tragicznie, obróciła się jednak na korzyść, jak mi się to często zdarzało. Dzięki szczególnej opiece gwiazdy Wenus, zwanej przez lud Lucyferem, nie tylko rozgromiłem złoczyńców, lecz także poznałem prawdę o nieuchwytnych Zbirach i zyskałem urodziwego pachołka. I także posiadłem wiedzę o sprawach, których ujawnienia z pewnością Rogatka by sobie nie życzył. Doprawdy, guz na potylicy i niegroźna rana w boku były małą ceną takiego triumfu.
Kiedy dotarliśmy nareszcie do Wrocławia, dowiedzieliśmy się od przybyłych z Małopolski kupców, że wstrząsy ziemskie dały się odczuć nawet w dalekim Krakowie. Nie byłem aż tak zarozumiały, żeby uważać, że tę wielką katastrofę sprowadziła wyłącznie moja biegłość w rzucaniu zaklęć. Doszedłem jednak do wniosku, że opiekuńczy demon tylko czyha na sposobność popisania się destrukcyjnymi mocami, dlatego też, podobnie jak to miało miejsce w przypadku najazdu Tatarów i zniszczenia Borku, dał mi więcej, niż prosiłem, dla samej satysfakcji rozsiewania po świecie zła. Stwierdziłem, iż muszę na przyszłość ostrożniej korzystać z jego pomocy, aczkolwiek w danej chwili usprawiedliwiała mnie sytuacja bezpośredniego zagrożenia egzystencji. W każdym razie tak niezwyczajny na polskich ziemiach dziw natury dla wielu głupców stał się kolejną zapowiedzią rychłego końca świata, a przynajmniej okrutnych klęsk, jakie miały spaść na nas w przyszłości, jak chociażby drugi najazd skośnookich barbarzyńców z Tartaru, których przed laty przywiodła na Zachód czerwona gwiazda.
Zamieszkałem w dawnym domu mistrza Wolfganga przy jatkach, gdzie powoli dochodziłem do siebie. Byłem ogromnie wyczerpany doznanym wstrząsem i przebytą drogą, toteż rana goiła się dosyć długo. Jurko opiekował się mną troskliwie, mając do pomocy niezawodną Stulichę, która pojawiła się natychmiast, kiedy tylko zwiedziała się o moim powrocie. Jej obecność, a także fakt, że spoczywałem w alkowie na tym samym łożu, gdzie utraciłem chłopięcą niewinność, aby później usłyszeć klątwę rzuconą przez mego mrocznego mentora, którego śmierć pośrednio przyspieszyłem, budziły niezbyt miłe memu sercu wspomnienia. Stara rajfurka nic sobie jednak nie robiła z moich bolesnych grymasów i nękających sny upiorów przeszłości, biorąc je za zwykłe rozdrażnienie chorego. Codziennie wspólnie z młodym uczniem warzyli pokrzepiającą strawę i ozdrowieńcze zioła, regularnie zmieniali mi też opatrunki. Jak za dawnych lat Stulicha zasypywała mnie najświeższymi miejskimi i dworskimi ploteczkami. Najbardziej zasmuciła mnie wiadomość o zgonie rycerza Henryka Kota, z którym przeżyłem ongi niejedną młodzieńczą przygodę. Starzec w ostatnich tygodniach życia nie mógł już chodzić, a przy tym umysł mu szwankował zupełnie, uważał bowiem, że we Wrocławiu nadal panuje Henryk Brodaty, prorokował przy tym nadejście ze Wschodu piekielnych hord, które zgotują straszliwe klęski chrześcijanom. Niektórzy uznali to zresztą za prawdziwą przepowiednię. Przed samą śmiercią oprzytomniał na tyle, że pojednał się z Bogiem i nakazał zawieźć do Trzebnicy, aby odnaleźć tam duchową, a może i cielesną ulgę u wsławionego cudami grobu starej księżnej Jadwigi. Zanim jednak opiekujący się nim zaprzyjaźnieni medycy, Andrzej i Paweł, zdołali przygotować całą eskapadę, sędziwy wojownik rozstał się z życiem we śnie, z błogim uśmiechem na pomarszczonym obliczu, który zaświadczał, jak oznajmiła z przekonaniem Stulicha, że aniołowie wzięli jego duszę prosto do nieba. Ja sam daleki byłem od wątpienia, że poczciwiec zasłużył na rajskie rozkosze swoją dobrocią i prostoduszną naiwnością. Żałowałem jedynie, iż zgasł, zanim zdołałem go zobaczyć i pożegnać, toteż poświęciłem mu kilka ciepłych wspomnień i opłakałem jego odejście prawdziwie serdecznymi łzami. Było to dla mnie jakby symboliczne rozstanie się z młodością, jej upojnymi szaleństwami i czarującymi grzechami, w których stary wojak mnie nieraz wspomagał.
Od gadatliwej staruchy dowiedziałem się również, że małżonka wrocławskiego księcia, Judyta, która wydała do tej pory na świat jedynie córkę, ochrzczoną imieniem pobożnej prababki, ponownie spodziewa się dziecka, a ponieważ wygląda w ciąży zdrowo i pięknie, dworskie akuszerki spodziewają się, że porodzi wreszcie upragnionego syna. Mała, pięcioletnia zaledwie Jadwinia została już wówczas, dzięki staraniom babki Anny, przyrzeczona w zamęście jednemu z synów landgrafa Turyngii. Jeżeli teraz małżonka Henryka Białego urodzi mu godnego następcę, jego starszy brat, Rogatka, przestanie się wreszcie chełpić swymi dwoma dorodnymi i krzepkimi synkami, ustanie także lęk, że kiedyś w przyszłości legniccy dziedzice mogliby wrócić do Wrocławia. Sprawy najstarszego ze śląskich Piastów w ogóle nie przedstawiały się najlepiej, albowiem biskup wrocławski Tomasz i arcybiskup gnieźnieński Pełka zwrócili się ze skargą na jego zbójeckie postępki do papieża.
Porzucając dworskie sprawy, wrocławska wiedźma wyznała mi, że sprowadziła całkiem niedawno do siebie młodszą i znacznie ładniejszą, jak szczerze stwierdziła, siostrę Ognichę, mieszkającą dotychczas we wsi Pastuchów koło Świdnicy. Gładkość lic ściągnęła zresztą na dziewczynę nieszczęście, wdała się bowiem w niefortunny romans z doglądającym uprawy chmielu piwowarem, zresztą moim szwagrem, jak się w końcu dowiedziałem; był bowiem mężem mej przyrodniej siostry Krymhildy. Przelotny związek zaowocował nieprawym dziecięciem, nadobną dzieweczką, nazwaną swojskim imieniem Jagoda. Wezwana na pomoc Stulicha zbeształa młodszą siostrę za głupotę i nieostrożność, potem zaś udała się do domu piwowara i grożąc skandalem, wycisnęła zeń całkiem niezłą sumkę, za którą mogła zapewnić utrzymanie sobie i swym podopiecznym na dobre kilka lat. W przeciwieństwie do starej rajfurki Ognicha nie grzeszyła bystrością umysłu, była za to rozmiłowana w zbytkach, próżnych błyskotkach i gotowa ulec każdemu mężczyźnie, który by jej ofiarował ładne prezenty. Pod kierunkiem krewnej, doświadczonej stręczycielki, zaczęła ostatnio udzielać swych wdzięków miejscowym uczonym, klerykom i duchownym oraz bogatym mieszczanom. Opowiadając mi o tym, piekielna starucha błyskała chytrze kaprawymi oczyma i spoglądała na nas wymownie, przypatrując się zwłaszcza z jawnym pożądaniem memu urodziwemu pachołkowi, którego policzki pokraśniały z zakłopotania. Zacząłem zastanawiać się, czy wiekowa diablica, wyglądająca już jak nieutulona w żalu uczestniczka stypy po samej sobie, akuszerka potajemnych schadzek i swatka wielu związków, sama nie miałaby jeszcze ochoty pofiglować sobie z jakimś młodzieńcem, wynajmując za kieskę denarów niebrzydkiego Faona, gotowego przymknąć oczy na jej spróchniałą szpetotę. Nie była wprawdzie jak owe żałosne babiny z obwisłymi policzkami suto wysmarowanymi barwiczką i przyprawionymi włosami, które wystawiając na widok publiczny wyschłe i zmarniałe piersi, całkiem pijane pchały się do tańców młodzieży, aby drżącymi, miauczącymi głosikami podsycić więdnące żądze, lecz najwyraźniej ciągle pełna, jak powiadali Grecy, koziej jurności. Dopiero teraz zdałem sobie sprawę, jak bardzo naiwnym byłem młodzikiem przed wyjazdem do Paryża, skoro nie rozumiałem prawdziwych przyczyn jej pozornie bezinteresownej dla mnie życzliwości. Uniosłem się nieco z łoża boleści i odparłem oschle, iż ani ja, ani mój uczeń umiłowany (znacząco podkreśliłem „umiłowany”) nie jesteśmy zainteresowani zażywaniem rozkoszy z jej siostrą, wdzięczni jednak będziemy za wszelkie wieści, jakie zdoła tą drogą uzyskać. Stulicha, widząc, że źle trafiła, wycofała się czym prędzej, chociaż na jej zwiędłych wargach błąkał się nadal przewrotny, ironiczny uśmieszek. Byłem pewien jej dyskrecji i lojalności, znacznie bardziej natomiast zaniepokoił mnie łajdacki wyraz oblicza Jurka, przeczący jego gorliwemu potakiwaniu słowom mistrza. Przeczułem już chyba w owej chwili przyszłe kłopoty, jakie miał mi sprawić ten gładki pacholik.
Gdy na śląskiej ziemi w pełni rozkwitła wiosna, wydobrzałem wreszcie na tyle, aby odwiedzić moją rodzinę, niepewny zresztą, jak po kilku latach niewidzenia przyjmą cne mieszczuchy uczonego odmieńca. Z pewnym zadowoleniem stwierdziłem, że w domostwie przy opactwie Świętego Wincentego nie zaszły żadne istotne zmiany, choć pozornie było ich bardzo wiele. Skromna fasada po dawnemu kryła wielkie bogactwa. Starszy brat, Henryk, zwany na mieście Turyngiem, dla odróżnienia od ojca – Szczytnika, oprowadził mnie po wspaniale ustrojonych komnatach i pokazywał nowe, kosztowne sprzęty, mieszczańskim obyczajem wymieniając za każdym razem ich pokaźną cenę. Ze wzruszeniem spostrzegłem, iż księga z Pieśnią o Nibelungach nadal spoczywa na swoim miejscu w jadalni, przytwierdzona łańcuchem do pulpitu. Mój zacny rodzic chodził wszędzie za nami i potwierdzał wartość nowych nabytków z powagą, chociaż z trudem już się poruszał, wspierając swą korpulentną sylwetkę na lasce. Gruba pani Berta zasiadała teraz głównie przy piecu, gdzie po dawnemu plotkowała ze służebnymi i odwiedzającymi ją czasem równie starymi jak ona kumoszkami, aczkolwiek główne tematy ich rozmów dotyczyły obecnie nękających je chorób, zalet i wad znanych wrocławskich medyków, a także słynnych pogrzebów. W kuchni rej wodziła jej synowa, Greta, zwana po cichu przez posługaczy „szaloną”, gdyż podobnie jak teściowa maniakalnie przestrzegała czystości, pilnując, aby garnki i półmiski lśniły zawsze jak złoto, tępiła też bez litości szczury, myszy i wszelkie robactwo. Stara kucharka Frieda nie żyła już, a głupawy Karl, teraz nieco posiwiały, bez szemrania wykonywał wszelkie rozkazy nowej gospodyni. Trafiłem akurat na rodzinny zjazd, mój młodszy brat Zygfryd przybył bowiem dopiero co z Małopolski, przywożąc ze sobą małżonkę, chudą Zytę, która szczupłością sylwetki zupełnie nie wdała się w ród krakowskich rzeźników. Teść Zygfryda został niedawno obrany wójtem, a ponieważ spłodził jedynie córki, mój przyrodni brat miał nadzieję, że jego pierworodny syn, Albert, obejmie w przyszłości ową zaszczytną funkcję po swym dziadku. Chociaż chłopaczek był bystry i krzepki nad podziw, dawał się jednak zaczepiać i dręczyć starszemu odeń kuzynowi, potomkowi ciotki Brunhildy, Jankowi Muskacie, który szpetotą i chytrością umysłu dorównywał snadnie swoim rodzicom. Mówiono, że nie ma zmysłu ani zamiłowania do handlu muszkatelem, toteż przeznaczono go do kariery duchownej. Tak się złożyło, że pokrzywdzony przez ciotecznego brata malec wpadł prosto na mnie w wejściu do jednej z komnat i wypłakał się na piersi nowo poznanego, przybyłego z dalekich krajów stryja. Uspokoiłem go zapewnieniem, że starszy kuzyn niewątpliwie go kocha, tylko jak większość chłopców w tym wieku nie potrafi tego właściwie okazać, zazdrości też mu pewnie siły i urody. Janka napomniałem surowo, widziałem jednak, że choć pod srogim spojrzeniem spuścił w dół swe małe świńskie oczka, z wykrzywionych, wąskich warg skąpca nie schodził przebiegły uśmieszek. Dom był w ogóle pełen złotowłosej i rudawej progenitury moich braci i sióstr, której nie mogłem się nawet doliczyć. W czarnej szacie, mając na palcach kilka dziwnych pierścieni, jak choćby ten z alchemicznym wężem, uchodziłem niewątpliwie za groźnego czarodzieja z bajek, toteż postanowiłem potwierdzić tę reputację. Wspólnie z Jurkiem przygotowaliśmy prostą sztuczkę, aby zabawić dzieciaki przed snem. Wydrążone jabłko z ukrytym wewnątrz chrabąszczem toczyło się po podłodze pozornie samo, a raczej pod wpływem moich „zaklęć”. Małe szkraby obserwowały wszystko z szeroko otwartymi oczami i buziami, pełne zachwytu i lęku. Niewątpliwie miały po tym wieczorze co wspominać i opowiadać swoim rówieśnikom od sąsiadów.
Najczulej przywitała mnie najmłodsza z mych przyrodnich sióstr, Wisława, która wyrosła tymczasem na prześliczną pannę. Zaciekawione, ukradkowe spojrzenie, jakim zmierzyła mego przystojnego ucznia, świadczyło, iż czuje już wolę bożą do zamęścia, jakkolwiek dowiedziałem się wcześniej od Stulichy, że dziewka jest grymaśna i płocha, przebiera w konkurentach jak w ulęgałkach, żadnego jak dotąd nie znajdując wystarczająco godnym jej ręki.
– Raiłam jej kawalerów jak marzenie – narzekała starucha. – Niestarych jeszcze, z dobrych kupieckich domów, postawnych, majętnych: wszystko na nic! Czeka widać na królewicza z baśni, a wasz przezacny ojczulek, całkiem na punkcie swej ukochanej córuni zbzikowany, tylko jej pobłaża, potakuje i utwierdza jeszcze w próżności. Chciałaby pewnie wyjść za jakiegoś rycerza i bywać na dworze, ale gdzie jej tam sięgać! Za wysokie progi.
Przyznając w duchu rację dobrze znającej życie wiedźmie, uznałem jednak, że dziewczyna tak piękna i posażna ma prawo się cenić. Ja sam nie uniknąłem przy rodzinnym stole kłopotliwych kwestii. Niezbyt dobrze zorientowani w mym obecnym statusie bracia wypytywali, czy mogę już odprawiać msze i udzielać spowiedzi. Kiedy wyjaśniłem, że czerpiąc dochody z legnickiej parafii, nie przyjąłem jak dotąd nawet niższych święceń, poczęli dociekać, z trudem kryjąc niepokój, związany bez wątpienia z kwestią ewentualnego podziału majątku, azali nie mam w Legnicy lub Wrocławiu jakowej wybranki, z którą pragnąłbym się ożenić. Śmiejąc się w głębi serca i zezując w stronę stojącego pod ścianą Jurka, który zachował nieruchome, posągowe oblicze, od czasu do czasu tylko zręcznie napełniając przednim winem nasze puchary, odrzekłem, iż mężowi uczonemu bardziej przystoi towarzystwo ksiąg i żądnych wiedzy uczniów, niźli hałaśliwych niewiast i rozwrzeszczanych bachorów. Wówczas na wyprzódki poczęli wychwalać moje cnotliwe obyczaje, zdumiewając się głośno, jako że znany już byłem z tego, iż nie korzystam nawet z usług ladacznic. Uroda mego młodego sługi nie miała widać dla nich żadnego znaczenia, taki chłopak był bowiem jedynie żywym narzędziem do wykonywania poleceń, godnym tylko poszturchiwania i szorstkich pouczeń. Dwór książęcy mógł sobie plotkować o grzeszkach kleryków, jednak w porządnym mieszczańskim domu tego rodzaju diabelskie praktyki między mężczyznami były zjawiskiem z innego świata, czymś, o czym się głośno nie mówi. Jeśli nawet na ich oczach zacząłbym namiętnie obcałowywać mego tajemniczego pachołka ze złotym kolczykiem w uchu, zapewne by to ich poruszyło, lecz prawdopodobnie uznaliby, że nadmiar wina lub przydługi celibat zamąciły mi umysł. Nic innego nie pomieściłoby się im w głowach. Z trudem powstrzymywałem cisnący się na usta cyniczny uśmiech, byłem bowiem w gruncie rzeczy zadowolony z ich przyrodzonej ślepoty, skoro zapewniała mi względne bezpieczeństwo i życzliwą akceptację ze strony zamożnych krewnych.
Kiedy tylko niewiasty opuściły komnatę jadalną, Zygfryd począł zabawiać nas dykteryjkami z wawelskiego zamku. Opowiadał rzecz śmieszną i prawie niepodobną do uwierzenia, jakoby księżna Kunegunda, pomimo swej krwi węgierskiej, a więc gorącej z natury, powściąganej wszakże pod wyraźnym wpływem świątobliwej mniszki, szwagierki Salomei, zwodziła niedołężnego małżonka przeróżnymi pobożnymi przyczynami, dla których chce zachować dziewictwo, nieszczęsny zaś książę, zwany coraz powszechniej Wstydliwym, nie obcował dotąd z nią cieleśnie, jak przystało na męża i żonę. W pierwszym roku namówiła go, aby zachowali wstrzemięźliwość w darze poślubnym, w następnym na cześć Marii Panny, potem przez pamięć Jana Chrzciciela. Sama ponoć przechwalała się przed swymi dworkami, że Jakkolwiek niegodna między niewiastami, nie widziała jeszcze u swego pana, oprócz rąk i twarzy, nawet nogi ani innej gołej części ciała”. Podobnie jak jej cioteczna babka, śląska Jadwiga, przedkładała nad dworskie zabawy wspomaganie leniwych żebraków, chromych, trędowatych i wszelkiej podobnej hołoty. Nasza stara księżna jednak, zanim oddała się swym chorobliwie nabożnym praktykom, powiła przynajmniej w małżeńskim stadle gromadkę potomków płci obojga. Tymczasem szaleństwo krakowskiej pary wielce niepokoiło małopolskich możnych, jak choćby książęcego kanclerza, Pawła z Przemankowa, a nawet duchowne osoby, powszechnie smucono się bowiem i obawiano, że tron krakowski nie zyska dziedzica, co otwierało w przyszłości pole dla niebezpiecznych knowań i walk bratobójczych. Zygfrydowi zamarzył się nawet przez chwilę powrót na Wawel któregoś ze śląskich czy też opolskich Piastów.
– Cóż to byłaby za ulga dla naszych interesów! – wołał z entuzjazmem. – Swobodnie wędrowaliby kupcy po złączonych na powrót ziemiach bez opłacania myta pogranicznym strażnikom.
Nasz roztropny rodzic ostudził jednak zapały najmłodszego syna, powiadając, że niebezpiecznie jest sięgać tak daleko w przyszłość, oboje księstwo są bowiem wciąż jeszcze młodzi i zdrowi, może więc z czasem przejdą im pańskie dziwactwa i fanaberie, a nawet obecny tutaj uczony mistrz Witelo, choć świadom tajników astrologii i innych znaków wróżebnych, nie potrafiłby w owej materii przewidzieć niczego pewnego, któż bowiem może czytać w ludzkich sercach. Potwierdziłem jego słowa poważnym skinieniem głowy, dodając jednak, że niewątpliwie najstarszej linii dynastycznej przyrodzonych panów polskich ziem należałoby się zadośćuczynienie za niegdysiejsze wygnanie i poniewierkę na obcych dworach, w tym też duchu działał zresztą ongi nieboszczyk książę Brodaty. Ojciec zdawał się z tych słów zadowolony, odmienił wszelako rozmowę, wskazując, że moje spotkanie z legnickim tyranem nie skończyło się jednak najlepiej, by nie rzec, zauważył z dwuznacznym uśmiechem, katastrofą. Pewnym siebie tonem odparłem, że poróżniła mnie z Rogatką sprawa uwięzienia biskupa, a napaść zbójców i niezwykły fenomen natury, który uratował mi życie, były przypadkowym zrządzeniem losu. Stary Szczytnik nie wydawał się do końca przekonany, lecz na szczęście nie podjął już tego wątku, dodając tylko, że słusznie czyniłem, upominając występnego władcę, skoro synod w Łęczycy za łaskawym przyzwoleniem papieża Aleksandra uroczyście wyklął bezbożnika, a wobec jego jawnego oporu groził nałożeniem na całe księstwo interdyktu i zwołaniem przeciwko niemu krucjaty. Na moje zapytanie, czy mamy się zatem spodziewać kolejnej wojny, odrzekł uspokajająco, że wedle jego wiedzy ani młodsi bracia Rogatki, ani wciągnięty w sprawę arcybiskup magdeburski nie kwapią się specjalnie do spełnienia woli wrocławskiego Tomasza i gnieźnieńskiego Pełki, dobrze pamiętając, że stary książę Brodaty również skonał wyklęty przez tychże samych hierarchów. Oznajmił przy tym, że z pewnością Kościół znajdzie w sobie dość siły, by upokorzyć grzesznika, choćby i w mitrze książęcej. Nie żywiłem nawet krztyny współczucia dla antypatycznego Piasta, toteż wieści o jego kłopotach skwitowałem nieudolnie stłumionym ziewnięciem. Widząc, że wino i późna pora zrobiły swoje, nasz zacny rodziciel zezwolił swoim sennie kiwającym się nad kielichami synom udać się na spoczynek, abyśmy mogli nazajutrz stawić się przed obliczem wrocławskiego księcia w przyzwoitej kondycji.
Kiedy następnego dnia szliśmy we czwórkę w stronę mostu łączącego Ołbin z Ostrowem Tumskim, Szczytnik nie szczędził ojcowskich pouczeń swoim dorosłym synom, iż w dobrze pojętym interesie własnym, czyli rodu Turyngów, powinniśmy zadbać o całość książęcego skarbu. Wywody te nagle przerwały niosące się nad wodami Odry niewieście lamenty i zawodzenia. Weszła nam w drogę Stulicha, zmierzająca do książęcego zamku w gronie czarno odzianych żałobnie, które znane były w mieście z tego, że przygotowywały nieboszczyków na ich ostatnią drogę i odgrywały podczas pogrzebów role płaczek. Pogański ten obyczaj nadal kultywowali możni, chociaż nie w smak był duchowieństwu. Mój zacny rodzic, wielce zaniepokojony, sądził w pierwszej chwili, że zaniemogła stara księżna Anna, o której powiadano, że chromała na obie nogi. Dopiero wszechwiedząca starucha wyprowadziła go z błędu. Owego ranka małżonka książęca, przecudna Judka, wybrała się na konną przejażdżkę, nie bacząc na ostrzeżenia doświadczonych matron, aby tego nie czyniła, będąc w zaawansowanej ciąży. Stulicha opowiadała mi już wcześniej, że najpiękniejsza z córek Konrada Mazowieckiego odziedziczyła widać charakter po ojcu, była bowiem trudną w pożyciu, niezależną i kapryśną istotą. Nieżyczliwe języki głosiły, że pierwszego męża, tłustego opolskiego Mieszka, wpędziła swymi chimerami do grobu, a Henryka Białego potrafiła tak omotać kobiecymi sztuczkami, że jego zimne z natury serce przy powabnej małżonce topniało niczym sopel lodu na wiosnę. Miewała całkiem niezgodne ze swoją płcią zachcianki, namiętnie uwielbiała bowiem łowy i jazdę konną, której oddawała się nieraz z jakąś zachłanną pasją. Namiętność owa, jak to zwykle bywa z nieposkromionymi żądzami, przywiodła ją jednak do zguby. Chociaż wybrała się na najspokojniejszej klaczy z dworskich stajni, wierzchowiec w pewnej fatalnej chwili spłoszył się czegoś, poniósł i w końcu zrzucił na ziemię. Na szczęście miała za towarzystwo dwie starsze wiekiem damy, które zajęły się nią, kiedy poczęła rodzić w szczerym polu. Nieszczęśnica wydała na świat zdrowe i piękne dziecię, oczekiwanego dziedzica wrocławskiego księstwa, sama jednak, przeniesiona do pobliskiej gospody, zaledwie zdążyła wyspowiadać się i odebrać ostatnie namaszczenie od miejscowego klechy, nim wyzionęła ducha. Stulicha przestrzegła nas, abyśmy nawet nie próbowali zobaczyć się dzisiaj ze zbolałym wdowcem, zamknął się bowiem w zamkowej kaplicy, gdzie opłakuje swój srogi los nad ciałem przedwcześnie zgasłej małżonki i nikogo na pewno nie przyjmie. Jak niepyszni zawróciliśmy zatem do domu, pocieszani przez zacnego rodzica, że nasz ukochany książę, choć przygnieciony wielkim nieszczęściem, z pewnością wkrótce upora się z owym brzemieniem, w czym dopomogą mu wrodzony rozsądek i głęboka wiara w Opatrzność. Jakoż istotnie tydzień później zostaliśmy wezwani przed jego oblicze.
Zygfryd niezmiernie ubolewał, że musiał już odjechać wraz ze swoją krakowską familią, toteż stawiliśmy się jedynie trójką Turyngów na dworze naszego pana. Niespodziewany cios zmiennej pani Fortuny wyżłobił na jego pięknej twarzy gorzkie bruzdy, błękitne oczy zaś pociemniały w wyrazie melancholii. Zawsze płowe włosy stały się zupełnie białe, toteż choć mój równolatek, wyglądał książę na kilka lat starszego, niż był w istocie. Z uwagą jednak wysłuchał mego zacnego ojca. Szczytnik przedstawił mu program wzbogacenia dworskiego skarbca poprzez odebranie zysków z dóbr, które jego starszy brat, Rogatka, lekkomyślnie porozdawał przed laty swoim ulubieńcom, przeróżnym wietrznikom i wartogłowom. Niektórzy z nich od dawna zresztą owych majątków nie dzierżyli, pozbyli się ich bowiem za bezcen, opuszczając księstwo wrocławskie ze swoim panem.
– Zwłaszcza teraz, w owej tragicznej chwili – rzekł mój rodzic z naciskiem – winien jesteś, miłościwy książę, odzyskać dla swego jedynego syna wszystkie zagarnięte bezprawnie ziemie twych ojców.
Słowa te najwyraźniej trafiły władcy do przekonania, powtórzył bowiem parokrotnie frazę: „Chcę mieć z powrotem posiadłości moich przodków”, jakby pragnąc się jej nauczyć na pamięć, po czym udzielił nam łaskawego pozwolenia na zajęcie się całą sprawą. Spojrzawszy przy tym z ciekawością na moją stojącą skromnie na uboczu osobę, zapytał starego Turynga, czy jestem jego naturalnym synem, owym uczonym klerykiem, zapamiętanym przezeń z wizyty w pracowni czarodzieja Wolfganga, a o którym zarówno od braci templariuszy z Bolkowa, jak i od świątobliwego biskupa Tomasza słyszał wiele dobrego. Wedle tego, co wyrzekł dalej książę Henryk swą powolną, flegmatyczną mową, sędziwy dostojnik Kościoła był głęboko przekonany, iż razem z mistrzem Ludwikiem dopomogłem w jego uwolnieniu ze szponów legnickiego tyrana.
Uradowałem się w duchu faktem, że jedno zdanie rzucone w porę mogło zaważyć na mojej dobrej opinii, i pilnie słuchałem dalej, zachowując pokorną postawę. Mój ojciec pospieszył z wyjaśnieniem, że właśnie pragnął zarekomendować mnie na urząd notariusza książęcej kancelarii, był bowiem przekonany, że pod okiem szacownego mistrza Gocwina mógłbym wielce przysłużyć się w licznych kwestiach z pożytkiem dla wrocławskiego dworu. Henryk Biały uśmiechnął się tylko blado na tę nieco zawiłą tyradę i ponownie wyraził zgodę. Opatrzył ją jednak sarkastyczną, rzuconą pozornie bez związku uwagą, w której pobrzmiewały nuty goryczy:
– Pani matka szuka mi nowej małżonki, chociaż żaden ożenek nie przyniesie już mi pociechy; ty zaś, mój drogi prokuratorze skarbu, namawiasz mnie do odbierania roztrwonionych dóbr, choć niepewni jesteśmy dnia ani godziny, śmierć może bowiem przyjść niczym nocny złodziej. Biskupi pragną, abyśmy z młodszym bratem wyruszyli na najstarszego krewnego, podczas gdy, jak powiadają ruscy i małopolscy szpiedzy, nadciąga nowa zagłada ze Wschodu. Marność nad marnościami i wszystko marność. Jesteśmy jakoby skrzętne i pracowite mrówki, niezdolne opuścić mrowiska rozgniatanego stopą olbrzyma.
Wyrzekłszy to ze smętnym licem, pozwolił nam się oddalić, równocześnie każąc odszukać pokojowcowi mistrza Gocwina. Kiedy wracaliśmy do domu, mój rodzic nie mógł dość się nachwalić rozumu i statecznego charakteru naszego władcy, jakże niepodobnego do swego starszego brata. Odparłem, iż rzeczywiście dwór wrocławski od legnickiego różnią się od siebie niczym rajski ogród filozofów od bajora głupców, a dla mnie wielkim zaszczytem będzie służyć tak mądremu i dobremu monarsze. W duchu dodałem, że takich ludzi, jak Henryk Biały, docenia się tak naprawdę po ich śmierci, za życia bowiem wydają się nieco bezbarwni i nudni. Są jak zdrowie, które cenimy dopiero po jego stracie. Ojciec poklepał mnie z zadowoleniem po ramieniu, stwierdzając, że będąc w łaskach u księcia zastąpię, być może, w przyszłości, mistrza Gocwina na stanowisku kanclerza. Kiwnąłem głową bez przekonania, wiedziałem bowiem, że wymieniony dostojnik czekał niecierpliwie na powrót swoich synów, którzy studiowali dotychczas w odległych krajach, jeden w Bolonii, drugi w Montpellier. Z pewnością to właśnie oni mieli go wyręczyć w obowiązkach, gdyby wiek lub choroba nie pozwoliły mu ich dłużej wypełniać. Zadumałem się przy tym nad ironią losu, albowiem uczciwy i porządny mistrz Ludwik lepiej by tutaj pasował niż do zbójeckiego dworu Rogatki. Łysy jak kolano, noszący niezmiennie bródkę w szpic dworzanin przyjął mnie z wdzięcznością, gdyż jako wzięty medyk nie miał głowy ani czasu do rzetelnego zajmowania się kancelarią. Wprawdzie nie posiadałem prawniczego dyplomu, ale jako człowiek gruntownie wykształcony i zdolny, bez trudu połapałem się w sztuce wystawiania dokumentów. Najpierw sporządzało się naprędce brulion, który zawierał wezwanie imienia Bożego, wymienienie imienia i tytułu osoby wystawiającej przywilej, a także postaci, do której pismo było skierowane, potem następowały: arenga, to jest sentencja uzasadniająca cel jego wydania, formuła zawierająca ogłoszenie woli wystawcy, opowiadanie o okolicznościach towarzyszących transakcji, zagrożenie karami doczesnymi i wiecznymi wszystkim, którzy by ośmielili się naruszyć jej postanowienia, wreszcie lista świadków, miejsce i data wystawienia, na zakończenie natomiast życzenia, by treść dokumentu była wiecznotrwała, z obowiązkowym „Amen”. Potem już pomocnicy kopiści mozolnie przepisywali pod moim dyktandem na czysto całą treść gęstym, misternym pismem na wielkiej płachcie pergaminu, wreszcie zawieszali na jedwabnych lub konopnych sznurach, w zależności od wagi dokumentu, woskowe pieczęcie, spośród których wyróżniały się czerwoną barwą książęce. Chyba już wówczas zbudziła się we mnie potrzeba notowania moich wrażeń i myśli ku pamięci potomnych, jeden z przywilejów bowiem ozdobiłem następującą sentencją:
Uczyniła tak mądrość dawnych wieków, iż rzeczy godne pamięci winny być utrwalone z pomocą pisma i świadków. Dzieła śmiertelników często giną, jeśli nie zostaną umocnione świadectwem odpowiednich mężów. Wielu nieszczęściom zapobiegamy roztropnie, gdy sprawy naszego czasu powierzymy pamięci pisma, albowiem to, co zostało ustanowione przez naszych przodków, dociera do naszej świadomości za jego pośrednictwem, gdyż jak długo istnieje pismo, tak długo żyje czynność mu powierzona. Jego to istnienie podtrzymuje pamięć, która uwiecznia doczesne sprawy.
Trzeba szczególnego trafu, że na pierwszy ogień z książęcych spraw majątkowych poszła włość Jaworowice, w której ongiś przyszedł na świat nie kto inny, jak mój dziadek Miłosz. Majętność owa przeszła na własność książęcego skarbu wkrótce po najeździe Tatarów, kiedy to wyginęli ostatni potomkowie rycerskiego rodu. Wpadła potem w chciwe łapy mnichów z klasztoru w Henrykowie, kiedy to wyłudził ją od Bolesława Rogatki jego ówczesny ulubieniec, niezrównany w turniejach Albert zwany Brodaczem, którego zakonnicy odpowiednio wcześniej opłacili. Oczywiście, jako potomek Jaworowiców zaledwie po kądzieli i w dodatku z nieprawego łoża, nie miałem żadnego prawa do udziału w spadku, jednakże zwietrzyłem znaczną dla siebie korzyść w oskubaniu świętych braciszków. Rozpoczęliśmy zatem wspólnie z występującym w imieniu dworu wojewodą Janem z Wierzbna negocjacje z opatem. Tłusty Bodo, bo tak się zwał ów dostojnik, wielce zasmucony nieprzejednaną postawą wrocławskiego władcy, przedkładał nam wytrwale, że jeśli ten źreb zostanie nadany komu innemu, klasztor nie będzie miał skąd brać piasku do budowy nowej kaplicy, a ponadto umniejszy to jego pastwiska, nie na wiele się jednak zdały te argumenty. Wreszcie przebiegły ojczulek musiał pogodzić się z nieuniknionym, zdecydował się zatem nadszarpnąć nieco trzosa i zapłacić w ciągu dwóch tygodni księciu osiemdziesiąt grzywien srebra, mnie zaś i rycerza Jana obdarować zacnymi rumakami po dziesięć grzywien każdy, w podzięce za właściwe załatwienie sprawy z korzyścią dla obu stron. Miłościwy książę Henryk był łaskaw obdarować mnie także częścią gładko osiągniętego zysku, ja zaś przekazałem zbędnego mi wierzchowca do dworskich stajni. Sporządzony przeze mnie dokument opatrzyłem dosyć ironiczną sentencją, a wyglądał mniej więcej tak:
W Imię Pańskie, Amen. Ponieważ święta matka Kościół miłującym go chętnie rozdaje to, co dotyczy ducha, nie jest rzeczą wielką, jeśli ktoś z chrześcijan w zakresie dóbr doczesnych użyczy jakiejś drobnostki. My, Henryk, z Bożej łaski książę Śląska, poświadczamy i niniejszym zeznajemy wszystkim, którzy to pismo będą oglądać, że pan Bodo, opat z Henrykowa, jako cenę kupna posiadłości Jaworowice dał nam osiemdziesiąt grzywien srebrnych i te pieniądze wedle naszego rozkazu i zlecenia wpłacił do dworskiego skarbca, przekazując przy tym z rzeczonej sumy naszemu notariuszowi, mistrzowi Witelonowi, dwadzieścia sześć grzywien. Dokonana została ta sprzedaż wieczysta we Wrocławiu, Roku Pańskiego tysiąc dwieście pięćdziesiątego siódmego w ostatnią niedzielę przed wilią świętych Piotra i Pawła, w obecności następujących osób: księżnej Anny, matki naszej, komesa Jana z Wierzbna, mistrza Gocwina, medyka, i mistrza Witelona, który to pismo ułożył...
Na takiej oto piśmienniczej działalności upływały mi wówczas leniwie toczące się dni, tygodnie, miesiące. Nie mogłem wtedy przewidzieć, że kilka lat później będę zaczerniał inkaustem pergamin w daleko szlachetniejszym celu. Moi mocodawcy milczeli tymczasem jak zaklęci, instrukcja rychłego wyjazdu z Legnicy była bowiem ostatnią, jaką otrzymałem z Bolkowa. Wydawało się, jakby rycerscy bracia Zakonu Świątyni całkiem o mnie zapomnieli. Sprawiło mi to nawet pewną ulgę, ponieważ jednak nie zamierzałem pozostać jedynie biernym obserwatorem, pilnie wsłuchiwałem się we wszystko, co się działo na dworze. Nie uszło mej uwagi, że na uroczystość grzebania nieboszczki księżnej Judyty przybył opolski Władysław ze swoją młodszą siostrą Eufrozyną, siejącą dotychczas rutkę w panieństwie. Rozeszły się plotki, że jest ona upatrzoną przez księżnę Annę kandydatką mającą pocieszyć młodego wdowca i zastąpić matkę jego maleńkiemu synkowi, szybko jednak wyprowadziła mnie z błędu nieoceniona Stulicha, którą nie bez przyczyny zwano „piastowską ciotką”, skoro znała na wylot wszystkie sprawy panującego nam rodu. Dowiedziałem się od niej, że księżniczka jest już zaręczona z innym niedawno owdowiałym monarchą, mianowicie kujawskim Kazimierzem, który szczególnym trafem utracił niemal w tym samym czasie umiłowaną śląską Konstancję, nawiasem mówiąc, starszą siostrę naszego władcy. Dodała przy tym z tajemniczym uśmieszkiem, abym nie wychodził dzisiejszego wieczoru z mej czarnoksięskiej pracowni przy jatkach, być może złoży mi bowiem wizytę pewna szlachetnie urodzona panna. Okrutnie zaciekawiony, nie kazałem sobie dwa razy powtarzać tak ważnej nowiny i oczekiwałem niecierpliwie niezwykłego gościa, odziany w najlepszą szatę i obwieszony, wzorem mistrza Wolfganga, magicznymi amuletami dla wywarcia większego wrażenia. Na szczęście nie musiałem czekać zbyt długo. Zaraz po zmroku rozległo się ciche pukanie do drzwi.
Niewysoka kobieca postać wsunęła się chyłkiem do środka, kryjąc liczko w cieniu kaptura ciemnej opończy. Jak się domyśliłem, Stulicha pozostała na zewnątrz, pilnując, by nam nikt nie przeszkadzał. Przybyła wyrzekła nieco drżącym głosikiem, iż potrzebuje silnego filtru miłosnego, który skutecznie zadziałałby na jej przyszłego męża. Nieco rozbawiony ową naiwną maskaradą odparłem swobodnie, iż zapewne nie ma lepszej we Wrocławiu osoby od naszej wspólnej przyjaciółki i pośredniczki, która doskonale wyznaje się we właściwościach krwi miesięcznej, lubczyku, czułych westchnień, spojrzeń i innych niewieścich sztuczek, którymi można omotać każdego chłopa. Ostrzegłem jednak, że zaklęcia miłosne działają czasem w sposób zgoła nieprzewidziany i skutkują zupełnie inaczej, niż byśmy tego chcieli. Wysłuchała mych uwag w milczeniu, aczkolwiek złożyła na zapchanym magicznymi księgami i wymyślnymi instrumentami stole pękaty trzos, z którego usypała zgrabny stosik diamentów. Wyjaśniałem więc dalej: magia nie tworzy uczuć, lecz może wywołać jedynie nęcącą iluzję, budzącą w mężczyźnie pożądanie. Wiadomo wszak, że każdy, od młodzika do męża w sile wieku, kocha zawsze bardziej swoje urojenia na temat innej osoby niż rzeczywistą bogdankę, w której widzi nadziemskie bóstwo, anioła albo wcieloną Wenus, o czym świadczą najlepiej pieśni trubadurów. Zdało mi się, że usłyszałem spod kaptura delikatny chichot. Zapytałem od niechcenia, czy jej rywalka jest może piękniejsza. Wówczas zza czarnej materii dobył się syczący głos, nabrzmiały z trudem tłumioną złością:
– Była pewna niewiasta... Mówili, że najpiękniejsza ze wszystkich. Dobra, cicha, urocza, urodziła mu troje dzieci. To trudna sprawa, dlatego Stulicha doradziła mi się zwrócić z nią do ciebie, mistrzu Witelonie, którego uczoność...
Przerwałem jej, chwytając ją za słowo:
– Była? A zatem nie żyje?
Potwierdziła skinieniem spowitej w cieniu główki.
– Istotnie, ciężkie nas czeka zadanie – oznajmiłem, delektując się sytuacją. – Ukochanej zmarłej trudno po zbyć się z serca, albowiem osoby, które odeszły, nie draż nią nas już swymi wadami ani nie popełniają błędów.
Niemal podnosząc głos, rzekła, iż musi się pozbyć tej zjawy z przeszłości i zawładnąć sercem małżonka. Nawet nie spostrzegła, że w owej chwili ostatecznie zdradziła swoją tożsamość. Powiedziałem jej więc, aby zakończyła tę mistyfikację, wiem bowiem doskonale, z kim mam do czynienia i kim była jej poprzedniczka na kujawskim dworze. Bez wahania zrzuciła kaptur na plecy, ukazując liczko wcale nieszpetne, ale też niezbyt urodziwe, po prostu przeciętne. Byłaby zresztą cała wcieloną przeciętnością, gdyby nie oczy czarne, palące i bystre, nieco dziwne u szlachetnie urodzonej panny na wydaniu, nawiasem mówiąc, mojej równolatki, a więc nie pierwszej już młodości. Jej dosyć pospolitą twarz rozświetlała jakby wewnętrzna mądrość, której na pewno nie należało mylić z życiowym sprytem.
– Do tej pory nikt mnie nie kochał ani nawet nie zechciał na noc – powiedziała śmiało i szczerze. – Rycerze bali się mych ironicznych spojrzeń i kąśliwego języka, byłam też zbyt dumna, by wytarzać się w sianie z jakimś hożym kuchcikiem lub giermkiem. Rozumna dziewczyna nie ma lekkiego życia. Zasłynęłam jako opolska wiedźma, rozmawiająca z sowami na zamkowej wieży, w najlepszym zaś razie zwano mnie małą księżniczką i obdarzano współczuciem: „Biedaczka, nikt się o nią nie stara...” To chyba było najgorsze. Nie cierpiałam mych płochych dworek ani ich głupiej paplaniny: „Ach, jaki ten młodzian piękny, wielki i silny jak tur, patrzy na mnie jak lew, parska jak rześki ogier...” Idiotki. Tylko ze Stulichą znalazłam wspólny język, kiedy mnie czasem odwiedzała w dworskiej samotni. Nie pomnę już, jakim sposobem znalazła do mnie drogę. Po prostu zjawiła się w zamkowym babińcu, kiedy tego najbardziej potrzebowałam. Dzisiaj myślę, że znałyśmy się od zawsze. Och, jakże żałowałam, że nie urodziłam się jako chłopiec. Mogłabym wtedy, być może, zostać twoim ulubionym i pilnym uczniem, mistrzu.
Ostatnie zdanie wyrzekła z takim uczuciem, że poczułem mimowolne drgnienie sympatii do tej niezwykłej dziewki, a może i coś więcej. Odnalazłem bratnią duszę, dziwnym kaprysem losu skrytą w niewieściej powłoce. Przemknęła przez mą głowę myśl, z pozoru absurdalna, że w jakimś innym miejscu i czasie moglibyśmy być kochankami. Postanowiłem nie przerywać jej monologu i dać się rozgoryczonej pannie wygadać.
– Zanosiło się, że zwiędnę w staropanieństwie i sczeznę w jakimś klasztorze – ciągnęła dalej. – Mój starszy brat, Władysław, jest jednak bardzo ambitnym człowiekiem. Sokolim wzrokiem ogarnia spore połacie polskiej ziemi z naszej wysokiej baszty w Opolu. Podobno wiesz wszystko, czarodzieju, a przynajmniej tak twierdzi Stulichą, lecz może jeszcze nie słyszałeś, że kazał umieścić na swojej pieczęci koronę. Szuka wszędzie sojuszników dla swych wielkich zamysłów, pragnie zyskać poparcie Czechów, a może także Niemców, kiedy wreszcie wybiorą cesarza, który spodoba się wszystkim. Uznał, że znajdzie też poplecznika swojej sprawy w osobie owdowiałego Kazimierza. Mam być jego orędowniczką na Kujawach i nikt nie ma złudzeń, że to mariaż polityczny. Sęk w tym, że mój przyszły ożenił się uprzednio z wielkiej, jak powiadają, miłości. Konstancja, niech jej ziemia lekką będzie, była wysoką blondynką, czarująco bezmyślną i potulną pięknością. Ja jestem mała, czarniawa, brzydka i mam ponoć złe oczy oraz swój rozum, którego nie powstydziłby się żaden mężczyzna. Nie chcę być ledwie tolerowaną personą, znoszoną z konieczności macochą dwóch hardych pasierbów. Nie jestem także dość stara, by doświadczać jedynie szacunku. Pragnę miłości. Chcę, żeby Kazimierz pokochał mnie bardziej niż tamtą. Czy możesz tego dokonać, czarowniku?
Jej pełna tajonego bólu tyrada spowodowała, że prawdziwie polubiłem tę pannę, nazwaną imieniem greckiej nimfy. Znacznie bardziej, niż mogłem sobie w mojej sytuacji pozwolić. Zaskoczony sam sobą, poczułem, że mam ochotę szepnąć do jej małego uszka najczulsze słowa pocieszenia i powtarzać bez końca: „Eufrozyno, cudowna Eufrozyno...” Był to zew niemożliwej do spełnienia namiętności. Musiałem jednak chronić swą reputację, pomny nauk Wolfganga i Arnolda, zachować spokój i powagę. Wzruszyłem więc ramionami. Odparłem, że w istocie tylko ona może dokonać tego, o czym mówimy, swoim wrodzonym czarem i roztropnością. Raz jeszcze zastrzegłem, że nawet najpotężniejszy mag nie może stworzyć miłości. Doszło wtedy między nami do wymiany zdań, którą przytoczyłem na początku niniejszej księgi. Księżniczka odkryła w końcu przede mną mroczną stronę swej duszy. Zrozumiała, że śmierć jest znacznie pewniejszą rzeczą w życiu każdego człowieka niż miłość. Wolałem nie wnikać w szczegóły jej dalszych planów, skoro gotowa była uiścić sowitą zapłatę. Początkowo zamierzałem jej sprzedać arszenik, kiedy jednak wyznała, że potrzebuje czegoś działającego szybko, uznałem, że najlepsze będzie kwiecie ciemiężycy, dławiące ofiarę prędzej niż dłoń nasłanego mordercy. Wytłumaczyłem jej, iż ziele owo podobne jest do goryczki stosowanej jako lek przy niestrawności i wzburzeniu żółci, toteż niezwykle łatwo oba kwiaty pomylić. Wydawała się bardzo zadowolona z moich objaśnień, obdarzyła mnie bowiem promiennym, acz nieco złowieszczym uśmiechem. Kiedy odprowadziłem ją do drzwi, niespodziewanie uniosła się na palcach i zarzuciła ramiona na mą szyję. Byłem tak zaskoczony, że dopiero po chwili zdałem sobie sprawę, że nasze wargi zetknęły się w dziwnie śmiałym pocałunku. Jej usta miały zupełnie inny smak niż u młodych chłopców, jeśli można porównać kosztowanie kwaśnych jabłek do dojrzałego, słodkiego owocu. Pozostawiła mnie na progu pracowni w niemym osłupieniu, z potężnym zamętem w głowie. Zniknęła w mroku, chichocząc jak prawdziwa wiedźma. Zdaje się, że podczas całej wizyty ona również myślała o tym samym, co ja. I tylko niepojęte fatum sprawiło, że nie zostaliśmy kochankami, albowiem była jedyną niewiastą, która wzbudziła we mnie coś więcej niż tylko życzliwą obojętność. Stała się dla mnie symbolem tego, co mnie w życiu ominęło. Potwierdziła także, że zgodnie z klątwą mego zmarłego mistrza każde moje uczucie musiało mieć posmak trucizny.
Prawdę mówiąc, aby usprawiedliwić moje niezwykłe pozornie zachowanie, muszę dodać, że byłem owego wieczoru szczególnie rozdrażniony. Mój nieznośny, niedawno zyskany pomocnik Jurko z Kotowic spędził kolejny dzień w karczmie i wszystko wskazywało na to, że nie wróci na noc. Niestety, zacząłem już wtedy nabierać przekonania, że ten uroczy smagły chłopiec jako uczeń czarnoksiężnika okazał się zupełną pomyłką. Był użyteczny przy porządkowaniu ogródka na tyłach domku i warzeniu ziołowych wywarów, lecz w magii nie potrafił wyjść poza słowne zaklęcia i sztuczki manualne. Trzeba przyznać, że pilnie uczył się na pamięć rozmaitych inkantacji, które później recytował wytrwale, wykonując przy tym odpowiednie gesty, jednak zabrakło mu wrodzonej mocy umysłu, aby wypowiadane przezeń słowa stały się naprawdę skuteczne. Jak słusznie nauczał nieboszczyk mistrz Wolfgang, prawdziwie wielki mag umie wznieść się ponad kuglarskie igraszki, odpowiednie jedynie dla ciemnej hołoty, aby narzucać światu swoją wolę samą potęgą myśli. Pod tym względem Jurko zupełnie mnie zawiódł, a przy tym zaczął wkrótce sprawiać inne jeszcze kłopoty. Zapewne uznał, że jestem złym nauczycielem albo jak wielu mędrców zazdrośnie strzegę swoich sekretów, w każdym razie dostrzegłem na jego chmurnym obliczu wyraz rozczarowania. Swoje obowiązki wykonywał coraz bardziej niedbale i coraz częściej znikał z domu na całe dnie. Szalał po karczmach, zwłaszcza w pobliskiej, „Pod Lipowym Aniołem”, wracając nieraz nad ranem, kompletnie pijany i z pustą sakiewką. Czasem w takich sytuacjach, gdy witałem go z gniewem, uderzał w ton pokornych przeprosin i wbijając we mnie błagalne spojrzenie prześlicznych migdałowych oczu, domagał się, bym go porządnie wychłostał rzemieniem, jak czynił to jego pierwszy mentor. W swej młodzieńczej głupocie wyobrażał sobie zapewne, że będę taki stan tolerował bez końca i łożył na jego hulanki, zadowalając się od czasu do czasu pozostawieniem paru czerwonych pręg i siniaków na zgrabnym tyłeczku. Ja zaś zacząłem się łapać na coraz częstszym myśleniu, w jaki sposób pozbyć się, unikając drastycznych sytuacji, nieudanego pomocnika. Jako starszy i znacznie mądrzejszy nie mogłem wszak nie pomyśleć o przyszłości. Ostatnie, czego mi było właśnie trzeba, to niezdolny, urażony w swych niespełnionych ambicjach uczeń, który przy nadarzającej się okazji mnie zdradzi, tak jak ja uczyniłem to w swoim czasie z czarodziejem z Weimaru. W odróżnieniu ode mnie, Jurko zapewne nie posłużyłby się subtelnie działającą trucizną, lecz po prostu wbiłby mi nóż w plecy.
Sam czart nastręczył mu chyba kompana do karczemnych pijatyk w osobie rówieśnika, tak jak on przystojnego i rozwiązłego. Zdaje się, że na imię miał Julian, jednak powszechnie zwano go Czarnym Lulkiem. Pasował do mego ucznia nawet pod względem urody, miał bowiem rysy ostre, zmysłowe i kuszące, zielone, kocie oczy i powabną posturę. Wyglądali i zachowywali się jak bracia, poznali się zaś bliżej i polubili, siłując się na ręce, przy czym wygrał Jurko, chociaż tamten był też nie ułomek. Do obydwu lgnęły kobiety, nie tylko ladacznice, ale również te z porządnych domów spoglądały na gładkich młodzieńców z oskomą, nie wyłączając nawet przejrzałych białogłów. Mieli zatem powodzenie i byli powszechnie lubiani, chociaż jeden był uczniem czarnoksiężnika, drugi zaś pomocnikiem kata. Patron Lulka, kat miejski Bartolomeus, to jest Bartłomiej, był oczywiście również nadzorcą burdeli, toteż obaj chłopcy mogli zaspokoić wszelkie zachcianki, mając do wyboru rubaszne i bezwstydne Niemki, potulne i ofiarne Polki, szalone i namiętne Rusinki, a nawet dzikie i nieokiełznane Połowczanki. Obaj starali się także zyskać względy Ognichy, która podobno umiała czynić zadość mężczyźnie ustami lepiej niż sama królowa Kleopatra, ta jednak pod wpływem rad starszej siostry zaczęła się wówczas bardzo cenić, przyjmując u siebie wyłącznie majętnych wielmożów albo wysoko postawionych kościelnych hierarchów. Upodobanie Jurka do zażywania rozkoszy z dziewkami tym bardziej, naturalnie, pogrążyło go w moich oczach. Początkowo przeżywałem pilnie skrywane udręki zazdrości, wreszcie pojawiło się zniechęcenie. Czytelnik zapewne zrozumie ówczesny stan mego ducha, kiedy to w tak niezwykłych okolicznościach pozyskany sojusznik stał się dla mnie jedynie uciążliwym brzemieniem. Los zakpił ze mnie tym razem, a raczej ja, zaślepiony namiętnością, nie wyciągnąłem w porę właściwych wniosków. Coś, co zaczęło się od oszustwa i zdrady, nie mogło się wszak dobrze skończyć.
Pewną pociechę w owych strapieniach stanowiła dla mnie korespondencja z Ludwikiem. Wymienialiśmy się listami poprzez mego przyjaciela z czasów studenckich, Franka, który wspinał się tymczasem po szczeblach kariery duchownego w legnickiej diecezji. Chodziło, rzecz jasna, o to, by któryś z naszych listów nie wpadł w ręce jednego ze szpiegów księcia Rogatki. Początkowo obawiałem się, że dawny druh nie zechce pośredniczyć, pomny naszych żakowskich utarczek, kiedy jednak napisałem do niego w tej sprawie, odpowiedział mi nader uprzejmie, zaznaczając, że mile wspomina wspólnie spędzone w Paryżu lata bujnej młodości. Dowiedziałem się od kanclerza Ludwika, że sprawy jego władcy wyglądały w owym czasie fatalnie. Legnica z trudem wylizała się z ran po katastrofie, jaką było niespotykane dotąd na ziemiach polskich trzęsienie ziemi. Wszyscy uważali to za widomy znak Bożej niełaski, tym bardziej, że wkrótce Rogatka został wyklęty uroczyście na synodzie w Łęczycy, na księstwo zaś nałożono interdykt. W świątyniach umilkły dzwony, przestano odprawiać msze, zakazano paradnych ślubów i pogrzebów. Klechy zwoływały przeciwko ekskomunikowanemu władcy „krucjatę” z błogosławieństwem papieża Aleksandra, lecz krewni Bolesława niezbyt się do niej kwapili, zważywszy coraz częstsze doniesienia o nadciągającym zagrożeniu ze Wschodu. Mistrz Ludwik namawiał swego pana, aby ukorzył się i pojednał z Kościołem, ten jednak trwał w zatwardziałym uporze, ku wielkiemu zmartwieniu mego przyjaciela. Zofia Doren i jej zepsuty braciszek Surian po dawnemu wodzili rej na rozpustnych biesiadach. Pozbawiony pociechy duchowej i wystawnych kościelnych świąt lud sarkał i burzył się coraz bardziej. Jednym z korzystnych efektów mojej legnickiej awantury był natomiast fakt, że kiedy wygrzebano z ziemi pokryte cmentarnym pyłem zwłoki Lucmana, książę wprawdzie zasmucił się stratą swego ulubieńca, lecz nie pomyślał nawet o zemście. Nikt odtąd więcej nie usłyszał w Legnicy o Zbirach Skrwawionej Czaszki. Znikli, jakby ich nigdy nie było. Wszystkie te nieszczęśliwe zdarzenia podkopały jednak i tak już mocno nadwątlone siły księżnej Jadwigi z Anhaltu. Pobożna i łagodna z natury wytrwała długo nad podziw przy swoim nieznośnym małżonku, zgasła zaś cicho, przybita ponoć docierającymi do Legnicy opowieściami o okrucieństwach kolejnego tatarskiego najazdu, srożącego się znów w Małopolsce.
Strach przed skośnookimi barbarzyńcami padł i na wrocławskie księstwo. Jedni wykupywali żywność i zakopywali w piwnicach kosztowności, drudzy popadali w przesadną dewocję, inni znów, zwłaszcza młodzi, pragnęli użyć życia za wszelką cenę, skoro nie wiadomo, ile go jeszcze zostało. Lulek z Jurkiem łajdaczyli się bez umiaru „Pod Lipowym Aniołem”, jakby następnego dnia nastąpić miał koniec świata. Niecierpliwiło mnie to coraz bardziej, toteż zamknąłem róg obfitości i począłem wydzielać memu słudze zapłatę z mieszczańską oszczędnością. Nie rzekł mi na to złego słowa, lecz w jego pięknych źrenicach począłem dostrzegać niebezpieczne ogniki buntu. Grzeszne igraszki wzrosły w owym czasie w cenie, toteż wkrótce obaj młodzi figlarze znaleźli się w podobnej sytuacji. Zapewne wpłynęło to na ich wzajemne stosunki, albowiem pewnego wieczoru Jurko wrócił do domu z podbitym okiem i rozkwaszonym nosem, spływającym obficie posoką. Kiedy przyłożyłem mu na twarz kawał przyniesionego z pobliskich jatek surowego mięsa, chłopak wyznał z płaczem, że cały dzień Czarny Lulek drażnił go i prowokował do bójki. Najpierw dworował sobie z awansów zupełnie jawnie czynionych nadobnemu młodzieńcowi przez starą rajfurkę Stulichę. Potem okrutnie wydrwił jego gorący afekt, z którego biedak zwierzył mu się ufnie onegdaj. Po dłuższym wypytywaniu doszedłem w końcu do sedna. Jurko rozmiłował się w mojej przyrodniej siostrze, Wisławie, a stało to się już podczas naszej pierwszej wizyty w domostwie Turyngów. Zapytał przy tym, czy mógłbym magicznym sposobem skłonić ku niemu przychylność dumnej panny, na co odrzekłem twierdząco, zaświtał mi bowiem w głowie pewien przewrotny pomysł. Pragnął także zemście się za pomocą czarów na swoim byłym druhu, o którym mówił z wściekłością, że wolałby zostać czyścicielem ulicznych rynsztoków, niż się dalej przyjaźnić z tym parszywcem. Poradziłem mu, aby zostawił wszystko mnie, jeśli bowiem ktokolwiek próbuje skrzywdzić czarodzieja czy też kogoś z jego bliskich, wspierający go demon dokona dzieła pomsty. Nie chcąc jednak stracić w oczach chłopaka reputacji, udałem się następnego dnia w odwiedziny do kata Bartłomieja wspomóc trochę fatum w wypełnieniu mej przepowiedni.
Moja zażyłość z mistrzem męki i kaźni zasługiwałaby na dłuższą opowieść, gdyby tylko wystarczyło mi zgromadzonego w podziemnej kryjówce pergaminu na dokładne opisywanie wszystkich napotkanych na drodze mego żywota postaci. Mąż ten rosły i silny, o ponurym wejrzeniu, milczący i tajemniczy, mieszkał na uboczu, w jednej z baszt miejskich murów, oddalonej na ile tylko możliwe od domów zacnych mieszczan, jak przystoi człowiekowi codziennie stykającemu się ze złoczyńcami, przed których wpływem chroniły go zresztą porządne skórzane rękawice i skrywający twarz kaptur. Pochodził ponoć z Norymbergi, skąd został przed laty wygnany, nie wiem, z jakiej przyczyny. Samotny, bo wszak żadna porządna dziewka nie chciała zostać kątową, miał za całe towarzystwo kilku młodziutkich „kącików”, którzy wspomagali go w izbie tortur i przy egzekucjach, a także ladacznice z podległych mu zamtuzów. Nasza znajomość rozpoczęła się w szczególnych okolicznościach, gdyż miało to miejsce podczas kaźni sławetnego w okolicy rozbójnika, którego mistrz Bartłomiej zręcznie poćwiartował toporem. Kiedy było po wszystkim, kat zwrócił się głośno do zebranych gapiów, iżby wskazali mu wśród krwawych flaków skazańca, gdzie też znajduje się żołądek, według niego bowiem człowiek w odróżnieniu od innych bydląt w ogóle takowego narządu nie posiada. Chociaż stałem akurat w towarzystwie wielu uczonych mężów ze szkoły katedralnej, a obok mnie znajdował się książęcy medyk Gocwin, strach przed mistrzem bólu był tak wielki, że wszyscy zachowali powściągliwe milczenie. Prędko zrozumiałem, że Bartłomiej czyni sobie z nas krotochwilę i popisuje się właśnie przed nami makabrycznym poczuciem humoru. Śmiało więc podszedłem do szafotu i wskazałem na żołądek, co mógłby zresztą uczynić byle kleryk. Strwożeni mędrcy patrzyli na mnie z podziwem, podczas gdy Bartłomiej zaśmiał się gorzko i zaproponował kielicha w uznaniu mej odwagi i uczoności. Ze swej osobistej piwniczki w miejskiej baszcie wytoczył parę antałków, przy czym okazał się wyrafinowanym znawcą win, ich bukietu i smaku. Podczas libacji zwierzył mi się z finansowych kłopotów, obiecałem mu zatem swoją pomoc. Jako książęcy notariusz zdołałem wkrótce uporządkować sprawę wydatków na koszta dochodzeń i egzekucji, do tej pory bowiem panował w tym względzie chaos, a pieniądze wypłacano oprawcy rzadko i nieregularnie. Ustaliłem konkretne sumy na zakup sznurów szubienicznych i kołów do łamania kości, naprawę kłód do zakuwania i mocno już wysłużonych schodów szubienicy. Stwierdziłem także, iż należy skodyfikować nadzwyczajne wynagrodzenie, związane z wykonaniem konkretnego rodzaju kaźni. I tak, za powieszenie miał odtąd mistrz Bartłomiej otrzymywać dwanaście skojców, za spalenie dwadzieścia cztery, za ścięcie jednego denara, za ćwiartowanie zaś dwa denary i dwanaście skojców. Raz na zawsze zostało także ustalone w stosownym dokumencie, że cała odzież skazańca i znalezione przy nim pieniądze oraz kosztowności należą do oprawcy i jego pomocników. Koszty leczenia chorego bądź zranionego kata albo kącika miało odtąd ponosić miasto, jak również obdarowywać go specjalnie na Boże Narodzenie. Ubiliśmy przy tym wspólny interes, dotyczący handlu obciętymi członkami wisielców, cenionymi w przeróżnych czarach miłosnych i nekromancji, dopomogłem mu też produkować dobre na liczne boleści psie sadło, skoro z profesją miejskiego kata łączył pożyteczną funkcję hycla. Bartłomiej nie posiadał się z wdzięczności, toteż obiecał, że gdybym kiedykolwiek popadł w niełaskę księcia i trafił do ciemnicy wskutek oskarżeń zawistników, postara się czym prędzej dostarczyć mi odpowiedniej trucizny, która pozwoli mi umknąć ludzkiej sprawiedliwości i zejść z tego świata szybko i bezboleśnie, oczywiście gdyby nie udało się zorganizować ucieczki. Podziękowałem mu wylewnie, pomny gwałtownych, niespodzianych nieraz obrotów koła niestałej i sprzedajnej dziewki Fortuny. Tymczasem pozwolił i mnie i Jurkowi przyglądać się niekiedy z ciemnego kąta izby tortur, jak wraz z Czarnym Lulkiem i innymi okrutnymi młodzikami odprawiają ze swymi ofiarami tajemne diaboliczne obrzędy, o których większość zacnych mieszczan, wymuskanych dworzan czy obłudnych klechów wolała niczego nie wiedzieć, skoro liczyło się dla nich tylko wymuszone wyznanie winy. Było to jakby zejście na samo dno ziemskiego piekła. Interesowała mnie niezwykła wytrzymałość poszczególnych delikwentów na ból, ciekawa wydała mi się również owa specjalna więź między dręczycielem a dręczonym, przypominająca niemal czułą żarliwość kochanka i rozkoszną uległość kochanki w chwilach najwyższego uniesienia, z tą wszakże różnicą, że tortury zadawane były zimno, beznamiętnie, z profesjonalną precyzją. O ile zresztą rozkosz trwa bardzo krótko, a jej skutki są dla ciała ulotne, cierpienie można stopniować i natężać właściwie bez końca, aż do śmierci ofiary. Zadziwiony niesamowitą inwencją człowieka w zadawaniu bólu swemu bliźniemu i obfitością misternych narzędzi tortur, doradziłem memu szczególnemu znajomkowi, aby do swego kunsztu śrubowania kciuków, przypiekania sutków rozpalonym do czerwoności żelazem czy też szarpania jąder specjalnymi kleszczami dodał jeszcze polewanie wrażliwej skóry brzucha wrzącym olejem, jak uznałem, mękę niezwykle skuteczną. W razie gdyby chodziło o to, by badany nie zeznał zbyt wielu niewygodnych dla sędziów faktów, zawsze można było mu także wlać ów piekielny płyn do gardła. Zaspokoiłem także swoją naukową ciekawość względem gatunków robactwa toczącego w lochu okrwawione, zmaltretowane ciała uwięzionych.
Tego dnia miałem jednak do kata Bartłomieja specjalny interes. Wśród szlochów i pomstowania wyrwało się bowiem Jurkowi, że słyszał od Czarnego Lulka, iż planuje on w najbliższym czasie szczególnie zuchwały wyczyn, niezadowolony z miernych zarobków, jakie otrzymywał od swego patrona, pewny przy tym, że nikt nie ośmieli się posądzić pomocnika oprawcy. Zamierzał mianowicie okraść słynący bogactwami skarbiec kościoła Marii Panny na Piasku, który ufundował przed laty potężny, lecz nieszczęsny wojewoda Piotr Włast. Bartłomiej był mi wielce zobowiązany za tę niezbyt miłą dlań informację i stwierdził, że będzie miał oko na niesfornego wychowanka. Jakoż w niedługim czasie młodzik został przyłapany na gorącym uczynku, a ponieważ, próbując uciec, poranił śmiertelnie jednego z miejskich pachołków, do usiłowania rabunku i świętokradztwa doszło jeszcze morderstwo. Niezbyt długo musieliśmy czekać na kaźń osławionego Lulka, albowiem jego byli towarzysze znęcali się nad nim z wyjątkową zajadłością, nie mogąc mu zwłaszcza darować, że pohańbił dobre imię ich cechu. Męczony starannie i przemyślnie, wyznał, iż ma na sumieniu jeszcze kilka innych kradzieży tudzież rozbojów w okolicach Wrocławia. Wójt, który sądził chłopaka za łaskawym książęcym przyzwoleniem, znany był ze swojej surowości, uważał bowiem, że w zasadzie wszyscy ludzie winni są jakiegoś występku, a udowodnienie im tego jest tylko kwestią czasu i umiejętnego śledztwa.
Niemal całe miasto wyległo na rynek, aby podziwiać egzekucję. Ja i Jurko mogliśmy oglądać ją z okien domu pewnego zacnego mieszczanina, skąd widok był doskonały. Kiedy dojrzeliśmy wreszcie wleczonego na miejsce kaźni skazańca, dał się słyszeć w tłumie jęk zgrozy. Wiele osób wszak znało i lubiło byłego kompana mego ucznia, szczególnie niewiasty darzyły go mniej lub bardziej jawnym sentymentem dla jego nadzwyczajnej urody. Okrwawiony strzęp, w którym wciąż jeszcze kołatała się dziwnym trafem umęczona dusza, w niczym nie przypominał powabnego młodzika o kocim wejrzeniu i wdzięku. Jedno oko miał zalepione krwawym zakrzepem, drugim spoglądał w dzikim obłąkaniu na zgromadzony wokół motłoch. Szedł z trudem, podtrzymywany przez byłych kolegów, kulejąc na wywichniętej kończynie, drugą wlokąc za sobą bezwładną. Spojrzałem szybko na mego sługę i dojrzałem w jego migdałowych oczach przerażenie przemieszane z obłędną ekstazą. Podobnie reagował tłum. Mężczyźni przeklinali niebezpiecznego uwodziciela ich żon i córek, wygrażali mu pięściami w złośliwym rozradowaniu, że będą za chwilę świadkami krwawego widowiska. Kobiety zachowywały się różnie. Jedne nie kryły żalu i współczucia, niczym oszalałe greckie nimfy po stracie Adonisa, inne, którym być może ongiś złamał serce, przyglądały się Czarnemu Lulkowi, a raczej temu, co z niego zostało, z lubieżną, niezdrową satysfakcją. Jedynie kat Bartłomiej zachował niewzruszoną postawę, podobnie jak jego słudzy. Najpierw uroczyście, przy głośnym pieniu klechów, obwiązano nasyconymi smołą konopiami bluźnierczą prawicę, która sięgnęła po kościelne skarby, i podpalono. Lulek wrzeszczał na całe gardło ku uciesze gawiedzi, z zaskakującą siłą w tak wyniszczonym ciele. Potem przymocowano sznurami cztery kończyny skazańca do grzbietów koni, rozstawionych w cztery strony świata. Bartłomiej fachowo ponacinał ścięgna ramion i pachwiny, po czym klepnięto silnie końskie zady. Rumaki ruszyły raźno, rżąc ochoczo.
Rozwłóczyły po ziemi oderwane ręce i nogi. Pośrodku placu pozostał buchający krwią kadłub, a mimo to ów ochłap człowieczeństwa żył jeszcze, choć nie miał już siły krzyczeć. Zdawało się, że publiczność nasyciła krwawą żądzę, parę wrażliwszych osób zresztą zwymiotowało, a jakiś dzieciak zaśmiewał się histerycznie. Były patron chłopaka niemal litościwie szybko z nim skończył: rozrąbał na pół wijący się w drgawkach tułów i odciął niegdyś piękną, acz pustą głowę. Instynktownie, nie bacząc, czy nas ktoś obserwuje, objąłem i przytuliłem mego ucznia, czując, jak drży na całym ciele ze strachu i podniecenia wywołanego dokonaną zemstą. Jego młoda, pulsująca gorączkowo krew rozgrzała moje ciało niczym płynny ogień. Był jak młody źrebak w oplotach wielkiego węża.
Podziękowaliśmy naszemu zacnemu gospodarzowi i udaliśmy się ukoić podrażnione zmysły w karczmie „Pod Lipowym Aniołem” przy licznych kuflach świdnickiego piwa, lecz nie było nam to dane. Można by rzec, że z deszczu wpadliśmy pod rynnę. Zastaliśmy tam już wielu niedawnych widzów straszliwego spektaklu, którzy przysłuchiwali się teraz krwawej opowieści. Ruski kupiec z brodą do pasa opowiadał najnowsze nowiny o oblężeniu Sandomierza przez skośnookich barbarzyńców ze Wschodu. Często pociągając miód ze sporego garnca, prawił głębokim basem, w typowym dla swej nacji barwnym, kwiecistym stylu:
– Na czwarty dzień zaczęli Tatarzy przystawiać drabiny do grodu i tak poleźli na górę. Najpierw wpadli dwaj z chorągwią, a poszli siekąc i bodąc na wszystkie strony. Jeden zaś z Lachów, nie bojarzyn ani dobrego rodu, lecz prosty sobie człek, nie w rynsztunku, tylko w płaszczu i z dzidą, zasłoniwszy się jakoby twardą tarczą własną rozpaczą, uczynił rzecz godną pamięci. Wybiegł przeciw Tatarowi, a gdy się z nim zszedł, zakłuł dzidą łotra, lecz drugi Tatarzyn z tyłu nadbiegł i ubity był Lach.
Ludzie zaś, widząc Tatarów w grodzie, spieszyli do zamkowego dziedzińca, a nie mogli się zmieścić we wrotach, bo most zwodzony był wąski, dusili się przeto w ścisku i padali do fosy jak snopy. Rowy zaś były bardzo głębokie i napełniły się trupami, a można było chodzić po ciałach chrześcijańskich niby po nowym moście. Strzechy zaś w grodzie słomiane zajęły się od ciskanego przez pogan ognia, a potem i gród zaczął gorzeć. Był zaś tamże wielki chram kamienny, przedziwną jaśniejący pięknością, z białego głazu ciosany, a pełen ludzi. Wierzch jego kryty drewnem zajął się i zgorzał, a w środku niezliczona ćma ludu. Ledwie paru chrobrych wojów wybiegło i ocalało.
Nazajutrz wasi popi, opaci i diakoni mszę rzymską odśpiewali i udzielili wszystkim komunii, bojarom i prostym muzykom. Potem wyszli z grodu z krzyżami, świecami i kadzielnicami. Poszli za nimi bojarzy i bojarynie, odziani w szaty weselne, a sługi niosły za nimi ich dzieci. I wielki był płacz i szlochanie. Mężowie opłakiwali swe połowice, matki dzieciątka, brat brata, a nikt się nie użalił, bo się nad nimi dokonał sąd Boży za grzechy ich katolickie. I posadzili ich Tatarzy na błoniu wedle Wisły, a nim dwa dni minęły, plugawe sługi Antychrysta wyrżnęły wszystkich bez wyjątku, mężów, niewiasty i dzieci, aż rzeka cała krwią spłynęła.
Ruski kupiec miał wieści z pierwszej ręki, jego rodzony brat bowiem służył Tatarom za tłumacza i przewodnika. W taki oto sposób rozwiały się marzenia papiestwa o niezależnym katolickim królestwie na Wschodzie. Pod tatarskim jarzmem zniknął blask korony Daniela Halickiego, jak to w swoim czasie przepowiedział król Popiel wcielony w mego mrocznego nauczyciela, Wolfganga. Należało teraz oczekiwać spełnienia się drugiej części owej przepowiedni, dotyczącej bez wątpienia litewskiej koronacji. Strach przed najazdem skośnookich barbarzyńców był tak wielki, że na Małopolsce nie pomyślano nawet o jakimkolwiek oporze. Nasza ciężkozbrojna jazda, szarżująca na wroga z pochylonymi kopiami, okazała się zupełnie nieskuteczna wobec zwinnie poruszających się i rozpraszających się w każdej chwili tatarskich oddziałów, szyjących z łuku i ciskających oszczepami wprost z konia. Książę Bolesław Wstydliwy uszedł wraz z węgierską małżonką na pobliskie Kujawy, gdzie w Sieradzu podejmował go na polecenie swego ojca młodziutki Leszek Czarny.
Krakowski władca tak upodobał sobie ponoć wówczas stryjecznego bratanka, że zrezygnował z dalszej jazdy do Wielkopolski, gdzie miał znaleźć schronienie na dworze szwagra, Bolesława Pobożnego. Po rzezi Sandomierza poganie splądrowali opustoszały Kraków, jak zwykle nie trudząc się zdobywaniem Wawelu, bronionego przez wojewodę Klemensa. Z okolicznych gródków i wsi uprowadzili wszakże ogromną liczbę ludzi do niewoli, samych dziewic miało być dwa tysiące. Ponowne zrujnowanie małopolskiej stolicy miało ten korzystny skutek, że książę Bolesław postanowił po powrocie do kraju wytyczyć na nowo ulice i rynek oraz opasać miasto solidnymi murami. Mając dostęp w książęcej kancelarii do raportów małopolskich szpiegów, mogłem śmiało odpowiedzieć nagabującym mnie z ciekawością bywalcom karczmy „Pod Lipowym Aniołem”, że wedle tego, jak zrozumiałem mowę gwiazd, Tatarzy wyruszyli tym razem ze znacznie szczuplejszymi siłami niż osiemnaście lat temu, a zatem nie ma mowy, by dotarli na Śląsk, powinni raczej zadowolić się łupem zyskanym w Małopolsce. Czym prędzej opuściłem gospodę, modląc się w duchu do Hekate i Apollina, aby łaskawie wsparli spełnienie się tej „przepowiedni”.
Okrucieństwo naszego świata, którym najwyraźniej nie rządził miłosierny Bóg, lecz bezduszny w swym bezeceństwie Lucyfer, poraziło mnie tego dnia szczególnie, widziałem także, iż wstrząsnęło moim niedoszłym uczniem. Powróciliśmy do domku przy jatkach w wyjątkowo podłym nastroju. Chcąc rozładować nieco napiętą atmosferę, rzekłem żartobliwie Jurkowi, że wróżę mu wielką karierę u boku kata Bartłomieja, gdzie mógłby z powodzeniem zastąpić pożegnanego dziś w niesławie jego dawnego druha, Czarnego Lulka. Chłopak zatrząsł się cały, jakby przeniknięty śmiertelnym dreszczem, odparł jednak z dumą, że do wyższych rzeczy został stworzony niż katowskie rzemiosło. Zaczął też zaraz natarczywie dopominać się, abym wywiązał się z danej mu wcześniej obietnicy i skłonił magicznymi sposobami ku niemu afekty nadobnej Wisławy. Rzekł przy tym, iż niepewność jutra i kruchość ludzkiego bytowania sprawiają, że nie może dłużej czekać na spełnienie się tego największego pragnienia. Bolejąc w duchu nad głupotą chłopca, wyjaśniłem mu, że uczynić rzecz tak skomplikowaną i trudną mogę tylko pod jednym warunkiem: jeśli natychmiast przysięgnie mi nad magiczną tarczą z wizerunkiem Czarnego Kozła i podpisze krwią z serdecznego palca zobowiązanie sprzątnięcia z ziemskiego padołu wskazanej przeze mnie osoby w oznaczonym miejscu i czasie. Rozgorączkowany, trawiony żądzą młodzieniec zgodził się na wszystko, nie bardzo chyba zdając sobie w owej chwili sprawę z tego, co uczynił i jakiego rodzaju właśnie pakt między nami stanął, noszący wszelkie znamiona szatańskiego cyrografu.
W istocie nie sprawiło mi szczególnej trudności zdobycie pukla złotych włosów dzieweczki, który dostarczyła niezawodna Stulicha, od dawna pokumana ze służką panienki. Skórę płowej suki, a także prześliczną białą gołębicę sprzedali nam po przyjacielsku pomocnicy kata Bartłomieja. Mając wszystkie niezbędne elementy na podorędziu, rozpocząłem w asyście niezwykle podnieconego Jurka odpowiedni obrzęd. Recytując miłosne zaklęcie, nakreśliłem krwią ptaszyny na skrawku suczej skóry imię ukochanej Jurka, zwracając się do pradawnych demonów, iżby rozpłomieniły ciało delikwentki prawdziwym pożądaniem ku memu przystojnemu uczniowi. Okadzaliśmy także ów lichy, pomazany posoką strzępek mirrą i szafranem, znowu wzywając diabły, by nękały niebogę tak srodze, żeby dniem i nocą tylko o nim myślała. Wreszcie, z trudem zachowując powagę, wręczyłem chłopakowi pęk jej włosów zamknięty w specjalnym medalionie, uczynionym na kształt złotego serca, oznajmiając surowo, że nie powinien się z nim nigdy rozstawać, a wówczas umiłowana sama do niego przyjdzie. Jurko był absolutnie przekonany o skuteczności naszych zabiegów, ja jednak w tajemnicy przed nim nie zaniedbałem bardziej konwencjonalnych sposobów zdobycia wybranki. Ponieważ chłopak zamiast śpiewać skrzeczał jak gawron, wysłałem kapelę Jorgi, aby przygrywała wdzięcznie pod oknami jej komnatki. Nabyłem też na targu stosunkowo tani, lecz ładny pierścionek, który przesłałem wraz z bukietem niezapominajek przez Stulichę, wiedząc, że nikt lepiej niż stara rajfurka nie przekona dzieweczki o czyimś gorącym uczuciu. Wnet rozpoczęła swoją niecną robotę, pełną przewrotnego kuszenia i perfidnych podszeptów, odnosząc na owym dziewiczym dotąd polu zaskakująco szybkie sukcesy. Miałem w pamięci zaciekawione spojrzenie, jakim Wisława zmierzyła Jurka, kiedy po raz pierwszy zawitał wraz ze mną do domostwa Turyngów. Byłem pewien, że bez trudu rozpozna milczącego, wpatrzonego w nią urodziwego chłopca ze złotym kółkiem w uchu, podającego jej święconą wodę na dłoni po każdej niedzielnej mszy. Moja przyrodnia siostra stała się wkrótce niezwykle pobożna i zaczęła bywać w kościele prawie codziennie, w towarzystwie jedynie służki i oczywiście Stulichy, za każdym razem spotykając to samo wierne, rozmiłowane spojrzenie migdałowych oczu. Bawiłem się doskonale, obserwując z ukrycia, jak owa dumna panna z dobrej mieszczańskiej rodziny, która zapowiadała stanowczo, że odda swą rękę jedynie szlachetnie urodzonemu, coraz bardziej była gotowa rzucić się w otchłań szalonej namiętności z niewiadomego pochodzenia przybłędą i wychowankiem czarodzieja. Przeczuwałem, z satysfakcją pająka spoglądającego na muchę coraz bardziej zaplątującą się w sieci, że na dnie jej duszy kryje się żądza przeżycia miłosnej przygody, o jakich słyszała w pieśniach wędrownych trubadurów. W tych uroczych bajdach los, dobre wróżki, natura, a nawet samo Niebo zawsze sprzyjało kochankom. Naiwna i niedoświadczona dzieweczka nie zdawała sobie sprawy, dla jakich tajemnych celów mój mroczny geniusz rozpalił w jej sercu żagiew nieokiełznanego uczucia. Jak zręczny sztukmistrz puściłem w ruch kukiełki mego małego teatrzyku i czekałem na dalszy rozwój wypadków.
Nadeszła kolejna wiosna, sprzyjająca rozkosznym trelom i niemądrym romansom, a z nią same pomyślne nowiny. Kiedy tylko, jak grzmoty odległej nawałnicy, przeminęła groza tatarskiego najazdu, na wrocławski dwór zjechała nowa małżonka naszego pana, saska Helena. Niecierpliwie wyczekiwana księżniczka okazała się krągła, przy kości, o skórze białej i gładkiej jak marmur, miała też słodkie dołeczki w różowych policzkach i oczy figlarne, wesołe. Oprócz rozszczebiotanych dam dworu przywiozła z Saksonii całą bandę pieśniarzy, trefnisiów, grajków, linoskoczków i innych cudaków. Choć może nie dorównywała swej poprzedniczce bystrością umysłu, była z pewnością bardzo sympatyczna. Widać przypadła Henrykowi Białemu do serca i wygnała zeń melancholię, dwór bowiem zrzucił wreszcie żałobę po nieboszczce Judycie. Jak dawniej rozbrzmiewał śpiewem i beztroską uciechą. Najbardziej szczęśliwa czuła się ponoć stara księżna Anna, chociaż jej radość mąciło coraz większe niedomaganie nóg. Doszło do tego, że nawet do pobliskiego kościoła musiano ją nosić w specjalnym krześle. Przekonana, że spełniła swój macierzyński obowiązek, po raz drugi żeniąc ukochanego syna, usunęła się z czasem z zamku na Ostrowiu i zamieszkała w skromnym domostwie wdowy przy ufundowanym przez siebie klasztorze klarysek. Przypuszczam, że uradowały ją także wieści z Legnicy, dotyczące pierworodnego potomka. Strapiony śmiercią małżonki, o której mówiono powszechnie, że nie był jej wart, a przy tym zagrożony buntem poddanych, tym bardziej, że coraz więcej dobrych śląskich rycerzy i możnych opuszczało go, przechodząc na stronę młodszych braci, ponaglany także namowami i pouczeniami kanclerza Ludwika, Bolesław Rogatka zdecydował się w końcu pojednać z Kościołem i ukorzyć publicznie przed pokrzywdzonym niegdyś biskupem Tomaszem. Wielu wrocławian, nie wyłączając mego zacnego rodzica, oczekiwało z satysfakcją na owo widowisko. Tymczasem jednak głośny skandal w rodzinie Piastów przyćmił tamte nowiny.
Imię małej opolskiej księżniczki znaczy po grecku Radość, wniosła jednak na dwór kujawski niezgodę i omal nie uczyniła go piekłem. Wysłuchałem na ten temat tylu dworskich i karczemnych opowieści, nieraz sprzecznych w szczegółach, że pozwolę sobie przedstawić własną wersję wydarzeń, jaka ułożyła się w moim umyśle. O ile małżonek traktował Eufrozynę z dwornym szacunkiem, dwaj pasierbowie, Leszek Czarny i młodszy Ziemomysł, przyjęli macochę zdecydowanie wrogo. Otwarcie ignorowali jej obecność, a nawet pozwalali sobie publicznie ją krytykować i porównywać ze zmarłą matką. Z pewnością nie było lekko wrażliwej, rozumnej niewieście być uważaną za przybłędę, która uzurpuje sobie prawo do miejsca powszechnie uwielbianej poprzedniczki. Kiedy Kazimierz rozpoczął wojnę z Bolesławem Pobożnym o kasztelanię w Lądzie, wiano nieboszczki Konstancji, mała księżna uznała, że czas działać.
Prawdę mówiąc, sprzedając truciznę, nie zastanawiałem się szczególnie nad tym, do czego zamierza jej użyć. Skoro księżniczka kupuje zabójczy wywar, to raczej pewne, że nie na szczury. Szlachetnie urodzona dama zawsze powinna mieć coś takiego na podorędziu. Pamiętam, przemknęła mi przez głowę myśl, że pragnie zabezpieczyć się na wypadek, gdyby nie poskutkowały wobec męża jej miłosne uroki. Innymi słowy, sądziłem, iż zechce przyspieszyć moment stania się szacowną wdową. Nie wpadłem jednak na pomysł, aby postanowiła wobec nieprzyjaznych pasierbów odegrać rolę złej macochy z baśni.
W każdym razie, obserwując hulaszcze zwyczaje młodych synów Konstancji, Eufrozyna zwróciła się do dworskiej klucznicy, która spełniała na dworze także rolę zielarki i zamawiaczki. Podsunęła jej wywar ziołowy, mający uśmierzyć cierpienia młodych książąt spowodowane przepiciem lub przejedzeniem. Sama udała się, jak na wierną żonę przystało, do wojennego obozowiska małżonka. Klucznica, obłaskawiona i hojnie nagrodzona przez młodą księżnę, była jednak nie w ciemię bita i domyśliła się, czemu macocha tak troszczy się o zdrowie przybranych synów. Zawiadomiła o wszystkim dziedziców, otrzymując stosowne wynagrodzenie od drugiej strony. Młodzieńcy napoili wywarem psa, który prędko zdechł, tarzając się i dławiąc w straszliwych skurczach. Synowie wysłali do ojca posłańca z pismem, w którym oskarżyli Eufrozynę o zamiar ich otrucia i zagrozili buntem, jeśli natychmiast nie odeśle „uzurpatorki” do Opola. Kazimierz zażądał wyjaśnień. Wówczas mała księżna zalała się łzami i tarzając się u nóg małżonka, oświadczyła, że trujący wywar zakupiła u mistrza Witelona we Wrocławiu, lecz w dobrej wierze, była bowiem przekonana, iż nabywa lekarstwo. Wrocławski medyk musiał najwidoczniej pomylić flaszki, dodała. Sprowadziła także czym prędzej do namiotu miejscową akuszerkę, która potwierdziła z godnością właściwą jej profesji, że młoda pani jest w ciąży. Kujawski władca zaprawdę znalazł się między młotem a kowadłem. Z jednej strony, choć wyjaśnienia księżnej były dosyć wątpliwe, miały wszakże pozory logiki. Zdążył zresztą przyzwyczaić się do nowej towarzyszki życia, która osłodziła mu nieco nieobecność Konstancji. Nie miał także zamiaru wszczynać konfliktu z nowo zyskanym szwagrem, Władysławem Opolskim, choć z drugiej strony rozumiał słuszny gniew własnych synów. Leszek i jego brat, nie mogąc doczekać się ojcowskiej odpowiedzi, zdążyli tymczasem zająć wraz z gronem zaufanych rycerzy Sieradz i Łęczycę, dobrze się w owych grodach obwarowując. Kazimierz pozostawił zatem Ląd na pastwę Wielkopolan i powrócił na Kujawy z całym wojskiem, gotów rozprawić się zbrojnie z nieposłusznymi potomkami. Wówczas roztropna niewiasta wyciągnęła z rękawa ostatnią ukrytą broń. Podczas rozmów ze swoim fraucymerem i dworskimi służkami wywęszyła jakieś brzydkie, grzeszne sprawki starszego pasierba, jakim oddawał się jeszcze za życia swej matki. Musiała to być rzecz bardzo poważna, albowiem kiedy Eufrozyna zagroziła, że wszystko wszem i wobec rozgłosi, Leszek Czarny wielce spotulniał i nakłonił młodszego brata do rychłego poddania się ojcu, po czym obaj błagali rodzica i jego małżonkę o przebaczenie. Triumf małej księżnej był zupełny, szkoda tylko, że dokonał się między innymi kosztem okrycia mej osoby niesławą. Cóż, nieraz się w mym życiu mogłem przekonać, że właśnie chudopachołkowie płacą najwięcej za swawole i występki możnych. Do rozpuszczania na ziemi śląskiej plotki, jakobym sprzedał Eufrozynie truciznę, być może mając na widoku jakieś własne szatańskie cele, przyczyniła się, niestety, głupota Stulichy, która już wcześniej przechwalała się przed kumoszkami, jakąż to wspaniałą klientkę sprowadziła ongi do mej pracowni przy jatkach. Być może nie było w tym nawet złej woli, jeśli pominąć bezmyślną babską złośliwość, tak czy inaczej miałem coraz bardziej dosyć tej gadatliwej, niedyskretnej staruchy, której najwyraźniej szwankował rozum. Jak czytelnik zapewne pamięta, rozważałem sprawę sprzątnięcia jej jeszcze przed wyjazdem do Paryża, po powrocie odsuwałem jednak ciągle w czasie tę przykrą konieczność, uznając, że sędziwa wiedźma jest mi użyteczna, a zatem niezbędna. Wreszcie, kiedy cni mieszczanie, a nawet zwykli plebejusze zaczęli mnie wytykać palcami na ulicach jako niebezpiecznego truciciela, który tylko dzięki książęcej opiece uniknął dotychczas zasłużonej męki i kaźni, doszedłem do wniosku, że nadszedł czas zakończyć żywot starej rajfurki. Jedna zbrodnia mniej lub więcej nie miała już dla mnie znaczenia, skoro i tak moim czarom i truciznom przypisywano przyczynę każdego nagłego zgonu w mieście. Nawet kopiści w książęcej kancelarii milkli za każdym moim wejściem i popatrywali na mnie lękliwie. Miłościwy władca przestał wzywać mnie przed swoje oblicze i nie zasięgał już u mnie rad, choćby w sprawach majątkowych. Czułem wyraźnie, że ścieżka mego losu mocno się zawikłała. Opiekuńczy demon kusił mnie niesłyszalnym szeptem, abym narastający wrzód przeciął jednym radykalnym cięciem. Nie było innego wyjścia, jak posłuchać owej okrutnej rady. Zanim rozpocząłem nową intrygę, wysłałem zaszyfrowany list do brata Henryka w Bolkowie, w którym opisałem całą sytuację, z nadzieją, że potężni templariusze zechcą mnie wesprzeć w niespodziewanych kłopotach. Jurko w pierwszej chwili wzdragał się wykonać moje zlecenie. Były pirat i rzezimieszek spoglądał na mnie z prawdziwym przerażeniem, gdy wyjawiłem mu moje zamiary. Wtedy pokazałem mu nasz pakt podpisany przezeń własną krwią i zagroziłem zemstą piekieł oraz przestrzegłem, że jeśli mi odmówi, nie zdobędzie tym samym Wisławy. Młody głupiec, zamiast parsknąć mi śmiechem prosto w nos, wystraszył się podwójnie i ostatecznie zgodził się spełnić okrutną zachciankę. Trzeba trafu, że właśnie tego wieczoru najmłodsza córka Szczytnika naznaczyła chłopcu, za pośrednictwem Stulichy, schadzkę w gospodzie „Pod Lipowym Aniołem”. Wydało mi się niezwykle podniecające, że czysta i niewinna dotychczas dzieweczka odda się owej nocy najemnemu zbirowi. Nakazałem Jurkowi, aby wcześniej odwiedził sędziwą wiedźmę z mieszkiem pełnym srebra, pod pozorem zapłaty za jej starania. Kiedy tylko starucha pocznie się znowu do niego wdzięczyć, szczerząc bezzębne wargi i przewracając lubieżnie wyblakłymi oczami, niech młodzian uda, że z wdzięczności gotów jest ulec jej grzesznym chuciom. Jako doświadczony zabójca nie powinien mieć wszak problemu z wykorzystaniem zatrutego ostrza z rękawa mego śmiercionośnego kaftana, który mu na tę okoliczność wypożyczyłem. W najgorszym razie mógł także po prostu zadusić starkę swymi silnymi dłońmi.
Czekałem „Pod Lipowym Aniołem” coraz bardziej niespokojny, Jurko bowiem nie zjawiał się długo. Miałem wszakże nadzieję, że obietnica spełnionej rozkoszy wystarczająco pozwala sprawować mi nad młodzieńcem kontrolę. Dodatkowo wytrącił mnie z równowagi widok napotkanych na ulicy szaleńców, zwanych biczownikami, których po najeździe tatarskim namnożyło się w polskich miastach co niemiara, chociaż sama sekta miała przywędrować do nas z Niemiec. Ponury pochód obnażonych do pasa mężczyzn i kobiet, okładających zawzięcie wychudłe, szpetne cielska i wyjących wniebogłosy hymn pokutny, był jakby zapowiedzią mającej wkrótce nastąpić publicznej ekspiacji Bolesława Rogatki. Podobno kiedy zamykali się na noc w jakiejś opuszczonej stodole, przemieszana z bólem żądza kazała im się oddawać zbiorowej rozpuście, odprawianej bez względu na wiek i płeć uczestników. Grzeszna orgia była doskonałym pretekstem do jeszcze gorliwszego dręczenia swego ciała nazajutrz. Praktyki owe budziły we mnie wyłącznie odrazę i wzruszenie ramion, tym niemniej widok tych obłąkanych poczytałem za zły omen.
Jurko wkroczył wreszcie do karczemnej izby chwiejnym krokiem, tocząc wokoło nieco błędnym spojrzeniem. Sprawiał wrażenie oszołomionego, jakby przed chwilą opuścił łoże ukochanej. Podszedł do mego miejsca przy stole, zrzucił kaftan, po czym opadł ciężko na ławę. Długą chwilę siedzieliśmy w całkowitym milczeniu. Nie śmiałem zadać mu najważniejszego pytania, czym prędzej zatem skinąłem na tęgą posługaczkę, która przyniosła spory dzban najlepszego wina. Chłopak wychylił go duszkiem. Zakrztusił się pod koniec. Potem, patrząc na mnie niemal z odrazą i nienawiścią, wysyczał mi wprost do ucha:
– Dokonało się. Jesteśmy kwita.
Usiłując za wszelką cenę nie stracić zimnej krwi, zapytałem, czy nie miał jakichś kłopotów. Zaśmiał się krótko i rzekł przez zaciśnięte zęby:
– Czułem się... czułem się, jakbym mordował własną matkę.
Odparłem lekko, że chyba raczej chodziło o babkę, a wszak zabijanie ludzi to dlań nie pierwszyzna. Żachnął się, prawie tracąc równowagę na ławce.
– Zabijałem mężczyzn w walce. Ale to, co kazałeś mi zrobić...
Ukrył twarz w dłoniach. Znowu zapadło milczenie. Wreszcie usłyszałem jego zduszony szept:
– Przystałem do ciebie, bo chciałem być równie potężny jak ty. I oto kogo ze mnie zrobiłeś: najemnego mordercę i kata.
Z pozornym spokojem powiedziałem, że nie ma prawa wzbudzać we mnie poczucia winy. Stało się to, co było mu przeznaczone. Odsłonił ściągniętą cierpieniem, zalaną łzami twarz. Ból w jego prześlicznych migdałowych oczach świadczył, że dotknąłem go do żywego.– To znaczy – zapytał chrapliwie – to znaczy, że nie nadaję się na twego ucznia?!
Chociaż serce mi się krajało, rzekłem chłodno:
– Nie nadajesz się. Nie masz talentu ani wyczucia mocy. Chciałeś posiąść czarodziejskie sztuczki, aby zaimponować płochym wrocławskim dzierlatkom? – dodałem z jadowitym sarkazmem. – Nie temu służy magia, dana przez nadludzkie potęgi.
Z gardła chłopca wydobyło się coś jakby urywane łkanie.
– Zmarnowałem swój los – powiedział głuchym, rwącym się głosem. – I co mam teraz czynić? Dokąd pójść?
Wzruszyłem ramionami i przymknąłem oczy, aby nie zobaczył w nich smutku ni żalu.
– Idź do kata Bartłomieja. Na pewno chętnie cię przyjmie – doradziłem mu, świadom, że wbijam trujący sztylet prosto w jego serce. Odparł, ciągle szaleńczo chichocząc, że chyba stać go na więcej.
W owej chwili, a był już czas nieszporów, w drzwiach karczmy pojawiła się zakapturzona niewieścia postać w długiej czarnej opończy i powolnym, niepewnym krokiem poczęła się ku nam zbliżać. Wskazałem ją Jurkowi.
– Zabaw się i zapomnij – wycedziłem.
Zerknął w stronę Wisławy zamglonymi oczyma i warknął:
– Co mi tam głupia dziewka, skoro cały mój świat legł w gruzy. Popatrz – rzekł, unosząc się z ławy i mówiąc co raz głośniej – przyszła tu, taka dumna i wyniosła pannica, żeby zgrzeszyć z byle przybłędą, ze zwykłym rzezimieszkiem.
Uczynił ruch, jakby chciał zrzucić kaptur z głowy przybyłej. Zrozumiałem, że sytuacja zaczyna przybierać niebezpieczny obrót dla całej naszej trójki. Rozżalony, pijany chłopak stawał się nieobliczalny i mógł się dopuścić publicznie gorszących ekscesów. Niewiele myśląc, wydobyłem z leżącego obok mnie kaftana ostrze natarte usypiającą maścią i wbiłem je w rozcapierzoną na stole dłoń Jurka, którą się podpierał niezgrabnie. Zdążył wziąć ledwie parę oddechów, po czym runął jak długi na blat stołu, zwalając na klepisko puste dzbany. Wykorzystując powstałe zamieszanie, podszedłem do zmartwiałej dzieweczki i zaszeptałem gorączkowo, tonem nie znoszącym sprzeciwu:
– Na miłość boską, nadobna siostro, nie gub siebie i czci swojej rodziny. Jak widzisz, twój adorator złożył nadmierny hołd Bachusowi. Nic mu nie będzie, do jutra wytrzeźwieje. Ty jednak musisz natychmiast to plugawe miejsce opuścić. Pozwól, że cię odprowadzę do domu.
Przerażona Wisława bez słowa wyciągnęła w moją stronę drobną, drżącą dłoń. Siedzącym w pobliżu łapserdakom rzuciłem parę monet i nakazałem, aby odnieśli pijanego chłopca na próg domku przy jatkach. Podniósłszy z ławy kaftan, wyprowadziłem przyrodnią siostrzyczkę za drzwi.
Na rogu ulicy dopadła nas służka Wisławy, która plotkowała przez ten czas z kumoszkami. Zadyszana i zaaferowana, poinformowała nas, że ponoć ktoś znalazł jej przyjaciółkę Stulichę spoczywającą w czeluściach swojej nory w ciężkiej niemocy. Zbeształem ją srodze, żeby lepiej pilnowała dobrego imienia panienki i nie powtarzała każdej głupiej plotki, jaką usłyszy. Starucha z pewnością leży całkiem pijana, co jej się już nieraz zdarzało, a na pewno wiadro zimnej wody przywróci ją rankiem do przytomności. Następnie nakazałem służce, aby najęła bez zwłoki chłopaka z pochodnią. Po chwili szliśmy już ciemnymi, pustoszejącymi o tej porze zaułkami do domostwa przy opactwie. W duchu rozważałem niefortunną możliwość, że Jurko pomylił sztylety i tylko uśpił starą rajfurkę. Byłby to z pewnością niekorzystny dla mnie obrót koła niestałej Fortuny. Wisława milczała cały czas, popłakując jedynie z cicha. Już pod drzwiami domu rodzinnego uścisnęła tylko mocniej mą dłoń i szepnęła krótkie: „Dziękuję”. Nie dodała: „Bracie”, a więc wyczułem, że ma mi nieco za złe, że wmieszałem się w całą sprawę. Zażądałem natychmiastowego widzenia się z naszym ojcem. Wyłuszczyłem zacnemu rodzicielowi wszystkie niebezpieczeństwa wynikające ze zbyt długiego przetrzymywania na łonie rodziny źle strzeżonej panny na wydaniu. Doradziłem Turyngowi, by znalazł czym prędzej jakiegoś mocno zadłużonego, chudego rycerza, który nie odczułby jako ujmy na honorze poślubienia mieszczańskiej dziewki z dużym posagiem. Zaleciłem także, aby kandydat do ręki przybył na białym koniu, odziany w swoje najlepsze szaty. Jeśli sam nie potrafi zaśpiewać miłosnej ballady, niech lepiej wynajmie trubadura albo nawet całą kapelę Jorgi. Stary Szczytnik wysłuchał mnie z uwagą, kiwając od czasu do czasu głową, po czym uściskał mnie i rzekł z satysfakcją, że dumny jest z syna tak dbałego o cześć rodziny, nawet jeśli dostał się do niej w sposób wielce szczególny.
Wróciłem do swej pracowni, ze zdumieniem konstatując nieobecność Jurka, którego spodziewałem się zastać smacznie śpiącego na progu. Zamierzałem mu następnego dnia wytłumaczyć, iżby w przyszłości nie sięgał w swoich uczuciach zbyt wysoko, i pod jakimkolwiek pozorem wyekspediować w świat nieudanego ucznia. Doszedłem w końcu do wniosku, że zapewne kompani ocucili go po drodze i zaciągnęli do jakiejś innej karczmy, lecz kiedy nie wrócił do południa następnego dnia, zacząłem się niepokoić, że chłopak zrobił jakieś głupstwo, którym mi mógłby zaszkodzić, na przykład że postanowił się przyznać do zbrodni. Wiedziony przeczuciem udałem się na pobliski rynek. Wszyscy napotkani po drodze mieszczanie kłaniali mi się wprawdzie uprzejmie, lecz zaraz odwracali głowę jak od przeklętego. Wiadomość o nagłej i tajemniczej śmierci Stulichy rozeszła się po mieście lotem błyskawicy. Jako że wiedźma zaplątana była w rozmaite miejskie i dworskie intrygi, naturalne wydawało się podejrzenie o otrucie. Jej zwłoki zbadało trzech najlepszych we Wrocławiu medyków z mistrzem Gocwinem na czele, nie znaleźli jednak żadnych śladów trucizny, poza małym skaleczeniem na wyschłej piersi, które mogło pochodzić od ukąszenia jakiegoś owada. Śledztwo zatem skończyło się bardzo szybko, lecz długo jeszcze powracały gadki o rzekomym zamordowaniu staruchy, choćby za pomocą złych czarów. Nietrudno zgadnąć, komu w związku z tym przyglądano się podejrzliwie.
Ujrzałem na rynku idących ponurym korowodem biczowników, którym większość gapiów przyglądała się z niechęcią i odrazą. Biskup wrocławski postanowił ich przegnać z miasta jako niebezpiecznych sekciarzy i mącicieli porządku. Mówiono, że mają zamiar skierować się w stronę Małopolski, gdzie spodziewają się znaleźć lepsze przyjęcie. Bez trudu wyłuskałem spomiędzy umęczonych, spływających krwią ciał zgrabną, szczupłą sylwetkę mego byłego ucznia. Szedł pewnym krokiem, odziany jedynie w brudną, pokrwawioną przepaskę na biodrach. Co chwila wycinał biczem kolejne szkarłatne znamię na swoich szerokich plecach, które tak lubiłem całować i pieścić. Nie zwracał uwagi na otoczenie, w oczach miał prawdziwą ekstazę bólu. Wyglądał, jakby odnalazł szczęście w owej samoudręce. Cóż, widocznie zbyt rzadko go chłostałem, pomyślałem z ironią. Nieszczęsne istoty zawodziły jak zwykle posępny hymn pokutny:
My, idący pustym polem, Wołający na pustyni, My, jałowi jak pustynia, Biczem wiatru wysmagani...
W moim sercu była także pustka. Nie odczuwałem bólu i żadne dawno zabliźnione rany się w nim nie otwarły. Trudno mi jednak było się cieszyć, że oto własnymi rękami unicestwiłem miłość, zanim jeszcze zdążyła się naprawdę narodzić i rozwinąć. Zdawało mi się to znacznie gorszą zbrodnią niż sprzątnięcie z tego padołu sędziwej Stulichy, która i tak już dawno przeżyła swój czas.
Kolejne dni przeżyłem w jakimś letargu czy raczej oszołomieniu, jakbym błądził w gęstej mgle. Wreszcie otrzymałem odpowiedź z Bolkowa, abym podszedł do księcia Henryka podczas uroczystego zdjęcia klątwy z Bolesława Rogatki. Istotnie, słyszałem to, co wszyscy wrocławianie, że pokutny pochód legnickiego tyrana zmierza już od paru dni w stronę naszego grodu. Nazajutrz miał dotrzeć na miejsce.
Wmieszałem się w tłum kłębiący się pod katedrą, starając się znaleźć jak najbliżej wejścia do nie wykończonej jeszcze, budowanej od dziesięciu lat świątyni. Inicjator jej budowy, biskup Tomasz, stał w szeroko otwartych wrotach odziany we wspaniałe szaty pontyfikalne. Jakże inaczej wyglądał w nich dostojny starzec niż w zbrukanych odchodami i błotem łachmanach, gdy stanowił igraszkę w rękach występnego monarchy. Obecnie jego poorane zmarszczkami oblicze jaśniało triumfem. Z drugiego końca rynku nadciągał już orszak odzianych we włosiennice, bosych postaci. Na przedzie szedł oczywiście sam książę Bolesław z głową obficie posypaną popiołem na resztkach włosów, które zdawały się całkiem siwe. Nie mogłem jednak nie zauważyć, że pod maską pokory czaiła się, zwłaszcza w kaprawych ślepiach Rogatki, wściekłość z powodu doznawanego właśnie upokorzenia. Zbyt dobrze znałem mego druha z dawnych lat, aby uwierzyć w jego gwałtowną poprawę. Tuż za nim ujrzałem poczciwego Ludwika, który wspierał nawróconego grzesznika modlitwą i duchową pociechą, z pewnością przyjmując wszystko za dobrą monetę. Z grona roziskrzonych klejnotami dam dworu księżnej Heleny dosłyszałem stłumiony śmiech. Przekradłem się do nich bliżej i podsłuchałem, jak plotkują, że Rogatka ma wkrótce poślubić jedną z pomorskich księżniczek, aczkolwiek nie zamierza wcale oddalić swej osławionej konkubiny. Dworki były ciekawe, jak też przyjmie nowa małżonka ową książęcą przyjaciółkę, zamieszkującą wraz z bratem basztę nieboszczki Jadwigi. Tymczasem biskup Tomasz podniósł skruszonego pątnika z klęczek i przekazawszy mu pocałunek pokoju, uroczyście zdjął z niego klątwę. Stara księżna Anna dała tylko potomkowi z wyżyn swego przenośnego krzesła dłoń do ucałowania. Nigdy nie lubiła swego najstarszego syna, więc i tym razem chłodno potraktowała wyrodka. Następnie dwaj bracia uściskali się, wzbudzając zrozumiały entuzjazm tłumów. Dostrzegłem, obserwując prawą dłoń Rogatki wczepioną kurczowo w silne ramię Henryka, że zachował na wskazującym palcu jakąś błyskotkę. Przyjrzałem się uważniej. Dwa maleńkie rubiny błysnęły w słonecznych promieniach złowrogim karminem z oczodołów srebrnej, wypełnionej trucizną czaszki. Pomyślałem, że tak właśnie wygląda prawda o nawróceniu Rogatki, lecz owa myśl była mi dziwnie obojętna. Miałem jedynie ochotę uciec stąd jak najprędzej.
Na dziedzińcu zamkowym książę Henryk Biały zauważył mnie wreszcie pośród innych dworzan i uprzejmym skinieniem ręki dał znak, abym się przybliżył. Odprawił świtę i począł się wraz ze mną przechadzać charakterystycznym dlań, miarowym krokiem. Popatrując na mnie z pewnego rodzaju żartobliwą ironią, oznajmił, mówiąc jak zawsze powoli i nieco flegmatycznie, że ostatnimi wybrykami przysporzyłem mu trochę zbędnych kłopotów, wiele się bowiem na mój temat gadało, zwłaszcza przy okazji skandalu z kuzynką Eufrozyną. Święci rycerze z Bolkowa doradzili mu, dodał bez ogródek, wysłać mnie na jakiś czas w dalekie kraje, dopóki plotki nie zmilkną. Rozkazuje mi zatem przygotować się do podróży. Udam się wkrótce w jego orszaku do Pragi, gdzie śląscy Piastowie mają uczestniczyć w uroczystości koronacyjnej dostojnego kuzyna, Przemyśla Ottokara. Stamtąd pojadę do Padwy jako wychowawca i opiekun najmłodszego z braci, dwudziestoczteroletniego księcia Władysława, który ma w Italii pogłębić swą, i tak już niemałą, wiedzę w dziedzinie prawa kanonicznego.
– Władko ma już wprawdzie preceptora, kanonika Piotra – rzekł Henryk z nieco krzywym uśmiechem – lecz może przyda mu się trochę nowych nauk od tak niezwykłego człeka, jak ty, mistrzu Witelonie, a i sam przy tym skorzystasz, zdobywając dyplom prawniczy. Szkoda, że nie mogę cię zaprosić na dzisiejszą ucztę – dodał po chwili namysłu. – Moja słodka pani Helena zaprosiła niezwykłego gościa. Będzie śpiewał dla nas sam wielki Tannhauser!
Cóż mogłem uczynić poza podziękowaniem władcy i pochyleniem się w kornym pokłonie. Słuchając niezbyt uważnie słów wrocławskiego księcia, pomyślałem znowu o darze templariuszy, który dziwnym wyrokiem losu trafił na dłoń księcia Bolesława Rogatki. Blade oblicze jego młodszego brata, Henryka, promieniało odniesionym dzisiaj sukcesem jak słońce zza mgieł, mnie jednak zdawało się naznaczone pustą bielą niechybnej śmierci. Wokół nas skakały i fikały koziołki pstrokato odziane błazny, ćwiczące przed mającą się odbyć wieczorem ucztą, a mnie się zwidziało, że spostrzegam kątem oka przemykających chyłkiem między nimi Zbirów Skrwawionej Czaszki w swych straszliwych maskach i czarnych opończach. Kapela Jorgi próbowała w kącie dziedzińca skoczne kawałki, lecz ucho moje wychwyciło żałobne tony. Śmierć była blisko, czułem jej lodowate tchnienie. A jednak niewiele mnie to obeszło. W moim sercu była pustynia, smagana biczem okrutnego wiatru. Uciec stąd, uciec jak najdalej, myślałem. Choćby nawet do Padwy.
 



Rozdział II
Spędziłem w Italii dziesięć lat z górą. Ciekaw jesteś zapewne, czytelniku, czemu strawiłem taki szmat czasu na obczyźnie? Zadecydowała o tym, jak zwykle, moja opiekuńcza gwiazda, choć nie wiem, czy do końca szczęśliwa. Nie szukałem, jak inni, władzy ani bogactw, nie pragnąłem nawet zadowolenia z życia. Najkrócej rzecz ujmując, poszukiwałem mądrości i piękna. Nie oddzielałem jednego od drugiego, pragnąłem bowiem odnaleźć owo piękno, o którym pisze Platon w swej nieśmiertelnej Uczcie: kto zaczął od miłowania nadobnych i rozumnych chłopiąt, ten przechodzi od pięknych ciał do szlachetnych postępków, od postępków do nauk wspaniałych, od nauk aż do tej absolutnej wiedzy, jaką jest piękno samo w sobie, tak że człowiek dopiero u kresu owej drogi istotę rzeczy poznaje – piękno, które nie powstaje ani nie ginie, nie rozwija się ani nie więdnie, lecz jest niezmienne i wieczne.
Były chwile, gdy szczerze wątpiłem, czy tak idealny byt mogą ujrzeć oczy zwykłego człowieka. Pocieszała mnie myśl, że przecież nie jestem przeciętnym śmiertelnikiem, lecz wybitnym uczonym i magiem. Przetrząsałem w poszukiwaniu mądrości zakurzone biblioteki klasztorne i goniłem za pięknem po weneckich domach uciech. Bywało też odwrotnie, znajdowałem bowiem cząstkę mądrości w gorącym oplocie dwóch ciał i odblask piękna na kartach starego manuskryptu. Aż odnalazłem jedno i drugie w sekretnej komnacie Zamku Świętego Anioła, który był niegdyś grobowcem cesarza Hadriana. Opowiem jednak o tym, gdy przyjdzie właściwy czas.
Podróż do czeskiego królestwa odbyłem bezpiecznie ukryty w książęcym orszaku pomiędzy klechami i skrybami. Najbardziej utkwiła mi w pamięci jazda przez głęboki wąwóz nad brzegami Bystrzycy, zwany Piekielną Doliną. Strome, pokryte lasem zbocza czyniły niesamowite wrażenie, tym bardziej że dolina mamiła zmysły – droga zwężała się, to znów rozszerzała niespodziewanie, pięła w górę i opadała nagle, zakręcała i prostowała bez przerwy, jakby za sprawą diabelskich sztuczek zaklętych w kamień demonów, przyczajonych we mgle otulającej góry. Rycerze i mnisi mamrotali pacierze, ja zaś, odruchowo pocierając ukryty na piersi góralski talizman, myślałem o splątanych ścieżkach mego niezwykłego i przeklętego żywota.
Pobyt w Pradze zapamiętałem jako wielki sen, z którego nie sposób się zbudzić. Traktowałem owo wspaniałe miasto jak karczmę przydrożną, krótkotrwały postój między jednym etapem a drugim. Dlatego też nieuważnym okiem spoglądałem na wszelkie jego atrakcje, nie wyłączając wystawnych uroczystości koronacyjnych. Zbyt żywe były ciągle wspomnienia wrocławskich wydarzeń, zakończonych dla mnie dość niefortunnie. Tak się jednak zazwyczaj w moim życiu układało, że każda pozorna przegrana stanowiła jakby wstęp na wyższy szczebel doświadczeń. Nie mogłem się pozbyć wrażenia, że pozostawałem pod nieustanną, niewidzialną opieką mego mrocznego geniusza. Trudno się zatem dziwić, że wybiegałem myślami ku przyszłości, ku czekającym na mnie nowym przygodom w krainach pięknej Italii. Wszystko to sprawiało, że byłem obecny w czeskiej stolicy ciałem, lecz nie duchem.
W dzień Bożego Narodzenia mogłem ujrzeć wreszcie króla Czech wkraczającego do praskiej katedry z niedawno poślubioną małżonką. Zaledwie przekroczył trzydziestkę, był bowiem równolatkiem zarówno moim, jak i swego wrocławskiego kuzyna, Henryka Białego. Imponował jednak postawną sylwetką i monarszą godnością, miał władcze spojrzenie i dumne oblicze, słowem, wyglądał dokładnie tak, jak lud wyobraża sobie króla. Rozwiódł się ze starą, brzydką i bezpłodną Małgorzatą Austriacką, aby pojąć za żonę wnuczkę węgierskiego władcy, córkę bułgarskiego księcia, Kunegundę, która olśniewała licznych mężczyzn pięknością, zdolną, jak się wyraził wojewoda naszego księcia, „rozbudzić nawet na wpół umarłego”. Tenże właśnie komes Jan z Wierzbna nie mógł podczas mszy powstrzymać języka na wodzy i szeptał wciąż do mego ucha peany na cześć urody królowej, rozpływając się także nad wielkimi dokonaniami wkraczającego właśnie w wiek męski Przemysła Ottokara. Siedem lat wcześniej młody książę stanął na czele krucjaty przeciw pogańskim Prusom i odznaczył się w niej tak dalece jako wódz i prawy wojownik, że zachwyceni Krzyżacy założyli dlań w hołdzie nowe miasto, nazwane Kónigsberg, czyli Królewiec. Książęta Rzeszy pragnęli ofiarować mu cesarską koronę, odmówił jednak, oznajmiwszy wyniośle, iż ważniejsze jest własne królestwo niż bezsilne cesarstwo. Poparł za to Ryszarda Kornwalijskiego, który też odwdzięczył się mu stosownym aktem wydanym w Akwizgranie, uznającym Przemysła królem czeskim, księciem austriackim i styryjskim. Dwa ostatnie tytuły wywalczył sobie na Węgrach, po zwycięskiej wojnie zawierając pokój z królem Belą w Preszburgu. Dalsze rewelacje przerwało zniecierpliwione syknięcie młodego Władysława, który stojąc u boku starszego brata, Henryka, popatrywał na nas już od dłuższego czasu karcąco. Od tej chwili bez przeszkód podziwiałem kapiące od złota i klejnotów diademy, które złożył na skroniach królewskiej pary arcybiskup Moguncji, Werner, i słuchałem chórów piejących Gloria. Nie mogłem przy tym nie pomyśleć o zamkniętej w wawelskim skarbcu koronie Chrobrego. Na czele naszej grupy Ślązaków stał białowłosy wrocławski władca, który wyglądał wobec swego czeskiego krewniaka jak ubogi prowincjusz. Przy wszystkich swoich zaletach nie był stworzony do prawdziwej wielkości. Słyszałem jednak, że jego mały synek urodził się prześlicznym, nad wiek rezolutnym dziecięciem, co dawało nadzieję na przyszłość i pozwalało snuć śmiałe marzenia o błogosławionym księciu wieku złotego, opiekunie uczonych i magów.
Pomimo zimowej pory życzeniem księcia Henryka Białego było, abym niezwłocznie wyruszył z jego bratem Władysławem do Padwy, gdzie młodzieniec miał pogłębić swoją wiedzę prawniczą. Dotychczasowym preceptorem książątka był szczwany i ambitny klecha Piotr, który znienawidził mnie od pierwszego wejrzenia. Odnosił się do mnie wrogo jak pies broniący z trudem zdobytej miski z pożywieniem, ja jednak nic sobie nie robiłem z jego min i humorów. Król Przemysł, pożegnawszy łaskawie swego śląskiego kuzyna, przydał nam do towarzystwa młodziutkiego kleryka imieniem Teodoryk. Chłopak był nikczemnej postury, miał małe, bystre oczka, spiczastą, szczurzą twarz o ziemistej cerze i proste włosy nieokreślonej barwy – postać idealna do ukrycia się w tłumie. Od samego początku domyśliłem się, nauczony paryskim doświadczeniem, że miał spełniać przy nas rolę królewskich oczu i uszu, czyli płatnego szpiega, póki co jednak było mi to obojętne, toteż odnosiłem się do młodzika z rezerwą, jakkolwiek usilnie chciał się ze mną zaprzyjaźnić. Starałem się natomiast zaskarbić względy nowego pana, który dzięki przychylności czeskiego monarchy zdążył, mimo młodych lat, obrosnąć w barwne piórka i zyskać liczne kościelne stanowiska, był bowiem prepozytem kolegiaty w Wyszehradzie, a więc zarazem tytularnym kanclerzem królestwa, kapelanem papieskim, kanonikiem w Bambergu i scholastykiem wrocławskim. Wszystkie te pompatycznie, pusto brzmiące tytuły obnosił z godnością ladacznicy obwieszonej bezwartościowymi błyskotkami. Oczywiście, na równi ze swym preceptorem, nie ustawał w wychwalaniu dobroczyńcy, dostojnego królewskiego krewniaka, zdradził mi także, że największym jego marzeniem jest doprowadzenie do kanonizacji świątobliwej babki, Jadwigi. Uśmiałem się w głębi duszy. „Stara wariatka”, jak ją nieodmiennie nazywał najstarszy wnuk, religijna maniaczka, otoczona zawsze żebrakami i inną brudną hołotą, dręcząca z przewrotną rozkoszą otoczenie swymi chorobliwymi dziwactwami – miałaby zostać świętą! Może jeszcze patronką Śląska? Ta idea wydała mi się co najmniej zabawna, tym bardziej, że do śmierci starej księżnej być może przyczyniłem się wspólnie z Rogatką. Rzecz jasna, zachowałem owe uwagi dla siebie, na zewnątrz okazując pobożne skupienie i potakując gorliwie. Od początku jednak czułem, że nie zdołam zbliżyć się serdecznie do nadętego kościelnego dygnitarza, który traktował swą wspaniałą karierę z ogromną powagą, wyraźnie nie pojmując, że tylko odpowiednie urodzenie, nie zaś jego osobiste zasługi i przymioty intelektu, sprawiło, iż został przez los tak hojnie obdarowany. Nie tak szpetny jak Bolesław Cudaczny, nie tak urodziwy jak Henryk Biały i nie tak dzielny jak Konrad Głogowski, byłby Władysław miernym, zwyczajnym człowieczyną, gdyby nie podnoszące go w oczach ludzkich pochodzenie z wielkiego rodu Piastów, opieka króla Czech i potęga Kościoła. Wiodłem z nim jednak przez całą drogę do Padwy uczone dysputy, starając się pilnie nie wypaść z roli nauczyciela i nie zbaczać na niebezpieczne manowce moich nieraz pachnących herezją przemyśleń. Musiałem znosić przy tym zawistne spojrzenia i mamrotane pod moim adresem nieprzychylne uwagi ze strony uczonego rywala i konkurenta. Zdążyłem się już przyzwyczaić do zazdrości ciasnych umysłów, nie miałem zresztą innego wyjścia, jak tylko przyjąć z pokorą niezbyt wygodną dla mnie sytuację. Im dalej wędrowaliśmy na południe, tym klimat stawał się łagodniejszy, a drogi coraz lepsze, owa pozostałość przedwiecznego Imperium, toteż nastrój w całej grupie zdecydowanie się poprawił.
Nie mogłem podczas owej podróży nie wspomnieć mojej peregrynacji z rudym koleżką, kiedy to włóczyliśmy się jako młodzi klerycy po ziemiach Germanów i Franków. Jakże inaczej jechało się w konnym, po książęcemu strojnym orszaku, otoczonym zbrojną eskortą! Wszędzie po drodze, czy to w Linzu nad pięknym i modrym wczesną wiosną Dunajem, czy w oszałamiającym wspaniałymi świątyniami Salzburgu lub cudnie położonym tyrolskim Insbrucku, otwierały się na nasze przyjęcie komnaty zamkowe miejscowych wielmożów lub refektarze bogatych klasztorów. Otrzymywaliśmy wyborne jadło i trunki, znośne warunki noclegu i dobrą stajnię dla naszych znużonych rumaków. Ponownie objawiła się we mnie żyłka łazęgi, odziedziczona po dziadku Miłoszu. Jako człowiek właściwie bezdomny, albowiem trudno mi było nazwać domem pracownię Wolfganga przy jatkach, którą opuściłem bez żalu, mógłbym tak podróżować bez końca, poznając wciąż nowe krainy, nowych ludzi i obyczaje. Byłem z pewnością stworzony na podróżnika. Wszelkie przyjemności jednak mają to do siebie, że kiedyś się kończą. Nasza wędrówka trwała wprawdzie długo, ostatecznie jednak dostrzegliśmy na odległym horyzoncie jej cel. Doliną rzeki Inn dotarliśmy do przełęczy Brenner, potem równiną lombardzką udaliśmy się do uroczej Werony, aż wreszcie naszym oczom ukazała się mała Padwa, czyli, jak ją zwali miejscowi, Padova.
Miasto owo, ciche i spokojne na pozór, nie mogło się oczywiście równać z Paryżem pod względem wielkości czy splendoru, było jednak malowniczo położone nad rzeką Brentą, a półmrok podcieni aż zapraszał, by znaleźć tam wytchnienie od zalewającego cudny krajobraz niemiłosiernego słońca przy kubku lekkiego wina albo też przyprzeć do muru i obsypać pocałunkami ukochaną osobę. Nie w głowie mi jednak były miłosne przygody, pragnąłem skupić się na poznawaniu nowej wiedzy, początkowo zatem lazur italskiego nieba i zapach wiosennego kwiecia wcale na mnie nie podziałały. Szacowny ośrodek nauki prawniczej miał wspaniałe tradycje, wywodzące się jeszcze z czasów pogańskiego Imperium. Rzymianie wielce poważali dostojne Patavium, które założył ponoć zbieg z Troi, doradca króla Priama, przemądry Antenor. W pobliskim Albano urodził się Tytus Liwiusz, wielki historyk. Butny i potężny gród zniszczyli potem niemal doszczętnie Hunowie, lecz podniósł się niczym Feniks z popiołów. Roku Pańskiego tysiąc dwieście dwudziestego drugiego przeniosło się tutaj z Bolonii około tysiąca niepokornych scholarów. Z ową korporacją młodych prawników zawarła pakt gmina padewska i w ten sposób powstało pierwsze Gimnazjum, zwane także Studium, dające początek sławnej w całym chrześcijaństwie uczelni. Było dla mnie prawdziwą osobliwością obserwować z bliska niepodległą republikę, zarządzaną przez radę bogatych kupców i rzemieślników, zwaną Signorią, dla mnie, który znałem dotychczas jedynie rządy książąt i królów.
Szukałem wszędzie śladów dawnej, przedchrześcijańskiej świetności, nie znalazłem ich jednak zbyt wiele. Poczułem żywsze bicie serca przy kapliczce Madonna delia Arena, postawionej na miejscu dawnego amfiteatru, w którego piasek wsiąkło wiele krwi wyznawców Nazarejczyka. Pozostałem wszakże obojętny wobec budującej się wówczas ciągle bazyliki Świętego Antoniego, której rozmiary i potęga murów zrobiły wprawdzie na mnie duże wrażenie, jednak samo wnętrze, wypełnione ciężkimi czworokątnymi kolumnami, gdzie poprzez wieczny mrok z trudem przebijały się światełka nielicznych świec i lampek oliwnych, odbijających się blado w brązach, marmurach, srebrze i złocie, wydało mi się ponure i pełne grozy. Budowana według szkiców Niccola, to jest Mikołaja Pisano, nie przypominała strzelistych katedr wznoszonych w północnej Europie, lecz raczej dawniejsze świątynie, ciężko osiadłe w ziemi. Główny fronton kościoła nie był jeszcze wówczas gotowy, nie było także pięciu cebulastych kopuł w stylu wenecko-bizantyjskim, którymi miano uwieńczyć płaski na razie dach. Patron bazyliki, umiłowany uczeń pomyleńca z Asyżu, cieszył się w swoim rodzinnym mieście ogromną czcią. Wystarczyło powiedzieć: „ii Santo”, a każdy padewczyk wiedział natychmiast, o jakiego świętego chodzi. Obserwowałem z ironicznym uśmiechem pielgrzymów wlokących się na kolanach do kryjącej doczesne szczątki Antoniego płyty nagrobnej z czarnego kamienia, którą całowano masowo, z egzaltacją właściwą południowcom, aby następnie modlić się wrzaskliwie do relikwiarza z językiem złotoustego kaznodziei, który w odróżnieniu od swego mistrza, prawiącego morały ptaszkom, wilkom i innym bożym stworzeniom, miał wygłaszać przemowy do rybek i jakoby skłonił je, iż wychylone z wody zasłuchały się z otwartymi pyszczkami. Pobożna hołota otwierała łakome pyski na klasztornym chiostro, to jest dziedzińcu z krużgankami o misternie rzeźbionych kolumnach, gdzie franciszkanie karmili całą zgraję chlebem i wodą w zamian za datki na świątynię, która obrastała z czasem coraz bardziej w nowe kaplice, rzeźby i malowidła.
Mój pan, Władysław, nasłuchawszy się wiele o cudach czynionych przez Antoniego, zwiedziwszy wraz ze mną bazylikę i złożywszy tam hojną darowiznę, zapragnął mieć wizerunek ii Santo, na tyle niewielki, aby mógł go nosić zawsze przy sobie niczym przynoszący szczęście talizman. Wówczas skierowano nas do pracowni Mikołaja Pisano, który wraz z synem Giovannim bawił chwilowo w Padwie, nadzorując wykonanie projektów przy budowie świątyni. Wychwalano kunszt wielkiego mistrza, wsławionego cudnie rzeźbioną amboną w baptysterium katedry w Pizie i ostrzeżono nas, abyśmy się pospieszyli, jeśli pragniemy zamówić cokolwiek, wkrótce bowiem obaj artyści mieli udać się do Bolonii w celu wzniesienia grobowca świętego Dominika w kościele San Petronio, a następnie do Sieny, by zbudować kazalnicę we wznoszonej tamże katedrze. Nie uszło mej uwagi, iż młody mniszek, udzieliwszy nam powyższych informacji, dodał z dziwnym żarem w oczach, że rzeźbiarz i jego syn obok piękna duchowego przedstawiają również piękno fizyczne postaci z niebywałą w naszych czasach maestrią, w czym nie ustępują największym ze starożytnych geniuszów dłuta. Wiadomość owa, jak się czytelnik zapewne domyśla, rozpaliła moją ciekawość, zacząłem więc usilnie namawiać świątobliwego panicza, byśmy czym prędzej udali się odwiedzić pracownię w pobliżu bazyliki. Czułem, że jak zawsze w moim życiu, otrzymałem właśnie kolejny znak od losu.
Nie zamierzam czytelnika zanudzać szczegółowym opisem pracowni mistrza Pisano, wyglądała bowiem jak wszystkie artystyczne siedliska na świecie. Powiedzieć o owym wnętrzu, że panowały w nim niesamowity brud i bałagan, byłoby zdecydowanie za mało, nie oddawało właściwie istoty rzeczy. Wśród stosów drewnianych pni, szkiców na pergaminie, glinianych modeli i nie ociosanych do końca kamiennych figur przemykał niewysoki, lecz krzepki Mikołaj wraz z nieodłącznym, czarniawym i ciemnookim, dwudziestoletnim wówczas Giovannim. Zwróciła moją uwagę stojąca w odległym kącie pracowni wspaniała rzymska waza kamienna, niespecjalnie eksponowana pośród innych rupieci. Podczas gdy mój pan i jego preceptor porozumiewali się z rzeźbiarzem po łacinie w sprawie wykonania figurki świętego Antoniego, podszedłem bliżej do owej wspaniałej starożytnej pamiątki z czasów pogańskich. Pokrywające ją płaskorzeźby wielkości ludzkiej dłoni przedstawiały roztańczony w bachicznym szale korowód młodzieńców nagich jak dłoń. Tu i ówdzie majaczyła jakaś zwiewna postać niewieścia, spowita w długą, obfitą szatę, jednakże na pierwszy plan wysuwała się i zachwycała parada drapieżnego chłopięcego wdzięku, zdobnego jedynie liściem bluszczu i winorośli. Bez wątpienia twórca chciał ukazać ten właśnie rodzaj piękna. Pradawny, umarły dawno świat spojrzał na mnie z owych płaskorzeźb w całej swej kuszącej, demonicznej krasie. Nie wiedzieć czemu przypomniały mi się w owej chwili żółtawe ślepia smoka, przypatrujące mi się uważnie w czeluściach tatrzańskiej jamy i błyszczące zimną, obcą mądrością.
Kontemplowałem owo rzymskie cudo, jednym uchem słuchając dość nieuważnie pertraktacji z artystą, które tymczasem dobiegały końca. Na szczęście Władysława i jego duchownego cerbera kompletnie nie zainteresował obiekt tak przeze mnie podziwiany, który omietli obojętnym spojrzeniem, mogłem więc dalej sycić oczy do woli. Zapewne było moim przeznaczeniem znajdować skarby tam, gdzie inni widzieli jedynie nic niewarte kamienie. Największym moim pragnieniem było w owej chwili, aby któryś z tych dawno obróconych w proch, lecz uwiecznionych dzięki geniuszowi bezimiennego rzeźbiarza ślicznych młodzianów ożył i zszedł ze ścianki wazy, objawiając się nam w naturalnej wielkości. Ledwie zdążyłem pomyśleć tak niedorzeczne z pozoru życzenie, kamienny obiekt drgnął nagle, jakby poruszony samą myślą. Z ciemnego kąta pracowni dobiegł mych uszu odgłos ziewnięcia, może także kłapnięcia zębami, potem jakby coś wygrzebywało się ze swego legowiska. Cofnąłem się o krok, sądząc, że zobaczę wyłaniającego się z mroku psa. Jakież było moje zdumienie, kiedy ujrzałem natychmiastowe ziszczenie się moich marzeń, śnionych na jawie. Mogłem nawet stwierdzić, że jak zwykle mój demon dał mi więcej, niż tego po nim oczekiwałem.
Oto objawił się moim oczom bóg, właściwie jeszcze bożek, raczej grecki Dionizos niż rzymski Bachus. Ukazał się całkiem nagi, nic nie skrywało jego bezczelnej młodzieńczej urody. Był krępy jak typowy południowiec, lecz budowa jego ciała zachwycała idealną harmonią. Jedwabiście gładka skóra, zepsuta nieco świeżą opalenizną i paroma uroczymi pieprzykami, miała złotawy, miodowy odcień. Głowę dzikiego fauna zdobiły bursztynowe, kędzierzawe pukle, a gładką twarz rozświetlały wielkie wilcze oczy o podobnym odcieniu. Musiała się matka zapatrzyć na jakiegoś wędrującego do Ziemi Świętej krzyżowca z północnych krain. Uśmiechnął się, odsłaniając nieporównanej białości, olśniewające zęby. W dłoniach trzymał kiść winogron, którą bawił się od niechcenia. Absolutnie nie zażenowany naszą obecnością przeszedł pomiędzy nami z gracją pewnego swych powabów szesnastolatka i wdrapał się na kamienny postument. W oślepiającym przedwieczornym słońcu, które wlewało się przez otwór w dachu, zastygł z prawą nogą wysuniętą do przodu i wdzięcznie złożonym na lewym ramieniu winnym gronem, ku któremu wysunął łakome usta, podobny do pogańskiego złotobrązowego posążka.
Bogobojny Władysław, zaskoczony tym niezwyczajnym widokiem, przeżegnał się odruchowo i zapytał naiwnie, czy goły młodzik wybiera się właśnie do łaźni. Mikołaj Pisano, z trudem tłumiąc wesołość, odparł gładko, że miejscowy chłopak pozuje do figury młodego Dionizosa, którą zamówił pewien wysoko postawiony kościelny dostojnik, lecz jego imienia ni rangi nie może nam wyjawić. Dodał przy tym, że już bawiąc za młodu na dworze wielkiego cesarza Fryderyka zrozumiał, iż piękno duchowe może objawiać się również w sztuce poprzez ukazanie cielesnej urody człowieka i jego przyrodzonej natury. Słowa „człowiek” i „natura” najwyraźniej spłoszyły potomka śląskich Piastów, jakby usłyszał właśnie najstraszliwsze bezeceństwa. Imię słynnego wroga chrześcijaństwa i Kościoła tylko pogorszyło sprawę. Skonfundowany duchowny począł się żegnać pospiesznie, widocznie zgorszony czarującym bezwstydem mającego powstać dzieła i niepokorną postawą rzeźbiarza.
Znosząc niezadowoloną minę panicza, a także podejrzliwe, pełne oburzenia błyski w kaprawych oczkach jego zausznika, oznajmiłem, że pragnę pozostać tu nieco dłużej i obserwować pracę artysty. Wzruszenie ramion i odwrócenie się do mnie plecami były jedyną odpowiedzią. Cóż, od samego początku wiedziałem, że prędzej czy później będę musiał zasłużyć sobie na niechęć młodego świętoszka. Kiedy wreszcie obaj odeszli, poczułem niezmierną ulgę.
Usiadłem na drewnianym pniaku i dalej podziwiałem objawioną mym oczom idealną urodę tajemniczego młodzieńca, równocześnie kątem oka obserwując, jak mistrz modeluje jego postać w glinie. Giovanni wyjaśnił mi z chytrym uśmieszkiem, że bezowocnie poszukiwali odpowiedniego chłopca już w sycylijskiej Apulii, gdzie urodził się jego ojciec, potem w Pizie, a choć nie brakowało wielu chętnych i urodziwych kandydatów, rzeźbiarz ciągle nie był do końca usatysfakcjonowany. Trzeba trafu, że syn artysty wypatrzył wreszcie właściwego modela nad brzegiem Brenty pośród kąpiących się tam wyrostków i przyprowadził tutaj.
– To właśnie młody bóg, pomyślałem – dodał Giovanni. – Na tak oczywiste, promienne piękno mogą pozostać obojętni tylko barbarzyńscy prostacy.
Rzucił wymowne spojrzenie w stronę drzwi, którymi przed chwilą wyszli moi dwaj towarzysze z odległej północnej krainy. Mrugnął do mnie porozumiewawczo, traktując najwyraźniej jak swego. Chętnie i bez ociągania się przyjął parę skudów w zamian za udzielenie mi półgłosem dalszych informacji. Dowiedziałem się, że śliczny chłopaczek zwie się Paolo, czyli po naszemu Paweł, i jest tutejszy, jego matką zaś była słynna w swoim czasie w pobliskiej Wenecji ladacznica, niedawno zmarła na tajemniczą chorobę, przywleczoną przez klientelę z Bizancjum. Ojciec pozostał nieznany, być może więc moje domniemania na temat przejezdnego cudzoziemskiego rycerza czy kupca nie były pozbawione słuszności. Usłyszałem jeszcze jedną, znacznie ważniejszą dla mnie wiadomość. Giovanni oznajmił z łobuzerskim uśmieszkiem, że wśród rówieśników młodzik zdobył sobie przezwisko Sodoma, „z przyczyn zrozumiałych chyba nawet dla barbarzyńcy z Północy”.
Serce zabiło mi mocniej, a całe ciało zdawało się pulsować żywym ogniem. Czułem na karku palący oddech demona. Niemal słyszałem szeptaną do ucha pokusę. Po nieprzyjemnej historii z Jurkiem byłem gotów ślubować całkowity celibat, chłodny Śląsk był jednak daleko, a wcielony w gibkie, młode ciało gorący i perfidny urok Italii, który przemienił w swoim czasie nawet greckich bogów, stał przede mną o parę zaledwie kroków i zachęcał do cudownego grzechu. Nasze oczy, niebiesko-zielone i bursztynowe, spotkały się. Dojrzałem milczące przyzwolenie. Jakby pod wpływem czaru Hypnosa uniosłem się i bez zastanowienia podszedłem do żywego posągu. Chciałem chociaż pogłaskać wysunięte do przodu udo, gładkie i twarde jak pień oliwki. Stało się wtedy coś zupełnie nieprzewidywalnego.
Przez otwór w dachu wleciała duża, dobrze utrzymana sroka i przysiadła w pobliżu na jednej z nie dokończonych figur. Nikt jej nie przeganiał, zapewne więc obaj rzeźbiarze byli przyzwyczajeni do wizyt ptaszyska. Żywy posąg drgnął tylko lekko i uśmiechnął się nieznacznie. Stworzenie rozejrzało się z ciekawością po całym pomieszczeniu, zatrzymując dłużej, jak mi się zdawało, spojrzenie swych małych, ciemnych oczek na mojej osobie, przekrzywiło łepek i zaskrzeczało donośnie: „Abrakadabra”. Zaskoczyło mnie, że słyszę w takim miejscu kabalistyczne słowo, którym magowie przywoływali największego ze starożytnych demonów, zawierającego w swej substancji zarówno dobro, jak i zło, wężonogiego bożka Abraksasa. Zdjął mnie niespodziewany lęk i po plecach przebiegł mi dreszcz, jakby w przeczuciu czegoś strasznego.
W następnej chwili stojący na postumencie słoneczny bóg nieskrępowanej radości winobrania ukazał swoje mroczne oblicze. Paolo wydał z siebie przerażający krzyk, jego oczy wywróciły się, ukazując białka, cała sylwetka wygięła się pod nienaturalnym kątem. Młodzik runął w dół, na szczęście prosto w moje ramiona. Ostrożnie złożyłem na ziemi miotające się w okropnych drgawkach, tak przed chwilą podziwiane przeze mnie ciało. Jego twarz wykrzywiała się spazmatycznie w odrażających grymasach. Z ust ciekła piana. Przyskoczył do chłopca Giovanni i wsunął mu między zęby kawałek drewna, tłumacząc, że musi to uczynić, inaczej chory przegryzie sobie język. Mistrz Mikołaj również podbiegł bliżej i zachęcił mnie, abym dopomógł przytrzymać ręce i nogi nieszczęśnika, dopóki atak nie minie. Tak też uczyniłem, śledząc z niemym lękiem nagłą metamorfozę obiektu moich uprzednich zachwytów.
Owszem, widziałem już w życiu niejedno. Pierwszy raz jednak miałem do czynienia z cierpiącym na grand mai, zwaną także chorobą świętego Walentego, o której wcześniej tylko słyszałem od starszych, bardziej doświadczonych medyków. Mówiono, że jej przyczyną jest nagłe wzburzenie krwi, wywołane gwałtownym wzruszeniem, lub atak demonów opanowujących na pewien czas swoją ofiarę i zabawiających się okrutnie bezwolnym organizmem nieszczęśnika. Nie znano na tę straszliwą przypadłość żadnego lekarstwa oprócz modlitwy, upuszczania złej krwi zaraz po ataku i pojenia biedaka winem z uspokajającymi ziołami.
Sroka dalej skrzeczała swoje zaklęcia, przyglądając się nam z niepokojem. Syn rzeźbiarza wyjaśnił mi przy okazji, że oswojony gadający ptak należy do Pawła, który wyuczył go różnych sztuczek. Zadziwiony tym fenomenem natury, jej boską mądrością objawiającą się w każdym, najlichszym nawet stworzeniu, nie zauważyłem nawet, w którym momencie drgawki poczęły ustępować, okropny grymas zniknął z pięknego na powrót oblicza i całe ciało zaczęło pogrążać się w spokojnym letargu. Chłopak spoczywał wszakże w kałuży bezwiednie oddanej uryny. Mamrotał także słowa bez związku, co jest częstym zjawiskiem, jak wyjaśnił mi mistrz Pisano, dodając, że w jego stronach uważa się, jakoby przez usta wychodzącego z ataku padaczki przemawiał proroczy duch. Chłopak bełkotał coś w rodzaju: Jiecco nero”, co w miejscowym dialekcie znaczyło „czarny kozioł”. Nie sposób było przeoczyć tak oczywistego sygnału od wieszczego demona. Stało się dla mnie jasne, że Paolo, zwany Sodomą, został mi przeznaczony. Oznajmiłem zatem, że zabieram młodzika do siebie, gdzie otoczę go najczulszą lekarską opieką, na jaką tylko będzie mnie stać, i wezmę go na służbę, zbytnio pracą nie przeciążając, opłacając i karmiąc natomiast obficie.
– Wszak rasowym chartom wybacza się to, za co kundle katują – rzekłem sentencjonalnie, na co dwaj rzeźbiarze, stary i młody, pokiwali ze zrozumieniem głowami.
Przyjęli moją decyzję przychylnie, tym bardziej, że wkrótce mieli opuścić Padwę i martwił ich dalszy los tak wyjątkowego modela. Dopomogli mi przyodziać nieprzytomnego w jego nędzne i brudne łachy, po czym skrzyknęli paru wylegujących się na ulicy urwipołciów, by za drobną opłatą zanieśli chorego do mojej kwatery. Dziękując artystom za tak niezwykłe doznania, ruszyłem za nimi, zastanawiając się po drodze, jak też przyjmie mój świętoszkowaty panicz fakt, że nająłem do służby kogoś tak zniewalająco pięknego i pięknie zniewolonego przez przyjazne mi ciemne siły. Sroka frunęła za nami, wrzeszcząc radośnie: „Abrakadabra!”
Władysław wszakże nie przestraszył się gadającego ptaka, mówiąc, że widział już podobnego w Pradze, a także pochwalił mój chrześcijański, miłosierny uczynek, gdy dowiedział się, na jak okropną przypadłość cierpi przygarnięty przeze mnie sierota. Zaufany preceptor, mniej naiwny niż jego pan, nie dał się łatwo zwieść moim wyjaśnieniom i przyglądał mi się jak zawsze nieufnie, spode łba. Wkrótce jednak, na szczęście, sam zaczął mieć spore kłopoty ze swoim podopiecznym, które całkowicie przykuły jego uwagę.
Mieszkaliśmy początkowo w największej studenckiej bursie, „Hosterii del Bo”, czyli „Pod Wołem”, potomek Piastów upierał się bowiem, że pragnie dzielić swój los z innymi scholarami. Kiedy jednak nasza mała gromadka powiększyła się o pachołka przybłędę, uznałem za najwłaściwsze wytłumaczyć memu panu, że dla swoich studiów pragnę spokoju i samotności. Wyszukałem sobie skromną stancję pomiędzy uniwersytetem a zawsze ludnym targowym placem Prato delia Valle. Paolo nie posiadał się z radości, bał się bowiem nieufnych spojrzeń mych śląskich rodaków. Kiedy pierwszy raz przekroczyliśmy próg naszej izdebki, uściskał mnie i rzekł z wiele mówiącym uśmieszkiem:
– Wierz mi, signore, więcej mam ognia w sercu niż świętojańskich robaczków w zadku.
Co miała znaczyć owa deklaracja, przekonałem się wkrótce. Paweł zaopatrywał nas w pożywienie i usługiwał mi we wszystkim, zawsze czujny i wyprzedzający, zda się, wszelkie moje pragnienia, zawsze jakby nagi w swoim lichym, kusym ubranku. Ja także byłem zadowolony z mego nowego podopiecznego. Przygoda z Jurkiem sprawiła, że nie pragnąłem już towarzystwa nazbyt bystrego i nadmiernie ambitnego, a przez to zdradliwego ucznia. Przeciwnie, potrzebny mi był do szczęścia bezmyślny ruchomy posążek, złoty chochlik, którego umysł mogłem kształtować z niczego, tak jak się zapisuje dziewiczo białą kartę pergaminu. Dlatego też spoglądałem przez palce na jego liczne szelmostwa, dzięki którym zyskał swój niechlubny przydomek. Bawiło mnie zwłaszcza podglądanie jego swawoli po kąpieli z rówieśnikami w upalne dni, w cieniu cyprysowego gaju nad rzeką Brentą. Chłopak oddawał się tym igraszkom z dzikim zapamiętaniem, wkładał w nie całą gorącą naturę południowca. Drżałem zresztą często, patrząc na jego rozpustę, albowiem nadmiar rozkoszy lub wina mógł wywołać nawrót strasznej choroby. Wolałem to jednak niż głupie pijatyki z zarozumiałymi, pewnymi siebie klerykami. Przekroczyłem trzydziestkę, stałem się mężem dojrzałym, z trudem więc znosiłem głupotę i niedoświadczenie, nieodmiennie towarzyszące młodości; przy tym za wcześnie było jeszcze z mojej strony na starczą pobłażliwość, toteż trzymałem się możliwie z dala od tej zawsze wesołej, rozwrzeszczanej hałastry. Podobnego zdania o padewskich żakach był zresztą mój pan, Władysław, aczkolwiek z całkiem innych powodów, gorliwego duchownego raziły bowiem ich pustota i niefrasobliwość.
Należeliśmy oczywiście do korporacji ultramontanów, to jest studentów przybyłych z północnych krain położonych za Alpami, w przeciwieństwie do przedalpejskich cytramontanów, pośród których najliczniejsi byli synowie Italii, potem Hiszpanie i Grecy z podbitego Bizancjum. Nacja niemiecka pragnęła wybrać potomka śląskich władców na swego rektora, co było wielkim wyróżnieniem, albowiem obnoszący tę godność scholar zajmował w uniwersytecie drugie miejsce po biskupie, czuwał nad porządkiem, rozsądzał spory między studentami, karał rozmaite przewinienia, pobierał spore taksy przy doktoratach i egzaminach, a ponadto reprezentował uniwersytet wobec władz miasta. Mój pan wszakże wymówił się stanowczo, oznajmiwszy skromnie, iż uważa się za niegodnego takiego wyróżnienia, i wysunął, ku memu zdumieniu, kandydaturę czeskiego Teodoryka, którą zresztą, ku memu jeszcze większemu zdziwieniu, przyjęto z głośnym aplauzem. Obrotny młodzieniec zdążył się widocznie tymczasem przypodobać wielu kolegom, sypiąc srebrem z niezwykłą hojnością, fundując żakowskiej braci wystawne uczty i popijawy, na co czerpał zapewne zasoby z królewskiej szkatuły. Nawet Paolo chwalił sobie łaskawość młodego prażanina. Dostając nieraz resztki z pańskiej biesiady, mawiał, oblizując zatłuszczone palce:
– U Czechów, Niemców, Polaków zawsze stół obfity, podczas gdy Hiszpanie, niech nas Bóg strzeże, nie jedzą niczego oprócz gruszek i orzechów oraz ryb w niedzielę.
Los sprawił, że wkrótce miał się zresztą przekonać także do kuchni hiszpańskiej, a ściślej rzecz biorąc, katalońskiej.
Wracając do Władysława i jego stosunków z rozwydrzonymi koleżkami, śląski świętoszek nieraz przychodził do mej izdebki samotnie, niemal potajemnie, uskarżać się na ich uciążliwe towarzystwo.
– Główną nauką dla nich – powiadał zgorszony duchowny – jest dreptanie po rogach ulic, łażenie nad rzeką i pod arkadami, co sami nazwali tutaj andare a zonzo, czyli łazikowaniem. Rozsiadłszy się na kamiennych ławach, układają miłosne wyznania, spoglądają w okna i brzdąkają na lutni, narażając się często na złość i urągania poważnych mieszczan, strzegących cnoty żon swoich i córek. Niejeden łotrzyk usiłuje wspinać się nocą po gzymsach kamienicy, byle dopiąć swego. Kiedy się rzecz nie uda, wzdycha taki po nocach i tłucze się z kąta w kąt jak żywe srebro, nigdy nie usypiając. Księgi prawnicze i zwoje dekretów, jeśli który ma w swojej izbie takowe, służą gwoli ozdoby, zbrukane raczej kurzem niż paluchami. Na wykłady zaś chodzą głupcy jeno dla dobrej kompanii, z którą potem można osuszyć niejeden antałek młodego wina. Choć zwyczaj każe nawet synom rycerzy i patrycjuszy odziewać się w skromną czerń, pragnąc okazać wybrankom godność swą, hojność i wspaniałość, oblekają w bogate suknie służących i rozkazują im obnosić po mieście jakąś dewizę, wyszytą kolorami pełnymi wdzięku, na przykład: Signora, jestem bez granic szczęśliwy” lub inną podobną głupotę, aby tym sposobem odsłonić przed nadobnym liczkiem miłosne pragnienia, jakie wypełniają im serce. Podobni są w swej śmiesznej próżności owym zamożnym mieszczkom udającym szlachetnie urodzone panny, które nie ruszają się nigdzie poza domem bez całej procesji dziewek służebnych, jakby niepomne były czasów, kiedy ojcowie ich osły przepędzali. Jako że jednak trudno jest złowić żakowi dziewczę z dobrego domu, trwonią ojcowskie mienie na weneckie ladacznice i często się zdarza, że z dziesięciu skudów rodzinnej chudoby co najmniej sześć grzęźnie zawsze pod spódnicą szczwanej kurtyzany. Słuchając owych wywodów, musiałem przyznać, że młody Władysław łączył trafność obserwacji z kąśliwą ironią, według mnie podszytą nieco zawiścią wobec beztroskich i rozbrykanych koleżków. Po pewnym czasie zresztą przekonałem się, że podejrzanie częste wizyty chlebodawcy w mej ubogiej izdebce nie były tak bardzo bezinteresowne, jak z początku sądziłem. Okazało się, że jego samego dotknęła przypadłość, którą wcześniej bezlitośnie wykpiwał u innych. Natura przezwyciężyła dewocję, przynajmniej chwilowo. Zaczął wzdychać nocą do księżyca, chociaż tak jeszcze niedawno obłudnie się tym oburzał. Jak każdy świętoszek gotów był wybaczyć sobie to, czego nie pochwalał u bliźnich.
Nasz gospodarz, niezbyt zamożny handlarz oliwkami imieniem Fabrizio, nie miał synów, lecz ze słabowitej małżonki zrodziła mu się jedyna córka, która w owym czasie rozkwitła niczym Primavera. Nazywano ją w domu Sandrą. Niejednego zachwycały jej wilgotne, sarnie oczy, zawsze płonące głodem namiętności. Miała prześliczną, olśniewającej białości cerę, różane liczko przywodziło na myśl wcześnie kwitnące kwiecie pigwy, a pierścienie kasztanowatych włosów spływały po jej plecach jak lawa z buchającego ogniem Wezuwiusza. Co się tyczyło reszty postaci, z pewnością stosowało się do niej powszechne w Italii określenie la bella figura. Próżno zresztą starałbym się właściwie odmalować jej portret, czasami bowiem natura tworzy dzieła tak doskonałe, że opis ich przewyższa możliwości najwybredniejszych znawców. Nawet ja, dotychczas raczej obojętny na wdzięki niewieście, musiałem przyznać, że podniebny Olimp nie powstydziłby się ujrzeć w swych progach tej młodziutkiej niebianki. Przysparzała bez wątpienia sporo kłopotów swemu zacnemu ojcu, choć bowiem nie brakowało jej licznych zalotników, zbywało jednak na konkurentach do ręki, gdyż piękność dziewki nie była wsparta odpowiednim posagiem. Toteż rodzic starał się trzymać pannę krótko, albowiem tak w Padwie mawiano: „Niesława gorsza jest od śmierci, gdyż śmierć jednym ciosem zabija człowieka, obmowa zaś unicestwia całe rodziny”.
Nie mogła przesiadywać w oknie jak inne, wychodziła zaś z domu rzadko, najwyżej na targ albo do kościoła, z twarzą skrytą za gęstym welonem, pod czujnym okiem starej niani Domiziany. Tajemnicza niedostępność pobudza i pociąga wszystkich mężczyzn. Kręciła się więc pod naszym domem chmara jęczących smętnie i brzdąkających na lutni, usychających z niezaspokojonej namiętności kawalerów. Niektórzy usiłowali wręczyć dziewce podczas jej spacerów bukiecik bzów albo fiołków, inni znowu, bardziej praktyczni i zapewne bardziej zamożni, próbowali przekazać jej jakiś kosztowny drobiazg przez służącą. Prezenty były wprawdzie przyjmowane, lecz piękna Sandra bezwstydnie drwiła ze swoich wielbicieli, żaden bowiem nie zyskał prawa do oficjalnego bywania w naszej kamienicy. Co do mnie, choć jako mąż uczony, poważny już i dojrzały nie stanowiłem konkurencji dla głupkowatych młokosów, poczciwy Fabrizio zadbał o to, abym mając osobne wejście do swojej stancji na tyłach domostwa, stykał się z nim i jego familią jak najrzadziej.
Wiedziałem od wszędobylskiego Pawła, że Władysław podczas modłów w bazylice ii Santo zwrócił uwagę na zawoalowaną piękność, strzeżoną przez zażywną, pękatą strażniczkę i otoczoną brzęczącym rojem młodych trutni. Choć nie dojrzał więcej ponad zarys wdzięcznego oblicza, kiedy uniosła nieco welon, żeby przyjąć komunię, już samo to wystarczyło, iż rozmiłował się w dziewce okrutnie. W przypływie natchnienia podczas kolejnej wizyty śląskiego panicza potraktowałem go sporym pucharkiem przedniego wina w nadziei, że rozwiąże mu język. In vino veritas, powiadali wszak starożytni mędrcy. Nie przeliczyłem się, albowiem wkrótce płomienisty trunek, zawierający w sobie słoneczny żar Toskanii, stopił lód zakłamania. Zakochany nieszczęśnik począł się żalić, że nie może być całkiem szczery wobec swego drugiego cerbera i preceptora, klechy Piotra, który z pewnością zganiłby go surowo nawet za myśli nieskromne i grzeszne, a cóż dopiero mówić o chęci wcielenia ich w czyn. Zwierzył się, traktując mnie jak zaufanego powiernika pańskich tajemnic, że stracił całą ochotę do ksiąg i prawniczych dekretów. Nie było jednej chwili, w której nie marzyłby o zdobyciu cudnej nieznajomej i że pierwszy raz w życiu spadła na niego tak słodka gorączka, której nie mógł ugasić modlitwą ani samobiczowaniem. Przeciwnie, razy dyscypliny jeszcze mocniej rozpalały namiętność. Wysłuchałem go ze współczuciem i wyrozumiałością, obiecując przy tym, że zajmę się sprawą i spróbuję pozyskać dlań przychylność dzieweczki. Młodzian podskoczył radośnie na zydlu, obiecując mi góry złota, jeśli tylko dopomogę spełnić jego największe pragnienie. Odniosłem się do tych obiecanek nader sceptycznie, wiedząc że starszy brat Władysława, książę Henryk Biały, jako człek z natury oszczędny i gospodarny, raczej skąpo wydzielał młodszemu zaopatrzenie. Tak czy owak, cieszyła mnie sama możliwość zabawienia się cudzymi uczuciami.
Byłem już rajfurem we Wrocławiu, mogłem więc i w Padwie jąć się szlachetnej stręczycielskiej profesji. Posłałem mego szczwanego pachołka, aby zdybał starą niańkę panienki na Prato delia Valle, kiedy będzie kupowała świeże sardynki. Wyposażony w brzęczącą sakiewkę, prędko wkradł się w łaski tłuściutkiej, zażywnej gospodyni, obdarowując ją kasztanami pieczonymi w winie. Ostatecznie dała się zaciągnąć do mej skromnej izdebki. Po wstępnych uprzejmościach wyłuszczyłem przed nią sprawę mojego pana. W pierwszej chwili starucha zawrzała świętym oburzeniem i poczęła biadać nad zepsuciem młodych panien obecnej doby.
– Za moich czasów – rzekła, popatrując na mnie chytrze spod oka – godziło się dziewce wychodzić z domu nie częściej niż trzy razy do roku: w dzień Wielkiej Nocy, w Zaduszki i w Boże Narodzenie. Wychodziłyśmy na dwór z twarzami zakrytymi i tak układałyśmy swe szaty, że nie można było dostrzec nic więcej jak tylko oko lub dłoń. I nie sądź, signore, by pannice cały dzień zwieszały się z balkonów, jak teraz. Pozwalano nam na to tylko wtedy, gdy ulicą przechodziła procesja albo przeciągały karnawałowe maski. Dzisiaj młódki spędzają cały dzień w oknie, a nieraz nawet i dobrą część nocy, niczym weneckie wszetecznice. Chwała naszemu ii Santo, moja panienka nie przypomina tamtych rozwydrzonych dziewek, skromna jest i pobożna, że lepszej od niej nie znajdziesz.
Musiałem hojniej sypnąć skudami, wiele jeszcze kupując flaszek dobrego trunku, kasztanów, ziaren pinii i orzechów w miodzie, odkrywszy, że główną słabością sprytnej babiny jest nieposkromione łakomstwo. Sporządziłem także dla niej maść ziołową na bóle w nogach, które z trudem już dźwigały korpulentną posturę. W końcu przekonała się do mnie i do mego sługi, traktując nas jako najlepszych druhów i powierników. Podczas kolejnych odwiedzin opowiedziała nam o figlach italskich dziewek, które dawno straciwszy dziewictwo pragnęły uchodzić nadal za nietknięte. Za radą medyków z papieskiego Viterbo, co pierwsi ponoć na to wpadli, przystawiały sobie w dzień przed nocą poślubną pijawki do przyrodzenia. Podczas gdy panna młoda spełniała swój obowiązek ze świeżo poślubionym małżonkiem, małe ranki otwierały się, toteż obfita plama krwi na prześcieradle najdowodniej świadczyła rano, iż oblubienica ofiarowała swój hymen mężowi.
– Bez wątpienia i nasza Sandra objawi się w małżeńskim łożu jako najczystszej wody dziewica – dodała starka, łypiąc na nas z szelmowskim uśmiechem.
Od początku podejrzewałem, że za pobożną minką i zachowaniem skromnisi w przypadku naszej mieszczaneczki kryją się nieposkromione żądze, realizowane oczywiście potajemnie i nie bez znacznej opłaty. Podziwiałem przebiegłość niewieścią, która zdołała tak doskonale ukrywać od lat rzeczywisty stan rzeczy. Sandra oddawała się wyłącznie studentom z najbogatszych rodzin, równie lękających się o swą reputację jak ona. Nie czyniła tego zresztą, zanim jej dobrze ukryta przed ojcowskim okiem szkatułka nie wzbogaciła się o sporej wartości klejnot. Skoro kupcowi kiepsko szło w interesach, przynajmniej jego szczwana latorośl umiała zadbać o swoją przyszłość przy pomocy obrotnej niani. Uznałem więc, że w tej sytuacji najlepiej będzie dręczyć młodego, zakochanego głupca jak najdłużej i wyciągnąć z niego, ile się da.
Poznałem Władysława ze starą Domizianą i obserwowałem z satysfakcją, jak potomek śląskich Piastów zabiega o względy wyrachowanej plebejuszki. Najpierw przekupywał hojnie służącą, aby pozwoliła mu pomówić z jej panienką na osobności. Sandra naznaczyła wreszcie krótką schadzkę w cyprysowym gaiku nad Brentą, kiedy będzie wracała z kościoła. Tam, w obecności zaufanej rajfurki, odpowiednio wcześniej przez nią pouczona, rzekła młodzieńcowi twardo:
– Nie wyobrażaj sobie, że ujrzawszy każdego strojnego i odświętnie wymuskanego paniczyka, zaraz się w nim rozkocham. Przywykłyśmy już oglądać tu takich, którzy więcej noszą na grzbiecie, niż warte to wszystko, co zostawili w domu. Rzecz wiadoma, że ojciec niejednego z nich cały dzień ziemię rydlem obraca, byle tylko synów w mieście nad Brentą utrzymać. Tacy to nadrabiający miną zalotnicy, skropieni zawsze wonnościami i udający bogaczy, gdy wracają wieczorem do domu, zaspokajają głód znakiem krzyża i kładą się spać bez jedzenia, wmawiając swemu brzuchowi, że już wieczerzali. Mówisz, że pochodzisz z książęcego rodu, jednak o twoim dalekim kraju mało kto tutaj słyszał, ja zaś nie jestem byle sprzedajną dziewką i nie przyjmę pierwszego z brzegu cudzoziemskiego łachudry na gacha.
Przestrzegałem po przyjacielsku zadurzonego nieszczęśnika, że jego wybranka ma ciało godne Wenus, lecz duszę cnotliwej mniszki, toteż o zdobycz tak cenną będzie musiał zabiegać długo i wytrwale, nie szczędząc błagań i kosztownych prezentów. Władysław zdołał w końcu wcisnąć na delikatny paluszek pierścionek z rubinowym oczkiem, obiecując następnym razem daleko więcej, czym zyskał przynajmniej jedno przychylniejsze spojrzenie. Za prawo do uściśnięcia rączki zapłacił później szmaragdową bransoletą, za pocałunek w szyjkę perłowym różańcem z brylantowym krzyżykiem. Całusy w policzki przyozdobiły kształtne uszka turkusowymi kolczykami. Gorejący nieugaszoną żądzą młodzian posunął się wręcz do tego, że oszukał w liście starszego brata, twierdząc, że pragnie złożyć wspaniałe wota w bazylice Świętego Antoniego, podczas gdy w rzeczywistości dobra z wrocławskiego skarbca lądowały w szkatułce bystrej padewskiej panienki. Gdy to obserwowałem z ubocza, brał mnie pusty śmiech, podobnie jak mego urodziwego pachołka, który nie mógł pojąć, że można trwonić tyle czasu i pieniędzy na zdobycie jednej głupiej i próżnej dziewczyny, łasej na błyskotki jak jego oswojona sroka. Moglibyśmy się wręcz uważać za szczęśliwców, nie mając podobnych problemów, gdyby nie to, że takich jak my posyłano na stos.
Rok bez mała upłynął Władysławowi na tych uciążliwych staraniach, przy czym zaniedbał on zupełnie studia, mimo surowych napomnień swego duchownego preceptora. Kiedy nieszczęśliwie zakochany młodzian zaczął przemyśliwać o rzuceniu się w nurty Brenty lub zamknięciu w klasztorze, uznałem wreszcie, że czas najwyższy zaprzestać tej krotochwili i wynagrodzić jego długotrwałe starania nocą z błogosławieństwem pijawek. Przy tej okazji uknuliśmy wspólnie z Domizianą kolejną misterną intrygę. Pewien miejscowy zwyczaj dawał nam doskonałą okazję do zabawienia się kosztem świątobliwego panicza i łatwowiernego, ślepo kochającego córkę handlarza oliwkami.
Kiedy natura obdarzała Padwę pierwszym danego roku śniegiem, co oczywiście następowało znacznie później niż u nas, na północy, owego dnia studencka brać żwawo rozbiegała się po wszystkich domach i klasztorach, aby tradycyjnie otrzymać mniej lub więcej hojne datki. Połączone to wszystko było z wesołymi tańcami w maskach, kończyło się zaś huczną i obfitą biesiadą. Zwano tę zabawę fiesta delia prima neve albo też, z powodu darów w naturze, fiesta dei capponi. Był to zaiste świetny moment, aby w ogólnym zamieszaniu zakraść się niepostrzeżenie do cudzego domu, skrywając swą tożsamość pod wymyślnym kostiumem.
Nabyłem dla Władysława strój jednorożca, bodącego swym jedynym rogiem dziewice, i doradziłem mu, aby przyłączył się do jednej z wesołych gromadek, buszujących w okolicach Prato delia Valle. Gdyby go pytali, dokąd zmierza, miał odpowiedzieć, odwołując się do opieki Endymiona, który oby zakrył księżyc chmurami, że udaje się do pani swego serca spędzić z nią tę upojną italską noc. Pod żadnym jednak pozorem nie powinien zdradzić imienia kochanicy, albowiem oburzeni koledzy mogliby go za tak nieszlachetną gadatliwość potraktować licznymi kuksańcami, a nawet ciosami sztyletów, co się już zdarzało podczas niejednej fiesty. Mój wierny sługa Paolo szedł za nim krok w krok przebrany za fauna. Tymczasem ja przechadzałem się w ciemnym zaułku pod oknami dziewki, skryty pod maską czarnego kozła.
Odwiedzając kolejne kamienice, młodzieńcy dotarli w końcu do domostwa Fabrizia. Gospodarz przygotował dla rozbawionych żaków spory gąsiorek wina i skromną przekąskę. Studenci rozsiedli się pod arkadą i rozpoczęli wesołą biesiadę, namawiając przyjaźnie gospodarza, aby napił się z nimi, co też uczynił ochoczo, rad, że chociaż trochę jego własnego wina znajdzie się w jego własnym żołądku. Wykorzystując rejwach i bałagan, jaki zapanował w spokojnym zazwyczaj domostwie, Domiziana ujęła za rękę panicza w przebraniu jednorożca i wprowadziła go przez niewielkie, ukryte w załomie muru drzwiczki na schody wiodące do komnaty sypialnej panienki. W owej chwili mój Paweł zagwizdał w umówiony sposób na palcach, dając znak, że czas działać. Znając mur kamienicy jak własną sakiewkę, bez trudu wspiąłem się po nim i przysiadłem na szerokim parapecie półotwartego okna sypialni niczym nocny demon. Mogłem w mdłym świetle oliwnej lampki podziwiać do woli miarowo ruszający się goły zadek śląskiego panicza.
W odpowiedniej chwili Sandra wydała z siebie przeraźliwy krzyk, nie wiadomo: rozkoszy czy bólu. Zaniepokojony Władysław począł ją uciszać łagodnymi słowy, próbując przy tym zakryć jej dłonią usta, dzieweczka jednak nie przestała wrzeszczeć. Z dolnego piętra dał się słyszeć harmider i po chwili do sypialni wpadła grupa wybawców, składająca się ze starej niańki, gospodarza uzbrojonego w pogrzebacz i” pary rosłych służących z pochodniami. Niefortunny kochanek poderwał się przerażony z łożnicy, zaledwie mając czas naciągnąć krótkie gatki na chude biodra. Podskoczył do okna, szukając drogi ucieczki, ujrzał tam jednak figurę czarnego kozła, cofnął się zatem z lękiem. Przesadziłem jednym skokiem parapet i stanąłem nieruchomo niczym złowieszczy posąg pośrodku komnaty. Okryta prześcieradłem Sandra rzuciła się w ramiona Domiziany, szlochając i wylewając na zawołanie istne potoki łez.
– Madonna santa! – zawyła starucha, obejmując zapłakaną dzieweczkę. – Cóż to za łajdak zranił moje niewinne jagniątko, splamił białą lilijkę!
Mówiąc to, wskazała wymownym gestem wielką plamę krwi na prześcieradle.
– Madonna diavola! – zawtórował jej przeraźliwym rykiem gospodarz. – Targnąłeś się, łotrze, na cześć mojej cnotliwej córy! Srodze za to zapłacisz! Weźcie go za ramiona – zwrócił się do pachołków – i zawleczcie przed oblicze biskupa, niechaj wyzna przed jego wielebnością, jak zbrukał porządny dom!
Oszołomiony sprawca całego zajścia próbował się usprawiedliwić, iż został do owej komnaty zaproszony. Fabrizio spurpurowiał na twarzy i począł wymachiwać groźnie pogrzebaczem przed samym nosem stropionego paniczyka.
– Nikczemniku! – zagrzmiał. – Przyłapany na gorącym uczynku, śmiesz jeszcze w takiej chwili spotwarzać uczciwą mieszczańską dziewkę?! Nie osłonią cię przed karą ani twój ród, ani szata kleryka! Potrafimy sobie w Padwie radzić z takimi hultajami. Zaświadczy także twój wspólnik, kryjący gębę pod diabelską larwą, z którym pewnikiem wspólnie chcieliście tu dokazywać, mając moją córkę za ścierkę...
Zwrócił się w owej chwili w moją stronę, ja zaś niezwłocznie zdjąłem koźlą maskę, budząc szmer ogólnego zdziwienia. W tej samej chwili na parapecie okna przysiadła oswojona sroka i krzyknęła swoje: „Abrakadabra!” Poczułem, jak przez zebranych przeszedł dreszcz mimowolnego strachu.
– Mylisz się, mój dobry Fabrizio – oznajmiłem chłodno. – Nie miałem żadnego udziału w psocie mego rodaka. Szedłem właśnie zaułkiem na tyłach twego domostwa, pragnąc dołączyć do studenckiej zabawy, gdy usłyszałem krzyk signoriny. Sądząc, że do jej sypialni wkradli się złodzieje albo stało się coś jeszcze gorszego, wspiąłem się na mur i ujrzałem scenę, jakiej z pewnością nie chciałbyś oglądać na własne oczy.
– Madonna cane! – zaklął ponownie mieszczuch. – Chyba nie chcesz twierdzić, że moja dziewczyna...
– O, bynajmniej, dobry panie Fabrizio – zaprzeczyłem, nie tracąc zimnej krwi. – Mogę zaświadczyć, że twoja piękna córka szarpała się i wyrywała, pragnąc uwolnić się z brutalnego uścisku. Cóż jednak poradzą wątłe dziewczęce ramiona przeciwko męskiej przemocy? – dodałem sentencjonalnie, zawieszając wymownie głos.
– Widzisz, zamorski psie?! – zakrzyknął triumfalnie kupiec, zwracając się do mego nieszczęsnego panicza. Nawet twój krajan zeznaje przeciwko tobie. Staniesz jeszcze tej nocy przed biskupem, a może nawet przed całą miejską radą i oczyścisz z hańby mój dom!
Władysław mógł wykazywać w sprawach miłosnych daleko idące niedoświadczenie i naiwność, jednakże nie był głupcem. Pojął już, że wpadł w sprytnie zastawioną pułapkę. Posyłając mi mordercze spojrzenie, zwrócił się jednak do mnie szeptem w naszym ojczystym języku, abym wybawił go z tej kłopotliwej sytuacji, albowiem nie ścierpi dłużej takiego poniżania swego wielkiego rodu, wydanego na obelgi zwykłego plebejusza. Uśmiechnąwszy się ze zrozumieniem, czym prędzej zająłem się całą sprawą.
Oświadczyłem rozjuszonemu gospodarzowi, że nadanie rozgłosu tej historii tak czy inaczej rzuci cień na jego zacną familię. Lepiej miłosiernie wybaczyć nazbyt jurnemu młodzikowi poryw nierozumnej żądzy, bez wątpienia wywołanej nadmiarem wina i atmosferą owej szalonej nocy. Wszak wiadomo, że podczas żakowskich hulanek nieraz dochodziło do jeszcze bardziej gorszących ekscesów.
– Sam byłeś kiedyś młody, mój dobry Fabrizio – rzekłem pojednawczo. – I w tobie wrzała zapewne szczera italska krew.
Ponieważ jednak, prawiłem dalej, zaszedł niewątpliwy akt defloracji, co jako medyk mogę z całą powagą potwierdzić, sprawca winien wynagrodzić uczynioną szkodę. Mój szlachetnie urodzony panicz z pewnością zdał już sobie sprawę, iż jedynym wyjściem z tej sytuacji jest zapewnienie skrzywdzonej dziewce odpowiedniego posagu, należy bowiem niezwłocznie wydać pannę za mąż. Władysław, widząc w moich radach jedyny ratunek przed skandalem, począł skwapliwie kiwać głową i zapewnił, że natychmiast porozumie się w tej kwestii ze swoim książęcym bratem. Nie wypuszczono go jednak z domostwa Fabrizia, zanim nie zobowiązał się na piśmie do uiszczenia kwoty posażnej poprzez dobrze znany w mieście lombardzki kantor.
Aby zapobiec dalszym plotkom, rozgłosiliśmy z Pawłem całkiem zmyśloną opowieść, jakoby pewien zubożały mieszczanin stręczył potomkowi śląskich Piastów swoją nadobną córkę, licząc, że bogaty panicz hojnie wynagrodzi ją jako kochankę. Władysław miał jednak odrzucić tę kuszącą ofertę, dał natomiast pannie spory posag i wyswatał ją za uczciwego kupca. Tak oto sypnęliśmy ludziom w oczy piaskiem nieprawdy, wychwalając jednocześnie mądrość, rozwagę, pobożność i czystość naszego pryncypała. W podobny sposób przedstawiłem całą rzecz w liście do księcia Henryka, dzięki czemu nadal korzystałem z pańskiej łaski, jeśli chodzi o opłacanie kosztownych zagranicznych studiów. Władysław powziął jednak od tego przykrego incydentu zrozumiałą awersję do mojej osoby i unikał jak tylko mógł mego towarzystwa, oddawszy się całkowicie dewocji i studiom pod bardziej niż dotychczas czujną opieką swego duchownego cerbera, klechy Piotra. Niewiele się tym przejąłem, od dawna mając dosyć narzuconej mi roli preceptora.
Rok później sam los wybawił mnie z owego niewygodnego położenia. Władysław, ukończywszy studia, został za wstawiennictwem swego potężnego protektora, króla Czech, mianowany przez papieża arcybiskupem Salzburga i z tego też stanowiska rozpoczął usilne starania o kanonizację swojej szalonej babki Jadwigi. Szykowane dla niego wcześniej biskupstwo w bawarskiej Passawie otrzymał, w nagrodę za swoje wieloletnie zasługi, dotychczasowy mentor panicza, kanonik wrocławski Piotr. Kiedy obaj opuścili Padwę, istotnie odetchnąłem z ulgą. Straciłem wprawdzie finansowe wsparcie ze strony księcia Henryka, lecz mój drogi Ludwik, z którym prowadziłem cały czas obfitą korespondencję, dbał o to, aby dochody z plebanii Świętego Piotra w Legnicy docierały do mnie, za pośrednictwem handlujących z moim ojcem kupców, w miarę regularnie. Utrzymywałem się także, wzorem mistrza Wolfganga, ze stawiania horoskopów wielu szacownym obywatelom Padwy, a nawet niektórym członkom zarządzającej miastem Signorii, wiecznie rozdzieranej walkami rozmaitych frakcji i grup interesów. Poza tym, mając zapewniony byt, studiowałem w spokoju pisma starożytnych mędrców, kościelne dekrety i dekretalia, a także zgłębiałem euklidesową geometrię. Natrafiwszy w jednym z dzieł na linię krzywą wyższego stopnia, czyli tak zwaną konchoidę Nikomedesa, spróbowałem skonstruować specjalny przyrząd służący jej wykreślaniu. Pragnąłem za pomocą matematycznych dowodów uzasadnić byty widzialne.
Nauki Rogera Bacona i Roberta Grosseteste’a inspirowały mnie nadal, fascynowało mnie światło w każdej postaci, od oświecenia duchowego poczynając, aż po zjawiska postrzegane zmysłowo. Według mnie światło wyższego rodzaju wypełniało i czyniło pięknym wszelkie stworzenie, toteż doszedłem do wniosku, iż podstawowym zadaniem rozumnego człowieka jest poznawanie świata, a przezeń jego tajemniczego Stwórcy, nie zaś tylko pogrążanie się w myślowych abstrakcjach, jak czynili to teolodzy z Tomaszem z Akwinu na czele.
Mój drogi Paweł pokazał mi podziemne jeziorko w jaskini Cubalus, zwanej w dialekcie miejscowym Covolo, położonej między Padwą a Vicenzą, gdzie obserwowałem niezwykłe załamania wodnego obrazu, moim zdaniem spowodowane niezmienną cechą wody naginania świetlnych promieni. Zastanawiałem się przy tym, czy cały nasz świat nie jest w gruncie rzeczy jednym wielkim złudzeniem, zależnym jedynie od punktu widzenia i stanu umysłu patrzącego. Tak czy inaczej pragnąłem poznawać owe obrazy, tak jak przed laty jako dziecko usiłowałem dojrzeć coś w rozszczepiających słoneczne światło kroplach, spadających z koła młyńskiego w moim rodzinnym Borku. Coraz bardziej utwierdzałem się w przekonaniu, że przeżycia z dzieciństwa, przywoływane w snach jako wizje, mają istotną rolę w rozwoju człowieka i poznawaniu samego siebie. Tworzyły się już w mym umyśle zręby dzieł, które miałem napisać parę lat później.
Pewnego ranka zachwyciłem się wspaniałą tęczą rozpinającą swój napowietrzny, wielobarwny most nad rzeką Brentą po nocnej wiosennej burzy. Przypominała mi równie cudowne zjawisko widziane w ojczyźnie nad tatrzańskimi szczytami. Patrzyłem zafascynowany, jak słoneczna światłość pada na rosistą parę, tworzącą obłok między chmurą deszczową a kroplami deszczu, i odbijając się w nim, mami nas widmowymi kolorami. Pomyślałem wtedy o tajemniczej księdze mego żywota, której bogato iluminowaną kartę było mi właśnie przeznaczone odwrócić. Słysząc, że sroka, siedząca na ramieniu mego drogiego Paola, skrzeczy zaklęcie, doszedłem do wniosku, że kiedy człowiek odrzuca w pewnych chwilach rzeczy materialne i za pomocą fantazji przenosi się w głąb swej duszy, gdy dusza powraca jakby do siebie samej, wówczas jest zdolny otrzymać całą wiedzę o swojej przyszłości. Na razie wszakże następna karta mego życia była zakryta, a poprzednią wypełniały bełkotliwe, epileptyczne majaczenia umiłowanego ucznia i bezrozumne okrzyki jego oswojonego ptaka. Wkrótce jednak los upomniał się o mnie.
Któregoś letniego popołudnia zaczepił Pawła na targu jakiś ulicznik, mówiąc, iżby przekazał „uczonemu ze Śląska”, że pewien cudzoziemski mag pragnie go widzieć i czeka nań w „Hosteria delia Torre”, czyli „Pod Wieżą”. Słyszałem już wcześniej o przybyciu do Padwy jakiegoś hiszpańskiego czarownika, o którym plotkowały kumoszki na Prato i studenci podczas wykładów, sądziłem jednak, że chodzi o zwykłego kuglarza i wydrwigrosza, jakich pełno przejeżdżało przez uniwersyteckie miasto, zatrzymując się w nim na postój po drodze do bogatej i ludnej Wenecji. Wzruszyłbym na takie zaproszenie ramionami, gdyby nie klejnot, który przekazał memu pachołkowi posłaniec. Serce zabiło mi żywiej, a oczy zwilgotniały na jego widok. Był to pierścień przedstawiający mistycznego węża pożerającego własny ogon, taki sam, jaki nosiłem na palcu. Kazałem w Paryżu wykonać kopię dla jedynego wówczas przyjaciela z Katalonii. Zrozumiałem, że oto samo przeznaczenie puka do mych drzwi. Czym prędzej opuściłem swoją izdebkę i udałem się do gospody „Pod Wieżą”, mając za towarzystwo Pawła i jego srokę. Przebierałem żwawo nogami, nie bacząc na niemiłosierny skwar lejący się z nieba. Drżałem z niecierpliwości, rozradowany rychłym spotkaniem z dawno nie widzianym druhem i duchowym bratem. Był wszak dla mnie w swoim czasie uosobieniem ideału, duchowej i cielesnej harmonii. Kiedy ujrzałem, jak zza stołu, zawalonego magicznymi księgami, rycinami, wykresami i alchemicznymi przyrządami, unosi się na mój widok i rozpościera ramiona niewysoka postać w dominikańskim habicie, nie mogłem powstrzymać okrzyku rozczarowania. Tak, to był Arnold z Villanueva, lecz jakże odmieniony! Minęło zaledwie dziesięć lat od naszego rozstania w Paryżu, ja zaś odniosłem wrażenie, iż wieki całe przebiegły. Jego postura stała się jakby ociężała, krągła, co podkreśliło jeszcze typową dla południowców krótkość nóg. Najgorsza jednak ruina objawiła się na obliczu. Piwne oczy gorzały wprawdzie dawnym blaskiem, ale otoczone były siecią drobnych zmarszczek i jakby zapadły w głąb czaszki. Cała twarz sprawiała wrażenie wysuszonego na słońcu pęcherza, co podkreślała dodatkowo gęsto przetykana przedwczesną siwizną bródka, okalająca ogorzałe policzki. Nic nie zostało z tego urodziwego chochlika, którego tak niegdyś kochałem. I pomyśleć, że był ode mnie o parę lat młodszy! Ludzie północy jednak, wychowani w zimniejszym klimacie, dłużej zachowują młodzieńczą świeżość i urodę. Toteż ja mogłem się wciąż jeszcze poszczycić względną gładkością lic, chociaż nacechowanych już pewnym dostojeństwem i powagą, jakie daje dojrzałość. Na samą myśl, że mój słodki Paolo postarzeje się i zbrzydnie w podobnym tempie, poczułem lekkie mdłości. Przekonałem się wtedy naocznie, jak okrutnym darem dla mieszkańców południowych krain jest ich wcześnie rozkwitająca i równie szybko więdnąca młodość. Natura daje im krótkotrwałą, bujną wiosnę, potem jednak bezlitosne słońce niszczy cudowny kwiat, pozostawiając pomarszczony, zbrązowiały owoc. Niejeden pobożny świętoszek mógłby z tej obserwacji wysnuć naukę o nietrwałości i marności ziemskiego uroku, ja jednak, przeciwnie, wyciągnąłem co się zowie pogański wniosek, aby chwytać umykające piękno, kiedy to tylko możliwe, i cieszyć się każdą rozkoszną chwilą. Mój młodzieńczy hedonizm skończył się jednak parę lat wcześniej i skłaniałem się już wówczas ku epikurejskiej filozofii umiaru.
Jeśli nawet Arnold nie przypominał z urody swego młodszego wcielenia z Paryża, mogłem stwierdzić z satysfakcją, że jego umysł rozwinął się tymczasem niezmiernie i począł sięgać ku niedostępnym dla przeciętnych miernot wyżynom. Pokazał mi swoje najnowsze dzieło, zatytułowane Różany ogród filozofów, oraz wiele innych traktatów alchemicznych, a także medycznych, takich jak Parabole o leczeniu według instynktu wiecznej prawdy czy też Brewiarz praktyki od głowy aż do podeszwy. Opowiadał z dumą o swoich licznych podróżach po całej niemal chrześcijańskiej Europie, podczas których zasięgało jego medycznych porad i stosowało się do tworzonych przezeń przepisów wielu królów, książąt, rycerzy, biskupów i kardynałów, nie mówiąc już o nieodmiennie życzliwych mu templariuszach. Nawet mnisi ze sławetnej góry Atos zaprosili go do siebie, pragnąc wymienić się wiedzą i doświadczeniami. Przez cały ten czas pozostał jednak samotny, jak każda wybitna jednostka, toteż z ukłuciem zazdrości w sercu ułowiłem jego łakome spojrzenie, skierowane na mego pachołka, który zresztą przyglądał się katalońskiemu mistrzowi z niepokojącą dla mnie fascynacją. Wrzaski sroki rozdrażniły mnie tym razem zamiast rozbawić, przegoniłem ją więc niecierpliwym machnięciem dłoni.
Arnold, przekazując mi tajemny znak od świętych rycerzy z twierdzy Tempie, dodał zagadkowo, iż przybył do Padwy bynajmniej nie tylko z tęsknoty za dawną przyjaźnią.
– Będziemy mieli do spełnienia misję na papieskim dworze – oznajmił mi tajemniczo. – Musimy tylko cierpliwie czekać, aż przybędzie specjalny wysłannik z Rzymu, który wprowadzi nas w jej szczegóły.
Tymczasem zaproponował wspólne zamieszkanie i alchemiczne doświadczenia, nie zapomniał bowiem, iż za młodu zgłębiałem u boku mistrza Wolfganga arkana owej królewskiej sztuki. Po chwili wahania, widząc błagalne spojrzenie Paola, zgodziłem się. Poczułem nawet coś na kształt ulgi, że rycerze Świątyni najwyraźniej pamiętali o mnie przez te wszystkie lata, a nawet wiązali z moją osobą dalsze sekretne plany. Chociaż bowiem studiowałem prawo kanoniczne i zabawiałem się obserwowaniem przyrody, bezustannie prześladowała mnie myśl, że moje dotychczasowe życie w Italii, chociaż całkiem przyjemne, pozbawione było sensu i celu. Wolność, kiedy nie wiesz, co z nią począć, staje się uciążliwym brzemieniem. Toteż uradowałem się w duchu, że jakieś potężne siły znowu pragną uczynić mnie swoim myślącym narzędziem, chociaż nie zamierzałem przy tym zaniedbywać własnej kariery.
Po części z ciekawości, choć bez przekonania, zgodziłem się dopomóc Arnoldowi w jego eksperymentach. Zaczęliśmy od próby spreparowania eliksiru filozoficznego, przy czym mój kataloński przyjaciel zapewniał mnie, iż proces ten, acz niebezpieczny i długotrwały, podejmowany był przez wielu pradawnych mędrców według zasad wskazanych przez samą naturę. Użyliśmy do tego Słońca i Merkuriusza, to znaczy jednej uncji złota oczyszczonego za pomocą antymonu i sześciu uncji rtęci sublimowanej przez dokładną destylację, sporządzając z nich klasyczny amalgamat. Płyn przeciskaliśmy przez jagnięcą skórkę tak długo, aż pozostała nam tylko ważąca trzy uncje esencja. Tę umieściliśmy w zamkniętym naczyniu zwanym „jajem filozofów” i trzymaliśmy nad bardzo małym ogniem, aż po przeszło czterdziestu dniach substancja przybrała barwę czarną, co wtajemniczeni nazywali „głową kruka”. Zwiększyliśmy potem płomień, wskutek czego płyn począł się mienić różnymi barwami, całkiem jak ogon pawia. Wtedy jednak, zdaniem Arnolda, popełniliśmy błąd. Zbyt mocno wzniecony ogień sprawił, że materia przybrała barwę czerwoną i powstał z niej osad, który nie nadawał się do transmutacji, natomiast okazał się bardzo pożyteczny w leczeniu różnych chorób. Jak zapewniał mnie kataloński druh, proces ten mógłby zakończyć się pomyślnie, gdybyśmy zdołali utrzymać równomierny płomień przez co najmniej trzy lata. W imię naszej dawnej gorącej przyjaźni postanowiłem zaufać na słowo komuś, kto miał wiele innych przedziwnych pomysłów, jak na przykład wszczepianie ziół, takich jak socznica i ciemiężyca, w winną latorośl i pojenie otrzymanym w ten sposób leczniczym winem kurczaków, których mięsem karmił następnie pacjentów. Wielokrotnie nie mogłem oprzeć się przekonaniu, że mój niezwykły kolega ze studiów był albo geniuszem, albo zupełnym szaleńcem, który jednak wielokrotnie osiągał na swojej drodze, o dziwo, całkiem zadowalające rezultaty. Sam chwalił się przede mną, że w jego rodzinnym kraju mawiano o nim, że potrafiłby zamienić morze w złoto, gdyby zamiast wody była w nim rtęć. Widać i tam nie brakowało podobnych mu dziwaków i marzycieli.
Próbowaliśmy później sporządzić oleje służące do zmiękczania niedoskonałych ciał, mianowicie ze złota za pomocą wody królewskiej i ze srebra za pomocą kwasu będącego mieszaniną saletry i witriolu. Jednakże po długim gniciu, to jest, mówiąc uczenie, putrefakcji, nie stały się one prawdziwymi olejami, gdyż ponownie redukowały się do swej metalicznej postaci. Podobnie rzecz się miała z rozczynnikiem zwierzęcym według przepisu Rajmunda Lullusa, za pomocą którego doskonaliliśmy wodę merkurialną, sporządzoną z destylowanej rtęci i białka kurzego jaja. Woda ta rozpuszczała wprawdzie złoto i srebro, kiedy jednak doszliśmy do końca prac, preparat w żaden sposób nie chciał się zestalić. Słusznie widać powiadał Arystoteles, że nie wszystko powstaje na tym świecie z dowolnego zarodka, lecz ze ściśle określonego. Z kolei gdzie indziej stwierdzał jednak, że nie może dojść do prawdy ktoś, kto wcześniej nie poznał fałszu. Jak się czytelnik zapewne domyśla, od początku nie miałem zresztą do owych prac szczególnego nabożeństwa i być może na ich wynikach zaważył między innymi mój brak wiary, co mi Arnold wytknął przy okazji jednej z przyjacielskich sprzeczek.
Opowiedział także znamienną anegdotę o wspomnianym wyżej druhu, Rajmundzie. Miał on, pomimo swoich ciągot ku alchemii i innym tajemnym naukom, podążać drogą wojownika, co zaświadczył, pisząc księgę o godności i chwale stanu rycerskiego. Zdarzyło się, że król Aragonii wysłał go z jakąś misją na jego rodzinną Majorkę. Tam młody i namiętny caballero rozmiłował się okrutnie w pewnej bogatej wdowie. Owa dama długo odtrącała jego zaloty, aż wreszcie otworzyła przed nim pewnej nocy wrota ogrodu miłości. Jakież było jednak przerażenie młodzieńca, gdy odkrył na bujnej niewieściej piersi ohydne wrzody, świadectwo nieuleczalnej choroby. Okrutna przygoda na zawsze zniechęciła go do cielesnych uciech i sprawiła, że okrył grzeszne ciało habitem franciszkanina, oddając się, podobnie jak nasz kataloński przyjaciel, zgłębianiu wiedzy zaledwie przez Kościół tolerowanej.
Rozmyślałem o tej historii, gdy wyrywałem na chwilę mego ślicznego Pawła, zagapionego w Arnolda jak sroka w gnat, z objęć alchemii i zabierałem chłopca na grzeszne uciechy karnawału do pobliskiej Wenecji. Miasto to zadziwiało swoją potęgą i przepychem, zbudowanymi zwłaszcza na zbójeckim rabunku, dokonanym w podbitym ongi przez krzyżowców Konstantynopolu. Wprawdzie efemeryczne Cesarstwo Łacińskie upadło ostatecznie, gdy cesarz Michał Paleolog przepędził zeń Baldwina z jego katolicką armią i wkroczył uroczyście do odzyskanego dla greckiej wiary kościoła Bożej Mądrości, to jednak długo jeszcze italski port czerpał zyski ze swych bezprzykładnych grabieży. Zwodnicze piękno tego osnutego niezdrowymi mgłami miasta skrywało według mnie chorobę, było do cna zepsute i przeżarte zgnilizną. Pod blichtrem przepysznych kostiumów i potwornością wyszukanych masek znajdowaliśmy niekiedy ulotne piękno demona, mogące w każdej chwili przemienić się w odrażającą brzydotę. Mroczne zaułki cuchnęły odorem śmierci. Słynne kurtyzany, takie jak Margerita Romana, Camilla Senese, Diana d’Orvieto czy Bellina Ferrarese, z których żadna, rzecz ciekawa, nie była rodowitą wenecjanką, nie wzbudzały naturalnie naszego zainteresowania. Dla mnie i dla mego młodziutkiego towarzysza zakazanych uciech były jak baccala, wymyślnie przyrządzony surowy sztokfisz, wielki przysmak miejscowych bogaczy, jednak jak na mój gust zupełnie niejadalny. Naszą ciekawość wzniecił za to nader hojnie obdarzony przez naturę bułgarski pastuch Iwajło, porwany za młodu przez piratów i zamknięty w jednym z utworzonych na wzór bizantyjski męskich domów rozpusty. Nie omieszkaliśmy obaj zakosztować jego dzikiej, zwierzęcej jurności, godnej achajskiego tryka. Losy tego prostaczka potoczyły się zresztą później dosyć niezwykle. Po wielu latach obsługiwania rozwiązłej klienteli płci obojga wzbogacił się na tyle, że wykupił się z niewoli i czmychnął pierwszą galerą w swoje ojczyste strony. Jeśli wierzyć podobnym do baśni opowieściom, zasłyszanym w karczmach, miał na czele zbrojnego buntu obalić pokumanego z Tatarami cara Konstantyna, poślubić jego małżonkę i sam wstąpić na bułgarski tron. Zaiste, przedziwnie plotą się niekiedy ludzkie losy, pomyślałem, dowiedziawszy się o tym grubo później, skoro wspaniałe kwiaty wyrastają czasem na gnoju. Osobliwe to spostrzeżenie dodało mi wówczas pewności siebie i utwierdziło w słuszności mego postępowania. Jeśli zwyczajny pastuch, grający w młodości rolę męskiej ladacznicy, mógł tak znacząco wpłynąć na losy własnego kraju, czemu nie mógłby tego uczynić mąż uczony, obdarzony niepospolitym rozumem. Ze wszystkiego starałem się wyciągnąć naukę, która popychała mnie wówczas ku niebezpiecznym, orlim wyżynom.
Wracając jednak do padewskiego okresu mego żywota, egzystowałbym u boku Arnolda i Paola całkiem spokojnie i przyjemnie, gdyby nie to, że nowe wieści z ojczyzny wytrąciły mnie na jakiś czas z równowagi. Prowadziłem, jak już wspominałem, ożywioną wymianę listów z moim drogim Ludwikiem, a także z kolegami ze szkolnej ławy i druhami z bractwa wilkołaków, Andrzejem i Pawłem, którzy dzięki opiece Gocwina stali się wziętymi we Wrocławiu medykami, obsługującymi nie tylko mieszczan i innych plebejuszy, lecz również duchowieństwo, a nawet książęcy dwór. Od nich to dowiedziałem się, że księżna Eufrozyna urodziła Kazimierzowi Kujawskiemu potomka, który wszelako nie rozwijał się normalnie i zanosiło się na to, że do końca życia pozostanie karłem. Powszechnie uważano, że opolską księżnę spotkała kara Boża za zbrodniczą próbę pozbycia się pasierbów. Jeśli miałoby ukrywać się w owym przekonaniu ziarno prawdy, mogłem stwierdzić, że w pewnym stopniu ja sam przysłużyłem się do tej sprawy, sprzedając niepospolitej niewieście zabójczy wywar.
Książę mazowiecki, Ziemowit, którego młodzieńczą urodę podziwiałem przed laty na płockim dworze, wzięty do niewoli przez Litwinów zginął okropną śmiercią na ołtarzu ofiarnym, poświęcony pogańskim bogom. Niedługi czas potem wyrodny syn Daniela Halickiego, Szwarno, wspólnie z litewskimi barbarzyńcami najechał Małopolskę okrutnie i krwawo. Wszystko to były wieści ponure, jednakże najbardziej poruszyła mnie nagła śmierć mego dotychczasowego protektora.
Według relacji Ludwika, książę Henryk Biały przyjął zaproszenie od starszego brata i odwiedził Legnicę. Wielką ucztę, uświetniającą zgodę obu Piastów, zakończyło wspólne wypicie roztruchana przyjaźni podawanego z rąk do rąk przez wszystkich biesiadników. Przedostatni pił z niego Bolesław Rogatka, który potem przekazał czarę młodszemu krewniakowi. Następnego ranka wrocławski władca poczuł się źle, zaczął się uskarżać na bóle głowy i brzucha, zwracał też podawane mu pożywienie. Jego zaniepokojona małżonka zarządziła natychmiastowy powrót do domu. Książę Henryk już podczas pospiesznej jazdy tracił parokrotnie przytomność, kiedy zaś spoczął we własnym łożu, zdążył jeszcze tylko pojednać się z Bogiem, przekazać opiekę nad księstwem i dziećmi na ręce młodszego brata, arcybiskupa, po czym zamknął oczy na zawsze. Obiecującą książęcą latorośl, małoletniego wówczas Henryczka, wysłano na dwór dostojnego krewniaka, króla Czech Przemyśla Ottokara, aby chłopiec nabrał tam dworskiej ogłady i ćwiczył się w rycerskim rzemiośle pod okiem najlepszych mistrzów. Co się tyczyło jego nieszczęsnego ojca, wszyscy podejrzewali otrucie. Ja zaś, przypomniawszy sobie dłoń Rogatki wczepioną w ramię brata, kiedy ściskali się przed wrocławską katedrą, pomyślałem, że najwidoczniej uznał, iż nadszedł właściwy czas wywarcia pomsty na młodszym braciszku, który wyzuł go z przyrodzonego dziedzictwa i zadał mu wiele klęsk. Wyłudzony ode mnie pierścień z trupią główką, skrywającą śmiertelną truciznę, znalazł oto właściwe zastosowanie. Przeliczył się jednak legnicki tyran, jeśli sądził, że uda mu się w ten sposób odzyskać władzę we Wrocławiu i przejąć kontrolę nad niedorosłym bratankiem, którego także pewnie zamierzał w odpowiednim momencie sprzątnąć z tego świata. Na szczęście sprzeciwił się temu arcybiskup Salzburga, wsparty potęgą czeskiego monarchy, musiał więc Rogatka zadowolić się jedynie prymitywną satysfakcją bratobójczej zemsty.
Poczciwy mistrz Ludwik ogromnie ubolewał nad krążącymi po całym Śląsku plotkami i pomówieniami dotyczącymi okrutnego władcy. Chociaż uczyniłem go wbrew jego woli kanclerzem, zrobił na tym stanowisku wiele dobrego, udało mu się bowiem nakłonić Rogatkę do nadania licznych przywilejów mieszczanom z Legnicy, Złotej Góry i jego rodzinnego Lówenbergu, a także cystersom w Lubiążu. Zrozumiał jednak, że nie zdołał wpłynąć na zmianę podłego charakteru Cudacznego, który najwidoczniej pozostał niepoprawny. Rozważając swoją klęskę, zadał mi w jednym z listów ciekawe pytania, dotyczące przyczyny żalu za grzechy, budzącego się w duszach szlachetnych, a także natury demonów, kuszących ludzi występnych do grzechu. Ponieważ utrafił akurat w samo sedno nurtujących mnie od dłuższego czasu zagadnień, odpowiedziałem mu całkiem obszernym traktatem, o którym wiem, że krążył później w odpisach.
W dziele tym zastrzegłem, że nie zamierzam na jego kartach naruszać prawd naszej świętej wiary, co miało na celu jedynie uśmierzenie niepokoju cnotliwego mistrza. Z pewnego rodzaju przewrotną, demoniczną właśnie uciechą postanowiłem wystawić jego pobożność i zarazem przyjaźń żywioną do mnie na ciężką próbę. Zapatrzony w moją przewodnią gwiazdę, odrzuciłem pogląd o upadku aniołów i uczyniłem Lucyfera niosącym światło rozumu władcą tego świata, całej strefy podksiężycowej, ponad którą były już tylko czyste byty, poruszające niebiańskimi sferami. Pomny nauk Awicenny i komentatora platońskich dzieł, Kalcydiusza, stwierdziłem, że demony są długowiecznymi istotami, potężnymi intelektami, złożonymi z powietrznego ciała i duszy, mogącymi przybierać różne postacie zwierzęce i ludzkie, a nawet poruszać zwłokami, jak to wiemy z doświadczeń nekromantów. Uznałem przy tym, że należy odróżnić rzeczywiste byty demoniczne od złudzeń tworzonych podczas choroby, kiedy to zazwyczaj rozum traci władzę nad zmysłami. Wsparty autorytetami Galena i Konstantyna Afrykanina z Monte Cassino zauważyłem, iż krążąca po ludzkim ciele zła krew, pełna zatrutych humorów i jadów, mąci umysł, toteż melancholikom zwidują się zazwyczaj czarne postacie diabłów, jak to miało miejsce w przypadku konającego maga z Weimaru, podnieconym frenetykom czerwone i płomieniste, jak zapewne byłoby ze mną, gdybym poważnie zachorował, epileptykom zaś, tak jak memu biednemu Pawłowi, ukazują się duchy białe. Chorzy są wówczas podobni do ludzi tkniętych miłosnym szałem, którym wydaje się, że widzą przedmiot swej żądzy na jawie.
Oświadczyłem, iż uważam intelekt, nie zaś ślepą wiarę, za najwyższą substancję ludzkiej duszy. Prawidłowy układ władz duchowych występuje wtedy, pisałem dalej, ogarnięty twórczą gorączką, gdy władza intelektualna rządzi zmysłową, kierując ją do poznania świata. Kiedy dzieje się odwrotnie, to znaczy jeśli zmysły poczynają władać rozumem, człowiek stacza się do poziomu zwierząt, które poznają otoczenie tylko przez dotyk. W ten oto sposób odróżniłem wyrastającego ponad przeciętność mędrca od szaleńca, co nie potrafi zapanować nad miotającymi nim demonami. Dzięki intelektowi i sumieniu dusza odrzuca zło, nawet jego zarodki, przez co staje się przyczyną przemiany moralnej ku dobru. Dałem w ten sposób Ludwikowi pewne wskazówki co do dalszego wpływania na obyczaje księcia Pyszałka, postanowiłem jednak nie niepokoić jego dobrego serca pytaniem, jakie mi się przy tej okazji nasunęło. Cóż bowiem się stanie, pomyślałem, gdy intelekt przezwycięży sumienie? W takim przypadku człowiecza dusza przybierze substancję podobną do natury demona, a on sam zacznie funkcjonować na prawach Bożego wybrańca, poza zwykłymi pojęciami dobra i zła. Zapewne domyślasz się, drogi czytelniku, że miałem tutaj na względzie szczególny przypadek mego wyjątkowego losu na tym nędznym padole. Nietrudno także zauważyć, że owe filozoficzne przemyślenia tchnęły herezją, mogącą zaprowadzić mnie prosto na stos, gdyby tylko traktat dostał się w ręce ludzi bardzo mi nieżyczliwych.
Kiedy przekazałem owo porządnie przepisane przez najętych skrybów dzieło w ręce napotkanych szczęśliwym trafem, powracających z Rzymu na Śląsk pielgrzymów, poczułem się pusty i wyczerpany, tak jakbym wypowiedział się całkowicie i ostatecznie. Byłem jak owi, opisywani także w liście do Ludwika, pogrążeni w całkowitym letargu abigei, oglądani, przeze mnie w padewskim szpitalu. Gorączka wywołana przerażeniem piekielnymi wizjami rozpuściła w nich spoiwo łączące mięso z kośćmi, toteż pozostawali sparaliżowani i lodowaci na powierzchni skóry, gdy ciepło skupiło się wewnątrz ciała, całkiem jak to się dzieje ze zwarzoną przez mróz winoroślą. Ja także czułem się wypalony od środka ujrzanym w mej wyobraźni obrazem Lucyfera władającego całym światem, niczym gigantyczny płomień nieugaszonego rozumu, uwięziony w lodowatych okowach chrześcijańskich przesądów. Ponieważ tajemniczy wysłannik z Rzymu wciąż nie przybywał, przeprowadzane z Arnoldem nieudane eksperymenty alchemiczne zaczęły mnie nudzić, wkrótce zaś miałem otrzymać tytuł magistra prawa kanonicznego, postanowiłem wykazać wreszcie nieco inicjatywy i podjąć próbę samodzielnego kształtowania własnego losu. Chciałem przestać być jedynie biernym obserwatorem, bezradnym wobec toczących się wokół wypadków.
Starania Władysława o uznanie jego obłąkanej babki za świętą zostały w końcu uwieńczone powodzeniem. Opowiadano przy tym, że ponoć papież Klemens, kiedy był jeszcze człowiekiem świeckim, jurystą na dworze króla Franków, Ludwika, i nazywał się Gwido Falcodi le Gros, miał z legalnego związku córkę, która wskutek przebytej za młodu choroby oczu straciła wzrok. Ojciec Święty przeto w gorących modłach zasyłanych do Boga nieustannie prosił, by nieboszczka Jadwiga, jeśli rzeczywiście miała tak wielkie zasługi, jak twierdzili jej śląscy krewni i ludzie duchowni, przywróciła zdrowie niewidomej. Kiedy po upływie kilku dni otrzymał wiadomość, że jego latorośl cudownym sposobem odzyskała zdolność widzenia, upewniony tak wyraźnym znakiem, wpisał w poczet świętych księżnę Jadwigę, „wdowę znaną z niezwykłej pobożności i najgorętszej miłości ku Bogu”. Została ogłoszona świętą w Viterbo, w kościele dominikanów Santa Maria di Gradi, a było to w marcu Roku Pańskiego tysiąc dwieście sześćdziesiątego siódmego. W sierpniu tegoż roku otwarto grób świętej w Trzebnicy i przeniesiono jej szczątki, teraz już relikwie, do nowej kaplicy ufundowanej przez arcybiskupa Władysława. Oprócz sprawcy całego zdarzenia zaszczycili swą obecnością uroczystość córka księżnej, opatka Gertruda, która obserwowała wszystko z chóru zakonnego w towarzystwie bratanicy Agnieszki, również przeznaczonej do zostania mniszką, Konrad Głogowski z synami i córkami, liczni biskupi oraz prałaci, najważniejszym wszakże gościem pozostał potężny król czeski, Przemysł Ottokar II. Bezbożnego i występnego Bolesława Rogatki jak zwykle nie zaproszono. Sarkofag nakryto marmurową pokrywą ze zmyślnie wyrzezaną figurą świętej. Pielgrzymujący do grobu pątnicy otrzymali liczne odpusty i głośno później wrzeszczeli o cudach, jakie miała sprawić śląska patronka. Wielu wydrwigroszy sporo zarobiło, sprzedając naiwnym dewotom polne kamienie z odciskiem bosej stopy Jadwigi, gałązki lipy, pod którą spoczywała, i inne podobnego rodzaju pamiątki. Dowiedziawszy się o tym wszystkim, uznałem moment tak wielkiego triumfu śląskich Piastów za dogodny dla mnie, abym przystąpił do ofensywy.
W tajemnicy przed Arnoldem, który mógłby powiadomić o mej samodzielnej akcji templariuszy, wysłałem do króla Czech petycję z prośbą, iżby uczynił mnie wychowawcą młodziutkiego księcia Henryka, odbierającego pierwsze nauki na jego dworze. Roiłem sobie, że kształtując od samego początku niedojrzały jeszcze umysł, wychowam idealnego księcia, opiekuna uczonych i artystów, pod którego panowaniem ja również byłbym szczęśliwy. Przesłałem pismo przez rektora Teodoryka, o którym wiedziałem, że utrzymuje stały kontakt z Pragą. Dość długo musiałem czekać na odpowiedź, a kiedy wreszcie nadeszła, byłem niemile zaskoczony jej chłodnym tonem. Król Przemysł oznajmił zwięźle, iż wyznaczył już dla swego kuzyna odpowiednich preceptorów, toteż moja obecność przy nim wydaje się zbędna. Nie podziękowano mi nawet, jak to było w zwyczaju, za zgłoszenie propozycji, jednym słowem potraktowano mnie, jakbym był zwykłym intruzem i chłystkiem, choć miałem już, bądź co bądź, dwa magisteria. Nieoficjalnie Teodoryk wyznał mi, że najłaskawszy monarcha całkiem poważnie chciał rozważyć moją ofertę, jednakże zrezygnował z niej wobec ostrego sprzeciwu ze strony arcybiskupa Salzburga. Władysław, nie mogąc widocznie zapomnieć swej niefortunnej padewskiej przygody, w której maczałem palce, stwierdził, że miałbym na młodziutkiego panicza wpływ jak najgorszy, będąc z natury człowiekiem rozwiązłym i gorszycielem młodzieży. Przeżyłem gorycz porażki i upokorzenia, toteż w moim sercu począł od tej chwili kiełkować zatruty kwiat zemsty, którą zamierzałem wywrzeć na nieprzyjaznym mi duchownym z rodu Piastów, kiedy tylko los podsunie odpowiednią okazję. Z moją naturą skorpiona mogłem czekać cierpliwie, nawet niejeden rok.
Odebrawszy w jednym niemal czasie z czeskim rektorem magisterskie dyplomy, urządziliśmy dla studenckiej braci wystawną ucztę w „Hosteria delia Cicogna”, czyli „Pod Bocianem”. Oczywiście nie byłbym sobą, gdybym nie namówił świeżo kreowanego mistrza Teodoryka do spłatania naszym dotychczasowym kolegom niewinnego figla. Na początek więc podano zdumionym scholarom tarty chleb, skropioną oliwą sałatę w korytkach dla gołębi i miskę zgniłych gruszek na deser. Dopiero potem słudzy wnieśli wyborne pieczyste, mianowicie trzy rożny dźwigające kapłony, kaczki, jagnięta i udźce cielęce, wszystko obłożone na ogromnych półmiskach oliwkami oraz krajanymi w plasterki pomarańczami i cytrynami, a na wety pyszne łakocie. Kiedy wokół stołu rozbrzmiał wesoły śpiew nieco już podpitych biesiadników, zjawił się w zatłoczonej izbie mocno spóźniony Arnold z Villanueva, prowadząc ze sobą wysokiego jasnowłosego mężczyznę mniej więcej równego mi wiekiem, odzianego w dominikański habit. Chociaż cerę miał z natury bladą, jak każdy mieszkaniec północnych krain, musiał zapewne sporo wędrować na południu Europy, jego twarz była bowiem jakby wysmagana morskimi wiatrami, podobna obliczom żeglarzy. Później dowiedziałem się, że istotnie wiele podróżował, bawił za młodu w Grecji i Ziemi Świętej. Nie był szczególnie urodziwy, aczkolwiek jego ostre, jak wyrzezane w krysztale rysy jaśniały mądrością, niczym światło słoneczne promieniujące przez wielobarwne szybki witraża. Od razu poczułem, że przypadniemy sobie do gustu i będziemy mieli sobie wiele do powiedzenia, przy czym, podobnie jak w przypadku Arnolda, nie zmyliła mnie jego zakonna szata.
– Witelonie, oto jest gość z Rzymu... – zaczął mocno zaaferowany Arnold.
– Miło powitać w naszej skromnej Padwie – wpadłem w słowo przyjacielowi. – Zwłaszcza kogoś tak znakomitego jak kapelan i spowiednik samego Ojca Świętego, sławetny Wilhelm z Moerbecke.
Niezauważalnie dla pozostałych gości, a zwłaszcza dla obserwującego nas bacznie czeskiego szpiega, Teodoryka, pozdrowiłem jasnowłosego gościa znakiem znanym jedynie wtajemniczonym. Zaskoczony przybysz spojrzał ze zdumieniem na Katalończyka, który zaprzeczył ruchem głowy. Po chwili namysłu roześmiał się i uścisnął serdecznie moją prawicę.
– Słyszałem już o twoim wieszczym darze, mistrzu Witelonie – oznajmił, siadając za stołem. – Teraz jednak doceniam przede wszystkim przenikliwość umysłu – dodał, bystro mi się przypatrując.
Uśmiechnąłem się w odpowiedzi twierdząco. Imię Wilhelma wyrwało się kiedyś niechcący samemu Arnoldowi, kiedy wymieniał swoich współbraci na papieskim dworze, toteż dodałem dwa do dwóch i zasięgnąłem o jego osobie więcej wiadomości, rozpytując wśród doktorów i magistrów naszego uniwersytetu. Dowiedziałem się zatem, że uczony zakonnik cieszył się wielkimi łaskami obecnego papieża Klemensa, a ponadto jako wybitny hellenista przełożył z greki pisma Arystotelesa dla potrzeb zakonnego współbrata, Tomasza z Akwinu, który opatrzył je swymi chrześcijańskimi, całkiem niedorzecznymi, według mnie, komentarzami. Pochodził z Flandrii, jednej z krain położonych na północ od królestwa Franków, był więc nieomal rodakiem innego mego uczonego przyjaciela, Sigera z Brabancji. Zagadnięty wszakże przeze mnie o strony ojczyste, odparł z wyraźną niechęcią, że jego rodacy, Flamandowie, to lud ponury, ciemny i niezmiernie chłodny w uczuciach, zagrzebany po uszy we wszelkiego rodzaju przesądach i ślepy na wszystko, co piękne. Dlatego też czuł się między nimi jak odmieniec i tak bardzo pokochał krainy śródziemnomorskie. Z największym uwielbieniem opowiadał o Grecji, szczególnie o Koryncie, gdzie odnalazł wiele szczątków starożytnej kultury i wydobywał je z ziemi mimo zgorszenia miejscowych duchownych.
– Co do korynckich mnichów, przynajmniej nie zamarły w nich greckie namiętności – dodał ze szczególnym błyskiem w bladoniebieskich oczach.
Nie zważając na innych współbiesiadników, nawet na Arnolda, przegadaliśmy w ten sposób niemal całą noc. Byłem wniebowzięty, że znalazłem kolejną bratnią duszę, mądrego przyjaciela, jakim nie mógł być już nieco zdziwaczały Katalończyk, pochłonięty bez reszty swymi bezowocnymi alchemicznymi doświadczeniami. Na koniec Wilhelm, ostrożnie ważąc każde słowo, chociaż podczas uczty nie wylewał za kołnierz, oznajmił nam obu, że wkrótce udamy się razem do Rzymu, gdzie mamy poczekać, aż nadejdzie odpowiednia chwila, by wezwać nas do Viterbo na dwór papieża. Wyznał, iż spodziewa się uczynić mnie osobistym sekretarzem Ojca Świętego, Arnolda zaś nadwornym medykiem. Obaj będziemy na tych stanowiskach spełniać tajemne nakazy rycerzy Świątyni. Nie zamierzałem ukrywać, że zafascynowała mnie możliwość sekretnego wpływania na losy całego chrześcijaństwa. Podstępni templariusze postanowili dać mi do rąk niezmierną potęgę i władzę, którą mógłbym także, gdybym tylko zechciał, obrócić przeciwko nim, jakoby miecz w dłoniach olbrzyma. Z pewnością z tego ostatniego nie zdawali sobie do końca sprawy, traktując mnie jak swoje powolne narzędzie.
Kilka dni później otrząsnąłem z podeszew moich ciżem kurz Padwy, co uczyniłem nawet bez szczególnego żalu, jakkolwiek spędziłem w owym mieście spory kawałek życia. Wyruszyliśmy całą czwórką w stronę Wiecznego Miasta starym szlakiem cesarskim przez Bolonię, Florencję i Sienę. Chociaż nieco już podstarzały rumak Belial niósł mnie łagodnie, dostosowując się pokornie do potrzeb mego ciała, zacząłem w połowie drogi odczuwać bóle w krzyżach świadczące o nieuchronnie nadciągającej starości. Na szczęście wiozłem w jukach specjalną maść własnego pomysłu, sporządzoną z kojących cierpienie ziół. Wilhelm, obserwując ze współczuciem, jak mój dobry Paolo naciera mi plecy przed noclegiem w gospodzie, zachęcał mnie, abym bawiąc w Rzymie, wybrał się także do starożytnego Balneum Scopuli i skorzystał tam z leczniczej kąpieli w siarczanych źródłach. Podziękowałem mu za troskę i zwierzyłem się ze swego zniecierpliwienia, nie mogłem się już bowiem doczekać, kiedy ujrzę stolicę dawno upadłego, a tak drogiego memu sercu pogańskiego Imperium. Wilhelm uśmiechnął się na to oświadczenie wyrozumiale i dodał z malującym się na twarzy chmurnym cieniem melancholii, że mogę się wielce rozczarować, Rzym dzisiejszy nie ma bowiem nic wspólnego z mitycznym miastem, jakie zbudowałem we własnej wyobraźni. Pomimo tego ostrzeżenia drżałem podniecony, kiedy wybitą jeszcze przez antycznych brukarzy kamienną drogą wjeżdżaliśmy w rogatki odwiecznej metropolii.
Zgodnie z przewidywaniami uczonego druha realny Rzym zrobił na mnie jak najgorsze wrażenie. Podczas gdy Paweł i Arnold udali się do naszej, wynajętej uprzednio przez Flamanda kwatery, aby przygotować wieczorny posiłek i nocleg, zanurzyłem się wraz z Wilhelmem w morzu ruin. Nie mogłem się oprzeć wrażeniu, że byliśmy niczym potępieńcze widma z minionej epoki, błądzące po gigantycznym cmentarzysku. Patrzyłem z niechęcią na półnagich, ordynarnych pastuchów, którzy wypasali na bujnej, wyrastającej spomiędzy potrzaskanych płyt chodnikowych i obalonych, barbarzyńsko zniszczonych, wspaniałych niegdyś kolumn i posągów Forum Romanum, trawie stada owiec. Pogardą przejmował mnie wrzaskliwy, karłowaty i kędzierzawy ludek, najwidoczniej niepomny dawnej chwały, skoro jazgocząc zawzięcie na targu, tak jak to potrafią jedynie mieszkańcy Italii, używał w charakterze odważników marmurowych główek amorków i większych głów swoich dawnych herosów i bogów, odłupanych z pogańskich „bałwanów”. Przypominali szarańczę w zdewastowanym do cna ogrodzie albo też robactwo kłębiące się na ścierwie potężnej niegdyś wilczycy, władającej całym poznanym światem.
Odkąd zapchała się ostatecznie starożytna Cloaca Maxima, cały Rzym cuchnął straszliwymi wyziewami ludzkich i zwierzęcych odchodów, podobnie jak miasta na północy Europy, tu jednak wszystko było bardziej intensywne w bezlitosnym słońcu, zarówno barwy, jak i odory. Zatykając co pewien czas wrażliwe nozdrza, pomyślałem o zrujnowanych termach, w których przed wiekami zażywali rozmaitych przyjemności obmyci ciepłą bieżącą wodą, woniejący pachnidłami i odziani w miękki jedwab wytworni ludzie, znający się na filozofii i gimnastyce, dyskutujący o literaturze i sztuce, po których dawno już pozostały tylko popioły. Cudna Italia zdawała mi się, im lepiej ją poznawałem, wielkim rumowiskiem szczątków swej minionej świetności.
Z odrazą spoglądałem na fragmenty dawnych budowli, kunsztownie zdobione filary i portale, wstawione bezceremonialnie w nowe świątynie i pałace, a nawet domostwa zwykłych mieszczan. Kiedy Wilhelm zaprowadził mnie przed potężną bazylikę Świętego Piotra, dostrzegłem obok niej egipski obelisk, który stał ongiś, jak mnie poinformował uczony Flamand, pośrodku prywatnego cyrku cesarza Nerona, wyjątkowego władcy, który pragnął zgodnie ze swą artystyczną naturą cały świat zamienić w barwne widowisko. Ujrzałem oczyma duszy obrazy poznane z dzieła Swetoniusza, wielkie igrzyska odprawiane po słynnym pożarze Rzymu, kiedy to nienawidzący światła rozumu i blasku piękna chrześcijanie byli u stóp owego obelisku rzucani na arenie na pożarcie lwom lub przybijani do krzyży. Rzecz znamienna, iż starożytny kronikarz uznał prześladowanie ponurych żydowskich sekciarzy za dobrą cechę wielkiego imperatora i wcale nie miał mu tego za złe, chyba tylko, że żywych pochodni w cesarskich ogrodach było zdecydowanie zbyt mało. Osobiście miałem do działalności Nerona jedno tylko zastrzeżenie, mianowicie iż nie zniszczył wówczas ostatecznie ogniska niebezpiecznej choroby, która po wiekach przeżarła i uśmierciła najwspanialsze Imperium w dziejach. Użyte przez cesarza i jego następców środki świadczyły wszakże, moim zdaniem, o niezrozumieniu istoty duchowej zarazy, na którą poczęli coraz bardziej z biegiem czasu zapadać Rzymianie i mieszkańcy podbitych prowincji. Prześladowania i okrucieństwa, zamiast zastraszyć wyznawców Nazarejczyka, potęgowały jedynie ich fanatyczną wiarę i pragnienie męczeństwa. Należało raczej wydać na pośmiewisko odrażającą doktrynę, tak jak próbował to uczynić, spóźniony niestety o całe stulecie, jeden z moich ulubionych władców, wielki Julian Apostata, cesarz filozof, którego ślady działalności w Paryżu miałem przyjemność oglądać na własne oczy.
Podzieliłem się oględnie tymi refleksjami z towarzyszącym mi jak cień Wilhelmem, obawiając się, czy nie zgorszę swą śmiałością jego dominikańskiej duszy, choć podtrzymywało mnie na duchu, że jest również człowiekiem Templum. W odpowiedzi uśmiechnął się tylko dziwnie i poklepał mnie przyjaźnie po ramieniu, mrucząc pod nosem, że wkrótce zobaczę coś naprawdę niezwykłego. Udałem się za nim krok w krok i tak dotarliśmy na prawy brzeg Tybru, gdzie niemal na wprost okrągłej świątyni Westy i szczątków starego mostu, sterczących pośrodku rzeki, wznosił się potężny Zamek Świętego Anioła. Imponująca budowla powstała, jak mi wyjaśnił Wilhelm, jako mauzoleum cesarza Hadriana, postaci szczególnie mu bliskiej, wielki władca był bowiem, podobnie jak on, wielbicielem greckiej kultury i badaczem przeszłości, otaczał się też całą rzeszą filozofów, astrologów i magów. Chrześcijanie odarli mury grobowca z bogatych zdobień i zachwycających posągów, pozostawiając jedynie szpetnie ogołocone mury. Pobożni barbarzyńcy nie umieli docenić piękna, pojmując jedynie to, co użyteczne. Rezydencja papieska miała przygniatać swoją potęgą, nie zaś urokiem. Obecny papież Klemens wszakże od tego budzącego grozę zamczyska wolał najwidoczniej położone wśród ogrodów palazzo w Viterbo. Tam przebywał cały dwór pełen opasłych biskupów, kapiących złotem kardynałów, sprzedajnych notariuszy i szczwanych legistów, bezwzględnych „obrońców wiary” z krwawym krzyżem inkwizytora na białej dominikańskiej szacie, chytrych żydowskich lichwiarzy wysysających całe mienie ze swoich dłużników, jurnych stajennych, godnych westchnień wysoko urodzonych zakonnic, delikatnych chłopaczków, grających rolę aniołków w papieskim zamtuzie, pięknych kurtyzan pozujących do portretów Madonn oraz wyrafinowanych stręczycieli gotowych zaspokoić wyszukane gusta duchownej klienteli. Mogłem tylko ucieszyć się w duchu, że nie spotkam tutaj całej owej pstrokatej hałastry, która wcześniej zaśmiecała swą obecnością Rzym.
– Cóż – powiedział sentencjonalnie Wilhelm, kiedy podzieliłem się z nim owymi myślami – więcej znajdziesz na świecie dobrych żeglarzy niż dobrych władców i więcej rzetelnych kowali niż uczciwych biskupów.
Straż papieska przepuściła Flamanda z oznakami respektu, był tutaj najwidoczniej dobrze znanym, częstym bywalcem. Minąwszy obojętnie tłumy petentów kłębiące się w przedsionku do papieskiej kancelarii, skręcił Wilhelm w niewielki boczny korytarz i uchyliwszy niczym nie wyróżniające się drzwiczki, powiódł mnie następnie w dół wąskimi i stromymi schodami, gdzie za całe oświetlenie mieliśmy zabraną przezeń po drodze pochodnię. Szliśmy tak dosyć długo, jakbyśmy mieli zejść w piekielne głębiny, kryjące się w samych trzewiach ziemskiej powłoki. Przypomniałem sobie moją tatrzańską wędrówkę w czeluściach smoczej jamy i przeszedł mnie dreszcz, spowodowany także zapewne panującym w podziemiu chłodem i wilgocią. Odgłos spadających kropli, miarowy i nieuchronny jak bicie serca, towarzyszył naszym krokom, odbijającym się zwielokrotnionym echem w sklepieniach. Postanowiłem zaufać memu nowemu druhowi i o nic go nie pytałem, toteż długi czas szliśmy w zupełnym milczeniu.
Dotarliśmy w końcu do dosyć obszernej komnaty, zawalonej najprzeróżniejszymi starymi rupieciami, rozłożonymi na podłodze bez ładu i składu. Kawałki rozmaitego oręża, zardzewiałe topory i miecze, antycznego kształtu tarcze i hełmy sąsiadowały tutaj ze szczątkami rozmaitych sprzętów, wydało mi się nawet, że rozpoznaję w jednym miejscu zarys klasycznego rzymskiego rydwanu. Tu i ówdzie z masy owego śmiecia, całkiem bezwartościowego dla dzisiejszych ludzi, wystawała głowa jakiegoś marmurowego popiersia, przyglądająca się nam bezradnie pustymi, ślepymi oczodołami. Domyśliłem się, że Wilhelm przyprowadził mnie do swego tajemnego skarbca, w którym gromadził drogie jego sercu pamiątki dawno umarłego świata, nie sądziłem jednak, że przygotował dla mnie jeszcze jedną niespodziankę.
Nadal bez słowa przesunął stertę rupieci i otworzył ukryte za nią kolejne drzwiczki, przemyślnie wtopione w mur w taki sposób, że można je było dostrzec dopiero uważnie się im przyjrzawszy. Zachęcił mnie gestem, abym wszedł za nim do następnej podziemnej komory. Z chyżością młodzika zapalił znicze stojące w czterech rogach. Kiedy komnata wypełniła się światłem, stanąłem olśniony i oniemiały.
Pośrodku, na niewysokim postumencie, znajdował się fragment antycznego posągu, prawdziwe arcydzieło starożytnego dłuta. Wprawdzie zostało po barbarzyńsku okaleczone, jednak i ten zachowany ułomek świadczył o mistrzostwie twórcy. Brakowało urodziwej zapewne głowy, ramion i nóg, pozostał jedynie foremny marmurowy tors z szeroką piersią i rozkosznie płaskim brzuchem, spiętym u dołu tonącym w domysłach zarysem męskości. Mimo wszystko zdawało się, że smętny, a jednak cudownie piękny strzęp tajemniczej sylwetki za chwilę ożyje w migotliwym blasku płomieni i zacznie pulsować świeżą, gorącą krwią. Podszedłem bliżej i nie bez wahania pogładziłem nietknięte prawie zębem czasu ramię, chłodne, a jednak zachowujące, zda się, swoje wewnętrzne ciepło.
– Oto moje sekretne sanktuarium – ozwał się Wilhelm głosem dudniącym wśród murów. – Moja prawdziwa świątynia, bliższa sercu niż czczona przez rycerzy Templum figura koźlonogiego Bafometa, której brak prawdziwego majestatu i wdzięku. Współcześni nam tropiciele grzechu wszystko potrafili splugawić. Wielbię tutaj dwuznaczny czar zakazanej w naszych czasach miłości, na cześć której niegdyś wznoszono pomniki. Ostatnią wolą cesarza Hadriana było, aby w owej kaplicy zgromadzono wszystkie dary, jakie otrzymał odeń jego kochanek Antinous, najpiękniejszy młodzian ówczesnego świata. Freski na ścianach, które są już, niestety, słabo widoczne, niszczy je bowiem wilgoć, opowiadają piękną i smutną historię ich miłości, zakończoną w nurtach Nilu. Oszalały z bólu cesarz stawiał na wieczną pamiątkę w całym Imperium świątynie, w których wieńczono kwieciem podobizny tragicznie zmarłego ukochanego, zaliczonego w poczet bogów. Niestety, po wiekach, któryś z najazdów barbarzyńców ogołocił również to wnętrze. Pozostał jednak tors Antinousa, który pielęgnuję i wielbię, jakby był świadectwem mego własnego uczucia.
– Sądzę, że wielbisz też piękno – rzekłem zauroczony tym, co ujrzałem, a także szczerością zakonnika. – Piękno jedyne, wieczyste, jakie daje wyłącznie wielka sztuka. Miłość zaklęta w marmur nigdy nie więdnie i nie umiera. Opiewał je Platon, inni starożytni...
Głos mi się załamał, oczy napełniły się łzami, tymi zdrojami serca. Pół życia szukałem mądrości i piękna w jeden kształt zaklętych i oto mój nowy przyjaciel objawił mi prawdę o moich poszukiwaniach. Zrozumiałem, że jedynie dążenie do wielkości zapewnia nieśmiertelność naszym pasjom, a przynajmniej utrwala je w wiecznotrwałej formie. Powiodłem zamglonym wzrokiem po zanikających, blednących freskach, ukazujących w sposób niezwykle szczery i wielce nieskromny dzieje szalonej namiętności wybitnego władcy: od pierwszego spotkania na tarasie greckiej willi, poprzez wspaniałe uczty z parą namiętnie splecionych, niemal nagich ciał, spoczywających na bogato zdobionym łożu, wspólne łowy na dzika, tryumfalne wjazdy do podbitych miast na złotych rydwanach, aż po śmierć cudnego młodziana w nurtach egipskiej rzeki, pozazdrościł bowiem widocznie mitologicznej sławy Narcyzowi i Hylasowi. Być może, zanurzając się w głębinę przedwiecznych wód Nilu, wyobrażał nawet sobie, że jego dostojny miłośnik jest nowym wcieleniem Herkulesa, cesarska małżonka natomiast niekochaną nimfą Echo. Tak czy inaczej dał w ten sposób Antinous światu własną legendę, wstępując we wrota Olimpu z gładkim ciałem i nieskazitelną twarzą, której nie zdążyła zeszpecić brzydka starość, godny równać się swoją chłopięcą urodą z Ganimedesem, Erosem, Hermesem, a nawet samym słonecznym Apollinem. Raz jeszcze odczułem bolesną, z głębi serca płynącą tęsknotę za światem, w którym nie dane mi było żyć i którego pozostałości mogłem jedynie opłakiwać. Uściskawszy z wdzięcznością mego niezwykłego przyjaciela, czym prędzej opuściłem pogańskie sanktuarium, nie mogąc dłużej znieść dojmującego uczucia żalu, przenikającego całe moje jestestwo.
Trzeba było prawdziwego pecha, że w zamkowym przedsionku napatoczył się nam nie kto inny, tylko sam Tomasz z Akwinu. Po niezwyczajnych doznaniach, jakich doświadczyłem przed chwilą, widok jego tłustej sylwetki i nalanej, trupiobladej twarzy z podwójnym podbródkiem, przywodzącej na myśl oblicza bizantyńskich eunuchów, nie sprawił mi przyjemności. Papieski teolog jednak wypatrzył nas z daleka swymi malutkimi, tonącymi w tłuszczu oczkami i zbliżył się ku nam zaskakująco energicznie, furkocząc po drodze fałdami dominikańskiego habitu.
Tomasz pozdrowił przede wszystkim swego zakonnego współbrata, który pokłonił mu się z ostentacyjnym respektem. Teolog, przyglądając mi się badawczo, stwierdził, iż pamięta moje oblicze ze swoich paryskich wykładów, kiedy to bywałem na nich w towarzystwie przyjaciela, Sigera z Brabancji. Dostrzegłem na twarzy Wilhelma rosnący niepokój, całkiem zrozumiały, skoro obaj wiedzieliśmy, że wzmiankowany filozof przeżywa na swojej uniwersyteckiej katedrze spore kłopoty, głosząc z uporem teorię „dwóch prawd”, rozumowej i objawionej. Pragnąc zbagatelizować tak jednoznaczne powiązanie mojej osoby z postacią źle widzianego obecnie przez władze kościelne mentora, odparłem, iż mój dawny kolega z pewnością zanadto zapędził się w swojej żarliwej gorliwości poznawania świata, a przezeń jego Stwórcy i dlatego też sięgnął po teorie saraceńskiego myśliciela. Nie umiem zresztą ocenić jego postępków, ponieważ nie kontaktowałem się z nim od dawna.
Akwinata nie wyglądał na przekonanego. Jego usta zacisnęły się w wąską linię, a małe oczka zdawały się przewiercać mnie na wskroś spojrzeniem nieufnym i surowym. Sięgnął do skórzanej sakwy ukrytej w fałdach habitu i wydobył z niej ukradkiem garść wschodnich bakalii, które przeżuwał chwilę w milczeniu. Czekaliśmy z szacunkiem, aż wielki uczony zechce łaskawie nam odpowiedzieć.
– Szkodliwa nauka Awerroesa winna zostać ze wszech miar potępiona – oznajmił w końcu cierpko. – Właśnie udaję się, na polecenie Ojca Świętego, do Paryża, aby rozprawić się za pomocą logicznych argumentów z niesfornym Sigerem i całą jego heretycką bandą. Mam nadzieję, że zrozumie swój błąd i odwoła awerroistyczne brednie, albowiem nie może być innej prawdy oprócz tej, jaką głosi Kościół, nasza święta matka. W przeciwnym razie grozi Brabantowi daleko surowsze badanie ze strony moich mniej wyrozumiałych współbraci – dodał znacząco, mnie zaś przeszył dreszcz grozy na wspomnienie coraz bardziej srożącej się w owych czasach inkwizycji. – Słyszałem, mistrzu Witelonie, że bawisz się obserwowaniem gwiazd i stawianiem horoskopów? – zadał niespodziewane pytanie, jakby pragnąc zmienić temat rozmowy. – Czy sądzisz, że jakikolwiek człowiek, nawet mędrzec, może w taki sposób przewidzieć przyszłość, to jest przeniknąć Boże zamiary?
Poczułem, iż papieski teolog i inkwizytorski delator pragnie wprowadzić mnie na grząski teren, abym zdradził się z jakąś nieprawomyślnością. Porozumiawszy się wzrokiem z nie na żarty zatroskanym Wilhelmem, odrzekłem w końcu ostrożnie i dosyć wykrętnie:
– Wielu starożytnych, a także współczesnych nam filozofów potwierdzało, że wszystkie ludzkie czyny i wydarzenia podlegają działaniu gwiazd, które przecież sam Bóg zawiesił na nieboskłonie. Odnajdujemy w określonym ruchu ciał niebieskich doskonały porządek wszechświata, a zatem możemy, jak sądzę, na jego podstawie odgadywać przyszłe wypadki. Nawet podczas snu, kiedy człowiek nie używa rozumu, lecz tylko wyobraźni, mogą pojawić się wróżebne znaki, o ile wyobrażenia takie pochodzą ze zrządzenia gwiazd, poruszanych mocą anielską.
W oczach Tomasza z Akwinu zapaliły się żywe ogniki, najwyraźniej bowiem owa odpowiedź rozgrzała w nim emocje i poruszyła interesujące go zagadnienia. Usłyszałem, jak mój przyjaciel Flamand wzdycha po cichu z rezygnacją, zrozumiał bowiem widocznie, że nie tak łatwo wypłaczemy się z dalszej rozmowy.
– Uważam ten pogląd za fałszywy – oświadczył filozof triumfalnie. – Przecież nie jest możliwe, aby ciała niebieskie kształtowały coś bezcielesnego, gdyż każdy byt bezcielesny jest mocniejszy i szlachetniejszy niż ciało. Wszak umysł ludzki, jak słusznie powiada Arystoteles w dziele O duszy, nie jest ani ciałem, ani mocą płynącą z ożywionej materii, gdyż inaczej nie mógłby poznawać natury wszystkich innych ciał, podobnie jak oko nie mogłoby oglądać wszystkich barw, gdyby źrenica była zabarwiona tylko jedną z nich. Jest więc rzeczą niemożliwą, aby ciało niebieskie kształtowało ludzki umysł.
Wyrzekłszy tę myśl powiódł wzrokiem po otoczeniu, coraz więcej bowiem osób zaczęło się przysłuchiwać naszej uczonej dyspucie. Czując, iż czoło i kark zroszone mam potem, postanowiłem jednak się nie poddawać, ku wyraźnej rozterce Wilhelma.
– Niewątpliwie rację masz, mistrzu Tomaszu – odparłem – kiedy stwierdzasz, że na ludzką wolę i umysł gwiazdy nie mają wpływu. Jednak na czyny człowiecze wywierają presję nie tylko owe czynniki, lecz również zmysłowa część duszy, która jeśli posługuje się narządami ciała, może podlegać ruchom gwiazd. Nawet sam wielki Augustyn, którego autorytetu chyba nie zamierzasz kwestionować, stwierdził w piątej księdze swego Państwa Bożego, iż nie zawsze jest niedorzecznością twierdzenie, jakoby wpływy gwiazd powodowały różnice w cechach ciała.
Podobnie przecież stwierdzamy, że pod wpływem zbliżania się i oddalania Słońca zmieniają się pory roku, z przy bywaniem zaś i ubywaniem Księżyca rosną i maleją pewne rodzaje stworzeń, nie mówiąc już o morskich przypływach i odpływach. Również żeglarze, obserwując gwiazdy i zachowania zwierząt, przewidują wiatry i burze. Tak samo można powiedzieć, że porządek ciał niebieskich warunkuje nasze skłonności. Stosownie do cielesnej kompleksji, niewątpliwie zależnej od układu gwiazd, jesteśmy mniej lub bardziej podatni na uczucia gniewu, strachu czy pożądania. Ponieważ jednak człowiek może umysłem i wolą poskromić twory wyobraźni, z ruchu ciał niebieskich nie wynika żadna konieczność działania, lecz jedynie pewna skłonność, której ludzie mądrzy nakładają właściwą miarę. Toteż Ptolemeusz słusznie powiada w swoich Stu słowach, iż mędrzec panuje nad gwiazdami, natomiast głupcy dają się przez nie całkowicie prowadzić, jakby nie używali rozumu.
Byłem z siebie wielce zadowolony, udało mi się bowiem znaleźć odpowiedni haczyk na mego dostojnego interlokutora, co potwierdził łaskawym uśmieszkiem, gdy rzekł pojednawczo:
– Masz słuszność, albowiem, jak powiada Salomon, liczba głupców jest nieskończona i tylko w nielicznych rozum panuje doskonale. Zapewne dlatego wynikające z ciał niebieskich skłonności u większości ludzi osiągają swój skutek. Z tego też względu astrologowie niekiedy trafnie przewidują na podstawie obserwacji gwiazd w zakresie ogólnych wydarzeń, mylą się natomiast częstokroć, jeśli chodzi o szczegóły, gdyż rozum ciał niebieskich nie słucha. Nie unoś się jednak nadmierną pychą, mistrzu Witelonie – dodał, grożąc mi pulchnym paluszkiem. – Pamiętaj, iż ziemskie wydarzenia nie podlegają całkowicie ludzkiemu postanowieniu, lecz Bożemu. Stąd przecież pochodzi, że niektórzy osiągają duży majątek, o jakim nawet nie marzyli, i mówi się, że fortuna im sprzyja; innym znów, choć nie brak im roztropności, nic się nie udaje i spotykają ich nieoczekiwane nieszczęścia, toteż mówi się o nich, że mają pecha...
Jak ja właśnie, spotykając dzisiaj ciebie, uczony mężu, pomyślałem z sarkazmem, nie uznając za stosowne wypowiadać głośno owej niezbyt przyjemnej dla mego rozmówcy sugestii.
– Nie tylko powaga Stwórcy potwierdza tę obserwację, lecz wynika to również z nauk filozofów – ciągnął dalej Tomasz z Akwinu, wsłuchany z ewidentną lubością we własne wywody. – Arystoteles bowiem w księdze O fortu nie wyjaśnia, iż zasadą rozumu nie jest tylko sam rozum, ale coś znacznie lepszego. Cóż więc jest lepsze od wiedzy i umysłu, jeśli nie Bóg? Dlatego szczęśliwcami nazywamy takich, którymi nie rozum kieruje, lecz wiara i ufność w wyroki Opatrzności. Twój zbłąkany przyjaciel, Siger z Brabancji, także będzie to musiał zrozumieć – zakończył i w tym momencie jego małe oczka błysnęły naprawdę groźnie, a tłusta, nalana twarz przybrała złowieszczy wyraz.
Chociaż stropiony Wilhelm już od dłuższego czasu dawał mi wymowne znaki, abym nie wdawał się w dalszą polemikę z jego dominikańskim współbratem, poniosła mnie sama materia dysputy, toteż nie zdzierżyłem i odparłem, z trudem powstrzymując cisnący mi się na usta uśmiech pełen jadowitej ironii:
– Na Jowisza, nie chciej mnie zmuszać, uczony mężu, abym szukał ratunku w słowach świątobliwego Grzegorza z Nazjanzu, iż wiara jest bez zasługi, jeśli rozum ludzki dostarcza jej dowodów. Ci właśnie, którzy nie potrafią wytłumaczyć ani uzasadnić wyznawanej przez siebie wiary, znajdują w tym powiedzeniu gotową pociechę dla własnej ignorancji. Jeśli w ogóle nie wolno roztrząsać wiary rozumem, lecz bezkrytycznie mamy przyjmować za prawdę wszystko, co ktoś nam głosi z kazalnicy, wtedy właściwie nie ma znaczenia, jakie błędy przyjmiemy, które ktoś poprzez swą naukę rozsiewa. Niech powie bałwochwalca o kamieniu, drzewie lub każdym innym stworzeniu, że to jest prawdziwy Bóg, stwórca nieba i ziemi, albo niech wygłosi każdą inną oczywistą i światoburczą brednię, któż się wtedy odważy go zwalczać, jeśli nie będzie mógł użyć rozumu? Bałwochwalca z miejsca obali wszelkie kontrargumenty swych przeciwników cytowaną sentencją, że wiara jest bez zasługi... Chrześcijanin dozna sromotnej porażki i będzie musiał przyznać, że niewart jest tego, aby ktoś inny wysłuchiwał jego uzasadnień, skoro sam nie dopuszcza argumentacji dotyczącej prawd jego wiary.
Tomasz z Akwinu, wyraźnie przygwożdżony moją wypowiedzią, skrzywił krągłe lico w wyrazie niezadowolenia. Musiał się ponownie ratować sporą garścią łakoci. Przełknąwszy je, odrzekł wreszcie tonem pełnym irytacji, jakby karcił niegrzecznego żaczka:
– Jak mówi największy z mędrców, jest droga, co zdaje się słuszna, w końcu jednak prowadzi do śmierci. Podobnie rzecz się ma z twoimi przemyśleniami, wygłaszasz bowiem pozornie rozsądne i słuszne stwierdzenia, choć w rzeczywistości twoje oczy mędrca ślepe są na światło prawdy, jak ryjącego pod ziemią kreta, Witelonie.
Wyrzekłszy tę nieprzychylną uwagę, oddalił się spiesznie, mamrocząc coś pod nosem i kręcąc głową. Odprowadziłem tłustego inkwizytorskiego delatora wzrokiem dość nieprzyjaznym, usatysfakcjonowany przy tym, że udało mi się zapędzić w kozi róg kogoś, kto uchodził za wielkiego myśliciela, w istocie zaś był tylko, jak sam o sobie stwierdził, karłem, który wspiąwszy się na barki olbrzyma Arystotelesa uważał, że widzi więcej od niego.
Skonfundowany tym niefortunnym spotkaniem Flamand stwierdził jedynie szeptem, że mamy wyjątkowe szczęście, iż głowę papieskiego teologa zaprzątają daleko ważniejsze sprawy niż składanie na nas donosu inkwizytorom, dobrze się także składa, że wkrótce opuści Italię. W przeciwnym wypadku nie tylko moja i Arnolda pozycja zostałaby poważnie nadszarpnięta, ale także sam Wilhelm mógłby popaść w niełaskę w oczach Ojca Świętego jako nasz protektor. Obecnie jednak, dodał uspokajająco, nie mamy powodu się martwić. Przy okazji pogratulował mi umiejętności dyskutowania, skoro zdołałem przegadać nawet tak potężnego szermierza słowa, jakim niewątpliwie był Tomasz z Akwinu. Nie miał pewności, czy nasz biedny Siger okaże się dyskutantem równie skutecznym i zręcznym.
Następnego dnia Wilhelm udał się do oddalonego o dziesięć mil Viterbo, aby przygotować na dworze papieskim odpowiedni grunt do wprowadzenia tamże mnie i Arnolda. Przed wyjazdem jednak wręczył mi przełożone przezeń z greki dzieło saraceńskiego uczonego Alhazena, zatytułowane Perspektywa. Znając moje zainteresowanie światłem i kwestiami jego funkcjonowania w naturze, stwierdził, że w tej księdze znajdę z pewnością wiele ciekawych dla mnie rzeczy i odpowiedzi na liczne pytania. Przy okazji zaczął namawiać mnie, abym przyswoił ową starożytną wiedzę współczesnemu czytelnikowi, dodając własne obserwacje i przemyślenia. Przyznam teraz, że kusiło mnie wtedy stworzenie własnego obrazu świata na kartach pergaminu, w głębi duszy bowiem zazdrościłem innym, a zwłaszcza Arnoldowi z Villanueva i jego przyjacielowi, Rajmundowi Lullusowi, ich obfitej twórczości, toteż Flamand utrafił w samo sedno mych oczekiwań. Odparłem, że zastanowię się nad tym pomysłem, a tymczasem zagłębiłem się z ciekawością w lekturę opasłego foliału.Dobrze, iż miałem czym się zająć, albowiem nasze oczekiwanie na zaproszenie do Viterbo przedłużało się. Po miesiącu otrzymaliśmy wieści, że papież Klemens poważnie zachorował i przestał kogokolwiek przyjmować. Odpisałem, że przecież zarówno ja, jak i mój druh, Katalończyk, jesteśmy biegłymi medykami, toteż chętnie usłużymy Ojcu Świętemu naszą poradą i zdolnościami. Wilhelm odpowiedział, że nad zdrowiem rzymskiego arcypasterza czuwa cały legion medyków, nie jest to zatem właściwa chwila, aby nas wprowadzać w ich grono. Byliśmy więc skazani z Arnoldem na coś, czego obaj nie znosiliśmy, mianowicie na bierne czekanie, jak się potoczą dalsze wypadki.
Pewnego ciepłego, choć jesiennego popołudnia siedzieliśmy pod balkonową arkadą naszej kamienicy, zajadając ze smakiem polędwicę wołową z rusztu zaprawioną rozmarynem i racząc się przy tym wybornym starym trunkiem z winnicy należącej do naszego gospodarza. Paolo, który, niestety, na naszym wikcie zaokrąglił się tymczasem w okolicach bioder i począł lekko łysieć nad czołem, tracąc wiele ze swej chłopięcej świeżości, wprawił nas w doskonały humor obserwacją, że najładniejsi młodzi Rzymianie oczekują na klientelę płci obojga w okolicach Koloseum, aby bez żenady łajdaczyć się potem wśród ruin. Obiecał, że wkrótce nam któregoś z nich przyprowadzi. Rozochocony Arnold chwycił za lutnię i począł wyśpiewywać swym pięknym, głębokim głosem balladę z ojczystych stron, w której wiejski pastuszek skarżył się na nieczułość swej ukochanej:
Yosc, Olalla, que me adoras Puesto que no me lo has dicho, Ni aun eon los ojos siguiera, Mudos lenguos de amorlos.
Melodyjny śpiew mego katalońskiego druha zwabił do nas w owej chwili nowego gościa i muszę wyznać, że to krótkie spotkanie szczególnie mocno zapisało się w mej pamięci.
Do towarzystwa na tarasie dołączył po chwili młodziutki nowicjusz z zakonu benedyktynów, który przechodząc ulicą usłyszał ojczystą mowę. Przedstawił się jako Jorge z Burgos, pochodził zatem z królestwa Kastylii. W odróżnieniu od większości mieszkańców hiszpańskiego półwyspu nie odznaczał się szczególną urodą, można by go było nazwać wręcz brzydkim. Młodzieniec popatrywał na nas chytrze spod półprzymkniętych powiek, a przynajmniej tak mi się początkowo zdawało, po dłuższej bowiem chwili zorientowałem się, że ciągłe mrużenie oczu było u Kastylijczyka świadectwem wczesnej krótkowzroczności, nabytej podczas ślęczenia po nocach nad księgami przy marnym świetle łojowego kaganka. Dziękując w głębi duszy moim opiekuńczym bóstwom, które wyposażyły mnie w doskonały wzrok, godny co najmniej sokoła albo jastrzębia, doszedłem jednocześnie do wniosku, że nie zdołam raczej polubić nowo przybyłego, chyba że wykaże się podczas biesiady niepospolitym umysłem. Ufałem na ogół swoim pierwszym przeczuciom dotyczącym świeżo poznanych osób i zazwyczaj mnie one nie zawodziły. W dodatku, kiedy niemiły młodzik wkroczył na taras, sroka naszego Pawła wrzasnęła ostrzegawczo.
Arnold przywitał jednak rodaka dosyć przyjaźnie, zapraszając go do skosztowania przysmaków z naszego stołu. Kastylijski mniszek odpowiedział stanowczo, że zadowoli się tylko kęsem suchego chleba i łykiem czystej wody, złożył bowiem ślub, że nie tknie niczego innego, zanim papież nie wyzdrowieje. Zaskoczony pobożną nadgorliwością w tak młodym wieku, wziąłem ją za naiwny zapał niedojrzałego umysłu i już miałem na końcu języka dowcipną odpowiedź, że z pewnością wstrzymywanie się od rozkoszy pożywienia nie poprawi zdrowia papieża, co najwyżej osłabi jego żołądek, kiedy nowicjusz dorzucił oschle:
– Dziwię się również wam, drodzy bracia, skoro widzę, jak się wesoło zabawiacie, śpiewając nieprzystojne piosenki, kiedy Ojciec Święty cierpi w boleściach, a jesteście wszak ludźmi Kościoła... – zawieszając głos, zerknął znacząco na dominikański habit Arnolda, dając przy okazji dowód pewnej arogancji i znacznej pewności siebie, byliśmy bowiem, bądź co bądź, ludźmi od niego starszymi i postawionymi wyżej w hierarchii uczonych.
Katalończyk, ku memu zdumieniu, zamiast skarcić bezczelnego smarkacza, odparł wymijająco, bagatelizując całą sprawę, że choroba papieża nie wydaje mu się zbyt poważna i z pewnością sam wikariusz bazyliki Świętego Piotra nie chciałby, aby cały świat chrześcijański pogrążał się w rozpaczy z tak błahego powodu. Nie pamiętam już, w jaki sposób przeszedł gładko do tematu, który roztrząsała w owym roku cała Italia i znaczna część ościennych krajów chrześcijańskiej Europy.
Chociaż wielki cesarz Fryderyk zmarł wiele lat wcześniej, nie prześnił się jednak jeszcze do końca sen o wielkości Staufów. Papież, będąc narzędziem w rękach swego rodaka, monarchy Franków, Ludwika, doprowadził do koronacji królewskiego brata, Karola Andegaweńskiego, na władcę Sycylii. Manfred, syn Fryderyka, usiłował z mieczem w dłoni dochodzić praw do swego sycylijskiego dziedzictwa, zginął jednak w bitwie pod Benewentem w lutym owego brzemiennego w dramatyczne wydarzenia Roku Pańskiego tysiąc dwieście sześćdziesiątego ósmego. Jego czternastoletni zaledwie bratanek, prześliczny Konradyn, przybył ze Szwabii do Italii, aby dzielnie walczyć o spadek po dziadku i odwrotnie niż tamten przemierzał drogę z północy na południe po najdostojniejszą z koron. Wiele serc zwracało się ku niemu, kiedy wędrował przez Weronę, Pawie, Pizę i Sienę w towarzystwie starszego o trzy lata serdecznego druha, Fryderyka, margrabiego Badenii, na czele niezbyt licznych sił, za to z młodzieńczą ufnością i wiarą, że sama słuszność jego sprawy wystarczy, aby zwyciężył. Rzymscy gibelini powitali urodziwego młodzika radosną wrzawą, senator zaś Wiecznego Miasta i kuzyn Konradyna, Henryk Kastylijski, wręczył mu uroczyście klucze do bram stolicy chrześcijańskiego świata. Zaledwie jednak po kilku tygodniach śmiałe marzenia prysły w starciu z przewagą militarną i doświadczeniem bojowym Andegaweńczyka. Pobity w sierpniu pod Tagliacozzo, cesarski wnuk podjął próbę ucieczki morzem, jego okręt został jednak przechwycony i rozbrojony. Karol Andegaweński z bezprzykładnym okrucieństwem rozkazał swoim sędziom skazać na śmierć nieszczęsnego młodzieńca, toteż pod jego naciskiem wydano ów okrutny wyrok, niszczący w wiośnie życia ostatnią latorośl rodu Hohenstaufów jednym ciosem katowskiego miecza na Campo Moricinio w Neapolu. Konradyn wstąpił na szafot czule obejmując swego przyjaciela, osiemnastoletniego Fryderyka, żegnając go licznymi łzami i pocałunkami. Potem jednak obaj chłopcy położyli głowy na pieńku z godnością i niefrasobliwym spokojem, jaki daje tylko młodość, każąca lekko ofiarowywać swe życie dla wielkiej sprawy. Rzecz warta odnotowania na marginesie tej opowieści, iż narzeczona Konradyna, którą miał poślubić po odzyskaniu sycylijskiego dziedzictwa, Zofia z rodu Wettynów, co w tak ponurych okolicznościach straciła kandydata do ręki, została parę lat później wydana za owdowiałego w owym czasie Konrada Głogowskiego i tak oto wielka historia Europy splotła się po raz któryś z rzędu z losami naszej śląskiej krainy.
Powiadano, że kiedy jasna główka pięknego królewicza upadła na ziemię niczym pobladły anemon, sfrunął z niebios orzeł i zanurzywszy skrzydła w cesarskiej krwi, poniósł je ku groźnie zbierającym się na firmamencie październikowym chmurom. Większość żałowała zbyt srogo potraktowanego niefortunnego pretendenta, skoro delikatną i kruchą nić niedługiego żywota przecięto tak bezlitośnie. Krytykowano także powszechnie papieża Klemensa, który nie tylko nie uczynił niczego, aby ocalić młodego księcia, ale nawet odmówił mu prawa do chrześcijańskiego pogrzebu, walcząc bowiem przeciwko koronowanemu z papieskiej woli władcy niesforny młodzik zasłużył sobie, jego zdaniem, na ekskomunikę. Arnold pokazał mi pewnego dnia na murze rzymskiego zaułku całkiem kunsztownie wyrysowaną podobiznę papieża, osobiście ścinającego katowskim orężem nieszczęśliwego Konradyna. Mimo tak nielitościwego postępowania rzymskiego arcypasterza nasi mocodawcy, templariusze, nadal uważali go, ze znanych tylko sobie powodów, za swego protektora i życzliwego opiekuna.
Jorge z Burgos pochwalił wszelako postępowanie Ojca Świętego, który wytępił tym samym jaszczurcze plemię Staufów, znanych z nienawiści do Kościoła i chrześcijańskiej religii”. Nie wdając się z nim w dyskusję na tak śliski temat, rzekłem nieco ironicznie, że niezbyt dobrze wróży Italii owo ciągłe mieszanie się monarchy Franków w jej wewnętrzne sprawy i usadowienie się królewskiego brata w Sycylii. Usłyszałem w odpowiedzi z ust młodego benedyktyna istny pean na cześć króla Ludwika i jego gorliwej pobożności, a także nieustającej pracy w zaprowadzaniu Królestwa Bożego na ziemi. Szlachetny monarcha złożył wszak niedawno ponowne śluby krucjatowe i wydał kolejny edykt przeciwko zamieszkującym jego królestwo Żydom, zobowiązujący ich do wysłuchiwania kazań katolickich księży i wzywający do nawrócenia się na prawdziwą wiarę oraz noszenia hańbiącej czerwonej łaty na pamiątkę męki Chrystusa. Porozumiawszy się wzrokiem z Arnoldem, mocno zaniepokojonym przebiegiem całej rozmowy, zrozumiałem że nie zdołam się dogadać z jego antypatycznym rodakiem, toteż znacznie mniej przyjaznym tonem zapytałem nowicjusza o cel jego przybycia do Rzymu.
Okazało się, że odbywał nowicjat w odległym klasztorze zagubionym gdzieś w górach północnej Italii jako pomocnik brata bibliotekarza. Klasztorna biblioteka była ponoć słynna w okolicy, brakowało w niej jednak ciągle wielu dzieł, jak chociażby drugiej księgi Poetyki Arystotelesa, poświęconej komedii, którą Jorge spodziewał się odnaleźć w papieskim księgozbiorze i wypożyczyć ją, bądź odkupić za łaskawym przyzwoleniem arcypasterza. Usłyszawszy imię starożytnego filozofa wielce się zaciekawiłem.
– Per Bacco! – zakrzyknąłem, wznosząc do góry kielich z winem. – Mój druh, Wilhelm z Moerbecke, papieski spowiednik i wybitny hellenista, którego polecam ci jako przewodnika, młody człowieku, wspominał o owym dziele jako o dawno zaginionym lub zgoła nigdy nie napisanym. Czemu jednak tak bardzo ci zależy na odnalezieniu akurat tej legendarnej księgi?
Oczy młodzieńca zalśniły żarem fanatyzmu, gdy wycedził przez zaciśnięte zęby odpowiedź:
– Ponieważ traktuje o sprawach, które należy ukryć przed oczyma niepowołanych prostaczków. Śmiech to słabość, zepsucie, swawola dla tępego wieśniaka. Dlatego właśnie Kościół w swej mądrości wyznaczył wyjątkowy dzień Święta Głupców, płochą rozrywkę, która uwalnia ciało od szkodliwych humorów i pociąga duszę ku wyższym celom. Lecz śmiech pozostaje rzeczą nikczemną, bluźnierczą igraszką dla gminu.
W zetknięciu z tak bezwzględną, nieludzką postawą surowego mnicha moje ciało przeszył zimny dreszcz. Siląc się na sarkazm, odparłem, iż rzeczywiście takie dzieło wydaje się mieć moc zatruwania nieprzygotowanych umysłów z siłą godną tysiąca skorpionów. Na to braciszek Jorge niespodziewanie się ożywił, a na jego wąskie, jakby bezkrwiste wargi wpełznął okrutny uśmieszek.
– Zatruta księga? – podchwycił moje słowa. – U nas, w królestwie Kastylii, dawno już znają sekret zatruwania pergaminu, który przejęto od przeklętych saraceńskich uczonych. Wystarczy natrzeć brzegi, a zwłaszcza prawy dolny róg karty specjalną maścią, sporządzoną na bazie arszeniku i paru jeszcze innych zabójczych substancji. Śliniąc palec przy wertowaniu dzieła, czytelnik zatruwa się powoli. Umiera nie tylko jego umysł, lecz także i grzeszne ciało słabnie, im bardziej nieszczęśnik zagłębia się w lekturze.
Wyrzekłszy te straszne słowa, zmrużył krótkowzroczne oczy, zupełnie jak kot polujący na swą ofiarę. Na tarasie zapadło grobowe milczenie. W końcu, przezwyciężając niechęć do młodego asystenta bibliotekarza, wyraziłem zaciekawienie dokładnym przepisem na ową maść, mówiąc, że przydałaby mi się na szczury, podgryzające brzegi kart w moim księgozbiorze. Dodałem, iż sam nie mam zgubnego zwyczaju ślinienia palców przy przewracaniu stron, zresztą do odczytywania dzieł starożytnych przystępuję zawsze odziany odświętnie, mając nawet rękawice na dłoniach, jakbym udawał się na spotkanie ze szczególnie drogimi sercu i wielce poważanymi przyjaciółmi. Jorge z Burgos skrzywił się szpetnie na tak bałwochwalcze traktowanie pogańskich filozofów, bezzwłocznie jednak, dając tym dowód niebywałej pamięci, wyrecytował mi śmiercionośny przepis, ja zaś skrzętnie go zanotowałem. Kiedy z ulgą pozbyliśmy się wreszcie z tarasu nieproszonego gościa, żegnając go raczej chłodno i zachowując przy tym w sercu nadzieję, że nie dojdzie do kolejnego spotkania, w moim umyśle zrodził się już całkiem konkretny plan. Dziwnie się, zaiste, składa w naszym życiu, skoro nawet nieprzyjemne zdarzenia mogą nauczyć człowieka czegoś pożytecznego.
Natychmiast przypomniałem sobie studenckie czasy arcybiskupa Salzburga. Oczyma duszy ujrzałem Władysława zwilżającego śliną palce, gdy ślęczał nad prawniczymi dekretami. Byłem pewien, że nie porzucił owego niezbyt chwalebnego obyczaju, tak jak niektórzy nie potrafią wyzbyć się obgryzania paznokci, rzeczy według mnie obrzydliwej. Uznałem, że sam los podsuwa mi możliwość długo oczekiwanej zemsty, toteż czym prędzej przystąpiłem do dzieła.
Oderwawszy się na chwilę od lektury Alhazena, zabrałem się do spisywania niewielkiego traktatu, który pozwoliłem sobie zatytułować Naturalne pragnienia duszy. Posługując się licznymi cytatami z największego dzieła Platona, jakim była dla mnie Uczta, z co pikantniejszych scen Satyrikonu Petroniusza i bukolicznej poezji pogańskiej, opiewającej igraszki arkadyjskich pasterzy, której próbki, zwłaszcza ze spuścizny Anakreonta i Teokryta, dostarczył mi w swoim czasie Wilhelm, uzasadniłem sodomię jako naturalny afekt żywiony przez dojrzałego mistrza do młodszego ucznia, w którym starszy mężczyzna ofiarowuje swą mądrość i doświadczenie, chłopiec zaś chłonny umysł i żar młodości. Z naciskiem podkreśliłem, że nie ma w tym obopólnym uczuciu niczego nienaturalnego ani odrażającego, jak pragnęliby rzecz widzieć chrześcijanie. Najwspanialsze kultury, których dokonania do dzisiaj podziwiamy, jak Egipt, Babilon czy Grecja, opierały swój rozwój na takich właśnie, wyłącznie męskich elitach, nie obciążonych koniecznością utrzymywania domu, małżonki ani progenitury, lecz skupionych na czystym akcie kreacji. Związek mistrza i ucznia uważano w tamtych epokach za najdoskonalszy i najszlachetniejszy, gdyż mający boski pierwiastek, nie służył bowiem płodzeniu potomstwa. Niemożliwy jest, dodałem, podobny związek z niewiastą, gdyż konieczna jest w takim przypadku również więź intelektualna, której w relacjach męsko-damskich zazwyczaj brakuje (spotkanie z księżną Eufrozyną było dla mnie jedynie wyjątkiem potwierdzającym regułę). Dlatego właśnie małżeństwo jest znacznie mniej szlachetnym i bardziej pospolitym połączeniem ciał i dusz, odpowiednim dla ludzi przeciętnych, jakkolwiek daleki byłbym, oczywiście, od negowania konieczności przedłużania gatunku. Człowiek jednak, jako istota wyższa od zwierząt, może przekroczyć owe nakazy natury i wznieść się ponad nie, obcując duchowo i cieleśnie z drugą istotą, nie mając na uwadze zapłodnienia. Chrześcijanie natomiast, dziedziczący przesądy żydowskie, w których miłość nie wiodąca do prokreacji jest wszak surowo potępiana, traktują każdy przejaw czystego uczucia jako grzeszny i zasługujący na karę. Okrucieństwo, nawet najgorsza podłość czy zbrodnia, nie wzbudzają w nich takiego oburzenia, jak owa „występna” namiętność. Z tego też powodu za najgorsze wynaturzenie i przejaw chorobliwej obłudy uznałem celibat księży, który tworzył, moim zdaniem, doskonałe pole dla zakazanych związków między mężczyznami, surowo wszakże potem prześladowanych. Uznałem to za charakterystyczny objaw chrześcijańskiej cywilizacji, stworzonej u swoich podstaw przez ignorantów i hipokrytów, którzy pragnęli zniszczyć wszystko, czego nie potrafili ogarnąć swym miernym rozumem. Roztaczający się wokół mnie bezmiar ruin starożytnej stolicy świata był tego wymownym przykładem.
Przelawszy na pergamin owe niesamowite bluźnierstwa i herezje, jakie mógł mi wyszeptać do ucha sam chyba tylko diabeł, natarłem karty traktatu zabójczą maścią, którą sporządziliśmy wspólnie z Arnoldem, posługując się jego alchemicznymi retortami i instrumentami. Zaopatrzyłem dzieło w solidną oprawę i opieczętowałem zamek księgi w taki sposób, aby mógł go otworzyć jedynie pierwszy czytelnik. Następnie opłaciłem sowicie kantor lombardzkich kupców, żeby przekazał traktat jak najszybciej do Salzburga, do rąk własnych arcybiskupa Władysława. Ufając w moją przewodnią gwiazdę i moc Lucyfera jako władcy tego świata, miałem nadzieję, że utwór wsączy swój jad, zarówno cielesny, jak i duchowy, wybranej przeze mnie ofierze, przy czym uniknę całkowicie zdemaskowania i kaźni. Nie zawracałem sobie wszakże tym problemem dalej głowy, pozostawiając usunięcie nieprzychylnego mi kościelnego dostojnika szponom opiekuńczego demona, mego mrocznego geniusza.
Ponieważ rzymskie wakacje przedłużały się, gdyż nic nie wskazywało na poprawę zdrowia papieża, ulegliśmy w końcu namowom coraz mocniej brzydnącego i starzejącego się dosłownie z dnia na dzień Paola Sodomy i zgodziliśmy się, aby sprowadził do naszej kwatery najpiękniejsze kwiaty, rozkwitłe świeżo pośród antycznych ruin. W istocie mogliśmy zakosztować z owymi młodzikami rozkoszy godnych cesarza Tyberiusza na wyspie Capri, podczas których gołe zadki często spływały najprzedniejszą, gęstą i złocistą oliwą, jednakże ich kłopoty rodzinne stały się wkrótce nadmiernym obciążeniem dla naszych sakiewek. Silvio miał poważnie chorą matkę, której leczenie kosztowało naturalnie bardzo drogo, Lorenzo kalekiego brata, żebrzącego na Palatynie, Octavio natomiast ze łzami w oczach błagał nas, abyśmy wspomogli jego najlepszego przyjaciela, który zgrał się w kości do ostatniej koszuli i któremu grożono sztyletem albo więzieniem za długi. Początkowo wydawało nam się to wszystko niewielkim zadośćuczynieniem za doznawane przyjemności, w końcu jednak owa sieć naiwnych chłopięcych kłamstewek poczęła nas nużyć. Co się tyczyło jednak Octavia, musiałem przyznać, że ostatecznie ofiarował mi najwspanialszy dar, jaki można dać uczonemu, mianowicie niepowtarzalne doświadczenie.
Nieszczęsny chłopiec został zaczepiony przez jakichś rzezimieszków, obrabowany, a przy tym straszliwie skatowany i skłuty nożami przedostatniego listopadowego wieczoru. Nie mając dokąd udać się po pomoc, wiedząc przy tym, że obaj z Arnoldem jesteśmy dobrymi medykami, ostatkiem sił dowlókł się do naszej kamienicy. Paweł znalazł go nieprzytomnego na progu i natychmiast nas zawiadomił. Przenieśliśmy biedaka do głównej izby, gdzie Katalończyk odprawiał codziennie swoje alchemiczne gusła, i położyliśmy jego bezwładne ciało na wielkim stole, usuwając wcześniej czarodziejskie naczynia i księgi. Niestety, niewiele mogliśmy już pomóc rzymskiemu ulicznikowi. Zbyt wiele utracił krwi po drodze, aby można go było uratować. Napojony wzmacniającym kordiałem i natarty gojącą maścią, odzyskał na chwilę przytomność, lecz zaraz potem skonał z wyrazem jakby zaskoczenia w szeroko otwartych czarnych oczach, że Śmierć ośmieliła się sięgnąć owej nocy po kogoś tak młodego. Wpatrując się w te nadal przepiękne, choć martwo wytrzeszczone źrenice, doszedłem do wniosku, że nadarza się oto niebywała okazja, abym pogłębił swoje dociekania na temat budowy i działania ludzkiego oka.
Niewiele sobie robiąc z przerażonej miny Pawła, wyłupiliśmy z Arnoldem całkiem zręcznie dwie oślizgłe kulki, które jeszcze niedawno tak bardzo mnie czarowały, i zanurzyliśmy we wrzącej wodzie, aby się zestaliły. Następnie pokroiliśmy delikatnie cieniutkimi ostrzami tak spostponowane zwierciadła duszy, aby zaspokoić naszą naukową ciekawość.
Dzięki owemu eksperymentowi, który opisałem później w moim głównym dziele Optyka, dowiedziałem się, że oko ludzkie składa się z trzech wilgotnych, ciekłych substancji, które nazwałem humorami, i czterech błon, określonych przeze mnie mianem tuniki. Stwierdziłem, że istotą natury oka jest sferyczność, dzięki której można chłonąć wszelkie formy widzialne, niezależnie od ich wielkości, kształtu i oddalenia. Centrum tego niezwykłego boskiego tworu stanowi humor krystaliczny, zwany inaczej lodowym, w głębi znajduje się humor szklisty, natomiast z przodu trzeci z kolei, jasny, ma za zadanie chronić wnętrze przed obrażeniami i chłodem. Poszczególne wilgotne substancje oddzielone są od siebie delikatną pajęczą błoną, we wnętrzu zaś są jeszcze trzy inne tuniki: ciemna, rogowa i wzmacniająca. Z przodu przechodzi przez błony ochronne okrągły otwór, który przepuszcza światło do środka i połączony jest z mózgiem nerwem optycznym, całość oka bowiem pochodzi, moim zdaniem, z substancji mózgowej. Tak więc uznałem w sposób niepodważalny, iż obrazy widzialne przedmiotów tworzą się w przezroczystej, kulistej soczewce, nieco spłaszczonej z przodu, znajdującej się pośrodku gałki ocznej, przy czym zauważyłem, iż niczego nie można zobaczyć bez udziału światła. To, co działa na zmysł wzroku, konkludowałem, w żaden sposób nie może być nieobecne w rzeczy, którą oglądamy, albowiem ów zmysł nie wnosi niczego nowego do oglądanego przedmiotu, czego by już w nim wcześniej nie było.
Podobnie Arnold i ja, mężowie uczeni o niepospolitym intelekcie, nie znaleźliśmy w ciele zamordowanego Octavia niczego, czego byśmy już wcześniej z grubsza nie wiedzieli. Tak czy inaczej rzymski chłopak przysłużył się nauce, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Pochowaliśmy go pod osłoną nocy w pobliskich ruinach, nie zauważeni na szczęście przez miejską straż, w papieskim Rzymie bowiem złamanie zakazu krajania trupów groziło poważnymi konsekwencjami. Mogliśmy być pewni, że nikt nie przejmie się zniknięciem zwykłego ulicznika. Wracając z nocnej eskapady, wspominaliśmy z Arnoldem naszą młodzieńczą przygodę w paryskich ruinach Vauvert. Przypomniałem sobie, jakie kłopoty miałem z samodzielnym podźwignięciem zwłok Pawła z Kalisza, i rzekłem z wisielczym humorem, że nabieram coraz większej wprawy w rzemiośle grabarza.
Następnego dnia otrzymaliśmy z pobliskiego Viterbo zaproszenie do jak najrychlejszego przybycia na papieski dwór. Arnold wyraził nadzieję, że zdrowie papieża polepszyło się, ja jednak byłem pełen złych przeczuć. Kiedy wróciliśmy z nocnej wycieczki do domu, Paolo dostał silnego ataku. Miotając się po podłodze, bełkotał pozornie bez związku, w końcu jednak począł krzyczeć całkiem wyraźnie: J?appe satan! Aleppe!” przy wtórze skrzeków nieodłącznej sroki. Rankiem słońce wstało ze swego nocnego leża otoczone dziwną świetlistą obręczą, którą można było wyjaśnić naturalnie zwykłym załamaniem słonecznych promieni we mgle, jednak dla prostego ludu owo zjawisko stało się zapowiedzią niechybnych klęsk i nieszczęść. Podejrzewałem, że są to znaki wieszczące rychły zgon arcypasterza, a co za tym idzie, załamanie się śmiałych projektów templariuszy. Niewiele myśląc, spakowaliśmy więc najpotrzebniejsze rzeczy, osiodłaliśmy nasze rumaki i ruszyliśmy co koń wyskoczy w stronę oddalonej o dziesięć mil papieskiej rezydencji.
Kiedy dotarliśmy na miejsce, złowróżbny dźwięk dzwonów i żałobnie przystrojone uliczki miasteczka powiedziały nam wszystko. Mijaliśmy po drodze czarujące rezydencje, malowniczo położone wśród przybierających jesienne szaty ogrodów i altanek z winorośli, urządzonych sposobem etruskim, ja jednak miałem wrażenie, że przemierzamy ogromne pustkowie pełne zbielałych kości. Śmierć, wierna i nieodłączna towarzyszka każdego medyka i filozofa, szła za mną krok w krok, dokądkolwiek się udałem. Kiedy wypatrzyliśmy Wilhelma na dziedzińcu papieskiego pałacu pośród zapłakanych, zdezorientowanych, miotających się bezładnie duchownych i dworzan, Flamand potwierdził przeczuwaną przez nas hiobową wieść: wczorajszego wieczoru, przedostatniego dnia listopada owego fatalnego roku tysiąc dwieście sześćdziesiątego ósmego, Ojciec Święty Klemens IV życie zakończył, z wielkim żalem całego chrześcijańskiego świata, a zwłaszcza królestwa Franków, które straciło swoją powolną kukłę. Wspomniawszy tajemnicze słowa, wykrzyczane zeszłej nocy w epileptycznym transie przez Paola, pomyślałem, że wreszcie diabli wzięli starego łotra w tiarze. Po historii z Konradynem z pewnością nie było powodu go żałować, a niezgłębiony los wymierzył mu zapłatę godną tej, jaką stosował wobec przeciwników. Wszak kto sieje wiatr, często zbiera burzę.
Z nadzieją w głosie zapytałem Wilhelma, czy w tej sytuacji nie powinienem porzucić mrzonek o robieniu dalszej kariery pod lazurowym niebem Południa i udać się czym prędzej w strony ojczyste. Italia zaczęła mnie już męczyć swym jednostajnym, banalnym i nietrwałym pięknem, tęskniłem też coraz bardziej do kraju mego dzieciństwa i wczesnej młodości. Byłem przekonany, że dawno już tam zapomniano o moich legnickich i wrocławskich wyczynach. Pragnąłem także zahaczyć po drodze o Pragę z nadzieją, że jednak uda mi się zdobyć jakieś stanowisko przy młodym księciu Henryku, w którego osobie pokładałem wielkie nadzieje. Flamand odpowiedział stanowczo, że jeszcze nie nadeszła właściwa pora.
– Życzeniem rycerzy Świątyni pozostaje – oznajmił – abyście razem z Arnoldem zaczekali w Viterbo na wybór nowego papieża. Wynająłem już dla was cudną willę w pobliżu, gdzie możecie bez przeszkód prowadzić swoje doświadczenia. Polecono mi opłacać wszystkie wasze zachcianki, oczywiście w granicach rozsądku, caro mio – zakończył z naciskiem, posługując się swojskim zwrotem, podchwyconym od miejscowych, nabrał bowiem w owych czasach maniery wplatania słów z lokalnego dialektu w dostojne łacińskie frazy, czasami tylko po to, by wywołać żartobliwego marsa na mym czole.
Cóż było robić, należało zastosować się do instrukcji templariuszy. Jakakolwiek próba oporu z pewnością nie wyszłaby mi na dobre. Willa okazała się istotnie urocza, tym bardziej, że najstarsza jej część pochodziła jeszcze z czasów pogańskich, podobnie jak bezwstydne marmurowe hermy, przemyślnie ukryte w gąszczu ogrodowych żywopłotów. Miałem chwilami wrażenie, że mógłbym przenieść się mocą wyobraźni w tamten barwny, wspaniały świat, nad którym nie zawisnął jeszcze ponury cień chrześcijaństwa. Arnold powrócił do swoich alchemicznych doświadczeń, tłusty i łysawy Paweł zajął się kuchnią i zakupami, od czasu do czasu przyprowadzając nam dla odprężenia jakiegoś powabnego ragazzo, ze znajdującego się opodal papieskiej rezydencji zamtuza, ja zaś rozpocząłem pracę nad moją Optyką. Tylko parę razy odwiedzili nas w owej samotni dwaj cudzoziemscy uczeni, astronom Henryk Bate z Mechlinu i matematyk Campano z Novary, którzy również starali się o jakieś lukratywne stanowisko na papieskim dworze, możliwe naturalnie do zdobycia dopiero wtedy, gdy lud usłyszy kolejne Habemus papam!” Obawiałem się jednak, że nie nastąpi to zbyt szybko, gdyż horoskop, jaki w tej sprawie sporządziłem, okazał się wielce niejasny i zawikłany, niezmiernie trudny w interpretacji.
Niemal zupełnie odizolowaliśmy się od otaczającego świata, niekiedy jednak docierały do nas odległe, przytłumione odgłosy. Papieskie konklawe ciągnęło się niezmiernie, tonąc w jałowych, nie kończących się dysputach. Kardynałowie niemieccy, zaniepokojeni rosnącymi w Rzymie wpływami Karola Andegaweńskiego, kłócili się z francuskimi, odżyły przy tym stare spory gwelfów z gibelinami, rodowe waśnie Colonnów i Orsinich, zapłonęły osobiste ambicje i większa czy mniejsza chciwość wszystkich zainteresowanych. Zanosiło się na najdłuższe wybory papieża w dziejach.
Król Franków, Ludwik, nie mogąc się przez blisko dwa lata doczekać następcy na stolicy Piotrowej, zdecydował w końcu wyruszyć na krucjatę bez papieskiego błogosławieństwa. Tylko wielki mędrzec mógłby zresztą wyjaśnić, dlaczego drogę do Ziemi Świętej obrał przez Tunis, zwłaszcza że emir tej krainy nastawiony był raczej życzliwie i pokojowo do chrześcijańskiego świata, jakkolwiek nadzieje na jego nawrócenie okazały się oczywiście złudne. Ponoć namówił monarchę do tego bezsensownego kroku jego brat, podstępny Andegaweńczyk. W lipcu Roku Pańskiego tysiąc dwieście siedemdziesiątego król Ludwik wsiadł na statek „La Montjoie” i siedemnaście dni później wylądował w afrykańskim porcie La Goulette. Wkrótce, podobnie jak poprzednim razem w Egipcie, spadła na armię krzyżowców zaraza, widomy znak Bożej niełaski. Mimo wszystko opętany fanatyzmem Ludwik nie chciał się nadal wyrzec swoich krucjatowych iluzji. W sierpniu zmarł jeden z jego synów, królewicz Jan Tristan, a kilkanaście dni później król asceta legł sam na łożu z popiołu usypanego w kształcie krzyża. Karol Andegaweński przybył ze swymi hufcami zbyt późno. Konający Ludwik biegł myślami do Świętego Miasta, którego nie dane mu było nigdy zobaczyć i którego, pomimo licznych modłów, umartwień i krwawego prześladowania niemiłych Bogu innowierców, nie zdołał wyzwolić. Nic dziwnego, że ostatnie wyszeptane przez niego słowa brzmiały: „Jeruzalem, Jeruzalem”. Natychmiast po zgonie monarchy doszło do zwady między Andegaweńczykiem a jego młodym bratankiem Filipem, gdzie powinny spocząć szacowne szczątki. Ostatecznie, pod długich sporach, doszli do najrozsądniejszego rozwiązania: ciało i wnętrzności otrzymał król Sycylii, natomiast kości opactwo Świętego Dionizego, wróciły więc do ojczyzny. Pokojowcy pod nadzorem dworskich medyków poćwiartowali wówczas królewskie zwłoki i tak długo gotowali je w wodzie z winem, aż ciało oddzieliło się od kości na tyle, żeby białe i czyste kosteczki można było wyjąć bez wysiłku i umieścić w przygotowanych uprzednio relikwiarzach. Nie wątpiłem ani przez chwilę, że klechy zechcą ogłosić tego koronowanego mnicha świętym i tak się też stało, aczkolwiek nastąpiło to dopiero w roku tysiąc dwieście dziewięćdziesiątym siódmym.
Obserwowałem przedłużające się konklawe ze swojej wygodnej kryjówki z coraz większym rozdrażnieniem i zniecierpliwieniem, tym bardziej że prawie ukończyłem już moją Optyką. Nie byłem w tym uczuciu zniechęcenia odosobniony, gdyż mieszkańcy Viterbo postanowili przymusić kardynałów do dokonania wyboru. Po dwóch latach bezowocnego czekania zamknęli purpuratów w komnacie o zamurowanych oknach i drzwiach, z której przy tym usunięto dach. Postne pożywienie, chleb i wodę podawano dostojnikom przez niewielki otwór w murze. Mimo tych niedogodności kościelni hierarchowie wytrwali dzielnie w swoich zajadłych sporach jeszcze dosyć długo, aby wreszcie, po trzydziestu czterech miesiącach obrad, dnia pierwszego września Roku Pańskiego tysiąc dwieście siedemdziesiątego pierwszego ogłosić wybór Teobalda z rodu Viscontich, dotychczasowego archidiakona Lovanium. Trzeba było jeszcze jednak czekać pół roku, zanim pielgrzymujący do Ziemi Świętej elekt odnalazł się i powrócił do Viterbo, by przyjąć purpurę kardynalską i papieską tiarę. Wreszcie zasiadł na Stolicy Apostolskiej pod imieniem Grzegorza, dziesiątego tego imienia.
Tymczasem złożyłem na ręce Wilhelma moje największe dzieło z dołączoną doń miłą dedykacją dla przyjaciela, w której podkreśliłem jego zasługi przy powstawaniu owego traktatu i nazwałem go „wzorem dla wszystkich uczonych”. Flamand był zachwycony i wniebowzięty, toteż natychmiast pobiegł z manuskryptem do papieskiego skryptorium, aby wynajęci kopiści zasiedli tamże do sporządzenia licznych odpisów. Ja zaś czułem w sercu pustkę, jakbym zawarł w moich pismach: traktacie o demonach, następnym – o zakazanych namiętnościach i ostatnim – o właściwościach ludzkiego postrzegania, wszystko, co miałem ludzkości do powiedzenia. Uważałem wtedy, że nie chwycę więcej za pióro w innych celach niż skreślenie krótkiego listu, a nie mogłem wówczas przewidzieć chwili takiej, jak obecna, kiedy to stojąc nad grobem, spisuję dzieje niezwykłego żywota. Być może zresztą owe memuary są moim najważniejszym i najbardziej oryginalnym wytworem.
Nie zamierzam zanudzać nikogo streszczeniem mojej Optyki. Znajdziesz ją z pewnością, pilny czytelniku, w każdej szanującej się klasztornej lub katedralnej bibliotece. Zwróciłbym w każdym razie szczególną uwagę na księgę czwartą, w której nie tylko opisałem widma mej babki Kaliny i zamordowanych Warmów, pojawiające się we wsi Borek, ale także zanotowałem najwięcej przemyśleń na temat ludzkiego piękna. Wspomniałem tam o migdałowych oczach pewnego młodziutkiego czarusia i doskonale kwadratowym torsie innego. Wychwaliłem szorstkość kolczugi i gładkość jedwabiu. Stwierdziłem, że o urodzie świata świadczy przede wszystkim jego różnorodność, tak jak ozdobą dłoni jest różnorakość palców. Inny bowiem kolor i proporcje ludzkiego ciała ceni Maur, a inne Duńczyk, pośrodku zaś, między owymi krańcami, Germanin ceni pośrednie kolory, smukłość ciała i obyczaje. Podobnie bowiem, zakończyłem, jak każdy ma właściwe sobie obyczaje, tak samo właściwą tylko sobie ocenę piękna. Pisząc te zdania i tak byłem pewien, że ukryłem w nich mądrość niedostępną dla tępych i ciasnych umysłów.
Na papieskim dworze rozpoczął się tymczasem wielki wyścig do urzędów i stanowisk. Słysząc, jak klechy wychwalają pod niebiosa surowy charakter i cnotliwe obyczaje nowego arcypasterza, od początku nie miałem przekonania co do mojej sprawy. Pewnego dnia odwiedził mnie wspomniany wcześniej astronom Henryk Bate, który z trudem powstrzymując rozbiegane spojrzenie, jakby chciał ogarnąć naraz wzrokiem całą moją skromną pracownię, począł mnie wypytywać, czy to prawda, jakobym miał zamiar zostać osobistym sekretarzem Ojca Świętego i jego nadwornym astrologiem, taką plotkę usłyszał bowiem w przedpokoju papieskiego palazzo. Odparłem, przynosząc z sąsiedniej komnaty butlę dobrego wina, że ostatnio coraz bardziej narasta we mnie pragnienie powrotu na Śląsk, odesłałem go jednak do Wilhelma, który usilnie w mojej sprawie zabiegał. Stropiony astronom opuścił naszą willę, a jakiś czas po jego wyjściu stwierdziłem na jednej z półek brak brudnopisu traktatu O pierwszej przyczynie żalu za grzechy i o naturze demonów. W pierwszej chwili chciałem zbesztać biednego Pawła, sądziłem bowiem, że w swoim niedbalstwie wykorzystał owe szpargały na podpałkę, w końcu jednak machnąłem ręką, nie wyobrażając sobie, że moje nieporządne bazgroły mogły kogoś zainteresować do tego stopnia, iżby posunął się aż do kradzieży. Tej nocy śniłem jednak koszmar o babce Kalinie miotającej się bezradnie wśród płomieni ku uciesze motłochu, tańcującego radośnie wokół walącego się młyna. Ta senna zjawa pojawiała się zawsze jako wizja ostrzegająca przed grożącym mi rychłym niebezpieczeństwem. Głęboki sen przerwało nagle gwałtowne kołatanie do drzwi. Po chwili zjawił się w mej komnacie Flamand w habicie uszarganym błotem, zadyszany i wielce wzburzony.
– Inkwizycja zainteresowała się tobą, caro mio oświadczył bez ogródek przerywanym, łamiącym się głosem. – Ten łotr zazdrosny, Henryk Bate z Mechlinu, prawdziwy fra diavolo, zaniósł twoje notatki o demonach papieżowi i przedstawił cię jako niebezpiecznego bluźniercę i czarownika. Jego Świątobliwość odesłał pergaminy do inkwizycji, która dysponowała już zresztą wcześniej dosyć łagodnym raportem pióra Tomasza z Akwinu, że błądzisz po bezdrożach awerroizmu i empiryzmu. Rankiem mają cię aresztować i poddać przesłuchaniu. Przygotowałem już twego rumaka, na którym udasz się do Wenecji.
Zaskoczony tak nagłym obrotem koła Fortuny, zaledwie zdołałem wydukać pytanie, czy Arnold musi także uciekać. Odczułem ulgę, kiedy Wilhelm zaprzeczył.
– Na Katalończyka nikt dotąd jeszcze nie doniósł wyjaśnił. – Nie ośmielą się go zresztą tknąć, zbyt wielką cieszy się sławą jako medyk, który uleczył licznych wysoko postawionych duchownych i królów. Jego pozycja pozo staje zatem niewzruszona. Ja jednak wyruszę razem z tobą na Północ, wszyscy wiedzą bowiem, że byłem twoim protektorem.
Okazało się, że Wilhelm zdołał wyprosić u nowego świątobliwego patrona pozwolenie, aby mógł udać się z misją do Koryntu. Pozornie miał zabiegać u tamtejszych greckich duchownych o większą życzliwość dla sprawy nowej unii kościołów wschodniego i zachodniego, w rzeczywistości jednak postanowił za radą templariuszy zniknąć na pewien czas z oczu nieprzychylnych mu dworskich zawistników. Domyślałem się, że pragnie także odwiedzić niezwykłe miejsca, o których opowiadał mi kiedyś z zachwytem, szczególnie ruiny świątyni Neptuna, w której przechowywano ongiś dziób statku „Argo”, a także źródełko Pegaza ze śladem jego kopyta odciśniętym na skale. Krótko mówiąc, zaproponował mi, abyśmy wspólnie popłynęli do Grecji. Odmówiłem bez namysłu.
– Wybacz, najdroższy przyjacielu – rzekłem stanowczo. – Doświadczenie z torsem Antinousa, oglądanym w podziemiach zrujnowanego Rzymu, nauczyło mnie, jak okrutną rzeczą jest całkowite wyzbycie się iluzji żywionych za młodu. Wieczne Miasto przyniosło mi ogromne rozczarowanie, nie chcę psuć sobie zatem idealnego obrazu Hellady, jaki zbudowała moja wyobraźnia. Nie zobaczę wszak Grecji Sokratesa i Platona, Peryklesa i Archimedesa. Nie chcę znowu błądzić po kolejnym cmentarzysku dawnej wielkości i chwały.
Flamand przyjął odmowę wyrozumiale, a nawet stwierdził, że się jej spodziewał. Wiedział przecież, że jakkolwiek nigdy jeszcze nie odbyłem morskiej podróży, nie obawiałem się napotkania syrenich wysp czy też pożarcia przez wodne stwory, o jakich bajają starzy żeglarze. Silniejszy był w moim sercu lęk przed kolejnym straconym złudzeniem. Wilhelm poinformował wobec tego, że sieć agentów templariuszy przygotowała też inną drogę ucieczki. Mam się udać na Śląsk przez Pragę, nie jest bowiem wykluczone, że czeski monarcha zechce w tej sytuacji mnie przyjąć. Na tę wieść serce w piersiach podskoczyło mi radośnie i odczułem nawet coś na kształt wdzięczności wobec zazdrosnego astronoma donosiciela, że za jednym zamachem uwolnił mnie od konieczności robienia niechcianej w gruncie rzeczy kariery na dworze rzymskiego arcypasterza. Pomyślałem, że moje śmiałe rojenia o przyszłości u boku młodego księcia Henryka mogą się jednak ziścić.
Uściskałem przyjaciół, zatroskanego Arnolda i zapłakanego Paola, nie wiedząc, czy spotkam ich jeszcze kiedykolwiek. Zauważyłem, że między Katalończykiem a synem Padwy zawiązał się tymczasem nader bliski związek, jaki łączy niekiedy łaskawego pana i wiernego sługę, toteż byłem przynajmniej pewien, że zostawiam biednego Sodomę w dobrych rękach i zacnym towarzystwie. Jego sroka, mocno ostatnimi czasy osłabła i wynędzniała, skrzeczała żałośnie: „Abrakadabra”. Słyszałem w uszach ten jęk jeszcze długo, znajdując się bardzo daleko od Viterbo.
Pożegnałem piękną, lecz niewdzięczną Italię bez żalu. Zrządzeniem nieodgadnionego fatum musiałem uciekać z papieskiego miasta jak ścigany zbrodniarz, zamiast opuszczać je jako mąż uczony, syty poważania i chwały. Najwyraźniej było moim przeznaczeniem wiecznie umykać przed kolejnymi prześladowcami i ani moja czterdziestoletnia dojrzałość, ani naukowe dokonania niczego w tym względzie nie zmieniły. Chociaż pokonany tym razem przez podłych i głupich ludzi, wracałem jednak do swego kraju z radością, ufny w moc mojej opiekuńczej gwiazdy i przyjaznego demona.
Dotarliśmy z Wilhelmem wspólnie do Florencji, potem nasze drogi rozeszły się. Ja udałem się na północ do Werony, Flamand ruszył na wschód w stronę swego wymarzonego Koryntu.
 



Rozdział III
– Czy widać już coś przed nami, mistrzu Witelonie?
– Nic. Tylko mgła i demony.
Jechaliśmy Piekielną Doliną nad brzegami Bystrzycy. Co pewien czas któryś z towarzyszących mi wędrowców, wychylając się z wozu, zadawał takie lub podobne pytanie, ja zaś odpowiadałem w sposób nieodmienny. Kręta droga tonęła w gęstej mgle, jak przyszłość. Jechałem na przedzie kawalkady, usiłując dojrzeć cokolwiek. Podróżnicy niemal instynktownie obdarzyli mnie rangą przewodnika, zwłaszcza gdy dowiedzieli się, że już kiedyś przemierzałem ów przeklęty wąwóz. Mój wieszczy dar i sokoli wzrok z pewnością powinny były okazać się w tej sytuacji przydatne, ja jednak nie dostrzegałem niczego oprócz wyłaniających się czasami z mglistego oparu groźnie powyginanych drzew lub skał o niesamowitych kształtach. Chwilami zdawało się, że już jechaliśmy owym odcinkiem i błądzimy w kółko, a jednak parliśmy niewstrzymanie ku swemu nieznanemu przeznaczeniu.
Stary, zmęczony Belial, niezawodny ongiś rumak, padł jeszcze pod Pragą, toteż poruszałem się stępa na młodszym i silniejszym Azazelu, nie chcąc zanadto wysforowywać się do przodu i zniknąć z oczu mych towarzyszy, co mogłoby się okazać bardzo niebezpieczne. Tuż za mną podążali: dawny znajomy z Padwy, niegdysiejszy studencki rektor, czeski mistrz Teodoryk na swoim spokojnym gniadoszu i mój szkolny przyjaciel, komandor Henryk z Sunnenberchu, na siwku, którego maść pasowała doskonale do jego jasnych włosów i białego płaszcza templariusza. Obaj gwarzyli między sobą z cicha, do mnie jednak mało się odzywali, nie chcąc rozpraszać czujności obserwatora. Dalej sunęły pstrokato pomalowane i okryte równie barwnymi płachtami wozy artystów, którym służyliśmy poniekąd za ochronę. Nie była ona w zasadzie konieczna, albowiem nawet najgorsi zbóje posługiwali się swoistym zbiorem honorowych zasad i nigdy nie atakowali wędrownych aktorów, wiadomo bowiem, że ludzie tacy nie noszą przy sobie nazbyt wypchanych sakiewek, żyją niczym ptaki niebieskie, a ponadto dostarczają zwykłym ludziom radości, chwili wytchnienia od trosk codziennego życia. Rybałci byli zresztą ludźmi gościńca, podobnie jak rozbójnicy. Właściciel teatrzyku, Dzik z Jaskulan, wielki pijus i przechera, opowiadał mi, że sytuacje takie kończyły się zazwyczaj darmowymi przedstawieniami dla zbójców i wspólnym pijaństwem. Z dwoma uczonymi i rycerzem Świątyni była już jednak inna sprawa. Gdybyśmy dostali się do niewoli, mogliby zażądać za nas okupu. Nie do nas jednak należało kwestionowanie poleceń króla Przemysła Ottokara. Miałem podczas owej jazdy dużo czasu, aby przemyśleć moje spotkanie i brzemienną w skutki rozmowę z potężnym czeskim monarchą. W niewielkim zaułku pod murami hradczańskiego zamku, zwanym tradycyjnie Uliczką Alchemików, gdyż zawsze zamieszkiwał tutaj jakiś uczony, będący na utrzymaniu dworu i mamiący króla swymi nadprzyrodzonymi możliwościami, oczekiwał umówiony przewodnik, który miał mnie zaprowadzić przed oblicze monarchy na tajną audiencję. W prędko zapadającym zmroku ujrzałem poprzez tuman zeschłych liści, miotanych porywistym, jesiennym wiatrem, wysoką i chudą sylwetkę mnicha, którego twarzy nie zdołałem dostrzec spod nisko opuszczonego kaptura. Nad wyraz szpetna albo może zbyt znana? – rozważałem w duchu. Mnich, zakutany w ciemną opończę, pozdrowił mnie znakiem wtajemniczonych, zachował jednak milczenie. Zauważyłem, że jego prawica jest dziwnie mała jak na tak rosłego mężczyznę, jakby zdeformowana. Powyginanym wskazującym paluszkiem tajemnicze, nieme widmo dało mi znak, abym szedł za nim. Stopy w wielkich ciżmach stawiał sztywno i poruszał się dziwnie chwiejnym krokiem, jak gdyby był ożywionym strachem na wróble. Postanowiłem podjąć reguły gry i także się nie odezwałem. Już po chwili, przeszedłszy przez ukrytą wśród bluszczu furtkę w zamkowych murach, wspinaliśmy się po skąpo oświetlonych, stromych i krętych schodach. Potem był wąski, mroczny korytarz, w którym ktoś nie obdarzony jak ja kocim wzrokiem mógłby nie raz się potknąć. Coraz wyraźniej słychać było piejących psalmy mnichów, toteż domyśliłem się, że dochodzimy do zamkowej kaplicy. Wreszcie przeszliśmy na tyły kościelnego chóru, nie niepokojeni ani chyba nawet nie zauważeni przez nikogo. Mój przewodnik otworzył kolejne drzwiczki i tak wkroczyliśmy do niewielkiej komnatki, obwieszonej wspaniale wyszywanymi kobiercami, przedstawiającymi dzieje i czyny Aleksandra Macedońskiego.
Przy pulpicie z rozwartą księgą, oświetloną dwiema potężnymi, jasno płonącymi świecami z najlepszego wosku, zasiadał czeski władca, Przemysł Ottokar II. Na razie nie odwrócił się ku wchodzącym, jakkolwiek bez wątpienia nas usłyszał. Na pewno nie zagłuszyły skrzypienia zawiasów i naszych kroków na trzeszczącej drewnianej podłodze nabożne śpiewy dochodzące zza ściany ani szczęk oręża dobiegający z przeciwnej strony. Domyśliłem się, że następne wnętrze to zapewne miejsce, gdzie młodzi rycerze ćwiczą się pod okiem starszych mistrzów w posługiwaniu się bronią, czyli tak zwana Sala Mieczników. Spojrzałem niepewnie na zakapturzonego przewodnika, który nagle zachichotał z dziecinną złośliwością. Jego chuda postać stracha na wróble zachwiała się jakby pchnięta niewidoczną siłą i rozpadła się na moich oczach w trzy gnomiczne figury ohydnych pokurczów, które rozbiegły się czym prędzej, strojąc okropne miny i wykonując pod moim adresem obsceniczne gesty, aż pochowały się w ciemnych rogach komnaty. Zapewne wcześniej jeden siedział na ramionach drugiego. Dałem się nabrać na kuglarską sztuczkę rodem z jarmarcznego teatrzyku. Mogliśmy teraz rozmawiać pozornie swobodnie, jakkolwiek wyczuwałem jeszcze czyjąś obecność, skrywającą się za połyskującymi złotą nicią materiami na ścianach. Jeden z kobierców zbyt regularnie falował i wybrzuszał się w pewnym miejscu, czego moje bystre oko nie omieszkało natychmiast zauważyć. Na pewno jednak dwoistej natury hałasy z obu stron mogły doskonale zagłuszać nasze słowa i wielce utrudnić podsłuchiwanie komuś czającemu się nawet bardzo blisko. Nie było niebezpieczeństwa, oczywiście jeśli szpiedzy nie mieli skrytobójczych zamiarów.
Król raczył w końcu na mnie spojrzeć po długim milczeniu, ja zaś czym prędzej zgiąłem się w czołobitnym ukłonie. Miałem zapewne twarde serce, zahartowane w najróżniejszych życiowych przypadkach, lecz w razie potrzeby wystarczająco giętki grzbiet, kiedy mogło mi to przynieść określone korzyści. Monarcha przyzwał mnie do siebie uprzejmym skinieniem dłoni. Podszedłem na tyle blisko, na ile pozwalał szacunek dla majestatu.
– Moje maszkary przywitały cię już, jak widzę, na swój sposób, mistrzu Witelonie – rzekł Przemysł Ottokar głosem dźwięcznym i władczym. – Nie zaniedbaj potem poklepać któregoś z nich po garbie, co ponoć przynosi szczęście. Czy wiesz, że mamy w Pradze specjalną hodowlę takich gargulców?
Zgodnie ze zwyczajem wielu możnych zadawał czysto retoryczne pytanie tylko po to, aby natychmiast udzielić samemu sobie odpowiedzi. Nie potrzebował wcale partnera do dysputy, lecz kogoś, kto z szacunkiem wysłucha jego głośnych wynurzeń.
– Istnieją ludzie, którzy zbierają po mieście sieroty i rozmaitych podrzutków, a także wykupują od najuboższych rodzin nadmiar potomstwa, po czym pakują owe nieszczęsne dzieciątka do specjalnych klatek, które uniemożliwiają im dalszy wzrost. Jakiż diabeł zatruł umysłowość pierwszego pomysłodawcy i twórcy tych piekielnych konstrukcji! Jak czarne trzeba mieć serce, aby doglądać codziennie owych żałosnych istot, których męka jest nie wyobrażalna. Znosząc od dziecka nieludzkie cierpienia, karły te stają się same złe, okrutne i nienawidzą całego świata. Są jak wstrętne insekty, których jedynym celem i sensem istnienia jest dokuczanie ludziom. Zapewniwszy im wikt i odzież, łatwo używać tych potworków do bezinteresownego szkodzenia wyrośniętym krzywdzicielom, którzy skazali ich na egzystencję odrażających wyrzutków. Mszczą się za swoją niczym nie zawinioną udrękę, to całkiem zrozumiałe. Oczywiście takie sztucznie tworzone, zwyrodniałe maskotki są niezwykle drogie i tylko największych panów stać na posiadanie ich na swoim dworze. Przypominają możnym, że jedynie Boża wola uczyniła ich tym, kim są. Majątek, władza, potęga, wszystko to rzeczy względne, dane przez ślepy kaprys Fortuny. Równocześnie jednak obraz tych okrutnie okaleczonych istot każe nam myśleć o nieograniczonych możliwościach człowieka. Można niekiedy naśladować samego Stwórcę, chociaż najczęściej tworzy się obrzydliwe monstra. Niekoniecznie zresztą trzeba mieć okaleczone ciało, aby wybrać w swoim życiu drogę zła. Tak, właśnie drogę zła, a nie złą drogę. Różne bowiem ścieżki i gościńce prowadzą do wielkości. Czasami człek zdrowy i dorodny na pozór dźwiga brzemię głęboko zranionej duszy – dodał zagadkowo, przyglądając mi się badawczo.
Nie wiedziałem jeszcze, do czego zmierza wielki czeski monarcha, toteż zachowałem milczenie, starając się przy tym, aby moja blada twarz pozostała możliwie bez wyrazu, chociaż nieco rozpraszał mnie dobiegający z mrocznych kątów złośliwy chichot karzełków. Uznałem, że będzie lepiej, kiedy sam król wyłuszczy powody wezwania mej osoby. Dostojny rozmówca zaśmiał się nagle śmiechem niezbyt wesołym.
– W takich chwilach przekonujemy się, że marna ziemska powłoka jest na tym świecie wszystkim – ciągnął dalej swój wywód władca. – Godna powierzchowność i dworne maniery, a ty masz niewątpliwie jedno i drugie, mogą być w twoim przypadku maską skrywającą egoizm, okrucieństwo i pogardę wobec niższych od siebie. Trafnie to ująłem, uczony mistrzu? – zapytał z dwuznacznym uśmieszkiem, patrząc mi prosto w oczy i tym razem wyraźnie oczekując odpowiedzi.
– Nie wiem, co odpowiedzieć, miłościwy panie – odrzekłem głosem nieco drżącym, zaskoczony tak bezwzględną próbą zgłębiania tajników mej duszy. Poczułem, że na czoło wystąpiły mi krople potu.
– Nie wiesz zatem także zapewne, dlaczego twój były podopieczny, arcybiskup Władysław, tak ostro sprzeciwiał się, abyś został wychowawcą młodego księcia Henryka? – pytał dalej król Czech, teraz już z jawną drwiną, w której czaiła się groźba. – Nie wiesz, od kogo dostał przesyłkę z Italii? Spędził nad ową księgą samotnie całą noc. Rankiem znaleźli go słudzy konającego, bredzącego o truciźnie działającej z mocą tysiąca skorpionów. Palce jego prawej dłoni i język były czarne. Niestety, sam zniszczył dowód zbrodni, albowiem przed śmiercią cisnął zabójcze dzieło w ogień. Inaczej moglibyśmy snuć na ten temat rozmaite domysły...
Z trudem stłumiłem westchnienie ulgi. A jednak mój opiekuńczy geniusz nie zawiódł i tym razem. Nie miałem wszakże odwagi unieść ciężkiej jak z ołowiu dłoni do spoconego czoła i pozostałem nieporuszony, znosząc dzielnie przewiercające mnie na wskroś spojrzenie dostojnego rozmówcy.
– Nie ukrywam, że poczciwego arcybiskupa powołał do siebie Pan w samą porę – prawił znacznie łagodniejszym tonem, widząc moją niezłomną postawę. – Zanadto się wtrącał do rządzenia wrocławskim księstwem i do edukacji swego pięknego bratanka. Mogłem przynajmniej dzięki temu, szczęśliwemu w pewnym sensie zbiegowi okoliczności, całkowicie wziąć pod swoje skrzydła uroczego śląskie go kuzyna i osłonić go przed zapędami klechów, a także przed złowrogimi knowaniami legnickiego stryjaszka, Rogatki. Widzisz, mistrzu Witelonie – rzekł otwarcie, kładąc dłoń na kartach leżącej na pulpicie wspaniale iluminowanej księgi – człowiek wybitny, nieprzeciętny nie może zostać duchowym karłem. Idąc drogą nieskrępowanego rozwoju, musi być silny i nie znać lęku, bo tylko w taki sposób osiąga się wielkie cele. Tak czynił król Aleksander, którego dzieje właśnie przeglądam. Wielu moich wojaków zapewne zdziwiłoby się, widząc mnie przy tak nierycerskim zajęciu, godnym jakiegoś mnicha. Pragnę jednak posiąść jak najwięcej mądrości, od tego bowiem również wzrastają moc i potęga czeskiej korony. Oddawanie się w skrytości lekturze nie przeszkadza mi jednak być prawym rycerzem i wodzem.
– Zapewne dlatego nazywają cię, panie, żelaznym królem – wtrąciłem zręcznie nieodzowne w takiej chwili, jak mi się wydawało, pochlebstwo.
Ociekająca miodem strzała nie chybiła celu. Na szlachetnie rzeźbionym obliczu monarchy objawiła się nieskrywana satysfakcja. Wydało mi się w tej chwili, że materia jednego z kobierców zafalowała mocniej niż do tej pory. Ułowiwszy moje zaniepokojone spojrzenie, Przemysł Ottokar zaśmiał się z satysfakcją.
– Na koronę świętego Wacława! Słusznie chwalono przede mną twój rozum. Nieboszczyk arcybiskup natomiast był w błędzie. Właśnie ktoś taki jak ty, przeklęty i odepchnięty przez zwyczajnych ludzi bękart, obdarzony przy tym wyjątkowymi zdolnościami, będzie idealnym cieniem dla mego śląskiego kuzyna. Poświęcisz się mu duszą i sercem. Będziesz pilnował, aby w jego szlachetnej duszy nie pojawiły się zdrożne myśli o przedwczesnym wyzwoleniu się spod mojej opieki. Znajdziesz sposoby, iżby znalazł szczęście na swoją miarę i nie wybiegał za daleko do przodu. Zależy mi na tym, żeby żaden ze śląskich książąt nie stał się zbyt potężny, dlatego też oszczędzimy na razie legnickiego pokrakę, chociaż kuma się z wrażymi germańskimi panami i prawdopodobnie zgładził swego młodszego brata. Według doniesień moich szpiegów mogę być przynajmniej pewien wierności i lojalności drugiego ze stryjów, Konrada Głogowskiego. Przeciwko Rogatce gotów jest zawrzeć pakt z samym piekłem, nie tylko z Pragą.
Ich niekończąca się waśń ugruntuje nasze wpływy na wrocławskim dworze. Za swoje starania otrzymasz... Zawahał się chwilę. – Pięć srebrnych grzywien co miesiąc. To chyba dosyć jak dla obojętnego na ziemskie marności uczonego, nieprawdaż? – zapytał dość natarczywie, przekonany zapewne, że olśnił mnie tą propozycją.
Chociaż pod wpływem królewskich słów gęstniał mrok w mej duszy, uznałem, że oto otwierają się przede mną wspaniałe perspektywy i jakakolwiek odmowa lub próba targowania się byłaby równoznaczna z bezbrzeżną głupotą. Pokłoniłem się więc po raz wtóry.
– Teraz wiem, wasza miłość, czemu nazywają cię tak że złotym królem – odparłem, sam zdumiony, z jaką mi to kłamstwo przyszło łatwością.
Król Czech, najwidoczniej mile ujęty prędką zgodą i nie dostrzegając w moich słowach ironii, wziął mnie poufale pod ramię i począł przechadzać się wraz ze mną wzdłuż komnaty.
– Oczywiście nie zostaniesz pozostawiony samemu sobie – przedkładał mi, niczym wiernemu pachołkowi. – Rycerz Szymon Gallik, którego uczyniłem we Wrocławiu książęcym palatynem, będzie wspierał cię zbrojnym ramieniem i doglądał wszystkiego zgodnie z moimi życzeniami. Co pewien czas także przywiezie tajne instrukcje znany ci z Padwy mistrz Teodoryk. Ten niezmiernie bystry człeczyna już oddał nam nieocenione usługi. Młodziutki Henryk prędzej jednak zaufa swojakowi. Masz trzymać go w złotej klatce młodzieńczych złudzeń i sprawić, by trwonił czas na próżne przyjemności, dopóki nie ożenimy go odpowiednio. Moja cudna małżonka, pani Kunegunda, już szuka dla niego godnej partii. Naiwny młokos podkochuje się w matkującej mu królowej i nosi jej szarfę na turniejach. Nie szkodzi, to mi nawet pochlebia.
Ostatecznie nie ma w Czechach rycerza, który by nie był gotów bić się na udeptanej ziemi za cześć i honor Kunhuty, jak ją tu nazywają. Urodę mej żony sławią trubadurzy od andegaweńskiego dworu na Sycylii po gorącą Kastylię.
Jednak właśnie powiła słabowitego wcześniaka, który może zemrzeć mi w każdej chwili...
Przez monarsze oblicze przeleciał bolesny skurcz, a w jego mądrych oczach błysnął zrozumiały niepokój.
– Jeśli mały Wacław nie przetrwa i nie doczekam się innych męskich potomków, wówczas może będę musiał usynowić śląskiego kuzyna – wyznał z zaskakującą szczerością. – Zresztą sam się wkrótce przekonasz, że każdy ojciec cieszyłby się z takiego następcy. W maestrii miecza wyćwiczył go największy szermierz Styrii, Ottokar z Horneck, okazał się także pojętnym uczniem szkoły retorów, prowadzonej przez mego kanclerza rodem z Italii, Henryka z Isernii. Dopiero co dał dowody męstwa w bojach z Węgrami...
Słyszałem już wcześniej, że dzielny książę Henryk, choć ledwie piętnastolatek, wielce się odznaczył w zwycięskiej bitwie pod Wieselburgiem, dzięki której Przemysł Ottokar odzyskał zwierzchnictwo nad Karyntią i Styrią. Fakt, iż król żelazną dłonią potrafił okiełznać niesforny charakter własnych poddanych, sprawił, że zmieniło się w chrześcijańskiej Europie niezbyt dotychczas pochlebne zdanie na temat bitności czeskiego wojska. Zamierzał też w dowód wdzięczności osobiście pasować na rycerza swego śląskiego kuzyna. Słuchałem więc z ciekawością wszystkiego, co dotyczyło młodego księcia, niestety czeski król powrócił do zasadniczego tematu.
– Widzisz więc, na jak kruchej podstawie opiera się cała moja potęga i jak mało warte okazać się mogą dalekosiężne plany. Nadworni alchemicy obiecują mi całe góry sztucznego srebra i złota, ale tymczasem na szczęście gwarkowie z Kutnej Hory wydobywają dosyć srebrzystego kruszcu, złota zaś dostarczają mi prascy Żydzi. Starozakonni opowiadali mi dziwaczną legendę o jakimś Golemie, którego olbrzymią postać można podobno uformować z gliny i ożywić specjalnym zaklęciem – dodał z charakterystycznym dla siebie, nieco krzywym uśmieszkiem. – Miałby ten stwór magiczny ochraniać ich przed wszelkimi prześladowcami, zadłużonym u nich czeskim rycerstwem i zawistnymi niemieckimi mieszczanami, nie mówiąc już o nadgorliwych duchownych. Ponieważ jednak nie przypominam świętej pamięci króla Franków, Ludwika, w jego nienawiści do wyznawców Mojżesza, jak dotychczas jestem dla nich niby opiekuńczy Golem i mogą pod moim berłem bez przeszkód drzeć ze skóry głupich chrześcijan, byle tylko odpowiednia część zysków spływała do królewskiej szkatuły... Swego czasu odmówiłem książętom Rzeszy, kiedy mnie chcieli uczynić cesarzem. W młodzieńczej bucie widziałem tylko koniec swego czeskiego nosa.
Uważałem, iż owo bezwładne cesarstwo, ni to germańskie, ni rzymskie, jest od śmierci Fryderyka tylko widmem, cieniem dawnej świetności, niemożliwą do urzeczywistnienia chimerą. Tak sądziłem dawniej, teraz jednak widzę, że po prostu bałem się spojrzeć dalej i zwrócić wzrok ku prawdziwym wyżynom. Nie bez przyczyny wszak Pan nasz oświecił mnie blaskiem królewskiego majestatu. Powiadają, że kornwalijski Ryszard długo już nie pożyje, a wówczas któż będzie godniejszy niż ja przyozdobić skroń cesarskim diademem? Któż potężniejszy ode mnie? Wszystko to jednak zmieni się w ulotny dym, skoro brak mi będzie następcy.
Choć ostatnie zdanie wyrzekł ze smutkiem i niemal trwogą, dostrzegłem w jego oczach ten sam blask żądzy władzy człowieka omamionego własną potęgą, który ujrzałem niegdyś w źrenicach Konrada Mazowieckiego. Przemysł Ottokar, podobnie jak tamten, śnił na jawie i oddawał się bezpłodnym mrzonkom, zamiast poprzestać na już osiągniętej pozycji. Taka jest już jednak widocznie ludzka natura, że kieruje nią wieczne nienasycenie i pożądanie kolejnych zdobyczy. Nieokiełznana chciwość zniszczyła już niejednego władcę, każda władza bowiem, im bardziej nieograniczona, tym prędzej deprawuje jednostkę i trzeba ogromnej siły charakteru, by się oprzeć pokusie stałego poszerzania swojej domeny. Nie do mnie jednak należało prawić morały czeskiemu lwu, który mógłby zmiażdżyć mą osobę jednym machnięciem potężnej łapy. Odparłem więc dyplomatycznie, chrząkając z pozorną nieśmiałością:
– Miłościwy panie, władza wielkich cesarzy i królów jest niczym śnieżna lawina, jaką widziałem w Alpach. Mała kulka toczy się naprzód, a porywając wszystko na swojej drodze, staje się tak ogromna, że ogarnia sobą, zda się, cały ziemski okrąg i wstrząsa samymi jego posadami.
Taktownie nie dodałem, że wszelkie lawiny, śnieżne czy też kamienne, staczają się w dół i kończą swój pozornie niepowstrzymany pęd zawsze na dnie doliny. Upojony własną pychą i manią wielkości czeski król słuchał chyba niezbyt uważnie. Uścisnąwszy mnie za ramiona, zdjął ciężki złoty łańcuch z cudnie wyrzezanym białym lwem w medalionie i zawiesił go na mej szyi, dając tym dowód łaskawego przyjęcia w poczet swoich sług. Ze wszystkich kątów komnaty wyskoczyły szpetne karzełki, klaszcząc radośnie w dłonie i wrzeszcząc: „Vivat! Vivat!” Potem wspólnymi siłami odsłoniły jedną z kotar, spoza której wyłonili się kryjący się tam dotychczas szpiedzy. Obaj byli doskonale mi znani. Nie zaskoczył specjalnie widok świdrującego mnie chytrymi oczkami mistrza Teodoryka, którego podwójna profesja królewskiego agenta była oczywista już w Italii, zaniemówiłem natomiast na chwilę, widząc mego szkolnego druha, Henryka z Sunnenberchu. Rozpromieniony templariusz zbliżył się i uściskał mnie serdecznie. Poczułem na policzku łaskotanie jego złotorudej, pięknie utrzymanej brody.
– Witaj, drogi przyjacielu. Właśnie zdałeś swój najważniejszy egzamin – rzekł z przekonaniem.
Zaśmiałem się w duchu, bynajmniej tego po sobie nie okazując. Jeszcze w Padwie mój nazbyt gadatliwy przyjaciel z Katalonii, Arnold z Villanueva, doniósł mi, że według jego wiedzy królowi czeskiemu znakomicie udało się od czasów pruskiej krucjaty utrzymać chwiejną równowagę między niezbyt się lubiącymi rycerskimi zakonami, toteż cieszył się względami i poparciem zarówno templariuszy, jak i Krzyżaków. Mogłem się zatem spodziewać przedstawiciela mych tajnych mocodawców na hradczańskim dworze, nie sądziłem jednak, że będzie to właśnie mój bliski przyjaciel, który zresztą zyskał niedawno godność komandora. Najwidoczniej śmiałe plany Przemyśla Ottokara, dotyczące cesarskiej korony, były w jakiś sposób zbieżne z sekretnymi zamysłami Templum. Nie miałem zresztą czasu się nad tym zastanawiać, czeski król bowiem, poprzedzany całym orszakiem wesołych karzełków, poprowadził nas do Sali Mieczników, do której zeszliśmy ukrytymi w murze schodami.
Była to przestronna komnata o wysokich oknach, przez które w dzień wpadało dużo światła. Na ścianach ozdobionych kunsztownymi freskami, przedstawiającymi dokonania najsławniejszych rycerzy, wisiała różnoraka broń i barwne tarcze herbowe. Pod murami stały ławy, na których zasiadali widzowie, pragnący oglądać popisy szermierzy. Kilku młodych rycerzy i giermków z podziwem obserwowało to, co działo się pośrodku sali. W kręgu na posadzce, obramowanym czarnymi płytami, odbywało się w istocie niezwykłe widowisko, zdolne rzucić spektatorów na kolana i sprawić, że wpatrywali się z zachwytem w działania bohaterów, nie mogąc oderwać od nich oczu. Ja również stanąłem nieruchomo, gapiąc się na lekcję fechtunku niczym młody cielak na malowane wrota, choć byłem wszak już mężem dojrzałym i niejedno w życiu widziałem.
Powiedzieć, że ujrzałem walczące ze sobą dwa żywioły, byłoby jeszcze za mało. Wysoki jasnowłosy młodzieniec stał w samym centrum czarnego koła, dzierżąc w dłoniach drewniane, okute blachą miecz i puginał. Choć bardzo młody, był silnej postury, szeroki w ramionach i wąski w biodrach. Z chłodnym uśmiechem na ustach parował ciosy swego przeciwnika, który krążył wokół niego i usiłował go dosięgnąć. Drugi szermierz był mężczyzną około trzydziestki, nieco niższym, chudym i żylastym, ogniście rudym i niezbyt urodziwym, przy czym dodatkowo szpecił go krzywy, jakby złamany nos. Po sposobie, w jaki atakował broniącego się młodzika, widać wszakże było, iż jest doświadczonym wojownikiem. Domyśliłem się, że to wzmiankowany wcześniej przez króla mistrz miecza, pan Ottokar ze Styrii, jego przeciwnikiem zaś jest nie kto inny, jak sam książę Henryk. Wszelkie jednak parady i wyskoki dorosłego rycerza natrafiały na mistrzowskie blokady młodzieńca, który zresztą, rzecz ciekawa, nie czynił żadnych uników, lecz zachowywał cały czas wyprostowaną postawę, wirując wokół własnej osi i wykonując ruchy tak szybkie, że z trudem można było nadążyć za nimi wzrokiem. Był jak wytworny tancerz, popisujący się sprawnością swego ciała. Pozostawał przy tym wciąż świeży i rześki, nawet niespecjalnie się pocąc, podczas gdy po starszym wojowniku widać już było zmęczenie. Zaiste, kiedy drewniane miecze uderzały o siebie z trzaskiem, myślałbyś, że to śląska błyskawica starła się ze styryjskim płomieniem.
W pewnej chwili młody książę, jakby znudzony trwaniem na obronnej pozycji, zaczął oddawać ciosy i spychać przeciwnika na krawędź ćwiczebnego kręgu. Na twarzy rudzielca odbiło się zaskoczenie i w końcu zdecydował się na rozpaczliwy manewr, wymagający, jak sądzę, sporego wysiłku. Wyskoczył do góry, jak zrywający się do lotu głuszec, wylądował na pobliskiej ławie, a kiedy Henryk go nie zdołał dosięgnąć, wykonał kolejny skok, dzięki któremu znalazł się tuż pod kolanami księcia. Przykucnąwszy zgrabnie z jedną nogą wyprostowaną, zadał zdradziecki sztych, zwany Kłem Dzika, prosto w odsłonięty brzuch młodziana. Ten jednak nie tylko zręcznie sparował cios, ale chlasnął jeszcze na odlew mieczem w taki sposób, że gdyby jego ostrze nie było tępe, spadłaby głowa nauczyciela. Drewniana klinga zatrzymała się od jego chudej szyi na grubość małego palca. Ottokar uznał się wtedy za pokonanego i opuścił oręż.
Pierwszy zaczął klaskać król Przemysł, a po chwili dołączyli doń wszyscy pozostali widzowie. Wychowanek i jego mistrz wybuchnęli głośnym śmiechem i uściskali się serdecznie, radzi najwidoczniej z udanego widowiska i aplauzu, jaki wywołali. Od razu spostrzegłem, że istnieje między nimi owa szczególnie silna więź, jaka jest możliwa tylko między wojakami walczącymi w jednej drużynie. Styryjski rycerz spoglądał na swego ucznia z niekłamanym uwielbieniem, pozbawionym wszakże znamion grzesznej żądzy. Była to gorąca zażyłość między mężczyznami, prawdziwa drużba, jakiej nie dane mi było w życiu zakosztować, sam bowiem nie zadowalałem się jedynie czystą przyjaźnią, targany gwałtownymi, choć nieraz starannie skrywanymi namiętnościami i zakazanymi pragnieniami, nieznanymi zwykłym przedstawicielom mego gatunku. Dźwigałem na swoich barkach diaboliczny los człeka wyjątkowego, zżeranego od środka przez występny żar pożądania. Byłem jak ów zakochany strzygoń ze śląskiej baśni, którego powstrzymać przed wkroczeniem do uczciwego domostwa można było jedynie za pomocą zawieszonego nad wejściem bożego drzewka, sprawiającego, że promienie słoneczne obracały go w proch. Na szczęście upływające lata sprawiły, iż krew we mnie nieco ostygła, toteż umiałem już, jak mi się zdawało, zapanować nad swymi demonami.
– Zaiste, mój piękny kuzynie, miło ujrzeć, jak uczeń przerósł mistrza. Szymon Gallik i tu obecny pan Ottokar doskonale cię wyszkolili – rzekł król Czech, klepiąc z ojcowską czułością po ramieniu śląskiego krewnego, który odpowiedział głębokim ukłonem.
Monarcha przedstawił mnie księciu jako jego uczonego rodaka, który właśnie przybył z Italii, dorodny młodzieniec jednak, uśmiechając się z roztargnieniem, nie poświęcił mi szczególnej uwagi. I czemuż zresztą miałby interesować się bliżej kolejnym starszym mężczyzną z wiecznie zaniedbaną tonsurą, odzianym w czarną szatę uczonego? Po drodze do Pragi wyrosła mi krótka bródka, gęsto przetykana siwizną, jakkolwiek włosy na skroniach pozostawały wciąż kruczoczarne. Musiałem w oczach Henryka wyglądać niczym jeszcze jeden z przemądrzałych kruków, jakimi otaczał go dostojny opiekun. Co innego miał zresztą w głowie w owej chwili. Zdjął z ramion gruby kaftan ćwiczebny, wedle najnowszej mody naszyty płatami żelaza, i skłoniwszy raz jeszcze przed królem złocistą głowę, udał się korytarzem w stronę łaźni, zrzucając po drodze inne części odzienia na ręce biegnących obok karzełków, absolutnie nie żenując się wobec podążającego za nim orszaku swej marmurowo gładkiej nagości. Zachowywał się jak młody bóg, całkowicie pewien powszechnej adoracji. Jego miecznik pozostawił skromnie na swym chudym ciele przepoconą koszulinę. Królewski opiekun, uśmiechając się pobłażliwie, wyjaśnił mi, że słodki książę ma szczególne dziwactwo, mianowicie codziennie zażywa całkowitej kąpieli, nie dbając zupełnie o zdrowie, na szczęście jest silny jak tur i nie imają się go żadne gorączki. Odnotowałem ten fakt w umyśle z satysfakcją, sam bowiem aż do przesady zabiegałem o własną cielesną czystość, jak to się nieraz zdarzało licznym poganom i grzesznikom. Dzisiejszego dnia, informował dalej czeski monarcha, łaźnia jest zresztą wskazana i zgodna z tradycją, z nadejściem nocy bowiem miał odprowadzić młodzika do królewskiej kaplicy, aby tamże, czuwając przy srebrnym relikwiarzu świętego Jerzego, spędził Henryk czas na modłach i wzniosłych rozważaniach, następnego dnia bowiem zostanie pasowany na rycerza.
Kiedy łaziebni pachołkowie z wielką delikatnością wycierali boki młodzieńca wiechciami mokrej słomy, jakby mieli do czynienia z rasowym ogierem, mogłem się mu przyjrzeć dokładniej, gdy stał w kadzi wypełnionej wodą z kwiatkami mydlnicy. Niewątpliwie odziedziczył po swoich rodzicach najlepsze cechy urody obojga. Miał jeszcze mleko pod nosem, lecz złoty puch na rumianych policzkach mile kontrastował z różowawą bielą skóry. Usta miał dość szerokie, wargi czerwone i wdzięcznie zarysowane, zęby olśniewały bielą, kiedy się tylko uśmiechnął. Kształtną brodę zdobił dołek pośrodku, nos był prosty, oczy błękitne, zmienne i pełne radości, chociaż w potrzebie mogły zapewne rzucać też groźne błyski. Nad nimi wznosiły się idealne, gęste łuki brwi i czoło jasne, wysokie. Długie i miękkie włosy opadały na ramiona w połyskliwych kędziorach. Szyja zaś jego ani zbyt wysmukła, ani za długa, ani za krótka, nie przysporzyłaby wstydu najurodziwszej damie, gdyby tylko nie wypełniało jej z przodu wydatne jabłko Adama. Słusznej był postawy, ręce miał długie, silne, a wszystko w ich muskulaturze było doskonałe, albowiem mięśnie cudnie rysowały się pod jedwabistą skórą. Lędźwie zaś jego i biodra boski rzeźbiarz uformował tak doskonale, iż wątpię, czy wśród praskich rycerzy i dworzan którykolwiek mógł go w tym przewyższyć. Stopę miał wysoką w podbiciu, nogi proste, tak iż nikt nie stąpał piękniej od niego. Spostrzegłem to już podczas pojedynku, gdy poruszał się z gracją godną Achillesa lub może nawet samego Apolla.
Stałem w kącie łaźni zapatrzony w owo cudowne zjawisko, zaledwie słysząc, co do mnie mówiono, i nie zwracając przy tym uwagi na innych szlachetnie urodzonych młodzików, również zażywających kąpieli. Przypomniałem sobie wizję objawioną mi przed oczyma duszy ongiś w mazowieckim lesie: pięknego księcia w jasnym stroju, sięgającego po koronę Chrobrego. Nie wątpiłem już, że widzę przed sobą przyszłego króla, któremu pokłonią się wszystkie polskie dzielnice. Byłem także pewien, że uformuję jego panowanie na kształt żywego arcydzieła, które po wiekach stanie się złotą legendą. Jak każdy zauroczony od pierwszego wejrzenia nie wyobrażałem sobie nawet, że ktoś mógłby nie podzielać moich uczuć. Miałem oto przed sobą jasno wytyczoną drogę, wystarczyło tylko na nią wejść z odwagą i determinacją. Wielki cel zdawał się być na wyciągnięcie ręki.
Nocowałem w bursie sławnej praskiej szkoły retorów, w izbie jej przełożonego, Henryka z Isernii, który był zarazem królewskim kanclerzem. Drobny ten, czarniawy i bystry, acz niemłody już człowieczek zwany był z racji swego pochodzenia Italikusem. Przyjął mnie nader dwornie, ciekaw wieści z dawno nie widzianej ojczyzny. Od razu przypadliśmy sobie do serca jako pokrewne natury. Mimo późnej pory potraktował mnie sutą wieczerzą, wśród której najciekawszy był miejscowy specjał, kiełbaski marynowane w occie, z powodu swej bladości zwane przez miejscowy lud utopce. Przy kolejnym kuflu wyśmienitego wielkopopowickiego piwa zagadnąłem go o jego ucznia ze Śląska. Preceptor wyraźnie się ożywił i przymrużył chytrze małe czarne oczka.
– Jest pojętny i miły w obejściu – oznajmił. – Chociaż mało który młodzik dorównuje mu urodą, nie wbiło go to w pychę ani zarozumiałość. Nic dziwnego, że nazywają go słodkim księciem. Jak każdy wysoko urodzony chłopak w jego wieku lubi wieczorami trwonić czas na karczmę i rozwiązłe dziewczęta, lecz używa tych przyjemności w miarę, zachowując rozsądek i trzeźwość. Podobny jest w tym chyba do swego ojca, świeć, Panie, nad jego duszą. Ma dosyć zimne serce, toteż niełatwo się zakochuje i zaprzyjaźnia. Miłuje oczywiście królową, co dosyć normalne, skoro nie znał matki, saska macocha zaś mało się nim zajmowała. Któż zresztą nie kocha naszej Kunhuty! – zakrzyknął, śmiejąc się i łypiąc na mnie porozumiewawczo. – Mógłbym o tym wiele ci opowiedzieć, mistrzu Witelonie, chyba jednak nie jesteś ciekaw tutejszych dworskich gadek. Zwykła to rzecz, iż co możni czynią, o tym gmin plotkuje... Delikatna twarzyczka cherubina przysporzyła naszemu kawalerowi trochę drwin ze strony rówieśników i nieskromnych aluzji, które skończyły się jednak, kiedy okazał się niezrównany w walce i zaczął zwyciężać w pojedynkach nawet doświadczonych wojowników. Teraz wszyscy się nim zachwycają, on zaś przyjmuje hołdy z ujmującą prostotą. Kogo ów szlachetny młodzieniec obdarzy swym uczuciem, temu z pewnością pozostanie wierny do śmierci.
– Słowem, idealny królewicz – wtrąciłem, niemal zdradzając nurtującą mnie uporczywie myśl.
– Otóż to! – podniósł ponownie głos Italikus, podrygując dziwacznie na zydlu, jakby kłuł go w zadek. – Idealny! Zdaje się, że trafiłeś w sedno, uczony przyjacielu. Zbyt idealny jak na dzisiejsze czasy, jak na prawdziwego władcę z krwi i kości. Chociaż nie brak mu rozumu, głowę i serce ma nabite rycerskimi romansami, wyśpiewywanymi przez trubadurów. Wydaje mu się chyba, że można żyć dzisiaj nadal jak na zamku Kamelot u króla Artura. Chciałby być najszlachetniejszym, najdzielniejszym i najsławniejszym rycerzem chrześcijańskiej Europy, jak jakiś nowy Lancelot.
– I cóż w tym złego? – zapytałem, nieco zniecierpliwiony owym niezbyt zrozumiałym dla mnie wywodem.
– Wszystko, przemądry druhu. Wielkie niebezpieczeństwo tkwi w iluzji, jaką stwarzają świeckie pieśni! Upiększają one świat, zamiast pokazać go, jakim jest w istocie. Na tym padole pełno jest podłości, zawiści i intryg. Jakże często widzimy triumfujący występek i cnotę uciśnioną. Wspaniałe olbrzymy padają pod ciosami liczniejszych od siebie karłów, pozbawionych skrupułów i zasad. Dlatego też mądry władca pojmuje, że na świecie istnieje zarówno dobro, jak i zło, a zatem potrafi się tymi dwoma narzędziami umiejętnie posługiwać, tak jak to czyni nasz najjaśniejszy pan. Nie jesteśmy w stanie odmienić zasad, zgodnie z którymi toczy się życie ludzkie, możemy jedynie czasem naoliwić koła. Natomiast ktoś, kto pragnie być doskonałym władcą, nie zrozumie słabości niższych od siebie. Sam będąc nieskazitelnym posągiem z marmuru, zażąda tego od innych. Będzie usiłował przerobić rzeczywistość wedle swoich mrzonek. Idealny książę postara się dostosować do swej fantazji znacznie mniej idealnych poddanych. Rozwścieczony, że nie chcą spełniać jego oczekiwań, w razie potrzeby uczyni to przemocą. Wówczas zamiast miłości zacznie wzbudzać strach i nienawiść, nie ma bowiem niczego gorszego niż władca z poczuciem misji do spełnienia. Tak oto zamiast wielkiego monarchy będziesz miał szaleńca albo zbrodniarza na tronie.
Zapadła między nami długa chwila milczenia. Nie mogłem odmówić racji argumentom uczonego, kiedy wreszcie pojąłem, do czego prowadzą. Sprytny syn Italii uświadomił mi właśnie niebezpieczeństwa czyhające w przyszłości na książęcego doradcę, którym miałem się stać, i uczynił to niezwykle trafnie.
– Zapewne masz rację, mistrzu Henryku – rzekłem wreszcie, cedząc słowa z namysłem. – Sądzę jednak, że każdy, nawet bardzo marzycielski młodzian w końcu kiedyś dojrzewa, zwłaszcza jeśli ma u swego boku osobę starszą, mądrzejszą i bardziej doświadczoną.
– Daj ci Boże, mój Witelonie – odparł interlokutor, przymykając jedno oczko i frasobliwie kiwając głową. – Wierzę w moc twego charakteru i umiejętność perswazji, obawiam się jednak, że będziesz miał z tym paniczykiem kłopotów bez liku. Nie tak łatwo będzie go do wielu spraw przekonać, potrafi być bowiem, kiedy zechce, niesłychanie uparty. Ufajmy jednak, że autorytet naszego króla, oby Bóg zachował go jak najdłużej, i twoja zdolność negocjacji pomogą okiełznać narowistego źrebaka.
Owej nocy nie mogłem spokojnie zasnąć, dręczony złowróżbnymi przepowiedniami kanclerza. Wierząc w moc daną mi przez opiekuńczego demona, zdałem sobie równocześnie sprawę, że nie będę miał tym razem do czynienia z jakimś słabym umysłem przeciętnego nikczemnika, którego łatwo byłoby usidlić. Układając w myślach dalsze plany działania doszedłem jednak do wniosku, że zdołam wpłynąć na osobę młodego księcia, spełniając większość jego zachcianek, a rozbudzając w nim coraz wyższe ambicje, doprowadzę go w końcu do tego, by marzyć zaczął o ozdobieniu swej skroni królewską koroną, choćby nawet miało to nie być w smak czeskiemu monarsze i templariuszom. Rycerze zakonni mogli sobie wyobrażać, że będą u boku ewentualnego cesarza odgrywać podobną rolę w Rzeszy, jak niegdyś Krzyżacy przy Fryderyku, ja jednak czułem, że owa droga nie jest tożsama z moją. Przemysł Ottokar sądził zapewne, że zniewolił mnie swoją brutalną szczerością, wytykając mi w oczy nieprawe pochodzenie i zakazane skłonności, zlekceważył jednak fakt, jak głęboko uraził męża uczonego i autora poważnych dzieł, co dyskutował z samym Tomaszem z Akwinu. I potraktował go jak zwykłego szpiega i dworskiego pachołka, którego wystarczy po prostu zastraszyć i olśnić blaskiem majestatu. Nie zyskał tym mojej sympatii i przestałem mu dobrze życzyć. Nie wierzyłem zresztą, aby książęta niemieccy drugi raz popełnili ten sam błąd, ofiarowując Czechowi cesarską koronę. Wedle mego rozeznania panowie Rzeszy potrzebowali władcy słabego i uległego, czego akurat potomek Przemyślidów był dokładnym zaprzeczeniem. Prawdę mówiąc, niewiele obchodziły mnie już dążenia czeskiego króla, odkąd odnalazłem czarującego śląskiego księcia. Moje przeznaczenie zdawało się w owej chwili ostatecznie wypełniać. Ukołysany wielkimi nadziejami, zapadłem wreszcie w sen głęboki jak studnia, który wydał mi się jednak zbyt krótki, albowiem bladym świtem zbudził mnie gospodarz, przypominając, że mamy być obecni na uroczystości rycerskiego pasowania.
Cały dwór zebrał się na dziedzińcu przed hradczańskim kościołem Świętego Jerzego. Liczni wielmoże wystąpili strojnie przyodziani, szczególną jednak uwagę zwracał fraucymer królowej Kunegundy. Wszystkie damy były w pięknie marszczonych, barwnych sukniach bez płaszczy, albowiem dzień, choć jesienny, był ciepły. Na dłoniach miały białe rękawiczki, a na głowach złote diademy, przecudnie rzezane w kwiaty i ptaszki, tak że lubo było zaprawdę na nie spojrzeć. Pośród nich jednak jaśniała niczym bogini Luna na kobiercu z gwiazd sama pani Kunhuta. Chociaż minęło ponad dziesięć lat, odkąd ujrzałem ją po raz pierwszy, mogłem stwierdzić, że jej twarz pod koroną ze złota i drogich kamieni zdawała się ciągle świeża i tyle akurat, ile trzeba, ukraszona barwiczką i bielą, aby nie zepsuć tego, co stworzyła natura. Niedawny połóg nie zrujnował jej figury: nie była ani za tłusta, ani za chuda, w ramionach prosta i gładka, w pasie gibka, o wiotkiej kibici. Ręce jej były długie i krągłe, dłonie kształtne, stopy drobne i zgrabne. Nawet piersi, od miesiąca nabrzmiałe mlekiem, zdawały się pod delikatną materią wciąż twarde i jędrne jak jabłuszka, niczym u młodej dzieweczki. Wyzierająca spoza przejrzystych zasłon gładkość bielszego niźli świeżo spadły śnieg ciała radością była dla oka. Henryk z Isernii szeptał mi do ucha, że ich uwielbiana pani stokroć bardziej, niż obdarzona urodą, bogata jest w dobroć, hojność, dworność, rozwagę, dzielność, słodycz obejścia i wielką dla ludzi łaskawość. Nic dziwnego zatem, że ku tej wspaniałej damie biegły wszystkie spojrzenia. Zauważyłem przy tym, że jedno jest gorętsze od pozostałych i należy do wielce przystojnego rycerza, młodziutkiego, z pierwszym wąsikiem. Zapytany o niego kanclerz wyjawił mi, że ów młodzieniec pochodzi z wielkiego rodu Vitkovców, a zowie się Zawisza z Falkensteinu. Chytry italski lis zrobił przy tym wiele mówiącą, nieco dwuznaczną minę.
Trębacze zadęli fanfarę, kiedy król Przemysł Ottokar w cudnym złocistym kaftanie, wyszywanym w srebrne lwy, wyprowadził ze swoich komnat młodego księcia Henryka, odzianego jeno w śnieżnobiałą tunikę. Młodzieniec zaledwie chwilę zdołał odpocząć po całonocnym czuwaniu o postnym chlebie i wodzie, był więc nieco bledszy niźli dnia poprzedniego, co mu jednak nie ujmowało urody. Podsłuchałem, jak jedna ze starszych dam szepnęła, iż młody książę zdaje się mieć, jak na swój wiek, pierś nieco za mocno sklepioną i gdyby węższa była, milszy to byłby widok, na co młodsza dworka odparła, że słodki książę ma ją tak szeroką na miarę swego wielkiego serca. Nietrudno było zauważyć, że wszystkie go skrycie kochały i spoglądały nań z fascynacją, podczas gdy młodzi mężczyźni przypatrywali mu się z zazdrością, pozbawioną wszakże znamion niechęci. Miał w sobie tyle uroku, że ujmował swym nieodpartym wdziękiem całe otoczenie.
Za łaskawym skinieniem króla wjechało na dziedziniec dwóch giermków na rosłych gniadoszach. Jeden dzierżył miecz zacny, wykuty przez praskich kowali, i tarczę z czarnym śląskim orłem, drugi wiódł konika bojowego bardzo kształtnej postaci, który miał wędzidło ze złota i wodze z jedwabiu. Za nim szedł koń juczny, dźwigający dwa piękne, bogato zdobione kufry. Przywiązawszy w pobliżu rumaka, słudzy otworzyli skrzynie, z których dobyli napierśną kolczugę i nagolennice z podwójnie, wielce misternie zaplecionej srebrnej siatki, później hełm – ze srebra złoconego z herbowym grzebieniem, podobnym do tego, jaki nosił pod Legnicą dziadek panicza, Henryk Pobożny, oraz błyszczące w słońcu ostrogi. Król z pomocą giermków przyodział w kolczugę młodziana, po czym przypiął mu ostrogi i opasał go rynsztunkiem, wdzięcznie zdobionym motywem róż czterolistnych, gdzie pośrodku kwiatu przedstawiony był klęczący anioł ze świecznikiem, wśród płatków zaś wił się smok. Był to, jak pomyślałem, wymowny symbol powinności przyszłego władcy, który w równym stopniu musi odznaczać się dobrotliwością i siłą. Po przypasaniu miecza król uderzył otwartą dłonią po ramieniu nowego rycerza, ucałował go przyjaźnie w same usta i zakrzyknął donośnie:
– Niechaj Bóg uczyni cię mężem zacnym, mój kuzynie!
Henryk przyklęknął przed monarchą, zarumieniony z przejęcia. Unosząc głownię miecza na zgiętym przedramieniu lewej ręki, odpowiedział równie głośno, bez zająknienia:
– Oręż ten, otrzymany z twoich dłoni, miłościwy królu, dostaje dziś nazwę Probus, czyli Prawy, albowiem chcę go dobywać jedynie w dobrej i słusznej sprawie.
Następnie ciągle klęczący młodzieniec ucałował skraj sukni królowej, która się tymczasem przybliżyła. Kunhuta obdarzyła książęcego krewniaka czułym uśmiechem i spojrzeniem, a następnie pieszczotliwie zburzyła mu jasną grzywę nad czołem. Na dziedzińcu ponownie zagrzmiały trąby i rozległy się wiwaty. Wszyscy udali się potem wysłuchać mszy, a kiedy już klechy odśpiewały swoje, rozpoczęła się na zamku wspaniała uczta, podczas której miałem okazję ujrzeć po raz pierwszy spektakl sławnego w całych Czechach teatrzyku Dzika z Jaskulan.
Wystawili wcale udatnie złożone z różnych legend widowisko, opowiadające o śmierci Poncjusza Piłata. Oglądałem je z prawdziwym zainteresowaniem, jako że rzymski namiestnik Judei wydawał mi się zawsze najrozsądniejszą postacią z całego Nowego Testamentu, postacią przy tym tragiczną, gdyż bezsilnie się miotającą między fanatyczną zaciekłością żydowskich kapłanów a nadgorliwą głupotą uczniów Nazarejczyka. Najpierw jednak zostaliśmy przeniesieni na dwór okrutnego cesarza Tyberiusza, który ciężko zachorzał. Chociaż pałac cesarski przedstawiała zbita z lichych desek budka, a Dzik w roli imperatora odziany był w pstre gałgany imitujące drogie materie i blaszaną koronę, które pewnie w innym spektaklu służyły także za kostium króla Heroda, wszyscy widzowie, nawet ja, zwykle trzeźwo patrzący na wszystko, poddaliśmy się iluzji i dobudowaliśmy sobie resztę we własnej wyobraźni. Trzeba było zresztą przyznać, że gra aktorów wykraczała poza zwykłe jarmarczne popisy.
Wkrótce na dworze rzymskim pojawiła się dostojna matrona imieniem Weronika, niosąca w dłoniach chustę z wizerunkiem umęczonego Chrystusa. Zagrał ją starszy wiekiem rybałt o rozkołysanych tłustych biodrach i piskliwym głosie. W teatralnej gwarze zwano takich ciotami, powierzano im bowiem role starych dam i komicznych nianiek. Na widok świątobliwej niewiasty z relikwią posągi pogańskich bożków, wykonane na użytek spektaklu z cienkich, jaskrawo malowanych deszczułek, runęły na ziemię i rozsypały się, a cesarz całkiem ozdrowiał. Dowiedziawszy się od swoich sług, że Piłat niebacznie ukrzyżował czarownika tak potężnego, iż jego podobizna zachowała moc uzdrawiającą, rozsierdził się Tyberiusz srodze i kazał wezwać przed swoje oblicze prokuratora Judei. Wystraszony Piłat, ku uciesze widzów, tłumaczył się gęsto przed zagniewanym majestatem, iż skłoniła go do skazania Jezusa na śmierć „zajadłość i złość podłych Żydów”. Dworzanom i zaproszonym duchownym najwidoczniej spodobał się ten utwór, skoro pokazano w nim w złym świetle żydowską nację, u której w większości byli po uszy zadłużeni.
Za swoim mężem próbowała się także wstawić pani Piłatowa, czyli Klaudia Procula. Nic jednak nie mogło przejednać pogańskiego tyrana, który rozkazał bezzwłocznie ściąć swego namiestnika, wysłał także wodzów, Tytusa i Wespazjana, do Jerozolimy, aby dokonali pomsty nad całym żydowskim narodem, niedobitków zaś pozbawili na zawsze ojczyzny i zmusili do stania się wiecznymi tułaczami. Ciekawa rzecz, iż kiedy rybałt odgrywający rolę skazanego ukrył głowę w ramionach, a po posadzce potoczył się drewniany czerep, wiele dam, a także i liczni mężowi westchnęli z wrażenia, chociaż oglądanie prawdziwych egzekucji dla większości z nich było rzeczą nieomal codzienną i całkiem zwyczajną. I w ten oto sposób, można by rzec, teatralna iluzja zwyciężyła nad życiem.
Na koniec zstąpił anioł, tłumaczący zbolałej małżonce skazańca, że Piłatowi wybaczono jego czyn w niebiosach, albowiem przyczynił się bezwiednie do zbawienia świata. Zachwycona Klaudia oddała na klęczkach cześć prawdziwemu Bogu, podczas gdy białopióry przybysz z głową Piłata pod pachą zniknął w swoim mansjonie, okrytym błękitną materią, wyszywaną w obłoki i gwiazdy. Trzeba przyznać, że boskiego posłańca zagrał niczego sobie blondynek z falującymi, złocistymi włosami do połowy pleców, nie mógł się wszakże równać pod względem urody z chłopakiem, który wystąpił w roli Klaudii. Spektakl oczywiście grany był po niemiecku, który to język uchodził na dworze praskim za bardziej wytworny od miejscowego, mnie jednak wydało się, że słyszę w mowie chłopca znajomy śląski akcent z dawno nie widzianej ojczyzny. Młodzik przypominał nieco z postury Jurka z Kotowic, był jednak daleko piękniejszy. Szczupły i dosyć wysoki, o wdzięcznym liczku z subtelnie zarysowanym orlim nosem, ozdobionym lekkim garbkiem. Kiedy tylko zszedł ze sceny, zerwał z głowy niewieści czepek, spod którego wysypała się bujna ciemnobrązowa czupryna. Wspaniałą głowę dźwigała szyja długa, gładka i tak biała, jak kwiat dzikiej róży. Największe wrażenie robiły jednak jego oczy: duże, wilgotne, przepaściste i orzechowe, błyskające ognikami wesołości i sprytu. Uroczy był też uśmiech, odsłaniający przepiękne zęby i tworzący na krągłych policzkach miłe oku dołeczki. Poczułem na ten widok przypływ wzruszenia, jakie zawsze ogarniało mnie na widok doskonałego piękna.
Poważna treść moralitetu przerywana była uciesznym interludium o trzech rozwiązłych studentach, ściganych przez Śmierć podczas zarazy, którzy w końcu znaleźli schronienie pod spódnicą zakochanej w jednym z nich dzieweczki. Widzowie pokładali się ze śmiechu, śledząc zabawne perypetie bohaterów krotochwili, ja jednak mogłem tylko gonić wzrokiem za cudnej urody wybrańcem. Wspominałem wprawdzie już o tym, że nie przepadałem za nazbyt zniewieściałymi chłopcami, przedkładając nad ich wdzięki czysto męskie igraszki. Pośród studentów w Paryżu mieliśmy również takiego, który zwał się Marceli z Combray i uciekł z uczelni, aby włóczyć się z rybałtami po gościńcach i odgrywać niewieście role na scenie, jak już jednak pisałem, nigdy nic mnie nie łączyło z ową męską dziewką, nieomal hermafrodytą. Przeciwnie, ja i Arnold stroiliśmy sobie z niego przyjazne, acz nieraz dość grube żarty. Tym razem jednak dwuznaczny czar i powab przebranego w damskie szatki młodzika podziałał na mnie szczególnie silnie i poruszył serce do głębi, chociaż stwierdziłem w duchu, że wolałbym go oglądać raczej w męskim stroju, a najchętniej bez żadnego odzienia.
Kiedy aktorzy zebrali z podłogi ciskane im przez widzów denary i drobniejszą monetę, odeszli w kornych ukłonach do kuchni, gdzie czekał na nich posiłek. Wkrótce zastąpili ich żonglerzy i niedźwiednicy, ja zaś oprzytomniałem na tyle, aby spostrzec, że wielu dworzan przypatruje mi się z ciekawością, damy zaś, zerkając na mnie spod oka, chichoczą i szepczą coś między sobą. Nawet królewska para, a także ich śląski kuzyn przyglądali mi się z uwagą. Biegające po stołach i skaczące po ziemi karły także łypały zjadliwie i rechotały na całego, czyniąc wulgarne gesty. Siedzący obok Henryk z Isernii spoglądał na mnie, jak mi się zdało, nieco zatroskany. Nie mogąc dłużej znieść dociekliwych spojrzeń biesiadników, przesyconych ironią, a chwilami niechęcią, zapytałem szeptem uczonego kolegę, czemu zebrani gapią się na mnie niczym gawrony na raroga, wolałbym bowiem pozostawać w cieniu wzorem wszystkich Skorpionów. Przymrużając swoim zwyczajem jedno oko, odrzekł z cicha:
– Marcjalis opowiada gdzieś o Katonie Starszym, gorliwym moraliście i cenzorze, że gdy zjawił się w teatrze podczas pogańskiego święta Floraliów, którego obchody miały charakter nader rozwiązły, tancerze na scenie, widząc jego srogą a zgorszoną minę, nie chcieli ze strachu tańczyć. Pospólstwo zaczęło z krzykiem domagać się, aby odmienił wyraz twarzy, to jest, żeby przestał marszczyć się wyniośle albo wyszedł z teatru, co też Katon uczynił. Twój problem jest jednak całkiem inny, mistrzu Witelonie. Musisz nauczyć się lepiej maskować swoje uczucia. Słyszeliśmy już przecież tutaj o tobie to i owo od twego padewskiego kolegi, Teodoryka. Cały dwór trzęsie się od plotek na temat nowego doradcy śląskiego księcia... Powab ciała to straszliwa potęga i jedynie sakrament małżeństwa może ją poskromić, ustrzec nas przed popadnięciem w potworny grzech. My jednak, którzyśmy poślubili naukę, skazani jesteśmy na pokątną rozpustę z wszetecznymi dziewkami lub miłowanie uczniów. Nie będę krył przed tobą, uczony druhu, że i mnie nieraz serce zabiło żywiej, gdym ujrzał szczególny błysk zrozumienia w oczach nadobnego żaczka. Pamiętaj jednak, że ci, którzy skrycie takim żądzom folgują, jako pierwsi potępią cię najgorliwiej, choćby nawet potęga naszego miłościwego króla osłoniła cię przed procesem za nieobyczajność. Na każdym dworze, który jest zawsze rodzajem teatru, naga prawda jest niczym, a zwodnicze pozory są wszystkim. Usunąć tę iluzję, znaczy zepsuć teatr. Udawanie i złuda są tym, co więzi oczy widzów. A całe życie ludzkie czymże jest innym, jak nie komedią, w której każdy występuje w innej masce i gra swoją rolę, dopóki boski poeta nie sprowadzi go ze sceny? Każe on jednak nieraz temu samemu człowiekowi występować w różnych rolach, tak że ten, kto niedawno w purpurze uosabiał króla, następnego dnia fika koziołki błazna odzianego w gałgany. Pewnie, wszystko to gra cieni, ale tak jest właśnie z komedią ludzkiego żywota. Od ciebie tylko zależy, jaką rolę zagrasz na owej scenie, ale w twojej sytuacji spróbuj zręczniej udawać i kłamać, które to cechy są zresztą konieczne dla każdego dobrego dworaka. Przestrzegam cię również, żebyś raczej unikał towarzystwa występnych rybałtów, wcielających się w niewieście postacie. Tak dalece zazwyczaj zrośli się ze swoją rolą, że odgrywają ją także w życiu. Całą ich rozkoszą jest jeno przebierać się, stroić i namaszczać pachnidłami, wyłudzać błyskotki od naiwnych wielbicieli i plotkować potem przy słodyczach i winie. Anielska buzia kryje nieraz duszę bezwstydnego, wyrachowanego nicponia, podobnie jak w przypadku szczwanych ladacznic. Lepiej zatem podziwiać ich urodę z daleka i nie wchodzić w podejrzanie bliskie konszachty. Chyba że pragniesz obudzić się pewnego dnia publicznie ośmieszony, ze złamanym sercem i pustą sakiewką. Tylko głupcy – wyrzekł znane przysłowie – wierzą w miłość ładnego chłopca i przysięgi ladacznicy.
Rozumne te przestrogi nie na wiele się zdały, jak to zwykle bywa w przypadkach, gdzie wmieszają się żądza i przeznaczenie. Na polecenie czeskiego monarchy udałem się do Wrocławia w towarzystwie tychże rybałtów, przed którymi ostrzegał mnie uczony przyjaciel. Jego mądre słowa i obelżywy rechot karłów dźwięczały mi jeszcze w uszach, kiedy przemierzaliśmy Piekielną Dolinę, ja zaś wszystko to przemyślawszy, doszedłem do wniosku, że przyjdzie mi odegrać na śląskim dworze rolę złego czarodzieja. Tajemne upodobania oddzielały mnie bowiem od reszty ludzkości, skazując na żywot wiecznego wyrzutka, a tym samym budząc nienawiść do świata, który mnie odtrącił. To prawda, zostałem agentem wielkiego króla i doradcą wymarzonego księcia, ale to nie zmieniało niczego. Zwykli ludzie tym bardziej uważali mnie za demona, odmieńca i wroga rodzaju ludzkiego. Jeszcze wyraźniej zacząłem sobie zdawać sprawę z iluzorycznych ról, jakie człowiek gra w życiu, często zresztą nie będąc tego świadomym. Rozważania owe tonęły w gęstej mgle niesamowitego wąwozu, zupełnie jak moja przyszłość.
Nagły pisk zniewieściałych chłopiąt z jadącego w pobliżu wozu oraz rżenie wystraszonych koni sprawiły, że ocknąłem się z zamyślenia. Spojrzałem przed siebie i natychmiast powróciłem do rzeczywistości, zobaczyłem bowiem, jaki jest powód powszechnego strachu.
Na zakręcie drogi oczekiwał nas nieruchomy, odziany w kolczugę jeździec na spienionym rumaku. Zbryzgane krwią widmo, należałoby raczej powiedzieć. Od stóp do głów broczył szkarłatną posoką, której miedziany odór drażnił nasze nozdrza w zgniłym, wilgotnym powietrzu. Usłyszałem za moimi plecami chrzęst miecza wyciąganego z pochwy przez komandora Henryka i jęk naciąganej cięciwy łuku mistrza Teodoryka, który jeszcze w Pradze przechwalał się, jakim jest doskonałym strzelcem. Kątem oka dostrzegłem także, iż z końca kawalkady podjeżdża do nas giermek zakonnego rycerza z przyzwoitym toporkiem w dłoniach. Sam wypowiedziałem czym prędzej zaklęcie chroniące przed duchami zmarłych i trzymając dłoń na rękojeści przytroczonego do siodła kostura mistrza Wolfganga, śmiało ruszyłem na spotkanie zagradzającemu nam drogę intruzowi. Konny upiór uniósł prawicę, jakby pragnąc nas powitać i uciszyć pełne niepokoju okrzyki, zanim jednak zdołał wydobyć z siebie głos, zachwiał się w siodle, przechylił na bok i runął jak długi do kopyt swego rumaka, który wierzgnął lękliwie. Teraz już bez zwłoki podjechałem bliżej, rozumiejąc, że nieszczęśnik padł ofiarą napaści. W pierwszej chwili nie pomyślałem, że jego prześladowcy mogli podążyć w trop za nim i czaić się gdzieś w pobliżu. Końcem kostura odwróciłem upadłego na plecy i rozpoznałem na okrywającej tors tunice pokryty gęstą, zaschniętą skorupą błota i krwi niewyraźny kształt czarnego śląskiego orła. Błysnęło mi w głowie, że człowiek ten wyjechał nam naprzeciw z ostrzeżeniem. Przypadłem doń i zorientowałem się, że nadal oddycha. Zamierzałem zażądać od Henryka i mego uczonego kolegi, żeby podjechał natychmiast bliżej jeden z rybałtowskich wozów, kiedy od strony leżącego przed nami gościńca rozległ się tętent. Przybrałem natychmiast postawę obronną, dobywając z drewnianej pochwy puginału, gotów drogo sprzedać swe życie zbójom, których próżno byłoby błagać o łaskę, skoro wcześniej odważyli się zaatakować chrobrego rycerza.
Nasze obawy prędko się na szczęście rozwiały, kiedy z mgieł wynurzył się kolejny rycerz w śląskich barwach. Widać było również ślady walki na jego kolczudze, nie był jednak poważnie poraniony. Miał ciemne kręcone włosy i sępi profil, całym zresztą swoim wyglądem przypominał żarłocznego ścierwojada, jego bystre oczy biegały bowiem wokoło, jakby ciągle szukały pożywienia. Domyśliłem się, że jest to palatyn Szymon Gallik, który miał nas powitać na granicy księstwa. Zrozumiały wszakże, jak widać, niepokój o nasz bezpieczny dojazd do Wrocławia kazał niecierpliwym wojakom wyruszyć naprzeciw tej kawalkadzie.
– Któż was tak poharatał? – zapytałem z troską, nadzorując jednocześnie przeniesienie rannego na jeden z wozów.
– Raubritterzy Rogatki – wyjaśnił Szymon, sycząc z bólu, kiedy zadraśniętą ręką sięgnął do pasa. – Musieli jechać za nami od samego Kłodzka. Wycięliśmy ich w pień, choć jednemu udało się zbiec. Oto znak, którym stary legnicki łotr przyozdobił po śmierci młodszego brata, Henryka Białego, broń swoich zbirów – oznajmił, rzucając mi pod nogi zdobyczny sztylet.
Zadrżałem, ujrzawszy na rękojeści dobrze mi znaną trupią czaszkę z rubinowymi szkiełkami w oczodołach. Skinąłem głową w skupieniu i rzekłem młodym rybałtom, aby jak najdelikatniej ułożyli rannego rycerza na workach z kostiumami i zdjęli zeń kolczugę. Otworzyłem potem swój kuferek i wydobyłem z niego gojące zioła i wzmacniające kordiały.
– Jak widzisz, mój młodszy brat, Eberhard, oberwał od zbójów najwięcej. Dbałość o honor i wierność naszemu władcy kazały mu jednak jechać wam na spotkanie bez względu na parę draśnięć. Ufam, iż zdołasz go przywrócić do zdrowia? – zapytał z niepokojem. – Nasza zacna matka nie wybaczyłaby mi, gdyby skonał tak daleko od domu. Poświęcił się wszak dla waszego bezpieczeństwa, podczas gdy dwaj starsi wiekiem rycerze, Jan z Osiny i Henryk z Woszowej, wypoczywają i liżą się z lekkich obrażeń w pobliskiej karczmie. Będziesz miał zatem podczas tej podróży pełne ręce roboty, mistrzu Witelonie. Nie martw się wszakże o zapłatę, gdyż nasz potężny król...
W tym momencie okazało się jasno, jakiemu panu dzielny waloński rycerz służył naprawdę. Klejnot rodu Gallików był zresztą świeżej próby, zyskany dzięki łasce czeskiego monarchy, który w ten sposób wynagrodził bogatych wrocławskich mieszczan z kolonii Walończyków za świadczone mu od dawna usługi, dotyczące zwłaszcza nieustannego szpiegowania poczynań śląskich kuzynów. Przerwałem mu dosyć oschle:
– Potężny król Przemysł Ottokar z pewnością wynagrodzi zarówno moje, jak i wasze starania, gdyż jest to monarcha hojny i sprawiedliwy. Dla mnie wystarczającym zaszczytem będzie kurować tak dzielnego rycerza. Nie obawiaj się o życie swego brata, szlachetny panie – dodałem uspokajająco – choć mocno go porąbali, rany są powierzchowne i jeśli tylko nie wda się zgnilizna, chłopak prędko odzyska siły. Zostanie mu zaledwie parę blizn, które będzie obnosił z dumą przed swymi druhami i nadobnymi pannami. Wkrótce zatańczy na swoim weselu.
Twarz Szymona rozpogodziła się, ja zaś zabrałem się do obmywania i opatrywania okaleczeń odważnego, acz niefortunnego rycerzyka, po czym postarałem się sprawić, by odzyskał przytomność. Prędko ruszyliśmy w stronę wspomnianej przez Gallika karczmy, gdzie czekali na nas znani mi z dawnych wrocławskich czasów rycerze, raczący się obficie winem i zajadający wyborne mięsiwa. Przyłączyliśmy się do wieczerzy i był to zaiste pierwszy porządny nasz postój od bardzo długiego czasu.
Dalsza podróż do Wrocławia odbyła się bez żadnych przygód, odniesione zaś w naszej obronie rany goiły się na wytrzymałych ciałach rycerzy z godną podziwu prędkością, jak na przysłowiowym psie, chociaż sądzę, że pewną rolę odegrał w tym także mój kunszt medyczny. Opowiem zatem o innego rodzaju przypadkach, które również miały miejsce podczas owej wędrówki.
Wspomniany już wcześniej parokrotnie właściciel i założyciel wędrownego teatru, Dzik z Jaskulan, nosił się bardzo niechlujnie, jak istny obszarpaniec. Zmierzwioną fryzurę i długą do piersi brodę zawsze miał brudne i zawszone, przy tym już około trzydziestki stracił ponad połowę zębów, przeto gadał w miarę wyraźnie tylko wtedy, kiedy był pijany. Nigdy więc prawie nie trzeźwiał, aczkolwiek nikt go także nie widział zataczającego się, zwłaszcza na scenie, gdzie przeobrażał się zupełnie, grając rolę wielkich władców i potężnych magów. Często powiadał, że szuka na dnie dzbanka z piwem czy winem prawdy o tym i tamtym świecie oraz inspiracji do kolejnych widowisk. Roztaczał wszakże wokół siebie dziwny urok, który nie wahałbym się nazwać z grecka charyzmą, toteż większość ludzi zachwycała się nim jako wybitnym aktorem i mimem, wybaczając mu wszelkie przywary. Nieco zazdrościłem w głębi ducha tak nieodpartego wrażenia, jakie wywierał na wszystkich lgnących do niego wyznawcach, sam bowiem nigdy nie spotykałem się z tak instynktowną sympatią otoczenia; jak czytelnik zapewne pamięta, zazwyczaj w mym życiu bywało całkiem odwrotnie. Posępne oblicze i przenikliwość spojrzenia budziły raczej niechęć i musiałem zazwyczaj sporo się napracować, aby kogoś do siebie przekonać, chyba że spotykałem takich nielicznych wybrańców, jak Arnold z Villanueva czy Wilhelm z Moerbecke. Prawdopodobnie w szkole nie miałbym również przyjaciół, gdybym nie wpadł na pomysł stworzenia bractwa wilkołaków, broniącego młodszych żaczków przed starszymi. Tymczasem memu nowemu znajomkowi starczyła krótka rozmowa przy paru kuflach pienistej ambrozji i kilka efektownych banałów, zacytowanych w porę z własnych i cudzych utworów, aby jego rozmówcy, bez względu na swój stan społeczny i wiek, a nawet płeć, dotyczyło to bowiem zarówno mężczyzn, jak i kobiet, wychodzili z tego spotkania zupełnie oczarowani. Uznałbym chętnie tę szczególną umiejętność pozyskiwania wielbicieli za sprytną sztuczkę oszusta, gdybym sam nie doceniał jego scenicznych dokonań.
Chłopcy, grający żeńskie role, biegali za nim jak stadko beczących owiec za pasterzem, on zaś traktował ich z pobłażliwą czułością, nie zauważyłem wszakże, aby szczególnie kogoś wyróżniał, jakkolwiek niekiedy pozwalał po pijanemu któremuś z nich wygrzać swój śmierdzący barłóg. Stary rybałt miał także spłodzoną gdzieś po drodze córkę imieniem Milena. W przeciwieństwie do ojca, który chudy był jak szczapa, dziewka była krępa, przysadzista, obdarzona wielkim cycem i zadem, można by rzec, rozwiniętymi nieco przedwcześnie, nie miała bowiem więcej niż szesnaście lat. Niepodobna była również do swego grzesznego rodzica i w tym, że podczas gdy on był czarniawy i przypominał nieco z wyglądu ubogiego żydowskiego tandeciarza, ona była typową pięknotką ze słowiańskich łąk, płowowłosą i błękitnooką. Zwano ją powszechnie Lisicą, albowiem choć urodziła się tylko nierozumną dziewczyną, nie brakowało jej sprytu. Dzierżyła silną dłonią mieszek z dochodami teatralnej gromadki i nawet ojcu potrafiła stawać hardo, kiedy domagał się nadmiernych sum na swe pijackie ekscesy. Gdy zaś wypadło popasać pod gołym niebem, warzyła przy ognisku całkiem dobrą strawę, czego wyuczyła ją przed laty macierz Slava, która wszakże dawno już porzuciła wędrowny tryb życia i osiadła w praskiej kamieniczce, jak na zacną mieszczkę przystało. Jej małżonek i córka wyrażali się o owej niewieście zawsze z wielkim respektem i miłością, musiała być zatem osobą niepospolitą, skoro przyjęła na swe barki brzemię męża sowizdrzała i córki włóczącej się po gościńcach. Nigdy wszelako nie miałem okazji jej spotkać, słyszałem tylko, że w chwilach duchowej rozterki równie chętnie topiła smutki w kielichu, jak jej kochany Dzik.
Kiedy przy dzbanie dobrego wina zwierzyłem się rybałtowi ze swych sercowych kłopotów, jego wiecznie przekrwione oczy rozjarzyły się niczym u kota łowiącego mysz, a długie czarne pazury obu dłoni poczęły mierzwić splątaną w tłuste strąki brodę. W każdym razie odniósł się do mych wynurzeń wyrozumiale i nader życzliwie.
– Prości z nas artyści, obdarzeni przez łaskawe Muzy odrobiną talentu – oznajmił, doskonale odgrywając pokorę. – Nie to, co ty, mistrzu Witelonie, który jako mąż uczony zawsze może liczyć na łaskę i wsparcie możnych. Żyjemy z tego, co rzucą nam dobrzy ludzie, toteż raduje nas każdy wyraz uznania. Nie ty pierwszy zwróciłeś uwagę na naszego Michasia – zauważył, robiąc obleśną minę. – W Pradze pewna bogata wdowa chciała mu dać śliczny kaftanik, ciżemki i bogato zdobiony sztylecik, byle tylko z nią został i porzucił naszą kompanię, tłusty zaś opat obiecywał za to samo kucyka. Szlachetnie urodzony giermek ofiarował mu cudny pierścień, który poszedł potem na spłatę moich kościanych długów... Zacne to chłopię, czułe ma serduszko i żyje jedynie sztuką.
Dowiedziałem się jeszcze, że interesujący mnie młodzik istotnie jest moim krajanem, zwie się Michałko z Sieczkowa i pochodzi z całkiem porządnej rodziny drobnych kupców, uciekł wszelako z domu, kiedy ujrzał występ Dzikowej trupy na jarmarku. Dołączył do nich w samą porę, jako że akurat najpiękniejszy chłopak w zespole zgasł w kwiecie wieku na nikomu nieznaną chorobę, z czym wiązało się być może jego nieumiarkowanie w rozpuście i opilstwie. Co do Michasia, zapewnił mnie stary rybałt, jest on bardziej ostrożny i powściągliwy w tych sprawach, pozwala zaś się wielbić jedynie osobom majętnym i odpowiednio ustosunkowanym.
Sprytny właściciel teatru, pragnąc przychylić mi nieba, kiedy zadbałem, aby jego kubek nigdy nie wysychał, tak wszystko zaaranżował, że czy to przy stole w gospodzie, czy podczas noclegu, nawet i w szczerym polu, moje miejsce wypadało zawsze obok powabnego Michała. Ten, strojąc skromne minki i wymownie przewracając błyszczącymi kusząco, orzechowymi oczami, w prędkim czasie wyłudził ode mnie nowy kaftan, ciżmy i misternie rzezany nożyk, wreszcie długogrzywego kucyka, toteż wjeżdżał na śląską ziemię niczym szlachetnie urodzony panicz. W zamian chętnie, i jedynie lekko się drocząc, ofiarowywał mi na każdym postoju rajskie ogrody rozkoszy. Trzeba przyznać, że w sztuce kochania mistrzem był nie lada jakim, mimo młodego wieku, a chociaż wszystko w jego życiu było iluzją, zarówno na scenie, jak i poza nią, nie dbałem szczególnie o to, co jest prawdą, skoro owe szalone uciechy czyniły mnie choć na chwilę człowiekiem szczęśliwym. Byłem pewien, że udało mi się całkowicie oswoić to niebezpieczne zwierzątko o pięknych drapieżnych oczach i miękkim jedwabistym futerku. Już pod samym Wrocławiem mój słodki wybraniec począł jednak wzdychać melancholijnie i żałośnie pociągać nosem. Gdy zapytałem o powód nagłego smutku, oświadczył:
– Biedny ze mnie chłopiec, żyjący tylko tym, co mu spadnie z niebios, jak manna niebieskiemu ptakowi. Nikt mnie nie pożałuje, wszyscy widzą we mnie bowiem jedynie zabawkę i naczynie rozpusty. Nie pogrzebią takiego jak ja w poświęconej ziemi. Ci właśnie, którzy najwięcej korzystali ze zdrożnych uciech i mego młodego ciała, pierwsi rzucą we mnie kamieniem, gdy się zbrzydnę i postarzeję. Dlatego jedynym moim celem jest radość doczesna, osiągana tutaj i teraz. Przykro mi zatem, iż ofiarowawszy nową odzież i kucyka, uważasz, że ukoiłeś tym moją znękaną duszę. Twoja okrutna obojętność rozkrwawia mi serce, chociaż stałeś się dla mnie jakby przybranym ojcem. Od dawna nie pytasz, czy pragnąłbym czegoś więcej, nie dla zaspokojenia głupiej próżności jednak, lecz dla teatru, któremu poświęciłem całe swoje życie.
Zaślepiony namiętnością, jak każdy starzejący się głupiec, odpowiedziałem żarliwie, że gotów jestem spełnić wszelkie jego życzenia, byleby tylko było to w mojej mocy. Okazało się zresztą, że pragnienie mego ukochanego było wprawdzie kosztowne, lecz całkowicie, realne. Marzeniem jego było wystąpić na scenie w sukni z prawdziwego jedwabiu i w nie podrabianych klejnotach, aby tym lepiej mógł wczuć się w rolę pięknej Klaudii, małżonki Poncjusza Piłata. Zrozumiałem go tak, że teatralna iluzja ma swoje prawa i wszystko musi być tam piękniejsze niż w życiu. Niezwłocznie odwiedziliśmy więc wrocławskie sukiennice, potem krawca i wreszcie jubilera, aby spełnić i tę, całkiem w końcu niewinną zachciankę młodziutkiego rybałta. Nie wątpiłem, że nowy kostium przysporzy mu powodzenia u łasej niezwykłości publiki, i musiałem przyznać, że w strojnej szacie i naszyjniku z prawdziwych diamentów, które ofiarowała mi w swoim czasie księżna Eufrozyna, mój chłopak wyglądał istotnie zabójczo. I pomyśleć, że w Padwie drwiłem niemiłosiernie z zakochanego w szczwanej mieszczaneczce Władysława! Obecnie sam doświadczałem podobnych miłosnych udręk, z czego oczywiście nie chciałem sobie zdawać sprawy, jako zadurzony bowiem uważałem, że moje uczucie jest jedyne i najważniejsze na świecie.
Umieściwszy całą rybałtowską kompanię w gospodzie „Pod Lipowym Aniołem” i pożegnawszy się z dotychczasowymi towarzyszami podróży, przy czym Teodoryk udał się z Szymonem Gallikiem bezzwłocznie na zamek na Ostrowie Tumskim, a komandor Henryk odjechał do Bolkowa, sam skierowałem swe kroki czym prędzej w stronę domostwa przy opactwie Świętego Wincentego, miałem tam bowiem do załatwienia wiele pilnych spraw.
Żałobna wieść o śmierci zacnego ojca dopadła mnie w gospodzie pod diabelską górą Ślężą, a przekazali mi ją udający się do Czech znajomi wrocławscy kupcy. O tym, że pół roku wcześniej opuściła ten padół moja poczciwa macocha, gruba pani Berta, trudno orzec, dusząc się z niestrawności czy przejedzenia, dowiedziałem się już w Pradze od wszechwiedzącego Teodoryka. Drogi mój rodzic nie mógł przeboleć straty swej wiernej i statecznej połowicy, która jaśniała niczym pierwszej wody diament wśród mieszczańskich białogłów Wrocławia. Na nieprzezwyciężoną melancholię nie pomagało już nawet częste upuszczanie krwi, toteż minęło zaledwie sześć miesięcy od jednego pogrzebu, kiedy pękło serce smętnego wdowca. Gdy się o tym dowiedziałem, otworzyły się zdroje mego serca i opłakałem dobrego rodziciela szczerymi łzami, zawsze bowiem zachowywał dla mnie życzliwość, zapewnił mi odpowiedniego mistrza, zamiast surowo ukarać dziecinny wybryk z wilczym łykiem, wreszcie nigdy nie skąpił denarów na moje wykształcenie i utrzymanie, chociaż pochodziłem z nieprawego łoża. Miałem nadzieję, że zdążę dojechać na pogrzeb, przekraczając jednak Bramę Świdnicką, usłyszałem od strażników, którym wyjawiłem, kim jestem, że wystawne uroczystości grzebalne już się zakończyły, mogę więc jedynie liczyć na stypę w otoczeniu przyrodnich sióstr i braci, oczywiście jeżeli zechcą zaprosić mnie do stołu. Wzruszyłem ramionami na ten niewczesny żart i zdecydowanym krokiem ruszyłem do kamienicy Turyngów.
Trudno byłoby nie zauważyć, jak bardzo Wrocław zmienił się podczas mojej ponad dziesięcioletniej nieobecności. Przybyło sporo pięknych kamienic, niedaleko rzeki powstał Nowy Rynek, a w widłach Odry i Oławy, już poza miejskimi murami, pojawiło się Nowe Miasto z kościołem Świętego Klemensa. Z zachodnich krain przybyło sporo młodych kupców na osiedlenie, żądnych szybkiego pomnożenia swych bogactw w śląskiej stolicy. Miasto rozrosło się do tego stopnia, że Borek, mój rodzinny Borek, stał się obecnie laskiem podmiejskim, w którym zacni mieszczanie zażywali popołudniowej przechadzki po trudach pracowitego dnia lub odbywali spacer po wysłuchaniu niedzielnej mszy. Bano się tam jednak chodzić o szarej godzinie przed zmrokiem, utrzymywała się bowiem uporczywa pogłoska o ukazujących się nad rzeką widmach zamordowanych pogan i spalonej wiedźmy. Niewielu już jednak pamiętało, kim naprawdę byli owi nieszczęśnicy. Ja sam nie chciałem zapuszczać się w tamte strony, zbyt bolesne by to bowiem obudziło wspomnienia w mym sercu.Ci, których pozostawiłem małymi dziećmi, byli już obecnie pannami i podrostkami. Zdałem sobie z tego sprawę, kiedy ujrzałem liczne latorośle mych przyrodnich braci i sióstr, co do których, jak poprzednio, miałem trudność w połapaniu się, kto pochodzi od kogo. Szalona Greta, żona Henryka Turynga, po dawnemu krzyczała na służbę w kuchni i pilnowała czystości garnków oraz półmisków. Syn Brunhildy, Janek Muskata, wyróżniał się spośród młodych wyjątkową szpetotą i błyszczącymi chytrze oczkami. Odmówił modlitwę przed wieczerzą i trzeba było przyznać, że natura obdarzyła go przynajmniej głębokim, pięknym głosem, skupiającym na sobie całą uwagę słuchającego. Bez wątpienia była to cecha odpowiednia dla przyszłego duchownego. Ponoć w szkole katedralnej, jak poinformowali mnie z dumą rodzice, nie mogli się go dość nachwalić, toteż wkrótce miał wyjechać na studia do Bolonii. Jego nieboszczyk dziadek zdążył też przed śmiercią użyć swoich wpływów, aby zapewnić mu beneficjum kanonika, kiedy tylko ukończy dwudziesty rok życia. Otwierała się przed nim zatem obiecująca kariera i nie wiedzieć czemu wydało mi się zabawne, że przyszły biskup, pragnąc mi się przypodobać, mówi do mnie „wujaszku”. Jego młodszy kuzyn z Krakowa, Albert, syn Zygfryda, wybujał nad podziw okazale i nie dawał sobie już dmuchać w kaszę krewniakowi. Miałem nadzieję, że zobaczę moją ulubioną siostrzyczkę, Wisławę, i jej męża, rycerza Janusza, za którego wydał ją zgodnie z mą radą Henryk Szczytnik. Poinformowano mnie jednak, że zaraz po pogrzebie „szlachetnie urodzeni”, jak dodała z przekąsem Muskatowa Brunhilda, udali się wraz z trójką dzieci do rodowych Psiogłowic.
– Widocznie nasza prosta mieszczańska strawa była im nie w smak – dorzuciła zaraz dzielnie wtórująca starszej siostrze Krymhilda, nie kryjąca nawet zawiści wobec Wisławy, której przypadło najświetniejsze zamęście.
O ile młódź z rodu Turyngów przyjęła z lękliwym respektem tajemniczego przybysza z obcych stron, o tyle starszyzna zaprosiła mnie do żałobnej wieczerzy ze źle maskowaną niechęcią. Z trudem ukrywali zdumienie i zaskoczenie, że po tylu latach tułania się po dalekich krajach zdecydowałem się w ogóle powrócić na łono ojczyzny. Z niedowierzaniem przyjęli moją niezbyt szczerą odpowiedź, iż powodowała mną tęsknota do miejsc oglądanych w dzieciństwie. Nie mogli chyba pojąć, jak mogłem porzucić szeroki świat dla śląskiej prowincji, chociaż żyło się im w niej przecież niezgorzej. Odniosłem w każdym razie wrażenie, iż wcale nie ucieszył ich mój niespodziewany przyjazd. Owe podejrzenia miały się potwierdzić jeszcze tego samego wieczoru.
Bracia wypytywali mnie o nowiny z dalekiego świata, zwłaszcza o obyczaje italskich mieszczan, kupców i rzemieślników. Odrzekłem, że tak jak wszędzie, mieszczuchy zabiegają przede wszystkim o swoje dochody, toteż nawet księgi rachunkowe w Italii zaczynają się w taki mniej więcej sposób: „W imię naszego Pana, Jezusa Chrystusa, Świętej Dziewicy Marii, Jego Matki, i wszystkich świętych niebieskich, dzięki Ich świętym łaskom i „miłosierdziu niechaj dane nam będą zdrowie i zyski, zarówno na lądzie, jak i na morzu, a dzięki duchowemu i cielesnemu zbawieniu niechaj się pomnażają nasze bogactwa i nasze dzieci, Amen”. Przy zakładaniu handlowego towarzystwa zyskiwał zazwyczaj nie tylko notariusz, który wystawiał dokument, lecz również Pan Bóg, który powołany na świadka otrzymywał swoją należność. W ten sposób kupieckie rody zapewniały sobie cichy udział w interesach ze strony samej Opatrzności, a Messer Domeneddio, czyli sam Stwórca, miał bieżący rachunek, w przypadku upadłości zaś jako pierwszy zostawał spłacony. W każdym niemal kantorze obok kasy stała skrzynka, do której wrzucano grosze dla ubogich, skąd przekazywano im opłatę jako denario di Dio. Najstarszy z moich przyrodnich krewniaków, Henryk, zwany Turyngiem, który przejął po ojcu stanowisko prokuratora książęcego skarbu, wysłuchał tej informacji z uwagą i oznajmił, że musi w swoim kantorze wprowadzić podobny obyczaj, który wydał mu się zarówno słuszny, jak i zbawienny dla duszy. Zygfryd zapytał natomiast z niepokojem, czy takie przekupywanie Zbawiciela nie kryje w sobie podejrzenia, jakoby w gromadzeniu zysków było coś nagannego, niegodnego prawdziwego chrześcijanina. Pragnąc uspokoić sumienia krewnych, stanowczo temu zaprzeczyłem i odparłem, że nawet największy autorytet duchowy naszych czasów, Tomasz z Akwinu, którego miałem okazję poznać w Rzymie, stwierdził, że kiedy się uprawia handel ze względu na dobro ogólne, ponieważ chce się zapobiec brakowi rzeczy pierwszej potrzeby, zysk przestaje być wtedy celem, a staje się jedynie wynagrodzeniem za pracę. Słowa te trafiły braciom najwidoczniej do przekonania, gdyż gorliwie pokiwali głowami, choć nie wiem, czy zrozumieli do końca subtelną myśl wybitnego teologa.
Z uwagi na przysłuchujące się z ciekawością naszej rozmowie niewiasty opowiedziałem także piękną i smutną historię młodziutkiego Konradyna, który sięgając po sycylijską koronę, znalazł tylko haniebną śmierć na szafocie w Neapolu. Siostry przyrodnie i szwagierki wzdychały rzewnie i z właściwą dla swojej płci czułostkowością uroniły nawet parę łez nad nieszczęsnym królewiczem. Nie pamiętam już, która z nich dodała, że narzeczona Konradyna, Zofia, utraciwszy w tak niefortunnych okolicznościach konkurenta do ręki, omal nie straciła także świeżo poślubionego męża, Konrada Głogowskiego, którego Bolesław Rogatka próbował niedawno najechać zbrojnie w Bolesławcu. Na szczęście ostrzeżony wcześniej Głogowczyk zdołał umknąć w porę z grodu zaledwie z garstką ludzi. Odpowiedziałem głośno, że, jak widać, stary legnicki lis nie odmienił ani trochę swoich obyczajów w ciągu dziesięciu lat, jakie minęły od jego publicznej pokuty, w duchu zaś odnotowałem z zadowoleniem informację, iż Zofia Doren i jej nieodrodny braciszek Surian nadal działali sprawnie, odgrywając na dworze Cudacznego rolę wyznaczoną im przez templariuszy. Za chwilę usłyszałem zresztą także wprost o niezwykłym rodzeństwie.
Krymhilda zaczęła gadać ze swadą, że pożycie Rogatki z drugą żoną, córką pomorskiego księcia Sambora z Tczewa, również nie układało się najlepiej. Księżna Eufemia nie miała widać uległego i łagodnego charakteru swej poprzedniczki, Jadwigi z Anhaltu, albowiem zażądała od męża oddalenia z dworu konkubiny i wyuzdanego trefnisia. Legnicki tyran jednak „bez tej podłej czeskiej czarownicy żyć nie potrafi”, jak stwierdziła z ironią moja przyrodnia siostrzyczka, toteż zawrzał gniewem i odmówił jej w obelżywych słowach spełnienia owego życzenia. Eufemia postanowiła opuścić zamek i wrócić do swego ojca, kiedy zaś małżonek zabronił jej także wydania koni, odeszła pieszo, wiodąc ze sobą orszak zapłakanych dworek. Wszędzie po drodze rozpowiadała poczciwym ludziom, jakiż to srogi los spotkał ją od okrutnego męża. Na szczęście, dla zażegnania skandalu, dognali ją na drodze młodzi pasierbowie, którzy zdążyli zresztą wcześniej polubić przybraną matkę i ciepło ją zawsze traktowali. Wbrew woli ojca wzięli pokrzywdzoną macochę pod swoją opiekę. Powszechnie powiadano, że synowie Rogatki: poważny, dzielny Henryk i rozsądny nad wiek Bolko nie wdali się, na szczęście, z charakterem w ojca, lecz odziedziczyli najlepsze cechy księżnej Jadwigi, która byłaby z pewnością szczęśliwa, widząc tak godnych dziedziców, gdyby doczekała ich dorosłych lat. Henryk odziedziczył tylko po ojcu otyłość, Bolko natomiast niezbyt powabną posturę. Tak czy inaczej, mówiono, że niewart jest takich synów, podobnie jak to było w przypadku ich ciężko doświadczonej przez los rodzicielki.
Skoro była mowa o mniej lub bardziej udanych potomkach rodu Piastów, dowiedziałem się przy okazji, iż Eufrozynę, żonę Kazimierza Kujawskiego, spotkała niewątpliwa kara Boża za próbę otrucia pasierbów, do której mimowolnie, jak czytelnik zapewne pamięta, przyłożyłem rękę. Najstarszy syn „małej księżnej”, urodzony zaraz po tym okropnym zdarzeniu, miał do końca życia zostać pokracznym karłem, podczas gdy jego dwaj młodsi bracia, Kazimierz i Ziemowit, rozwijali się całkiem normalnie. Od śmierci męża niezbyt lubiana wdowa, którą powszechnie uważano już za czarownicę i trucicielkę, sprawowała regencję nad Kujawami brzeskimi, ziemią łęczycką i dobrzyńską, najstarszy zaś z synów Kazimierza, Leszek Czarny, rządził się po swojemu w Sieradzu. Między macochą a pasierbem panowały ponoć w miarę poprawne stosunki, zresztą młody książę miał własne kłopoty. Jego małżonką została rodzona siostra królowej czeskiej Kunhuty, o imieniu Gryfina. Niedawno, jak głosiła stugębna plotka, oznajmiła publicznie podczas uczty wobec całego zgromadzenia panów ziemi sieradzkiej, iż chociaż już prawie sześć lat mieszka wspólnie ze swoim mężem, jednakże do dzisiaj pozostała nietknięta, zarzuciła zatem księciu oziębłość i niemoc, ten zaś będąc przy tym obecny, ponurym milczeniem i rumieńcem na licu owo oskarżenie potwierdził. Potem pełna temperamentu pół Rusinka, a pół Węgierka zerwała z głowy niewieści czepek i cisnęła go Leszkowi pod nogi, oświadczając, że będzie odtąd chodzić z rozpuszczonym włosem, jak przystało dziewicy. Po tak rozgłośnej małżeńskiej awanturze księżna opuściła dwór i zaszyła się ze swoim wstydem i urażoną dumą w klasztorze braci mniejszych w Krakowie. Skłóconą parę próbował pogodzić małopolski kuzyn, Bolesław Wstydliwy, stawiając im za wzór własny przykład niepokalanego związku z węgierską Kingą, który ponoć nadal pozostawał także non consummatum, lecz Gryfina nie chciała nawet słyszeć o pojednaniu z nieudolnym mężem ani też ślubować czystości małżeńskiej, do której najwyraźniej nie miała skłonności ni przekonania. Niewiasty z domu Turyngów podziwiały, mówiąc o tym, odwagę cudzoziemskiej księżniczki, śmiało walczącej o swoje prawa w obcym kraju, mężczyźni zaś ocierali załzawione od śmiechu oczy, wołając, że teraz pozostało niezaspokojonej damie już tylko rozkładanie kolan dla mnichów, skoro chce żyć ni jako panna, ni wdowa u pobożnych braciszków. Rozochoceni, odśpiewali znaną swawolną piosnkę o nieszczęsnej, pogrzebanej w klasztorze za życia dziewce, której serce wyrywa się do kochanka, rozpoczynającą się od słów:
Pod zakonną suknią słodki żar mi górze, Kto mnie mniszką zrobił, tego przeklnij, Boże!
Widząc, że Henryk i Zygfryd nieco już sobie podchmielili, zgorszone kobiety opuściły czym prędzej jadalną komnatę, zabierając ze sobą sennie już od dłuższego czasu kiwające się dzieci i młodzież. Natenczas potomkowie Henryka z Ziz spoważnieli i dalej każąc słudze dolewać nam świdnickiego piwa z browaru męża Krymhildy, poczęli znowu wypytywać mnie o prawa, jakimi rządzą się w Italii miejskie samorządy, zwłaszcza w grodach lombardzkich. Od początku domyślałem się, że zagadują mnie po to, ażeby uśpiwszy moją czujność swą uprzejmością i gościnnością, nie dopuścić, bym upomniał się o moją część spadku, jaką z pewnością wyznaczył mi w swej dobroci nieboszczyk ojciec, chociaż byłem bękartem. Odpowiedziałem jednak na to pytanie rzetelnie, najlepiej jak umiałem. Bracia słuchali z chciwą ciekawością, aż wreszcie Zygfryd nie zdzierżył i wpadając mi w słowo oznajmił:
– Jakże szczęśliwe byłyby tutejsze miasta, mogące rządzić się same na wzór lombardzki! Nasze interesy i zyski nie byłyby wówczas zależne od kaprysów i waśni możnych. Weźmy choćby – powrócił do swego ulubionego tematu, słyszałem to bowiem odeń już nieraz – handel między Śląskiem a Małopolską. Inaczej by to wszystko wyglądało, gdybyśmy nie musieli opłacać myta i rozmaitych ceł na obu granicach opolskiego księstwa.Wspomniałem na te słowa postać mego słodkiego księcia i serce me wypełniła irytacja. Uświadomiłem sobie w owej chwili, że najpodlejszy ze wszystkich jest właśnie cech kupców, bo też zajęcie ich najbardziej nieczyste i rozmaitymi matactwami dokonywane. Owi to chciwi kramarze, chociaż gdzie tylko mogą, okłamują, przysięgają krzywo, okradają, oszukują i fałszują, uważają się za coś lepszego od zwykłych plebejuszy dlatego tylko, że na grubych paluchach pełno mają złotych pierścieni. Nie zamierzałem być wobec moich braci jak owi przymilni braciszkowie w habitach, którzy takich podziwiają i „czcigodnymi” przy wszystkich tytułują w nadziei, że i dla nich skapnie coś z nieprawymi sposobami nabytego majątku. Myśląc o wspaniałościach praskiego dworu, uznałem, że wolę już szlachetnie urodzonych, których jedynym celem w życiu jest korzystanie z przywilejów, wielkopańska dbałość o honor i nieskrępowane używanie uciech tego świata. Najwidoczniej dało o sobie znać w tym momencie moje skomplikowane pochodzenie i wzburzyła się we mnie rycerska krew Jaworowiców.
Odparłem więc, że napatrzyłem się dosyć w Padwie i innych italskich grodach wewnętrznych niepokojów, wywołanych nieustannymi intrygami w łonie rad miejskich, grą zysków i sprzecznych interesów. Przyglądałem się samowoli przekupnych urzędasów i obojętnych na swe dobre imię zbrojnych zbirów, walczących jedynie dla zysku, nie zaś dla sławy i chwały, jak czynią to dobrzy rycerze z wysokich rodów. Zakończyłem tę perorę całkiem już cierpko:
– Zgodzicie się chyba ze mną, że śmieszne jest okaleczone bydlę i bezgłowy człowiek. Tym samym, czym ciało bez duszy, kaganek oliwny bez światła, Ziemia bez Słońca jest, jak uważam, państwo bez władcy. Dusza bowiem podsyca ludzką dzielność, światło czyni jasnym ogląd wszech rzeczy, słońce wreszcie uczy rozsyłać wszędzie dobroczynne promienie łask. Tymi promieniami jak najgodniej, niby klejnotami, wysadzony jest diadem na królewskiej głowie, na czole więc jaśnieje wielkoduszność, na potylicy oględność, po bokach zaś hojne blaski ślą brylanty męstwa. Pod panowaniem takiego księcia każdy kraj zażywa samych dni szczęśliwych. Tak jak pszczoły nie mogą obyć się bez swej królowej i owce bez pasterza, tak lud nie może obejść się bez sprawiedliwego i szlachetnego włodarza. Spójrzcie na Czechy, rządzone przez mądrego króla, o którym powiadają, że podniesie z prochu cesarską koronę i podyktuje ludzkości nowe prawa jako władca świata, wyniesiony ponad innych monarchów. Ja zaś prorokuję, że gdy nastanie we Wrocławiu młody książę Henryk, czeka nas zaprawdę złoty wiek dla całego księstwa, a może nawet i dla innych polskich ziem z nami połączonych, tak jak sobie to wymarzyłeś, drogi bracie – dodałem, zwracając się do Zygfryda. – Miałem zaszczyt ujrzeć naszego przyszłego monarchę w Pradze i zapewniam was, iż przewyższa swoich poprzedników nie tylko przyrodzonym wdziękiem, ale także wielką roztropnością i wszelakimi cnotami.
Moi przyrodni bracia nie wyglądali jednak na przekonanych, a Henryk mruknął nawet pod nosem, że za wcześnie jeszcze przepowiadać, jak zapisze się panowanie potomka Piastów na wrocławskim tronie, skoro do tej pory nie uczynił niczego samodzielnie, czego by mu nie polecił władca Czech. Zygfryd dorzucił przytomnie, że słyszał w Krakowie podczas zjazdu Bolesława Wstydliwego z królem węgierskim Stefanem, który przyjechał pod pozorem odwiedzenia grobu świętego Stanisława, iż jednoznaczne opowiedzenie się śląskiego księcia po stronie czeskiej w wojnie o Karyntię i Styrię oraz jego czynny w niej udział mogą nasze księstwo wpędzić w poważne kłopoty. Były to rzeczywiście słowa prorocze, jak się wkrótce miało okazać.
Dosyć mając już tej próżnej gadaniny, widząc przy tym, że dalsza rozmowa niezbyt się klei, nie zdzierżyłem i zapytałem wprost, jaki udział w spadku wyznaczył dla mnie przed śmiercią nasz zacny rodziciel. Bracie spojrzeli po sobie chytrze, z trudem ukrywając niepokój, po czym jak jeden mąż poderwali się od stołu i zaczęli o czymś szeptać gorączkowo między sobą w kącie komnaty. Po dłuższej naradzie, podczas której koso na mnie popatrywali, przybliżyli się na powrót i oznajmili, że nieboszczyk ojciec, tknięty nagłym atakiem, nie zdążył spisać testamentu, zgodnie jednak z wyrażoną wcześniej przez niego wolą mam otrzymać pamiątkowy dar, jako bądź co bądź potomek pochodzący z nieprawego łoża. Henryk Turyng skinął wówczas na sługę, co zapewne wcześniej było umówione. Pachołek niezwłocznie pobiegł do sąsiedniej komnaty, z której przyniósł w ozdobnej szkatułce pierścionek mej nieszczęsnej matki z żabim oczkiem, to jest szafirową niezapominajką. Bracia tymczasem odpięli ze stojącego w rogu sali pulpitu spoczywającą tam zawsze wspaniałą księgę z Pieśnią o Nibelungach i z powagą złożyli ją przede mną na stole. Pewien byłem, że zostałem okpiony, tłumiąc jednak zrozumiałą złość, oświadczyłem pokornie, że jako człowiek uczony, a więc mało dbały o dobra doczesne, wdzięczny im jestem za tak hojne i drogie memu sercu podarunki. Zdając sobie sprawę, że nie mam już więcej na co czekać, pożegnałem krewniaków i choć bracia gwałtem chcieli mnie zatrzymać na noc, mówiąc, że w ostatnich latach namnożyło się na ulicach Wrocławia bez liku rzezimieszków, udałem się, mimo późnej pory, objąć w posiadanie starą pracownię mistrza Wolfganga z Weimaru, czyli domek przy jatkach.
Nikt nie ośmielił się splądrować siedziby czarodzieja podczas minionych lat, na szczęście bowiem zawsze wzbudzała w okolicznej ludności zabobonny strach. Chociaż domostwo było zaniedbane, a wnętrza pokryte kurzem, wymagające niewątpliwie gospodarskiej ręki, nic się poza tym nie zmieniło, jakby ten ponury dom oczekiwał w spokoju na prawowitego właściciela. Pragnąłem przemyśleć dalsze działania, kiedy tylko jednak strudzone ciało spoczęło na łożu alchemika, okrytym przesyconą wieloletnim brudem derką, zapadłem w męczący, niespokojny sen, w którym straszyły mnie widma otrutego czarodzieja i zamordowanej Stulichy. Rano wszakże, kiedy obmyłem twarz zimną wodą ze studni, stwierdziłem, że myślę jasno i wiem już, co dalej czynić. Pokrzepiwszy nieco nadwątlone siły w karczmie „Pod Lipowym Aniołem”, gdzie dowiedziałem się przy okazji, że powierzeni mej opiece rybałci śpią jeszcze po całonocnej hulance, poszedłem czym prędzej odwiedzić zamek na Tumskim Ostrowie.
Strażnicy przy bramie wpuścili mnie bez przeszkód, kiedy ujrzeli na mej piersi złoty łańcuch z godłem króla Czech. Szczęśliwym trafem spotkałem na dziedzińcu palatyna Szymona Gallika, któremu przedstawiłem swoją sprawę i poprosiłem go o wsparcie. Waloński rycerz oznajmił, że chętnie weźmie mnie w opiekę przed nierzetelnymi krewniakami, czując wdzięczność za pomyślne wyleczenie ran jego młodszego brata, udał się więc wraz ze mną bezzwłocznie dobrze mi znaną drogą do książęcej kancelarii.
Zamek sprawiał wrażenie opuszczonego, odkąd wdowa po Henryku Białym, Helena, powróciła ze swoją zgrają cudaków do Sasów, urażona, iż król czeski odsunął ją od sprawowania opieki nad małoletnim pasierbem. Wyobrażałem sobie, idąc w milczeniu przez ciąg pustych komnat, że znowu powrócą tutaj splendor, wesołość i beztroska, kiedy Przemysł Ottokar wypuści wreszcie księcia Henryka ze swych opiekuńczych szponów. Mistrz Gocwin zakończył swój żywot niedługo przed moim ojcem i nie uratowały go przed śmiercią ani głęboka mądrość, ani wiedza medyczna. Funkcję zarządzającego kancelarią sprawował więc tymczasem jego syn Jakub, który ukończył cztery lata wcześniej studia w Bolonii z tytułem doktora praw. Oczekiwano, że nowy władca mianuje swojego kanclerza. Młodszy brat, Jan, powróciwszy ze studiów w Montpellier, został nadwornym medykiem, można było więc stwierdzić, że obaj bracia godnie kontynuowali linię dworskiej kariery wytyczoną przez nieboszczyka ojca.
Jakub rozprawiał o czymś żywo z mistrzem Teodorykiem, na nasz widok jednak obaj zamilkli i przerwali naradę. Syn Gocwina przywitał mnie z otwartymi ramionami, z sentymentem wspominając figle żakowskiego bractwa wilkołaków. Chociaż był mniej więcej w moim wieku i skronie miał nieco przyprószone siwizną, zachował młodzieńczą werwę i żartobliwy błysk w oku, jaki pamiętałem z czasów naszych szczenięcych wybryków, które przewinęły się w jednej chwili przed oczyma mej duszy niczym ciąg barwnych, acz nieco rubasznych fresków. Serce zabiło mi żywiej za wzruszenia i ucieszyłem się szczerze, widząc przyjaciela z lat dziecinnych witającego mnie tak serdecznie. On także rzekł przypochlebnie, że mimo upływu lat niewiele się zmieniłem, skoro rozpoznał mnie od pierwszego wejrzenia. Po tych wstępnych uprzejmościach wyłuszczyłem zebranym swoją sprawę. Wysłuchawszy mnie uważnie, uczony prawnik zmarszczył brwi, po czym rzekł:
– Nie było mnie wprawdzie akurat we Wrocławiu, kiedy twój zacny ojciec przeniósł się do wieczności, wydaje się jednak rzeczą niepodobną do uwierzenia, aby nieboszczyk Henryk z Ziz, znany ze swej akuratności i zapobiegliwości, nie pomyślał wcześniej o spisaniu testamentu i zabezpieczeniu wszystkich swoich potomków. Dokument nie został sporządzony w dworskiej kancelarii, bo z pewnością coś bym o tym wiedział. Skorzystano prawdopodobnie z usług któregoś z miejskich notariuszy. Wiesz jednak zapewne, że my, legiści, solidnie dbamy o dobre imię naszego cechu, podobnie jak to czynią medycy. Nie pozostaje zatem nic innego, jak popytać wśród tutejszych prawników. Jeśli twoi bracia zapłacili któremuś z nich za milczenie, z pewnością trzeba to będzie wyśledzić i zagrozić surową karą nierzetelnemu kanceliście.
Jak rzekł, tak się stało. Już następnego dnia nieoceniony Jakub przyprowadził do mej pracowni wystraszonego notariusza, dzierżącego w dłoniach pergamin, którego istnienie przyrodni bracia usiłowali przede mną zataić. Po odczytaniu dokumentu okazało się, że mój drogi rodziciel przeznaczył dla mnie w spadku niebagatelną sumę sześćdziesięciu srebrnych grzywien, nic zatem dziwnego, że potomków rodu Turyngów skusiła chętka zagarnięcia owych aktywów dla siebie. We trójkę udaliśmy się do domostwa przy opactwie Świętego Wincentego. Mój najstarszy krewniak zmartwiał na nasz widok, Zygfrydowi zaś, który nie zdążył jeszcze wyjechać do Krakowa, oczy rozszerzyły się w popłochu. Cóż, nie po raz pierwszy kochana rodzina nie zdołała mnie odpowiednio docenić.
Jakub, występując w moim imieniu, rozwinął na stole pergamin i zapytał wprost, czy moi bracia zamierzają podważyć legalność tego dokumentu i kwestionować ostatnią wolę zmarłego. Przy okazji nadmienił znacząco, że stanowisko prokuratora książęcego skarbu nie jest bynajmniej dziedziczne, podobnie jak inne dworskie urzędy, młody zaś władca, kiedy tylko zjedzie objąć swoją domenę w posiadanie, z pewnością zażąda szczegółowych rachunków z prowadzonych w jego imieniu transakcji. Henryk, widząc, że na nic zdadzą się w tej sytuacji wykrętne tłumaczenia i wybiegi, kiedy już zdołał wydobyć z siebie głos, oświadczył tylko krótko, że rodzina Turyngów gotowa jest natychmiast zaspokoić moje pretensje do części spadku. Zaimponowało mi jego opanowanie i chłodna arogancja, bez wątpienia będące świadectwem naszej wspólnej krwi i faktu, że po ojcu odziedziczył umiejętności wytrawnego negocjatora. Kiedy spojrzenia wszystkich obecnych spoczęły na mnie, odparłem pojednawczym tonem, że memu sercu droga jest także całość rodzinnej schedy, której absolutnie nie należy rozdrabniać. Na szczęście dochody z legnickiej parafii wystarczają na moje skromne potrzeby, wkrótce też, dzięki wstawiennictwu króla Czech, mam otrzymać stanowisko kanonika wrocławskiego, podobnie jak mój siostrzeniec Muskata, o czym dowiedziałem się uprzedniego dnia od mistrza Teodoryka. Dlatego zdecydowałem się pozostawić rzeczoną sumę w rękach moich braci, pod warunkiem oczywiście, że będą mi wypłacali godziwy procent od przeprowadzanych przez siebie operacji finansowych. Henryk i Zygfryd rozpromienili się na te słowa i natychmiast poczęli mnie ściskać i poklepywać po zranionym przed laty ramieniu, wywołując na mym licu bolesny i krzywy uśmieszek. Spisaliśmy zaraz przy świadkach stosowną umowę, po czym zasiedliśmy w najlepszej zgodzie do stołu i osuszyliśmy kolejną beczkę świdnickiego piwa, pijąc tego dnia tęgo, bez przelewek.
Uporawszy się w ten sposób ze sprawą spadku, postanowiłem, kiedy już wytrzeźwiałem następnego dnia, zająć się ogarnięciem mojej pracowni przy jatkach i przywróceniem jej dawnej świetności, abym mógł znowu przyjmować, jak za dawnych lat, szacowną klientelę, spragnioną wróżb, horoskopów, miłosnych filtrów i trujących dekoktów. Nająłem paru okolicznych urwipołciów, którzy oporządzili według moich poleceń zapuszczone komnaty i odchwaścili ogródek na tyłach, radzi, że nadarzyła im się okazja uczciwego zarobku. Wiedzieli już od starszych braci i kolegów, że poprzedni właściciel dobrze płacił za znoszone mu z całego miasta nowiny. Oświadczyłem, że również jestem gotów wynagrodzić ich za każdą ciekawą wiadomość, dodałem jednak stanowczo, że nie może być mowy o przechowywaniu kradzionego towaru, czym mistrz Wolfgang parał się także pokątnie, jak czytelnik zapewne pamięta. Przyglądając się owym bystrym, choć prostym chłopakom, zastanawiałem się, czy nie wybrać któregoś z nich na służącego. Ponieważ durzyłem się wówczas bez pamięci w rybałcie Michałku, nie pragnąłem już przyjmować pod swój dach kolejnego przemądrzałego i nadmiernie ambitnego uczniaka, tym bardziej że wcześniejsze doświadczenia nie napawały mnie w tym względzie optymizmem. Nie było także mowy o dopuszczeniu do mych sekretów jakiejś ochmistrzyni. Ostatnią rzeczą, jakiej bym sobie życzył, to żeby zaczęła się w mym domu szarogęsić szczwana babina w rodzaju nieboszczki Stulichy, choć z pewnością niejedna z wrocławskich kumoszek nie miałaby nic przeciwko zostaniu u mnie gospodynią, mając na uwadze legendarne już zyski, jakie osiągała przed laty dzięki współpracy z mistrzem Wolfgangiem stara rajfurka. Myślałem raczej o poważnym, godnym zaufania mężczyźnie, jak na razie jednak nie dostrzegałem w swoim otoczeniu nikogo odpowiedniego. Postanowiłem zdać się więc w tej sprawie na los, ufając, że mój opiekuńczy geniusz podsunie mi rozwiązanie we właściwym momencie. Miałem jeszcze wówczas przed sobą kwestię nowego stanowiska.
W siedzibie biskupa powiedziano mi, że wprawdzie jego wielebność odwiedza właśnie dzisiaj klasztor dominikanów, uprzedzony jednak został o moim przybyciu, mogę zatem do niego przystąpić w każdej chwili. Uczyniłem, jak mi polecono, toteż zdołałem dogonić dygnitarza w klasztornym refektarzu, gdzie przywitawszy mnie całkiem łaskawie, zasiadł wraz ze mną we wnęce łukowatego okna, abyśmy mogli rozmawiać swobodnie. Byłem niezmiernie ciekaw nowego kościelnego hierarchy, który objął osieroconą stolicę diecezji zaledwie rok wcześniej, kiedy zamknął oczy arcybiskup Salzburga, Władysław. Na imię miał również Tomasz, podobnie jak jego poprzednik, pochodził zaś z możnego wielkopolskiego rodu Zarębów. W sile wieku, aczkolwiek młodszy ode mnie, szczupły i ascetyczny z postury, starał się obnosić swoją świeżo zyskaną sakrę z godnością i w obejściu był wielce nobliwy, bardziej, niżby na to wskazywały jego lata. Z trudem powstrzymałem uśmiech, kiedy zwrócił się do mnie: „Mój synu...”, podczas gdy mógłbym być co najmniej jego starszym bratem.
– Mój synu, chętnie witam cię w naszym gronie, i tu taj doszła bowiem sława twojej mądrości i czystości obyczajów. Powiedz jednak, czemu do wrocławskich dominikanów przyszło pismo od rzymskiej inkwizycji, ostrzegające przed tobą jako awerroistą, empirykiem i niebezpiecznym wolnomyślicielem, parającym się czarną magią?
Odrzekłem spokojnie, że zaszło całkowite nieporozumienie, którego główną przyczyną były pomówienia zawistnych i mniej zdolnych uczonych, a zwłaszcza pewnego zaniepokojonego o swoje stanowisko na papieskim dworze astronoma. Wprawdzie zdarzyło mi się toczyć różnorodne dysputy, raz nawet z najwybitniejszym umysłem naszych czasów, jakim jest niewątpliwie Tomasz z Akwinu, który z pewnością zdążył się już rozprawić w Paryżu z nieszczęsnym Sigerem z Brabancji i gronem jego awerroistów, wszelako ja sam przenigdy nie zamierzałem kwestionować nauk świętej matki Kościoła.
– Lecz tutejsi braciszkowie powiadają – przerwał mi dostojnik – jakobyś właśnie był najlepszym przyjacielem i wyznawcą zgubnych idei, głoszonych przez tegoż Sigera.
Wzruszyłem ramionami.
– Nigdy nie byłem mu bliskim druhem, a nieżyczliwe języki zawsze plotą trzy po trzy. Wystarczy, że ujrzą człowieka z kimś parę razy w gospodzie przy dzbanie wina, i zaraz zrobią z tego całą epopeję.
Twarz biskupa Tomasza rozpogodziła się.
– Zaiste, chętnie wierzę, że zazdrość może wielu grzeszników sprowadzać na manowce i kusić ich do szkodzenia lepszym od siebie. Sam nieraz tego doświadczałem ze strony szkolnych kolegów i krewniaków, mniej hojnie obdarzonych przez Opatrzność rozumem. Zresztą rekomendacja wielkiego czeskiego króla rozwiązuje sprawę. Chciał bym jednak usłyszeć twoje zdanie, mistrzu Witelonie, na temat sposobu postępowania z naszymi błądzącymi brać mi w Chrystusie, którzy mimo wyraźnych zakazów nadal trzymają niemal jawnie w swoich plebaniach występne konkubiny, a nawet, uchowaj Boże, spłodzone w takich związkach potomstwo.
Zastanowiłem się chwilę, wiedząc, że muszę ostrożnie ważyć słowa w tak delikatnej kwestii. Zdawałem sobie sprawę, że jestem nadal badany i testowany. W końcu odchrząknąłem i zebrawszy się na odwagę, odparłem:
– Wedle mojej wiedzy sytuacja tak się przedstawia de turę, iż przepis nantejskiego synodu zabronił księżom wspólnego mieszkania z podejrzanymi niewiastami. Jednakże dekret jego świątobliwości Innocentego III A nobis dał biskupom moc przyzwolenia, aby duchowni utrzymywali w domu osoby pokrewne albo powinowate, oczywiście tylko w najbliższym stopniu, jak chociażby bratowa.
Zatem dopuszczono de facto możliwość przebywania pod jednym dachem nawet z obcą kobietą, byle tylko nie groziło niebezpieczeństwo nierządu. Wizytujący daną diecezję archidiakoni winni informować swego biskupa o wszelkich tego rodzaju przypadkach, ale wiemy wszyscy, że nieraz dokonują owych inspekcji niedbale, odpowiednia zaś opłata wystarcza, aby uzyskać urzędowe świadectwo niewinności, choć należałoby siejącą bezwstyd księżą na łożnicę przegnać i wychłostać. Moim zdaniem jednak trze ba w takich sprawach postępować szczególnie rozważnie, nikogo ponad miarę nie krzywdząc i ostrożnie przyjmując świadectwa podłych donosicieli. Prawdziwą szkodą byłoby bowiem, gdyby z takiego skandalu zrodziło się wśród maluczkich zwątpienie i święty Kościół poniósł z owej przyczyny ujmę w oczach ludu. Jako prawnik sądzę też, iż spłodzone w grzechu bękarty należy usuwać po cichu do innych parafii, nie widzę jednakże przeszkód, czemu nie mieliby oddawać w przyszłości usług na roli Pańskiej jako kościelni słudzy. Naturalnie jednak wszelka droga do osiągania wysokich urzędów powinna być przed nimi zamknięta, aby uniknąć zgorszenia...
– Doprawdy, jaka zgubna moc tkwi w niewiastach, skoro wodzą na pokuszenie tylu pobożnych mężów – wpadł mi niespodziewanie w słowo jego wielebność. Czyżby sam diabeł obrał sobie za siedzibę ich łono, mistrzu Witelonie?
Z coraz większym trudem kryjąc sarkastyczny grymas, gwałtem cisnący się na moje oblicze, odrzekłem tonem dosyć pobłażliwym:
– Wasza dostojność, kobieta jest wprawdzie stworzeniem głupiutkim, lecz także uciesznym i wdzięcznym, stąd pochodzi urok, jaki rzuca na mężczyzn. Szatan, jako upadły anioł, obdarzony złowrogą i przenikliwą świadomością, nie zniżałby się do przybierania tak nikczemnej powłoki. Niekiedy jednak posługuje się gładką dziewką albo nawet leciwą wiedźmą jako nieświadomym narzędziem, kuszącym do popełnienia grzechu cielesnego, który wszelako jest niczym wobec cięższych przewinień, jak chociażby morderstwo czy odrzucenie prawd naszej wiary.
Wszakże słaba jest natura wydanego na cielesne pokusy człowieka, toteż winno wybaczyć się mu, jeśli okaże prawdziwą skruchę.
Biskup słuchał mnie uważnie, po czym pokiwał głową z wyraźną satysfakcją. Nic dziwnego, usłyszał przecież ode mnie dokładnie takie słowa, jakich się według mego rozeznania spodziewał. Dowiedziałem się bowiem już wcześniej od szczurzego Teodoryka, że sam miał konkubinę na mieście, którą była osławiona Ognicha, młodsza i ładniejsza siostra nieboszczki Stulichy.
– Doprawdy, wielka przemawia przez ciebie mądrość, mój synu – rzekł zadowolony dostojnik. – Dawno nie słyszałem słów tak rozsądnych i szczerych, jakkolwiek sam pochodzisz z nieprawego łoża. Sądzę jednak, że w tym przypadku przymkniemy oczy na twoje pochodzenie i możesz bez żadnych przeszkód objąć stanowisko kanonika.
Wiem, iż nie czujesz pełnego powołania do służby Bożej, toteż wymagane będą od ciebie jedynie niższe święcenia, których sam ci z przyjemnością udzielę.
Skinąłem tylko pokornie głową, uznając w duchu, że to dość mała cena za tłuste beneficjum, tym bardziej że miałem je objąć, prawem ironii losu, po nienawidzącym mnie ongiś Piotrze, preceptorze księcia Władysława, a obecnie biskupie bawarskiej Passawy. Skoro nie udało mi się zostać sekretarzem i astrologiem papieża, mogłem przynajmniej zyskać wpływ na wrocławską kapitułę i realizować tą drogą tajemne zamierzenia. Biskup tymczasem perorował dalej:
– Wiedz, iż potężny protektor, król Czech, zapewnił nas o twojej absolutnej lojalności. Jego zdaniem będziesz znakomitym pośrednikiem między nami a młodym potomkiem Piastów, który wkrótce obejmie we władanie swoje dziedzictwo. Martwią mnie wszelako napływające z Pragi wieści, jakoby książę Henryk trwonił czas na płochych rozrywkach, podobnie jak to czynił za młodu jego bezbożny stryj, Bolesław Rogatka. Szczególnie miłe są ponoć jego sercu owe potępiane przez Kościół haniebne i jarmarczne widowiska, zwane turniejami, podczas których ośmieszenie, poturbowanie czy nawet zabicie któregoś z krewnych albo przyjaciół nie ściąga na rycerzy potępienia, lecz otrzymują za to od nadobnych dam oklaski, wieńce i nagrody. Zaiste, są to zabawy szkodliwe dla duszy i ciała, równie mało budujące, jak pogańskie cyrki.
Spodziewam się, że wpłyniesz na lekkomyślnego panicza rozkochanego w próżnej sławie i przekonasz go, że tylko walka z nieprzyjaciółmi wiary przyniesie mu prawdziwą chwałę i pamięć u potomności. Tutejszy klasztor zgromadził nawet pewne fundusze na ewentualną krucjatę przeciwko dzikim Prusom lub zatwardziałym w pogaństwie Litwinom...
Odrzekłem wymijająco, że nie poznałem jeszcze na tyle dobrze naszego nowego pana, abym mógł być zupełnie pewien tego, iż skłoni chętnie ucho ku moim naukom, postaram się wszakże wziąć w duchowe karby jego rycerską naturę. Pilnie natomiast zanotowałem w pamięci wiadomość o pieniądzach ukrytych w klasztornym skarbcu, zastanawiając się, jak ją w przyszłości wykorzystać. Było dla mnie jasne, że wrocławskie klechy, obawiając się młodzieńczych fanaberii Henryka, chętnie wysłaliby go póki co na jakąś daleką i niebezpieczną wyprawę. Rozbawiony dumną łatwowiernością dygnitarza, któremu nie przyszło nawet do głowy, że mogę wykorzystać ową informację przeciwko niemu, opuściłem czym prędzej progi klasztoru, pozostawiając biskupa Tomasza przekonanym, iż uczynił coś słusznego i dobrego, pozyskując moją osobę do wspólnej sprawy. Nie trzeba było jednak być szczególnie uzdolnionym jasnowidzem i astrologiem, aby stwierdzić po tej rozmowie, że stosunki między władzą świecką a duchowną mogą się w najbliższej przyszłości ułożyć w naszym wrocławskim księstwie jak najgorzej. Rzecz jasna, nie miałem nawet cienia wątpliwości, po której stronie powinienem się opowiedzieć.
Jakiś czas potem zobaczyłem kościelnego dostojnika w zgoła odmiennej sytuacji. Pewnego ranka przybiegł do mej pracowni zdyszany goniec z wiadomością, że mam natychmiast udać się na Ostrów Tumski. Tak nagłe wezwanie wielce mnie zaniepokoiło, a moje obawy jeszcze się wzmogły, kiedy po drodze dostrzegłem wśród mieszkańców Ołbina objawy paniki. Jedni zwijali dopiero co rozstawione kramy i zamykali na głucho swoje domostwa, inni znowu składali swoje dobra na wynajętych wozach i pakowali juki, jakby szykując się do ucieczki. Pomyślałem w trwodze, że grozi nam kolejna tatarska nawała, próbowałem zatem zagadnąć posłańca, ten jednak milczał jak zaklęty. Wreszcie przed bramą zamkową ujrzałem wsiadającego pospiesznie na rumaka mistrza Teodoryka, który rzucił mi tylko przez ramię, że wszystkiego się dowiem od rycerza Szymona, on sam bowiem musi jechać co koń wyskoczy do Pragi, zawiadomić o tym, co się dzieje, swojego króla. W głównej sali zamku odnalazłem Walończyka naradzającego się w rycerskiej gromadzie. Stał przed nimi biskup Tomasz, pobladły i roztrzęsiony. Ze łzami w oczach i załamując ręce, wołał do wszystkich:
– Z wielką boleścią donoszę wam, szlachetni panowie, że krakowski Bolesław, za nic mając bojaźń Bożą, idąc za niecną radą Węgrów, z niezliczonymi tysiącami Rusinów, Kumanów i Litwinów, jak nieprzyjaciel na nas napadł i wiele wsi z moich dóbr, a także kościołów naszej diecezji złupił i spalił. A co więcej, po wyłamaniu drzwi kościelnych i wywleczeniu stamtąd biednych ludzi, nie bacząc na przywileje matki naszej, Kościoła, wielu z nich życia pozbawiono, innych ciężko zraniono, a mnóstwo wiernych Chrystusowych, młodzianów i dziewic, starców i dzieci, bez różnicy płci i wieku w żałosną uprowadzono niewolę...
Kiedy wreszcie biadający hierarcha umilkł, odezwali się poważni, starsi wiekiem rycerze, wprowadzono także szpiegów. Wkrótce okazało się, że z owymi „niezliczonymi tysiącami” wrażych sił biskup Tomasz nieco przesadził w ferworze użalania się, jakkolwiek istotnie rycerstwo małopolskie i mazowieckie śmiałym wypadem wkroczyło na Śląsk w odwecie za udział naszych sił po stronie czeskiej w bojach z Węgrami. Niezbyt wojowniczy Bolesław Wstydliwy wrócił zresztą do Krakowa już w pierwszej fazie działań, toteż wojskami Małopolan dowodzili kasztelan Warsz, a także dwóch wojewodów, krakowski Piotr i sandomierski Janusz. Siły sojusznicze wiódł młody Konrad Czerski, syn Ziemowita i Perejasławy, który prowadził też ruskie posiłki. Biskup Tomasz odniósł się ze zgrozą do informacji jednego ze szpiegów, jakoby hordy pogańskich Litwinów ściągnął pokumany z nimi już wcześniej biskup krakowski Paweł z Przemankowa, niegdyś kanclerz książęcy. Główny impet uderzenia poszedł zresztą na ziemie Władysława Opolskiego, aby uniemożliwić mu połączenie się z siłami Przemysła Ottokara. Wrogowie nie próbowali wszakże zdobywać żadnych grodów, ograniczyli się jedynie do plądrowania bezbronnych wsi i uprowadzenia jeńców, a przy tym rozzuchwalone pogańskie żołdactwo rzeczywiście złupiło i spaliło parę świątyń. Obawiano się, czy Bolesław Rogatka nie zechce skorzystać z okazji, wbijając nam nóż w plecy, legnicki tyran był jednak zanadto zajęty konfliktem z drugą żoną i nieposłusznymi synami, toteż od tej strony mogliśmy nie obawiać się zdrady. Powiadano również, że Konrad Głogowski legł powalony chorobą, toteż może przysłać nam jedynie szczupłą pomoc. Po krótkiej naradzie wojennej Szymon Gallik wyruszył na czele zebranego naprędce śląskiego rycerstwa przeciwko małopolskim grasantom, ci jednak wycofali się równie raptownie, jak wcześniej wkroczyli, toteż nie doszło do żadnej bitwy ani nawet poważniejszej potyczki. Zwykłych rabusiów, którzy, jak zawsze w takich razach, próbowali się obłowić na cudzym nieszczęściu, waloński rycerz wyłapał i przykładnie potem rozkazał powywieszać na wrocławskim rynku ku uciesze gawiedzi. Dla wszystkich w owym czasie stało się jasne, że osierocone przedwczesnymi zgonami Henryka Białego i arcybiskupa Władysława księstwo wrocławskie nie może dłużej pozostawać bez przyrodzonego pana i wodza. Coraz powszechniej, zarówno wśród dworzan, jak i mieszczan, rozlegały się wołania o jak najrychlejszy powrót młodego dziedzica. Mistrz Teodoryk, kiedy już wrócił z Pragi, spotkał się ze mną w domku przy jatkach i oznajmił, że niecierpliwie wyczekiwany książę Henryk bez wątpienia wkrótce przybędzie, jednakże szlachetny czeski monarcha pragnie zapewnić mu bezpieczny początek panowania.
– Kiedy tylko zakończą się wojenne działania, udasz się do Małopolski, uczony kolego – rzekł tonem rozkazu, świdrując mą szczupłą postać swymi szczurzymi oczkami. – Odziany w strój rybałta pojedziesz wraz z teatrzykiem Dzika z Jaskulan do Krakowa. Tam czekać na ciebie będzie nasz człowiek.
Serce drgnęło mi radośnie na myśl, że czeka mnie kolejna niebezpieczna eskapada w towarzystwie Michałka. Od dawna już także pragnąłem ujrzeć na własne oczy stare królewskie miasto, o którym tyle się nasłuchałem. Z uciechą zatem, zaopatrzywszy się w stosowne fundusze na drogę, wyruszyłem ku przygodzie i nowym doświadczeniom. Przeczuwałem, że wielka podróż mego żywota jeszcze się nie skończyła, a osiągnięcie stanowiska kanonika wrocławskiego to jedynie początek kolejnego etapu. Biskup Tomasz z pewnością zdziwiłby się i zgorszył wielce, ujrzawszy poważnego uczonego przebranego w gałgany rybałta. W teatrzyku uznano, że najlepszy będzie dla mnie kostium złego czarnoksiężnika, wyszywany w półksiężyce i gwiazdy. Przypomniałem sobie przy tej okazji dzieciństwo i moje wdzięczne zabawy z przyrodnimi siostrami i braćmi. Można powiedzieć, że teatr jako sztuka magiczna, polegająca na tworzeniu iluzji, pociągał mnie od samego początku. Oczywiście kościelny dostojnik nigdy nie dowiedział się prawdy o mojej misji. Okłamałem go, że zmusiła mnie do wyjazdu ciężka choroba mego przyrodniego brata. Zręczne kłamstwo coraz bardziej stawało się moim chlebem powszednim, skoro żyłem w świecie, w którym przede wszystkim liczyły się złudne pozory.
Przykro było wędrować, widząc po drodze spalone wsie i złupione kościoły. Pokrzywdzeni ludzie, którzy utracili podczas najazdu swoich bliskich, a nieraz i cały dobytek, z głośnym płaczem wyrzekali na zło, które spadło na nich z ręki okrutnych Małopolan, pokumanych z dzikimi, bezwzględnymi Węgrami. Kiedy jednak rozstawialiśmy naszą teatralną budę i dawaliśmy ucieszne widowisko, rozjaśniały się nawet najbardziej udręczone oblicza. Otrzymywaliśmy za to ubożuchne dary, wszakże dbałem o moich podopiecznych, jak tylko mogłem, i kupowałem dla nich żywność i napitek, mając mieszek pełen srebrnych denarów. Parokrotnie przyszło mi także zastąpić samego właściciela w roli okrutnego cesarza Tyberiusza, kiedy zdarzyło mu się być niedysponowanym z powodu nadmiernego przepicia. Oglądałem moralitet o śmierci Piłata tyle razy, że prędko nauczyłem się na pamięć wszystkich kwestii. Zauważyłem przy tym, że Milena, zwana Lisicą, pilnująca podczas przedstawienia kostiumów i rekwizytów, z roziskrzonym okiem obserwowała naszą grę, stojąc za kulisami scenki. Pewnego razu, kiedy spożywaliśmy wieczerzę w przydrożnej gospodzie, zebrała się na odwagę i przysiadłszy się do mnie, zagadnęła:
– Wybacz, mistrzu Witelonie, prosta i nieuczona ze mnie dzieweczka, dlatego też moje pytanie może ci się wydać głupie. Czy nie byłoby lepiej, gdyby zamiast przebranych chłopców, niewieście role odgrywały na scenie prawdziwe kobiety?
W odpowiedzi na tak naiwnie postawioną kwestię siedzący obok Michaś parsknął otwarcie śmiechem, Dzik natomiast siorbnął tylko spory łyk piwa i wymownie przewrócił oczyma, ubolewając bez słów nad głupotą swojej córy. Ja zaś zastanowiłem się chwilę, po czym z wyrozumiałą miną odparłem:
– Drogie dziecko, jak świat światem, teatr zawsze był domeną mężczyzn i młodych chłopców. Niewiastom, przy wszystkich ich zaletach, brakuje w duszy szlachetności, która jest twórczym pierwiastkiem. Niewątpliwie każda kobieta, czy to panna, czy mężatka, jest znacznie lepszą aktorką w swojej komnacie, przy kądzieli i w łożnicy, niż byłaby nią na scenie. Sama z siebie nie potrafi stworzyć niczego, tak jak nie może począć dziecka bez udziału mężczyzny. Wyobraźnia kobieca nazbyt jest przyziemna, aby była prawdziwie twórcza. Dlatego też fantazja męska kreuje boskie wizerunki w malarstwie, rzeźbie i poezji, świątynie i wspaniałe widowiska, podczas gdy niewieścia fantazja może co najwyżej zwieść paru omamionych żądzą samców lub naiwne przyjaciółeczki plotkarki. Sama natura sprawiła, że talent jako iskra boża rozbłyska niemal wyłącznie w duszy mężczyzny. Oczywiście zdarzają się wdzięcznie pląsające i śpiewające dzieweczki, gdyby jednak odważyły się wyjść na scenę, z pewnością zostałyby wygwizdane i obrzucone błotem, słowem potraktowane jak ostatnie ladacznice, które ośmielają się profanować od wieków ustalone reguły.
Sądziłem, że udzieliłem Lisicy wyczerpującej odpowiedzi, ona jednak odeszła, kręcąc głową nieprzekonana i mamrotała pod nosem, że z pewnością więcej dziewcząt parałoby się różnymi dziedzinami sztuk, gdyby tylko pozwolono im zdobywać wykształcenie tak jak młodzieńcom. Byłem nieco zdumiony jej arogancją, aczkolwiek pojąłem, że na dnie tego zachowania kryje się zwykła zazdrość wobec bardziej utalentowanej płci i nieziszczalne marzenie o występach na scenie. Tylko niezgłębione fatum uczyniło z tej dziewki towarzyszkę rybałtów, miała bowiem, wedle mojej oceny, doskonałe zadatki na wiedźmę i z pewnością byłaby wdzięczną uczennicą mej babki, Kaliny. Zbyt wiele bowiem kryła w sobie ognistego żaru, co mogłem zaobserwować po całkiem przystępnych zachowaniach wobec starających się o jej względy chłopaków, aby się zamknąć w klasztorze i zostać uczoną zakonnicą na wzór przemądrej Hildegardy z Bingen.
Prędko zapomniałem o owym epizodzie, kiedy bowiem wjechaliśmy na ziemie małopolskie, musiałem trzymać się bardziej w cieniu i nie zdradzać z moim śląskim akcentem. Mając dużą łatwość do języków, starałem się mówić jak niemiecki mieszczanin z Krakowa, naśladując mego młodszego przyrodniego brata, Zygfryda. Jako wędrowni rybałci byliśmy zresztą nietykalni i poza wszelkimi podejrzeniami. W przydrożnych karczmach nasłuchaliśmy się jednak sporo od wędrownych kupców, że całą winę za niedawną wyprawę wojenną ponoszą samolubni Ślązacy, trwający w szkodliwym sojuszu z wiarołomnymi, podstępnymi Czechami. Przy okazji potwierdziły się przekazane mi przez mistrza Teodoryka wieści, jakoby małopolscy najemnicy byli wielce niezadowoleni z mizernych skutków nieprzemyślanego najazdu. Lwią część łupów zagarnęli głównodowodzący, zostawiając pomniejszym wojakom jeno nędzne ochłapy. Wśród tutejszego rycerstwa dojrzewał bunt, którego płomień należało podsycić. To przekonanie było jednym z głównych filarów misji mi powierzonej i słuchając karczemnych plotek, mogłem się zorientować, że doniesienia czeskich szpiegów istotnie nie były pozbawione realnych podstaw. Żywiąc nadzieję na powodzenie mych tajnych zamierzeń, z coraz większą niecierpliwością oczekiwałem chwili, kiedy wreszcie znajdziemy się u bram królewskiego miasta.
Tymczasem, im bardziej zbliżaliśmy się do Krakowa, tym częściej mój ukochany Michałko okazywał niezadowolenie i odmawiał zażywania ze mną rozkoszy. Kiedy wreszcie, zniecierpliwiony i rozeźlony jego aktorskimi sztuczkami, zapytałem o powód tych dąsów, godnych rozkapryszonej nierządnicy, odpowiedział, wzdychając ze smutkiem:
– Widzę, że niezbyt cenisz mój talent, miły staruszku, skoro nie pomyślisz nawet o wynagrodzeniu mojej słabości do ciebie tak, jak na to zasługuje. Od swoich wielbicieli Bogusia dostała ostatnio piękny aksamitny płaszcz, podszyty bobrowym futerkiem, a Krzysia cudnie wyszywaną sakiewkę. Ja natomiast, choć tak mnie ponoć uwielbiasz, muszę okrywać grzbiet lichą kapotą i gubię ciągle swój mierny zarobek, obnosząc dziurawy mieszek.
Kiedy tylko wyrzekł drżącym głosem swoją skargę, jego ogromne orzechowe oczy natychmiast wypełniły się łzami. Byłem w stanie wtedy wybaczyć mu wszystko, nawet irytującą teatralną manierę, zgodnie z którą nazywał swoich zniewieściałych koleżków żeńskimi imionami, oraz że mianował mnie pieszczotliwie „staruszkiem”, albowiem w jego kilkunastoletnich oczach musiałem istotnie wydawać się bardzo stary. Okrywając jego słodki pyszczek i białe, nie spracowane dłonie pocałunkami, obiecałem solennie, że spełnię z nawiązką te oczekiwania, kiedy tylko znajdziemy się w obrębie murów małopolskiej stolicy. Udobruchany, dał mi owej nocy zasmakować prawdziwych delicji i sprawił, że czułem się nieziemsko wprost upojony. Choć zatem rozwiązły młodzik bezczelnie zdzierał ze mnie skórę, muszę przyznać, że potrafił owe bolesne ofiary odpowiednio osłodzić. Nie inaczej zresztą zapewne działoby się, gdyby był wyrachowaną, pazerną dziewczyną w rodzaju padewskiej Sandry. Pozbyłem się już wówczas znacznej części młodzieńczych złudzeń i zdawałem sobie sprawę, że każda przyjemność na tym nieszczęsnym padole ma swoją cenę, którą prędzej czy później trzeba będzie zapłacić.
Chociaż widziałem już na szerokim świecie wiele wspaniałych miast, musiałem uznać, że przypominający na każdym kroku potęgę dawnych polskich królów Kraków wzbudzał podziw. Bogate i ludne miasto, leżące na ważnym handlowym szlaku, wiodącym od Bizancjum poprzez Ruś na Śląsk i dalej, do Niemiec i Flandrii, Bolesław Wstydliwy opasał po ostatnim tatarskim najeździe potężnymi murami, których liczne baszty i wyniosłe bramy cieszyły oko. Mieszczanie zostali zresztą zobowiązani do naprawy murów i utrzymywania fortyfikacji w dobrym stanie. Wjechaliśmy Bramą Grodzką, kierując się w stronę głównego rynku. Po drodze obserwowaliśmy wędrujące ostrożnie nad wartko niosącymi nieczystości rynsztokami tłumy dostatnio i solidnie wyglądających, odzianych w szkarłat, błękit i zieleń mieszkańców, wśród których przemykały się stada ulicznych wydrwigroszy, przekupniów i kłujących w oczy jaskrawą żółcią sukien nierządnic. Nastrój ulicy zdawał się emanować gorączkową wesołością, jakkolwiek ostrzegano nas we Wrocławiu, że wszelkie pozory mogą się w owym grodzie okazać mylące, albowiem nigdzie nie łże się i nie oszukuje naiwnego przybysza tak powszechnie, jak właśnie w Krakowie.
Po pierwsze udałem się wraz z Michałkiem do ogromnych, niedawno wzniesionych przez księcia Sukiennic, większych i piękniejszych niż nasze wrocławskie, mieszczących oprócz licznych kramów nawet dwie postrzygalnie owiec. W głównej, dwunawowej hali stały kramy tak zwane „bogate”. W sklepach, zamykanych na noc drewnianymi okiennicami, służącymi w dzień za ladę, stali nieprzeliczeni kupcy, zachwalając swój towar. Można tam było nabyć wyroby żelazne i mięso z pobliskich jatek, przetopić przywiezione ze sobą złoto i srebro, a także zważyć towar na wadze miejskiej. Były też mniejsze kramiki piekarnicze, krupnicze, sadelnicze, mydlarskie, powroźnicze, wreszcie oferujące najuboższym złudnie błyszczącą tandetę. U wylotu ulicy Szczepańskiej mieścił się spory targ, na którym wystawiano sukna flandryjskie i angielskie, wina, owoce i rodzynki z krajów italskich i hiszpańskich, miedź i wybornego tokaj a z Węgier, futra i skóry ze Wschodu, solone ryby z Prus, sprowadzane pod ścisłą, acz uczciwą kontrolą Krzyżaków.
Załatwiwszy sprawunki mile głaszczące próżność mego ukochanego rybałta, powróciliśmy do naszych towarzyszy podróży, oczekujących nas na cmentarzu obok kościoła Marii Panny. Stara świątynia, zniszczona ongi przez Tatarów, była wówczas przebudowywana w nowym, strzelistym stylu. Jakkolwiek daleko jeszcze było do ukończenia prac, stała już najwyższa w grodzie hejnalica, z której czujny strażnik, dobrze opłacany przez miasto, pilnie obserwował całą okolicę. Trębacz grał na niej także poranną pobudkę, na którą odpowiadali od murów hejnaliści bramni, dając w ten sposób sygnał do otwarcia wrót, jak to mogłem osobiście zaobserwować. Na drugą wieżę świątyni mieszczanie poskąpili funduszów, toteż miała zostać wzniesiona nieco niższa i bardziej przysadzista. Wychodzące z kościoła tłumy wiodły ożywione rozmowy na pobliskim cmentarzu, spacerując powolnym krokiem wijącymi się wśród płyt nagrobnych labiryntowymi alejkami, symbolizującymi podróż pokutną do Ziemi Świętej. Między kościelnymi skarpami mieściły się kostnice, gdzie zsypywano ludzkie szczątki nędzarzy, aby pochować je następnie we wspólnym dole. Tu i ówdzie pokutowali zakuci w dyby gorszyciele i inni grzesznicy, jękliwymi głosami błagając o zmiłowanie. Prowadzono także tędy zbrodniarzy na egzekucję, idących do ostatniej spowiedzi w kaplicy Świętego Antoniego, ufundowanej w wieży mariackiego kościoła. Opiekun ołtarza owej „kapliczki złoczyńców” pocieszał skazańców i odprowadzał ich na miejsce stracenia przed ratuszem, jak mi wyjaśnił jeden ze stojących w pobliżu gapiów. Wśród tylu malowniczych atrakcji układano ważne transakcje i żartowano ze sobą w niewymuszonej atmosferze. Było to jedno z tych miejsc, gdzie groźny majestat śmierci i lekkomyślna kruchość ludzkiego bytu przeplatały się ze sobą w sposób oczywisty i naturalny. Kiedy mieszczanie spostrzegli jaskrawe wozy rybałtów, wnet otoczyli nas kołem, domagając się głośno widowiska. Moi towarzysze podróży, jakkolwiek nieco zmęczeni pospieszną i długą jazdą, zmuszeni byli zatem zaimprowizować na miejscu ucieszną krotochwilę. Hojne datki ze strony rozbawionych widzów sprawiły jednak, że na pobladłe i zakurzone lica komediantów powróciły radosne uśmiechy.
Posililiśmy się i napiliśmy w podziemiach ratusza, gdzie znajdowała się, podobnie jak u nas, we Wrocławiu, Piwnica Świdnicka, którą zaopatrywał w piwo między innymi browar mego zacnego szwagra, małżonka Krymhildy. Podawano tutaj zresztą najróżniejsze gatunki owej pienistej ambrozji: od lekkiego, białego, aż po najdroższe, czarne jęczmienne, czyli marcowe. Najczęściej wszakże raczono się pszenicznym, które pijał również dwór na Wawelu, jakkolwiek księżna Kunegunda, zwana tutaj powszechnie Kingą, krzywym okiem patrzyła na dworzan folgujących nawet tak niewinnej przyjemności. Jowialny karczmarz o twarzy rumianej i krągłej jak świeżo upieczona bułeczka zachęcał nas do próbowania kolejnych rodzajów trunków i oznajmił z dumą, że owa piwnica przynosi sześćset grzywien rocznego dochodu. Poweselałym rybałtom nie przeszkodziła w beztroskim pijaństwie udzielona półgłosem informacja, że za piwniczną ścianą znajduje się miejska izba tortur. Wszystkich nas rozbawił pół łaciński, pół polski napis na murze, nagryzmolony pewnie dłonią jakiegoś podchmielonego kleryka:
Dum bibo piwo Stat mihi kolano krzywo.
Szczęśliwy Michaś tulił się do mnie, rozchichotany do łez. Musiałem jednak opuścić wesołą kompanię, zanim wieczorny dzwon oznajmi porę zmierzchu i otrąbione zostanie gaszenie świateł. Zaopatrzony w oliwną latarenkę i rozpytując po drodze, dotarłem pustoszejącymi ulicami na umówione miejsce spotkania. Na Kleparzu, w pobliżu szpitala dla trędowatych pod wezwaniem świętego Walentego, znajdowała się jedna z płonących całą noc „latarni umarłych”, które wskazywały drogę do szpitali, przytułków i klasztorów. Padające z wysokiej na ponad dziesięć łokci kamiennej kolumny światło malowało niesamowite, sine cienie na kołyszących się miarowo w rytm wiatru wisielcach, obwieszonych na pobliskiej szubienicy, ku wielkiej radości wron, które obsiadły symbol tutejszej sprawiedliwości z radosnym krakaniem. Zaiste było to wspaniałe miejsce do potajemnych nocnych spotkań, albowiem miejscy pachołkowie nie lubili się tutaj zapuszczać. Teodoryk uprzedził mnie, że czekający w owym przeklętym zaułku szpieg będzie dobrze mi znaną osobą, jakkolwiek nie chciał wyjawić jego imienia. Szedłem więc na spotkanie z niecierpliwą ciekawością, prawie domyślając się, kogo spotkam. A jednak wynurzające się z mroku oblicze wyrwało mi z ust mimowolny okrzyk zdumienia.
Był to nie kto inny, jak Jurko, a właściwie teraz już Jerzy z Kotowic, mój niefortunny uczeń i skryty przedmiot pożądania z dawnych dni. Kilkanaście minionych lat nie ujęło niczego z ujmującej urody szczupłego bruneta, jakkolwiek bladą twarz wyżłobiło parę gorzkich bruzd, a migdałowe oczy nabrały bardziej chmurnego odcienia i nie błyszczały już tak łobuzersko jak kiedyś. Widać było, że ma za sobą ciężkie doświadczenia. Kiedy uścisnęliśmy się przyjaźnie na powitanie, młody mężczyzna oznajmił, że bez trudu rozpoznałby mnie nawet w największych ciemnościach, albowiem mimo świeżo zapuszczonej bródki niewiele się zmieniłem, jakby czas się mnie w ogóle nie imał.
– Widocznie podczas swoich dalekich podróży odkryłeś sekret wiecznej młodości, mój dawny mistrzu – rzekł przy tym żartobliwie.
– Och tak, objawił mi go wenecki diabeł podczas karnawału – odparłem w podobnym tonie. – Przestrzegł mnie po prostu, abym wystrzegał się niewiast i nie płodził z nimi potomstwa, albowiem tortury małżeństwa najskuteczniej skracają życie mężczyzny.
– Zawsze ten sam mroczny demon! – zawołał Jerzy, kręcąc głową z niedowierzaniem. – Patrząc na ciebie, zaczynam żałować, że przed laty tak głupio odszedłem, nawet bez pożegnania. Zapewne moje losy potoczyłyby się zupełnie inaczej, gdybym pozostał we Wrocławiu. W końcu może wybaczyłbyś mi moją młodzieńczą bezmyślność.
Zagadnąłem o jego dalsze dzieje po naszym rozstaniu. Okazało się, że przez te wszystkie lata wiodło mu się rozmaicie. Biczownicy, z którymi dotarł do Krakowa, zostali prędko przepędzeni z miasta, albowiem tutejszy biskup miał do owej sekty podobny stosunek jak duszpasterz wrocławski. Zabroniono im publicznej chłosty i kazano wynosić się poza mury miejskie pod groźbą więzienia i oskarżenia o szerzenie niebezpiecznych herezji. Jerzy miał już zresztą dosyć owej hałastry obłąkańców, zwątpił także w zbawczą moc biczyka skręconego z poczwórnych rzemieni. Jedyne, co naprawdę potrafi, to zadawać ból samemu sobie lub innym, stwierdził z goryczą. Idąc więc za moją radą, udzieloną mu ongi we wrocławskiej karczmie, zgłosił się do krakowskiego kata na pomocnika. Mogłem sam zresztą na to wpaść, widząc, że odziany jest w charakterystyczny skórzany strój, budzący nieodmiennie trwogę nawet w Bogu ducha winnych mieszczanach. Okazało się zresztą, iż był do tego fachu istotnie jakby stworzony, toteż od tej chwili polepszyło mu się w życiu, przynajmniej jeśli chodzi o stały, acz tchnący grozą dochód. Nauczony wrocławskim doświadczeniem handlował także pokątnie psim sadłem i obciętymi członkami wisielców, na ów towar bowiem zawsze było zapotrzebowanie w owym mieście wielkiego bogactwa i równie wielkiej nędzy. Kiedy dotarli do niego czescy agenci, obiecując sowite wynagrodzenie, nie odmówił uprawiania szpiegowskiego procederu, zdając sobie sprawę, że i tak jest przeklęty w oczach zwykłych ludzi, a jedynymi towarzyszami jego życia pozostaną na zawsze zbrodniarze i nierządnice.
Wyznał mi także, iż najbogatsi mieszczanie, pragnący z lubieżną przyjemnością podglądać katowskich pachołków, jak zadają męki gołej dziewce czy młodziutkiemu rzezimieszkowi, oskarżonym o kradzież, morderstwo lub czary, mogli to czynić za stosowną opłatą. O umówionej porze Jerzy usuwał cegłę z muru oddzielającego izbę tortur od wychodka Piwnicy Świdnickiej. Choć otwór był niewielki, można było jednak przezeń doskonale obserwować przeraźliwe, okrutne obrzędy, ukryte zazwyczaj przed oczyma postronnych ludzi. Wszystko to odbywało się naturalnie w najgłębszej tajemnicy, jednakże przyczajonym w brudnym, cuchnącym ustępie mieszczuchom musiało dostarczać niezwykłych rozkoszy, skoro proceder kwitł nadzwyczajnie. Wskazując na pobliską szubienicę pomocnik kata oświadczył z dumą, że ci czterej obwiesie to też jego dzieło. Dodał, iż czeka z niecierpliwością, kiedy wreszcie stary mistrz srogiego rzemiosła ustąpi mu pola i pozwoli wykonywać zawód samodzielnie, co zresztą było całkiem prawdopodobne, albowiem jest z wiekiem coraz słabszy i nazbyt często zagląda do kielicha.
– Mnie zaś nie zadrży dłoń z toporem nawet po całym antałku najmocniejszego trunku – oświadczył chełpliwie na zakończenie.
Odparłem, że wcale w to nie wątpię, mierząc wzrokiem jego muskularne ramiona i potężny kark, po czym spytałem bez ogródek, jakie wieści ma mi do przekazania. Wtedy przymrużył migdałowe oczy i jakby recytując wyuczoną lekcję, wyjaśnił, że tak, jak było umówione, spędzić mam dzisiejszą noc na ulicy Rzeźniczej w domostwie przyrodniego brata, Zygfryda, podczas gdy moja dotychczasowa rybałtowska kompania ma już przygotowany nocleg w karczmie sławnej z wygodnych posłań i najprzedniejszych w mieście ladacznic, położonej u stóp wawelskiego wzgórza, zwanej „Smoczą Jamą”.
– Inny zaufany człowiek już ich tam zaprowadził ciągnął dalej mój dawny uczeń. – Jutro udasz się, mistrzu, do znajdującego się przy kościele Świętej Trójcy klasztoru dominikanów. Tam spotkasz sługę krakowskie go biskupa, który powie ci, co masz dalej czynić. Kiedy wyjedziesz z miasta, komedianci będą zabawiać tymczasem zacnych mieszczan swymi misteriami i moralitetami, aż za sprawą jednego z przekupionych dworzan zostaną zaproszeni na Wawel. Wtedy Dzik z Jaskulan przekaże przy sposobności tajne pismo, oznajmujące twoje przybycie naszemu księciu.
Sprawiło mi przykrość, iż będę musiał rozstać się na pewien czas z mym ukochanym Michałkiem, rozumiałem jednak, że służba to nie drużba. Pożegnałem więc dawnego przyjaciela i asystenta, wyrażając przy tym nadzieję, że po moim powrocie do Krakowa znajdziemy więcej czasu na dłuższe spotkanie i wspominki przy pucharze dobrego wina. Odczuwając silne zmęczenie po dniu tak pełnym wrażeń, udałem się chwiejnym krokiem na ulicę Rzeźniczą, gdzie otworzono mi po długim kołataniu i ze znacznym niepokojem przyjęto pod dach, chociaż uprzedziłem wcześniej o swoim przybyciu. Obudzony ze snu Zygfryd chciał wiedzieć koniecznie, jakie to pilne sprawy przywiodły mnie do królewskiego grodu, ja jednak zbyłem jego indagacje, oznajmiając, iż występuję w imieniu Kościoła jako posłaniec biskupa Tomasza i nie mogę zdradzić istoty ani celu mej misji nawet przed najbliższymi krewnymi. Na to oświadczenie mój brat skłonił głowę z szacunkiem i zaprzestał dalszych wypytywań, prowadząc mnie od razu do posłania w ustronnej alkowie. Wyspawszy się za wszystkie czasy na puchowej pościeli, wymknąłem się z kamienicy bladym świtem i przekąsiwszy coś naprędce w pobliskim kramie ze świeżym pieczywem, udałem się spiesznym krokiem do klasztoru dominikanów.
Iżby nie zanudzać więcej cierpliwego czytelnika zbędnymi szczegółami mojej peregrynacji, powiem tylko, że zrzuciwszy kostium rybałta i przywdziawszy na powrót szatę uczonego, wczesnym popołudniem tego samego dnia wyruszyłem konno na spotkanie z biskupem krakowskim, mając za przewodnika jego zaufanego sługę. Rzepin, bo tak się zwał, był zwykłym chłopem pochodzącym z Przemankowa, podobnie jak jego pan urodził się bowiem w dobrach potężnego rodu Półkoziców. Pomarszczony już staruszek był kościsty i nieco przygarbiony, krzywy i rosochaty jak stara wierzba. Nakarmiony i napojony przeze mnie w przydrożnej gospodzie, łatwo dał się pociągnąć za język. Okazał się niezmiernie gadatliwy, a przy tym nieco zbyt naiwny jak na pańskiego zausznika, choć właściwie opowiedział mi o krakowskiej wielebności rzeczy, które i tak były powszechnie znane. Ja także słyszałem o nich wcześniej we Wrocławiu, plotkowała na ten temat byle kumoszka na targu, nie wspominając już o informacjach udzielonych mi przez Teodoryka.
Rzepin nie zaprzeczał zatem wcale, że jego pan rzadkim był gościem w kościele i na urzędzie, gwałtowny zaś wobec poddanych i sąsiadów, niesforny wobec książęcej władzy, wzywał na siebie pomsty Boga i ludzi. Wspomniał przy tym, że początkowo syn komesa Jacka z Przemankowa zdawał się spełniać pokładane w nim nadzieje, kiedy to pięć lat wcześniej kanonicy krakowscy wybrali dotychczasowego kanclerza na biskupa, chociaż nie miał nawet niższych święceń. Rozległe stosunki rodowe ojca z rycerstwem krakowskim i sandomierskim, a także umiejętne szafowanie brzęczącą monetą bez wątpienia przyspieszyły ów wybór. W dzień Szymona i Judy Roku Pańskiego tysiąc dwieście sześćdziesiątego szóstego arcybiskup gnieźnieński Janusz zatwierdził elekcję, następnego zaś roku w sobotę przed drugą niedzielą Wielkiego Postu wyświęcił elekta na kapłana, nazajutrz zaś konsekrował na biskupa krakowskiego. Miejska gawiedź, znająca już świeżo kreowanego duszpasterza z niebywałej rozrzutności, okazywanej podczas całonocnych hulanek w „Smoczej Jamie” i innych krakowskich burdelach, objawiła swoją radość tańcami i śpiewami na ulicach, chociaż był to czas postny. Przybyły wkrótce legat papieski Gwidon powitał uprzejmie Pawła jako „niezłomnego obrońcę praw Kościoła”. Nowy biskup ufundował aż trzy ołtarze w katedrze krakowskiej: świętego Wojciecha, świętej Małgorzaty i świętego Leonarda, przekazywał statuty synodalne książętom, tak więc u progu kariery wypełniał swoje obowiązki sumiennie. Wkrótce jednak zagrała w nim krew rycerska jego wielkiego rodu. Więcej przebywał we dworze myśliwskim w Kunowie niż w stolicy diecezji. Folgując tej namiętności, w lasach sandomierskich zapominał o całym świecie.
– Nie lękał się dla zwierzęcia człowieka zgubić – dodał Rzepin. – Łowczego, który z nieostrożności spłoszył jelenia, przebił na miejscu oszczepem. Twierdził później, że przez przypadek źle cios wymierzył, wielu jednak widziało, jak z licem gniewnie pociemniałym cisnął dzidą prosto w serce biedaka.
W tym momencie oczy opowiadającego zaszkliły się łzami i stary sługa utarł nos w rękaw, po czym łyknął spory łyk grzanego piwa ze stojącego przed nim dzbana, który mu troskliwie podsunąłem. Zapytałem, czy zabity sługa to może jakiś jego krewny. Rzepin otarł łzy z oczu i spojrzał na mnie wzrokiem niewinnie skrzywdzonego psa.
– Mój najlepszy druh... – wyznał z głuchym jękiem. Był niby rodzony brat.
W głowie mej zapłonęła jasna pochodnia nagłej myśli, że ów poczciwy starzec idealnie nadaje się do zwerbowania na szpiega, który będzie donosił nam o wszystkich zamysłach i posunięciach swego srogiego i nieużytego dla poddanych pana. Jak mogłem się już zorientować, pycha i poczucie bezkarności były w biskupie Pawle tak wielkie, że nawet nie przyszłoby mu do głowy obawiać się zdrady ze strony zwykłego chłopa. Nie przerywając wszakże dalszego toku opowieści, pilnie słuchałem dalej, dbając, aby dzbanek Rzepina nigdy nie wysychał.
Upodobanie do łowów byłoby zresztą biskupowi wybaczone, ta bowiem namiętność łączyła go akurat z księciem Bolesławem Wstydliwym, który także był zapalonym myśliwym, i polując na mocy przywileju książęcego w rycerskich dobrach, nieraz narażał się za plecami na sarkanie umęczonych gospodarzy, zmuszonych do utrzymywania łowieckiej hałastry i ogromnej psiarni. Paweł z Przemankowa nie potrafił jednak okiełznać także innych swoich żądz. Kiedy u boku księcia świadkował przy wykonywaniu testamentu świątobliwej siostry Bolesława, Salomei, w krużganku klasztoru w Skale zwróciła jego uwagę pewna szlachetnie urodzona mniszka niezwykłej urody. Dowiedziawszy się, że rodzina zamknęła ją w tych murach, albowiem nie miała odpowiedniego posagu, uwiódł poślubioną Bogu dziewicę, dosyć łatwo podobno pozyskując jej przychylność, jako że był mężem nie tylko wymownym, ale i całkiem miłej powierzchowności, zapewne zbyt przystojnym jak na duchownego. Nie ukrywał wcale swojego grzechu, przeciwnie, wywiózł zhańbioną zakonnicę z klasztoru na oczach zdumionego księcia i oburzonych duchownych.
– Wkrótce też zaczął ją obwozić z książęcą paradą na czele orszaku służebnic po swoich rezydencjach w Kielcach i innych zamkach biskupich, gdzie w obsypanej klejnotami sukni, godnej tej podłej ladacznicy, na hucznych i rozpustnych biesiadach rej wodziła – opowiadał z przejęciem Rzepin, żegnając się przy tym nabożnie i kręcąc głową z niechęcią wobec tak bezbożnego uczynku.
Udając, że podzielam wzburzenie sługi, zapytałem, czy owa rozwiązła mniszka nadal jest panią biskupiego serca, na co sługa machnął kościstą ręką i oznajmił, że łajdaczka jest tylko jedną z licznych nałożnic dostojnika, który nie przepuścił jak dotychczas żadnej gładkiej dziewce, a nawet mężatce, w jakiej znalazł upodobanie. Sam się przechwalał, że pozostawił w swoich wsiach niezliczoną ćmę bękartów, a wśród dworzan plotkowano, że miał ich około sześćdziesięciu. Jawne obnoszenie się z tak gorszącymi obyczajami nie przysporzyło mu naturalnie przychylności na wawelskim dworze, zwłaszcza w oczach chorobliwie oddającej się dewocyjnym praktykom księżnej Kingi. Doczekał się zatem kary, jakkolwiek paradoksalnie obróciła się ona na jego korzyść.
Otto i Żegota, dwaj rycerze z rodu Toporczyków, który miał jakieś dawne z Półkozicami zatargi majątkowe, za cichym przyzwoleniem księcia krakowskiego porwali biskupa z jego myśliwskiego dworku i uwieźli przez lasy do Sieradza, gdzie ulubiony kuzyn Bolesława, Leszek Czarny, zamknął dostojnika w lochu. Przesiedział w nim Paweł miesiąc, lecz wpływy i bogactwo jego rodu pracowały tymczasem na jego korzyść. Podjudzony przez klechów arcybiskup gnieźnieński rzucił interdykt na oba księstwa. Przerażony perspektywą otwartego konfliktu z Kościołem Wstydliwy, skruszony nadto łzami swej pobożnej małżonki, ustąpił w końcu i polecił uwolnić więźnia, a także zgodził się wypłacić mu dwieście grzywien srebra tytułem odszkodowania i nadał nowe swobody w jego dobrach. Ponieważ za niefortunne decyzje możnych zawsze płacą zwykli wykonawcy rozkazów, Otto i Żegota poszli za porwanie do wieży, aż wreszcie sprzedawszy swoje majątki udali się na „dobrowolne” wygnanie do księstwa opolskiego. Biskup jednak popadł w ostateczną niełaskę i przestał być przyjmowany na krakowskim dworze. Pomimo to poczuł się całkowicie bezkarny. Zachowawszy w sercu urazę, począł podburzać przeciw księciu rycerstwo, bratając się z rozmaitymi szlachetnie urodzonymi rabusiami i ściągając na swój dwór w Kielcach banitów lub ściganych przez wierzycieli utracjuszy. Nie tylko werbował najemników, ale także kumał się z dzikimi Litwinami i Jaćwingami, wchodząc z owymi barbarzyńcami w powinowactwa poprzez małżeństwa członków swojego rodu.
– Będziesz mógł zobaczyć tych barbarzyńców na uczcie – dodał biskupi sługa. – Ostatnio zresztą jego wielebność nie szaleje już tak, jak kiedyś. Nieumiarkowanie w piciu i zażywaniu rozkoszy sprawiło, że kielecki cyrulik musiał usuwać mu kamień nerkowy. Ledwo przeżył tę operację, męcząc się całe trzy dni. Ponoć rana na plecach paprze się i nie chce się zabliźnić. Zapewne dlatego zaproszono cię, panie, skoro słyniesz z uczoności i znasz różne tajemne sposoby leczenia – zakończył Rzepin naiwnie.
Z cała powagą potwierdziłem jego domniemania, dodając nawet z typową dla wszystkich lekarzy od zarania dziejów chełpliwością, że nie ma na Śląsku bieglejszego ode mnie medyka. Byłem pewien, że z tego niezbyt rozumnego starowiny łatwo da się zrobić nieświadome narzędzie, jeśli tylko zdołam go przekonać, że działa dla dobra swojego pana. Dostrzegłem bowiem również i to, że chociaż miał wszelkie powody, aby nienawidzić pysznego i bezwzględnego w spełnianiu swych wyszukanych zachcianek biskupa, równocześnie zdradzał w sposobie opowiadania o jego wielkopańskich swawolach mimowolny podziw dla potęgi możnowładcy i oddanie właściwe dla wiecznie poniewieranego kundla. Żywiłem wcale niepłonną nadzieję, że owa prostoduszność przysłuży się naszej sprawie.
Kiedy wjechaliśmy na leśną drogę, wiodącą do myśliwskiego dworzyszcza, zdałem sobie nagle sprawę, że nie jesteśmy sami. Nie wiedzieć kiedy wynurzyli się z boru zwinni młodzieńcy w zielonych strojach, z wielkimi łukami na plecach i lekkimi oszczepami w dłoniach. Towarzyszyli nam do samej bramy, stąpając po obu stronach ścieżki cicho jak leśne duchy. Miło było popatrzeć na ich zgrabne sylwetki, delikatne twarze o bladej cerze, modre oczy i ciemnoblond czupryny, długie nieraz do połowy pleców i zaplecione w misterne warkoczyki.
– Otóż i Jaćwingowie – mruknął Rzepin w odpowiedzi na moje pytające spojrzenie.
Miałem więc nareszcie okazję ujrzeć na własne oczy ten lud tajemniczy, kryjący się po lasach i uporczywie trwający w pogaństwie, mimo wysiłków kolejnych Piastów, a ostatnio Krzyżaków, którzy nawracali ich zresztą głównie ogniem i mieczem. Krakowski Bolko mógł się przechwalać Roku Pańskiego tysiąc dwieście sześćdziesiątego czwartego, że zniszczył rzekomo całą Jaćwież, w istocie jednak sprawił tylko, że ocalałe plemiona schroniły się głębiej w nieprzebytą puszczę i rzadziej ujawniały swoje istnienie. Mityczna twierdza, zwana Nieznanym Rogiem, nigdy nie została odnaleziona, skryta w zaczarowanym uroczysku. Poczułem w sercu drgnienie sympatii na widok tych urodziwych łowców i wojowników, ostatnich wolnych ludzi, którzy odmówili przyjęcia chrześcijańskiego jarzma. Nie można było tego samego powiedzieć o Litwinach, miotających się w owych czasach między schizmatycką Rusią a katolicką Europą. Ujrzałem na dziedzińcu także owych dzikich barbarzyńców, odzianych w skóry niedźwiedzie i wilcze, przysadzistych i krzepkich, uzbrojonych w straszne maczugi i podwójne topory. Rzepin poinformował mnie szeptem, że najbardziej postawny z nich, z piękną jasną brodą i władczym spojrzeniem, to sam wielki książę Trojden, zajadły wróg chrześcijaństwa, bezbożnik srogi jak Herod. Chociaż w głosie biskupiego sługi brzmiała wyraźna trwoga, mnie ów mąż, trzydziestoletni na oko, przystojny, wydał się całkiem sympatyczny. Zauważyłem, że oba plemiona witają się ze sobą przyjaźnie, rozmawiając z ożywieniem w dialekcie niezrozumiałym dla ucha cywilizowanego człowieka. Barbarzyńcy zerkali też w moją stronę z widoczną niechęcią i obawą. Nic dziwnego, czarna szata i wystrzyżona na ciemieniu tonsura mogły ich zmylić. Gdyby na moim miejscu zjawił się tu istotnie jakiś gorliwy sługa Kościoła, z pewnością osłupiałby z wrażenia, widząc, jakich to gości przyjmuje biskup krakowski na swoim dworze.
Na dziedzińcu leżało mnóstwo upolowanej zwierzyny. Ujrzeliśmy teraz pędzącego w naszą stronę zziajanego pachołka, przeskakującego wielkimi susami przez ułożone w szeregach padło. Gdy wreszcie do nas dotarł, wydyszał, iż jego wielebność zażywa właśnie łaźni po polowaniu, toteż zaprasza „śląskiego przybysza”, aby zechciał mu towarzyszyć, jest bowiem gotów przyjąć tak ważnego gościa natychmiast. Porozumiawszy się spojrzeniem z Rzepinem, który skinął głową zachęcająco, odpowiedziałem, że chętnie skorzystam z tak uprzejmego zaproszenia.
Udaliśmy się do sporego, stojącego na uboczu drewnianego budynku, z którego otwartych wrót buchały kłęby pary wodnej i dym z paleniska. Kiedy mój wzrok przywykł do panującego wewnątrz półmroku, ujrzałem kościelnego dostojnika pławiącego się w wielkiej kadzi, otoczonego, jak możny Saracen w haremie, wianuszkiem nagich ślicznotek, bezwstydnie kłębiących się wokół swego pana bujnymi krągłościami. Rzepin wskazał mi dyskretnie osławioną zakonnicę, rosłą blondynę o bezmyślnej buzi i obfitych kształtach. Biskup chętnie poddawał się zabiegom jej zręcznych dłoni, delikatnie gładzących jego masywne cielsko, co pewien czas sięgał też do stojącego pod ręką wielkiego kielicha, z którego pociągał spory łyk wina. Paweł z Przemankowa wyglądał dokładnie tak, jak go sobie wyobraziłem pod wpływem opowieści starego sługi. Był to mąż w sile wieku, potężnie zbudowany, rumiany i czarnobrewy, emanujący nieposkromioną mocą i zwierzęcą energią. Z pewnością niedobrze byłoby mieć w nim wroga, ale jeszcze niebezpieczniej przyjaciela. Pomyślałem, że muszę podczas rozmowy ostrożnie ważyć słowa, aby pozyskać zaufanie tego obleśnego capa, porośniętego na całym ciele, włącznie z plecami i pośladkami, gęstą, skłębioną szczeciną. Dostojnik uznał chyba, że widok, jaki ujrzałem, wprawił mnie w zakłopotanie, toteż jego gromki śmiech zadudnił pod okopconą powałą.
– Witam cię w mojej leśnej pustelni, mistrzu Witelonie. Jeśli nie czujesz się zanadto zgorszony obecnością mych słodkich przyjaciółek, zrzuć swą zakurzoną szatę i dołącz do nas.
Bez wahania począłem ściągać odzież przy pomocy Rzepina, spuściłem jednak skromnie oczy, czując się wystawiany na próbę.
– Dzięki ci, panie – odrzekłem dwornie, pochrząkując w udanej kontuzji, jak to miałem zawsze we zwyczaju w trudnych sytuacjach. – Chętnie wypocę brud długiej podróży i odświeżę się później w zimnej wodzie. Nie chciałbym jednak mieszać się do zabawy z tak wdzięczny mi nimfami, pośród których baraszkujesz niczym koźlonogi Sylen – dodałem przypochlebnie.
Biskup zmarszczył krzaczaste brwi.
– Nie znam męża, o którym mówisz, ale zapewne był to jakiś nasz daleki przodek, skoro herbem mym jest Półkozic. Złośliwcy prawią wszelako, że klejnot ten rycerski zdobi nie kozia głowa, lecz ośla. Oba te stwory powszechnie znane są ze swojej jurności, co potwierdzają wszyscy bez wyjątku męscy potomkowie naszego rodu. Równie dobrze naszym godłem mógłby być buhaj lub ogier – dodał wyniośle.
– Ponieważ nie chcę ulec zbyt łatwo grzesznym myślom, pozwól, wasza wielebność, że twój poczciwy sługa zeskrobie brud z moich pleców – wtrąciłem, nie porzucając uniżonego tonu i układając swoje umęczone długą jazdą chude ciało jak najdalej od kadzi, za to blisko rozgrzanych kamieni, na które służebni lali zimną wodę.
– Oho, mamy wśród nas człeka surowych zasad – odezwała się drwiąco zbiegła mniszka, przeszywając mnie wzrokiem nieprzyjaznym, acz nie pozbawionym także mimowolnego podziwu.
– Moja luba pieszczotko, słyszałem coś zgoła odmiennego – przekomarzał się z nią żartobliwie biskup. – Powiadali krakowscy dominikanie, uprzedzeni przez swoich wrocławskich braci, że nasz tajemniczy gość gustuje w towarzystwie wędrownych rybałtów, a zwłaszcza młodziutkich pacholąt, naśladujących na scenie piskliwymi głosikami niewiasty... Jeśli tak jest w istocie, nie krępuj się, uczony mężu, znajdziemy wśród kieleckich kleryków odpowiedniego dla ciebie chłopaczka – zakończył z jawną ironią, wywołując swymi słowami podniecone chichoty nałożnic.
Wzruszyłem ramionami.
– Czegóż to ludzie nie plotą, kiedy nadmiar mocnego trunku albo klasztorna nuda zamącą im w głowie – od parłem niedbale, układając się wygodniej i poddając z ulgą zabiegom starego sługi.
Jego wielebność na szczęście postanowił w końcu opuścić niepewny grunt moich sekretnych upodobań.
– Twoja wola, uczony mężu, skoro nie chcesz żadnej z moich rusałek – mruknął tylko pod nosem, głośno zaś oznajmił: – Przekaż, proszę, przy okazji podziękowanie dla mego dostojnego przyjaciela, króla Czech, za karłów, których mi przysłał. Udał mi się dzięki nim pewien figiel. Onegdaj nawiedziło mnie trzech nieznośnych kanoników z Krakowa, którzy twierdzili, że sieję zgorszenie u ludu, jakby moje niewinne rozrywki mogły komukolwiek zaszkodzić. Zawistni obłudnicy grozili nawet, że wyślą skargę do Rzymu. Na mnie, na Półkozica! Przyjąłem ich jednak uprzejmie i zaprosiłem na ucztę. Pod koniec biesiady, wśród spełnianych kielichów, każdy z owych klechów zaczął po kolei dawać znaki szczególnej niespokojności. Podskakiwali na ławie, to jękiem, to krzykiem zdradzając jakieś bóle niezwykłe lub gwałtowną chorobę. Uznałem ich za szaleńców, kazałem dworzanom powiązać jak barany i zamknąć w ciemnicy. Trzymałem w lochu o chlebie i wodzie tak długo, aż całkiem myśli o skargach zaniechali. Przypisywali owo zdarzenie diabelskim zaklęciom i do dzisiaj chyba nie wiedzą, że to biegające pod stołem karły kłuły ich zadki!
Zaniósł się śmiechem tak gwałtownym, że aż się zakrztusił i załzawione oczy wyszły mu na wierzch. Z bolesnym grymasem chwycił się potem za lewy bok. Poderwałem się czujnie i zapytałem o nękającą go dolegliwość. Biskup odparł, że rana po niedawnej operacji źle się goi i broczy czarną, cuchnącą juchą. Zapytał, czy mogę coś na to poradzić, słyszał bowiem, że jestem też biegłym medykiem i zamawiaczem. Odrzekłem, że po pierwsze musi na parę tygodni przestać się pławić w ciepłej wodzie, a także powstrzymać się od zbyt częstego zażywania rozkoszy. Nie sprzyja to dobremu zrastaniu się blizny, zapewne także, dodałem, kielecki cyrulik dokonywał zabiegu brudnym nożem lub też dotknął brzegów nacięcia niedomytymi paluchami. Nakazałem biskupowi wyjść z kadzi i położyć się brzuchem na pobliskiej leżance. Jego rozwiązłe dziewki skupiły się wokół nas okryte lnianymi prześcieradłami, ciekawe mającego się odbyć zabiegu. Zaogniona czerwono, rozpulchniona krwawa bruzda na plecach dostojnika potwierdziła moje podejrzenia, wszelako sytuacja nie była jeszcze beznadziejna. Kazałem Rzepinowi narwać w pobliskim lesie liści babki, dobrych w leczeniu szczególnie ciężkich zranień, sam zaś wydobyłem z pochewki swój lśniący czystością sztylet i położyłem go na rozpalonych kamieniach. Nakazałem dwóm pachołkom, by przytrzymali swego pana mocno za kark i za nogi, po czym, chcąc odwrócić uwagę pacjenta, zacząłem perorować poważnym tonem:
– Jestem zwolennikiem nauk szkoły medycznej z Salerno, gdzie uważają, że najlepszymi miesiącami do puszczania krwi są styczeń, kwiecień i wrzesień. Latem nie powinno się spożywać nazbyt obfitych potraw i ciężkostrawnych połączeń, takich jak chociażby ser z węgorzem ani też pić mocnych trunków. Co innego zimą, wtedy można, a nawet trzeba folgować sobie przy stole i odżywiać się suto. Październik, listopad i grudzień nie sprzyjają za to łaźni i uciechom spod znaku Wenus...
Ukoiwszy delikwenta monotonnie wygłaszanymi słowami, jednym zdecydowanym ruchem przytknąłem płazem rozgrzane do czerwoności ostrze sztyletu do rany. Rozszedł się wokoło mdlący swąd przypalonego mięsa. Biskupie nałożnice jak jedna zakryły twarze i poczęły jęczeć, jakby to je same przypiekano na wolnym ogniu. Paweł z Przemankowa zniósł natomiast dzielnie zadane mu cierpienie. Nie miotał się wcale i tylko zasyczał pod nosem, choć całe jego silne, włochate ciało pokryło się grubymi kroplami potu. Gestem wolnej ręki nakazałem podać pacjentowi kielich wina. Nadbiegł w porę sługa z kojącymi ziołami, które niezwłocznie położyłem w odpowiednim miejscu, a następnie wspólnie z Rzepinem obwiązaliśmy cierpiącego lnianymi szarpiami.
– Moje dzieło skończone – oznajmiłem. – Stosuj się, wasza wielebność, do mych zaleceń, obmywaj rano ciało lodowatą wodą i wystrzegaj się ponownego zabrudzenia rany, a wnet będziesz zdrowy jak wprzódy. Każ podać sobie dzisiaj wieczorem tylko lekkie jedzenie, dobrze zaprawione szafranem, który czyści wątrobę, i nie nadużywaj węgrzyna...
– Dosyć już, dosyć, mistrzu Witelonie, bo za chwilę zechcesz uczynić ze mnie ascetę na wzór krakowskiego księcia – wystękał z trudem dostojnik, podnosząc się przy pomocy sług i nałożnic z łoża boleści. – Muszę teraz wypocząć i nabrać sił przed wieczorną naradą. Wiedz jednak, iż wielce ci jestem wdzięczny za okazaną pomoc i nie zaniedbam jej wynagrodzić.
To rzekłszy dał się wyprowadzić z łaźni swoim rusałkom, które spozierały ku mnie na odchodnym z mieszaniną lęku i zachwytu, jakbym był Bóg wie jakim cudotwórcą. Mogłem się w każdym razie przekonać, że medycyna miejscowa stała na znacznie niższym poziomie niż w moich rodzinnych stronach i łatwo było odnieść tu triumf. Nie liczyłem, co prawda, na szczególne wynagrodzenie z biskupiej ręki, wiedziałem już bowiem z doświadczenia, że wielcy panowie prędko zapominają o tego rodzaju obietnicach i nie lubią, kiedy im je wypomnieć. Zanim zdążyłem się sam odziać i oporządzić, zostałem wnet zaproszony grzecznie do komnat niewieścich, gdzie częstowano mnie słodkimi fruktami smażonymi w miodzie i obsypano komplementami. Dziewki jedna przez drugą skarżyły się na rozmaite kobiece przypadłości i prosiły o porady, których łaskawie im udzielałem, mówiąc przede wszystkim, aby trzymały się czysto i zdrowo odżywiały. Na takich zajęciach upłynęło mi niemal całe popołudnie, pod wieczór zaś Rzepin wezwał mnie na naradę w sali biesiadnej.
Słuchanie zdrajców nie jest, jak wiadomo, przyjemnym zajęciem, nawet dla szpiega. Spiskowcy, między innymi Świętosław z rodu Łabędziów i Racibor, kasztelan z Łukowa, narzekali przede wszystkim na mizerne łupy z ostatniej wyprawy na księstwa śląskie, podczas której zmarnowali swoje wysiłki, działając w interesie Węgrów, nie w swoim. Utyskiwali na bezustanne polowania książęce w ich dobrach i wydatki ponoszone w związku z utrzymywaniem jego ogromnej psiarni. Biskup Paweł dorzucił od siebie, że krakowski książę rzadko bywał sprawiedliwy w rozstrzyganiu spraw sądowych, łasy zaś przy tym na wszelakie dary i upominki, często wyrokował pochopnie z krzywdą uboższej ze stron. Nasłuchałem się potem całej litanii skarg na pobożne szaleństwa książęcej małżonki, której Wstydliwy nie potrafił okiełznać jak przystało mężowi. Nie podobało się rycerzom, że książę, całkowicie poddany wpływowi Kingi, nie miał nawet kochanki, z którą spłodziłby chociażby bękarta. W ich oczach nawet brak konkubiny budził pogardę dla władcy. Realnym faktem pozostawał wszakże brak dziedzica, stwarzający duże niebezpieczeństwo dla małopolskiego tronu, tym bardziej, że nie zanosiło się na to, aby oboje księstwo, już przecież nie najmłodsi, odmienili swoje dziwaczne obyczaje. Bolesław, bez zgody miejscowych wielmożów, wyznaczył swoim następcą ulubionego krewniaka z Sieradza, Leszka Czarnego, ten jednak, wobec znanej wszystkim konfuzji, kiedy to rozsierdzona Gryfina zarzuciła mu w przytomności całego dworu niemoc płciową i oziębłość, takoż nie stwarzał w owym względzie zachęcających perspektyw. W tym momencie spojrzenia wszystkich zwróciły się w moją stronę. Oznajmiłem pewnym siebie tonem:
– Książę Władysław Opolski gotów jest wziąć na siebie brzemię władzy w Krakowie, nie bez przyczyny bowiem umieścił na swej pieczęci koronę. Boleje nad waszym uciskiem i dziejącymi się tutaj nieprawościami. Rządzi swoim księstwem rozumnie i sprawiedliwie, z pewnością więc i na małopolskim stolcu okaże podobne przymioty. Ma on aż czterech męskich potomków, toteż kwestia sukcesji przestałaby spędzać krakowianom sen z powiek...
Nie dodałem przy tym, że czterej synowie opolskiego władcy, gdyby wszyscy przeżyli swojego ojca, stanowili niebezpieczeństwo przyszłych podziałów małopolskiej dzielnicy, która do tej pory owego złego losu uniknęła. Na szczęście jednak zapalczywi rycerze, rozentuzjazmowani faktem, że zdradziwszy swego pana, zyskali możnego wodza i protektora, nie zwrócili na ten drobny szczegół uwagi. Zapewniłem spiskowców, że książę Władysław myśli o sprawie poważnie, mając przy tym poparcie potężnego króla Czech. Dlatego wyprawę na Kraków należy przygotować starannie, zgromadziwszy odpowiednie siły. Proponujemy zatem, aby armia buntowników i ich sprzymierzeńcy z Opola spotkali się drugiego dnia czerwca następnego roku we wsi Bogucin kolo Olkusza, skąd wyruszą na małopolską stolicę, podczas gdy najemni Litwini i Jaćwingowie niepokoić będą ziemię lubelską, zatrzymując część wojsk Bolesława Wstydliwego na wschodzie. W owej chwili rozumiejący po części polską mowę wodzowie pogan nadstawili uszu, a biskup Paweł wtrącił całkiem przytomnie, że tak szeroko zakrojone przedsięwzięcie wymaga nie tylko znacznych sił, ale i środków. Nie kazałem sobie dwa razy powtarzać tych słów, lecz czym prędzej rozprułem jeden ze szwów mego kaftana i wydobyłem zeń skrawek materiału z zapisanym na nim szeregiem cyfr. Wręczyłem go wielebnemu, tłumacząc, że ów zaszyfrowany weksel może kościelny dostojnik zrealizować, kiedy tylko zechce, w kantorze świętych rycerzy Świątyni, chociażby w najbliższej komandorii w Opatowie. Oblicza wszystkich obecnych rozpogodziły się i rozległy się wołania o beczki wina i kielichy, abyśmy mogli wspólnie opić przyszłą zwycięską wyprawę.
Gospodarz klasnął w dłonie i już po chwili weszli do biesiadnej sali ruscy grajkowie, rzępolący na wesołą nutę, słudzy zaś zaczęli nalewać do pucharów i wnosić na półmiskach parujące pieczenie z upolowanej w ostatnich dniach dziczyzny. Wyskoczyły też jak spod ziemi biskupie nałożnice, postrojone bogato i obwieszone klejnotami, które poczęły się przysiadać i wdzięczyć do co przystojniejszych wojaków. Spostrzegłem, że Litwinom i Jaćwingom było to nie w smak, nie przywykli bowiem, aby niewiasty siadały społem z mężczyznami do stołu, respektowali wszelako tutejsze obyczaje. Wznoszono toasty za zwycięstwo i na pohybel Wstydliwemu, przy czym rubaszni rycerze nie szczędzili tłustych konceptów na temat jego mizernej męskości. Biskup, czule obejmowany przez swoją mniszkę, bawił się doskonale, wbrew moim radom opychając się mięsiwem i żłopiąc wińsko za czterech. Przyklaskiwał też kapeli do wtóru, a nawet podśpiewywał fałszywie swawolną piosnkę głębokim, silnym głosem:
Myślisz, panno, żem ja mały, Ale u mnie wisi cały U pasa puginał...
Ja natomiast jadłem umiarkowanie i piłem mało, starając się słyszeć i widzieć jak najwięcej. Ponieważ usługiwał mi Rzepin, nakazałem mu półgłosem, aby tylko udawał, że co pewien czas dopełnia mój kielich. Przyglądając się Pawłowi z Przemankowa, rozmyślałem o ironii losu, która sprawiła, że ten energiczny, władczy mężczyzna musiał grać rolę duchownego, do której nie miał najwidoczniej predyspozycji ani upodobania. Przy wszystkich swoich wadach byłby z pewnością znakomitym wojewodą, kasztelanem, może nawet księciem, był natomiast fatalnym biskupem, kompromitującym zarówno swój urząd, jak i cały Kościół.
W pewnej chwili, na znak dany przez jego wielebność, kapela przestała grać, a goście przycichli. Dostojnik przywołał mnie do siebie łaskawym gestem, po czym oznajmił, kiedy się do niego przybliżyłem, że pragnie mi pokazać wspaniałe widowisko. Spostrzegłem, że zdążył popić tęgo, gdyż wzrok miał nieco już błędny i mowę niestaranną. Wolałem zatem wspólnie z innymi patrzeć na środek sali pomiędzy stołami. Weszli między owe zaimprowizowane szranki dwaj chłopi potężni jak dęby, prawdziwi Wyrwidąb i Waligóra. Sądząc po strojach, jeden z nich był Litwinem, drugi miejscowym osiłkiem. Pokłoniwszy się biskupowi i gościom, rozpoczęli ku uciesze widzów straszliwe zmagania, podczas których kości trzaskały w żelaznych oplotach ramion, a kurczowo zaciśnięte zęby zgrzytały tak, że słychać je było w każdym kącie sali. Walka toczyła się w zupełnym milczeniu, jedynie z towarzyszeniem ciężkich sapnięć i głuchych uderzeń stóp o podłogę. Przeciwnicy zwarli się w kłębowisko napiętych mięśni, tworząc jakby monstrualnie rzeźbioną bryłę, całkiem nieruchomiejąc na długi czas. Wtedy jednak, najpierw z cicha, potem coraz głośniej, zgromadzeni goście poczęli szczuć na siebie zawodników, iżby szybciej skończyli walkę. Zauważyłem, że największe podniecenie okazywały w tym względzie niewiasty, którym widocznie imponował ten popis męskiej sprawności i siły. Wreszcie odziany w niedźwiedzie skóry Litwin sprawił, iż jego przeciwnik począł tracić dech i padł na ziemię z posiniałą twarzą.
Zwycięzca oparł na nim stopę jak na powalonej zwierzynie i potoczył wokoło triumfującym spojrzeniem, kiedy przez biesiadną salę przetaczał się grzmot oklasków. Biskup Paweł odwrócił się znowu ku mnie.
– Widzisz tego zwierza z litewskich borów? – bełkotał kościelny dostojnik. – Silny jak tur i potężny jak niedźwiedź. Był łowczym na dworze niesławnej pamięci króla Mendoga, pochodzi bowiem ponoć z możnego rodu. Po upadku wiarołomnego władcy jego rodacy zaprzedali nieszczęśnika w niewolę Jaćwingom, którzy oddali go mnie. Chociaż mógłbym wystawiać go do walk zapaśniczych podczas jarmarków i turniejów, zbierając sowitą nagrodę, postanowiłem w dowód mej łaskawości oddać go tobie, mistrzu Witelonie, z pewnością bowiem przydałby ci się ktoś do ochrony na niebezpiecznych gościńcach. Sam widziałeś, że mocny to chłop. W rękach łamie sztaby żelazne, świetnie rzuca ciężkim toporem. Chociaż jest małomówny, w istocie nie brak mu rozumu, włada też ruską mową. Zwie się Witenes. Ofiarowuję ci go zatem i niechaj wiernie twej osobie służy.
Chociaż nie spodziewałem się takiego dowodu wdzięczności od biskupa, nie pozostawało mi nic innego, jak skłonić się i gorąco podziękować. W istocie byłem zadowolony, że problem zdobycia zaufanego sługi rozwiązywał się właśnie cudownym zrządzeniem losu. Oznajmiłem zatem, że muszę wraz z nowym pachołkiem opuścić co rychlej biesiadę, jutro bowiem zamierzam skoro świt udać się w drogę powrotną na Śląsk. Mocno już podpity biskup wyraził łaskawą zgodę, tym bardziej, że barbarzyńscy wodzowie poczęli do niego przepijać w owej chwili. Dyskretnie usunąłem się zatem z sali, zabierając ze sobą nowego sługę, którego przykazałem solidnie w kuchni nakarmić. Miałem dzielić izbę z Rzepinem, toteż przed zaśnięciem rozmówiłem się z nim jeszcze ostatecznie na temat jego podwójnej służby u biskupiego dworu. Starzec zgodził się chętnie, mówiąc, że ma liczne dzieci i wnuki na utrzymaniu, jego zaś pan wynagradzał go nad wyraz skąpo.
Następnego ranka udałem się z mrukliwym Litwinem zażyć porannej łaźni przed czekającą nas daleką drogą. Chociaż istotnie odpowiadał na moje pytania jedynie krótkimi słowami, zachowywał się całkiem przyzwoicie i chętnie mi usługiwał, lejąc zimną wodę na rozgrzane kamienie. Nie mogłem opanować okrzyku podziwu, kiedy obnażył potężnie umięśnione ciało. Rzeczywiście wzbudzał respekt już samym swoim wyglądem, włochaty i ogromny jak król boru. Jego jasnozielone oczy z pozoru wydawały się całkiem niewinne, mogły jednak w razie potrzeby, jak sądziłem, patrzeć dziko i groźnie. Byłem zadowolony z takiego towarzysza podróży, mając nadzieję, że nie czmychnie po drodze w głąb nieprzebytych lasów, ryzykując ucieczkę z wypalonym na karku piętnem niewolnika. Mogło być przecież i tak, że Paweł z Przemankowa, nie ufając mi do końca, wysłał u mego boku najemnego mordercę, który zadusi mnie w jakimś ustronnym miejscu. Postanowiłem jednak zaufać swemu dobremu przeczuciu i zdać się jak zawsze na wyroki niezgłębionego fatum.
Po drodze udało mi się z milkliwego siłacza wydobyć nieco więcej wiadomości o jego poprzednim życiu, zwłaszcza kiedy w odwiedzonej po drodze gospodzie postawiłem przed nim dzban pełen najprzedniejszego gęstego miodu. Witenes ujął naczynie w swoje mocarne dłonie i wychylił jego zawartość duszkiem, budząc podziw przypatrujących mu się z zaciekawieniem karczemnych gości. Mój towarzysz podróży mało jednak zwracał na nich uwagi. Oczy mu zalśniły z zadowolenia i humor się nieco poprawił. Wsparty łokciami o stół i pochylony w moją stronę rozpoczął swoją opowieść.
Pochodził z rodu znamienitych wojowników, ojcem jego był Lutuwer, jeden z wodzów potężnego króla Mendoga. To właśnie za wstawiennictwem rodzica młodziutki Witenes został dworskim łowczym i jak się przechwalał, nie było mu równego w tropieniu jelenia czy podchodzeniu grubego zwierza, toteż był w wielkich łaskach u koronowanego za wstawiennictwem Krzyżaków władcy. Jednak około Roku Pańskiego tysiąc dwieście sześćdziesiątego szczęśliwa gwiazda wybitnego, acz nieco szalonego litewskiego monarchy zaczęła gasnąć. Przeciwko zakonowi rycerzy teutońskich zbuntowali się Żmudzini pod wodzą księcia Trojnata, a także ludy w Inflantach i Prusach. Widząc w owych zamieszkach zagrożenie dla swego tronu, Mendog zerwał sojusz z Krzyżakami i powrócił do starej wiary za namową podstępnego Trojnata. Witenes brał udział z ich wojskami w wyprawach na Inflanty i na Mazowsze, podczas której książę Ziemowit został wzięty do niewoli i zamordowany na ołtarzu ofiarnym na cześć boga Perkuna. Trojnat tymczasem knuł zdradę za plecami litewskiego króla, sprzymierzywszy się potajemnie z księciem Dowmuntem, któremu Mendog odebrał w swoim czasie żonę. Podczas gdy wojska litewskie łupiły ziemie ruskie pod Briańskiem, Trojnat i Dowmunt wpadli na czele spiskowców do komnat królewskich w zamku Aglon na Inflantach i zamordowali swego niefortunnego władcę wraz z jego młodszymi synami, Ruklem i Repekiem. Tak oto przepadła druga korona na Wschodzie, o której wspomniał w swej przepowiedni duch króla Popiela, kiedy go wywołał mistrz Wolfgang na życzenie Konrada Mazowieckiego. Mogłem się przy tej okazji przekonać, że istoty nadprzyrodzone, poddane woli prawdziwego maga, mówią śmiertelnikom prawdę, choćby nawet brzmiała ona niejasno i tajemniczo.
Zginęła wtedy większość dworzan, między innymi także narzeczona Witenesa, będąca dworką królowej Marty. On sam jednak ocalał z rzezi, bronił się bowiem tak zażarcie dwuręcznym toporem, że zyskał uznanie i szacunek samego wodza buntowników. Ponieważ jego ojciec, Lutuwer, przepadł bez wieści na Rusi, Trojnat zachęcał młodzieńca, aby doń przystąpił i zaczął służyć nowemu wielkiemu księciu. Witenes jednak, nie mogąc odżałować zabitego monarchy, od którego uzyskał wiele dobrodziejstw, wiedząc także, iż jego ród z pewnością nie pochwaliłby takiej zdrady, odmówił stanowczo służenia u mordercy jego ukochanej. Ucieszyłem się, słuchając tej historii, że mój nowy sługa objawił w trudnej chwili tak szlachetnego ducha, pozostając wiernym pamięci tego, który wyświadczył mu dobro. Oznaczało to, że mogę się nie obawiać z jego strony ciosu nożem w plecy. Trojnat także docenił siłę charakteru swego jeńca, toteż zamiast poświęcić go bogom i skazać na szybką śmierć, zaprzedał chłopaka w niewolę Jaćwingom.
W owej chwili litewski niedźwiedź zamilkł i spochmurniał, zatapiając się we wspomnieniach minionych lat. Słuchając z zaciekawieniem niezwykłych dziejów młodzieńca, niecierpliwie skinąłem na posługaczkę, aby przyniosła nam kolejny dzban miodu. Pokrzepiwszy się, Witenes spojrzał na mnie z wdzięcznością i podjął przerwaną opowieść.
Został sługą u jaćwieskich magów z Białej Wieży, którzy dotychczas skutecznie chronili swój lud pradawnymi czarami. Święte to miejsce było zagrzebane w nieprzebytych borach i niedostępne dla intruzów z zewnątrz, młody Litwin jednak najwyraźniej spodobał się dla swojej niebywałej siły jednemu z czarodziejów, który szukał odpowiedniego służącego na targu niewolników w Nieznanym Rogu. Zawieziono go na miejsce z zawiązanymi oczyma, aby nie mógł się stać w przyszłości przewodnikiem dla wroga. Podobno jego poprzednik został nawet z tego powodu oślepiony przez czarodziejów, tym razem jednak doceniono zdolności łowieckie młodzieńca. Starcy byli zresztą dla niego dobrzy, karmili go obficie i pozwalali mu polować w okolicznych lasach, zawsze jednak w towarzystwie jednego z młodych adeptów. Witenes opowiedział mi z dreszczem lęku, jak pewnego razu oddalił się samowolnie w głąb lasów. Chociaż na ogół bez trudu orientował się w borze, tym razem całkowicie pobłądził i trafił na osnute niezdrowymi mgłami wielkie moczary, których zatrute wyziewy sprawiły, że niemal się udusił. Zdawało mu się, że z bagiennych ogników tworzą się przed jego oczyma widma zamordowanego Mendoga i jego dwóch synów, którzy go przyzywają do siebie, aby zagłębił się w zdradliwą, grząską topiel i zapalił własną upiorną pochodnię. Ledwo udało mu się opanować strach i uciec z tego przeklętego miejsca. Skruszony, powrócił pod opiekę czarodziejów, nie wątpiąc odtąd w moc i skuteczność ich ochronnej magii. Dodał, że okolice Białej Wieży porośnięte były nigdzie indziej przez niego nie widzianymi kolczastymi krzewami, stanowiącymi naturalną zaporę przeciwko niepożądanym gościom, tylko mieszkańcy bowiem umieli się przez nie przedostać. Zachwycały go także wyczarowane bez wątpienia przez magów, rosnące nad opasującym wieżę strumieniem niezwykłe kwiatki, mające kształt złotej, nakrapianej purpurą ciżemki. Ogromną kamienną budowlę wzniósł przed wiekami jakiś lud ginący w pomroce dziejów. W kryjących się pod nią rozległych kryptach można było ujrzeć spękane płyty starożytnych grobowców, pokryte runami, których nikt już nie potrafił odczytać. Magowie, kiedy nadeszła ich pora, udawali się na wieczny spoczynek właśnie do owych podziemi, nie płonęli na stosach jak wojownicy Jaćwingów.
Rzecz jasna czarodzieje nie dopuszczali mocarnego jeńca do swoich tajemnych obrzędów, wykonywał u nich tylko rozmaite prace fizyczne. Czasami jednak stary mag Litwor, który zresztą twierdził, że ma w sobie nieco litewskiej krwi przez matkę, dzielił się z niewolnikiem najnowszymi nowinami z jego ojczyzny, przyniesionymi z Nieznanego Rogu. W opowieściach tych łatwo było się pogubić, na Litwie bowiem panował w owym czasie całkowity chaos. Wiarołomny i zdradziecki Trojnat, gorliwie mordujący chrześcijan i prześladujący dawnych zwolenników obalonego króla, został po roku panowania zarżnięty przez koniuchów własnej ofiary. Wówczas zagarnął władzę syn Mendoga, szalony i okrutny Wojsiełk, który do tej pory skrywał swego niespokojnego ducha w założonym przez siebie prawosławnym monasterze nad Niemnem. Zrzuciwszy habit, opanował księstwo przy pomocy ruskich drużyn i rozpoczął krwawe dzieło zemsty. Ponoć nie mógł ułożyć się do snu, jeśli w jego obecności nie zamęczono na śmierć co najmniej pięciu popleczników Trojnata. Tak srogie prześladowania sprawiły, że do Pskowa uciekło aż trzysta litewskich rodzin z Dowmuntem na czele. Wreszcie po trzech latach rozmodlony mnich zakończył swoje rządy terroru i schronił się ponownie w klasztorze, gdzie czyjeś mściwe ręce zadusiły ową bestię w ludzkim ciele. Przed śmiercią oddał władzę w ręce męża swej siostry, ruskiego kniazia Szwarno, wyrodnego syna Daniela Halickiego. Zaprowadzał on na Litwie ruskie chrześcijaństwo takimi metodami, że po jego rychłej śmierci niezłomny lud z tym większą radością powrócił do wiary swoich przodków, obrawszy wielkim księciem zaciekłego poganina Trojdena, którego miałem okazję zobaczyć na dworze biskupa Pawła. Witenes wszakże nazywał go uzurpatorem i twierdził, że przyjdą jeszcze czasy, kiedy jego ojciec, Lutuwer, powróci z Rusi ze swoim młodszym synem Giedyminem, aby upomnieć się o schedę po Mendogu i przywrócić utraconą świetność litewskiej krainie. Dzielny młodzieniec oznajmił, iż ma nadzieję, że zdoła wówczas wykupić się z niewoli i powrócić do swojej ojczyzny. Powiedziałem, że nie będę stawiał mu w tym względzie żadnych przeszkód, na razie zaś z pewnością nie zawadzi mu poznanie szerokiego świata. Zielonkawe oczy siłacza zapłonęły radością.
– Będę ci służył wiernie, dopóki bogowie nie zrządzą inaczej – oświadczył swą łamaną ruszczyzną. – Rzepin mówił mi, że w swoim kraju jesteś także potężnym magiem, biegłym w leczeniu i przepowiedniach. Chętnie po znam wasze obyczaje, pragnę się bowiem jak najwięcej nauczyć, nim odzyskam utracone dziedzictwo.
Byłem ciekaw, jakim sposobem opuścił Białą Wieżę. Okazało się, że całkiem niedawno mag Litwor wezwał go przed swoje oblicze i chodząc szerokimi krokami po swojej ozdobionej naręczami ziół i drewnianymi figurkami jaćwieskich demonów izbie, odezwał się do młodzieńca życzliwie:
– Czas twojej służby skończył się, Witenesie. Wodzowie naszego ludu postanowili sprzedać cię ważnemu chrześcijańskiemu kapłanowi z południowej krainy, zanim całkiem zaginiemy wśród borów. Pora odejść z tego świata, na którym coraz mniej dla nas miejsca. Nie przetrwamy, otoczeni ze wszystkich stron wyznawcami nowej wiary. Wiedz jednak, że srożący się od północy rycerze krzyżowi nigdy nas nie dostaną i nie odkryją naszych tajemnic.
Słuchałem tej opowieści zauroczony jak dziecię baśnią piastunki na dobranoc. Kiedy tego wieczoru zasypiałem na lichym posłaniu w gospodzie, kręciło mi się w głowie od dziwacznych nazw i barbarzyńskich okrucieństw, przy których intrygi naszych książąt zdały mi się niewinną igraszką. A jednak ten dziki lud, bez wahania sięgający nawet po osłabione tatarskim panowaniem księstwa ruskie, rósł coraz bardziej w potęgę i niewątpliwie potrzebował silnego władcy, który mógłby nadać mu cywilizowane formy. Ułożyłem sobie w myślach coś na kształt proroctwa dla litewskiego księstwa, z którego istnieniem zarówno przyszli piastowscy władcy, jak i wielcy mistrzowie krzyżaccy będą musieli się liczyć. Pierwszym z naszych książąt, który docenił północnych barbarzyńców, był niewątpliwie Konrad Mazowiecki, jednak zabiegi jego zostały obrócone wniwecz przez intrygi Teutonów. O ile zapatrzeni w przeszłość Jaćwingowie skazani byli na zagładę, dla bardziej praktycznych i zmyślnych Litwinów nadchodził czas na odegranie dziejowej roli. Demon historii zdawał się im sprzyjać. Chciałem się podzielić tymi przemyśleniami z moim nowym sługą, ten jednak od dawna już chrapał zdrowo, powalony licznymi dzbanami miodu.
Dodam jeszcze tylko, że owej nocy miałem przedziwny sen. Krzyżaccy knechci wkroczyli do Białej Wieży, docierając do niej po długiej i uciążliwej wędrówce. Nie znaleźli we wnętrzu nawet śladu ludzkiego bytowania, w podziemiach zaś ujrzeli jeno rozsypujące się ze starości grobowce i szkielety ludzi, którzy mieszkali tu przed wiekami. W ten sposób spełniła się przepowiednia Litwora, który razem z innymi magami rozpłynął się w gęstej mgle, unoszącej się nad bagnami otaczającymi zewsząd zaklętą krainę.
Następnego dnia Witenes znowu zamknął się w sobie i przez całą drogę odzywał się jedynie cichymi niedźwiedzimi pomrukami. Nie ganiłem go za to, wiedząc, że zyskałem nowego druha, na którego będę mógł liczyć w potrzebie. Powierzchownie traktujący ludzi biskup Paweł z Przemankowa nawet chyba nie zdawał sobie sprawy, jaki skarb mi przekazał. Ciekaw tylko byłem, czy litewski siłacz nie zmieni o mnie zdania, kiedy pozna wszystkie moje sekrety. Na razie pędziliśmy co koń wyskoczy w stronę Krakowa, pragnąc znaleźć się tam jak najprędzej, miałem bowiem do zakomunikowania pewnym osobom ważne nowiny.
Jak się tego spodziewałem, Witenes osłupiał na widok potężnych murów i wyniosłych bram małopolskiej stolicy, tak wielkiego i bogatego grodu nigdy bowiem dotychczas nie widział, nawet na Rusi. Ze zdumieniem spoglądał na zawalone dobrem wszelakim stragany i przepysznie odzianych mieszkańców. Jego nabożny podziw rozszerzył się także na moją osobę, kiedy w dowód zaufania kupiłem dla niego w Sukiennicach ciężki dwuręczny topór o podwójnym ostrzu, odpowiedni dla jego silnych ramion. Ciągle spoglądał z lubością na cudnie rzezane ostrza i co pewien czas wyciągał oręż zza pasa, aby pomachać nim na wszystkie strony, wzbudzając świst powietrza. Manewrował zresztą grubym styliskiem bez wysiłku, z wielką maestrią i precyzją. Chociaż niewiele mówił, widać po nim było, jak ogromną sprawiłem mu radość.
Spotkaliśmy się z moim informatorem w zwykłym miejscu. Kat Jerzy, zezując w trakcie rozmowy z pewnym zdumieniem na mego nowego towarzysza podróży, powiadomił mnie, że rybałci wrócili już do Wrocławia, Dzik z Jaskulan jednak zdołał wcześniej oddać dyskretnie krakowskiemu księciu tajne pismo, sygnowane własnoręcznie przez króla Czech. Bolesław Wstydliwy zapoznał się z jego treścią, która brzmiała mniej więcej tak:
Strzeż się, miłościwy książę, albowiem Twoje panowanie jest zagrożone. Zaufany człowiek, uczony Witelo z Borku, którego do Ciebie posyłamy na dowód naszej dobrej woli, przekaże Ci szczegóły złowrogiego spisku...
Po przeczytaniu groźnego ostrzeżenia książę ponoć się zmienił na twarzy i oznajmił, że docenia wagę sprawy, gotów jest zatem przyjąć wysłannika czeskiego monarchy na poufnej audiencji. Udał się z całym dworem do Wieliczki, aby pokazać swoim kuzynom, Leszkowi Czarnemu i karłowatemu Władkowi, nowo wydrążone pod ziemią pokłady soli. Mam tam niezwłocznie pojechać i zapytać o miejscowego żupnika, Gerarda. Kiedy zgodnie z instrukcją okażę mu skrywane pod kaftanem godło czeskiego króla i wypowiem hasło: „Powiało ciepłem z Południa”, dzierżawca kopalni zaprowadzi mnie natychmiast przed oblicze księcia. Na koniec mój były uczeń przekazał niezmiernie istotną nowinę, która mogła znacząco wpłynąć na sukces moich rokowań, tym bardziej, że nie rozeszła się jeszcze wśród mieszkańców Krakowa.
Rad nierad wyruszyłem w dalszą drogę, zawiedziony w swoich nadziejach obejrzenia prastarych wawelskich komnat. Rozumiałem jednak, że na uboczu, w zakamarkach zupnego dworu lub podziemnych kopalnianych chodnikach, znacznie łatwiej będzie o sekretną rozmowę niż w książęcej rezydencji. Byłem zresztą także ciekaw słynnej kopalni, która obok odkrytej wcześniej Bochni stanowiła od blisko dziesięciu lat o bogactwie Małopolski, będąc dla niej tym samym, czym kopalnie złota dla Śląska.
Krakowski książę oczekiwał na mnie bez orszaku nad zejściem do wydrążonego niedawno szybu, znajdującego się na dziedzińcu drewnianego zupnego dworu. Otaczali go gwarkowie w szarych kubrakach, przygotowujący dwie grube liny z lipowego łyka, do których przymocowano solidne rzemienie. Ujrzałem lica blade, jeśli nawet niekiedy niebrzydkie, wyniszczone wszakże ciężką podziemną pracą. Niektóre przypominały mi twarze widziane w dzieciństwie u tatrzańskich górali, wielu z nich bowiem, jak się dowiedziałem, doświadczonych w ryciu skalnych chodników, znalazło pracę w tutejszej kopalni. Odziany nader skromnie monarcha niezbyt się spośród nich wyróżniał; był nikczemnej, chuderlawej postury, twarz również miał nieszczególnie urodziwą, wynędzniałą od bezustannych postów i ascetycznych praktyk. Jako medyk mogłem bez trudu stwierdzić, że Bolesław jest człekiem natury zimnej, suchej i słabej, tacy zaś ludzie nie odznaczają się szczególnymi zdolnościami w boju ani w łożnicy. Z pewnością byłby lepszym biskupem niż księciem i jako kościelny dostojnik zasługiwałby bez wątpienia na prawdziwy szacunek. W istocie chroniła go Opatrzność, trudno było bowiem pojąć, jakim sposobem tak długo utrzymał się na małopolskim tronie władca mierny i nieudolny, o ograniczonym umyśle. Być może, pomyślałem, piastowscy krewni współczuli mu wyjątkowo trudnego dzieciństwa, na które złożyły się brutalne prześladowania ze strony stryja, Konrada Mazowieckiego, i straszliwy najazd Tatarów; podobnie mogli ubolewać nad jego niefortunnym małżeństwem z półobłąkaną Węgierką, całkiem prawdopodobne także, że tej ułomnej karykatury księcia nikt nie traktował poważnie.
Zanim zjechaliśmy w czeluście podziemnej otchłani, gwarkowie odśpiewali wraz z Bolesławem ponurą pieśń De profundis, której dźwięki sprawiły, że poczułem zimny dreszcz we krwi, miałem bowiem wrażenie, że stoimy nad otwartym grobem, w którym mam żywcem być pogrzebany. Odczułem zabobonny lęk przed zejściem na dół. Kiedy jednak jeden z górników wręczył mi zapaloną glinianą lampkę wypełnioną łojem, umocowaną na specjalnym haku, umożliwiającym zawieszenie jej u paska bądź na ramieniu, poczułem się nieco raźniej i śmiało włożyłem stopę w rzemień. Po chwili zaskrzypiał drewniany kołowrót i zjechaliśmy do podziemi nanizani na obie liny jak paciorki gigantycznego różańca. Byłem zdumiony, kiedy w mdłym świetle kaganków ujrzałem coś na kształt wysokiej i szerokiej kaplicy, w której w rogu znajdowała się wyrzeźbiona w soli niewielka figurka Matki Boskiej. Jak mi książę wyjaśnił półgłosem, wielce pobożni górnicy nader często odprawiali przed nią modlitewne obrzędy. Poprowadzono nas dalej bezkresnymi, zdawało się, korytarzami wykutymi w kamieniu o barwie popiołu, który jednak w mdłym świetle kaganków błyszczał niekiedy jak diament. Pokazano mi przy tym prawdziwy dziw natury: wodę spływającą po solnych skałach, która jednak wcale nie była słona. Spostrzegłem w pewnej chwili na nierównej posadzce chodnika, pod samą ścianą coś, co wyglądało jak prawdziwy klejnot, zasypany okruchami soli. Udając, że się potknąłem i muszę poprawić ciżmę, schyliłem się do samej ziemi i podniosłem tajemniczy przedmiot. Okazał się rzeczywiście złotym pierścieniem z wprawionym weń ametystem. Niewiele myśląc, schowałem go ukradkiem do sakwy, postanawiając później odnaleźć właściciela, a raczej właścicielkę, był bowiem, sądząc po rozmiarze, przystosowany do szczupłego, kobiecego palca.
Schodziliśmy na coraz niższe poziomy, odnajdując ogromne komory, gdzie muskularni i niewysocy kopacze na podobieństwo baśniowych koboldów kruszyli potężnymi kilofami sól na grube kamienie, ciągnięte potem z największym trudem drewnianymi wózkami na górę przez młodych, półnagich chłopców. Z daleka czułem intensywną woń ich potu, jakby całkowicie przesyconego solą. Wszyscy niemal bez przerwy śpiewali nabożne pieśni, zapewne aby umilić sobie ciężką robotę, może także pragnęli przypodobać się wizytującemu kopalnię Wstydliwemu. Patrząc na umęczone twarzyczki służebnych otroków, niegdyś z pewnością ogorzałe od słońca, teraz jednak powleczone cmentarną białością, sam już nie wiedziałem, czy znalazłem się w piekle, czy może raczej w greckich zaświatach, gdzie zapominało się całkiem wszystkich spraw świata znajdującego się na powierzchni, a nawet blasku słońca. Widząc malujące się na mej twarzy sprzeczne uczucia, książę rzekł do mnie łaskawie:
– Musisz wiedzieć, mistrzu Witelonie, że widzisz przed oczyma zaledwie niewielką cząstkę owej kopalni, nie starczyłoby bowiem nawet tygodnia, aby przemierzyć wszystkie jej zakamarki.
– Zaiste – odparłem z niekłamanym podziwem – widziałem już przeróżne cuda stworzone przez matkę Ziemię, jak choćby podziemne jezioro w Italii, ten jednak widok przyprawia mnie o drżenie. Toż to niemal Dedalowy labirynt, w którym brakuje jeno Minotaura!
– Podziwiam szczerą wiarę tych prostych ludzi, która każe im żyć tutaj i drążyć kolejne tunele na chwałę Bożą i dla dobra naszego księstwa – mówił dalej Wstydliwy, mrużąc oczy, jakby pragnąc lepiej mi się przyjrzeć w niepewnym świetle górniczych lampek. – Nasz drogi kuzyn, król Czech, nazwał cię mężem uczonym, cóż więc mówi o takim fenomenie, jak owe złoża soli, twoja wiedza, mistrzu?
Zastanowiwszy się chwilę, przywołałem w pamięci początek alchemicznego traktatu z księgozbioru mego katalońskiego druha Arnolda. Przybrawszy ton wielce namaszczony, zacząłem deklamować niczym dobrze wyedukowany prymus:
– Najpierw trzeba wiedzieć, wasza książęca miłość, że Ziemia zamyka i mieści w sobie wszystkie ciała, ich działania i szlachetne przymioty, następnie, że jest ona podstawą wszystkich ciał i ulega wpływowi gwiazd niebieskich. Zostaje ona nasycona przez inne elementy, to jest żywioły, takie jak powietrze i woda, dlatego też jest matką wszechrzeczy, z której wszystko się rodzi. Jest ona dzięki nim oczyszczona i wysubtelniona, a umieszczona pod wolnym niebem podlega nasyceniu cnotami i anielskimi siłami, dzięki czemu wydaje z siebie samorzutnie różnorakie zarodki korzeni, ziół, minerałów i metali. W samej Ziemi zawiera się bowiem wielka tajemnica i w niej jest ukryty pierwotny, niebiański duch natury...
Plotąc owe uczone brednie, spostrzegłem, że towarzyszący nam gwarkowie, znużeni widać niezrozumiałym dla nich wywodem, odeszli do swoich zajęć, nisko się przy tym swemu władcy kłaniając. Zostaliśmy wreszcie sami i mogliśmy porozmawiać swobodnie. Krakowski książę chyba także niewiele pojął z moich słów, jednak pokiwał głową z uznaniem.
– Niewątpliwie jest w tym wielka mądrość, choć ubolewam, że wzrok twój częściej się zwraca ku Ziemi niż ku Bogu, który jest pierwszą przyczyną wszystkiego. Czeski monarcha postąpił właściwie, przysyłając do mnie wytrawnego negocjatora. Wiedz jednak, że nie jesteś pierwszym. Od dłuższego już czasu nasz kuzyn Przemysł usiłuje narzucić się Piastom ze swoim zwierzchnictwem. Łudzi się jednak, że strasząc mnie, wymyślonym zapewne, spiskiem...
– Za pozwoleniem, wasza książęca miłość – przerwałem dosyć bezceremonialnie dostojnemu rozmówcy, czując, że jego słaby i uległy charakter nie zdobędzie się na to, aby skarcić mnie odpowiednio i pokazać mi moje miejsce – spisek wcale nie jest zmyślony ni urojony. Chyba że nazwiesz urojeniem długą listę zbuntowanych rycerzy, wrzenie wśród źle wynagradzanych najemników, intrygi zdradzieckiego biskupa...
– Nieszczęsny Paweł z Przemankowa! – jęknął boleśnie książę. – Był on dla mnie i dla mej świętej pani nie lada rozczarowaniem. Hańbi tylko swój urząd.
– Wreszcie konszachty z księciem Władysławem Opolskim, który od dawna pragnie zająć twoje miejsce na Wawelu – dokończyłem z naciskiem, wpijając sugestywne spojrzenie w mrugające i rozbiegane oczy Wstydliwego i próbując poddać jego nietęgi umysł swojej woli. Usłyszawszy imię opolskiego krewniaka zaniepokoił się nie na żarty.
– Więc to jednak prawda? – zakrzyknął, z trudem opanowując drżenie głosu. – Ostrzegano mnie już wcześniej, że Opolczyk żywi zdradzieckie zamiary, nie chciałem jednak wierzyć.
– Zagniewany z powodu nieszczęsnej wyprawy na jego księstwo, gotów jest wyzuć cię z tronu i znajduje posłuch wśród niektórych twoich wielmożów, wasza miłość – rzekłem, starając się odpowiednio modulować głos, jak mnie kiedyś tego nauczył czarodziej z Weimaru. – Znamy imiona wszystkich spiskowców, wiemy także, gdzie i kiedy podniosą żagiew buntu. Gotowi jesteśmy przekazać ci, panie, owe informacje, jeżeli...
– Odpowiedzieć mam zdradą na zdradę? – przerwał mi zapalczywie książę. – Czeski król myli się całkiem co do mnie, skoro naprawdę sądzi, że opuszczę naszych węgierskich sojuszników.
– Nie tego wcale pragnie, wasza książęca miłość – spokojnie odrzekłem. – Najłaskawszy monarcha zna twego szlachetnego ducha. Nie od dzisiaj boleje, iż Piastowie przelewają niepotrzebnie krew, tocząc boje za cudzą sprawę. Pragnie jedynie pokoju i z tym właśnie mnie tutaj przysyła.
Słowa te zrobiły na krakowskim władcy duże wrażenie. Zapewne spodziewał się, że zacznę go kusić korzyściami płynącymi z przejścia do czeskiego obozu. Propozycja rozejmu najwyraźniej go zaskoczyła. Spojrzał na mnie, jakbym był jakimś nowym, nieznanym mu rodzajem zwierzęcia.
– Ależ – zająknął się niepewnie – cóżby na to powie dział mój zacny węgierski szwagier, drogi król Stefan...
Nadeszła pora, by wydobyć z pełnego przewrotnych argumentów kołczana ostatnią zatrutą strzałę.
– Twój drogi szwagier nie żyje, książę – oznajmiłem chłodno. – Widzę, że nie dotarła jeszcze tutaj wieść, iż skonał nagle, odwiedzając jakąś wyspę w pobliżu Budy.
Należy wątpić, czy jego następca, dziesięcioletni królewicz Władysław, zdolny będzie poprowadzić Madziarów do boju z czeską potęgą.
Książę Bolesław zmartwiał niby rażony gromem. Dłuższą chwilę nie był w stanie wydusić z siebie choćby jednego słowa. Wreszcie odezwał się drżącym, przerywanym szeptem:
– Co mówisz... brat mojej żony... umarł? Wszak jeszcze niedawno... widzieliśmy go w dobrym zdrowiu.
– Niezbadane są wyroki Opatrzności – rzekłem sentencjonalnie. – Wiadomość jest pewna, doniesiono mi o tym po drodze. Srogi to cios i musimy go przyjąć z pokorą.
Wstydliwy jednym gwałtownym ruchem odwrócił się ode mnie i ruszył szparko w stronę głównego korytarza. Po drodze dyszał ciężko, a z gardła dobywało mu się co pewien czas jakby tłumione łkanie. Szedłem za nim, nie śmiejąc rozdrażniać pogrążonego w boleści monarchy. Żywiłem jednak nadzieję, że moi mocodawcy uznają, iż pierwszą tajną misję uwieńczyłem powodzeniem.
U wylotu podziemnego chodnika książę pociągnął za zwisającą luźno w żelaznych klamrach linę sygnalizacyjną. Wnet zaskrzypiał kołowrót i zostaliśmy szybko wyciągnięci na powierzchnię. Oczekiwała tam na nas niezwykła i malownicza zaiste grupa.
Wydało mi się w pierwszej chwili, że widok stojącej na przedzie niewiasty przesłoniła mi bijąca od niej jasność, lecz był to zapewne efekt wyjścia z mrocznych podziemi na oświetloną słońcem powierzchnię. Kiedy moje oczy przyzwyczaiły się po chwili do światła dziennego, prędko zorientowałem się, kogo widzę. Stała przede mną „święta pani”, jak ją określił małżonek, w całej swej okazałości. W niezbyt urodziwej, przedwcześnie postarzałej twarzy zwracały uwagę przede wszystkim oczy, nieco wypukłe, wiecznie jakby wytrzeszczone, płonące gorączkowo. Blade policzki sprawiały wrażenie nieco umorusanych, nic dziwnego, skoro obmywała je tylko wtedy, gdy przyjmowała komunię. Spod brudnego czepka wymykały się skołtunione, posiwiałe kosmyki. Uszargana błotem, wystrzępiona u dołu szata przypominająca zakonny habit i dziurawe ciżmy dopełniały całości. Tłoczyły się za nią dworki, odziane równie skromnie jak ich pani, aczkolwiek nie tak nieporządnie. Wszystkie były obwieszone niezliczonymi różańcami i szkaplerzykami, tylko takie bowiem kosztowności pozwalała im nosić. Jedna z owych dam, która przesłała mi w owej chwili porozumiewawczy uśmieszek, podeszła do mnie wcześniej w przedsionku zupnego dworu, zanim jeszcze udałem się na spotkanie z Bolesławem Wstydliwym. Usłyszawszy, że jestem medykiem, poprosiła o pomoc. Onegdaj jej pobożna pani miała fantazję odwiedzić szpital trędowatych i doglądając gnijących za życia chorych, ocierała swymi szatami ropę spływającą z wrzodów oraz obwiązywała ich rany własnymi dłońmi, a jednego z odrażających, brudnych i śmierdzących pacjentów chciała nawet przewieźć na swoim wozie. Dworki przyglądały się temu z odrazą i strachem, a wśród nich owa właśnie nieszczęśnica, która miała odwagę rzec księżnej, iż przestanie z nią jadać, rozmawiać i przebywać pod jednym dachem, jeśli dalej będzie stykać się z plugastwem. Węgierka przyjęła to oświadczenie z promiennym uśmiechem i ucałowała wzburzoną Przecławę, bo takie było miano owej damy. Dworka odsłoniła przed mymi oczyma szyję i pierś, które po tamtym fatalnym pocałunku obsypały się czerwonymi wypryskami. Zbadawszy dokładnie zapłakaną dzieweczkę, uspokoiłem ją czym prędzej, że owo podrażnienie nie wynika z zarażenia trądem, lecz jest raczej owocem gwałtownego duchowego wstrząśnienia, toteż plamy powinny wkrótce zniknąć. Pomny nauk babki Kaliny, pouczyłem ją, jak utrzeć maść nagietkową i jakie ma przy tym szeptać zaklęcia. Uradowana Przecława obdarowała mnie pięknym rubinem i opowiedziała mi o ciężkim żywocie przebywających w służbie u niepospolitej księżnej dworek. Ich pani ponoć już w kołysce wymawiała wyraźnie słowa: Ave regina coelorum” i odmawiała ssania piersi w piątek na znak postu. Kiedy była małą dziewczynką, najmilszym jej zajęciem było słuchanie mszy i częste leżenie krzyżem w kościele. Skrzyneczkę z obrazkiem Matki Boskiej trzykrotnie w ciągu nabożeństwa napełniała rzęsistymi łzami. Kiedy poznała na Węgrzech swą przyszłą szwagierkę, Salomee, jej świątobliwy obłęd jeszcze się pogłębił. Jeśli jechała gdzieś z całym dworem i ujrzała z daleka świątynię, natychmiast zsiadała z wozu i szła w jej stronę na przełaj, nieraz przez ciernie i błoto. Latem kładła na gołe ciało dokuczliwie kąsające robactwo, zimą klęczała całymi dniami na śniegu. Ponoć nosiła też niekiedy pod suknią zawieszone na sznurkach ostre kamienie, które przy każdym poruszeniu raniły jej i tak udręczone członki. Zaiste, przechodziła w owych pobożnych dziwactwach swą cioteczną babkę, śląską Jadwigę. W sypialni księstwa, gdzie całą noc paliło się zawsze pięć świec na pamiątkę ran Chrystusowych, przebywała tylko w obecności dwóch dam, z którymi modliła się bezustannie, aby poskromić grzeszne chucie u siebie i niedołężnego małżonka. Patrząc na jej odpychającą fizjonomię, doszedłem zresztą do wniosku, że dziwiłbym się jakiemukolwiek mężczyźnie, który chciałby z ową zwariowaną, dobiegającą czterdziestki starką zażywać rozkoszy, chyba że w całkowitych ciemnościach i po pijanemu. Miejsce owej pani było z pewnością w klasztornej celi, nie zaś na wawelskich komnatach. Odwiedzając Małopolskę, cały czas miałem zresztą dziwaczne wrażenie, że wszystkie tutejsze wysoko postawione osoby były jakby nie na swoim miejscu.
Widząc mą skromną postać, wynurzającą się z podziemnych czeluści u boku jej księcia małżonka, pomylona wrzasnęła oskarżycielsko zachrypłym, skrzekliwym głosem:
– Panie mój! Strzeż się tego antychrysta, nie słuchaj Beliala, przegnaj wilka od owiec! Objawiła mi podczas modłów w kaplicy święta Jadwiga, że zły czarownik zakradnie się do ciebie i sączyć będzie do ucha jadowite myśli. Widzę za jego plecami cztery uskrzydlone demony!
Wyrzekła to tak przekonującym tonem, że omal się nie obejrzałem przez ramię, aby zbadać prawdziwość jej słów.
Trzeba trafu, że kiedy wskazała brudnym palcem na czające się rzekomo przy mnie diabły, niespodziewany powiew wiatru uniósł mą czarną opończę i załopotał nią na kształt nietoperzych skrzydeł, aż sam się wzdrygnąłem. Nasze źrenice spotkały się i wtedy, rzecz dziwna, chociaż spojrzenie węgierskiej pani było wyraźnie nieprzychylne, poczułem, jak przepływa między nami jakaś niezwykle silna energia, tworząc tajemniczą więź, jakbyśmy byli dwoma odległymi brzegami tej samej rzeki. Ona również musiała to odczuć, albowiem nagle zamilkła i na jej szpetnym licu pojawił się wyraz zdumienia. Podczas kiedy całe otoczenie pobożnie kładło na sobie znak krzyża, zwróciłem się, nie tracąc rezonu, w stronę księcia i rzekłem tonem urażonej godności:
– Dziwię się, wasza książęca miłość, że pozwalasz znieważać swoich gości jakiejś obszarpanej żebraczce.
Bolesław Wstydliwy posłał mi w odpowiedzi udręczone spojrzenie.
– Ależ to małżonka nasza, pobożna księżna Kunegunda – odrzekł jakby ze wstydem, ciężko przy tym wzdychając. Zwróciłem się więc teraz w stronę osławionej ascetki i składając głęboki ukłon, powiedziałem z największą, na jaką tylko było mnie stać, słodyczą:
– Wybacz, miłościwa pani, widziałem w swoim życiu już wiele księżnych, ta jednak, którą oglądam teraz, prze szła wszelkie oczekiwania.
Kinga prychnęła jak urażona kotka i wzruszyła ramionami. Chociaż mój chłodny, nieco ironiczny ton z pewnością zrobił na niej wrażenie, postanowiła zignorować moją wypowiedź i nadal przemawiała wyłącznie do swego biednego męża.
– Nie daj się zwieść gładkim słówkom, mój panie małżonku – zajazgotała z maniakalnym uporem. – Szatan często przybiera maskę pokory... Sprowadza mnie tutaj wielkie zmartwienie – oznajmiła, niespodzianie zmieniając temat.
– Cóż takiego, pani? – zapytał łagodnie książę, z pewnością przyzwyczajony do podobnych wybryków szalonej małżonki.
– Kiedy wczoraj pokazywałeś nam kopalnię, zsunął się z mego palca pierścień z ametystem i gdzieś się zapodział. Nie zawracałabym sobie głowy zaginięciem jakiejś marnej błyskotki, otrzymałam go jednak w darze od mego nieboszczyka ojca...
Bez wahania sięgnąłem do sakwy.
– Czyżby to był ten pierścień, księżno? – zapytałem donośnie, unosząc w dwóch palcach omawiany klejnot, aby wszyscy go mogli obejrzeć.
Wśród dworek księżnej rozszedł się szmer zdumienia. Kinga wytrzeszczyła jeszcze mocniej swoje obłąkane oczy i podeszła do mnie, wpatrując się z radością w odzyskany kamień.
– Doprawdy, to niemal cud – wybełkotała i natychmiast porwała pierścień, zakładając go sobie na palec.
Nie raczyła mi nawet podziękować, źle wychowana, jak wszyscy święci.
– Ważniejsze mamy teraz zmartwienie – powiedział zbolałym głosem książę Bolesław – otrzymałem właśnie wiadomość, że twój brat, król Stefan... rozstał się z życiem.
Księżna chwilę stała jakby oniemiała, kiedy zaś pojęła wreszcie, o czym mówi jej stropiony małżonek, zalała się łzami i padła na kolana, a za nią dworki.
– Jakże ciężko Bóg nas doświadcza! – zawyła, żegnając się zamaszyście. – Najszlachetniejszego człowieka pod słońcem powołał już do siebie, podczas gdy ten tutaj piekielnik cieszy się dobrym zdrowiem i przygląda się naszej udręce z lisim uśmieszkiem. Zły duch wstąpił między nas, wraże niosąc wieści! – zahuczała głucho, mając znowu na myśli bez wątpienia moją osobę.
Spojrzałem ze współczuciem na Wstydliwego i rzekłem półgłosem:
– Pozwól, wasza miłość, że się oddalę, drażnię bowiem tylko twoją małżonkę. Rozważ, proszę, odpowiedź dla mego pana, króla Czech, w spokoju, kierując się własnym rozumem. Będziemy czekać cierpliwie.
Książę skinął głową. Już miałem odejść, kiedy uwagę wszystkich przykuły dobiegające od strony pobliskiej wsi przeraźliwe niewieście krzyki. Nadbiegło stamtąd po chwili dwóch młodych ludzi, których bogate stroje zwróciły moją uwagę, oznaczały bowiem, że nie są zwykłymi plebejuszami. Kiedy starszy z nich zamienił kilka słów z krakowskim władcą, rozmawiając z nim jak równy z równym, domyśliłem się, że mam wreszcie okazję ujrzeć jego sieradzkiego kuzyna, księcia Leszka Czarnego. Był on wcale przystojnym mężczyzną, o kruczoczarnych kędziorach i zgrabnej sylwetce. Chociaż dobiegał trzydziestki, zachował w spojrzeniu i obejściu wyraz pewnej niewinności i naiwności młodziutkiego prawiczka, jakim w istocie pozostał. Przemknęło mi przez głowę, że zapewne jego wizyta w Krakowie miała ułatwić małopolskiemu księciu pogodzenie kujawskiego krewniaka z zagniewaną małżonką Gryfina, która wciąż przebywała w krakowskim klasztorze minorytów z wielką dla jej męża konfuzją. Doszły mnie nawet słuchy, że ponoć zawstydzony publicznie impotent obiecał jej, iż rozpocznie leczenie, zwracając się do najlepszych medyków na polskich ziemiach, a w razie nieudanych zabiegów tychże, sprowadzając nawet cudzoziemskich. Widać zresztą było po nim, że to chłop nie ułomek, pomyślałem więc, że przyczyna niemocy musi kryć się raczej w głębi jego duszy, nieraz bowiem zranione serce może przeszkadzać w miłości. Nie chwaląc się, postawiłem już w owej chwili trafną diagnozę, nad którą biedziły się później najtęższe autorytety księstwa.
Drugim z młodzików był nie kto inny, jak kaleki Władko, pierworodny syn Eufrozyny, widomy znak gniewu Bożego dla ludu, jakkolwiek osobiście nie rozumiałem, czemu nieszczęsny dzieciak miałby płacić za zbrodnicze knowania matki. Chociaż miał już lat blisko dwanaście, osiągnął zaledwie wzrost siedmiolatka i tylko rozumne spojrzenie oraz nieproporcjonalnie wielka, ozdobiona płową, lwią grzywą głowa, spoczywająca na nieco przygarbionym, gnomicznym karku, świadczyły o jego prawdziwym wieku. Nieco wystraszony, ukrył twarz na brudnym podołku swej „ciotki” Kunegundy. Ta przygarnęła go miłosiernie, mając widoczną skłonność do wszystkiego, co ułomne i chore. Mimo niesnasek z macochą Leszek Czarny objawiał dziwną słabość do swego karłowatego przyrodniego braciszka i woził go wszędzie ze sobą.
Dowiedzieliśmy się po chwili od zdyszanego sieradzkiego księcia, że w pobliskiej wsi zgłodniały wilk poszarpał dzieweczkę, która niebacznie zapuściła się nazbyt blisko leśnej gęstwiny. Zrozpaczeni rodzice błagali księżnę o pomoc, znając siłę jej modłów, która nieraz już objawiła się wobec wielu chromych i kalek, o czym krążyły po całej Małopolsce pośród ciemnego gminu przedziwne legendy. Kinga poderwała się energicznie z klęczek, brudnym rękawem rozmazała łzy na umorusanych policzkach, po czym pierwszy raz odezwała się do mnie:
– Wyglądasz mi na uczonego medyka, mój człowieku. Chociaż wszyscy jesteście heretykami i niedowiarkami, a nieraz kumacie się z diabłem, masz teraz okazję objawić swój kunszt i spełnić dobry uczynek.
– Z najwyższą ochotą spełnię twój rozkaz, miłościwa pani – odparłem uspokajającym tonem, jakiego zwykle używałem wobec obłąkanych. – Lepiej będzie istotnie, jeśli w modłach polecisz Bogu duszę tej nieszczęsnej dzieweczki, ja zaś zajmę się jej poranionym ciałem, choć jest to zajęcie godne raczej zręcznego cyrulika.
Po chwili przedarliśmy się już przez tłum rozwrzeszczanych wieśniaków i stanęliśmy w pobliżu miejsca tragicznego zdarzenia. Dziewczynka, mniej więcej dziesięcioletnia, leżała nieprzytomna, z liczkiem powleczonym niemal już śmiertelną bladością, a spomiędzy strzępów rozdartego z przodu i okrwawionego giezła wylewały się wyrwane wilczymi pazurami wnętrzności. Całe szczęście, pomyślałem, że rodzice nadbiegli w porę i przegnali leśnego rozbójnika swym krzykiem, inaczej byłoby już całkiem po niej. Nakazałem przynieść sobie, ku wielkiemu zdziwieniu chłopstwa, ciepłą wodę do umycia rąk, a także dużą igłę i grube nici. Obmywszy dłonie, jednym ruchem wepchnąłem jelita na właściwe miejsce i począłem niezbyt umiejętnie zszywać okropną ranę, podczas gdy księżna Kinga zawodziła nad nią modlitwy w asyście dworek. Widząc, jak się nad tym biedzę, wyręczyła mnie po chwili zapłakana matka dziewczęcia, która dokończyła za mnie owego niełatwego dzieła. Doradziłem chłopce półgłosem, jakie zioła ma przykładać, aby blizna szybciej się zrastała, dałem też jej ojcu flaszeczkę z wzmacniającym kordiałem, który zawsze nosiłem przy sobie od czasu mej niefortunnej legnickiej przygody ze Zbirami Skrwawionej Czaszki. Poleciłem, iżby podał to dziecku, kiedy tylko mała odzyska przytomność. Odszedłem nieco na bok, aby odetchnąć i przetrzeć spocone czoło, a wówczas poczułem nagle na sobie czyjeś spojrzenie uważne, jakby przenikające mnie na wskroś. Kujawski karzełek przyglądał mi się z podziwem, wychylając się zza spódnicy świątobliwej Kingi, ja zaś miałem wrażenie, że z tych mądrych nad wiek, nacechowanych niesamowitą siłą ducha i wolą źrenic spojrzało na mnie przeznaczenie. Późniejsze różnorodne wypadki przyćmiły pamięć owej chwili, teraz jednak objawiła się w moim umyśle ze szczególną ostrością. Waśnie wtedy przewodnia gwiazda zadecydowała o moim dalszym losie, który zawiódł mnie aż tutaj, do ukrytego przed wrogami tajnego loszku, gdzie spisuję niniejsze wspomnienia.
Tak oto zdarzył się w moim życiu kolejny „cud”, jakim było uzdrowienie przypadkowej wieśniaczki, które zresztą poszło w całości na wspomożenie sławy świątobliwej Kingi i jej chwalebnych uczynków, podobnie jak równie niezwykłe odnalezienie zagubionego w solnych chodnikach pierścienia. Z tego, co wiem, żaden kronikarz nie raczył wspomnieć o moim udziale w omawianych wypadkach. Największym wszakże cudem, wynikającym dla mnie z małopolskiej eskapady, był niewątpliwie pomyślny skutek mych dyplomatycznych zabiegów. W czerwcu następnego roku armia buntowników zjechała do Bogucina, gdzie miała się spotkać z posiłkami od Władysława Opolskiego, którego jednak powstrzymał czeski monarcha. Bolesław Wstydliwy spadł na nich z wiernym sobie rycerstwem niby orzeł na stadko krogulców. Chociaż już w pierwszym starciu zginęli prowodyrzy spisku, Świętosław i Racibor, inni zdrajcy bronili się dalej zawzięcie, toteż bitwa toczyła się długo, z wielkimi po obu stronach stratami. Zwycięstwo, aczkolwiek nie bez znacznego przelewu krwi, przypadło wojskom Bolesława. Z pola walki uszła zaledwie garstka wrogów, wziętych zaś do niewoli pokarał krakowski władca ciężkim więzieniem, wygnaniem i konfiskatą dóbr, rozdzielonych potem między zwycięzców. Siły książęce były jednak tak osłabione, że pustoszących ziemię lubelską Litwinów i Jaćwingów poskromili dopiero wezwani na pomoc Leszek Czarny i Konrad Czerski. Niedługo potem Bolesław Wstydliwy spotkał się z królem czeskim w Opawie, gdzie obaj władcy podpisali rozejm na dwadzieścia lat. Obecny tamże Władysław Opolski w zamian za zrzeczenie się pretensji do krakowskiego tronu otrzymał spory szmat małopolskiej ziemi na południe od Wisły między Skawą a Skawinką, dzięki czemu granice jego księstwa przesunęły się aż pod Tyniec.
Co zaś się tyczyło występnego krakowskiego biskupa... musiałem przyznać, że jego stary sługa Rzepin lepiej się sprawił, niż się tego spodziewałem. Kiedy dostojnik bawił w gościnie w klasztorze dominikanów od Świętej Trójcy, usłyszał nocą w swej sypialnej komnacie straszny głos, wołający tak donośnie, że słyszeli go wyraźnie nawet pilnujący wejścia strażnicy po drugiej stronie drzwi:
– Biada ci, biskupie Pawle, lepiej by ci było, żebyś się nie narodził! Klątwa nad tobą wisi, gdyż z pomocą pogan grabiłeś i zabijałeś!
Przerażony owym nadprzyrodzonym fenomenem dostojnik, przesądny jak każdy bezbożnik, zerwawszy się z łożnicy, czym prędzej padł na kolana i począł gorliwie się żegnać oraz wybijać pokłony przed niewidoczną zjawą. Ta zaś rzekła:
– Nie lękaj się! Popraw swe obyczaje w ciągu siedmiu lat, a żyć będziesz.
– Boże miłosierdzie najlepiej ze mną postąpi – wołał zapłakany hierarcha – jeśli mi przedłuży żywot do siedmiu lat, abym przez ten czas mógł należycie odpokutować za popełnione przedtem występki.
Pański służalec z pewnością znał klasztorną komnatę na tyle dobrze, iż wiedział, gdzie należy wywiercić w ścianie odpowiedni otwór, z którego wydobywał się głos demona. Figiel ten miał prawdziwie dobroczynne skutki, albowiem Paweł z Przemankowa wycofał się istotnie na kilka lat ze swoich knowań, zaprzestał rozwiązłych biesiad i nazbyt częstych polowań, oddalił także ze swego dworu wszystkie dziewki, w tym nawet ukochaną mniszkę, która zyskała potem niemałe powodzenie jako mistrzyni rozkosznych uciech w krakowskiej Smoczej Jamie.
Mój słodki książę mógł objąć wreszcie bez przeszkód w posiadanie swoje wrocławskie dziedzictwo, nie zagrożone od wschodu. Pędziliśmy razem z Witenesem na Śląsk, ile tylko sił było w końskich nogach, pragnąłem bowiem zdążyć na uroczysty wjazd nowego pana do stolicy. Udało mi się dogonić go o parę mil przed bramami Wrocławia, gdzie popasał z niewielkim pocztem rycerzy. Rozpoznał mnie bez trudu i przywitał nader życzliwie, co było dla mnie dobrym znakiem na przyszłość. Zarówno sam książę, jak i nie odstępujący go nigdy miecznik, Ottokar ze Styrii, z podziwem przyglądali się towarzyszącemu mi osiłkowi. Wkrótce nadjechał od strony grodu Szymon Gallik wraz z młodszym bratem, którego tak skutecznie w swoim czasie wykurowałem. Walończyk pokłonił się księciu i oznajmił, że miejscowi wielmoże, a także najprzedniejsi mieszczanie oczekują na swego władcę z chlebem i solą. Miałem zaszczyt uczestniczyć w owym uroczystym wjeździe, czując niemal, jak spływa na mnie cząstka chwały, chociaż odziany w czarną szatę uczonego, byłem niczym plama ciemności na złocistym kobiercu.
Książę Henryk, odziany we wspaniałą kolczugę, ze strojnym hełmem pod pachą i mieczem Probusem u boku, rozsiewał wokół siebie blask uprzejmego uśmiechu i pozdrawiał przelewające się ulicami tłumy uniesioną do góry prawicą. Najgłośniej wiwatowały na jego cześć młode dzieweczki i starsze białogłowy, z których kilka nawet omdlało, trudne orzec, czy z zapierającego dech w piersiach wrażenia, jakie wywierał, czy też od upału i ścisku. Złote, trefione pukle co chwila opadały księciu na czoło, kłaniał się bowiem bez wyjątku wszystkim pozdrawiającym go po drodze kobietom. Kiedy zaś rycerz Szymon ośmielił się zwrócić mu szeptem uwagę, że odkłania się także wystrojonym odświętnie ladacznicom, odparł bez wahania, że lepiej, iż tak się stało, niżby miał w czymkolwiek uchybić czci niewieściej. Pokraczne karzełki, jadące po obu stronach orszaku, grały na piszczałkach, wybijały rytm na bębenkach i od czasu do czasu rzucały ludowi cienkie srebrne blaszki, aczkolwiek dosyć skąpymi garsteczkami, gdyż najwidoczniej czeski król nie zaopatrzył swego młodziutkiego kuzyna wystarczająco w brzęczącą monetę. Rozentuzjazmowany tłum gotów był jednak wybaczyć wszystko nowemu władcy, pięknemu i postawnemu jak sam archanioł Michał. Ja także czułem, że nadchodzą wspaniałe czasy. Przy moim cudnym panu miałem trwać niby owe heraldyczne bestie, warujące u stóp wielkich książąt i królów, potworne, a jednak konieczne, jak głęboki cień, na tle którego uwydatnia się dopiero w całej swojej krasie bijąca z niebios światłość.
 



Rozdział IV
Nie zdziwisz się zapewne, drogi mój czytelniku, kiedy ci wyznam, że w mieście zwanym Lyon znacznie bardziej interesowały mnie pamiątki przeszłości pradawnego rzymskiego Lugdunum niż sprawy zaprzątające umysły obecnych na soborze powszechnym pięciuset biskupów, siedemdziesięciu opatów i tysiąca innych duchownych dostojników. Wolałem podziwiać zagrzebane na poły w ziemi szczątki wspaniałego amfiteatru, niż roztrząsać ze znamienitymi teologami żywo wszystkich obchodzący dogmat Filioque. Papież Grzegorz X cieszył się jak dziecko, kiedy posłowie cesarza bizantyńskiego Michała Paleologa odśpiewali głośno i uroczyście Skład Apostolski, wyznając przy tym, że Duch Święty pochodzi od Ojca i Syna, nie zaś od Ojca przez Syna, jak dotychczas w greckich kościołach głoszono. Oprócz przejętego gorącą i prostą wiarą arcypasterza nikt rozsądny nie ufał przewrotnym Grekom, większość doskonale bowiem rozumiała, że wschodni władca obawiał się przywrócenia Cesarstwa Łacińskiego i pragnął w ten sposób zabezpieczyć się przed zakusami na jego tron Karola Andegaweńskiego z Sycylii. Lud Konstantynopola nie zapomniał nieszczęsnej wyprawy krzyżowej, straszliwych rzezi i grabieży oraz wieloletniego, bezlitosnego ucisku ze strony Franków, toteż ugody liońskie pozostały jeno martwą literą. Jego Świątobliwość zadowolił się jednak złudnymi obietnicami, podobnie jak to się stało w przypadku tatarskiego poselstwa. Jeden ze skośnookich barbarzyńców dał się nawet ochrzcić, dzięki czemu papiestwo nie porzuciło swych mrzonek o sprowadzeniu okrutnych dzikusów na drogę prawdziwej wiary. Przez wiele sesji dyskutowano także nad zasadami konklawe, mając na uwadze ostatnie złe doświadczenia w tym względzie, których byłem naocznym świadkiem, kiedy to nowego papieża wybrano dopiero po trzydziestu czterech miesiącach jałowych dysput. Drakońskie metody, zastosowane wówczas przez umęczony lud Viterbo, polegające na zamurowaniu kardynałów o chlebie i wodzie, stały się prawem na mocy konstytucji Ubi periculum. Problem ten zajął zebranym tyle sesji, że nie starczyło niemal czasu na sprawę obwołania nowej krucjaty, jakkolwiek obiecano wszystkim chętnym do udziału w niej rycerzom rok zupełnego odpustu i upoważniono kościoły katedralne w całej Europie do rozpoczęcia kwesty na rzecz wspomożenia Ziemi Świętej, nękanej bezustannie przez Saracenów.
Podczas kiedy uczone głowy zajmowały się powyższymi zagadnieniami, w każdej wolnej chwili wymykałem się z naszej kwatery, aby poszukiwać kolejnych szczątków dawnej świetności miasta, w którym urodził się cesarz Klaudiusz. Uwagę moją zajmowały zresztą nie tylko starożytne ruiny, ale także gęsto rozsiane nad rzeką urocze tawerny, gdzie kosztowałem wybornych win i ułowiłem niejedno głodne darmowej wieczerzy i gorącej namiętności spojrzenie czarnych czy też brązowych oczu. Pozwoliła mi jednak trzymać żądze na wodzy tęsknota za mym umiłowanym rybałtem, który odnosił tymczasem sceniczne triumfy we Wrocławiu. Początkowo obawiałem się spotkania z Tomaszem z Akwinu, o którym wiedziałem, iż został zaproszony na sobór. Byłem pewien, że nie zapomniał naszej dyskusji toczonej w Zamku Świętego Anioła i z pewnością nie zmienił złego zdania na mój temat. Kiedy jednak przybycie anielskiego uczonego opóźniało się, postanowiłem dowiedzieć się prawdy z najlepszego źródła, jakim był niewątpliwie sławetny Albert z Bóllstadt, dawny nauczyciel znakomitego teologa i współbrat z kaznodziejskiego zakonu, mąż zwany Wielkim, ogromne były bowiem jego osiągnięcia w naukach popieranych przez Kościół, jak również w alchemii i magii. Niezwykły ten człowiek przekroczył wówczas siedemdziesiątkę, trzymał się jednak nad podziw krzepko i zachował jasność umysłu. Od niego właśnie usłyszałem, że jego dawny wychowanek po powrocie z Paryża, gdzie pokonał w publicznej dyspucie awerroistów, zamknął się całkiem w klasztornym osamotnieniu, przejęty wstrętem i przerażeniem wobec zewnętrznego świata. Pobity przezeń w dyskusji na głowę Siger z Brabancji miał później niemałe kłopoty: pozbawiony paryskiej katedry i wezwany przed trybunał inkwizycji, musiał uciekać do Italii, gdzie potępiony i nie przyjęty przez papieża, zmarł w osamotnieniu Roku Pańskiego tysiąc dwieście osiemdziesiątego pierwszego. Głoszona przezeń teoria dwóch prawd znajdowała jednak nadal potajemnych wyznawców. Wracając zaś do Tomasza z Akwinu, dyskusja z osławionym heretykiem musiała istotnie podkopać znacząco jego siły, albowiem kiedy sekretarz i przyjaciel Reginald namawiał teologa, aby powrócił do swoich studiów i pism, tenże miał odpowiedzieć:
– Nie mogę już więcej pisać. Widziałem rzeczy, przy których wszystkie moje pisma są niczym słoma.
Zaiste, wielka była skromność niepospolitego uczonego, który do tego stopnia powywracał na nice myśli Arystotelesa, że uczynił z niego nieomal opokę chrześcijańskiej religii.
Skorzystałem z okazji, aby obcując z tak nieprzeciętnym umysłem jak Albertus Magnus, zagadnąć go także o wiele ciekawiących mnie kwestii. Dowiedziałem się zatem, że w sprawach alchemicznych podzielał poglądy starożytnych, jakoby wszystkie ciała, w tym również metale, składały się w różnych proporcjach z czterech żywiołów, na przykład palna i lotna siarka zawierała według niego ogień i powietrze, natomiast płynna i metaliczna rtęć wodę i ziemię. Podobnie jak mój kataloński druh, Arnold, wierzył zatem, że można za pomocą specjalnego eliksiru lub tynktury zamieniać jedne metale w drugie i otrzymywać tym sposobem sztuczne złoto. Przyznał jednak, że sam nie miał na tym polu nazbyt imponujących osiągnięć, jak zresztą większość alchemików, dodałem w myślach, słuchając pilnie wielkiego mędrca. Potwierdził w rozmowie ze mną pogląd, że świat stworzony został po to, aby poprzez poznawanie go dochodził człowiek do poznania Stwórcy, a zatem przyznał wielką wagę bliskim memu sercu obserwacjom przyrodniczym i doświadczeniom. Jako medyk byłem także zainteresowany jego badaniami nad magiczną mocą drogich kamieni. Wyjaśnił mi więc, że zgodnie z jego wiedzą jaspis rozprasza senne koszmarne widziadła, szafir przeciwdziała jadowi trucizny, szmaragd leczy padaczkę i febrę. Dodał przy tym, że szmaragd jest wedle niego także symbolem czystości, tak jak jagnię i lilia, wyobrażające w iluminacjach do świętych ksiąg niewinność. Twierdził, że ów szlachetny kamień nie znosił obcowania cielesnego nawet pomiędzy małżonkami i tracił swoją moc, jeśli dotknęły go dłonie nieczyste, a nawet niekiedy obracał się w proch. Myślałem o tym, kiedy spoglądałem na błyszczący na mym palcu zielonkawy klejnot, który w swoim czasie otrzymałem od Bolesława Rogatki w zamian za podarunek od templariuszy. Najwidoczniej moje zakazane namiętności nie przeszkadzały świecić mu dawnym blaskiem, co podważało nieco teorię wybitnego myśliciela. Za prawdziwie pożyteczne uznałem jednak udzielone mi rady o sposobie destylowania z wina lotnego i łatwo zapalnego płynu, prawdziwego ducha tego trunku, zwanego też nie bez przyczyny spiritus. Sam go potem zrobiłem i dodałem do swego wzmacniającego kordiału.
Wkrótce nadeszła do Lyonu wieść hiobowa, dotycząca oczekiwanego uczonego. Tomasz z Akwinu, nie mogąc mimo swej mizantropii i wyczerpania sił odmówić papieskiemu wezwaniu, opuścił w marcu Neapol i pojechał do Kampanii z zamiarem udania się stamtąd na sobór. Po drodze jednak zasłabł ciężko i złożył swoje znękane, tłuste ciało w klasztorze cystersów, zwanym Nova Fossa. Tam właśnie rozstał się z życiem z wielką pokorą i pobożnością, a pochowany został z wszelkimi honorami w prezbiterium przed głównym ołtarzem. Wkrótce rozmaici zabobonni głupcy poczęli rozgłaszać wieści o cudach dziejących się przy grobie teologa, który odszedł w aurze świętości, a jego zasługi dla Kościoła były istotnie niezmierne.
Do chwili wszakże obecnej, w której piszę te słowa, nie został jeszcze kanonizowany, jakkolwiek jestem pewien, że bracia z zakonu dominikańskiego nie ustaną w zabiegach i kiedyś do tego doprowadzą. Smutna wiadomość okryła rezydujące w Lyonie duchowieństwo z papieżem na czele prawdziwą żałobą, zwłaszcza Albert otworzył zdroje serca i wylał niejedną łzę nad przedwczesną stratą swego dawnego ucznia. Ja zaś, jak się nietrudno domyślić, dostosowując się do ogólnego tonu lamentów, z trudem tłumiłem zarazem westchnienie głębokiej ulgi. Nie mogłem się oprzeć wrażeniu, że znowu moja opiekuńcza gwiazda dała znać o sobie, chroniąc mnie przed niepotrzebnymi kłopotami, jakie niewątpliwie sprawiłoby nie chciane przeze mnie spotkanie. Ciasne chrześcijańskie umysły mogły sobie uważać zmarłego za Bóg wie kogo, ja jednak nie potrafiłem mu wybaczyć delatorskich skłonności, wysługiwania się braciom inkwizytorom i zniszczenia mego druha z lat młodości. Niewątpliwie zresztą zawsze tak jest, iż podziwiani przez motłoch wielcy ludzie bardzo tracą przy bliższym poznaniu, kiedy chłodnym okiem spostrzegamy ich wady. Nie wątpiłem wszakże w ogrom jego dzieła, zapewniający mu trwałe miejsce w dziejach chrześcijaństwa. Dość zresztą o tym. Ciekawy czytelnik zapewne pragnie się dowiedzieć, jakie to wiatry zagnały mnie na sobór w Lyonie, spieszę więc z wyjaśnieniem.
Przybyłem do owego starożytnego miasta razem z mistrzem Teodorykiem w orszaku biskupa Brunona z Ołomuńca, który miał bronić przed papieskim obliczem sprawy swego króla Przemyśla Ottokara, jakkolwiek kwestia cesarskiej korony była według mnie całkowicie przegrana. Czeski monarcha zawiódł się boleśnie w swoich nadziejach rok wcześniej, kiedy to wymieniony wyżej ołomuniecki dostojnik pisał do Ojca Świętego o książętach Rzeszy, co następuje:
Sprawy w Niemczech źle idą, gdyż nikt nie myśli tam o powszechnym dobru. Chcą króla dobrego i mądrego, ale bez mocy. Wcześniej woleli wybierać dwóch naraz, czyli Alfonsa Kastylijskiego i Ryszarda z Kornwalii, teraz znów myślą o Alfonsie i Rudolfie z Habsburga. Potrzeba więc silnego cesarza, wybranego z woli papieża i elektorskiego kolegium, który by zapewnił pokój Rzeszy, potem zaś na czele chrześcijaństwa wyruszył do Ziemi Świętej. Kto ma być obrońcą prawdziwej wiary, zagrożonej od strony półpogańskich Węgrów i Kumanów, pogańskich Litwinów i schizmatyckich Rusinów? Niemieccy książęta są do tego niezdolni. Jedynym, który mógłby to uczynić, jest miłościwie nam panujący król Czech.
Owo pismo nie na wiele się zdało, albowiem rzymski arcypasterz miał już swojego kandydata, książęta Rzeszy zaś, zgodnie z moimi przewidywaniami, ani myśleli o koronie cesarskiej dla Czecha. Pod naciskiem papieskim Alfons Kastylijski zrezygnował ze swoich roszczeń, reńscy elektorzy wybrali natomiast drobnego grafa z południowej Szwabii, człeka niskiego rodu, lecz sławnego ze swej wielkoduszności i sprawiedliwości. Wiadomość o możliwym wyborze otrzymał za pośrednictwem rzymskiej dyplomacji podczas oblężenia biskupiej Bazylei. Pospiesznie zwinął obóz i oczekiwał skromnie na wynik głosowania w okolicach Frankfurtu nad Menem. Dwudziestego czwartego października Roku Pańskiego tysiąc dwieście siedemdziesiątego trzeciego zasiadł już na tronie Karola Wielkiego w Akwizgranie, wpatrując się w starożytną gemmę z podobizną cesarza Oktawiana Augusta zdobiącą krzyż koronacyjny. Chociaż w oczach wielu nadal uchodził za prostaczka, jeden z niemieckich biskupów miał zawołać proroczo:
– Panie Boże, trzymaj mocno swój tron, bo zabierze ci go Rudolf z Habsburga!
W istocie, jak pokazały następne wypadki, germańscy panowie ogromnie się zawiedli, skoro się spodziewali, że obierając na króla rycerza miernego pochodzenia, będą mieli władcę słabego i uległego. Najbardziej jednak owa elekcja zraniła ambicję „podczaszego Rzeszy”, Przemyśla Ottokara. Czeski król nie uznał jej wyniku i rozesłał do książąt Rzeszy, Brabancji i miast lombardzkich, Alfonsa Kastylijskiego i papieża Grzegorza gniewne listy, w których nazywał Rudolfa „nędznym grafem” lub „szaleńcem, który uważa się za króla”. Niewiele mu to pomogło, tym bardziej, że wkrótce potem zwołał Habsburg sejm w Norymberdze, podczas którego uchwalono odebranie Ottokarowi Austrii, Styrii, Karyntii, Krainy i marchii wendyjskiej, zażądano także hołdu z Czech i Moraw, dając mu rok na upokorzenie się przed niemieckim władcą. Tymczasem twardo stojący po stronie Rudolfa franciszkanie, których zakonowi on i jego żona Gertruda, pobożna i gospodarna Frau, wyświadczyli w swoim czasie wielkie dobrodziejstwa, skutecznie oczerniali czeskiego monarchę przed papieżem, wskazując całkiem zasadnie na konszachty praskiej dyplomacji z węgierskimi magnatami i Rusią Halicką, a nawet Tatarami. Spotwarzano też piękną królową Kunegundę, pomawiając ją o frywolne obyczaje i wytykając jej „niewłaściwe” pochodzenie, skoro była pół Węgierką, pół Rusinka, to jest w oczach germańskich klechów niemal zupełną poganką. Słuszne zatem żywiłem obawy, że nasze usiłowania w Lyonie spełzną na niczym, i rzeczywiście okazało się, iż tylko niepotrzebnie zmitrężyliśmy czas. Kiedy więc nareszcie królewski szpieg, szczurzy Teodoryk, dał hasło do odjazdu, z prawdziwą radością powróciłem na Śląsk, nigdy bowiem nie lubiłem nadaremnie trudzić się w sprawach, które z góry uważałem za skazane na klęskę.
Domek przy jatkach, który pozostawiłem pod opieką Witenesa, zastałem dobrze utrzymany, lecz oblegany przez całą zgraję niecierpliwych dziewek i niewiast. Nie mogły się już doczekać mego powrotu, pragnąc wróżb i rozmaitych wywarów. Wkrótce odkryłem także inną przyczynę owych częstych odwiedzin. Barbarzyńska uroda i herkulesowa postura mego nowego sługi sprawiły, że kobiety lgnęły doń niczym muchy do miodu. Cieszył się wśród nich niemałym powodzeniem i nie pozostawał na owe pokusy obojętny. Nazywały go „litewskim misiem” i obdarowywały przeróżnymi podarkami, od znoszonego mu obfitego pożywienia w postaci gęsi, kur, jajek i wszelakiego mięsiwa, którego potrzebował, aby zachować swoją niezwykłą siłę, aż po bardziej kosztowne prezenty, jak piękny pas czy srebrne naramienniki. Witenes opływał zatem dzięki swym wielbicielkom we wszelkie przyjemności i, jak się zdawało, wielce sobie ową sytuację chwalił. Przyuczył się zresztą całkiem nieźle podczas mojej nieobecności mowy zarówno miejscowej, jak i niemieckiej, toteż nic dziwnego, że byłem z niego wielce zadowolony, skoro stał się dodatkową atrakcją, przyciągającą rzeszę mieszczańskich białogłów do mojej pracowni. Ucieszyłem się, że z prawdziwą troską pielęgnował ogródek na tyłach domu, gdzie rosły pospołu lecznicze i zabójcze zioła. W podmiejskim lesie schwytał sobie tylko wiadomym sposobem niejadowitego węża, który miał strzec odtąd owego rajskiego przybytku, zjadając myszy, szczury, a nawet małe ptaszki. Wypytywał mnie z pewnym niepokojem, czy nie mam nic przeciwko temu, aby hodował owego gada i dokarmiał go mlekiem. Wiedziałem dzięki moim przyjaciołom z dzieciństwa, iż niejadowite węże u Prusów i Litwinów były uważane za święte i stanowiły ozdobę niejednej pogańskiej świątyni, toteż ku wielkiej radości młodzieńca wyraziłem zgodę na spełnienie jego zachcianki.
Wśród legionów niewiast, pielgrzymujących do mej pracowni, zjawiła się pewnego razu wcale gładka dziewka o wyglądzie początkującej hetery. Twarzyczkę miała wdzięczną, istną buzię upadłego aniołka, oczy palące i duże, kibić wiotką i zgrabną, wdzięcznie przy tym opadały jej na plecy bujne, misternie utrefione, czarne jak sadza kędziory. Odziana wprawdzie była skromnie, ale też niebiednie i schludnie. Zaskoczyło mnie, że w przeciwieństwie do innych przedstawicielek swojej płci, zupełnie nie zwracała uwagi na postawnego Litwina, lecz goniła za mną zaciekawionym spojrzeniem. Ja sam poczułem w sercu na jej widok drgnienie sympatii i przez głowę przemknęła mi myśl, że z pewnością łatwo znajdę z ową niepospolitą dziewką wspólny język. Przypominała mi nieco niezapomnianą księżnę Eufrozynę, chociaż była znacznie ładniejsza. Kiedy przyszła jej kolej, nalegała dźwięczącym jak srebro głosikiem, abyśmy mogli rozmówić się sam na sam. Przystałem na to, zaintrygowany jej śmiałością i bystrym, pełnym figlarnych iskierek spojrzeniem. Zjawiła się późnym wieczorem, okręcona barwną, pięknie wyszywaną chustą i tchnąca na milę drogimi pachnidłami. Byłem przyjemnie ujęty owymi zabiegami, świadczącymi, że dziewka gotowa jest uczynić wszystko, aby mnie sobie zjednać. Zamknąłem drzwi do pracowni na cztery spusty i przykazałem Witenesowi strzec wejścia, aby nam nikt nie przeszkadzał, po czym rozlałem wino do pucharów. Przybyła wychyliła bez wahania swój kielich duszkiem, jak sądziłem, aby nabrać odwagi przed wyłuszczeniem sprawy, z którą do mnie przyszła. Od razu zresztą wykazała dużą odwagę i spore do mnie zaufanie, skoro cieszyłem się we Wrocławiu wątpliwą sławą truciciela. Otarłszy karminowe wargi trzymaną w rękawie sukni lnianą szmatką, przystąpiła natychmiast do rzeczy.
– Zapewne zdziwi cię, mistrzu Witelonie, wiadomość, że jesteśmy jakby spowinowaceni – oznajmiła. – Twój szwagier, znany świdnicki piwowar, jest moim ojcem. Niestety, pochodzę z nieprawego łoża, podobnie jak ty, czarodzieju. Na imię mam Jagoda.
Od razu połapałem się, z kim mam do czynienia. Dziewczyna była bękarcią córką Ognichy, którą starsza siostra Stulicha sprowadziła razem z nieślubnym dzieckiem przed laty do Wrocławia. Niezbyt dbająca o swoją cnotę mamuśka, powabniejsza wszakże od swej szczwanej siostrzyczki, stręczona była przez obrotną rajfurkę bogatym wielmożom i wysoko postawionym duchownym, aby w końcu, już po nagłej śmierci starej wiedźmy, osiąść na swoim w odkupionej niemałym kosztem od pewnej mieszczańskiej rodziny kamienicy, gdzie zaczęła pędzić bardziej stateczny żywot konkubiny biskupa Tomasza. Dla córki pragnęła Ognicha podobnego losu, chciała więc uczynić ją stałą kochanką któregoś ze swoich dawnych klientów. Musiałem w tym momencie przyznać, iż przedziwnie zaiste splatają się ludzkie losy, albowiem wybór padł nie na kogo innego, jak mego szkolnego i studenckiego kolegę, rudego Franka, który osiągnął w ciągu minionych lat archidiakonat legnicki, a później także opolski. Jagoda miała jednak większe ambicje niż rola księżej konkubiny. Zamierzała otworzyć największy i najlepszy w mieście dom uciech, którym sama chciała zarządzać mimo młodego wieku. Przyszła więc do mnie z prośbą, abym wstawił się za nią u swego przyjaciela, kata Bartłomieja, który jako nadzorca wrocławskich burdeli mógłby jej w tym względzie wiele ułatwić. Oświadczyła przy tym, że porozumiała się już z licznym gronem młodych jak ona ulicznic, które chętnie zaczęłyby u niej pracować, obiecała im bowiem, że będą dobrze traktowane i odżywiane, a nawet wynagradzane specjalnie przez miasto podczas świąt.
– Oczywiście dla naszego dobrodzieja przewidujemy specjalne usługi za symboliczną opłatą – dodała, szczerząc prześliczne ząbki i filuternie mrugając oczkiem.
– Bardzo ci się chwali, że pomyślałaś o wszystkim – odparłem w podobnym tonie. – Wiedz jednak, moja panno, że nieskromne igraszki z kobietkami wyjaławiają magiczną moc.
Zaśmiała się perliście.
– A więc to prawda, co gadają o tobie na mieście! Rzeczywiście, trudno sobie wyobrazić, aby taki przystojny mężczyzna pozostawał całe życie samotny, nawet jeśli jest uczonym. Bądź spokojny, powiedziałam przecież, że pragnę świadczyć specjalne usługi dla wybranych i zaspokoić nawet najbardziej wybredne gusta. Zobaczysz wtedy, że świat nie kończy się na zdeprawowanych klerykach i kręcących zadkiem rybałtach – zakończyła, wymownie prze wracając oczyma.
Wyznaję, iż rozkoszny ten projekt żywo pobudził moją wyobraźnię, uznałem bowiem, że szczwana dziewka może mi oddać w przyszłości spore usługi, nie tylko miłosnej natury. Wiadomo wszak, że każdy mężczyzna zaślepiony urokiem byle zdziry lubi przechwalać się przed nią i często opowiada, zwłaszcza w pijanym widzie, rzeczy, które normalnie raczej nie powinny wyjść na jaw. Dom uciech pod auspicjami Jagody mógł się dla mnie stać doskonałym źródłem informacji, lepszym niż uliczne złodziejaszki. Ciekawsze plotki bez wątpienia płynęłyby do mego ucha z owego zbytkownego lupanaru niż, jak dotychczas, z ubogich dzielnic, zatrważających labiryntów brudu i ślepych zaułków. Wymyśliłem nawet dla owego przybytku rozkoszy wdzięczną nazwę, mianowicie „Pod Wzgórkiem Wenery”, którą usłyszawszy, rozbawiona Jagoda natychmiast przyklasnęła. Z gotowym projektem udaliśmy się następnego dnia do omijanej z daleka przez poczciwych mieszczan siedziby kata Bartłomieja. Mistrz tortur i kaźni przywitał z radością swego dawnego dobrodzieja i wysłuchał nas życzliwie. Z pewną satysfakcją, malującą się na jego zazwyczaj ponurym obliczu, przyjął przy tym do wiadomości fakt, że jego niedoszły uczeń Jurko został w końcu pierwszym katowskim pomocnikiem w Krakowie. Nasz pomysł bardzo mu się spodobał, zwłaszcza wymyślone przeze mnie godło. Dodał przy tym, że niemieccy mieszczanie nazwą ów przybytek po swojemu, zapewne stanie się wśród nich sławny jako „Venusberg”. Prorokował przy tym, że nazwa ta będzie wkrótce znana nie tylko na Śląsku, ale także w ościennych, polskich i niemieckich krainach.
Miło jest, oczywiście, świadczyć niemal bezinteresownie dobro tym, którzy na to zasługują, godząc się jednak na udział w tak szczególnej i delikatnej sprawie, miałem na uwadze jeszcze inne cele. Jednym z nich było zaspokojenie coraz bardziej rosnących potrzeb księcia Henryka. Starałem się jak najusilniej zabiegać o względy i całkowicie pozyskać zaufanie pięknie dorastającego panicza. Jako medyk nadzorowałem jego niemal codzienne kąpiele, dbając, aby woda w kadzi nie była zbyt gorąca ani za chłodna i zawsze znalazła się w niej odpowiednia doza różanych płatków i suszonych kwiatów mydlnicy. Ponieważ młodzikowi zaczął sypać się zarost i korzystał już z usług golibrody, troszcząc się o gładkość policzków, skomponowałem specjalny płyn, w skład którego wchodziły odwary z szałwii, majeranku, bazylii, mięty, ruty i rozmarynu. Przykazałem pachołkom nacierać nim książęce oblicze po każdym goleniu, co dawało wielce zadowalające efekty. Pilnowałem także, aby włosy miał zawsze na czas wdzięcznie utrefione, szaty zaś czyste i porządnie utrzymane, wyplenione z robactwa. Będąc tak blisko księcia, nie mogłem nie zauważyć, jak coraz bardziej rośnie u niego młodzieńczy wigor, a wraz z nim potęguje się normalne w tym wieku rozdrażnienie. Królowa Kunegunda ciągle szukała dla niego odpowiedniej małżonki, toteż trzeba było póki co znaleźć inne ujście dla owego nadmiaru energii. Nie chciałem, aby mój ukochany panicz zażywał rozkoszy w ramionach byle jakich miłośnic, tak jak to czynił już w Pradze, toteż Jagoda spadła ze swoim pomysłem jak z nieba i w samą porę. Sypnąłem nawet denarami, aby przyspieszyć urządzanie domu schadzek i wzbogacić jego wystrój. W najlepszej izbie znalazły się dzięki temu kunsztownie zdobione meble i pięknie wyszywane kobierce. Młody książę mógł się tam czuć jak u siebie. Kiedy tylko „Venusberg” otworzył swoje podwoje, począł tam bywać potajemnie pod osłoną zmroku, odziany w strój swego giermka lub mieszczańskiego syna, mając za towarzystwo rozhukanych młodzieniaszków z rycerskich rodów, jak choćby Jana z przydomkiem Rzeżucha, potem dwóch braci, Burharda i Jeszka z Muszkowic, będących po kądzieli wnukami starego Jana z Osiny, po mieczu zaś panów z Wierzbna, wreszcie syna opolskiego wielmoży, Zbrosława, który po studiach w Bolonii został świeżo upieczonym wrocławskim kanonikiem. Cieszyło mnie, że książę Henryk zawsze dbał o zachowanie właściwego umiaru w owych hulankach, nie przypominając zupełnie na szczęście w tym względzie swego legnickiego stryjaszka. Z prawdziwym zadowoleniem dowiedziałem się także od Jagody, że praskie ladacznice dobrze wyedukowały młodziana, nie potrzebował więc nawet wina dla kurażu, aby pobudzić i wielokrotnie potwierdzić swoją męskość, zatem każda niewiasta, z którą legł w łożnicy, miała z tego prawdziwą uciechę. Bez wątpienia przypominał przymiotami ducha i ciała swego przedwcześnie zmarłego ojca, w nim jednak osiągnęły one doskonałość.
Jeśli z jakichś względów młody książę nie mógł opuścić zamkowych komnat, sprowadzaliśmy mu cichaczem wraz z Jagodą dziewkę na noc do sypialni, dbając przy tym, aby była zdrowa i dokładnie umyta. Nie muszę chyba dodawać, że spełniając dyskretne potrzeby księcia, bez trudu wkradłem się w jego łaski i zdobyłem pozycję najbliższego powiernika. Mogłem zatem zajmować się nie tylko jego intymnymi problemami, ale także wpływać na sprawy państwowe, szepcząc mu do ucha dobre rady w taki sposób, aby dumny młodzieniec uznawał w końcu owe idee za swoje. Namówiłem go zatem, po pierwsze, aby odsunął od dowodzenia wojskiem czeskiego protegowanego, Szymona Gallika, rzekłem mu bowiem, iż polskim rycerzom nie podoba się przyjmowanie rozkazów od owego nuworysza cudzoziemskiego pochodzenia. Walończyka mianowano zatem marszałkiem dworu i komornikiem z prawem pobierania podatków, natomiast wojewodą został cieszący się mirem wśród starych wojaków Nanker, pochodzący z otoczonego szacunkiem rodu Okszów. Idąc za moją radą, książę ofiarował mu pysznego siwka, na którym odbywał wjazd do Wrocławia, aby wielmoża mógł się później przechwalać, że dosiada rumaka, na którym jeździł monarcha. Rycerz Szymon był nieco rozżalony pozbawieniem go funkcji palatyna, przedłożyłem mu jednak, że dostęp do książęcych dochodów jest widomą oznaką pańskiej łaski, a i on sam może z tego wyciągnąć daleko większe korzyści. Odpowiednie dla swej godności dworskie stanowiska otrzymali także wielcy panowie z Wierzbna, Jan i Andrzej z rodu Lisów, oraz Henryk i Pakosław z Awdańców. Zaniepokojony nieco owymi samodzielnymi posunięciami praski dwór uspokoiłem za pośrednictwem Teodoryka, tłumacząc królewskiemu szpiegowi, że młody książę pragnie tylko zyskać uznanie swego rycerstwa, co w niczym jednak nie odmieniło jego życzliwych uczuć wobec czeskiego opiekuna.
Młodzieniec pragnął przede wszystkim urządzić wspaniały turniej, który uświetniłby początki jego panowania. Mógłby przy tej okazji rozsławić swoje imię i okazać dzielność wobec szlachetnie urodzonych dam, z których ręki otrzymałby wieńce i nagrody. Byłem gotów spełnić tę jego całkiem zrozumiałą zachciankę, jednakże na tak wystawne igrzyska potrzebne były spore fundusze. Książęcy skarbiec nie był wprawdzie, dzięki zabiegom mego przyrodniego brata, pusty, jednak właśnie wtedy wykupiliśmy w imieniu panującego trzy zamki, Krosno, Gryfów i Pyrzyn, które w swoim czasie dość lekkomyślnie zastawił arcybiskupowi magdeburskiemu Konrad Głogowski tytułem wiana dla swej drugiej małżonki, Zofii. Schorowany i zadłużony Głogowczyk nie miał dość środków, aby twierdze wykupić z obcych rąk, zresztą zmarł wkrótce, toteż Henryk Turyng i ja uznaliśmy za właściwe zwrócić się do Magdeburga z propozycją transakcji, na którą poszła okrągła sumka dziesięciu tysięcy grzywien. Nasz drogi książę powiększył dzięki temu swoje posiadłości, jednakże mieliśmy poważny problem z wyasygnowaniem odpowiednich kwot na urządzenie turnieju. Przypomniałem sobie wtedy moją pierwszą rozmowę z biskupem Tomaszem i zatarłem ręce z uciechy na myśl o złośliwym figlu, jaki wypłatamy w ten sposób nadętemu dostojnikowi.
Kiedy wraz z Henrykiem przedstawiliśmy naszą propozycję księciu, pragnąc uzyskać odeń jego rodowy pierścień na znak, że działamy za jego wiedzą i zgodą, szlachetny młodzieniec żachnął się w pierwszej chwili i oznajmił, że takie postępowanie niewątpliwie splamiłoby jego honor, dotychczas nieskazitelny. Mówiąc to, spojrzał na mnie z wyrzutem. Obawiając się, że okazja do zagrania na nosie biskupowi wymyka nam się z rąk, poczułem się zobowiązany wyjaśnić niedoświadczonemu władcy, że w takim postępowaniu nie ma niczego niewłaściwego, albowiem nasz drogi książę może spełnić swoje zobowiązanie odbycia krucjaty, kiedy tylko zechce lub raczej kiedy nadarzy się odpowiednia okazja, na razie natomiast dokona swego rodzaju pożyczki, co jest rzeczą naturalną dla tak znakomitego władcy.
– Żaden prawdziwie wielki pan nie powinien mieć najmniejszego pojęcia, skąd się biorą pieniądze – dodałem z naciskiem, spoglądając intensywnie w jasne źrenice księcia i starając się poprzez nie sięgnąć w głąb jego czarująco naiwnej duszy. – Wiedza tego rodzaju tylko poniża szlachetnie urodzonego. Pozostaw nam, marnym plebejuszom, troskę o te przyziemne sprawy, wasza książęca miłość, sam zaś myśl jedynie o rzeczach wzniosłych i sławie równej wojownikom króla Artura.
Przekonany przeze mnie w ten sposób młody władca machnął w końcu ręką i oddał nam pierścień, z którym udaliśmy się czym prędzej do klasztoru dominikanów, mając dodatkowe wsparcie w osobie Szymona Gallika. Wystraszonym nagłym najściem książęcych dworaków braciszkom oznajmiliśmy wyniośle, iż wolą naszego pana jest przejąć fundusze zgromadzone na krucjatę, albowiem najdzielniejszy książę Henryk pragnie wypełnić owo szczytne zadanie chrześcijańskiego rycerza i być może wkrótce już wyruszy do Ziemi Świętej. Uradowani mnisi uwierzyli nam bez zastrzeżeń i bez specjalnych oporów wydali w nasze ręce rzeczony depozyt, niestety znacznie mniejszy, niż się spodziewałem, było bowiem tego zaledwie dziewięćdziesiąt srebrnych grzywien. Suma ta, oczywiście nie do pogardzenia, nie pokrywała jednak wszystkich kosztów. Na pożyczkę z Pragi nie było co liczyć, władca czeski miał bowiem w owym czasie coraz większe kłopoty z niemieckim królem Rudolfem, a poza tym zawsze był skąpy z natury. Jedynym ratunkiem było zwrócić się o wsparcie do miasta.
Mój brat Turyng zwołał w swoim domostwie naradę, na którą zaprosił najbogatszych miejskich patrycjuszy, przedstawicieli Muskatów, Kollnerów, Rutenów i innych kupieckich rodzin. Wziąłem udział w owej debacie, dzięki czemu dowiedziałem się o nadziejach mieszczan, jakie budziło w nich przybycie młodego księcia, jak zwykle bowiem w takich okolicznościach widzieli okazję do zysku. Obiecałem spełniać stopniowo ich wymagania, zaznaczyłem jednak przy tym, że wszelkie przywileje będą ich słono kosztować. Oświadczenie to nie wywołało wśród zacnych mieszczuchów najmniejszego sprzeciwu, z pewnością byli na to przygotowani. Dobry kupiec patrzy zawsze w przyszłość, wiedząc, że w handlu ważniejszy od doraźnego zysku jest stały obrót. Zaczęli więc mi pochlebiać jeden przez drugiego, traktując jak swego rzecznika na dworze, wręczając przy tym dyskretnie, acz bez fałszywej żenady kosztowne upominki, których bynajmniej nie wzdragałem się przyjąć, ciesząc się w głębi duszy, że owe klejnoty przyozdobią wkrótce szyję i dłonie mego ślicznego Michasia. Zaraz też następnego dnia, korzystając z porannego roztargnienia księcia Henryka podczas kąpieli, spowodowanego tym, że myślał cały czas o wczorajszym rycerskim ćwiczeniu, podczas którego nauczył się nowego pchnięcia, począłem namawiać panicza, aby upuścił sporo żywej gotówki swoim mieszczańskim poddanym w zamian za przywileje. Przedstawiłem mu w tak zabawny sposób apetyty tłustych i chciwych plebejuszy, że począł się zaśmiewać do łez i klepać z uciechy po gołych kolanach. Zanim łaziebni pachołkowie zdążyli wytrzeć jego posągowe ciało lnianymi ręcznikami, otrzymałem łaskawą zgodę na wydanie przez dworską kancelarię stosownego przywileju. Natychmiast pobiegłem z radosną nowiną do mego przyjaciela, Jakuba syna Gocwina, nadal pełniącego obowiązki kanclerza. Urzędnik był pełen podziwu, a nawet chyba lekko zazdrościł mi łatwości, z jaką moje podszepty oddziaływały na umysł naszego władcy, do którego znalazłem tak bliski dostęp, nie pełniąc nawet żadnej określonej funkcji na dworze. Wspólnie sporządziliśmy odpowiedni dokument i w taki oto sposób Wrocław uzyskał pierwszy przywilej od nowego księcia w zamian za sowitą darowiznę. Miasto otrzymało prawo składu, co oznaczało, że każdy przejeżdżający przez nie kupiec zobowiązany był wystawić swoje towary na sprzedaż, uiszczając wysoką opłatę targową, przy czym mieszkańcy mogli płacić mu wedle specjalnie ustanowionej miejscowej wagi srebra, zwanej odtąd „miarą wrocławską”, z wielkim dla siebie zyskiem, a stratą dla sprzedającego. Nie obawiałem się, iżby spowodowało to, że kupieckie wyprawy zaczną omijać nasz gród jakoby tknięty zarazą, zbyt ważnym był bowiem punktem na szlaku handlowym, a ponadto likwidowaliśmy konkurencję dla naszych sukienników i rzemieślników, tak czy owak zatem wychodziliśmy na swoje. Przy okazji nie zapomniałem także o własnej rodzinie. Szwagier mój, piwowar ze Świdnicy, dostał od zwierzchnika wszystkich śląskich ziem, jakim przynajmniej nominalnie pozostawał nasz książę, możność sprzedawania piwa ze swego browaru nie tylko w innych polskich księstwach, jak dotąd, ale również w Czechach i krajach niemieckich. Miało to znacznie pomnożyć jego zyski w przyszłości, tak więc również nie omieszkał odwdzięczyć się stosowną wpłatą do książęcego skarbca. Mój brat przyrodni, pobierający dla siebie prowizję od każdej transakcji, również był wielce zadowolony z takiego obrotu rzeczy, toteż wszem i wobec wychwalał mój zbawienny wpływ na osobę młodziutkiego władcy.
Wszyscy byli zatem, włącznie ze mną, szczęśliwi, podliczając zyski, zadające kłam głupiemu stwierdzeniu, jakoby pieniądz nie dawał szczęścia. Nic już także nie stało na przeszkodzie, aby urządzić wystawny turniej, którego wspaniałość odbije się głośnym echem na całym Śląsku i w sąsiednich księstwach, nabawiając przy tym świątobliwego biskupa Tomasza, wroga podobnych rozrywek, bólu głowy i wzburzenia żółci. Jednak już pierwszego dnia uroczystości zdarzył się wypadek, który rzucił złowieszczy cień na rozpoczęte z cesarskim przepychem igrzyska.
Zanim jednak opiszę owo niefortunne zdarzenie, muszę wspomnieć o znakomitych gościach, którzy zaszczycili swoją obecnością rycerskie zawody. Na wezwanie heroldów przybył z Wielkopolski młody Przemysł, zwany Pogrobowcem, gdyż urodził się po śmierci swego rodzica, wsławiony w bojach z Brandenburczykami i od niedawna szczęśliwy małżonek księżniczki pomorskiej Ludgardy, wnuczki szczecińskiego Barnima. Wychowywała się na dworze dziadka ze strony matki, gdyż ojciec jej, meklemburski książę Henryk, zwany Pielgrzymem, cierpiał niewolę u Saracenów w Kairze, gdzie miał przebywać jeszcze ponad dwadzieścia lat. Małżeństwo zdawało się istotnie dobrze dobrane. On był wysoki, przystojny, o śmiałym wejrzeniu i szlachetnie rzeźbionym obliczu, przypominającym dumnego orła, ona zaś smukła i gibka, z powabnym liczkiem i bystrym spojrzeniem, swą niepospolitą urodą przywodziła na myśl morską rusałkę z zatopionej przed wiekami nadbałtyckiej Winety. Piękną stanowili parę i na każdym kroku dawali dowód, iż darzą się gorącym uczuciem, czy to ciągle ściskając się za dłonie, czy to szepcząc sobie do ucha małżeńskie czułości, czy wreszcie posyłając sobie nawet z daleka rozmiłowane spojrzenia. Zaiste, wdzięczny to był widok, skoro w związkach wysoko urodzonych majestat i miłość rzadko kiedy szły ze sobą we wspólnym orszaku. Skupiali na sobie zaciekawione i często zazdrosne spojrzenia, zwłaszcza ze strony córek możnych rodów, z których niejedna marzyła o tak udanym zamęściu. Nikt, rzecz jasna, nie był w stanie przewidzieć dalszych wypadków, które pokazały, że pomorskiej księżniczce nie było czego zazdrościć. Pogrobowiec, na pozór wspaniały, dzielny i bez trwogi, prędko przypadł do serca wrocławskiemu krewniakowi, który znalazł w swoim równolatku pokrewną duszę.
Z Głogowa przyjechał drugi kuzyn, także mniej więcej rówieśnik naszego pana i jego imiennik, Henryk, gotów do wsławienia się w rycerskich zmaganiach, chociaż świeżo okryty żałobą po niedawno zmarłym ojcu. Nie ożenił się dotąd i długo miał pozostawać jeszcze w kawalerskim stanie. Nie grzeszył specjalnie urodą, a jego zimne oczy i ponure oblicze budziły niepokój. Towarzyszyli mu dwaj bracia, garbaty Konrad, z powodu swej ułomności przeznaczony do stanu duchownego, toteż mogący wspierać Henryka jedynie modłami, i dziesięcioletni zaledwie Przemko, dumnie obnoszący strój giermka, biegający wszędzie za starszym krewnym i wodzący za nim zachwyconym spojrzeniem, chociaż dziedzic głogowskiego księstwa, o ile można było zauważyć, raczej szorstko traktował najmłodszego braciszka. Młody książę sprawiał wrażenie człowieka niezwykle zamkniętego w sobie i nieprzystępnego, kogoś, kto skrywa prawdziwe uczucia głęboko na dnie duszy. Potrafił być, kiedy zechciał, dworny i uprzejmy w obejściu, a jednak w jego wilczym uśmiechu i drapieżnym spojrzeniu zawsze kryło się coś groźnego i niebezpiecznego. Ojciec ponoć krótko go trzymał i nieraz bezlitośnie chłostał swego pierworodnego, zamykał go w ciemnicy i wyznaczał mu za krnąbrność uciążliwe, bolesne kary, co być może nadało ów mroczny rys jego naturze. Był, według mnie, potwierdzeniem tezy, że na rozwój ludzkiej osobowości mają przemożny wpływ doświadczenia wczesnego dzieciństwa. Henryk Głogowski w każdym razie pozostawał osobą tajemniczą, dopóki nie ujawnił swojej prawdziwej natury „Pod Wzgórkiem Wenery”.
Oczekiwano, że pojawi się na turnieju Władysław Opolski z synami, ten jednak z niewiadomych przyczyn nie przyjął zaproszenia. Szeptano, że w ostatnich czasach jego polityczne sympatie zaczęły się przechylać na stronę niemieckiego króla Rudolfa, toteż byłoby mu niezręcznie pojawiać się teraz na dworze wrocławskiego krewnego, jawnego stronnika czeskiego monarchy. Zupełnie niespodziewanie odwiedził nas natomiast najmłodszy syn Bolesława Rogatki, Bernard, który z trudem otrzymał na ten przyjazd zgodę od swego okrutnego ojca. Zapewne legnicki despota nie zdołałby jednak zatrzymać dorastającego potomka, chyba że przemocą, było bowiem powszechnie wiadome, że największą pasją młodzieńca są rycerskie zmagania, kruszenie kopii w szrankach, gonitwy do pierścienia i krzyżowanie kling w bezpośredniej walce. Uwielbiał łowy, na które ponoć często wybierał się całkiem sam, znakomicie strzelając z łuku i celnie ciskając włócznią. Choć krępy, był niezwykle silny i mocno zbudowany, toteż brał również chętnie udział w plebejskich zapasach, z których zazwyczaj wychodził zwycięsko. Legnickie rycerstwo przezwało go Zwinnym, potrafił bowiem wskoczyć bez wysiłku na kilka sążni drewna, a zeskakując, mocno stawał na nogach. Chłopak przybył z małym tylko pocztem rycerzy, wśród których było paru joannitów i templariuszy, albowiem wielce sobie cenił towarzystwo wojowniczych mnichów i wyświadczał obu zakonom wiele dobrodziejstw. Miejscowe piękności skarżyły się, że zachowywał się wobec nich w sposób bardzo nieokrzesany, toteż prędko zdobył opinię gbura i prostaka. Niewątpliwie jednak, obok naszego księcia, był największym miłośnikiem gier rycerskich.
W świcie Bernarda ujrzałem, ku memu miłemu zaskoczeniu, dawno nie widzianego trefnisia Suriana. On także ucieszył się na mój widok i chętnie przyjął zaproszenie na kielicha „Pod Lipowym Aniołem”. Upływający czas obszedł się z nim łagodnie, faworyt Cudacznego nic nie stracił ze swej zniewalającej urody, toteż wywoływał, gdzie tylko się pojawił, tęskne spojrzenia dziewek i starszych niewiast. Znudziły go, jak oznajmił, legnickie rozrywki, toteż uprosił swego władcę, aby mógł wziąć udział w eskapadzie jego najmłodszego potomka. Bolesław Rogatka pogodził się tymczasem z żoną i starszymi synami, postawił jednak na swoim i nie oddalił od siebie nałożnicy ani jej rozpustnego brata, toteż oboje nadal cieszyli się jego łaskami i zamieszkiwali w zamkowej wieży. Zofia urodziła nawet księciu nieślubnego syna, Jarosława, czym jeszcze bardziej przywiązała Łysego do siebie. Zawsze potrafiła okiełznać srogi charakter kochanka niewieścimi czarami i wdzięcznymi piosnkami, toteż czynił niemal wszystko wedle jej życzenia. Chociaż nadal nie podejrzewał, że zdrada czai się pod samym jego nosem i czyha nań nawet w łożnicy, pozostawał maniacko nieufny, toteż dwojgu Dorenom trudno było odgadnąć jego tajne zamysły i nakłonić go do zwierzenia im się ze swoich planów. W pewnym momencie Surian ściszył głos i, rozglądając się niepewnie, oznajmił, że stary lis najwyraźniej coś knuje, wysłał bowiem kanclerza Ludwika z poselstwem do Niemiec, zaczął także werbować do swych wojsk nowych najemników, skąd tylko się dało, nawet z odległej Wirtembergii, gdzie przed laty została wydana za tamtejszego księcia Ulryka jego najstarsza córka, Agnieszka. Po dawnemu zaczął też Rogatka zamykać się w sekretnej komnacie narad we dworze myśliwskim w Dziewinie z gronem najbardziej zaufanych raubritterów, pośród których prym wiódł od czasu tragicznej śmierci Lucmana jednooki Roland z Ravenhill. Działo się tak zawsze, kiedy tyran szykował jakieś grubsze łajdactwo, nie inaczej bowiem rzecz przebiegała parę lat temu, gdy próbował po raz drugi pojmać Konrada Głogowskiego. Trefniś zaznaczył, iż oczywiście ostrzeże mnie w porę, gdyby on lub jego nadobna siostra zwietrzyli jakieś grożące wrocławskiemu księstwu niebezpieczeństwo. Od dawna uważałem, że legnickiego kłopotu należy się pozbyć raz na zawsze za pomocą umiejętnie dawkowanej trucizny, niestety instrukcje z Pragi, a co za tym idzie również komandorii w Bolkowie, były w tym względzie jasne i jednoznaczne. Król czeski Przemysł Ottokar pragnął zachować na Śląsku względną równowagę, nie życzył sobie bowiem, aby żaden z jego piastowskich krewnych, nawet ulubiony kuzyn Henryk, zyskał nadmierną potęgę. Należało więc tymczasem uzbroić się w cierpliwość i czekać biernie na dalszy rozwój wypadków.
Pierwszy dzień turnieju miał się rozpocząć od niegroźnych zabaw w rodzaju gonitwy do pierścienia, zawodów w strzelaniu do tarczy i rzucaniu oszczepem. Nie spodziewano się zatem żadnych niezwykłych przypadków, ja jednak, mając od rana dziwnie złe przeczucie, nie odstępowałem mego młodego panicza na krok. U jego więc boku jechałem przez most łączący Ostrów Tumski z resztą grodu i dalej pod miejskimi murami w stronę błoni, na których rozbito rycerskie obozowisko w pobliżu pysznie urządzonego turniejowego placu. Na rosłej, silnej chabecie, którą dla niego nabyłem, towarzyszył nam olbrzymi Litwin, odziany w barwny strój dworskiego giermka, książę życzył sobie bowiem, aby sekundował mu w szrankach i walczył na topory z pachołkiem przeciwnika. Ottokar ze Styrii pojechał przodem, torować nam drogę wśród rozbawionego tłumu i sprawdzić, czy książęcy rynsztunek został należycie przygotowany przez służących czekających na przybycie swego pana w najwspanialszym i największym namiocie, wyszywanym w czarne śląskie orły na złocistym tle. Strażnicy książęcy i miejscy pachołkowie z najwyższym trudem utrzymywali porządek między cisnącym się w naszą stronę motłochem. Wznoszono gromkie okrzyki na cześć księcia Henryka z życzeniami zwycięstwa w rycerskich zmaganiach i obrzucano go kwiatami. Zwłaszcza młode dzieweczki objawiały szalony entuzjazm i z trudem tłumiły zachwycone, podniecone piski, kiedy piękny młodzieniec przejeżdżał obok nich. Setki rąk wyciągały się w jego stronę, aby chociaż dotknąć strzemienia czy innej części uprzęży jego rumaka. Zauważyłem także dwie stare „cioty” z teatru Dzika z Jaskulan, wołające euforycznie:
– Nasz słodki książę! Przecudny książę!
Henryk jechał z gołą głową i w cienkim kaftanie, dzień był bowiem ciepły, prawdziwie wiosenny. Złote loki księcia falowały na wietrze, gdy rozglądał się wokół, pozdrawiając swój lud. Chociaż lekko odziany, miał jednak u boku Probusa. Wydobył w pewnej chwili miecz z pochwy i uniósł nad głową, wtedy zaś ostrze zalśniło w słońcu niczym Excalibur króla Artura. Nie miałem wątpliwości, że jadę u boku Bożego wybrańca i wielkiego zwycięzcy, toteż serce przepełniały mi duma i radość, które na dłuższą chwilę zaćmiły mą czujność i przeczucie czającego się w pobliżu niebezpieczeństwa.
Kiedy książę zsiadł z konia przed swoim namiotem, nagle wyskoczył z tłumu jakiś nędznie odziany plebejusz o prostackim, śniadym obliczu i spracowanych dłoniach. W prawicy dzierżył ostry nóż, zapewne ukradziony z jakiegoś straganu. Znajdując się tuż za plecami niczego nie przeczuwającego księcia, wzniósł ostrze do morderczego ciosu, zanim zdążyłem krzyknąć: „Ach!” Nim jednak spiczasty czubek zabójczego narzędzia dotknął bezbronnego, nie osłoniętego niczym karku naszego panicza, mój sługa Witenes zablokował spadający cios lewą ręką, chociaż ostra jak brzytwa krawędź wycięła w jego przedramieniu paskudną szramę. Drugą ręką wzniósł do ciosu ciężki topór o podwójnym ostrzu, ten jednak okazał się zbyteczny, kiedy przyłożyłem niefortunnemu zamachowcowi w potylicę moją potężną lagą. Niedoszły zabójca padł bezwładnie na ziemię jak powalony zwierz i chyba dopiero w tej chwili nasz słodki książę obejrzał się przez ramię, bardziej ze zdziwieniem niż ze strachem. Tłum wokół wrzeszczał ile sił w gardłach i miotał się bezładnie. Z namiotu wypadł z obnażonym orężem Ottokar z Horneck, który starał się osłonić Henryka swoim chudym, żylastym ciałem, już odzianym w kolczugę. Ostrym tonem nakazałem książęcej straży odciągnąć nieprzytomnego mordercę gdzieś w ustronne miejsce, najlepiej w głąb namiotu, albowiem rozjuszony plebs gotów był go na miejscu rozszarpać, ja byłem natomiast ciekaw, kto poważył się dybać na życie naszego pana. W końcu zawleczono otoczonego podwójnym kordonem winowajcę do miejskiej izby tortur i oddano w ręce mistrza Bartłomieja. Całe zdarzenie uznano jednak za zły omen i pierwszy dzień igrzysk upłynął w ponurym nastroju.
Niewiele widziałem zresztą z owych gier wojowników, gdyż na polecenie księcia uczestniczyłem w przesłuchaniu zbrodniarza. Niestety, ku memu wielkiemu rozczarowaniu, niewiele udało się nam z niego wydobyć. Dowiedzieliśmy się jedynie, że nazywa się Jacenty z Piekar i jest zwykłym wieśniakiem z dóbr biskupa Tomasza, co zresztą łatwo było stwierdzić, widząc jego grubo ciosaną gębę. Chociaż katowscy pomocnicy rozciągali go na specjalnej drabinie, aż prześwitywało przezeń światło pochodni, śrubowali mu kciuki i podwieszali u łydek ciężary, z ust nieszczęśnika płynął jedynie obłąkańczy bełkot w rodzaju, że książę rzucił na niego urok, a więc niezawodnie zaprzedał duszę diabłu i posiadł czartowską moc, która zniewala ludzi, szczególnie zaś niewiasty.
– Zbyt piękny jak na mężczyznę! – powtarzał szaleńczo z tępym wyrazem twarzy.
Cały czas plótł podobne bzdury i do końca nie udało się sędziom ustalić, azali opętał go zły duch, odporny na wszelkie egzorcyzmy i widok krzyża świętego, czy też był zwyczajnie niespełna rozumu lub może jedynie udawał obłąkanego. Na uporczywe wypytywanie, kto stał za owym zamachem, odparł jedynie, że jakieś głosy kazały mu ukraść nóż i rzucić się na złotowłosego demona. Nikt nie przypuszczał, aby sam biskup Tomasz nasłał na niesfornego księcia mordercę, przeto iż urządził niemile widziany przez Kościół turniej, podejrzewano jednak o poduszczenie zamachowca jakiegoś sprytnego agenta Bolesława Rogatki. Niestety, torturowany szaleniec, pytany o legnickiego despotę, zaciskał tylko zęby, nie zaprzeczając, ale też i nie potwierdzając zarzutu. Zbrodnia zelżenia majestatu była w każdym razie bezsporna, toteż wydano wyrok na Jacentego z Piekar bez zwłoki, nie bawiąc się w długie deliberacje.
Następny dzień turniejowy rozpoczęła zatem dodatkowa atrakcja w postaci nie zaplanowanej wcześniej egzekucji. Miałem doskonały widok z loży książęcej, wiem jednak, że wielu bogatych mieszczan specjalnie opłacało turniejowych pachołków, aby zdobyć jak najlepsze miejsca, zapewniające dobrą widoczność. Wszyscy chcieli dokładnie obejrzeć kaźń plebejusza, który ośmielił się podnieść swą brudną chamską łapę na ideał wielkości i piękna, jakim był niewątpliwie nasz ukochany książę. Skazaniec musiał wycierpieć publicznie jeszcze wielkie męki. Najpierw cięto powoli, po kawałeczku zbrodniczą rękę, lejąc na powstałe rany roztopiony ołów. Potem mistrz Bartłomiej osobiście rozpłatał brzuch nędznika i wypatroszył go zręcznie, rozwlekając wokół szafotu oślizgłe wnętrzności, którymi zainteresowały się wnet specjalnie sprowadzone psy z dworskiej psiarni. Nie odmówiły również poczęstunku, kiedy rzucił im owoc dokonanej następnie kastracji. Dopiero na koniec straszliwej ceremonii położył kat głowę ledwo zipiącego łotra na pieńku i odciął ją jednym ciosem topora, aby następnie podniesioną za włosy ukazać ludowi. Przez tłum widzów przebiegały co rusz lubieżne dreszcze, na ostatku rozległy się oklaski, chociaż wiele niewiast, a wśród nich małżonka wielkopolskiego księcia, Ludgarda, było bliskich omdlenia. Obserwowałem oblicza młodych Piastów podczas wykonywania wyroku i mogłem stwierdzić, że oczy Przemyśla i Henryka Głogowskiego błyszczały okrutną satysfakcją, kiedy wsłuchiwali się we wrzaski męczonego zbrodniarza. Nasz książę zachował twarz nieruchomą, acz nieco pobladłą, i obojętne spojrzenie posągu świętego Jerzego depczącego łeb pokonanego smoka. Widok rozmaitych okropieństw nie był dla niego pierwszyzną, napatrzył się ich już dość podczas wojny z Węgrami. Niewzruszony siadł później na koń i odjechał ku turniejowym szrankom wraz z kuzynami, odprowadzany szklistym, martwym wzrokiem niedoszłego zabójcy, którego okrwawiony czerep zatknięto u miejskiej bramy na postrach i wieczną rzeczy pamiątkę.
Po takich emocjach rycerskie gry szły jednak wszystkim uczestnikom niesporo, toteż zakończono je wcześniej i dozwolono, aby dostarczył uciechy widzom i rozjaśnił zasępione oblicza teatrzyk Dzika z Jaskulan, który postanowił uświetnić uroczystość nowym widowiskiem. Z owym spektaklem wiązała się dodatkowa, wielce zabawna historia, którą pozwalam sobie tutaj wtrącić między daleko ważniejsze sprawy. Kiedy powróciłem rok wcześniej z Lyonu, zastałem mego drogiego, w każdym znanym sensie tego słowa, Michałka z Sieczkowa tonącego we łzach. Rozpaczy młodziutkiego rybałta nie mogły ukoić ani wielki rubin, który przywiozłem dlań z Małopolski, ani nowa, wykładana srebrem uprząż dla jego kucyka. Chłopak przeszedł w owym czasie spóźnione dojrzewanie i nie tylko wzrostem wybujał nawet ponad mnie, który uchodziłem wszak zawsze za wysokiego, ale na dodatek obniżył mu się głos, a dłonie i stopy powiększyły się niezmiernie. Było to prawdziwą klęską dla pacholika, który odgrywał do tej pory role panien i niewiast, dzięki nim właśnie odnosząc największe sukcesy i zyskując spore grono wielbicieli płci obojga. Zmuszony był oddać role niewinnych dziewic i wielkich dam młodszym i delikatniejszym konkurentom, sam skazany na epizodyczne postacie posłańców i służących. Za mało miał doświadczenia i nie dojrzał jeszcze do grywania dorosłych amantów, szlachetnych rycerzy i królewiczów, tych bowiem przedstawiał z nieustającym powodzeniem niejaki Przemko z Dąbrowy, wielce przystojny mężczyzna, który jakkolwiek dobiegał czterdziestki, nadal cieszył się powodzeniem wśród niewiast i zawsze po przedstawieniu zjawiał się w karczmie otoczony wianuszkiem wielbicielek, dbających o to, by go nakarmić i napoić obficie po scenicznych trudach.
Sytuacja ta stała się prawdziwą klęską dla próżnego, rozkochanego w sobie chłopaka, który przyzwyczaił się już do blichtru sławy i kosztownych dowodów uznania od wiernych widzów. Był niekwestionowanym ulubieńcem publiczności, zepchniętym nagle w cień. Na jego usilne błagania o kobiecą rolę pryncypał bezsilnie rozkładał ręce, powiększając tylko udrękę młodzika. Kiedy próbowałem go uspokoić, rozdrażniony komediant zmrużył gniewnie orzechowe oczy i gwałtownie wybuchnął:
– Zawsze wiedziałem, że pożądasz tylko mego młodego ciała i za nic masz moje duchowe udręki. Nic cię nie obchodzi, lubieżny starcze, że poświęciłem całe życie dla sztuki. Opuściłem dom rodzinny i pozostaję z tobą w grzesznym związku, takie jest bowiem przeznaczenie artysty tułacza. Nikt mnie nie kocha i nie rozumie. Zdechnę w końcu ze zgryzoty pod byle płotem, ty zaś wyszukasz sobie wśród młodszych rybałtów nowego chłopaczka.
Na próżno tysięcznymi pocałunkami i przysięgami starałem się ukoić ten ból niezwykłej egzystencji. Michał zaprzestał wreszcie gwałtownego szlochu, kiedy obiecałem mu, że w następnym spektaklu otrzyma rolę greckiej bogini, zaświtał mi bowiem w głowie pewien pomysł. Pragnąłem pomóc umiłowanemu, tym bardziej że zauważyłem z dużym niepokojem, iż Dzikowa córa, cycata Milena, coraz częściej robi słodkie oczy do zmężniałego młodzieńca i chodzi wokół niego, oblizując się łakomie, jakby istotnie była bajkową Lisicą, gotową schrupać głupiutkiego, czupurnego kogucika. Musiałem temu przeciwdziałać, toteż zaprosiłem jej ojca na naradę „Pod Lipowym Aniołem”, wspartą niejednym dzbanem pienistej ambrozji, napoju artystów i bogów.
Przedstawiłem właścicielowi swój pomysł, do którego się wielce zapalił, łypiąc na mnie z podziwem przekrwionymi ślepiami i bezustannie czochrając czarnymi pazurami zawszone kudły. Kilka kolejnych posiedzeń przy wybornych trunkach wystarczyło, abyśmy wspólnie spłodzili nową sztuczkę dla jego teatrzyku, w której było pole do popisu dla Michasia. Dziełko to nazwaliśmy Sąd Parysa, królewicza trojańskiego i mogłem dzięki niemu złożyć wreszcie prawdziwy hołd tak wielbionemu przeze mnie antykowi. Nie wiem jednak, czy wielu widzów pojęło, iż w owej komicznej dramie zawarłem podstawowy wybór między trzema najważniejszymi drogami ludzkiego żywota, jakimi są vita activa, vita contemplativa i vita volupteria. Nasz bohater wybrał naturalnie tę ostatnią drogę, uosobioną w zwodniczym pięknie Wenus, co stało się przyczyną jego duchowego i fizycznego upadku. Osobiście skłaniałem się już wówczas ku całkiem innej aktywności witalnej, niż tylko zażywanie rozkoszy z kim popadnie, chociaż nie dojrzałem jeszcze do życia kontemplacyjnego. Udało mi się w tym utworze zawrzeć także subtelne aluzje do aktualnej sytuacji, na przykład mąż pięknej Heleny, Menelaos, nie bez przyczyny odjeżdżał w pewnej chwili do Czech, co było wyraźnym nawiązaniem do zapowiadających się wówczas bojów z królem Rudolfem, ponieważ jednak mało kto to zauważył, miałem jak zwykle poczucie, że rzuciłem perły przed wieprze.
Nie było żadnych kłopotów z obsadą. Wspomniani już kiedyś Bogusia i Krzysia, chłopcy subtelnej urody, przekonująco wcielili się w postacie nadobnej Wenus i zawistnej Junony; Przemko z Dąbrowy zagrał naturalnie Parysa i całkiem wiarygodnie obłapiał na sianie złotowłosego aniołka w roli pięknej Heleny; rolę zdradzonego męża kreował sam Dzik z Jaskulan, jakkolwiek deklamował swoje kwestie z najwyższym trudem, utraciwszy niemal już wszystkie zęby; dzięki moim natomiast zabiegom cudnemu Michałowi pozostały dwie ważne kreacje: ulubieńca i podczaszego bogów, Ganimeda, oraz mężnej Pallas Ateny, czyli rzymskiej Minerwy. Wolałem go oglądać odzianego tylko w króciutką grecką tunikę z dzbanem wina w dłoniach, on jednak zachwycony był obfitym, fałdzistym strojem bogini i jej złotym szyszakiem z wielkim pióropuszem, którym potrząsał zwycięsko. Wypadł naprawdę bosko w owym wcieleniu i odniósł tego popołudnia kolejny wielki triumf. Postanowiliśmy oblać ten nowy sukces, toteż zaprosiłem na wieczór całą wesołą kompanię do zamtuza „Pod Wzgórkiem Wenery”.
Od początku swego istnienia nie oglądał „Venusberg” tak szalonej zabawy, tym bardziej, że bywający tu zazwyczaj dostojni i bogaci klienci starali się załatwiać swoje potrzeby raczej dyskretnie. Jagoda nie miała jednak wcale za złe rozbawionym artystom, że pragną zażyć w jej przybytku nieskrępowanej uciechy, przeciwnie, poczytywała to sobie nawet za honor. Kręciła się między ławami i stołami, dolewając wszystkim najlepszego wina i podśpiewując zasłyszaną podczas przedstawienia, całkiem pasującą do niej śpiewkę:
Bogini miłości, blond Wenus to ja, Nie poskąpię nikomu, kto denara da...
Mocno już pijany Surian, który przyplątał się tymczasem do naszego grona, wtórował patronce burdelu na lutni, dodając od siebie najbardziej sprośne żarty, jakie w życiu słyszałem. Trzej chłopcy z Dzikowego zespołu tańczyli w niewieścich sukniach na blacie dębowego stołu wśród kufli i pucharów szalony sobótkowy taniec. Widziałem, że później wybiegli na ulice wabić pod osłoną mroku spieszących do swych domostw bogobojnych mieszczan, aby zgrzeszyli z nimi w ciemnym zaułku lub na barłogu u Jagody. W ten sposób udało im się sprowadzić dodatkowych klientów domu uciech, omamionych niewieścim przebraniem zepsutych chłopaczków. Zapewne to ich właśnie miał na myśli świętoszkowaty degustator wdzięków konkubiny Ognichy, biskup wrocławski Tomasz, kiedy następnej niedzieli grzmiał z kazalnicy:
– Z latającą i skaczącą szarańczą są porównywani ci, którzy w tych dniach bezmyślnej uciechy wiele pożądają i pragną, a w niewieście szaty odziani kroczą bezładnie jak głupcy. Twarz mają opuchłą wskutek pijaństwa, takoż i brzuch wielce żarłoczny. Przez nieprzystojne śpiewki o kwiatach i ziołach niweczą cnoty i są, o ile to w ich mocy, burzycielami tychże. Najmilsi, unikajcie ich! Wielu bowiem ostatnio uprawia w naszym mieście swoje bezeceństwa, znajdując poklask występnych. Pamiętajcie, ukochani bracia, że słowo „tragedia” pochodzi od greckiego tragos, jakoby to była pieśń pochwalna kozła, czyli cuchnąca, albowiem tak jak kozioł jest zwierzęciem o przykrym zapachu, tak samo komedianci biorą ze świata wszystko to, co najbardziej plugawe.
Ja zaś, obserwując ze swego kąta rozhulanych rybałtów, w tym również uszczęśliwionego wreszcie Michałka, doznałem nagłego olśnienia i popatrzyłem na owo towarzystwo nad wyraz chłodnym okiem. Przyznałem w duchu rację mądremu Henrykowi z Isernii, który przed paroma laty próbował mnie ostrzec, że wszyscy artyści, nawet ci, którzy grają męskie role na scenie, w gruncie rzeczy mają charakter najbardziej sprzedajnych nierządnic i gotowi są zrobić wszystko, aby usłyszeć burzę oklasków. Słyszałem w Italii o pewnych jaszczurkach, żyjących gdzieś w Afryce, podobnych z kształtu do małego wielbłąda, toteż nazwanych z tej przyczyny kameleonami. Stworzenia te ponoć, chociaż trudno uwierzyć w taki dziw natury, umieją zmienić barwę skóry, aby dostosować się do otoczenia, w którym się w danej chwili znajdują. I czyż te sceniczne stworzenia, z mym ukochanym Michasiem na czele, rozważałem w myślach, nie są właśnie takimi kameleonami, dla których najważniejsza jest gra iluzji i złudny pozór? Dla nowej roli i zwodniczego blasku sławy gotowi są dostosować się do każdej zachcianki bogatego mecenasa. W gruncie rzeczy są tylko nieco uszlachetnionymi ladacznicami. Kiedy doszedłem do tego nad wyraz zasmucającego wniosku, poczułem się nagle bardzo samotny pośród tego rozbawionego grona. Moja mądrość oddzielała mnie od nich i czyniła, jak zwykle, zgorzkniałym mizantropem, chociaż na mym ramieniu wspierał kędzierzawą głowę ten, który do niedawna zdawał się moim otumanionym zmysłom prawdziwym ideałem. Ze zdumieniem zdałem sobie sprawę, że mam dosyć zarówno jego, jak też jego pustych i samolubnych przyjaciół. Jeśli prawdą jest, że nieodłącznymi towarzyszami wieku dojrzałego są znudzenie i rozczarowanie, właśnie tego doświadczyłem. Po głowie błąkała mi się żałobna pieśń z moralitetu, który oglądałem kiedyś w wykonaniu Dzikowej trupy, noszącego tytuł Skarga konającego:
Dusza z ciała wyleciała, Na zielonej łące stała, Stojąc, silnie, bardzo rzewnie płakała...
Musiałem się jednak prędko otrząsnąć się z tych niewesołych myśli, od drzwi bowiem dobiegł mnie przywodzący wspomnienia z lat młodości, znajomy tubalny głos:
– Piekło i szatany! Wcale gładkie macie tu dziewki, choć nie wiadomo, czy aby wszystkie są na pewno dziewkami!
Ujrzałem, ku memu wielkiemu zdumieniu, zwalistą postać mazowieckiego rycerza, naturalnego syna nieboszczyka księcia Konrada, Mieszka z Raciąża. Miał on, jak czytelnik zapewne pamięta, przydomek Chwościsko dla swoich długich, splątanych włosów i nadal imponował dość bujną, nieco tylko przerzedzoną czupryną. Trudno go było nie rozpoznać, mimo bowiem upływu lat zachował zgrabną sylwetkę i przystojne lico, choć trochę przeorane bruzdami życiowych doświadczeń. Zauważył, że odruchowo uniosłem się z ławy i przyglądam się mu uważnie.
Chwilę się namyślał, marszcząc brwi, wreszcie jego twarz rozjaśniła się nagłym przypomnieniem.
– Niemożliwe! – ryknął. – Czyżbyś był tym uczniem czarnoksiężnika Wolfganga, który w dworskiej stajni pozbawił mnie przytomności? Słyszałem później o tobie wiele ciekawych plotek, mistrzu Witelonie, i przeczuwałem, że spotkam cię we Wrocławiu, nie sądziłem jednak, iż nastąpi to w takim miejscu.
– Lubię poznawać życie we wszelkich jego przejawach – odparłem ze swobodą. – Natura jest jednością, od kału do gwiazd. Mam nadzieję, że nie chowasz do mnie urazy za tamten incydent sprzed lat, szlachetny panie? – dodałem z niepokojem.
– Skądże! – rzekł rycerz, śmiejąc się jowialnie. – To było tak dawno, że prawie jakby w innym życiu. Byłem wtedy jeszcze bardzo młody, naiwny. Trzeba przyznać, że uniemożliwiłeś mi zatrzymanie was znacznie skuteczniej, niżby to uczyniły miecze twoich kompanów. Od owego zdarzenia trzymałem się z daleka od wszelkiej maści magików. Teraz jednak możemy powspominać owe odległe czasy z uśmiechem i sentymentem. Miałem zamiar pohulać tutaj z jakąś dziewką, widzę jednak, że los każe mi dzisiaj tęgo z tobą popić, czarodzieju. Zobaczymy, czy masz mocną głowę, gdyż w inne twoje moce nie wątpię.
Nie mogłem, rzecz jasna, odmówić tak miłemu zaproszeniu. Nie bacząc zatem na urażoną minkę Michała, zasiadłem z Mieszkiem w odległym kącie sali, aby wysłuchać historii jego wojowniczego żywota. Pod rządami przyrodniego brata, towarzysza broni i serdecznego przyjaciela, księcia Ziemowita, wiodło mu się całkiem dobrze. Jako wojewoda wiódł mazowieckie rycerstwo na boje z drapieżnym krewniakiem, Kazimierzem Kujawskim, i pomorskim Świętopełkiem, gromił także pospołu z Krzyżakami hordy Litwinów i Jaćwingów. Roku Pańskiego tysiąc dwieście sześćdziesiątego drugiego nastąpiła jednak katastrofa, która radykalnie odmieniła losy książęcego bastarda. Na przełomie wiosny i lata spadła na Mazowsze litewska nawała pod wodzą Trojnata. Tenże pogański wódz z wielką potęgą podszedł pod Płock, który złupił doszczętnie i spalił, podczas gdy część jego sił przeprawiła się przez Wisłę i dopadła księcia wraz z drużyną i starszym synem, Konradem, bawiących w myśliwskim zameczku w Jazdowie. Oblężona załoga mogłaby się bronić nawet długo, gdyby nie zdrada ruskiego banity, Ostafija. Litwini wdarli się w obręb umocnień i pojmali w niewolę samego księcia Ziemowita wraz z synem, jak i wielu innych rycerzy, którzy nie zdołali salwować się ucieczką, w tym również Mieszka z Raciąża. Jako że mazowiecki władca nie chciał się ukorzyć przed barbarzyńskim wodzem ani też wdawać się w żadne układy pokojowe i stawał przed Trojnatem z wielką hardością, licząc na opiekę Najświętszej Panienki oraz odsiecz teutońskich rycerzy zakonnych, rozsierdzony Litwin postanowił poświęcić dostojnego jeńca na ofiarę swoim bogom, zwłaszcza władającemu błyskawicami i wojną Perkunowi. Ziemowit śmiało wszedł na ołtarz ofiarny, żarliwie się modląc i wznosząc oczy ku niebu, pocieszając przy tym zapłakanego, dwunastoletniego wówczas zaledwie potomka. Mieszko utoczył łzę, wspominając owo tragiczne zdarzenie, jak wszyscy polscy jeńcy musiał bowiem także patrzeć na śmierć swego ukochanego pana i bliskiego krewnego. Księciu poderżnięto gardło, a kiedy krew trysnęła obficie na dłonie pogańskiego kapłana ofiarnika, barbarzyńcy podpalili stos, zawodząc dzikie pieśni. Mazowieckie rycerstwo za największy skandal uznało, że świadkiem owego okrutnego obrzędu był również sprzymierzony wówczas z Litwinami wyrodny syn Daniela Halickiego, Szwarno, który chociaż człek prawosławny, niczego nie uczynił, aby uratować chrześcijańskiego księcia i męża swojej rodzonej siostry. Zbolałą wdowę po Ziemowicie, kniaziównę Perejasławę, wspomógł książę wielkopolski, szlachetny Bolesław Pobożny, który rozpoczął odbudowę Płocka i zapłacił okup za wydobycie młodziutkiego Konrada i pozostałych rycerzy z haniebnej niewoli. Ponieważ negocjacje z chciwymi poganami trwały dosyć długo, Mieszko przesiedział wraz z towarzyszami dwa lata w litewskich borach, zanim mógł powrócić do zrujnowanej mazowieckiej stolicy. Rzecz ciekawa, iż w jego opowieści nie wyczułem jednak nienawiści wobec wschodnich barbarzyńców, przeciwnie, z pewnym podziwem mówił o ich waleczności i męstwie. Dlatego też bez specjalnej niechęci przyjął informację, że sługą mym został szczególnym trafem rodak zabójców jego książęcego brata, Witenes.
Mieszkowi niezbyt odpowiadały babskie rządy Perejasławy, życie pośród ruin i zgliszcz z trudem podnoszącego się z okrutnej klęski Płocka i oczekiwanie, aż małoletni Konrad osiągnie pełnoletność. Jego dobra pod Raciążem przechodziły z rąk do rąk między Pomorzanami a Wielkopolanami, a jako że dotąd się nie ożenił, nie znalazłszy odpowiedniej wybranki, obrał najwłaściwszy dla siebie żywot błędnego rycerza. Dość miał zresztą życia w ubogim, nękanym nieustannymi najazdami księstwie, pragnął poznać szeroki świat. Przystąpił do wielkopolskiego księcia i zaofiarował mu swoje służby. Bolesław Pobożny przyjął go życzliwie i polecił mazowieckiego wojaka swemu bratankowi, Przemysłowi Pogrobowcowi. Dzielny i doświadczony rycerz prędko przypadł do serca szesnastoletniemu paniczowi, który uczynił go dowódcą swojej drużyny. Pod sztandarem ze złotym lwem wziął udział Mieszko w walkach z Brandenburczykami o ważny gród Drezdenko, strzegący doliny Noteci. Po drodze armia Przemyśla zdobyła też i spaliła długo opierający się zamek Strzelce. Przy tej okazji opowiedział mi wędrowny rycerz epizod, który kazał mi się zadumać nad charakterem wielkopolskiego książątka. Rozjuszony i podniecony pierwszą w życiu walką Pogrobowiec rozkazał wyciąć w pień całą saską załogę i przyglądał się rzezi ponoć z wielką rozkoszą. Nielicznych tylko oszczędzono na usilne błagania wojewody poznańskiego Przedpełka i kasztelana kaliskiego Janka, którzy spodziewali się otrzymać za niektórych jeńców obfity okup. Podczas gdy wielkopolski Piast łupił i palił saską ziemię, załoga Drezdenka, lękając się, iż spotka ją taki sam los jak ziomków w Strzelcach, poddała mu gród, otrzymując łaskawe zezwolenie na honorowe odejście do ojczyzny. Pogrobowiec zatem, kiedy chciał, potrafił okazać rycerskie przymioty, jednak objawione na samym początku wyprawy nieposkromione okrucieństwo stanowiło złowróżbną zapowiedź przyszłości. Oczywiście był to mój wniosek, wysnuty z owej opowieści, Mieszko bowiem daleki był od krytykowania swego księcia i wodza. Wsparł także młodzieńca, kiedy ten postanowił wymusić na stryju wydzielenie osobnej dzielnicy. Nocą, potajemnie, opuścili gnieźnieński zamek i uciekli do Poznania, gdzie Przemysł ogłosił się oficjalnie dziedzicem owej ziemi, z czym zresztą nie mający synów Bolesław Pobożny prędko się pogodził i stosunki między nimi zaczęły się układać znowu poprawnie. Zastępując młodemu księciu ojca, właśnie stryj wyswatał go przecież wkrótce potem z pomorską Ludgardą.
Mieszko z Raciąża przybył więc na turniej do Wrocławia w świcie księcia Przemyśla, zwierzył mi się jednak, że odkąd w Wielkopolsce zapanował pokój, a jego pan został rozkochanym żonkosiem, stary awanturnik odczuł ponowną potrzebę odmiany swego losu. Dlatego tak ucieszył się na mój widok, słyszał już bowiem karczemne plotki, iż jako doradca księcia Henryka w wielkich jestem u niego łaskach. Zapytał więc, czy nie zechciałbym go zarekomendować młodemu paniczowi, chętnie bowiem służyłby tak obiecującemu władcy, zapowiadającemu się na wielkiego wojownika. Nie wątpił, że pod jego komendą nie tylko okryje się sławą, ale także zdobędzie bogate łupy, choćby w germańskich krajach albo w legnickim księstwie, powszechnie bowiem rozpowiadano, że wkrótce nastąpi nieuniknione starcie z niemieckim królem Rudolfem, a wówczas wrocławski dziedzic bez wątpienia zechce wspomóc swego czeskiego kuzyna polskim orężem i sam chętnie unurza ostrze swego Probusa we wrażej krwi. Uradowany, że mogę polecić memu panu zaprawionego w rozlicznych walkach rycerza, zgodziłem się chętnie zaprowadzić go przed oblicze księcia i poznajomić go także z najbardziej zaufanym człowiekiem w kwestiach militarnych, miecznikiem Ottokarem z Horneck. Za moją sprawą i za łaskawą zgodą obu książąt już następnego dnia Mieszko z Raciąża przeszedł spod znaku złotego lwa pod godło czarnego orła. Gratulowałem sobie wtedy doskonałego posunięcia, skoro zyskałem tym samym jeszcze jedną życzliwą duszę na śląskim dworze. Mimo iż z zachodu Europy nadciągały i nad nasze ziemie złowieszcze chmury, w swoim zadufaniu patrzyłem w przyszłość z optymizmem. Były zresztą po temu, pozornie, liczne przyczyny. Nie ma potrzeby rozwodzić się nad szczegółami turniejowych zmagań, powiem zatem tylko, że wszyscy uczestniczący w nich książęta i znakomici rycerze okryli się zasłużoną chwałą, otrzymując z delikatnych dłoni dam liczne szarfy i wieńce. Oczywiście największą liczbę trofeów i odebranych pokonanym wojownikom kosztownych rynsztunków zebrał nasz młody Henryk, który następnie rozdzielił łaskawie wspaniałe łupy między rycerską brać ze swej drużyny. Młodzi Piastowie rozjechali się potem w różne strony, obiecując sobie na odjezdnym dozgonne sojusze i przyjaźnie, wcześniej jednak nie obeszło się bez pewnych zgrzytów. Po pierwsze, Henryk Głogowski, nawiedziwszy któregoś wieczoru przybytek „Pod Wzgórkiem Wenery”, przywiązał jedną z dziewek za ręce do powały, a następnie skatował ją tak niemiłosiernie, że z pewnością skonałaby, gdyby jej przeraźliwe krzyki nie zaalarmowały Jagody, która wyrwała swą podopieczną z okrwawionych łap Głogowczyka. Po drugie, przydybano Bernarda Zwinnego, jak w ustronnym kącie stajni sodomizował zadek jednego z turniejowych pachołków. Przy tych zdarzeniach karczemne opowiastki, że młodzi wnukowie Jana z Osiny, bracia Burhard i Jeszko z Muszicowic, wdali się na ulicy w niejedną pijacką burdę, a nawet ponoć obrabowali jakiegoś mieszczanina, przykładając mu sztylet do gardła, zdały się niewinnymi igraszkami nazbyt wybujałej młodości. Wymienione wyżej skandaliki prędko zatuszowano, a nawet dość szybko zapomniano, lud bowiem zawsze gotów jest wybaczyć możnym tego świata rozmaite kaprysy, których sam nie ma odwagi i możliwości spełniać we własnym domu. Dzieje się tak przynajmniej do czasu, kiedy władca przekroczy pewną miarę w swoich ekstrawagancjach i zamiast strachu zacznie wzbudzać pogardę. Wtedy może go spotkać żałosny koniec na wzór Kaliguli, Nerona albo Heliogabala. Za wybaczeniem winowajcom przemawiał także ich młody wiek, wzbudzający nadzieję, że z czasem się ustatkują. Ja jednak obserwowałem pilnie owe zdarzenia i wyciągałem wnioski na własny użytek.
Osobiście miałem wszelkie powody do zadowolenia. Zyskałem sympatię mego słodkiego księcia, albowiem moją było między innymi zasługą, że wrocławski turniej udał się tak wspaniale, mimo drobnych potknięć. Zobowiązani czuli się wobec mnie zacni mieszczanie, którzy doskonale zarobili na dostawach dla dworu i spełnianiu kosztownych zachcianek licznych dostojnych gości. Blizna na przedramieniu mego wiernego Litwina bezustannie przypominała Henrykowi, iż we dwóch uratowaliśmy mu życie, toteż postanowił okazać mi swoją wdzięczność. Jeszcze tego samego roku odprawiał roki sądowe w Oleśnicy, przy czym zadbałem o to, aby zwyczajem dawnych królów zasiadł pod największym w okolicy dębem i tamże przyjmował od ludu sprawy do rozsądzenia, skargi i pokorne supliki. Wyglądało to zaiste malowniczo, a przy tym zaskarbiało miłość motłochu poszanowaniem dla ojczystej tradycji. Wtedy to mój dobry książę uczynił prawdziwie wielkopański gest, mianowicie podarował mi leżącą w pobliżu Wrocławia wieś Żórawinę, z której mogłem czerpać odtąd wszelkie dochody. Podziękowałem swemu dobroczyńcy wylewnie, a następnie za pośrednictwem przyrodniego brata wydzierżawiłem posiadłość mężowi Wisławy, rycerzowi Januszowi z Psiogłowic. Zanim sfinansowaliśmy jednak transakcję, nakazałem, wspomniawszy z sentymentem szkolne lata, bractwo wilkołaków i przyjaźń z Henrykiem Kotem, przemianować wieś na Wilkowo i pod ową nazwą jest ona znana do dziś. Witenes lubił polować w okalających ją lasach, dostarczając na książęcy stół zające, kuropatwy i wszelaką dziczyznę. Wioska przypominała mi nieco Borek, chociaż nie miała młyna nad rzeką ani kamiennej kapliczki. Lubiłem jednak przyglądać się z dala pracy włościan, ich prostym zabawom i niewinnym rozrywkom, przywołując w myślach dzieciństwo, tak odległe już w czasie, iż zdawałoby się, przeżyte przez kogoś innego. Takimi sprawami zajmowaliśmy się w owych latach, kiedy to wrocławskie księstwo zażywało złudnego spokoju, chociaż z Czech i Niemiec napływały coraz bardziej niepokojące nowiny. Była to pozorna cisza przed nadciągającą z dala burzą, dawały się już bowiem słyszeć odległe i stłumione na razie grzmoty.
W sierpniu Roku Pańskiego tysiąc dwieście siedemdziesiątego szóstego Rudolf z Habsburga wyruszył z wielką armią z Norymbergi, dzięki pomocy Bawarczyków ominął Passawę i wkroczył do Austrii od drugiej strony Dunaju. Tymczasem należąca dotychczas do Czechów Styria poddała się w całości grafowi Meinhardowi z Tyrolu, z wyjątkiem Grazu, gdzie rządził Milota z Diedic. Zaniepokojony Przemysł Ottokar osobiście ruszył w pole i zaatakował ziemie austriackie, jednakże niechętni mu panowie, pod przewodem Zawiszy z Falkensteinu, o którym plotkowano, że potajemnie kocha piękną królową Kunegundę, przeszli na stronę Rudolfa. W październiku zaczął niemiecki król oblegać Wiedeń, dzielnie broniony przez burmistrza Paltroma. Kiedy po czterech tygodniach padł dobrze obwarowany Klosterneuburg, stolica Austrii otworzyła bramy Habsburgowi. Idący z odsieczą Ottokar, osłabiony licznymi potyczkami po drodze i bezowocnym oblężeniem Drossendorfu na lewym brzegu Dunaju, zmuszony został do rokowań w obozie pod Linzem. Upokorzony Czech musiał zrzec się Austrii, Styrii, Karyntii, Krainy, Marchii wendyjskiej, Chebu, a także posiadłości italskich, jak Pordenone we Friulu. Czechy i Morawy zatrzymał jako lenno niemieckiego króla. Ugodę tę miały umocnić przeprowadzone wówczas zaręczyny córki czeskiego władcy, Agnieszki, z synem Rudolfa i królewicza Wacława z latoroślą Habsburgów, Guta, dzięki czemu tytułem zastawu pieniężnego za wiano powrócił Cheb we władanie Czechów. Dumny Przemysł został jednak rzucony na kolana i sprowadzony do roli podrzędnego królika. Dla wszystkich rozsądnie myślących ludzi jasne było, że nie zechce się pogodzić z ową wielce niewygodną dlań sytuacją.
Potwierdził owe domniemania pan Ottokar z Horneck, którego książę Henryk z grupą szukających przygód błędnych rycerzy wysłał wówczas do Austrii, aby chociaż symbolicznie wspomóc dostojnego kuzyna. Miecznik zawsze chętnie odwiedzał ojczyste strony, tam bowiem znajdował natchnienie dla swojej wierszowanej kroniki, opiewającej czyny znanych mu władców, zwłaszcza naszego słodkiego panicza. Widziałem w nim dotychczas jedynie znakomitego wojownika, toteż z pewnym zdumieniem dowiedziałem się, że nieobce było rudemu Styryjczykowi rzemiosło trubadura, a jego rycerskie pieśni cenił nawet sam wielki Tannhauser, z którym się miał honor przyjaźnić. Nasz wrocławski władca marzył, że może uda mu się kiedyś sprowadzić na swój dwór sławetnego śpiewaka, tak jak uczynił to przed laty jego ojciec. Na razie jednak pienia muz zagłuszał szczęk oręża. Wróciwszy do Wrocławia, opowiedział nam Ottokar, że czeski monarcha bynajmniej nie pogodził się ze swoją porażką. Powiadając, że przegrana bitwa nie oznacza jeszcze zaprzepaszczonej wojny, zbierał siły i środki na kolejną wyprawę. Niemieckim mieszczanom z Pragi zatwierdził wszystkie przywileje, aby zyskać ich pomoc finansową, próbował także za pomocą dyplomatycznych intryg swego kanclerza wbić klin między Rudolfa i Węgrów. Szczególnie oburzony był ponoć, iż nie może wywrzeć zemsty na zdradzieckich czeskich wielmożach, tak bowiem stanowił jeden z paragrafów ugody z Habsburgiem. Moim zdaniem, dumny monarcha popełniał błąd, grożąc zdrajcom zbyt otwarcie srogą zemstą, coraz bardziej zrażał bowiem tym sposobem do siebie wysoko postawionych poddanych. Rozesłał także przesłanie do książąt polskich, agitujące do poparcia jego sprawy. Pismo to, spłodzone w kancelarii Henryka z Isernii, było chyba najdonioślejszym tworem sprytnego Italikusa, prawdziwym arcydziełem jego przewrotnej i wiarołomnej dyplomacji, w której szczytny cel osiągnięcia przez Czechy potęgi i supremacji w ościennych krajach uzasadniał wszelkie użyte środki. Chociaż byłem pełen podziwu dla zręczności, z jaką ów manifest został skonstruowany, pękałem ze śmiechu, czytając na przykład o tym, że:
Jesteśmy bowiem dla Was i dla Waszych ziem jak gdyby silną strażnicą, chroniącą Wasze bezpieczeństwo, która jeżeli przypadkiem nie zdoła się oprzeć – czego oby Bóg nie dopuścił! – srożącej się gniewnie potędze, możecie zrozumieć, że Wam i Waszym poddanym zagroziłyby w takim razie wielkie niebezpieczeństwa, ponieważ zuchwałej żądzy posiadania nie zadowoliłoby podbicie tylko nas samych, lecz i Wasze rozdrapałaby dobra, i na Was by się srożyła nieznośnym uciskiem. O, jakże okropnym prześladowaniom poddany zostałby wówczas Wasz liczny, a nienawistny Germanom naród! O, jakimże jarzmem srogiej niewoli uciśniona zostałaby wolna Polska! O, jakżeby ta kląska roztrzaskała spoistość Waszego kraju. Dlatego pospieszajcie nam na pomoc... etc.
Śmieszne było dla mnie powoływanie się na jedność „słowiańską” w chwili, kiedy wszyscy wiedzieli, że gra toczy się o austriackie krainy i prowadzona jest w dodatku przez monarchę, którego apetyty sięgają aż do księstw północnej Italii. Zupełnie nie na miejscu była również wzmianka o „spoistości naszego kraju”, takoż wzbudzająca uśmiech politowania. Tak czy inaczej, wrocławski książę nie potrzebował wcale owych pokrętnych argumentów, aby udzielić poparcia swemu czeskiemu krewniakowi, wystarczyło mu w tym względzie poczucie honoru i obowiązku. Gotów był pospieszyć w każdej chwili na wezwanie z Pragi, tymczasem jednak czeski władca lizał się z odniesionych ran, pragnąc w pełni odzyskać siły. Doskonale rozumiałem niezłomną postawę mego pana, budziła jednak niepokój o przyszłość, nie chciałbym bowiem, aby tak waleczny i piękny młodzieniec, z którym wiązałem wielkie nadzieje, padł gdzieś na styryjskim albo morawskim polu. Oznaczałoby to nie tylko utratę zdobywanej właśnie pozycji, ale także ruinę wszystkich marzeń i śmiałych planów. Byliśmy jakoby pod grozą zawieszonego nad naszymi głowami miecza, tymczasem jednak owo zagrożenie wydawało się dosyć odległe.
Horoskop, jaki wystawiłem na początku następnego roku, okazał się wielce niepokojący, zapowiadał bowiem jakoweś klęski i wielkie cierpienia, spowodowane szeregiem złych przypadków. Nie zwierzyłem się ze swoich obaw księciu, mając przede wszystkim na uwadze jego dobre samopoczucie, kiedy jednak dowiedziałem się, iż wybiera się mimo siarczystego lutowego mrozu na polowanie w niewielkim gronie najbliższych sobie kompanów, przejęty nagłym strachem począłem błagać, aby wziął ze sobą mnie i mego potężnego Litwina, skoro już raz zdołaliśmy go uchronić przed ciosem skrytobójcy. Henryk wydrwił wprawdzie moje przesadne lęki, zgodził się jednak łaskawie, abym mu towarzyszył w łowach, jakkolwiek nigdy dotychczas tego, jako mąż uczony, nie czyniłem. Odziawszy się ciepło, nie zaniedbałem włożyć także na grzbiet stareńkiego, lecz dobrze utrzymanego kaftana z ostrzami w rękawach, które na nowo natarłem zabójczymi i usypiającymi wywarami. Uzbrojony przy tym w grubą lagę z ukrytym wewnątrz puginałem, poczułem się znacznie bezpieczniej i wyzbyłem po części mych obaw. Przysiągłem sobie jednak w duchu bronić mego władcy do ostatniej kropli krwi.
Do zimowego polowania namówili naszego księcia, jak się później dowiedziałem, bracia Burhard i Jeszko z Muszkowic, do ścisłego grona miłośników łowów dołączył także Jan Rzeżucha. Jeszko poślubił niedawno córkę chrobrego rycerza, Wincentego z Kusmaltz, podczas gdy dwaj pozostali młodzieńcy pozostawali w bezżennym stanie. Co do Burharda, miałem wręcz podejrzenia, że podziela upodobania moje i młodego księcia Bernarda Zwinnego, o którym wyrażał się zawsze z ogromną estymą. Co się zaś tyczyło alkowy Jana Rzeżuchy, zupełnie mnie nie interesowała, był to bowiem młodzian niezwykle szpetny na licu, aczkolwiek się niektórym niewiastom podobał.
Z tak niewielkim pocztem, nie licząc oczywiście łowczych i pachołków, udaliśmy się bladym świtem na polowanie w okolicach wioski Jelcz. Chociaż mróz był zaiste srogi, nie odczuwaliśmy go, będąc w ciągłym ruchu, a przy tym dzień był piękny, słoneczny. Miło było patrzeć na skrzący się zimnymi iskierkami, głośno chrzęszczący pod końskimi kopytami i naszymi stopami śnieg.
Mój Witenes dobrze się sprawił i zyskał uznanie łowczych, kiedy tętent koni, wrzask i szczucie psiarni wypłoszyły z boru ogromnego żubra, zmuszając go do opuszczenia leśnej gęstwiny i wyjścia na środek ostępu. Gdy bestii udało się zranić jednego z kłujących go oszczepami myśliwych, na polanę wyskoczył Witenes i rzucił przed oczy zwierza czerwoną płachtę, co sprawiło, iż żubr poniechał rannego i zwrócił się ku nowemu wrogowi. Litwin pchnął go włócznią w samo serce. Mocno i celnie. Agonia króla kniei nie zaprzątnęła jednakże mojej uwagi, gdyż zapatrzyłem się akurat na młodziutkiego łowczego, Rusina, jak się później dowiedziałem. W przeciwieństwie do włochatego, olbrzymiego Litwina ten był szczupły i zwinny, płowowłosy i błękitnooki, wcale niebrzydki, chociaż o dosyć miękkich, jakby niezdecydowanych i rozmytych rysach twarzy. Doskonale strzelał z łuku i zręcznie wspinał się po ośnieżonych konarach drzew, skacząc z gałęzi na gałąź. Ustrzelił w ten sposób jelenia i daniela, a nawet drobną i niezwykle chyżą sarnę. Henryk, widząc moje zainteresowanie owym sympatycznym młodzieńcem, wyjaśnił, że chłopak zwie się Fiodor i pochodzi z Rusi, skąd uszedł właśnie przed tatarską niewolą. Jako że kłusował wcześniej w lasach swojego kniazia, wyuczył się tamże strzelectwa i potrafił wypuścić raz za razem kilkanaście strzał. Książę nie spotkał dotąd w Czechach ani na śląskiej ziemi równego mu biegłością łucznika, toteż wielce był dumny z posiadania go w swojej świcie, ja zaś pomyślałem natychmiast o spotkanym w Paryżu Robinie z Locksley i stwierdziłem, że muszę sprawdzić, czy młody Rusin będzie w stanie dokonać podobnej sztuczki. Opowiedziałem o moim pomyśle księciu, ten zaś stwierdził, że gotów jest poddać nowego łowczego takiej próbie, a nawet przyjąć za niego zakład.
Sokolnicy przynieśli tymczasem drapieżne ptaszyska, mające chwytać zające i kuropatwy. Wedle odwiecznie przestrzeganej hierarchii, na rycerskich rękawicach zasiadły jastrzębie, książęcą dłoń przyozdobił natomiast przepyszny, wspaniale upierzony sokół wędrowny. Nie mogłem przepuścić takiej okazji, toteż rzekłem przypochlebnie, iż do dłoni młodego Piasta lepiej jeszcze pasowałby królewski orzeł bielik. Henryk zmierzył mnie od stóp do głów jasnymi, świetlistymi oczyma i chwilę się nad czymś zadumał. Potem wybuchnął głośnym, wesołym śmiechem i odparł:
– Zaiste, mistrzu Witelonie, potrafisz lać miód na me serce! Skoro tak dobrze odgadujesz najtajniejsze pragnienia duszy swego pana, pozwól, że nagrodzę cię po królewsku. Nietrudno było zauważyć, iż spodobał ci się mój ruski łowczy, weź go więc sobie i obyś był z jego służby zadowolony. Sądzę, że prędko zdoła się dogadać z twoim mrukliwym Litwinem, skoro obaj kochają bory i łowy.
Takim oto sposobem, ubogi mąż uczony bez żadnego dworskiego urzędu, jakim w owym czasie byłem, zyskałem nie jednego, ale dwóch służących, obu posiadających odmienne pozornie, lecz uzupełniające się i niezmiernie cenne zalety. Nie przeszkadzało mi wcale, że są obcokrajowcami, ponieważ sam żyłem zarówno pośród Polaków, jak i Niemców, po trosze jak cudzoziemiec. Przeciwnie, bardziej swojsko czułem się jak zwykle wśród obcych niż swoich.
Wróciliśmy do myśliwskiego dworu w Jelczu w doskonałych humorach, z obfitą zdobyczą i śpiewem na ustach. Podjadłszy i popiwszy tęgo, udaliśmy się o zmroku na zasłużony odpoczynek. Łowczy pokładli się ciasno w stajniach, gdzie zamarudził też rycerz Jan Rzeżucha, który postanowił pokrzepić siebie i pachołków przed mroźną nocą sporym garncem grzanego wina. Witenes i Fiodor mieli także spać z nimi, ja jednak, znowu tknięty dziwnym przeczuciem, poprosiłem księcia, aby moi słudzy położyli się w przedsionku i pilnowali drzwi. Henryk zezwolił na to, śmiejąc się znowu z mojej niepotrzebnej ostrożności. W książęcej komnacie sypialnej już wkrótce dał się słyszeć popis na dwa głosy straszliwie chrapiących wnuków Jana z Osiny, którzy zalegli w oddalonym kącie izby. Kiedy ja sam zagrzebałem się w stosie skór wilczych i niedźwiedzich u stóp pańskiego łoża, książę nagle poderwał się z posłania i chwyciwszy mnie za rękę, zaszeptał gorączkowo:
– Ostrzegali mnie przed tobą różni zawistnicy, że jesteś czarnym magiem, trucicielem i wiarołomcą, wiedz jednak, że uważam cię za jednego z najmędrszych ludzi, jakich do tej pory spotkałem. Otaczający mnie prości, choć waleczni rycerze i gnący się w pokłonach chciwi korzyści dworzanie to osobnicy mierni, mali, którzy nie pojmują, czego w istocie pragnę. Jeszcze w Pradze miałem dziwny sen. Klęczałem w jakiejś nieznanej komnacie, gdzie na purpurowej poduszce spoczywała złocista korona... Było to tego samego wieczoru, kiedy czeski kuzyn przedstawił mi ciebie w Sali Mieczników. Nie wiem, skąd pochodzi ta pewność, że właśnie ty poprowadzisz mnie drogą prawdziwej wielkości. Chociaż nie jesteś rycerzem ani nawet szlachetnie urodzonym, odczuwam wobec ciebie dziwną bliskość, jakbyśmy związani byli niewidzialnymi węzłami przeznaczenia...
W niepewnym świetle ognia z paleniska jego piękne oczy błyszczały niesamowitą pasją. Ja zaś byłem tak niezmiernie wzruszony nagłym wyznaniem mego uwielbianego panicza, iż nie zdołałem wykrztusić w odpowiedzi ani słowa.
– Kiedy wreszcie znajdą na praskim dworze odpowiednią dla mnie małżonkę, chciałbym, żebyś...
Urwał nagle i jego twarz zmieniła wyraz. Zaczął nasłuchiwać z niepokojem.
– Konie, słyszysz? – zapytał. – Rżą jakby przestraszone.
Istotnie, usłyszeliśmy urywane, paniczne rżenie koni, potem tętent wielu kopyt. Zza ścian dobiegły nas także głośne krzyki i rumor w sieni, jakby ktoś tam przetaczał ciężki, ogromny wóz. W jednej chwili poderwaliśmy się z posłań, rozumiejąc, że stało się coś bardzo niedobrego. Książę po omacku wyłuskał spomiędzy skór swego Probusa, z którym nigdy i nigdzie się nie rozstawał, ja zaś chwyciłem moją sprawdzoną w różnych niebezpieczeństwach lagę i przełamawszy ją, wydobyłem puginał. Jeszko i Burhard dźwigali się ze swego barłogu powoli, ziewając i przecierając oczy, także jednak sięgali po złożoną w pobliżu broń.
– Fiodor! Witenes! – krzyknąłem ile sił w płucach. Do mnie!
W tej samej chwili dębowe wierzeje rozpadły się ze straszliwym trzaskiem pod ciosami toporów i w świetle pochodni trzymanych przez niespodziewanych gości ujrzeliśmy, że w głębi sieni rozpętało się istne pandemonium. Osaczony przez zamaskowanych, odzianych w czarne opończe zbirów Litwin nie zdążył chwycić topora, lecz porwawszy za ławę, wywijał nią niby cienką deseczką, miażdżąc napastnikom kości i rozbijając im łby. Chociaż z rozcięcia na czole spływała mu na brodę krew, nic, zdawałoby się, nie mogło powstrzymać jego morderczego szału.
– Osłaniać księcia! – krzyknąłem do poruszających się dziwnie niemrawo braci z Muszkowic, po czym sam rzuciłem się na spotkanie uzbrojonych po zęby napastników.
Zakotłowało się wokół mnie wkrótce od czarnych, zakapturzonych postaci, zupełnie jak przed laty w Legnicy. Posługiwałem się jednak puginałem z większą wprawą niż kiedyś, wziąwszy ubiegłego lata parę dodatkowych lekcji u Ottokara z Horneck. Przez chwilę błysnął w mej duszy żal, że nie ma go tutaj, podobnie jak Mieszka z Raciąża, którzy to rycerze z pewnością daliby lepszy odpór nasłanym zbójom. Wywijałem w każdym razie wokół siebie orężem, jak umiałem, nie pozwalając się zbliżyć wrogom bliżej niż na dystans paru kroków. Byłem nieco zdziwiony, iż nie próbują mnie obejść, gdyż nie miałem wątpliwości, że chodzi im przede wszystkim o księcia. Na czoło wystąpił mi zimny pot, kiedy usłyszałem za plecami zduszony krzyk. Dostrzegłem kątem oka, jak jeden z braci podstępnie wytrąca Henrykowi oręż i wykręca mu do tyłu prawicę, podczas gdy drugi zdrajca przytyka ostrze sztyletu do szyi panicza. W oczach młodzieńca ujrzałem najwyższe zaskoczenie i rozpacz, w ślepiach łotrów natomiast złośliwą satysfakcję. Skoczyłem ku nim z wrzaskiem, lecz uderzony w tył głowy płazem topora padłem na ziemię jak bezwolna szmaciana lalka, pogrążając się w niezgłębionej, bezdennej ciemności.
Kiedy wróciłem do grona żywych, po raz kolejny mogłem stwierdzić, iż piekło tworzą sobie najlepiej sami ludzie na Ziemi i nie potrzeba im do pomocy żadnego demona. Po mojej twarzy i ramionach spływała lodowata woda, zapewne więc w ten mało delikatny sposób doprowadzono mnie do przytomności. Znajdowałem się w niszy zamkowego lochu, oświetlonego zaledwie paroma pochodniami. Moje ręce przykuto nad głową do muru, nogi podobnie unieruchomiono ciężkimi łańcuchami. Głowa pulsowała nieznośnym bólem, a do ust miałem wepchnięty knebel, sporządzony naprędce z jakiejś brudnej szmaty. Po dłuższej chwili odzyskałem zdolność widzenia i zaczęły do mnie docierać pojedyncze słowa, które przytomniejący umysł począł składać w całe zdania.
– Widzisz, przeklęty czarnoksiężniku, nareszcie mam cię w swojej mocy. Czego nie dokazały sztylety i miecze moich łotrzyków, z pewnością dokona stos, który poleciłem dla ciebie naszykować, zanim tutejsza inkwizycja wy da na ciebie wyrok...
Tuż przed moim nosem znajdowała się doskonale znana mi twarz, tłusta i obrzydliwa gęba ordynarnego rozpustnika i nikczemnika. Podobnie jak niesławnej pamięci cesarz Wespazjan, o którym czytałem u Swetoniusza, zachował na całe życie ten sam wyraz wyłupiastych oczu, jak u człowieka silącego się oddać stolec. Rozjątrzone wrzody znikły z obwisłych policzków, co oznaczało, że zastosował się do udzielonych mu przed laty rad, jednakże godnie zastąpiły je rozliczne, równie ohydne brodawki, które jeszcze bardziej upodabniały go do ropuszego księcia Pyszałka. W pełni zasłużył sobie w owym czasie na następny przydomek do swej niemałej kolekcji, albowiem utraciwszy resztki swoich zawsze mizernych włosów, łysy był jak kolano. Stał więc przede mną i przyglądał się mi z prawdziwą satysfakcją legnicki tyran, książę Bolesław Rogatka, alias Okrutny, alias Cudaczny, alias Łysy.
Za całe towarzystwo miał odrażającego typa o opuchłej czerwonej gębie opoja, wrednych świńskich oczkach, tłustym brzuchu i krótkich nóżkach. Z pewnością był to jeden z osławionych książęcych oprawców. Rogatka, wychwyciwszy moje badawcze spojrzenie, zaśmiał się z satysfakcją.
– Mój wierny sługa, Marek z Orzechowa, dotrzyma ci towarzystwa, zanim zawleczemy cię jutro przed sąd. Ma on z tobą osobiste porachunki, albowiem podczas pewne go niefortunnego zdarzenia na cmentarzyku utracił brata, któremu swymi czarami zmiażdżyłeś czaszkę. Od tamtej chwili Marek zaniemówił z rozpaczy i można się z nim jeno porozumiewać na migi. Tym razem nie zdołasz chyba jednak wywołać kolejnego trzęsienia ziemi, co? Spróbuj zawalić mi zamek na głowę, chociaż wątpię, aby ci się to udało, skoro masz skrępowane dłonie i zatkane usta. W razie gdybyś znowu zasłabł, twój strażnik ma jednak przykazane napoić cię wodą, musisz bowiem być w miarę silny, aby znieść jutrzejsze tortury, zanim spłoniesz ku uciesze gawiedzi. Zajmie się tobą miejscowy dominikanin, Jerzy z Kropiwnicy, szczególnie zajadły na wszelkiej maści czarnoksiężników, heretyków i innych odmieńców. Będzie cię z pewnością męczył powoli, wytrwale, aż wyśpiewasz wszystkie swoje zbrodnie i przeniewierstwa. Postarałem się także, aby na stosie znalazło się drewno w miarę wilgotne i podlejszego gatunku, żebyś także zbyt szybko nie spłonął. Musisz naprawdę czuć, że umierasz, konając długo w cierpieniu...
Dwaj siepacze, książę i jego sługa, zaśmiali się w tym momencie chrapliwie, ze złowieszczą uciechą. Rogatka kichnął przy tym parę razy w podnieceniu, po czym prawił dalej:
– Odpłacimy ci za widowiskową kaźń Jacentego z Piekar, którego nóż chybił, niestety, celu. Myśl o zemście nie opuszczała mnie, odkąd od swoich praskich szpiegów dowiedziałem się, że wracasz do kraju. Zawsze jednak ochraniał cię diabeł. Kiedy wasi rycerze raczyli wyrżnąć moich raubritterów na czeskiej granicy, doszedłem do wniosku, iż największym ciosem dla ciebie będzie uderzyć wprost w twego młodego panicza, któremu zacząłeś z takim oddaniem służyć. Historia z obłąkanym Jacentym była, przyznasz, doskonałym sposobem, żeby odwrócić waszą uwagę. Gdy spadł z karku jego czerep, wydało się wam, że wyeliminowaliście wszelkie zagrożenia, toteż wasza czujność osłabła. Niektórzy rycerze okazali się czuli na brzęk srebrnych monet, nie wszyscy bowiem zadowalają się jedynie próżnym blichtrem sławy, jak biedny, naiwny Henryczek... Będę trzymał mego bratanka w ciemnicy o chlebie i wodzie, dopóki księstwo wrocławskie nie zapłaci mi za niego sowitego okupu albo może nawet otworzy przede mną bramy stołecznego grodu. Tobie natomiast nikt i nic nie zdoła już dopomóc. Z pewnością dawny twój mentor, a mój kanclerz, Ludwik, próbowałby się wstawiać za tobą, toteż wysłałem go zawczasu z misją do moich przyjaciół, margrabiego brandenburskiego Ottona i króla Rudolfa. Czeka cię śmierć po długotrwałych męczarniach. Godny to koniec dla czartowskiego sługi i mistrza pokrętnych intryg. Zostawiam cię zatem pod opieką Marka z Orzechowa, który ma przykazane strzec cię niby źrenicy oka i odpowiada za ciebie głową. Życzę wam dobrej nocy i miłych pogawędek do rana.
Co powiedziawszy, zachichotał jeszcze raz złośliwie i opuścił więzienną celę, kiwając mi dłonią na pożegnanie. Podczas jego długiej przemowy stwierdziłem, że moja sytuacja nie przedstawia się wcale tak beznadziejnie, jak mogło się początkowo wydawać. Po pierwsze, zauważyłem, że porywacze, odebrawszy mi wszelką broń, nie wpadli jednak na to, aby dobrze obszukać mój kaftan, którego szerokie rękawy zwieszały się wprost przed moją twarzą. Po wtóre, gdy poruszyłem dłońmi, aby odzyskać władzę w rękach, zauważyłem, iż hak, do którego przytwierdzono łańcuch, lekko się rusza i odpowiednio silnie szarpnięty, dałby się wyrwać ze ściany. Po trzecie, mój strażnik nie sprawiał wrażenia szczególnie bystrego i zdawała się kierować nim jedynie nienawistna mściwość, która zamącą zazwyczaj jasność umysłu i ostrość widzenia. Po czwarte wreszcie, pozostawała nadzieja, iż sprytna Zofia i jej szczwany braciszek Surian dowiedzieli się już o moim aresztowaniu i dołożą wszelkich starań, by mi przyjść z pomocą. Na szczęście pozostawali poza wszelkim podejrzeniem i cieszyli się łaską tyrana, najwidoczniej zatem niewieście czary książęcej kochanicy były nadal skuteczne. Ze słów Łysego wynikało, że znajduję się w lochu zamkowym w Legnicy, co również dawało mi nadzieję szybkiej ucieczki, skoro dobrze znałem zamek, a gród niemal jak własną sakiewkę. Zrozumiałem także, iż nadchodzi noc, która zawsze sprzyja zbiegom. Niepokoiłem się losem mego ukochanego księcia i sług, dzielnie, acz jak widać bezskutecznie broniących nas w Jelczu, najpierw jednak musiałem zatroszczyć się przede wszystkim o siebie.
Odczekałem, aż książęcy sługus przestanie wreszcie kręcić się po celi niczym zwierz w klatce i przysiadzie w kącie na ławie. Wydobył tamże z węzełka kawał chleba i ser, które zaczął kroić i zajadać, mlaskając ze smakiem, popijając ową wieczerzę nalewaną do kubka z wielkiego, stojącego pod ścianą dzbana, mętną cieczą, która wyglądała jak cienkie wino zmieszane z wodą. Wykorzystując ten moment nieuwagi, szarpnąłem parokrotnie dłońmi, obluzowując na ile się dało hak wbity nad moją głową. Równocześnie zastosowałem sztuczkę, której nauczyli mnie przed wieloma lat pruscy jeńcy, przyjaciele mojego dzieciństwa. Wielokrotnie bawiliśmy się w uwalnianie się z więzów, do owej zabawy należało także usuwanie knebla. Pracowałem więc pilnie żuchwą i językiem, przesuwając powoli zatykającą mi usta szmatę do przodu, a także tarłem o mur z tyłu węzłem podtrzymującej ją chustki. Trwało to dosyć długo, w końcu jednak udało mi się rozluźnić niedbale zawiązany supeł i wypluć wreszcie z ust szmatławy kłąb, w taki jednak sposób, że utrzymał się pod moją brodą, abym w razie czego mógł udać, że nadal jestem zakneblowany. Następnie, po chwili wahania, jakie ostrze wybrać, pochyliłem usta ku jednemu z rękawów i chwyciwszy zębami miniaturową rękojeść, wydobyłem ze skórzanej pochewki sztylet ostry jak igła. Zaciskając szczękę, aby nie stracić zdobytej tym sposobem broni, zacząłem jęczeć żałośnie, dając memu strażnikowi do zrozumienia, iż dręczy mnie pragnienie. Starałem się przy tym, aby szerokie mankiety rękawów śmiercionośnego kaftana w miarę dokładnie osłaniały mi twarz.
Marek z Orzechowa istotnie nie grzeszył szczególną bystrością. Wydał z siebie złowrogi pomruk, potem z niechęcią oderwał się od posiłku. Napełnił wolny kubek podejrzanym płynem, po czym ostentacyjnie się ociągając, poczłapał w moją stronę. Zanim uniósł naczynie do mych niewidocznych dla niego ust, dał mi jeszcze pod żebra bolesnego kuksańca, który omal nie spowodował, że upuściłbym narzędzie zemsty. Oprawca, niczego nie podejrzewając, podniósł kubek do góry, lewą ręką odgarniając materiał rękawa z mojej twarzy...
W tej samej chwili ostrze zatrutego sztyletu wbiło się prosto w ściskającą naczynie dłoń. Strażnik jęknął z wściekłością i z niedowierzaniem, upuszczając kubek, który potoczył się z brzękiem po posadzce. W pierwszym odruchu chwycił mnie za gardło, sprawiając, że rozwarłem szczęki i utraciłem moją jedyną broń. Zabójczy jad zadziałał jednak błyskawicznie, a skoro zdolny był w swoim czasie powalić niedźwiedzia, z pewnością mógł tym szybciej zgładzić człowieka. Uścisk na mojej szyi zelżał, Marek z Orzechowa pobladł i począł się dławić własną śliną. Zachwiał się na nogach, wtedy jednak oplotłem jego brzuszysko udami, sprawiając, że konał jak pomniejszy zwierz w objęciach ogromnego węża, z oczyma wytrzeszczonymi przerażeniem, utkwionymi wprost w moich. Próbował krzyknąć na pomoc, ale zdołał wydać jedynie zduszony charkot. Jego miotanie się przeszło w przedśmiertne drgawki. Wreszcie stęknął boleśnie, wywrócił oczy białkami do góry i zwisnął bezwładnie, z komicznie, acz odrażająco wywalonym z ust, poczerniałym językiem. Biada nędznym pachołkom, kiedy się dostaną między ostrza mieczy potężnych szermierzy, pomyślałem całkiem przytomnie.
Trup stanowił dla mnie znakomite dodatkowe obciążenie, pozwalające mi jednym gwałtownym szarpnięciem wyrwać z muru hak, na którym wisiałem. Obaj runęliśmy na podłogę, żywy i martwy. Przy pasie siepacza znalazłem klucze, którymi otworzyłem kajdany na rękach i nogach. Mogłem wreszcie rozprostować kończyny i porządnie je rozetrzeć, aby przywrócić krążenie krwi. Następnie stoczyłem krótką walkę za pomocą pochodni ze szczurami, które tymczasem dobrały się do pozostawionego przez nieboszczyka jedzenia, i posiliłem się naprędce, gasząc przy tym pragnienie ohydnym w smaku, mocno rozwodnionym cienkuszem. W owej chwili zza drzwi dał się słyszeć odgłos cichego, ostrożnego stąpania.
Pomyślałem z obawą, że ktoś jednak usłyszał naszą krótką szamotaninę i pragnie teraz przekonać się, co się stało. Postanowiłem nie marnować więcej zatrutych ostrzy i uznałem za właściwe przyczaić się za drzwiami z odebranym strażnikowi dobrze okutym w żelazo morgenszternem, którego jeden dobrze wymierzony cios wystarczyłby z pewnością, aby przeciwnik ujrzał przed zgonem gwiazdę zaranną, a może nawet wszystkie światełka ozdabiające firmament. Drzwi do celi, jak mogłem się zorientować, nie były zamknięte, toteż pozostawało mi jedynie skryć się w ciemnym kącie i czekać.
Wreszcie otworzyły się z głośnym skrzypnięciem i pojawiła się w nich dobrze mi znana sylwetka, której widok sprawił, że w ostatniej chwili powstrzymałem się od ogłuszenia intruza. Chwyciłem wchodzącego za ramię i szepcząc uspokajająco jego imię, wciągnąłem do środka, po czym zaryglowaliśmy wejście żelazną sztabą. Mogliśmy teraz spokojnie porozmawiać i zastanowić się, co dalej.
– Do licha! – syknął z podziwem Surian, szczerząc zęby w uśmiechu. – Nie wątpiłem, że będziesz się starał uwolnić, ale nie sądziłem, iż zrobisz to tak zręcznie i szybko. Rzeczywiście masz niesamowite zdolności... Miałem zamiar poczęstować twego dozorcę winem, które przygotowała strażom moja droga siostrzyczka. Cały dwór śpi dzięki niej i na pewno nieprędko się zbudzi.
Na dowód prawdziwości swoich słów pokazał mi dzbanek wina, który trzymał w dłoniach.
– Poznanie słabości wroga to połowa sukcesu – odrzekłem sentencjonalnie.
– Tak, nie było wątpliwości, że rycerscy zbóje Rogatki zechcą uczcić swój ostatni wyczyn. Wkrótce poznamy imiona zdrajców, którzy ułatwili im porwanie wrocławskiego księcia. Dostarczymy ci listę, choć niektóre z nich już zapewne znasz.
– Owszem, widziałem, jak Burhard i Jeszko obezwładnili mojego pana – przerwałem mu z ożywieniem. – Nie sądzę jednak, aby po tym, co się stało, powrócili jak gdyby nigdy nic do domu. Dlaczego nie mogliście nas ostrzec? – zapytałem z wyrzutem.
Surian skrzywił się, jakby przełknął coś bardzo gorzkiego.
– Wysłaliśmy do was gońca, ale nie dotarł na czas. Je go koń padł na granicy legnickiego księstwa, potem pojmali pachołka zbójcy. Niestety, tym razem nie mogliśmy uczynić nic więcej.
– Nie wątpię – odparłem szczerze. – To zresztą w danej chwili rzecz drugorzędna. Co się stało, już się nie od stanie. Czy mój książę jest przetrzymywany tutaj, w Legnicy? – spytałem o rzecz, która w danej chwili najbardziej mnie obchodziła.
Książęcy trefniś zmrużył oczy i wzruszył ramionami.
– Znasz przecież księcia Rogatkę... Nie zdradziłby tego nawet rodzonej matce, podobnie jak oddani mu duszą i ciałem najemnicy. Twego pana odwieziono gdzieś dzisiejszego ranka w płachcie na głowie, cichcem i bez świadków. Mam nadzieję, że mojej nadobnej siostrze udało się wydobyć coś więcej z łysego dziadygi. Chodźmy już, nie zwlekajmy – dodał z nagłym niepokojem. – Nasenny na par, domieszany przez Sonkę do wina, był wprawdzie dość mocny, ale kto wie, czy ktoś się jednak przedwcześnie nie zbudzi.
Ruszyliśmy zatem krętymi schodami i mrocznymi korytarzami, mijając od czasu do czasu porozkładanych na ziemi, chrapiących i mamroczących przez sen dworzan i strażników. Przed sypialną komnatą księcia czekała na nas Zofia w nocnej koszuli i narzuconej na ramiona podszytej sobolim futrem opończy. Choć od naszego spotkania upłynęło tak wiele lat, z przyjemnością stwierdziłem, że czas nie naruszył zbytnio jej zniewalającej urody, co zapewne było przyczyną nieustannego czaru, jaki rzucała na swego podstarzałego kochanka.
– Szybko – powiedziała z drżeniem w głosie. – Musimy przejść przez sypialnię, to bowiem jedyna droga. Wyjdę potem na mury i poczęstuję strażników winem. Postaram się odwrócić ich uwagę...
– Wiesz już, gdzie trzymają księcia Henryka? – spytałem bez namysłu.
Wzruszyła ramionami i zmrużyła oczy w geście podobnym do uczynionego przed chwilą przez brata.
– Zanim zasnął, mamrotał coś o Dziewinie – oznajmiła. – To całkiem możliwe, że zamknęli go w tym dworze na ustroniu, pełnym sekretnych przejść i tajemnych komnat. Spróbuję przesłać ci wkrótce instrukcję, jak się do stać do tamtejszych podziemi. Jak wiesz, nigdy tam nie byłam, ale przepytam któregoś z łowczych. Teraz musisz czym prędzej uciekać! – przynagliła mnie, uchylając drzwi do sypialni.
– Nasz człowiek czeka na ciebie z końmi po drugiej stronie fosy – dodał poważnie błazen. – Na szczęście skuta jest lodem, toteż nie będziesz miał kłopotów z jej przejściem. Potem pachołek przewiezie cię lasami do wrocławskiego księstwa. Tam już będziesz umiał sobie poradzić.
Skinąłem głową i starając się poruszać jak najciszej, wkroczyłem do sypialni oświetlonej jedynie małym płomyczkiem kaganka i zaglądającym do okien księżycem. Nasze obawy okazały się jednak nieuzasadnione, albowiem potężna pierś legnickiego władcy unosiła się równym, nieco świszczącym oddechem, chwilami przechodzącym w krótkie, urywane chrapnięcia. Przez chwilę pomyślałem, że najlepiej byłoby ostatecznie rozwiązać kwestię Cudacznego jednym draśnięciem zatrutego ostrza, i myśl owa zawisła w ciemnościach niczym ogromny pająk pod powałą. Nie było jednak czasu dalej się nad tym zastanawiać, nie odważyłbym się wtedy zresztą złamać rozkazu mego potężnego mocodawcy. Szkodliwa, moim zdaniem, idea „równowagi”, którą stosował wobec śląskich księstw Przemysł Ottokar, miała być jeszcze jakiś czas utrzymana.
Prowadzony przez Zofię za rękę, wszedłem małymi drewnianymi schodkami na zawieszony nad dziedzińcem, kryty daszkiem ganek. Pamiętałem, że można nim było przejść do zamkowej kaplicy. Dorenówna poinformowała mnie szeptem, że jej kochanek dobudował dodatkowy mostek łączący kaplicę z zewnętrznymi murami, albowiem miał zwyczaj, podczas gdy dwór słuchał mszy, spędzać ten czas w specjalnej wieżyczce, gdzie oczyszczał wątpia, twierdząc, iż pienia klechów najlepiej wpływają na zapchane jelita. Tą właśnie, niezbyt apetyczną drogą miałem się wydostać z legnickiego zamczyska.
Książęca konkubina, otuliwszy się szczelniej futrzanym płaszczem, ruszyła śmiało przez mostek, dzierżąc w dłoniach garniec z winem, ja zaś przekradałem się w jej cieniu, nisko się pochylając. Kiedy zagadała przyjaźnie do gnących się w pokłonach strażników, udało mi się przedostać niepostrzeżenie do książęcego ustępu, chociaż przed samymi drzwiczkami omal się nie poślizgnąłem i nie wywinąłem kozła. Pokryta oblodzonymi nieczystościami dziura w podłodze była na szczęście dosyć obszerna, abym zdołał się przez nią przecisnąć. Oto do jakich poświęceń musi być czasami zdolny uczony mędrzec, pomyślałem z goryczą.
Noc była bezchmurna, a księżyc w pełni świecił dostatecznie jasno, bym na pokrytym śniegiem i szronem murze dojrzał odpowiednie dla moich stóp i dłoni występy i wykruszenia. Mając wrażenie, iż jestem wydalany przez cuchnący odbyt legnickiej twierdzy, począłem ostrożnie schodzić w dół, bacząc, iżby się nie pośliznąć, to bowiem oznaczałoby bolesny upadek i złamanie kończyny albo nawet śmierć. Hałas zaalarmowałby z pewnością strażników, a moja nieudana ucieczka rzuciłaby cień podejrzenia na rodzeństwo Dorenów.
Nie wątpię, że to właśnie dzięki opiece mojej mrocznej gwiazdy zdołałem w końcu zejść po murze obronnym bez szwanku. Zimowe, grube ciżmy ślizgały się po lodowej skorupie okrywającej fosę i tylko z najwyższym trudem udawało mi się utrzymać równowagę. W pewnej chwili nawet opadłem na czworaka i starałem się tym sposobem dotrzeć jak najszybciej do przeciwnego brzegu, który był zresztą dosyć stromy i mocno zaśnieżony, pozostawała więc jeszcze kwestia, czy uda mi się nań szybko wdrapać. Byłem już dosyć blisko celu, kiedy nagle rozległ się wśród nocnej ciszy mrożący krew w żyłach trzask i lód zaczął pode mną pękać.
Usłyszałem głośny śmiech Dorenówny i brzęk upuszczonego naczynia, wyglądało więc na to, że póki co w pełni panowała nad sytuacją.
Moje i bez tego już zgrabiałe dłonie i stopy zanurzyły się w lodowatej wodzie. Na szczęście zdołałem się utrzymać na krze, która utworzyła się pod kolanami. Nie bacząc na nic, zacząłem wiosłować prędko martwiejącymi rękami i odpychać się nogami od innych lodowych brył, aby jak najszybciej dotrzeć do sterczącej w pobliżu niewielkiej skarpy. Z gęstwiny nadbrzeżnych zarośli usłyszałem cichy gwizd i w moją stronę wynurzyła się dłoń ze sporą gałęzią. Z pomocą krępego, pękatego pachołka Dorenów zdołałem wreszcie wyjść na brzeg.
– Jak się czujesz, panie? – zapytał chłopak z wyraźnym czeskim akcentem. – Nie ma chwili do stracenia, musimy jak najszybciej opuścić miasto!
– Zawieź mnie najpierw do łaźni, mój chłopcze mruknąłem, z trudem wymawiając słowa sztywnymi wargami. – Muszę się gdzieś rozgrzać i zmienić odzież. Inaczej sczeznę z zimna po drodze.
Stało się, jak kazałem. Pachołek zaprowadził mnie do kamienicy, którą trzymał opłacany przez templariuszy mieszczanin, ponoć przechrzczony Żyd. Wygrzałem się w gorących oparach i spożyłem sutą wieczerzę, po czym zmieniłem odzież od stóp do głów, naturalnie z wyjątkiem bezcennego kaftana. Czując się znacznie lepiej, mimo bólu w kościach i straszliwego zmęczenia, wyruszyłem jeszcze przed świtem w towarzystwie czeskiego sługi, wyprowadzony poza miejskie mury przez specjalną furtę, będącą własnością gościnnego Izraelity. Na pożegnanie otrzymałem od pachołka porządnie napełnioną sakiewkę, która miała ułatwić mi dalszą podróż.
Zbyteczną rzeczą wydaje mi się opisywanie, jak klucząc lasami i trzymając się mniej uczęszczanych dróg, dotarłem w końcu do Wrocławia. Zastałem wszystkich w minorowych nastrojach, przy czym witano mnie jakby cudem wróconego z zaświatów, panowało bowiem powszechne przekonanie, że zginąłem z ręki Rogatkowych siepaczy. Dwaj moi wierni słudzy lizali się z ran w domku przy jatkach. Legniccy najemnicy pozostawili ich nieprzytomnych na śniegu, przekonani widać, że wkrótce zemrą. Nie zawracali sobie głowy dobijaniem rannych, skoro chcieli jak najszybciej ujść ze zdobyczą. Litwina i Rusina wyratowali z opresji okoliczni chłopi, którzy po jakimś czasie odważyli się wejść do opustoszałego myśliwskiego dworu. Nie można już było niestety pomóc znalezionym w stajni pachołkom, którym Jan Rzeżucha, spoiwszy ich uprzednio na umór, zręcznie popodrzynał gardła. Na szczęście zdrowiu Witenesa i Fiodora nic nie zagrażało, a swoimi wzmacniającymi kordiałami i ziołowymi opatrunkami sprawiłem, iż prędko odzyskali siły. Dręczyło mnie gorące pragnienie, aby jak najszybciej dopomóc porwanemu księciu i wyrwać go z wrażych łap Cudacznego. Kiedy więc sam ochłonąłem po dramatycznych przeżyciach, niezwłocznie udałem się na zamek naradzić się w tej sprawie z wrocławskimi wielmożami.
W towarzystwie Szymona Gallika zastałem sędziwego rycerza, Jana z Osiny, który ze łzami w oczach skarżył się na swoich zdeprawowanych wnuków. Okazało się, że Burhard i Jeszko, słusznie podejrzewając, iż dziadek zechce w obliczu ich podłej zdrady odebrać należącą do wiana jego zmarłej córki, a ich matki, rodzinną włość Muszkowice, nawiedzili ją zaraz po wydarzeniach w Jelczu i ograbiwszy do cna zarówno dwór, jak i wioskę, podłożyli z czterech stron ogień, sprawiając że pożar strawił doszczętnie wszystkie chaty i dworskie zabudowania. Jeszko umieścił swą młodą żonę pod opieką powinowatego ze strony ojca, pana Stosza, siedzącego po sąsiedzku w Zarzeczu, po czym obaj występni bracia uciekli do księstwa legnickiego, jak powiadano, aby przystąpić do drużyny młodego księcia Bernarda. Szymon Gallik oznajmił roztrzęsionemu starcowi, który z trudem przeżył bolesną ujmę na honorze swojego rodu, że szlachetny nasz książę, kiedy tylko wróci, da Bóg jak najszybciej, z wrażej niewoli, z pewnością nie zechce karać całej rodziny za zbójecki wybryk dwóch wyrodków, na pewno również zechce przyznać Muszkowice Janowi, chyba że chciałby odsprzedać przeklętą i zrujnowaną wioskę księciu, który da mu za nią na pewno dobrą cenę. Popatrywał przy tym na prowadzącego książęcą kancelarię mistrza Jakuba, który potwierdził te słowa poważnym skinieniem głowy. Nieszczęśliwy starzec dał się w końcu uspokoić i odszedł do swoich spraw, my zaś mogliśmy odbyć pospiesznie zwołaną naradę.
Walończyk zaczął od tego, że chociaż dwaj zdrajcy uszli na razie sprawiedliwości, udało się wszakże pojmać na granicy księstwa Jana Rzeżuchę, który oczekuje obecnie w tutejszym lochu na wyrok, jakim będzie niezawodnie katowski topór, a raczej miecz, bo wszak chodziło o rycerza. Wzięto także pod obserwację paru jeszcze innych pomniejszych wielmożów, podejrzewanych o udział w spisku. Tymczasem marszałek dworu wspólnie z wojewodą Nankerem zwoływali rycerstwo na wyprawę przeciwko legnickiemu władcy. Przybyły dopiero co z Pragi Teodoryk oznajmił, że jego najłaskawszy monarcha, głęboko ubolewając, iż nie może wydatniej wspomóc w tak ciężkiej dobie swego umiłowanego kuzyna, sam będąc w poważnych tarapatach, rozesłał jednak orędzie do świeżo zyskanych sojuszników, Henryka Głogowskiego i Przemyśla Pogrobowca, aby zechcieli połączyć swoje siły z wrocławską armią, mającą wydobyć ich krewniaka z niewoli. Dodał przy tym, że czeski dwór postara się również powstrzymać margrabiego brandenburskiego Ottona od wejścia w sojusz z Rogatką, jakkolwiek będzie to zapewne słono nas kosztować, Brandeburczyk bowiem znany jest ze swej chciwości i wyrachowania. Teodoryk oświadczył także, popatrując na mnie z szacunkiem, iż czeski król widziałby we mnie odpowiedniego negocjatora, doceniając wcześniejsze moje starania podczas awantury małopolskiej i na soborze w Lyonie.
Odparłem, iż wdzięczny jestem za ów dowód zaufania, nie zamierzam jednak w takiej chwili zajmować się drugorzędnymi sprawami. Nie wątpię, że wrocławscy rycerze, wsparci głogowskimi i wielkopolskimi posiłkami, zrobią, co do nich należy, może nawet uda się pobić legnickich najemników, mimo iż Bolesław Okrutny zgromadził wielką liczbę Bawarów, Szwabów i Sasów, którzy z pewnością na polu walki będą niełatwym przeciwnikiem. Przekupny brandenburski Otto odstąpi od sojuszu i bez mego udziału, jeśli mu się odpowiednio zapłaci, i uważam, że najlepiej załatwi tę sprawę nasz znakomity kancelista, Jakub syn Gocwina. Gdy to rzekłem, ujrzałem w oczach druha z lat dziecinnych iskierki zadowolenia, toteż mówiłem dalej, starając się memu głosowi nadać jak najbardziej sugestywne brzmienie. Ja sam pragnę wykorzystać wojenny zamęt, wyjaśniłem, by udać się wraz z niewielką grupą śmiałków do miejsca, gdzie wedle moich informacji przetrzymywany jest nasz ukochany książę.
– Być może jednym celnym wypadem zdziałamy więcej, niźli cała armia – rzekłem z przekonaniem.
Oczy moich rozmówców rozszerzyły się ze zdumienia, chociaż błyszczał w nich także rodzaj podziwu.
– Nie chcę kwestionować bystrości twego niepospolitego umysłu, mój uczony kolego – odezwał się w końcu wątpiąco Teodoryk. – Dziwię się jednak, iż wyrwawszy się dopiero co z wrażych okowów, chcesz dobrowolnie pchać się ponownie w paszczę legnickiego potwora. Plan wydaje się dobry, jeśli tylko uzyskane informacje zasługują na wiarę. Azaliż nie lękasz się stracić życia w tak niebezpiecznej wyprawie?
– Nie mogę siedzieć biernie z założonymi rękami lub bawić się w dyplomatyczne rozgrywki, podczas gdy nasz książę cierpi męki w srogiej niewoli – odparłem bez wahania. – Legnicki tyran rzekł mi, że zamierza trzymać bratanka w ciemnicy o chlebie i wodzie, muszę wyznać zatem, że obraz udręczonego w taki sposób panicza prześladuje mnie stale i spędza mi sen z powiek.
W ten sposób zdołałem przekonać wrocławskich wielkorządców do mego pomysłu, przy czym stanęło na tym, że wyruszę potajemnie do legnickiego księstwa samotrzeć, jedynie w towarzystwie mych sług, Fiodora i Witenesa, do samej granicy księstwa udamy się zaś ukryci na wozach rybałtów, tak jak to miało miejsce podczas mej wyprawy do Małopolski. Ostatecznie, bez względu na czas wojenny, komedianci wędrowali jak zwykle swobodnie po gościńcach, nie niepokojeni zazwyczaj przez nikogo. Ucieszyłem się w duchu, że spędzę znowu trochę czasu z Michałem, na którego podstępna Milena robiła, jak spostrzegłem z niepokojem, coraz większe zakusy. Tym bardziej mnie to rozdrażniło, gdy odniosłem wrażenie, że mój nieznośny rybałt nie pozostaje wcale na owe karesy obojętny. Nawet jeśli przestał zachwycać mnie charakter rozwiązłego młodzika i z porażającą jasnością ujrzałem w pewnej chwili jego zimne, sprzedajne serce, nadal pozostawał zmysłowy urok, jaki na mnie wywierał, i niezagasła ciągle namiętność. Przywitał mnie zresztą jak powstałego z grobu i chyba szczerze ucieszył się na mój widok.
Nawet jeśli wszystko to jest doskonałą grą, powtórzyłem sobie w myślach po raz nie wiem już który, jakie znaczenie ma prawda, skoro samo złudzenie miłości czyni mnie szczęśliwym? Niejedno już w życiu przeżyłem i dlatego zdawałem sobie dobrze sprawę, jak ulotne i nietrwałe są dary Fortuny.
Namówiłem także do udziału w wyprawie Mieszka z Raciąża, co nie przyszło łatwo, albowiem dzielny rycerz rwał się do boju i pragnął odznaczyć się otwarcie na polu walki w starciu z wojownikami Rogatki. Przedłożyłem mu jednak, że większy tytuł do chwały zyska osobiście uwalniając naszego księcia, a imię jego bez wątpienia sławione będzie w pieśniach przez wszystkie następne wieki, jako największego i najwierniejszego swemu panu bohatera, nie mówiąc już o całkiem wymiernych korzyściach, jakie może odnieść z łaski księcia, gdyby nasz plan się powiódł. Chwościsko dał się w końcu przekonać i oddał swój miecz na moje usługi. Ponieważ nie stać go było na razie na własnego giermka, ustaliliśmy, że tę funkcję będzie przy nim pełnił młody Witenes. Zadbałem także, aby moi słudzy zostali odpowiednio uzbrojeni. Dobrze wykuty pod moim nadzorem przez wrocławskich kowali dwustronny topór dla Litwina i niezawodny łuk z zapasem strzał, który Rusin sam sobie wybrał, dodawały pewności siebie naszej niewielkiej grupie.
Wkrótce przybył w przebraniu posłaniec z komandorii w Bolkowie z pismem od Zofii Doren, w którym wymieniła imiona wrocławskich zdrajców, w większości zresztą już znane, a także podała w miarę szczegółowy opis sposobu dostania się do wnętrza myśliwskiego dworu i ominięcia zastawionych przez chorobliwie podejrzliwego Łysego pułapek. Giermek przekazał mi dodatkową informację od komandora Henryka, że w oberży „Pod Żmijowym Wieńcem”, znajdującej się przy pobliskim trakcie, będzie czekał na nas przewodnik, który poprowadzi grupę śmiałków prosto do dworu w Dziewinie.
Sroga zima skończyła się szybko, niemal z dnia na dzień, pod koniec marca. Śniegi i lody stopniały, a łąki w ciepłym kwietniowym słońcu pokryły się barwnym kobiercem. Nic nie stało na przeszkodzie, abyśmy rozpoczęli naszą niebezpieczną wyprawę, tym bardziej, że zgromadzone we Wrocławiu i najbliższej okolicy rycerstwo również szykowało się do wymarszu. Wypatrzyłem pośród starych wojaków mego szwagra, Janusza z Psiogłowic, męża nadobnej Wisławy. Wszystkim przedstawiał swego pierworodnego syna, Stanisława, młodzieńca zaiste przystojnego i miłego w obejściu. Ojciec pysznił się nim niezwykle, wychwalając gorliwość i męstwo, z jakimi chłopak rwał się do boju, ja zaś dostrzegłem w jego gładkim liczku odbicie urody mej nie widzianej dawno przyrodniej siostry. Chociaż wydzierżawiłem jej małżonkowi wieś Wilkowo na korzystnych warunkach, rycerz Janusz nie zwrócił prawie na mnie uwagi, w jego oczach byłem wszak ledwie tolerowanym przez ród Turyngów przybłędą.
W zasadzie mimowolnie, przechodząc zamkowym krużgankiem, stałem się świadkiem zwady między możnymi tego świata. Słysząc toczoną podniesionymi głosami rozmowę, przyczaiłem się w ocienionym załomie muru, zdając sobie sprawę, że ten historyczny moment będę mógł zanotować dla potomności.
– Doprawdy, szlachetni panowie – perorował Przemysł Pogrobowiec, zadzierając czupurnie głowę jak rozdrażnione orlę – mój wrocławski kuzyn największą darzył mnie przyjaźnią, a i ja stałem się mu druhem niezawodnym w turniejowych szrankach, mnie się zatem należy dowództwo...
– Drogi kuzynie – wtrącił zimno Henryk Głogowski – twoje turniejowe przewagi jeszcze nie czynią cię wodzem. Jestem najbliższym krewnym mego imiennika, mam też osobiste porachunki z naszym legnickim stryjem, który dwukrotnie usiłował porwać mi ojca, ja więc powinienem stać na czele odsieczy.
Wojewoda Nanker spoglądał na warczących młodzików z pobłażaniem starego niedźwiedzia, obserwującego baraszkujące i gryzące się wzajem niedźwiadki.
– Miłościwi książęta, za pozwoleniem – rzekł w końcu łagodnie, acz stanowczo. – Doceniamy wraz z tu obecnym marszałkiem dworu, Szymonem, wasz młodzieńczy zapał, wywołany bez wątpienia troską o los pojmanego przez wrogów kuzyna. Myślę jednak, że nasz pan wolałby, żeby jego armią dowodził ktoś doświadczony, ktoś, kogo sam wybrał. Pozwólcie zatem, że nadal dźwigał będę owo nielekkie brzemię najlepiej, jak tylko zdołam.
– Szanuję wiek twój i doświadczenie... – zaczął z irytacją wielkopolski dziedzic, ale znów mu przerwał Głogowczyk:
– Zachowamy w każdym razie samodzielność w dowodzeniu naszymi siłami – syknął tonem nie znoszącym sprzeciwu.
– I takie jest właśnie życzenie czeskiego monarchy – oznajmił pojednawczo Szymon Gallik, wzdychając z wyraźną ulgą. – Niechaj każdy zadba o siebie, nie tracąc wszakże z oczu wspólnego wysiłku.
Rozmawiający ruszyli w stronę miejsca, gdzie znalazłem schronienie, toteż czym prędzej oddaliłem się, rozważając w duchu, iż źle wróży ta sprzeczka wyprawie. Nie było wielkich szans na zwycięstwo, skoro przeciwko znającym dobrze swój fach niemieckim najemnikom miało stanąć niekarne i skłócone między sobą rycerstwo. Pozostawało jedynie upatrywać nadziei w słynnej w całym chrześcijaństwie bitności polskiego wojska, któremu mało która nacja umiała dorównać. Postanowiłem zresztą nie zamartwiać się na zapas, mając pilniejsze sprawy do przemyślenia i przygotowania. Musiałem zatroszczyć się o własne wyposażenie. Wspaniała laska mistrza Wolfganga była bezpowrotnie stracona, trzeba było postarać się o wykonanie nowej, podobnej. Mój Azazel został uprowadzony ze stajni w Jelczu wraz z innymi końmi przez najemników Rogatki, nabyłem więc czarnej maści rumaka, którego w przypływie dobrego humoru przezwałem Blekotem, czasami bowiem pląsał na równej drodze jakby odurzony, jakkolwiek w prawdziwej potrzebie umiał być szybki jak wiatr.
Pięknego bezchmurnego dnia wyruszyliśmy na wozach Dzikowej trupy w podróż ku nowej przygodzie. Na szerokich gościńcach spotykaliśmy ostatnich spieszących na punkt zborny we Wrocławiu maruderów, a także uchodzących z nadgranicznych wsi chłopów, którzy postanowili szukać schronienia w pobliskim zamku albo w nieprzebytych dla obcego najeźdźcy borach, rozeszła się bowiem pogłoska, że książę Rogatka postanowił uprzedzić wyprawę odwetową i sposobi siły, aby zaatakować wcześniej wrocławskie księstwo. Na widok jadących prosto w otchłań pewnej zguby szalonych komediantów powszechnie pukano się w czoło, chociaż wiedziano skądinąd, że legnicki despota rad jest wszelakim cudakom i uciesznym krotochwilom. W każdym razie dotarliśmy na skraj lasu, za którym zaczynały się już ziemie należące do Rogatki, stosunkowo prędko i bez żadnych przeszkód.
Wykorzystałem ową spokojną jazdę, aby między innymi wysłuchać opowieści Fiodora o jego dzieciństwie na Rusi i okolicznościach ucieczki z ojczyzny. Równocześnie zajmowaliśmy dłonie preparowaniem specjalnych strzał mego pomysłu, którymi wyborny łucznik miał zasiać strach i zamęt w obozie wroga. Siedział z nami na wozie jedynie milczący jak zwykle i zapatrzony w dal Litwin, albowiem Michał galopował z przyjemnością na moim ogierze, wzbudzając zachwycone piski Mileny jadącej na sąsiednim furgonie, Mieszko zaś wysforował się naprzód, aby utorować nam w razie czego bezpieczny przejazd. Mazowiecki wojak od samego początku zapobiegliwie przecierał dla nas szlak albo ubezpieczał tyły kawalkady, toteż wielokrotnie podczas owej jazdy traciłem go z oczu.
Od czasu upadku Kijowa cała Ruś znalazła się pod panowaniem tatarskim, wchodząc w skład Złotej Ordy ze stolicą w Saraju nad Wołgą. Niektóre księstwa, jak kijowskie, perejasławskie, siewierskie i czernihowskie, przestały w ogóle istnieć, inne zachowały, przynajmniej pozornie, swoich dotychczasowych władców. Wnuk Czyngis-chana, Batu, jako pierwszy określił zasady wschodniej tyranii. Przestano łupić cerkwie i monastyry, co więcej, zdobywcy potwierdzili ich stan posiadania i przywileje ruskich dostojników duchownych. Popi nie płacili danin, w zamian za to jednak mieli głosić ideę równości wszystkich Rusinów, zarówno muzyków, jak i bojarów. W istocie była to absolutna równość wobec nowych panów, którzy gnębili i uciskali wszystkich jednakowo, a w razie nieposłuszeństwa także mordowali, nie oglądając się na czyjś stan, wiek ani płeć. Za samo bluźnierstwo przeciw owej doktrynie karano okrutną śmiercią. Można by rzec, iż było to zjednanie i zrównanie prostych ze szlachetnie urodzonymi pod wspólnym jarzmem i w jednej mogile. Dla chanów tatarskich najważniejszą rzeczą było utrzymywanie ruskich ziem w całkowitym posłuszeństwie i ściąganie możliwie największych danin. Nie potrzebowali utrzymywać wśród stepów twierdz z uzbrojoną po zęby załogą, sami bowiem kniaziowie dbali gorliwie o spokój i bezpieczeństwo w swoich księstwach. Od czasu do czasu chan wysyłał dla postrachu swoje oddziały, a wówczas zdarzało się, że znikały nagle całe wsie, a nawet któryś kniazik, nikt po nim jednak długo nie płakał, a umęczony lud ruski znosił wszystko z niepojętą dla innych pokorą i cierpliwością. Skośnoocy barbarzyńcy zresztą potrafili się w żywe oczy wypierać swoich zbrodni, oskarżając o wszystkie krwawe incydenty, zwłaszcza na ziemiach północnych, niemieckich rycerzy zakonnych z Inflant.
Fiodor opowiadał, że Tatarzy, aby silniej spętać wolę ruskich panów, pozostawili także pusty tytuł wielkoksiążęcy, związany z księstwem włodzimierskim i posiadaniem stołecznego grodu. Kniaziowie jeden za drugim ruszali więc do Saraju po jarłyk, to jest nadanie godności. Owe dokumenty przyznawane były w zależności od otrzymanych darów oraz różnych intryg, podszeptów, a nawet kaprysu wielkiego chana. Szło głównie o to, aby kniaziowie wiedzieli, że wobec żółtego diabła rodem z Tartaru są niczym, powinni zatem uderzać przed nim czołem w absolutnej niepewności swojego losu. Często dostawał jarłyk ten, który zręcznie i przekonująco oskarżył swego poprzednika i zobowiązywał się do płacenia wyższych danin. Dla uproszczenia formalności zazwyczaj mordowano niewygodnego pretendenta. Kniaziowie z bezprzykładną gdzie indziej ofiarnością regularnie jednak jeździli do tatarskiej stolicy z możliwie największymi darami i najwymyślniejszymi oskarżeniami w stosunku do swych konkurentów. Całkiem zwyczajną normą stały się na Rusi bezustanne donosicielstwo i fałszywe oskarżanie bliźniego, największy triumf odnosił bowiem ten, kto więcej dawał najeźdźcom i lepiej kłamał przed ich obliczem, całkowicie wyzbywając się ludzkiej godności. Zresztą po śmierci kolejnego chana obowiązkowe było również stawienie się do Saraju, gdyż następca zaczynał rozdawanie jarłyków na nowo.
– Jeden chan zabije drugiego, by zdobyć jego tron – opowiadał z przejęciem Fiodor – ale dołoży wszelkich starań, by krew nie została przelana. Twierdzą bowiem Tatarzy, iż jest rzeczą bardzo niestosowną, by krew wielkiego chana rozlana została na ziemi. Każą zatem zgładzić ofiarę przez uduszenie jej lub w jakiś inny sposób.
Dowiedziałem się, że nie inaczej postępował sławetny kniaź Aleksander Newski, zwycięzca Krzyżaków na zamarzniętej tafli Czudzkiego Jeziora, który otrzymawszy zapewnienie o życzliwości wielkiego chana, zmarł otruty w drodze powrotnej znad Wołgi. Nie zauważyłem wszakże u ruskiego łowczego nawet śladu potępienia dla takiego postępowania ani odrobiny pogardy. Kniaź to po prostu kniaź i wszystko, co robił, musiało być słuszne, inaczej nie byłoby na niebie Boga i Świętej Przeczystej. Dała mi ta opowieść do myślenia nad charakterem plemienia Rusinów.
O naszych rodzimych książętach, mimo ich licznych wad, wiadomo było przynajmniej, że żaden z nich, nie wyłączając kreatur w rodzaju Rogatki, nigdy nie pozwoliłby się tak upodlić jak wschodni kniaziowie. Nie miałem wątpliwości, że w podobnej sytuacji stawiliby czoło wrogowi i zginęli z honorem albo, w najgorszym wypadku, uciekli, ratując zdrowie i mienie, iżby szukać pomocy na obcych dworach. Nie wyobrażałem sobie, pamiętając zdarzenia, jakie miały miejsce podczas tatarskiego ataku na Legnicę, aby którykolwiek z Piastów przyjął za swoje zasady tak gładko wprowadzonej na Rusi doktryny, opartej głównie na przemocy i strachu. Tym bardziej podziwiałem Fiodora, który postanowił uciec od tatarskiej równości i innych podobnych przywilejów.
Chłopak miał zresztą od małego zadatki na rzezimieszka, albowiem kłusował w borach swojego kniazia. Jego niesforny charakter sprawił nawet, że rozsierdzeni rodzice wygnali go z domu. Kiedy władca popadł w niełaskę u chana i zginął zamordowany w Saraju, Tatarzy postanowili wymierzyć po swojemu sprawiedliwość również jego poddanym. Wioska Fiodora została spalona i zniknęła z powierzchni ziemi, jej mieszkańcy zaś po części wymordowani, po części sprzedani w niewolę. Niezgłębiony los zechciał, że młodzik ocalał, obserwując okrutną rzeź z lasu. Znając jak nikt wszystkie zakazane ścieżki, zdołał przekraść się najpierw do Halicza, potem zaś, dołączywszy jako najemnik do kupieckiej wyprawy zdążającej na Śląsk, znalazł się w obcym sobie dotychczas świecie zachodniego chrześcijaństwa. Jako że był miły, układny i zręczny, kupcy poradzili mu, aby zaciągnął się na służbę do młodego wrocławskiego księcia. Takim oto sposobem mogłem go spotkać i uczynić mym bliskim towarzyszem. Wiedziałem już, że mogę mu ufać, skoro zapytany, czy nie gorszy go moja namiętność do młodziutkiego rybałta, wzruszył tylko ramionami i odparł, że w ruskich łaźniach widział nie takie rzeczy, zresztą odmiennym obyczajom hołdują także u nich wędrowne błazny, zwani skomorochami, nie mówiąc już o życiu w monastyrach, gdzie niejeden brodaty mnich rozdziewiczył naiwnego nowicjusza psalmistę. Sam zastrzegł się, iż woli zażywać rozkoszy z dziewkami, nie przyszłoby mu jednak do głowy potępiać uczonego męża, którego uwiódł jakiś gładkolicy młodzik.
– Nasza ruska bania to miejsce szczególne – oświadczył z powagą. – Miejsce, w którym Bóg spotyka się z diabłem. Wielka rozpusta miesza się tam z czystością, a brzozowe witki, którymi smagamy nasze grzeszne ciała, rozpalają żądzę świętości, osiąganej poprzez najgorsze plugastwo. Mężczyźni i niewiasty wyprawiają tam między sobą najdziksze swawole... Czort ich weź! Nawet ty, który tyle świata zjeździłeś, zdumiałbyś się może, widząc je, mistrzu Witelonie.
Uspokoił mnie tymi słowami, które zresztą potwierdzały moją wiedzę na temat wschodnich obyczajów, wyniesioną już ongiś z dworu Konrada Mazowieckiego. W tym momencie wtrącił się także do rozmowy milczący dotąd Litwin, oznajmiając, że u niego również kapłani rozmaitych bóstw unikają z zasady niewiast, a progu jaćwieskiej Białej Wieży nie miała prawa przekroczyć żadna kobieta, choćby nawet była niepokalaną dziewicą. Mogłem się zatem przekonać, że pewne szczególne obyczaje nie były dla moich wschodnich towarzyszy wcale tak bardzo szokujące, jak się początkowo zdawało.
Na zakończenie bardzo długiej opowieści Rusin odśpiewał jeszcze urokliwą, tęskną dumkę ze swoich rodzinnych stron. Opiewała ona dzieje pewnej nadobnej dzieweczki, której stara worożycha przepowiedziała, iż utonie w dzień swego wesela. Ciekawa rzecz, dziewka, zamiast zmierzyć się ze swoim przeznaczeniem, niczego nie uczyniła, aby powstrzymać spełnienie się tej złowrogiej przepowiedni. Fatalistycznie czekała, aż narzeczony zabierze ją na swego konia i zawiezie przez pobliski mostek do cerkwi. W pewnej chwili koń potknął się i nieszczęsna panna młoda znalazła istotnie śmierć w nurtach Dniestru. Z trudem powstrzymując złośliwy śmiech, pomyślałem, że każda normalna polska czy niemiecka dziewczyna w podobnej sytuacji unikałaby po prostu wody i wzięła ślub jak najdalej od rzeki albo nauczyłaby się pływać. Uznałem, że owa piękna skądinąd, melodyjna pieśń była doskonałym podsumowaniem usłyszanych przeze mnie wcześniej historii.
Kiedy rozstaliśmy się z rybałtami, przy czym Michał żegnał mnie, jakbym jechał na pewną śmierć, wędrowaliśmy dalej konno przez las, wąską, nie uczęszczaną zbyt często ścieżyną. Chociaż wszystkie drzewa i zioła wokół rozkwitały, budząc się do życia z zimowego snu, od ziemi nadal wiało mroźnym chłodem, toteż co rusz rozcieraliśmy przemarznięte ramiona. W pewnej chwili jadący tuż za mną Mieszko z Raciąża odezwał się dosyć ponurym tonem:
– Wydawało mi się, że znam dosyć dobrze ludzi twego pokroju, a jednak nie przestajesz mnie zadziwiać. Powiedz, co cię tak gna prosto w niebezpieczeństwo? Zwyczajna to rzecz rycerzom: zabijać i być zabijanym. Ale ty... Jako uczony mógłbyś siedzieć sobie spokojnie we Wrocławiu, jak u pana Boga za piecem, zamiast wystawiać siebie i nas na szwank, szukając zagubionego księcia, niczym wiatru w polu. Co się stanie, jeśli twój legnicki informator jest w błędzie?
Ciężko westchnąłem w odpowiedzi, wyrwany z głębokiej zadumy.
– Na pewno nieraz dręczy cię senna mara okrutnej kaźni twego mazowieckiego księcia, przyrodniego brata i najlepszego druha. Budzisz się z jękiem i zastanawiasz się, czy na pewno nie mogłeś uczynić niczego, aby go ratować. Ja także miłuję naszego słodkiego panicza i pragnę zrobić dla niego wszystko, co w mojej mocy. Nawet jeśli ta wyprawa zakończy się niepowodzeniem, będę miał przy najmniej czyste sumienie.
Mieszko pokiwał głową z miną wielce posępną.
– Zapewne trafiłeś w sedno. Piekło i szatany! Najbardziej męczyła mnie w litewskiej niewoli właśnie bezsilność. Twój człowiek w Legnicy musi być zresztą rzeczywiście godzien zaufania, skoro dopomógł ci uciec ze srogiego więzienia. Wyobrażam sobie, jak Rogatka szalał potem z wściekłości i skazywał na chłostę opojów, co się pospali, zamiast trzymać straż jak należy. Po raz drugi wywinąłeś się z jego szponów i na pewno lęka się twojej mocy. Powiedz mi, kim jest ów tajemniczy szpieg? Mężem czy niewiastą?
– Wierz mi, szlachetny panie – odparłem, nieco rozbawiony jego naiwną dociekliwością – nie mógłbym ci tego zdradzić, choćbyś był nawet bratem mym rodzonym. Są sprawy, o których lepiej nie wiedzieć. W moim długim życiu nauczyłem się już nie ufać nikomu.
Mazowiecki wojak mruknął tylko coś niezrozumiałego w odpowiedzi, potem swoim obyczajem ruszył do przodu, aby sprawdzić, czy droga przed nami bezpieczna. Ja zaś na powrót pogrążyłem się w myślach, rozważając wszystkie szczegóły czekającego nas niełatwego zadania.
Zdziwiłem się nieco, ujrzawszy, że położona raczej na uboczu karczma „Pod Żmijowym Wieńcem” przepełniona jest osobnikami o dosyć podejrzanym wyglądzie, pomyślałem jednak, iż jest to widocznie miejsce schadzek miejscowych zbójów. Czułem się bezpieczny, wkraczając do wnętrza ochraniany przez ogromnego Litwina, który wystarczał za całą zgraję najemników. Mieszko zamarudził przy koniach, Fiodora zaś pozostawiliśmy ukrytego za pobliskim dębem, aby w razie czego ubezpieczał nasz odwrót. Kiedy od jednego ze stołów powstał na nasze powitanie niewysoki, pyzaty czeski pachołek, o którym wiedziałem z listu od Zofii, że na imię ma Zdenek, wyczułem natychmiast, że coś jest nie tak, jak być powinno. W oczach chłopaka ujrzałem strach, a poza tym wszystkie spojrzenia natychmiast skupiły się na naszej trójce. Nieomylny instynkt ostrzegał mnie przed niebezpieczeństwem. Zakląłem w duchu, że pozostawiłem kryjącą puginał laskę przy końskim siodle, i niemal odruchowo ukryłem dłonie w szerokich rękawach kaftana.
Zdenek zbliżył się ku nam nieco chwiejnym krokiem, dzwoniąc zębami z przerażenia. Rozstawił szeroko ramiona i uściskał mnie, przybliżając usta do ucha.
– Zdrada – zaszeptał gorączkowo. – Uciekajcie stąd! Biegnijcie do trzygłowej figury na rozstaju dróg...
Zanim zdążyłem chociażby westchnąć, w ciągu jednego uderzenia serca w zatęchłym powietrzu izby rozległ się świst i ujrzałem ciśnięty wprawną ręką toporek wystający z pleców naszego przewodnika. Zdenek zajęczał strasznie i zwiotczał w moich rękach. Kiedy go wypuściłem, zwalił się ciężko na podłogę. Równocześnie wszyscy zbóje zerwali się z ław, wyciągając spod opończy najróżniejszą broń, poczynając od zwykłych noży, a na wymyślnych, okutych żelazem buławach kończąc. Otoczyli nas zwartym kołem, a ich zakazane gęby nie wróżyły niczego dobrego. Teraz dostrzegłem, że niektórzy mieli na piersiach posrebrzane medaliony z trupią czaszką o czerwonych oczodołach. Nie miałem już żadnych wątpliwości, z kim mam do czynienia. Kątem oka dostrzegłem, że Witenes stanął obok mnie, gotów zasłonić mnie swym toporem. Jasność białego dnia sączącą się za moimi plecami z ciągle otwartych drzwi wejściowych przesłonił nagle jakiś cień. Usłyszeliśmy basowy głos, przemawiający z wyraźnym obcym akcentem:
– A to się nasz książę ucieszy! Miał ci za złe, mistrzu Witelonie, że wzgardziłeś jego gościną. Teraz pobędziesz u nas nieco dłużej. Postaramy się, byś nam się znowu nie wymknął...
Odwróciłem się i ujrzałem przed sobą jednookiego sir Rolanda, którego dobrze pamiętałem z pewnej uczty na legnickim dworze. Najemnik oblicze miał zimne, wykonywał po prostu to, co mu polecono. Zdaje się, że nie żywił wobec mnie żadnych szczególnych uczuć. Miało to swoje dobre i złe strony. Wpatrzywszy się intensywnie w jego jedyne oko, manipulowałem jednocześnie przy rękojeściach zatrutych sztyletów.
– Pochlebia mi, że wysłał po mnie tak świetnego wojownika – rzekłem, pragnąc zyskać na czasie. – Oznacza to, że traktuje schwytanie mej skromnej osoby jako sprawę najwyższej wagi. Jestem pewien, że wrocławianie zapłacą za mnie sowity okup...
– Nie będziemy się ze sobą targować – przerwał mi rycerz niecierpliwie. – Nie znasz mnie, skoro sądzisz, że uda ci się mnie przekabacić. Nazywają mnie Roland Nieprzekupny, słynę bowiem z wierności dla swego pana.
– Złemu panu służysz – zauważyłem od niechcenia, równocześnie mrugając porozumiewawczo do Litwina, który mocniej ścisnął topór.
– Służę temu, któremu przysięgałem – uciął oschle jednooki raubritter. – Żywcem go brać! – rzucił szczekliwy rozkaz swym zbirom.
Nie zdążyło się nawet przesypać parę ziaren w klepsydrze, kiedy cienkie jak igła ostrze wbiło się w zdrowe oko anglosaskiego wojownika. Oślepiony, wrzasnął z niemożliwego do zniesienia bólu, osuwając się na kolana. Drżącymi dłońmi usiłował wysupłać miecz z pochwy, lecz już w chwilę później tarzał się w drgawkach na klepisku. Jakby to był umówiony znak, Witenes począł wywijać dookoła swoim orężem, gdzie zaś błysnęło srebrzyste ostrze, tam tryskały strumienie krwi. Nie miałem zamiaru liczyć odciętych głów i ramion, toteż rzuciłem się na ziemię i turlając się pod nogami atakujących, kłułem ich swymi nasączonymi trucicielskim jadem sztyletami, aż sprawiłem, że kilku z nich padło, tarzając się w śmiertelnych konwulsjach, lub pogrążyło się we śnie podobnym do śmierci. Litwin, rąbiąc na boki, jak drwal wycinający sobie ścieżkę w leśnej gęstwinie, ruszył za mną. Wybiegliśmy na zewnątrz i podczas gdy Witenes zawarł drzwi i przytrzymywał je przed napierającymi od środka prześladowcami, znalazłem pod ścianą parę myśliwskich oszczepów, którymi podparliśmy wierzeje. Z pewnością nie mogło to powstrzymać na długo pozostałych przy życiu zbirów, dawało nam jednak szansę, by ujść z życiem.
Słomiana strzecha karczmy stanęła w ogniu, albowiem sprytny Rusin, jakby czytając w moich myślach, trafił w nią płonącą strzałą, której grot kazałem mu owinąć pakułami i nasączyć olejem ziemnym z Diablego Jaru. O sposobie wydobywania tego oleju spod ziemi i jego magicznych właściwościach pouczył mnie przed laty nieboszczyk Wolfgang z Weimaru. Ze środka rozległy się przerażone krzyki i zbóje zaczęli rąbać drzwi. Fiodor zeskoczył z dębowego konara i natychmiast przyprowadził nasze konie. Oznajmił, że Mieszko oddalił się jakiś czas temu w niewiadomym kierunku. Nie było czasu się nad tym zastanawiać, musieliśmy przecież doprowadzić naszą misję do końca. Działałem w jakimś gorączkowym podnieceniu, niczym wojownik ogarnięty bitewnym szałem. Nawet przez chwilę nie postała w mej głowie myśl o niechlubnym powrocie do Wrocławia bez naszego księcia. Odwagi dodawała mi świadomość, iż wybiliśmy bądź pozostawiliśmy na pastwę płomieni znaczną część załogi myśliwskiego dworu.
Bez żadnych przeszkód dotarliśmy do niewielkiego wzgórka zwieńczonego kamienną figurą potwornego pogańskiego Trygława, po części zniszczoną i mocno obrośniętą bluszczem. W niewielkim oddaleniu majaczył zarys obronnego dworu, otoczonego niezbyt wysokim ostrokołem, przyozdobionym tu i ówdzie łowieckimi trofeami w postaci dawno oczyszczonych przez drapieżne ptactwo zwierzęcych czaszek. Dałem znak Fiodorowi, aby udał się w pobliże zabudowań i wykonał swoją część zadania. Zręczny Rusin zdołał skrzesać ognia i podpalić niewielką kupkę chrustu, następnie wystrzelił tlącą się i dymiącą strzałę w stronę myśliwskiego dworzyszcza. Pierwszy pocisk wbił się niegroźnie w częstokół, lecz buchający od niego płomień wywołał zaniepokojenie wśród straży. Następne sprawiły, że dach głównego budynku stanął w ogniu, co wywołało wśród nich wrzask przerażenia. Myśleli chyba, że dwór zaatakowała liczna wroga armia. W stronę leśnego gąszczu poszybowało kilka bełtów z kusz, jednak zwinnie kryjący się za drzewami Rusin nie był łatwym celem. Wiedziałem, że jest w stanie wystrzelić około dziesięciu strzał, zanim dworscy strażnicy zdołają naciągnąć na powrót cięciwy swych kuszy. Zadaniem jego było jedynie odwrócenie uwagi przeciwnika, podczas gdy ja z Witenesem mieliśmy odnaleźć księcia Henryka i wyprowadzić go bezpiecznie z lochu.
Zgodnie z szyfrowaną instrukcją, jaką otrzymałem z Bolkowa, wcisnąłem w odpowiedniej kolejności trzy głowy posągu, sprawiając, że u naszych stóp otwarły się z przeraźliwym zgrzytem ukryte dotychczas pod darnią i mchem żelazne drzwiczki. Czym prędzej zapaliliśmy znaleziony za nimi gliniany kaganek i zeszliśmy do podziemi, usiłując prędko przyzwyczaić oczy do panującego w trzewiach ziemi gęstego mroku. Ja jednak widziałem zawsze w ciemności równie dobrze jak kot, a i mój potężny towarzysz stąpał u mego boku dosyć pewnie, pomrukując niczym gotowy do walki niedźwiedź.
Szliśmy dość długo osnutym pajęczynami podziemnym korytarzem, słysząc jedynie miarowe kapanie spływającej po ścianach wody, niczym bijące serce tych czeluści. Miałem nadzieję, że większość dworskich sług zajęła się gaszeniem pożaru i nie zechce korzystać z owej drogi ucieczki. W końcu dotarliśmy nad podziemny kanał, płynący wartką strugą na dnie dosyć głębokiego dołu. Wylewano chyba doń wszelkie nieczystości, cuchnął bowiem straszliwie. Z trudem oddychaliśmy w gęstym i dziwnie jak na głęboki loch parnym powietrzu. Nad rowem przerzucona była wąziutka kładka bez poręczy, dosyć już mocno sfatygowana. Jako człowiek szczupły i lekki wkroczyłem na nią bez wahania, chociaż trzeszczała ostrzegawczo i chwiała się niebezpiecznie, nie było jednak mowy, aby utrzymała ciężkiego Litwina. Rad nierad musiał wejść do brudnej wody, która sięgała mu po kolana, i brnąć przez nią, przeklinając tylko czasem pod nosem w swoim niezrozumiałym języku. W taki sposób znaleźliśmy się po drugiej stronie kanału.
Witenes wygramolił się ciężko na brzeg, ślizgając się w oblepionych ohydnym szlamem ciżmach. Znaleźliśmy się przed kolejnymi drzwiami, przyozdobionymi ulubionym najwidoczniej w ostatnich czasach przez legnickiego księcia wizerunkiem czaszki z rubinowymi szkiełkami w oczodołach. Wiedziałem, że aby je otworzyć, należy wcisnąć czerwone guzy dwukrotnie, najpierw prawy, potem lewy, podobnie jak w zawłaszczonym przez Rogatkę pierścieniu templariuszy, toteż bez wahania wyciągnąłem prawicę. W tym momencie Litwin ponownie się zachwiał i odruchowo chwycił za wiszący obok drzwi łańcuch, czego wedle mej wiedzy absolutnie nie powinien był czynić.
– Na ziemię! – wrzasnąłem i upadłem, pociągając za sobą nierozważnego kompana.
Z otworów w ciężkich wierzejach wyskoczyły żelazne bolce, które na szczęście nie zdążyły uczynić nam krzywdy, toteż po chwili, kiedy ostrza wróciły na powrót do swoich tulejek, z westchnieniem ulgi uruchomiłem zamek otwierający wejście do dalszej części podziemnych lochów.
– Niczego więcej nie dotykaj bez mojego pozwolenia rzekłem krótko do stropionego olbrzyma, po czym ruszyliśmy w głąb kolejnego tunelu.
Musiałem przyznać w duchu, że zarówno Cudaczny, jak i jego budowniczowie wykazali sporą pomysłowość w konstruowaniu podziemnych pułapek. Rozglądałem się pilnie dookoła, oczekując jakiegoś kusząco wyglądającego przedmiotu, który uruchomiłby następny potrzask, przygotowany dla nieproszonych gości. Doczekałem się go, kiedy dotarliśmy do solidnego na pozór, drewnianego mostku, zawieszonego nad głęboką studnią, której dna nie mogliśmy dojrzeć w ciemnościach. Wiedziałem, że należało przesadzić go jednym susem, zademonstrowałem jednak litewskiemu druhowi działanie ukrytego mechanizmu. Wystarczyło lekkie uderzenie stopą w jego powierzchnię, aby zarwał się na zasadzie zapadni. Nieostrożny delikwent spadał do wąskiej dziury, potem zaś ze ściany wysuwała się krata, uniemożliwiająca mu wyjście, gdyby jednak przeżył upadek. Witenes kręcił głową z podziwem nad złośliwą przemyślnością naszego gospodarza, przyzywając na świadków Perkuna i innych pogańskich bogów. Ujrzeliśmy wreszcie nikłe światełko na końcu podziemnego korytarza, świadczące, że docieramy do celu naszej niebezpiecznej wędrówki. Przed nami znajdowała się ciemnica, w której najprawdopodobniej przetrzymywano mego słodkiego księcia. Ożywiony nadzieją rychłego uwolnienia szlachetnego więźnia, ruszyłem szybko do przodu, zostawiając nieco w tyle ciężkiego Litwina. Dotarłem do kraty, za którą znajdowała się dość obszerna piwnica, oświetlona jedną tylko pochodnią. Aby unieść żelazną bramkę do góry, należało tylko nacisnąć znajdującą się kilkanaście kroków wcześniej, ukrytą w ścianie dźwignię, co też Witenes uczynił, ponaglony moim niecierpliwym gestem. Wszedłem do celi i zobaczyłem kryjący się w kącie ludzki kształt, okryty ciemną opończą. Zdawał się trząść w dziwnych konwulsjach, może po prostu drżał z zimna. Zbliżyłem się doń energicznym krokiem.
– Wasza książęca miłość... – zacząłem i nagle słowa zamarły mi na wargach.
Tajemniczy więzień odrzucił okrycie i silnym ciosem miecza wytrącił z mojej dłoni laskę z puginałem. Zostałem przyparty do muru z ostrzem na gardle. Krata opadła z okropnym łoskotem i chrzęstem tuż przed nosem zaskoczonego Litwina. Byłem bezbronny i pozbawiony pomocy, przede mną stał zaś Mieszko z Raciąża, szczerząc zęby w zadowolonym wilczym uśmiechu.
– Wiedziałem, że twarda z ciebie sztuka, czarowniku oznajmił. – Nie wątpiłem, że zdołasz tutaj dotrzeć, mimo zastawionych pułapek. Nie zauważyłeś jednak zdrady czającej się pod twoim nosem. Szpiedzy Rogatki zwerbowali mnie już w Poznaniu i polecili dotrzeć do ciebie.
Piekło i szatany! Trzeba przyznać, że legnicki władyka potrafi hojnie wynagradzać swoich ludzi...
Starałem się nie tracić zimnej krwi, chociaż ogarniała mnie wściekłość na samego siebie, iż mogłem być tak ślepy, naiwnie sądząc, że mazowiecki najemnik wybaczył mi doznane przed laty upokorzenie.
– Zaprawdę, unikajcie towarzystwa Mazowszan – wy rzekłem zasłyszaną przed laty sentencję, siląc się przy tym na spokojny ton – albowiem fałsz i zdrada w owym księstwie panują.
Witenes tymczasem miotał się wściekle, szarpiąc kratą z rykiem godnym rannego zwierza. Mieszko zezował nań z rozbawieniem, przyciskając jednocześnie coraz mocniej ostrze swego wysłużonego Pioruna do mojej grdyki. Poczułem, jak na pierś spływa mi cienka strużka krwi.
– Tym rozjuszonym niedźwiedziem zajmę się później rzekł z przepełnionym jadowitą uciechą grymasem. Tymczasem możesz jeszcze przedłużyć swój nędzny żywot, jeśli wyznasz, kto ci ułatwił ucieczkę z legnickiego zamku. Gdybyś odmówił, mam rozkaz zgładzić cię na miejscu, nie będziemy bowiem narażać strzegących cię ludzi na twoje magiczne sztuczki.
Wzruszyłem ramionami, jednocześnie intensywnie myśląc nad sposobem wydobycia się z owego niemiłego położenia. Byłem pewien, że moja mroczna gwiazda da o sobie za chwilę znać. Nie było mi pisane zginąć marnie w owym ponurym podziemiu. Dobrze się stało, że zdradziecki rycerz zapomniał odebrać mi kaganek, pomyślałem.
– I tak czeka mnie śmierć – odparłem cierpko. – Dla tego pozwól, drogi przyjacielu, że nie zaspokoję twojej ciekawości.
Muszę teraz wyznać, że nawet ja nie doceniłem straszliwej siły potężnych ramion dzielnego Litwina. Witenes wyszarpnął w końcu żelazną kratę ze ściany, jakby to była lekka blaszka i ruszył w stronę Mieszka, trzymając ją w lewej ręce jak tarczę. Mazowszanin odwrócił się w jego stronę z okrzykiem zaskoczenia.
– Piekło i szatany! – ryknął ze zgrozą.
Cisnąłem buteleczką prosto w łeb przeciwnika. Gliniana skorupka pękła natychmiast i płonący olej rozlał się po jego długich włosach, a także okrytej lekką kolczugą piersi. Wydał z siebie przeszywający wrzask, zamiast jednak gasić ogarniające go płomienie, nadal wymachiwał na oślep Piorunem, próbując mnie dosięgnąć. Uskoczyłem ku wyjściu, a wówczas mój towarzysz przydusił nieszczęśnika do ziemi kratą, po czym skrócił jego mękę jednym ciosem topora. Czym prędzej rzuciliśmy się do ucieczki, obawiając się, że uczyniony przez nas hałas zwabi do podziemi strażników.
Kiedy wydostaliśmy się wreszcie na powierzchnię, okazało się jednak, że nie mieliśmy się czego obawiać. Fiodor wykonał swoje zadanie doskonale, sprawiając, że drewniane dworzyszcze, a nawet okalający je ostrokół trawił rozpętany przez niego pożar. Widzieliśmy z daleka, jak część dworskiej czeladzi miota się bezładnie, usiłując zagasić pożogę, inni zaś uciekają w popłochu. Nie mieliśmy jednak czasu podziwiać dzieła zniszczenia, pora była i nam umykać z tego przeklętego miejsca co koń wyskoczy. Tak też uczyniliśmy, nie zatrzymując się ani na chwilę, nim nie dotarliśmy na zajeżdżonych niemal do ostatka rumakach do nadgranicznych borów, gdzie mogliśmy się poczuć stosunkowo bezpieczni.
Wracaliśmy jednak do Wrocławia z posępnymi obliczami, przeżuwając w sercach gorycz doznanej klęski. Nie tylko zawiódł nas jeden z towarzyszy, ale jeszcze daliśmy się wciągnąć w zasadzkę jak głupcy. Mieszko z Raciąża niezwykle zręcznie potrafił uzasadnić przede mną swoje wypady do przodu i marudzenie na tyłach. Z pewnością cały czas kontaktował się podczas długiej jazdy z gońcami jednookiego Rolanda, informując ich o naszych zamiarach. Mogłem się w każdym razie pocieszać, że legnicki nieprzyjaciel stracił w owym starciu dwóch walecznych najemników i sporą liczbę pomniejszych sług, a ponadto udało nam się zrujnować ze szczętem jego ulubione miejsce wytchnienia, jakim był dwór w Dziewinie. Chociaż nie zdołaliśmy oswobodzić księcia Henryka, najpewniej przewiezionego zawczasu w inne miejsce, uszliśmy przynajmniej z życiem, niespecjalnie nawet poturbowani. W taki oto sposób kładłem kojące opatrunki na mego zbolałego ducha, im bardziej jednak zbliżaliśmy się do śląskiej stolicy, tym gorzej się czułem. Zacząłem dochodzić do wniosku, że za stary już jestem na podobne przygody i powinienem mniej ryzykować zdrowiem, rozmyślnie wystawiając się na rozmaite niebezpieczeństwa. Przyrzekłem sobie na przyszłość bardziej dbać o swą cenną osobę.
W stolicy usłyszałem od mego przyrodniego brata wieści zaiste hiobowe, które wprawiły mnie w przygnębienie. Zjednoczone wojska wrocławskie, głogowskie i poznańskie starły się z siłami Bolesława Rogatki na polach między Stolcem i Procanem w sobotę, w dzień świętego Jerzego. Chociaż sojusznicze armie ruszyły do boju nieskładnie, wpadły jednak na przeciwnika z szalonym impetem i wielkim do walki zapałem. Rozgorzał bój okrutny i krwawy, gdyż obie strony stawały z wielką zawziętością i zajadłością, nie dając wrogowi pardonu. Początkowo szczęście zdawało się przechylać na naszą stronę, do tego stopnia, że tchórzliwy Cudaczny, obawiając się całkowitej klęski, zamierzał nawet czmychnąć z pola bitwy, mając za przybocznego tylko jednego rycerza. W owej niepewnej chwili wyszły z lasu ukryte tam dotychczas posiłki, dowodzone przez synów legnickiego księcia, Henryka i Bolka. Podjęły na nowo walkę w miejscach, gdzie osłabła lub zupełnie ustała, przy czym, jak opowiadano, najmłodszy z dziedziców, Bernard, dokazał cudów waleczności i męstwa w staczanych pojedynkach, rozrąbując mieczem hełmy i tarcze przeciwników. Doprawdy, legnicki władca nie zasługiwał na tak wartościowych potomków, pomyślałem z goryczą. Upór i wytrwałość legniczan doprowadziły w końcu do rozproszenia i klęski sprzymierzonych. Wielu dzielnych rycerzy zginęło, między innymi, dodał Turyng z ubolewaniem, nasz młody siostrzeniec Stanisław. Jego ojciec, ciężko ranny, dostał się do niewoli, a jego los podzielili między innymi Henryk z Woszowej, Ottokar ze Styrii, Szymon Gallik, a nawet sam książę Przemysł Pogrobowiec. Była to klęska straszliwa dla nas, chociaż legniczanie krwawo okupili swoje zwycięstwo, pozostawiając na polu nieprzeliczoną chmarę poległych. Cudaczny nie miał się już co kusić o zdobywanie Wrocławia, pozostawała mu raczej droga układów. Tak czy inaczej, nadzieje na rychłe uwolnienie księcia Henryka legły zupełnie w gruzach. Mój przyrodni brat dodał tylko, chcąc mnie zapewne podtrzymać na duchu, że spodziewa się sporo zarobić na pośredniczeniu w uwalnianiu pojmanych rycerzy, przy czym, rzekł z ironicznym uśmieszkiem, sami uwięzieni domagać się będą zapewne jak najwyższego okupu za siebie, chcąc okazać światu, jak wielkimi i cennymi są wojownikami. Słuszność jego przewidywań potwierdzał fakt, że stryj młodego Pogrobowca, książę Bolesław Pobożny, skruszony zapewne łzami i błaganiami Ludgardy, już zdążył się zobowiązać do wypłacenia Rogatce za uwolnienie poznańskiego bratanka paru tysięcy grzywien. Chociaż praktyczny mieszczanin nie pojmował swym przyziemnym, ograniczonym umysłem wielkopańskiej próżności i dumy, zacierał już ręce w przewidywaniu własnych zysków z całej tej awantury.
Wiadomość o przegranej ostatecznie podkopała moje zdrowie i siły. Ciężko zachorowałem i spędziłem na łożu boleści wiele tygodni, majacząc, trzęsiony gorączką. Były chwile, że zwidywały mi się przed oczyma duszy zjawy umarłych, przyzywające mnie do siebie. Ujrzałem w kręgu bladych mar, zataczających trupi korowód wokół alkowy, surowo mi się przyglądającą babkę Kalinę, nasrożonego mistrza Wolfganga, złośliwie śmiejącą się bezzębnymi ustami Stulichę, a nawet góralskiego wieszczka Orkana, o którego losach nie miałem najmniejszego pojęcia. Nic nie mówiły, jakby czekając, abym się do nich przyłączył. W owej chwili przypomniała mi się przepowiednia, którą objawił mi przed laty przyzwany zaklęciem demon. Wydawało mi się, że znowu słyszę znajomy szept:
– Los twój dopełni się, kiedy obalisz młodego króla i ozdobisz koroną skrzydlatego gryfa.
Czując znowu przy sobie obecność niewidzialnego druha z lat dziecinnych, mego opiekuńczego geniusza, zostałem znacznie pokrzepiony na duszy, zdałem sobie bowiem sprawę, że nie zdarzyło się w moim dotychczasowym życiu nic takiego, co by potwierdzało dziwne słowa proroctwa. Najwyraźniej pozaziemskie potęgi nadal miały co do mnie swoje tajemne plany i nie nadszedł jeszcze czas pożegnania się z ziemską egzystencją. Ciało jednak nadał pozostawało słabowite. Poprosiłem wielce zatrwożonych mym stanem Witenesa i Fiodora, aby wezwali do mnie któregoś z wziętych wrocławskich medyków, mych niegdysiejszych szkolnych kolegów, choćby bystrego i przystojnego Jana lub może mańkuta Pawła albo wreszcie zezowatego jąkałę Andrzeja. Każdy z nich mógł mi jednakowo dopomóc, znałem bowiem ich uczoność i biegłość w zawodzie. Litwin i Rusin sprawili, że zacni mężowie zjawili się wszyscy naraz i natychmiast zaczęli się kłócić nad moim łożem, oglądając pod światło mocz, wąchając chorobliwy pot i inne odchody. Ostatecznie uznali, że trzeba upuścić mi krew, do czego doszedłbym i bez ich uczonej konsultacji. W końcu pozwoliłem cyrulikowi, aby utoczył trochę życiodajnej posoki, co sprawiło, że odrobinę doszedłem do siebie. Gorączka nieco osłabła, lecz nadal nie byłem w stanie o własnych siłach podźwignąć się z łożnicy.
Zatroskana Jagoda przysłała do mnie zaufaną babę zielarkę i zamawiaczkę, która godnie zastąpiła w mieście Stulichę, lecząc dziewki z rozlicznych kobiecych przypadłości i oddając w tym względzie nieocenione usługi ladacznicom „Pod Wzgórkiem Wenery”. Przezywano ją Pochyła, gdyż chodziła trochę przygarbiona, poza tym jednak była jeszcze dosyć młoda i wcale niebrzydka. Nigdzie nie ruszała się bez budzącego w zabobonnej hołocie lęk czarnego kota, nazwanego niezwyczajnie Bestyjką. Okazało się, że zna dobrze swój fach, a ponadto chętnie zastosowała się do mych rad. Zgodnie z nimi przygotowała dla mnie wywary z leśnych owoców i ziół, które powoli przeganiały chorobę, aczkolwiek sprawiały, że dużo spałem, a w nielicznych chwilach przebudzenia byłem mocno oszołomiony. Chwilami nie wiedziałem, co zdarzyło się rzeczywiście, co zaś było tylko sennym widziadłem. Zdawało mi się na przykład, że widziałem w mej pracowni Michała z Sieczkowa, później jednak dowiedziałem się, że poczciwy chłopak nie mógł mnie wówczas odwiedzić, wyruszył bowiem wraz z innymi rybałtami na występy do księstwa opolskiego.
Jak przez mgłę przypominałem sobie odwiedziny przypominającego szczura Teodoryka. Opowiadał mi, że za nieudzielenie pomocy Bolesławowi Rogatce margrabia brandenburski Otto zażądał prawie czterech tysięcy grzywien, ponieważ jednak skarb książęcy nie mógł w owej chwili wypłacić tak wielkiej sumy, otrzymał w zastaw zamek Krosno. Rokowania ze zwycięskim Rogatką prowadzili za zgodą króla Czech Bolesław Wstydliwy i Władysław Opolski. Długie targi trwały aż do lipca i zakończył je dopiero układ podpisany we Wrocławiu w obecności Przemyśla Ottokara. W zamian za uwolnienie księcia Henryka ze srogiej i praktycznie niemożliwej do zdobycia twierdzy Wleń, gdzie, jak się okazało, cały czas był przetrzymywany, otrzymał Łysy spory pas ziemi wraz z bogatymi grodami, takimi jak Strzegom, Środa, Stróża, Gryfów, Pyrzyn i Gocwindorf. Stary legnicki łotr, chociaż potwierdził swoją złą sławę, mógł uznać się triumfatorem, skoro tak wiele zyskał na swym zbójeckim wyczynie.
Kiedy radosne bicie dzwonów obwieściło Wrocławiowi powrót jego pana, kazałem się moim sługom zaprowadzić na Ostrów Tumski. Ponieważ ciągle poruszałem się z trudem, podwieźli mnie do zamkowej bramy na niewielkim wózku, służącym zazwyczaj do przenoszenia rannych lub zmarłych. Prawdziwie zresztą czułem się wtedy na poły umarły, chociaż wola życia płonęła w mym sercu coraz jaśniejszym płomieniem. Litwin i Rusin niemal nieśli mnie przez zamkowe krużganki i korytarze, ponaglani jeszcze przeze mnie do pośpiechu. Wreszcie znalazłem się przed obliczem mego słodkiego księcia.
Przeżyte cierpienia sprawiły, że wychudł, pobladł, zmizerniał, ale też jego twarz jeszcze bardziej wyszlachetniała, naznaczona piętnem bolesnego doświadczenia. Henryk nawet cierpieć potrafił pięknie. Padłem memu władcy do stóp. Podniósł mnie z klęczek i serdecznie uściskał, mówiąc, iż wie już o mym poświęceniu dla niego i straceńczej wyprawie do Dziewina. Wówczas otworzyły się zdroje mego serca i policzki spłynęły obficie łzami. Szepnąłem księciu do ucha, że jego wyrodnemu stryjowi nie wolno darować tego, co nam wszystkim uczynił. Przyjdzie jeszcze czas, gdy zażądamy odeń rachunku za owe łajdactwa.
– Wściekły pies musi przestać kąsać – dodałem sentencjonalnie na zakończenie.
Książę spojrzał mi głęboko w oczy, potem uśmiechnął się kącikiem ust i rzekł poważnie:
– Jak zawsze umiesz czytać w moich myślach, mistrzu Witelonie. Pamiętasz, co ci mówiłem w Jelczu. Wierzę, że tyś mi najwierniejszy i ze wszystkich doradców masz najwięcej rozumu. Pomówimy jeszcze o tym, gdy całkiem wydobrzejesz. Dbajcie o swego pana – zwrócił się łaskawie do mych sług – a nie minie was z pewnością nagroda.
Umocniony tymi słowami, wracałem do domku przy jatkach niby na skrzydłach. W rzeczywistości raczej mój duch wznosił się na orle wyżyny, ciało bowiem wciąż było mdłe. Kiedy zaś znalazłem się na powrót w mej pracowni i spocząłem w alkowie, przypomniałem sobie przedziwną wizytę, jaka wydarzyła się parę dni wstecz. Nie byłem wówczas pewien, czy istotnie odwiedził mnie śliski saski intrygant, mówiący bardzo niezwykłe rzeczy, czy też rozmawiałem z własnym zwierciadlanym odbiciem, zamieszkującym mroczną głębię mej duszy.
 



Rozdział V
Kiedy spojrzałem z bezpiecznie umieszczonego na wzgórzu namiotu królewskich medyków na uszykowane do boju armie, poczułem się jak grecki satyryk Menippos, którego inny starożytny, poeta rzymski Lukian, umieścił na Księżycu. Za chwilę miała rozpocząć się bitwa, w której zginąć mogło niezliczone mrowie ludzi. W myślach przyrównałem ich do roju much albo komarów, wadzących się, walczących, czających się na siebie, rabujących, potem bawiących się i swawolących, najpierw rosnących, później marniejących, ginących. Trudno było uwierzyć, patrząc z takiej wysokości, że tyle zaburzeń i strasznych tragedii może spowodować stworzenie tak maleńkie i prędko przemijające, jak człowiek.
Kiedy zszedłem nieco niżej, aby znaleźć dogodny punkt obserwacyjny, dostrzegłem jednak więcej szczegółów. Nad polem rozciągającym się na prawym brzegu rzeki Morawy, w okolicach wsi zwanej przez Niemców Diirnkrut, przez Czechów zaś Suchymi Krutami, jaśniało sierpniowe niebo, wypełnione oślepiającym światłem i niemal bezchmurnym, zimnym i obojętnym błękitem. Zdawało się, że niebiosa patrzyły na mające się odbyć za chwilę zmagania równie chłodno, jak ja. Konie nurzały się po brzuchy w pożółkłej, spalonej słońcem trawie. Ptaki śpiewały słodko w pobliskim gaiku i radowałyby serca kochanków, gdyby nie fakt, że nikt w owej chwili nie myślał o miłosnych igraszkach, inne bowiem wszystkich czekały zabawy. Szyte złotem, srebrem i jedwabiem proporce powiewały na lekkim wietrze, połyskiwała w słońcu stal hełmów i włóczni, błyszczały jaskrawo malowane tarcze. Chrobrzy wojownicy obu stron spływali potem w ciężkich kolczugach i pod rozgrzanymi hełmami. Bitwa miała rozpocząć się w porze tercji i zakończyć się wczesną popołudniową porą nony, jak zaproponowali wcześniej posłowie niemieckiego króla z iście rycerską galanterią. Czekano zatem, aż słońce wzniesie się na odpowiednią wysokość.
Armia „Słowian” ustawiona była w trzech hufcach: pierwszy stanowili Czesi i Morawianie, drugi wojska najemne, brandenburskie, saskie, miśnieńskie, turyngskie i bawarskie, w trzecim stali Polacy, wśród których były oddziały głogowskie, krakowskie, sieradzkie, wrocławskie i poznańskie. Widziałem całkiem wyraźnie ozdobny hełm naszego wrocławskiego księcia, uwieńczony grzebieniem z czarnym orłem. Dalej można było ujrzeć Henryka Głogowskiego na niecierpliwie pląsającym, zrywającym się już do pędu rumaku. Książęta z pozostałych polskich dzielnic przybyć nie raczyli, przysyłając jeno skąpe posiłki, a przewrotny Władysław Opolski odmówił poparcia sprawy dotychczasowego sojusznika i pozostał w tym konflikcie neutralny. Podobnie zawiedli czeskiego króla margrabiowie brandenburscy, Otto Długi i Albrecht. Mimo to nastrój wśród rycerzy był całkiem dobry, a porządnie ustawione szyki, oznaczone zielonym krzyżem na piersiach, a także gałęziami i wstęgami w kolorze nadziei, przedstawiały się zaprawdę imponująco.
Czeski monarcha powierzył obronę tyłów hetmanowi styryjskiemu, Milocie z Diedic, sam zaś postanowił stanąć na czele. Rycerski duch wiódł go w pole, chociaż z takim trudem zebrał wierne sobie wojska, a kiedy opuszczał Pragę, lud i klechy żegnały go płaczem i narzekaniem, wywołującymi złowróżbne przeczucia. W Brnie, dokąd przybyłem, aby wytłumaczyć królowi, że polskie oddziały dołączą doń już nad samą Morawą, Przemysł Ottokar wziął mnie na bok i spytał:
– Wiem, że masz wieszczy dar, mistrzu Witelonie i doskonale wyliczasz horoskopy. Powiedz, co rzekły ci gwiazdy o czekającej mnie walce z niemieckim uzurpatorem? Azali mogę zwyciężyć?
– O, bez wątpienia, miłościwy królu – odparłem, siląc się na możliwie swobodny ton. – Jeżeli tylko jesteś pewien swego rumaka.
Wielki władca wybuchnął głośnym śmiechem.
– Na koronę świętego Wacława! Mam najzacniejszego konia w całym królestwie, tak chyżego, że mógłbym iść w zawody z samym Aleksandrem Macedońskim na jego Bucefale. Przemawiasz jednak mętnie, niczym grecka wyrocznia. Chyba nie chcesz dać mi do zrozumienia, że podam tyły i będę zmykał z pola bitwy jak tchórz?
– Taka myśl nie powstała mi nawet w głowie, miłościwy panie – odparłem, zaciskając usta, aby nie rzec parę słów za dużo.
Nie mogłem mu wyznać, iż zeszłej nocy miałem proroczy sen o tym, jak czarny orzeł rozszarpywał białego lwa. Z pewnością nie zaskarbiłbym sobie w ten sposób królewskiej życzliwości, może nawet obudziłbym w pysznym monarsze nieufność, iż pragnę osłabić w nim bojowego ducha. Nie można było mu odmówić osobistej odwagi i nie wątpiłem, że będzie walczył do ostatka, nawet widząc swą ostateczną przegraną.
Wysłuchawszy o świcie przed bitwą mszy, król czeski stanął przed swym rycerstwem jeszcze bez kolczugi i z gołą głową, nieuzbrojony. Gromkim głosem wezwał tych, którzy wątpią w słuszność jego sprawy, aby od razu go ubili, zamiast później narażać życie wielu dobrych rycerzy, druhów i towarzyszy. Ogromny krzyk wojska odpowiedział mu, że nie ma pośród nich zdrajców. Wzruszony do łez władca uściskał stojącego najbliżej swego bastarda, Mikołaja, księcia na Opawie, po czym udał się do namiotu przywdziać wojenny rynsztunek. Szkoda, że nie zwrócił uwagi na wyraz twarzy Miloty z Diedic, któremu kiedyś kazał ściąć brata. Gdyby lepiej wsłuchiwał się w raporty swoich szpiegów, wiedziałby, że pomawia się tego rycerza o konszachty z przebywającym na wygnaniu zdradzieckim Zawiszą z Falkensteinu. Mnie chmurne spojrzenie i złośliwy uśmieszek styryjskiego hetmana powiedziały od razu wszystko.
Czeski król zjawił się o właściwej porze i przejechał przed szeregami swojej jazdy na ogromnym rumaku, okrytym bogatym rzędem. Kapelan niósł przed nim proporzec na włóczni świętego Wojciecha, przedstawiający lwa białego w czerwonym polu. Kiedy wygłosił mowę zagrzewającą do walki, z której nie usłyszałem ani słowa, gdyż wietrzyk unosił ją w inną stronę, rycerstwo odpowiedziało mu rozgłośnym echem, podobnym do huku fali uderzającej w skalisty brzeg. Wówczas założył na głowę hełm zdobny pozłacaną koroną i lwem wspinającym się do skoku, ujął też w prawą dłoń wspaniale malowaną kopię. W swej złocistej kolczudze wyglądał jak ulany z najszlachetniejszego kruszcu Golem.
Czesi krzyczeli swoje hasło: „Praga, Budiejowice!”, Niemcy odpowiedzieli im: „Rzym! Chrystus!” Trzeba było jednak przyznać, że król Rudolf w zwykłym stalowym rynsztunku bez żadnych ozdób nie prezentował się tak okazale jak jego przeciwnik. Nad głową władcy powiewała chorągiew Rzeszy na włóczni świętego Maurycego, którą dzierżył Fryderyk Hohenzollern. Znakiem germańskiej „krucjaty” przeciwko bezbożnemu Czechowi, który ośmielał się sięgać po cesarską koronę, były krzyże czerwone i białe. Niektórzy książęta zawiedli Habsburga, toteż siły obu stron były mniej więcej wyrównane. Wezwaniu niemieckiego monarchy nie odmówili natomiast Madziarzy, którzy stawili się licznie, dowodzeni przez zaprawionych w boju rycerzy, takich jak Jerzy Baksa, Mateusz Csak czy Stefan Jutkelet. Chociaż młodziutki król Władysław był na polu bitwy obecny, bezpośrednio nie miał w niej brać udziału, obawiano się bowiem o życie i zdrowie jedynej nadziei węgierskiego królestwa.
Powiadano, że podczas wyprawy wojennej król Rudolf własnoręcznie łatał sobie kaftan i jadał wspólnie przy ognisku rzepę z prostymi wojakami. Raz napotkawszy na drodze jakiegoś klechę spieszącego z wiatykiem do konającego, odstąpił mu swego konia, potem zaś nie chciał go przyjąć z powrotem, nie mając śmiałości używać rumaka, na którym siedział ziemski przedstawiciel Stwórcy i Zbawiciela. Złośliwi pytali wprawdzie: „Czyż za jednego konia pragnął Rudolf kupić całe Królestwo Niebieskie?”, większość jednak wychwalała jego skromność i pobożne obyczaje. Niewątpliwie paroma drobnymi, niezbyt kosztownymi gestami zdołał Habsburg zyskać wielki mir pośród swoich rycerzy, którzy gotowi byli pójść za nim choćby w ogień, a na razie piekli się niemiłosiernie w blasku coraz wyżej wznoszącego się słońca.
Wreszcie nadeszła właściwa pora na heroiczną jatkę. Kumanie, czyli dzicy Połowcy, którzy sprzedali swoje usługi dwóm panom, zaczęli naciągać cięciwy łuków i mogłem zaobserwować, jak chmury strzał, które przesłoniły na chwilę niebiosa, spadły niczym ostro siekący grad, czyniąc znaczne spustoszenia po obu stronach. Padł niejeden z dzielnych wojowników, zdumiony, iż właśnie jemu nie będzie dane odznaczyć się w dalszej walce. Być może nieodgadniony los usuwał z tego świata zwyczajnych hultajów, niepotrzebnie zaśmiecających jego powierzchnię. Największe straty były zresztą wśród słabo chronionej piechoty, któżby się zaś przejmował losem chudopachołków. Ciężkozbrojni rycerze byli względnie bezpieczni, toteż osłaniali się tarczami przed gęstwą kumańskich strzał, śpiewając: „Gospodine, pomyłuj my!” Pieśń owa poderwała do boju przeciwnika. Za skinieniem buławy Habsburga ruszyli do boju Węgrzy, pochylając kopie bojowe.
Wspomniałem w owej chwili procesję rycerzy spieszących do mego namiotu dzisiejszego ranka. Szlachetnie urodzeni wojownicy żądali ode mnie niezawodnych zaklęć, amuletów i talizmanów, mających ich uchronić przed zabiciem lub zranieniem w boju. Niektórzy modlili się do stojącej w pobliskiej kapliczce, prymitywnie wyrzezanej z drewnianego kloca figury polifemowatego świętego Krzysztofa, wierząc, że dzięki temu śmierć ich dzisiaj nie spotka, inni skłaniali się bardziej do obnoszonego po obozie wizerunku świętej Barbary, która wyprowadziła cało z bitwy już niejednego rycerza, jeszcze inni uczcili świeczką i wyklepanym pacierzem świętego Erazma, obiecującego bogate łupy. Niewiele brakowało, by modlili się także przed wymarszem w Pradze do kamiennego rumaka świętego Jerzego, którego najpobożniej przybrali w bogatą uprząż i złote guzy, przysięganie zaś na okuty w żelazo koński czerep uznano za godne królów. Rycerze z polskich księstw życzyli sobie pradawnego zaklęcia na broń, które oczywiście znałem, jakkolwiek z trudem tłumiłem śmiech, wypowiadając zepsutą przez chrześcijańskie wtręty formułę:
– Zaklinam wszelką broń krwią i oddechem Pana Naszego, Jezusa Chrystusa, żeby poniechała swych przebić i cięć, lecz żeby była tak dobra wobec mego ciała i krwi, jak mej Pani, Najświętszej Marii Pannie, dobry był pot, kiedy rodziła naszego Zbawcę. Krwi Jezusowa, któraś po włóczni spłynęła, pobłogosław moje ciało i krew. Pan Nasz, Chrystus, wbił laskę w Jordan tak, iż rzeka się zatrzymała. Więc musi każda broń, dobra i zła, która kiedykolwiek została ukuta od narodzin Zbawiciela, unikać mego ciała i krwi, prócz mego miecza, który winien ciąć cudze ciało i członki. Gdyby jednak umknął z mojej ręki, niechaj będzie między obcą broń zaliczony. Tak mi dopomóż, Święty Boże, który na krzyżu cierpiałeś gorzką śmierć.
Dla uczonego i prawdziwego maga, który potrafił myślą zmieniać świat, wszystko to były śmiechu warte przesądy, udzielałem jednak wojowniczym prostaczkom wszelkiej niezbędnej pomocy, która mogła poprawić ich samopoczucie. Jakżebym mógł odmówić czegokolwiek mającym wkrótce umrzeć szlachetnym panom, którzy ogarnięci lękiem płacili nadzwyczaj hojnie.
Kiedy ciężka jazda skruszyła kopie w gwałtownym starciu, wysadzając z siodła wielu chrobrych rycerzy po obu stronach, wnet rozbłysły w żelaznych prawicach miecze, owe słońca wojny. Rycerze chwacko wzięli się do wzajemnego obcinania sobie głów, rąk i nóg, a klingi poprzez hełmy w mózgach nurzać się jęły. Zażarcie walczące w straszliwym ścisku oddziały wznieciły ogromną chmurę kurzu, przesłaniającą częściowo widok. Blisko pola bitwy siedział jednak ukryty w suchych zaroślach, uzbrojony w topór, mój litewski sługa Witenes, który bacznie wszystko obserwując, przekazywał najświeższe wieści Fiodorowi, ten zaś zanosił je do mnie z chyżością rączego jelenia. Tym sposobem byłem cały czas doskonale poinformowany i mogłem przekazywać dalej wiadomości strwożonym medykom, klechom i ciurom w czeskim obozie.
Czesi i Morawianie dzielnie stawali Węgrom. Mężny Mateusz Csak został zrzucony z konia, lecz osłonił go Dionis z rodu Ols. W końcu czeskie siły poczęły się jednak cofać z wielkimi stratami. Ponieważ za nimi znajdowała się spadzista Złota Góra, wycofywali się w stronę Zistersdorfu. Król Władysław, porwany ogarniających wszystkich bojowym szałem, dołączył do swoich Węgrów i gonił za uciekającymi. Tam jednak, gdzie walczył sam Przemysł Ottokar, linia jego wojsk zmusiła Rudolfa do odwrotu. Czeski monarcha, zachęcając swych poddanych słowem i przykładem, siekąc mieczem na prawo i lewo, gnał Niemców nad rzekę Weidenbach i mogło się zdawać, że Fortuna uśmiechnęła się do niego. Zwycięskie początkowo oddziały zostały wprawdzie zatrzymane przez Szwabów i Styryjczyków pod wodzą biskupa bazylejskiego, teraz jednak przystąpili do boju Polacy. Na samego niemieckiego króla wpadł wspaniały wojownik ze śląskim orłem w grzebieniu hełmu i ciął go strasznie, zdołał jednak tylko strącić przeciwnika z siodła.
– Probus! Probus! – krzyczeli rozradowani Ślązacy.
Habsburg wpadł do rzeki, lecz wyciągnął go z wody młody rycerz z Turgau. Król Przemysł szedł tymczasem niewstrzymanie do przodu, rażąc wokół wroga niczym bóg wojny lub nieczuły na ciosy przeciwników magiczny, złoty stwór. W owej przełomowej chwili zacisnąłem dłoń na góralskim gadziku, jak zawsze spoczywającym w zaszewce mojej koszuli, i szepcząc odpowiednie magiczne inkantacje, które pamiętałem jeszcze z nauk starego mistrza, przywołałem jednocześnie w pamięci brzemienną w skutki wizytę, jaką mi złożył prawie rok wcześniej pewien tajemniczy przybysz.
Leżałem wtedy zmożony ciężką niemocą, z trudem odróżniając rzeczywiste zdarzenia od sennych urojeń. Kiedy ocknąłem się z chorobliwego odrętwienia, ujrzałem u mego łoża niewysokiego, tłuściutkiego człowieczka o rzadkich, prostych włosach słomkowej barwy, który przyglądał mi się z niekłamaną troską. Jego nalane oblicze i tonące w tłuszczu chytre oczka nie wzbudzały zaufania, a jednak nie wiedzieć czemu pomyślałem natychmiast, że ów niespodziewany gość w dziwny sposób jest do mnie podobny. Nie zewnętrznie naturalnie, jakkolwiek odziany był w ciemną szatę duchownego i zapewne też uczonego. Od razu jednak zaistniała między nami szczególna więź, łącząca ludzi ulepionych z jednej gliny. Dobrze pamiętałem kładzione mi w dzieciństwie do głowy nauki Orkana i mistrza Wolfganga, iż bratnie dusze zawsze rozpoznają swoich, co ciemny lud uważa za nadprzyrodzone zjawisko i dlatego właśnie nienawidzi mądrzejszych od siebie. Uśmiechnąłem się zatem niepewnie na powitanie, jednocześnie obserwując czujnie niezwykłego osobnika spod półprzymkniętych powiek. Ten zaś, spostrzegłszy, że już nie śpię, wyraźnie się ucieszył i klasnął w dłonie, a wówczas młoda wiedźma Pochyła przyniosła z kuchni swój leczniczy wywar i garnek uwarzonej właśnie polewki. Przybysz odprawił gestem niewiastę, po czym sam zaczął mnie karmić i poić na zmianę, czemu poddałem się ufnie, choć przełykałem z trudem. Byłem pewien, że mając w kuchni poleconą przez Jagodę znachorkę, nie skonam otruty, jak to się przed laty przydarzyło na tym samym łożu czarnoksiężnikowi z Weimaru.
– Patrzysz na mnie, jakbyś widział mnie pierwszy raz w życiu – zauważył przybysz, chichocząc z cicha. – Wiem, iż umysł masz nieco zamącony, spróbuj jednak pogrzebać w pamięci, a wówczas przypomnisz sobie, że kiedyś mnie znałeś, przynajmniej z widzenia.
Przemawiał do mnie, jakbyśmy istotnie znali się od dawna. Wytężyłem zatem pamięć i zgodnie z jego słowami, począłem grzebać w przeszłości. Nagle spłynęło na mnie olśnienie.
– Bernard z Kamieńca – szepnąłem, zadowolony, że rozum wciąż jeszcze nie odmawia mi posłuszeństwa.
Przybysz znów zachichotał.
– Ten sam. Do twoich usług, mistrzu Witelonie.
Istotnie, spotkałem przed laty przelotnie owego obrotnego człeka na dworze świętej pamięci Henryka Białego. Był oczywiście wtedy kilkanaście lat młodszy, niemniej wystarczająco charakterystyczny, abym mógł przypomnieć sobie jego ówczesną, nieco szczuplejszą sylwetkę. Pochodził z saskiego Chemnitz na Łużycach, z możnego rodu Vesta. Początkowo imał się rycerskiego rzemiosła wraz ze swoim bratem, Wedgonem, później jednak został zaufanym dworzaninem krajanki, księżnej Heleny. Przypominałem sobie także mgliście, iż posłował do Turyngii w charakterze swata, gdy szło o wydanie córki Białego, Jadwigi, za syna landgrafa Albrechta. Wyjechał potem na studia do Italii, obrawszy karierę duchownego, obecnie był zaś... Nie omieszkałem zapytać, w jakim charakterze raczył powrócić na Śląsk.
– Jestem tylko skromnym proboszczem miśnieńskiej katedry – odparł, spuszczając oczy. – Dla ciebie jednak także kimś więcej.
W tym momencie jego roześmiane oblicze przybrało niezwykle poważny, groźny wyraz, spojrzenie stało się bystre i przenikliwe. W jednej chwili przeobraził się z rozchichotanego skrzata w zręcznego i wytrawnego dyplomatę. Uczynił delikatnie prawą dłonią gest wtajemniczonych i pozdrowił mnie szeptem w imię Bafometa i Mefistofelesa. Zmartwiałem, zaskoczony w najwyższym stopniu. Pochlebiałem sobie, że umiem dobrze oceniać ludzi, w tym jednak przypadku pozory były tak mylące, iż nie przyszłoby mi do głowy podejrzewać tego niepozornego człowieczka o tajemne konszachty z rycerzami Świątyni. Widząc moją zdumioną minę, Bernard znów się uśmiechnął, tym razem jakby wyrozumiale, i postanowił przerwać milczenie.
– Kiedy przybyłem wczoraj do Wrocławia, ogromnie zasmuciła mnie wieść o twej chorobie. Sądzę, iż cię nie urażę, kiedy powiem, że takie szalone eskapady, jak ostatnia, już nie są dla ciebie. Wierzę, że wyjdziesz z te go, mając silny organizm, w przyszłości powinieneś jednak wyręczać się młodymi, zdrowymi zabijakami, gotowy mi do udziału w każdej awanturze. Trzeba przyznać, że twoi słudzy przedstawiają się w tym względzie nader obiecująco... Musisz się bardziej oszczędzać i sterować wszystkim z ukrycia, jak przystało dojrzałemu politykowi. Misternie uknuta małopolska intryga to był majstersztyk! Oto twoje pole działania, rzeczywista domena. Chwali ci się jednak zapał, z jakim próbowałeś ratować młodego księcia. Oby jednak uwielbienie, żywione dla wrocławskiego Henryka, nie przesłoniło ci spraw daleko ważniejszych, od których zależą losy całego chrześcijaństwa – dodał zagadkowo.
– Skąd przybywasz? – wydusiłem z trudem pytanie, ciągle jeszcze nie mogąc dojść do siebie po przeżytym wstrząsie.
– Ostatnio z komandorii w Bolkowie – odparł niby od niechcenia. – Bywałem jednak ongiś w Paryżu i tam właśnie dotarli do mnie agenci świętych rycerzy. Miałem jeszcze okazję porozmawiać z przemądrym skarbnikiem zakonu, Rimbautem z Verlaine, który niestety przed kilkoma laty opuścił ten padół znoju i łez. Zachował dobre wspomnienie z waszego jedynego spotkania i wypowiadał się o tobie z wielką estymą. Zapadłeś mu w pamięć zwłaszcza ze względu na niebywałą odwagę, z jaką wyrzekłeś się Zbawcy z Nazaretu. I w innych dziedzinach także – rzekł z dwuznacznym uśmieszkiem.
– Z czym zatem przybywasz, mistrzu Bernardzie? – zadałem następne pytanie, nie mając w danej chwili ochoty bardziej zagłębiać się we wspomnienia z odległej już młodości.
Saski spryciarz popatrzył na mnie z uznaniem.
– To dobrze, iż od razu pragniesz przystąpić do rzeczy. Nadmierne mędrkowanie zgubiło już niejednego filozofa. Zostałem tutaj przysłany, aby wspomóc cię w arcyważnej sprawie. Wiemy, iż zyskałeś zaufanie i wielki wpływ na młodego księcia. Czeka nas wszystkich wojna, w której twój pan powinien opowiedzieć się po właściwej stronie. Król Rudolf wprawdzie ciągle nie może doczekać się cesarskiej koronacji, skoro kolejni papieże zwodzą go tylko lub nazbyt szybko umierają, zdobył jednak wystarczającą potęgę, aby dyktować warunki całej Rzeszy i ościennym królestwom. Wobec księstwa wrocławskiego żywi jak najlepsze uczucia...
– Nie wchodzi w grę, abym nakłonił księcia Henryka do zdrady – przerwałem dosyć oschle. – Za bardzo jest honorowy i zbyt... Prawy, jak jego miecz, który otrzymał w darze od czeskiego króla. Uważam, że to wykluczone.
– Ach, po cóż zaraz używać takich brzydkich słów jak zdrada! – odrzekł Bernard nader gładko, śliskim tonem doskonałego intryganta. – Mądry władca umie szybko dostosowywać się do zmiennych warunków. Trudno może nazwać mędrcem legnickiego Rogatkę, jakkolwiek miał dość sprytu, aby w porę wyczuć, skąd wiatr wieje, podobnie jak Władysław Opolski. Gwiazda Przemyśla Ottokara gaśnie. Zbyt wysoko ulokował swoje pragnienia i teraz nie ma dość sił, aby osiągnąć ów szczytny cel. Czeka go niewątpliwie klęska, a nasi bracia templariusze nie lubią przegranych. Utracił ich poparcie. Może więc uda ci się chociaż nakłonić twego niepraktycznie szlachetnego panicza, aby nieco mniej gorliwie wspomagał w walce czeskie go kuzyna?
Chytry Sas jak gdyby czytał w moich myślach i wydobywał na wierzch wszystkie od dawna nurtujące mnie wątpliwości. Chwilami miałem wrażenie, jakbym rozmawiał z samym sobą.
– Zobaczę, co się da zrobić – odpowiedziałem ostrożnie. – Nie żywiłbym jednak w tym względzie nadmiernego optymizmu.
– Drogi kolego, przemawiasz jak prawdziwy dyplomata – oświadczył Bernard z Kamieńca. – Osiągamy mądrość, kiedy zdajemy sobie sprawę z własnych ograniczeń. Skoro wstawisz się za mną u swego księcia, aby mianował mnie kanclerzem, choćby przez wzgląd na usługi, jakie oddawałem przed laty jego zacnemu ojcu, z pewnością zdołamy wspólnie coś wymyślić.
– Chętnie zarekomenduję cię przed księciem, uczony kolego – odrzekłem dwornie, wiedząc, że i tak nie mógłbym się sprzeciwić życzeniom templariuszy. – Być może syn Gocwina, Jakub, będzie nieco zawiedziony, gdyż zapewne liczył na owo stanowisko, myślę jednak, że jakoś to przełknie. Żaden w końcu z niego urzędnik, za bardzo lubi się bawić i oglądać za spódniczkami. Powiedz jednak, jakie król Rudolf oferuje korzyści z przyszłego sojuszu? – zapytałem bezceremonialnie.
Bernard przymrużył małe oczka, niczym kot czający się, aby złowić mysz.
– Myślę, że wsparcie najpotężniejszego władcy chrześcijaństwa w staraniach o polską koronę będzie wystarczającą nagrodą za przejście do jego obozu – powiedział zwięźle.
Siedział przede mną diabeł wcielony i głośno wypowiadał to, co od dawna skrywałem na dnie serca. Ib przecież było moje największe marzenie. Korona Chrobrego. Chciałem ozdobić nią skroń mego umiłowanego złotowłosego młodzieńca i zobaczyć go na krakowskim tronie w należnym majestacie i blasku. Wizja ze snu na jawie w mazowieckim lesie stawała się coraz bardziej realna. Pogrążyłem się zbyt mocno przez chwilę w owych pięknych rojeniach, bowiem wyrwał mnie z nagłej zadumy przesycony miodową słodyczą głos mego niezwykłego rozmówcy.
– Niewątpliwie właśnie ten czarujący książę, jak wszyscy go nazywają, ma dość siły, dzielności i nieodpartego uroku, aby zrealizować z naszą pomocą wielkie zamysły.
Byłby wspaniałym królem i nie dziwię się, mądry kolego, widząc na twoich licach wyraz rozmarzenia. Będziemy musieli znaleźć mu także odpowiednią małżonkę, która spodobałaby się wszystkim i dała Polsce zdrowego dziedzica. Ale to dalsze sprawy.
Odchrząknął i po chwili zastanowienia ciągnął dalej.
– Na razie skupmy się na czekającej nas wojnie. Słyszałeś już zapewne o zakochanym w królowej Kunegundzie panu Zawiszy z Falkensteinu, obecnie niestety wy gnanym, sam wspomniałem także o kręcącym się niczym chorągiewka na wietrze Władysławie Opolskim. Pragnę teraz zwrócić twą uwagę na styryjskiego hetmana, Milotę z Diedic, który kiedyś...
Musiałem się otrząsnąć z tych zeszłorocznych wspominków, nowe bowiem wypadki, zachodzące na polu bitwy, przykuły mą uwagę.
Na morawskiej równinie nadal krzyżujące się klingi wzniecały snopy iskier, tarcze uderzały z głuchym hukiem o tarcze, pękały hełmy, chlustały na kolczugi strumienie krwi i padały konie. Szczątki połamanych w drzazgi drzewców, chorągwi, szyszaków i pióropuszy fruwały w powietrzu niczym pierze wokół walczących kogutów. Na prawe skrzydło Czechów uderzyły nie uczestniczące dotychczas w boju wypoczęte oddziały pod wodzą Ulricha z Kapellen i Konrada z Sumerau. Wojska Przemyśla Ottokara, pchane z obu boków, kierowały się teraz w stronę Morawy. Linia bojowa obróciła się wokół swej niewidocznej osi, kiedy bowiem Rudolf cofał się na prawo, Hohenzollern odepchnął skrzydło lewe. Czesi znaleźli się w nad wyraz niekorzystnym położeniu, gdyż kiedy przemieszczali się ku rzece, oślepiało ich słońce. Sporo rycerzy potonęło w Morawie, wielu na jej brzegu zginęło. Do niewoli dostali się Henryk Głogowski i Mikołaj Opawski. Wówczas Milota z Diedic, który mógł jeszcze odwrócić losy boju, zasiał w swoich szeregach panikę. Rozległy się nawoływania do odwrotu i nagle całe oddziały poczęły salwować się ucieczką. Zrozpaczony Przemysł Ottokar rzucił się w gęsty tłum nieprzyjaciół i otoczony garstką najwierniejszych, walczył dalej z bezprzykładną determinacją, mimo licznych ran i straszliwego żaru lejącego się z niebios, które pozostawały nadal bezchmurne, bladoniebieskie i obojętne w swym nieskalanym pięknie.
Dwóch giermków przyprowadziło przed moje oblicze okrwawionego wojownika w pogiętym książęcym hełmie ze śląskim orłem. Lewe ramię zwisało mu bezwładnie, przeszyte na wylot bełtem z kuszy, miał poza tym na całym ciele wiele innych, drobniejszych zadraśnięć. W prawej dłoni ściskał kurczowo miecz zwany Probusem. Przyzwałem machnięciem ręki do siebie Witenesa i Fiodora, aby zanieśli rannego czym prędzej do namiotu medyków, gdzie wkrótce się nim zajmę. Najpierw jednak chciałem zobaczyć do końca ostateczny wynik rycerskiej rozprawy pod Suchymi Kratami.
Gromada wiernych królowi Czechów broniła się zajadle, niczym stado dzików osaczone przez wilki. Odczuwałem coś na kształt współczucia dla odważnego króla, był to jednak żal nad głuszcem, co uroił sobie, że może być orłem. Zacisnąłem ponownie dłoń na srebrnym gadziku i dalej mamrotałem złowieszcze Henochiańskie zaklęcia:
– Odo cicale Qua! Zodoreje, lape zodiredo Noco Mada, hoathahe Saitan! – Przybądźcie, o, Potężni! Bądźcie, jako i ja, chwalcą niewysłowionego szatana!
Zeszłej nocy Witenes i Fiodor spili do nieprzytomności królewskiego giermka. Kiedy Litwin dolewał bez umiaru swej ofierze, sprytny Rusin zakradł się przed świtem do monarszego rumaka. Pod siodłem umieścił parę kolczastych ostów, w taki jednak sposób, aby zaczęły drażnić zwierzę dopiero po dłuższej chwili, powoli przemieszczając się w stronę grzbietu. Naciął także z lekka popręg w sposób niewidoczny dla niezbyt uważnego obserwatora. Nadeszła chwila, aby owe drobne zabiegi odniosły pożądany skutek.
Koń Przemysła Ottokara zaczął miotać się wściekle i wierzgać, powodując, że król nie zdołał się osłonić przed ciosem rycerza Bertolda z Emersburga, któremu powierzono zaszczytne zadanie położenia trupem koronowanego przeciwnika. Nagle Czech znalazł się wraz z siodłem na ziemi. Zanim zdążył otrząsnąć się po niefortunnym upadku, Bertold, zeskoczywszy z konia, przebił mieczem monarszą pierś i rozpłatał gardło mizerykordią, zasługując niewątpliwie na wielką wdzięczność Habsburga. Resztę pozostawił swoim niemieckim ciurom, którzy zerwali z głowy poległego złocony hełm, odarli go z błyszczącej kolczugi i obrzucając obelgami w rodzaju: „Królik słowiański!”, „Gach Rzeszy!”, pozostawili trupa nagiego, zbrukanego błotem i krwią. Nadjechał jakiś czas potem król Rudolf i nakazał ciało wroga, który „stawał tego dnia mężniej niż kiedykolwiek”, godnie przyodziać i zawieźć do pobliskiego kościółka zwanego Schotten, skąd miał być następnie przetransportowany do kościoła minorytów w Wiedniu jako główna wojenna zdobycz. Sam zwycięski władca nie został, wedle zwyczaju, na polu walki, aby doglądać pozostałych na pobojowisku rannych wojowników, lecz podjął pościg za uciekającymi Czechami. Zdradziecki Milota z Diedic mógł się przynajmniej cieszyć, że ocalił z rzezi siebie i swoich ludzi. Masa zabitych zasłała drogi od Suchych Krutów do Morawy, a do niewoli wzięto prawie dziesięć tysięcy zbrojnych.
O tym wszystkim dowiedziałem się później, zaraz bowiem, kiedy Przemysł Ottokar spadł z konia, pospieszyłem na swoje wzgórze. Czeski obóz plądrowali Węgrzy do spółki z Kumanami, namiot medyków był jednak względnie bezpieczny, albowiem ci, którzy potrafią opatrzyć rany i ulżyć w cierpieniu, zawsze będą potrzebni, bez względu na to, z jakiej pochodziliby nacji. Obawiałem się, że ktoś odkryje przedwcześnie moją tajemnicę, toteż czym prędzej zająłem się złożonym w namiocie rycerzem, uprzednio jednak wysyłając pozostałych uczonych mężów i kleryków na dół, by się zajęli rannymi i dogorywającymi. Moi słudzy dopiero wtedy zdjęli powgniatany od wielu cięć hełm, odsłaniając pobladłą twarz Ottokara ze Styrii. Na szczęście zdążył już stracić przytomność, toteż bez wahania wyciągnąłem z jego ramienia okuty żelazem bełt, a strumień tryskającej z rany krwi szybko zatamowałem przygotowanym zawczasu chlebem z pajęczyną. Nieszczęśnik nawet nie drgnął, mogłem zatem zająć się niezwłocznie pozostałymi ranami. Życiu Ottokara nic, moim zdaniem, nie zagrażało, jednak utracił dużo życiodajnego płynu i zanosiło się, że długo pozostanie nieprzytomny. Kazałem przenieść dobrego rycerza na ukryty z tyłu namiotu wóz, na którym spoczywał od wczorajszego wieczoru nasz pan, książę Henryk, pogrążony w głębokim śnie, podobnym do letargu. Nie mogłem odmówić sobie spojrzenia na jego cudne oblicze, przywodzące na myśl widziane w rzymskich podziemiach marmurowe maski antycznych posągów. Witenes i Fiodor usunęli tymczasem z furgonu zielone wstęgi i gałęzie, po czym przyozdobili go wyciągniętymi z ukrycia płachtami z czerwonym krzyżem. Zaprzęgliśmy dwa pasące się spokojnie w pobliżu, mimo straszliwego zgiełku czynionego w obozie przez rozzuchwalonych Kumanów, dobroduszne i silne woły, po czym wyruszyliśmy z zebranym naprędce z ocalałych niedobitków pocztem śląskich rycerzy w stronę Pragi, zabezpieczeni cesarskim znakiem od wszelkich napaści i niepokojów.
Udało nam się wydobyć z wojennego zamętu dość szybko, toteż mogłem żywić nadzieję na ziszczenie się dalszych planów. Jedyną obawę budziła we mnie reakcja księcia, kiedy się już zbudzi ze snu. Podczas gdy uprzedniej nocy Litwin z Rusinem zajęli się królewskim sługą, ja postanowiłem ochronić mego pana przed nim samym i ewentualnymi zgubnymi skutkami jego nieokiełznanej natury. Byłoby to straszliwą ruiną moich dalszych planów, gdyby padł na morawskim polu obok swego czeskiego krewniaka. Kiedy w drodze do Durnkrut spożywał gęstą, piwną polewkę z baraniną, dosypałem do niej ukradkiem ziół wywołujących skurcze żołądka. Jakoż późnym wieczorem, już w samym obozie nad brzegiem Morawy, Henryk wezwał mnie do siebie, skręcały go bowiem dokuczliwe bóle. Uspokoiłem panicza, że to jedynie zwykła niedyspozycja przed walką, wywołana być może nadmiernym wzburzeniem i niepewnością jutra, zapewne także niedbalstwem sług, którzy nie umyli rąk, podając mu jadło. Napoiłem go winem zmieszanym z korzeniami sprowadzającymi gwałtowną senność. Bóle szybko ustały i wrocławski władca utonął w objęciach Morfeusza, mając w nich spoczywać do połowy następnego dnia. O świcie kazałem przywołać dyskretnie do książęcego namiotu mistrza miecza i serdecznego druha naszego pana, Ottokara z Horneck. Oznajmiłem mu, iż książę Henryk legł zmożony srogą niemocą i nie może wziąć udziału w bitwie. Ponieważ jednak jego nieobecność wywołałaby wśród Czechów nieprzychylne komentarze, a u Ślązaków osłabiłaby niewątpliwie bojowy animusz, styryjski wojak musi ratować honor swego dawnego ucznia i sam przywdziać książęcy hełm oraz kolczugę, by walczyć w jego zastępstwie. Wystarczy, jeśli pojawi się przed wrocławskimi oddziałami w ostatniej chwili z zakrytą twarzą i nie będzie się zbyt często odzywał, a z pewnością się ten nasz podstęp powiedzie. Potem, w bitewnym szale, nikt się już nie będzie zastanawiał, czyja głowa kryje się pod grzebieniem ze śląskim orłem. Rudowłosy wojownik trubadur początkowo wzdragał się na myśl, że zamiast okryć się chwałą we własnym imieniu, będzie musiał wziąć udział w dziwacznej maskaradzie, zrozumiał jednak w końcu, iż musi się poświęcić dla dobra swego monarchy i przyjaciela. Rad nierad zmienił zatem kolczugę i hełm, obiecując sobie nieraz umarzać ostrze Probusa we wrażej krwi. Co też uczynił z honorem, nikt nie ośmieliłby się temu przeczyć.
Cała sprawa przeszła jednak bardziej gładko, niż się obawiałem. W samo południe książę Henryk zbudził się z uśpienia, pozostawał jednak dłuższy czas oszołomiony. Nie mógł zrozumieć, dlaczego i dokąd jedzie na wozie, szarpał nieprzytomnego Ottokara, wołając, że czas ruszać do boju, słowem, nie docierało do niego, w jakiej znalazł się sytuacji. Zaniepokojony wojewoda Nanker, który na szczęście także wyrwał się z okrążenia, posłał po mnie giermka, abym stawił się przed pańskim obliczem. Zrównałem się z wozem, jadąc na swoim Blekocie, i przede wszystkim podałem młodzieńcowi wzmacniający kordiał. Po chwili spostrzegłem, że krew zaczęła żywiej krążyć w jego żyłach i nieco oprzytomniał. Wtedy w oględnych słowach wyjawiłem mu wypadki dzisiejszego poranka. Zaskoczony Henryk zmarszczył czoło i przeszył mnie spojrzeniem głodnego drapieżnika.
– Chcesz powiedzieć – zapytał przez zaciśnięte zęby że przez ciebie przespałem przegraną bitwę i śmierć mego królewskiego krewnego i opiekuna?
Wydałem z siebie ciężkie, bolesne westchnienie.
– Panie mój – jęknąłem – byłeś ciężko chory, ja zaś nie umiałem ci inaczej dopomóc, mimo całej mojej wiedzy.
W twoim imieniu stanął do walki miecznik ze Styrii, który dzielnie cię zastępował, a nawet zrzucił z konia same go króla Rudolfa. Długo będą jeszcze opowiadać o owym czynie i sławić twoje męstwo na wieki. Nikt poza nami nie wie, kto cię zastąpił, lepiej zatem pogodzić się z losem i nie roztrząsać zanadto minionych wydarzeń.
Rozżalony książę nie rzekł nic więcej i odesłał mnie gestem pełnym niechęci. Przez całą drogę do Pragi nie odezwał się do mnie ani razu, mogłem więc dojmująco odczuć jego niełaskę. U bram stołecznego grodu rozmawiał już jednak ze mną jak gdyby nigdy nic, miałem więc nadzieję, że zdołał przeżuć gorycz swej niemocy i przykrej świadomości, iż nie wziął udziału w walce u boku niefortunnego krewniaka. Od tej chwili powiązała nas wspólna tajemnica. Obawiałem się jednak, że utraciłem część zaufania mego słodkiego księcia, samowolną ingerencją w jego życie raniąc głęboko szlachetne i dumne serce. Z pewnością pozostała w nim zadra, która miała wpływ na nasze dalsze stosunki. Tymczasem jednak na szczęście pochłonęły nas obu następne wydarzenia.
Zastaliśmy bramy miasta zawarte na głucho, kiedy zaś wojewoda Nanker zadął w róg i obwieścił przybycie kuzyna poległego monarchy, strażnicy długo deliberowali nad wpuszczeniem nas, wołając z murów, że w mieście panuje żałoba, zamek hradczański zaś obsadził wierną sobie załogą margrabia brandenburski, wezwany na wieść o klęsce przez królową Kunegundę. Ponieważ stany czeskie najprawdopodobniej uznają Ottona wielkorządcą królestwa i opiekunem siedmioletniego królewicza Wacława, zakazał on wpuszczania do stolicy innych pretendentów do schedy po zabitym królu. Sprytny Askańczyk ubiegł nas i zdążył najwidoczniej opanować sytuację na pogrążonym w rozpaczy dworze, opierając się zresztą na testamencie wydanym niegdyś przez Ottokara, ustanawiającym margrabiego namiestnikiem na wypadek jego przedwczesnego zgonu.
Chociaż nasza sprawa nie przedstawiała się najlepiej, postanowiłem jednak nie poddawać się przeciwnościom. Gromkim głosem oznajmiłem, iż przybywamy tutaj za wiedzą i zgodą króla Rudolfa, przy czym wymownym gestem wskazałem na zdobiące wóz z rannym Ottokarem proporce z czerwonym krzyżem. Wrocławski książę nie przyjechał bynajmniej, dodałem, dochodzić swych pretensji, lecz pocieszyć zbolałą wdowę i osieroconego dziedzica, zwłaszcza że zabity pod Suchymi Krutami Przemyślida wielce go miłował i traktował jak przybranego syna. Zażądałem na koniec, aby przywołali kanclerza królewskiego, starego Henryka z Isernii. Miałem nadzieję, że mądry Italikus utoruje nam drogę na Hrad, choćby przez pamięć naszej dawnej komitywy. Nie zawiodłem się w swych oczekiwaniach, albowiem po dłuższej chwili zazgrzytały wrzeciądze i spuszczono zwodzony most, toteż mogliśmy wreszcie przejechać swobodnie pod olbrzymią kratą, najeżoną ostrymi żelaznymi kłami. Sędziwy dyplomata przywitał mnie kordialnym uściskiem, mego pana zaś czołobitnym ukłonem. Po drodze do zamku rzekł nam, iż chociaż nie ma możliwości przechwycenia władzy w czeskim królestwie, którą zdobył na ten czas brandenburski margrabia, śląski książę może jednak liczyć na udział w spadku po królewskim nieboszczyku, jeśli tylko postępować będziemy rozważnie i ostrożnie, czym tchnął we mnie i mego księcia odrobinę nadziei, że jeszcze nie wszystko stracone.
Wiadomo, iż wedle starego obyczaju królowe noszą białą żałobę. Kunhuta ukazała się dworzanom i gościom w ozdobnych szatach, z białą zasłoną na licu. Ilekroć jednak delikatna materia niby przypadkiem unosiła się na chwilę, zachwyt ogarniał wszystkich nad nie poddającą się działaniu czasu pięknością owej wspaniałej damy, której świeża boleść po stracie małżonka dodała jeszcze szczególnego powabu. Wyszła do nas wsparta na ramieniu Ottona Długiego, a dumny Askańczyk, na co dzień zimny i wyrachowany, był także pod jej ogromnym urokiem, co można było dostrzec od pierwszego wejrzenia. Nie zobaczyliśmy małego Wacława, albowiem na wieść o klęsce rodzica dostał gorączki i silnego krwotoku z ust, toteż pozostał w łożnicy, słabując pod opieką medyków. Margrabia brandenburski, chociaż najwyraźniej zdumiony i zaniepokojony niespodziewaną wizytą śląskiego księcia, przywitał Henryka dosyć uprzejmie i zaprosił wszystkich zebranych na stypę po zmarłym, który, jak się dwornie wyraził, „w ciągu swego żywota był prawdziwym puklerzem chrześcijaństwa, lwem w uczuciach i orłem w dobroci”.
Nie będę czytelnika zanudzał przebiegiem rokowań, które nastąpiły potem, prowadzone z udziałem moim, Italikusa i obrotnego biskupa Brunona z Ołomuńca, tego samego, z którym miałem ongiś zaszczyt posłować do Lyonu. To właśnie od niego dowiedziałem się, że szczurzy królewski szpieg Teodoryk zniknął z Pragi natychmiast, kiedy tylko doszła do stolicy wieść o królewskiej klęsce, i przepadł jak kamień w wodę. Miał się dopiero ujawnić parę lat później u boku wracającego z wygnania Zawiszy z Falkensteinu. Za jego ponoć sprawą ów osławiony zdrajca i spiskowiec, acz niezwykle przystojny mężczyzna, dotarł do bawiącej wtedy w Znojmie królowej wdowy. Powabną postacią i gładkimi słowy zdobył wreszcie odwieczną damę swego serca i to do tego stopnia, że potajemnie go poślubiła. Wybiegam jednak zbyt daleko w przyszłość, pora więc powrócić do praskich negocjacji. Dość powiedzieć, że drogi nasz książę otrzymał w końcu po długich targach Kłodzko z okręgiem, co było zdobyczą nie do pogardzenia, zważywszy, że walczył po przegranej stronie. W zamian za to chciwy margrabia Otto zażądał jednak sześciu tysięcy grzywien za wykup Krosna, chociaż początkowo miał otrzymać niecałe cztery. Doradziłem oburzonemu Henrykowi, aby na razie powściągnął swoje prawdziwe uczucia i zgodził się pozornie, później zaś zastanowimy się, co dalej czynić w tej sprawie. Spieszno było mi już do powrotu na Śląsk i spotkania z Bernardem z Kamieńca, z którym pragnąłem jak najszybciej się naradzić.
Czechy były dla nas bezpowrotnie stracone, królestwo owo jednak źle wyszło na brandenburskiej opiece, którą raczej należałoby nazwać srogą niewolą. Rudolf oddał je w pacht Brandenburczykom, gdyż przede wszystkim zajął się przyłączaniem do swoich włości krain alpejskich, które ostatecznie podzielił pomiędzy synów: starszy, Albrecht, otrzymał w lenno Austrię i Styrię, młodszy zaś, Rudolf, Karyntię. Na Morawach, które niemiecki król zatrzymał dla siebie na pięć lat, aż do czasu wypłacenia przez tę krainę odszkodowań wojennych, osiedlone gęsto po miastach niemieckie mieszczaństwo pospieszyło z wiernopoddańczymi hołdami. Habsburg odwdzięczył się przywilejami: Ołomuniec zwolnił od ceł i podatków, Znojmo obdarzył prawem swobodnego warzenia piwa, Brno zostało wolnym miastem Rzeszy. Biskup Bruno z Ołomuńca maczał w tym wszystkim palce, jak zwykle będąc tam, gdzie działo się coś ważnego, został nawet z nadania królewskiego morawskim namiestnikiem. Przyglądałem się z daleka owym poczynaniom, ucząc się, jaki doradzić w przyszłości memu księciu rodzaj postępowania wobec rodzimych mieszczuchów. Do obozu pod Rossitą przybył poseł królowej Kunegundy z pokorną prośbą zbolałej wdowy, iżby wydano jej ciało małżonka. Rudolf kazał jednak zabalsamować zwłoki pokonanego wroga i wystawił je na widok publiczny przez trzydzieści tygodni. Nieprzebrany tłum oglądał codziennie upadłego mocarza, co dla prostego ludu jest widokiem zawsze dziwnie krzepiącym. Dopiero później odesłano królewskiego trupa do Znojma, gdzie został pochowany, chociaż serce pozostało u wiedeńskich minorytów. Wiele lat potem, Roku Pańskiego tysiąc dwieście dziewięćdziesiątego siódmego, król Wacław przeniósł szczątki rodzica do Pragi i pogrzebał w kościele Świętego Wita, gdzie do dzisiaj oglądać można wspaniały grobowiec z białego marmuru, ze spoczywającą na płycie figurą monarchy, opierającą nogi na warującym u jego stóp lwie. Tylko tyle pozostało ze światowej potęgi niegdyś wielkiego władcy i, zaiste, niejedna to była wielkość, której żałosny upadek dane mi było oglądać.
W Czechach tymczasem wojowniczy biskup brandenburski Eberhard rządził żelazną ręką. Niemcy grabili świątynie i prywatne domy, zabijając opornych rycerzy i wielmożów. Chmara rabusiów z Niemiec, niby zgłodniałe krwi muchy, rzuciła się na ścierwo białego lwa. Namnożyło się zarówno swoich, jak i obcych raubritterów. Otto Długi uwięził królową wdowę wraz z synem w Bezdieżu, zdołała jednak uciec, znajdując schronienie u swego pasierba, księcia Mikołaja Opawskiego. Rycerstwo czeskie podniosło bunt, wzywając na pomoc Habsburga. Margrabia zbiegł do swego kraju wraz z porwanym królewiczem Wacławem. Rozruchy zakończyły się ostatecznie rozejmem pod naciskiem Rudolfa, przy czym uchwalono w Pradze okup dla szczwanego Askańczyka w wysokości piętnastu tysięcy grzywien, aby zechciał osieroconemu królestwu przywrócić następcę tronu. Wybrany tymczasowym zarządcą biskup Tobiasz z Bechyni zarządził wytępienie rycerskich łotrzyków i zniszczenie ich zbójeckich gniazd, a także wydalenie wszystkich Niemców, podejrzewanych o zdradzieckie knowania. Po tych wszystkich tragicznych wypadkach zapanował w nieszczęsnym państwie wielki głód, kiedy to ubodzy mieszkańcy jak psy zdziczałe wyciem napełniali powietrze, rozwścieczony lud grabił bogatych i palił ich siedziby, a poważni ojcowie rodzin sprzedawali drogie szaty, kosztowności, a nawet własne dzieci. Sytuację w znękanym tyloma nieszczęściami kraju opanował dopiero młodziutki królewicz Wacław, kiedy powrócił po trzech latach do ojczyzny i rozpoczął swoje rządy, wsparty radami matki i mieczem Zawiszy z Falkensteinu, który niegdyś tak dzielnie spiskował przeciwko jego ojcu, a obecnie uwiódł mu rodzicielkę. Zaprawdę, Czechy wysoką zapłaciły cenę za wygórowane ambicje swego władcy. Należało się nad tym zatrzymać z uwagą i wyciągnąć wnioski na przyszłość. Także i dla mnie stało się oczywiste, że trzeba nakłonić księcia Henryka do ściślejszego związania się z młodą potęgą Habsburgów, tylko bowiem w taki sposób mogliśmy ziścić nasze tajemne zamiary.
Przyglądaliśmy się owym epokowym zdarzeniom niczym widzowie z turniejowej loży, bezpiecznie podziwiający zmagania tytanów. Moje zakulisowe zabiegi odniosły niebywały sukces: Henryk uszedł z życiem z przegranej bitwy, a chociaż spóźniliśmy się do Pragi na podział łupów, otrzymał jednak jako zadośćuczynienie spory kawał ziemi z bogatym miastem, gdzie wielce sobie nasze łagodne rządy chwalono, przedkładając je bez wątpienia nad brandenburskie jarzmo, pod którym jęczała reszta czeskich ziem. Bez krzty wahania przedstawiłem w owym czasie na wrocławskim dworze Bernarda z Kamieńca jako kandydata na książęcego kanclerza, przypominając jego dawne zasługi dla nieboszczyka ojca, świetlanej pamięci Henryka Białego. Książę Henryk z trudem przypomniał sobie saskiego dworzanina swej macochy i nie dziwota, skoro w chwili śmierci ojca miał niecałe siedem lat.
@(brak)protegowanego łaskawie, podnosząc go z klęczek i podając pierścień do ucałowania. Nadmieniłem wówczas, że skoro Bernard tak zręcznie wyswatał w swoim czasie starszą siostrę naszego księcia, Jadwigę, dziedzicowi Turyngii, należałoby mu również powierzyć palącą sprawę znalezienia odpowiedniej narzeczonej dla księcia. Henryk skinął tylko na znak zgody swą złotą głową, przy czym kunsztownie trefione loki opadły mu na czoło.
– Zajmijcie się tym jak najprędzej – rzekł niedbale, wodząc zamyślonym spojrzeniem po fresku na ścianie – nie zamierzam bowiem pozostawać kawalerem, jak mój głogowski kuzyn. Nie mogę liczyć już w tej mierze na czeski dwór, dlatego potrzebuję swatów mądrych i zaufanych. Znasz przecież dobrze mój gust, nieprawdaż, mistrzu Witelonie? – spytał znacząco z nieco krzywym uśmieszkiem, będąc w owej chwili niezwykle podobny do swego ojca. – Może uda wam się znaleźć na okolicznych dworach pannę równie nadobną i wdzięczną jak cudna Ludgarda. Oddałbym chętnie serce tej pomorskiej nimfie, gdyby nie należała ciałem i duszą do Przemyśla, ja zaś nigdy nie ośmieliłbym się zhańbić świętego sakramentu małżeństwa, chociaż wielcy rycerze Tristan i Lancelot tak właśnie uczynili.
Mając książęce pozwolenie, czym prędzej zabraliśmy się do dzieła. Należało jednak najpierw uporządkować książęcą kancelarię, którą mój dawny towarzysz młodzieńczych figli, Jakub, prowadził nad wyraz niestarannie. Dziwna rzecz, jak ten niemłody już w końcu człowiek zachowywał wciąż niefrasobliwego chłopięcego ducha, bez umiaru zabawiając się, romansując, hulając. Wiedziałem od niezawodnej Jagody, iż razem z bratem Janem bywali częstymi gośćmi w jej przybytku „Pod Wzgórkiem Wenery”, pozostając tam nieraz nawet do białego ranka. Kiedy wytłumaczyłem druhowi ze szkolnej ławy, że wytrawny negocjator Bernard przejmie niemal wszystkie jego obowiązki, będzie mógł zatem oddawać się dalej na koszt książęcej szkatuły swym ulubionym rozrywkom, nie obciążony już kancelaryjnymi praktykami, uśmiechnął się, jego ambicja i próżność zostały chyba nieco zadraśnięte. Tak czy inaczej dosyć łatwo pogodził się ze swoim losem, ustępując przed wolą książęcą. Postanowiłem pozostawić w dłoniach chytrego Sasa ułożenie mariażu księcia Henryka, co innego bowiem stręczenie sprzedajnych dziewek, co innego szukanie żony. Sam chciałem zająć się sprawami, w których miałem daleko większe doświadczenie.
Henryk nigdy nie zechciał nikomu zwierzyć się ze swych cierpień, jakich doznał w ciemnym lochu srogiej twierdzy Wleń, którą niemieccy najemnicy Rogatki zwali Lehen. Uznałem jednak, że mam milczącą zgodę mego pana, abym wziął w swoją dłoń miecz karzący i zakończył sprawę legnickiej poczwary, której należało wreszcie wyrwać jadowite kły. Wolną rękę dali mi także templariusze, w uzgodnieniu z królem Rudolfem, któremu stary łajdak przestał być potrzebny, skoro pozyskał dla swojej sprawy wrocławskiego księcia. Sam Łysy przeczuwał chyba, że jego czas się kończy. Z coraz większym strachem spoglądał na rosnących w siłę bratanków i usamodzielniających się synów, którzy wymusili na nim wyznaczenie im zamków w Jaworze i Lówenbergu. Druga żona także odwróciła się od niego całkowicie i przebywając na zmianę w gościnie u pasierbów, nie chciała już widzieć na oczy występnego małżonka. Ponieważ jego mocno nadszarpnięty działaniami wojennymi skarbiec nie mógł sprostać apetytom rycerskich najemników, musiał poczynić dla nich ogromne nadania i oddać w zarząd liczne posiadłości, owi zaś łotrzykowie pobudowali sobie tamże zamki, prawdziwe zbójeckie jamy, i rządzili się w nich, jak chcieli, za nic mając władzę i autorytet książęcy. Sterany latami daremnych wysiłków i bojów władca znajdował ukojenie w ramionach kochanicy albo też, tknięty jakby napadem szaleństwa, żałośnie błąkał się incognito po okolicznych karczmach z jej bratem, Surianem, zadowalając się towarzystwem prostaków i szukając pociechy na dnie kielicha.
Latem tego roku zapanowała, jako uwieńczenie plag, które spadły na legnickie księstwo, zaraza czerwonki, która szalała wszędzie, powodując, że zapadały na nią całe rodziny, wsie i wielkie miasta, zwłaszcza w dzielnicach nędzy. Wiadomość owa sprawiła, że zatarłem ręce z zadowolenia, czując w tym diabli pazur mego niewidzialnego sojusznika. Bolesław Rogatka naturalnie zupełnie nie dbał o swoje zdrowie, pijąc nie przegotowaną wodę prosto ze studni i wdychając powietrze w siołach już ogarniętych chorobą. Krwawa biegunka dawała natomiast niezwykle podobne objawy do zatrucia arszenikiem: przy mniejszych dawkach niestrawność, brak apetytu, wypryski i owrzodzenia, bóle głowy, uporczywy kaszel i słabe tętno, przy większych zaś następowały nieznośne bóle brzucha, nudności, wymioty i częste oddawanie zabarwionego krwią kału. Co pewien czas cierpienia ustawały, jakby organizm wszystko przezwyciężył, potem jednak wracały ze zdwojoną siłą. Medycy z pewnością mogli doszukiwać się w tych cielesnych sensacjach złowrogiego działania czerwonki i w ogóle nie podejrzewać otrucia. Bezwonny biały proszek, o smaku niezbyt silnym, z łatwością dawał się ukryć w ostro przyprawionych potrawach, winie lub konfiturach. Wpadłem jednak na pomysł znacznie bardziej przewrotny.
W owych czasach wykształcił się na naszych ziemiach nowy cech aptekarzy, wywodzących się od kupców korzennych. Pierwsze apteki widziałem już podczas pobytu w Krakowie i właśnie przybysz z małopolskiej stolicy, niejaki Maksymilian, otworzył swój sklepik na Ołbinie, całkiem blisko mej pracowni przy jatkach. Moi koledzy medycy odnosili się początkowo doń wrogo, uważając go za psującą im interesy konkurencję, ja jednak lubiłem tam zaglądać, czując się jak u siebie w wielkiej kuchni z kominem, pełnej cynowych, miedzianych i srebrnych kociołków, alembików i tajemniczych puszek, oraz w piwniczce, gdzie znajdowała się moc rozmaitych leków, bardzo porządnie poustawianych na półkach: syropy trzymano w glinianych dzbanach, zioła i korzenie w pudłach drewnianych i skrzyniach, źródlaną wodę, ocet i wino w dzbankach kamiennych lub beczkach, maści i oleje w metalowych skrzyneczkach. Maksymilian z Krakowa potrafił, jak się prędko zorientowałem, realizować jedynie proste recepty, do bardziej skomplikowanych mikstur mógł jednak dla mnie sprowadzić z dalekich krajów niemal każdy rzadki i trudno dostępny składnik. Prędko weszliśmy w komitywę, obiecałem mu bowiem podsyłać przeczulonych na punkcie swego zdrowia bogatych klientów płci obojga, aby sprzedawał im niezwykle drogą driakiew, leczącą podobno wszelkie choroby, w której skład wchodziły między innymi zmielone jaszczurki, jądra bobra, kadzidło, glinka, lukrecja, szafran, terpentyna, mirra i wiele innych, równie wymyślnych, specjalnych ingrediencji. Uniwersalny ten lek przygotowywaliśmy wspólnie, a wcale niemałym zyskiem dzieliliśmy się po połowie.
U Maksymiliana można było nabyć nie tylko medykamenty i zioła, ale także rozmaite łakocie, wina, kostki mydlnicy do kąpieli, świece i pszczeli wosk. Zażywający spaceru na rynku mieszczanie często wpadali łyknąć czegoś orzeźwiającego, zagryzając napój miodowym piernikiem z korzeniami. Aptekarz zasłynął jednak przede wszystkim z ulubionych zwłaszcza przez dzieci i niewiasty z bogatych domów konfektów własnego pomysłu, które ułatwiały trawienie i czyściły oddech. Były to obsypane pozłotą kulki, będące mieszanką słodkiego syropu z jakiejś indyjskiej trzciny zwanej sakhar, cynamonu, pieprzu, kardamonu, anyżku i kwiatu muszkatołowego. Słodycze te stały się bardzo szybko popularne w całym Wrocławiu, do tego stopnia, że zaczął je zamawiać nawet książęcy dwór. To właśnie podsunęło mi pewną myśl.
Aptekarz miał dorosłego syna, Leonarda, młodzieńca bystrego i samodzielnego. Udało mi się z nim dogadać równie łatwo, jak z jego obrotnym rodzicem. Namówiłem Maksymiliana, aby przy pomocy syna założył filię swej apteki w Legnicy, obwieszczając przez wynajętych heroldów, że syn sławnego aptekarza z Krakowa otwiera sklep pełen niezawodnych leków na wszystkie możliwe choroby i cenionych przez książęce dwory słodyczy. Pewne było jak słońce na niebie, że Bolesław Rogatka, niesamowity łasuch i obżartuch, dowiedziawszy o nieznanych sobie łakociach, z pewnością zechce je mieć na swoim stole. Rodzeństwo Dorenów zadbało w każdym razie, żeby usłyszał o tym jak najszybciej. W odpowiedniej chwili przesłaliśmy Leonardowi z Wrocławia do Legnicy specjalną partię konfektów, nafaszerowanych dawką arszeniku zdolną powalić wołu. Sonka i Surian, którzy zazwyczaj próbowali wszystkich potraw, zanim legnicki tyran wziął cokolwiek do ust, mieli surowo przykazane wypić przed każdą ucztą kilka sporych łyków specjalnie dla nich sprowadzonej oliwy, neutralizującej na pewien czas działanie trucizny, potem zaś musieli użyć środka sprowadzającego wymioty. Miałem wszakże nadzieję, że książę Pyszałek nie zechce nazbyt hojnie dzielić się drogimi i przepysznymi słodyczami nawet ze swoimi ulubieńcami. Nie pozostawało mi poza tym nic innego, jak czekać spokojnie na dalszy rozwój wypadków.
Wkrótce po świętach Bożego Narodzenia usłyszałem późnym wieczorem kołatanie do drzwi. Mój wierny Litwin uchylił ciężkich wierzei, zastawiając otwór swym potężnym ciałem, po chwili jednak cofnął się o krok, wpuszczając gościa do środka, gdy usłyszał hasło „Legnica”. Na widok przybysza nie mogłem powstrzymać okrzyku zdumienia. Spodziewałem się, że wieść przyniesie jak zawsze pachołek templariuszy z Bolkowa, tymczasem w sieni mego domu stał Surian we własnej osobie, wytrzepujący całe tumany śniegu z kosztownej, podbitej niedźwiedzim futrem i zapinanej na złote guzy opończy. Kiedy nieco się rozgrzał przy kominie i łyknął gorącego wina z korzeniami, zaraz rozpoczął opowieść.
Wobec pogarszającego się stale stanu zdrowia legnickiego księcia tamtejsi medycy nie mogli nic naturalnie poradzić, cóż zresztą mieli czynić, skoro w owym czasie marły na czerwonkę całe wsie. Upuszczali zatem Łysemu krew, dodatkowo osłabiając i tak wyczerpany organizm, zalecali spokój, lekkie pożywienie, kleiki i kwaskowate napoje. Jak było do przewidzenia, Cudaczny ani myślał stosować się do owych porad. Po dawnemu włóczył się z Surianem po karczmach, gdzie zalewał toczącego go od środka robaka, w poczuciu osamotnienia i opuszczenia przez wszystkich. W drugi dzień świąt podobnie wędrowali od gospody do gospody, na piechotę, gdyż pijąc bez umiaru, musiał władca zastawić w jednym z przybytków rumaka z bogatym rzędem. Miał wciąż jeszcze na sobie podbitą niedźwiedzim futrem opończę, jako że mróz był siarczysty. Jego błazen od dawna spoglądał na ten piękny płaszcz łakomym okiem, sam bowiem w służbie książęcej dorobił się jedynie lichego kaftana, podszytego zajęczą skórką. Chociaż Rogatka czuł się coraz gorzej i dręczyła go uporczywa biegunka, która spowodowała, że musiał często biegać do wychodka lub zatrzymywać się w ustronnym miejscu, załatwiając się przez specjalnie rozciętą dziurę w pantalonach, nie tracił wcale pijackiego animuszu. Na ulicy rozpoznał go i podszedł doń jakiś włodarz książęcych dóbr, który pokornie zapytał, czy może wybrać z dworskich zapasów w spichlerzu Pątnów pod Chojnowem zboże na paszę dla swoich świń.
– Czemu nie dajesz im siana, mój dobry człowieku? – wybełkotał książę, z trudem opanowując plączący się język.
– Świnie siana nie jadają – odpowiedział dzierżawca, wzruszając ramionami, niepewny, czy Cudaczny przypadkiem z niego nie kpi.
– Kłamiesz – zawrzasnął Łysy – widziałem kiedyś, jak jadły zielska, a skoro jadły trawę, to muszą żreć także siano!
Sypnąwszy przed osłupiałym włodarzem fałszywą perłę swego wisielczego humoru, rozradowany władca zarechotał i poklepał nieszczęsną ofiarę niewybrednego żartu po ramieniu, po czym ruszył do następnego domu uciech, który mieścił się już za miejskimi murami. Z pobliskiego lasu dobiegało wycie głodnych wilków, towarzyszący księciu grajek miał jednak nadzieję, że odstraszy je światło pochodni. Cudaczny zdawał się niczego nie dostrzegać. Rozkazał błaznowi grać na lutni i uradować serce jakąś sprośną śpiewką. Niezbyt tym zachwycony Surian zaczął przebierać zgrabiałymi dłońmi po strunach i zdzierać gardło na ostrym, lodowatym wietrze:
Gdybyś ty wiedziała, Jaka u mnie strzała, Dałabyś mi, dała Kosmatego ciała...
Grajek wysforował się do przodu, pragnąc jak najprędzej dotrzeć do podmiejskiego zamtuza, którego zbawcze światełka dostrzegał już w gęstniejącym mroku i coraz mocniej nasilającej się śnieżycy. Nagle zdał sobie sprawę, że nie słyszy już za plecami chrapliwego głosu monarchy ani odgłosów jego stąpania po chrzęszczącym śniegu. Odwróciwszy się, ujrzał, że Rogatka zarył nosem w sporej zaspie i nie porusza się. Przerzucił instrument na plecy, potem zaczął potrząsać skostniałym, potężnym ciągle, mimo chorobliwego wychudzenia, cielskiem. Wreszcie przekonał się, że Cudaczny nie daje żadnego już znaku życia. Niewiele myśląc, zdarł z książęcego grzbietu futrzaną opończę, a z palców pierścienie. Wrócił do miasta i zawiadomił czym prędzej swoją siostrę o całym zdarzeniu, Zofia, zgodnie z instrukcją templariuszy, czym prędzej spakowała futra i otrzymane od nieboszczyka kosztowności, przygotowując się do wyjazdu jeszcze pod osłoną nocy. Jako książęca kochanica była osobą powszechnie na dworze znienawidzoną, zwłaszcza ze strony dziedziców i ich pomorskiej macochy, a legnicki lud obwiniał ją, jakże niesprawiedliwie, za wszystkie złe uczynki monarchy, sądząc, iż musiały być popełniane pod jej zgubnym wpływem. Gdyby pokazała się w biały dzień na ulicy, mogłoby się zdarzyć, że rozjuszony tłum rzuciłby się na nią i jej nieprawego, spłodzonego w grzechu syna Jarosława. Na rozstaju dróg nierozłączne dotąd rodzeństwo rozjechało się w dwóch różnych kierunkach. Sonka pojechała wraz z bękartem do Gniezna, gdzie miała z woli rycerzy Świątyni poślubić poważnego mieszczanina, prowadzącego zakonny kantor na miejscu dawnej komandorii. Surian udał się co koń wyskoczy do Wrocławia, by jak najszybciej przekazać długo oczekiwaną wieść o zgonie legnickiego tyrana. Wysupłał na koniec z sakwy doskonale mi znany klejnot. Maleńkie rubiny zalśniły złowieszczymi, krwawymi błyskami w oczodołach srebrnej czaszki, kiedy wręczał mi pierścień.
– To twoja własność, nieprawdaż, mistrzu? – zapytał z krzywym uśmiechem. – Pomyślałem, że ci jeszcze posłuży. Inne kosztowności zachowałem dla siebie jako zapłatę za wszystkie upokorzenia, jakich doznawałem, służąc temu staremu łajdakowi, o którego duszę z pewnością już upomniało się piekło!
Co wyrzekłszy, splunął przez lewe ramię. Oprócz wieści dobrych, iż nasze sekretne zabiegi odniosły pożądany skutek, miał jednak także nowinę, która wielce mnie zasmuciła. Mój preceptor lat dziecinnych i mistrz, zawsze mi życzliwy Ludwik z Lówenbergu, także ciężko zachorzał, nie wiadomo, czy pod wpływem panującej wszędzie plagi, czy też od spożytych parokrotnie aptekarskich słodyczy, którymi go Rogatka częstował. Na pewno zawarta w łakociach dawka arszeniku mogła tym bardziej podkopać siły i tak już steranego, niemłodego ciała. Wiadomość ta bardzo mnie poruszyła. Nakazałem wesołemu i gadatliwemu Rusinowi odprowadzić naszego gościa do przybytku „Pod Wzgórkiem Wenery”, uznałem bowiem, że mogę polecić Suriana Jagodzie jako doskonałego opiekuna i obrońcę jej dziewcząt, potrafił bowiem nie tylko grać na lutni, ale w razie potrzeby umiał też wcale dobrze posłużyć się nożem lub puginałem, a nawet przyłożyć źle się zachowującemu gościowi, co mogłem zaobserwować przed laty w karczmie „Pod Kluczem Apostoła”. Sam natomiast zacząłem zbierać się do drogi w towarzystwie milczącego jak zawsze Litwina. Doszedłem do wniosku, że skoro Cudaczny wreszcie skonał, mogę pojechać bez przeszkód do Legnicy, nie obawiając się już aresztowania czy też sztyletu skrytobójcy.
Zastałem Ludwika w strasznym stanie. Leżał samotnie w cuchnącym odchodami barłogu, wychudzony i posiniały na licu jak Łazarz. Na mój widok uśmiechnął się blado i uniósł do góry pergaminową, niemal przezroczystą dłoń.
– Witaj, mój dawny uczniu, witaj, mistrzu Witelonie rzekł drżącym, cichym głosem. – Nie sądziłem, że właśnie ty będziesz świadkiem moich ostatnich chwil. Dopiero co ksiądz udzielił mi namaszczenia.
Z trudem wydobyłem odpowiedź ze ściśniętego gardła. Zaiste, przykro było patrzeć na jednego z najżyczliwszych mi ludzi w tak żałosnym stanie.
– Zawsze miałeś silnego ducha, mistrzu Ludwiku rzekłem w końcu, pragnąc go pocieszyć. – Umiałeś prze zwyciężać rozmaite przeciwieństwa, nawet podczas tatarskiego najazdu. Wierzę zatem, że i tym razem pokonasz trapiącą cię niemoc.
Równocześnie próbowałem podsunąć mu flaszeczkę ze wzmacniającym i uśmierzającym cierpienia kordiałem. Chory odsunął ją łagodnie od swoich pobladłych warg.
– Na nic się zdadzą twoje zaklęcia i eliksiry – oznajmił zaskakująco pogodnie. – Mój czas skończył się, wiem to doskonale. Nie mogę być już kanclerzem legnickiego księstwa, skoro poddani oskarżają mnie o współudział w matactwach i zbrodniach nieboszczyka Rogatki. Prawda, że choć starałem się sprawować swój urząd jak najsumienniej, nie potrafiłem dostatecznie wpłynąć na nie znośny charakter naszego władcy. Cudaczny nie słuchał nikogo, lecz po jego śmierci lud, jak to zwykle bywa, szuka winnego. Udało mi się wprawdzie namówić mego pana do uczynienia paru dobrych rzeczy, ale nikt już tego nie pamięta. Wszyscy wywlekają obecnie najgorsze brudy i napawają się nimi...
Po drodze do Legnicy dowiedziałem się, że zwłoki księcia znaleziono przy drodze do domu schadzek odarte z szat i poszarpane przez wilki tak, że z trudem je rozpoznano. Uciecha gawiedzi była ogromna, uznano bowiem ten straszny zgon za widomy znak kary Bożej zesłanej wreszcie na starego grzesznika. Kiedy wieziono truchło na zamek, lud opluwał je i obrzucał nieczystościami, wrzeszcząc najgorsze obelgi. Był to rzeczywiście odpowiedni koniec dla Rogatki, który odszedł, jak żył. Mój drogi Ludwik jednak niczym sobie nie zasłużył na tak złe traktowanie w ostatniej dobie swego cnotliwego żywota.
– Mam nieczyste sumienie, Ludwiku – powiedziałem, ciężko wzdychając – że namówiłem cię do wzięcia udziału w tej dworskiej krotochwili. Zaprawdę, nie zasługiwał Łysy na tak znakomitego kanclerza...
– To już przeszłość – przerwał mi dawny wychowawcą z niezmąconą słodyczą. – Nie obwiniaj się niepotrzebnie ani nie użalaj nade mną. Uczyniłeś wówczas to, co uważałeś za słuszne. Całe księstwo odetchnie teraz z ulgą. Książęcy synowie nie wdali się, na szczęście, z charakterem w okrutnego rodzica, może więc być już tylko lepiej. Udało mi się w zeszłym roku nakłonić wielkiego grzesznika, by pomyślał o przyszłym życiu i ufundował klasztor dominikanów. Zostanie w nim pochowany, a pewnie i mnie będzie dane spocząć w pobliżu.
– Czemu myślisz o pogrzebie? – zapytałem, nie umiejąc ukryć wzruszenia. – Nie żal ci opuszczać tego świata? Stwórca wyposażył go przecież w niemałe uroki.
Ludwik znów się słabo uśmiechnął.
– Nigdy nie lubiłem smakować rozkoszy tego świata tak jak ty, mój drogi Witelonie. Kiedy dałem się księciu skusić na skosztowanie paru konfektów, skończyło się to dla mnie silnymi bólami brzucha. Wiesz, że zawsze marzyłem o klasztornej celi w Henrykowie i tego jedynego pragnienia nie dane mi było ziścić. W pewnym stopniu ty właśnie to udaremniłeś. Może jednak dobrze się stało.
W mej duszy odezwał się w owej chwili złowieszczym chichotem mój opiekuńczy demon.
– Zawsze widziałeś we mnie jedynie dobro – zauważyłem – wiedz jednak, że większość ludzi uważa mnie za niebezpiecznego maga, intryganta i truciciela.
Diabeł kusił mnie, aby konającego, udręczonego ciężką chorobą człowieka dobić wyznaniem całej okropnej prawdy. Z trudem się pohamowałem od powiedzenia paru zbędnych słów, kiedy spojrzałem w załzawione, poczciwe oczy mego dawnego opiekuna. Jaśniały zupełnie odmienną niż moja, niedostępną dla mnie pogodą ducha i mądrością.
– Z trudem powstrzymuję się, aby nie mówić do ciebie: mój chłopcze – szepnął umierający. – Przez wszystkie te lata pozostałeś dla mnie malcem ciężko doświadczonym przez los. Nie sądź, że byłem tak oderwany od życia, iż bym nie słyszał, co się o tobie mówiło, zwłaszcza w otoczeniu Rogatki, dla którego stałeś się w pewnej chwili pierwszym wrogiem na długiej liście. Twój traktat O na turze demonów zrobił na mnie także niemałe wrażenie i dał mi do myślenia. Zrozumiałem, że sam pragniesz ustroić się w szatę upadłego anioła, aby dumnie trwać po za dobrem i złem. Tymczasem ja widzę ciągle chłopca, który nie zaznał w dzieciństwie matczynej miłości i które go ojciec jedynie opłacał, lecz nie kochał. A na domiar złe go wziął cię potem w swoje szpony ten straszny Wolfgang z Weimaru... Nic dziwnego, że narastało w tobie poczucie krzywdy i złości na otoczenie, które zawsze traktowało ciebie jak ledwie tolerowanego przybłędę, mimo że górowałeś intelektem nad większością z napotkanych na swej drodze ludzi. Wierzę, że w głębi serca pozostałeś dobry i cnotliwy, a tylko nie sprzyjały ci okoliczności. Cóżby ci przyszło z tego, gdybyś stał się zaledwie mistrzem zła? To by znaczyło, że potrafisz tylko niszczyć, wiem jednak, iż twoją ambicją jest także budować i tworzyć. Pomyśl, ile dokonałeś: zdobyłeś znakomite wykształcenie na szacownych uniwersytetach, teraz zaś możesz spełniać chwalebne uczynki u boku młodego księcia, o którym słyszałem, że zapowiada się na wielkiego monarchę, może nawet przyszłego króla, który wreszcie okiełzna dręczący nas wszystkich chaos. Ludzie umierający mają chwile jasnowidzenia. Widzę Śląsk jako klejnot w koronie nowego, potężnego państwa...
Jego naiwność była rozbrajająca. Mimo wielu niefortunnych doświadczeń na legnickim dworze nadal wierzył, że gdzieś istnieje idealny władca, który może rządzić nie posługując się złem, bez podstępu, ucisku i przemocy. Nie umiałem, a także nie chciałem powstrzymywać już dłużej zdrojów mego serca, toteż zapłakałem, żałując, iż ludzie dobrzy zawsze muszą cierpieć na tym padole najwięcej, aczkolwiek błoga niewiedza czyni ich z pewnością szczęśliwszymi ode mnie, który zdążył już zakosztować niejednego gorzkiego owocu z drzewa wiadomości dobrego i złego. Jak przez mgłę dostrzegłem, że Ludwik uniósł białą dłoń w geście błogosławieństwa. Przypadłem do jego ręki, pragnąc złożyć na niej dziękczynny pocałunek. Zastygła w jednej chwili i stała się trupio zimna. Było to prawdziwe przekleństwo mego życia, że tam, gdzie szukałem miłości, znajdowałem zazwyczaj śmierć lub rozczarowanie. Klątwa otrutego przed laty Wolfganga spełniała się z upiorną konsekwencją. Wydawało się bowiem, iż mimowolnie przyczyniłem się przecież także do przyspieszenia zgonu mistrza Ludwika.
Zejście z tego świata Bolesława Rogatki alias Okrutnego, alias Cudacznego, alias Łysego, i mego uwielbianego niegdyś mistrza Ludwika z Lówenbergu potraktowałem w myślach jako ostateczne pożegnanie ze światem młodości. Opłaciłem pochówek zmarłego kanclerza, przy czym stwierdziłem z goryczą, że w cichym, skromnym pogrzebie wzięło udział zaledwie paru bakałarzy ze szkółki przy świętym Piotrze. Nadal miałem prawo do dochodów z owej parafii i nadal pozostawałem oficjalnie opiekunem szkoły. Załatwiwszy zatem masę zaległych spraw, wróciłem przybity smutkiem do Wrocławia, obiecując sobie na przyszłość zająć się uważniej legnickim triuium z korzyścią dla uczęszczających tam żaków i wykładających nauczycieli. Bernard z Kamieńca przyzywał mnie niecierpliwym listem do szybkiego powrotu, znalazł bowiem wreszcie narzeczoną dla księcia.
Zanim jednak opowiem o książęcym weselu, muszę napisać o paru pogrzebach. Dziwne fatum sprawiło, że w następnym roku zmarło jeszcze dwóch Bolesławów z rodu Piastów, jeden w Kaliszu, a drugi w Krakowie. Wiem, że opowiadano później, jakobym owe zgony przyspieszył, przysięgam jednak, że tym razem zdarzyło się to czystym przypadkiem i nie wyręczyłem Kostuchy w jej zbożnym dziele koszenia głów zarówno wielkich książąt, jak i zwyczajnych plebejuszy.
Nie pisałem dotychczas zbyt wiele o wielkopolskim Bolesławie Pobożnym, którego nie miałem okazji spotkać ani nawet zobaczyć osobiście. Mówiono, że w pełni zasłużył na swój przydomek, chociaż bowiem nie przewyższył w ascetycznych praktykach starszego brata, to jednak pod wpływem węgierskiej żony Jolanty lubił ponoć przesiadywać nad świętymi księgami i rozpamiętywać owe stare żydowskie legendy. Rycerze mieli mu to za złe i wyśmiewali księcia, iż potrafił całymi wieczorami ślęczeć nad pobożną lekturą przy świecach, zamiast ucztować i obłapiać hoże dworki swej żony, zachowywał się więc raczej na podobieństwo mnicha niż wojownika. Potrafił jednak dzielnie walczyć z Pomorzanami i Brandenburczykami, a po zwycięstwie nad tymi ostatnimi zyskał nawet u kronikarzy zaszczytny tytuł Maximus Triumphator de Theutonicus. W kwietniu Roku Pańskiego tysiąc dwieście siedemdziesiątego dziewiątego, czując zbliżającą się śmierć, wezwał przed swoje oblicze bratanka, Przemyśla Pogrobowca, i oddał mu we władanie całą Wielkopolskę oraz powierzył opiekę nad wdową i córkami. Najstarsza z nich, Elżbieta, była już zresztą poślubiona synowi Rogatki, Henrykowi Brzuchatemu, średnia, Jadwiga, miała zostać w przyszłości żoną kujawskiego karła, Władysława, najmłodsza zaś, Anna, wstąpiła do gnieźnieńskich klarysek w ślad za swoją matką. Księżna wdowa nie była wprawdzie aż tak gorliwa w dewocji, jak jej rodzona siostra, Kinga, tym niemniej podobnie jak ona chadzała w aurze wielkiej świątobliwości. Zanim jednak zamknęła się za nią klasztorna furta, udała się do Krakowa, wspomóc najbliższą krewniaczkę, której małżonek takoż ciężko zaniemógł.
Bolesław Wstydliwy zmarł na początku grudnia tego samego roku. Wcześniej chorował długo ten władca słabowity na ciele i umyśle, czysty, skromny i łagodny, stróż kościelnych swobód i dobrodziej wszystkich zakonów, ale także człek lekkomyślny, sędzia niesprawiedliwy i zdzierca poddanych, którego panowanie było jednym pasmem nieszczęść i rozmaitych klęsk. Zdumiewała wszystkich uległość wobec szalonej węgierskiej małżonki, która chociaż nie chciała nawet oglądać gołej nogi czy ręki poślubionego sobie mężczyzny, musiała go jednak kochać na swój sposób, albowiem trwała przy łożu boleści całymi dniami i nocami, nie jedząc prawie i nie śpiąc. Kiedy przeniesiono zwłoki książęce do kościoła franciszkańskiego, gdzie zakonnicy śpiewali nad nimi egzekwie, Kinga i Jolanta rozdarły na pół przesiąknięte śmiertelnym potem prześcieradło nieboszczyka i nakrywszy głowy tymi brudnymi płachtami, szły tak przez cały chór na nocne modły. Rankiem zasłona Kunegundy zzieleniała od łez, zapewne więc księżna wylała obfite zdroje serca po stracie niewydarzonego małżonka. Została potem klaryską w Sączu, gdzie nadal męczyła otoczenie przesadnymi objawami dewocji i prześladowała swą działalnością miejscowe nierządnice, które osobiście porywała z domów rozpusty i zawoziła przemocą do klasztoru, by tam pokutowały. Pomawiano ją ponadto o grzeszne stosunki ze spowiednikiem Boguchwałem, ale to już całkiem inna historia.
Następcą Wstydliwego został, zgodnie z jego ostatnią wolą, ulubiony krewniak, sieradzki Leszek Czarny, który chociaż pogodził się oficjalnie pod wpływem zmarłego małopolskiego władcy z niezaspokojoną Gryfina, to jednak nic nie wskazywało na to, aby zdolny był spłodzić z nią dziedzica, mimo zażywania wielu rozmaitych medykamentów i podejmowania innych starań. Miałem w przyszłości przerwać niewidzialne więzy, krępujące ducha i ciało nieszczęsnego męża, opowiem jednak o tym, gdy nadejdzie właściwa pora.
Kiedy wróciłem do Wrocławia, zastałem przygotowywanie weselnych uroczystości już w pełnym toku. Musiałem przyznać, że Bernard z Kamieńca gorliwie wziął się do dzieła ożenienia naszego pana. Wyznał mi przy okazji, że początkowo myślał o córce margrabiego Ottona Długiego, co się zwała Matylda i była ponoć prześliczną dzieweczką. Zrezygnował jednak z tego pomysłu, albowiem kandydatka nie doszła jeszcze do lat sprawnych, książę Henryk zaś potrzebował zdrowej panny mniej więcej w swoim wieku, z którą mógłby spłodzić dziedzica księstwa, a w przyszłości może także nie tylko księstwa. Ponadto wyrachowany Brandenburczyk nadal domagał się prawem kaduka wypłaty sześciu tysięcy grzywien za zamek Krosno, którą to sumę z pewnością kazałby sobie policzyć na poczet posagu nadobnej latorośli. Polscy rycerze i wielmoże woleliby zapewne także widzieć u boku swego władcy swojaczkę, nie zaś cudzoziemkę, zważywszy, że chodziło o przyszłą królową Polski. Po długich poszukiwaniach i zasięgnięciu porad z różnych stron, obrotny Sas odczuł w pewnej chwili, jakby spłynęło nań coś w rodzaju olśnienia. Przyszła żona Henryka była dosłownie pod ręką, tak blisko, że do tej pory nikt jej nie zauważył. Nikt, z wyjątkiem wytrawnego łużyckiego dyplomaty.
Jedyna córka Władysława Opolskiego, Konstancja, pozostawała wciąż niezamężna, chociaż była o parę lat starsza od naszego panicza. Bernard zdołał przekonać jej ojca, że skoro ani on, ani żaden z jego synów nie ma co liczyć na objęcie krakowskiego tronu, może w przyszłości uda się ta sztuka wielce obiecującemu zięciowi, który po klęsce uprzedniego protektora zyskał nowego w zwycięskim królu Niemiec. Opolski książę, człek bystry i praktyczny, dał posłuch owym kalkulacjom, tym bardziej, że w owym czasie pokusił się o zagarnięcie ziemi opawskiej, czym spowodował, że królewski bastard Mikołaj i królowa wdowa poskarżyli się nań Habsburgowi. Perspektywa sojuszu obu księstw w celu przyszłego wchłonięcia Małopolski, a może także podporządkowania innych dzielnic, zdawała się korzystna dla obu stron. Układając ślubną intercyzę, uzgodniono przy okazji, że zaraz po weselu książę Henryk i jego teść udadzą się do Wiednia, aby pokłonić się królowi Rudolfowi, przy czym nasz książę miał złożyć hołd lenny z ziemi kłodzkiej, opolski zaś uregulować ostatecznie sprawę opawskiego księstwa. Nikt w każdym razie nie łudził się, że młody wrocławski pan zawiera innego rodzaju mariaż niż polityczny, jak zresztą przystało książętom.
Miałem przywilej asystowania rankiem dnia weselnego przy kąpieli księcia, doglądałem także odziewania go w paradne szaty. Zdobyłem się w pewnej chwili na odwagę i zapytałem nieśmiało, jak się Henrykowi podoba jego narzeczona. Zmroził mnie spojrzeniem od stóp do głów i odparł dosyć oschle:
– Podoba mi się, gdyż ma wielki posag, a kanclerz Bernard właściwie sporządził umowę małżeńską. Sojusz z Władysławem Opolskim to wielki zysk dla naszego księstwa. Właśnie twój przyjaciel Sas przekonał mnie, iż miłość nie może w pełni rozwinąć swych kształtów między dwojgiem małżonków, gdyż kochankowie czynią sobie wzajemnie szczodrość we wszystkim, bez żadnej zapłaty i konieczności, podczas gdy zaślubieni zobowiązani są do posłuszeństwa w realizowaniu swej woli i nie mogą sobie niczego odmawiać. Biskup Tomasz powiadał mi ostatnio, iż dzieło płodzenia dozwolone jest jedynie w małżeńskiej alkowie, podczas gdy wszelkie rozkosze na sposób nierządny Kościół zdecydowanie potępia. Znam swoje obowiązki panującego i wypełnię je z honorem, tak jak się tego wszyscy spodziewacie. Konstancja jest wprawdzie związana ze mną bliskim powinowactwem, nie jest ono jednak aż tak bliskie, aby się z tego powodu nie żenić. Kiedy natomiast przestanie podobać mi się ów związek, uzyskamy łatwo papieską dyspensę na rozwód z powodu kazirodztwa.
Nic na to nie odrzekłem, doskonale rozumiejąc powody, dla których pan młody wyrażał się tak opryskliwie o narzuconej mu oblubienicy. Mogłem obejrzeć ją sobie przez uchylone sekretne drzwiczki do niewieścich komnat. Istotnie, Konstancja nie grzeszyła specjalnie urodą, jak większość dziewek z linii opolskiej. Mężczyźni zresztą także nie przedstawiali się pod tym względem szczególnie imponująco. Dzieweczka była niewysoka, wątła, dziwnie sucha i chuda jak na przyszłą matkę, a w mizernej trójkątnej twarzyczce zwracały przede wszystkim uwagę wyłupiaste, bladoniebieskie oczy. Szarawej barwy, liche włosy dopełniały obrazu całości. Mówiono, iż zahukana przez ojca i czterech braci, broniła się przed ich męską brutalnością wyniosłą dumą i ostentacyjną dewocją. Nic dziwnego, że owo małżeństwo z pewnością nie było naszemu pięknemu paniczowi po sercu. Miał do czynienia z brzydką, bogatą dziedziczką, u boku której żaden mężczyzna nie czułby się szczęśliwy, choćby był nawet aniołem. Zdawał sobie jednak sprawę z faktu, że ślubne jarzmo niewiele ma wspólnego z przyjemnością, zwłaszcza gdy chodzi o koligacje dynastyczne. Przeczuwałem zatem, iż rezydentki przybytku Jagody dalej cieszyć się będą jego szczególnymi względami. Podsłuchałem kiedyś „Pod Wzgórkiem Wenery”, jak jedna z dziewek zwierzała się z nocy spędzonej w sypialni księcia swej zaufanej powiernicy, wiedźmie Pochyłej. Nadstawiłem zwłaszcza uszu, kiedy zorientowałem się, że mówi także o mnie:
– Najpierw ten straszny człowiek w czerni mierzy cię wzrokiem, jakby przenikał złymi oczyma ciebie całą, ciało i duszę na wskroś. Potem daje do ręki kaganek i każe iść krętymi schodami wysoko na górę, aż wreszcie zaufany pokój owiec uchyla drzwi do sypialni księcia. Czeka tam na łożu najpiękniejszy młodzieniec, jakiego w życiu widziałaś. Nic nie przesłania jego cudownej nagości. Jest jak anioł albo jakiś pogański bożek. Uśmiecha się łagodnie, odsłaniając mlecznobiałe, nieco drapieżne zęby, ujmuje twoją dłoń i przemawia do ciebie czule słowami, jakich nigdy nie usłyszałaś od żadnego z klientów, nawet tych bardzo bogatych. Poi cię najlepszym w świecie winem i delikatnie obejmując silnymi ramionami, układa na łożu. Pocałunek, jakim cię wtedy obdarza, jest jak żywy płomień, żar, co oblewa cię całą. Płoniesz tym ogniem, a równocześnie fruniesz w myślach wysoko, niczym gołębica w objęciach słońca. Wznosisz się coraz wyżej i wyżej, kiedy obdarza cię swoją męskością, gwałtowny i nienasycony. Czujesz się wniebowzięta, gdyż zażywa z tobą rozkoszy złotowłosy, promienny bóg. Inni mężczyźni, ba, cały świat zdają się przy tym niczym. Wreszcie opadasz wyczerpana na łoże, on zaś śmieje się radośnie i składa na twej piersi ostatni pocałunek. Schodzisz potem w dół ciemnymi schodami półprzytomna, oszołomiona, niepewna, kim jesteś i gdzie się znajdujesz. Na dole czeka znowu ten okropny stary czarodziej, który mówi tylko surowo: „Zadowoliłaś dziś mego pana, więc staraj się dalej, mała łajdaczko...” Potem wciska ci do ręki zapłatę, ty jednak wiesz, że sakiewka nie ma żadnego znaczenia. Przeżyłaś tej nocy najlepsze, co mogłaś przeżyć w swoim nędznym, nic nie znaczącym żywocie.
Należało wątpić, czy książęca oblubienica z równym zapałem będzie opisywać swoją noc poślubną. Musiałem jednak stwierdzić, że przy pewnej dozie dobrej woli panna młoda była do zaakceptowania. Jechała na koniu pod dziewiczo białym baldachimem, dzierżonym z czterech stron przez braci, Mieszka, Kazimierza, Bolesława i Przemyśla. Ojciec trzymał jej drobną rączkę, jadąc obok. Z rozpuszczonym włosem, umajonym świeżo zakwitłymi, kwietniowymi pąkami, w strojnej sukni i opończy podbitej lisimi ogonami, nie prezentowała się z pewnej odległości najgorzej. Kiedy jednak zsiadła przed kościołem ze swojej klaczy można było odnieść wrażenie, że szumna ślubna szata zupełnie do niej nie pasuje, poruszała się w niej bowiem dosyć niezdarnie, jakby ktoś przemocą założył na nią nieodpowiedni strój. Zgodnie z obyczajem roniła łzy, trudno orzec, czy z żalu za utraconym domem rodzicielskim, czy też z radości, iż wyrywa się oto spod tyranii najbliższych krewniaków, zyskując najlepszą z możliwych partię. Z zapuchniętymi od płaczu oczyma wyglądała w każdym razie przy Henryku jak szara zastraszona kurka przy dumnym złotopiórym orle.
Przyszła teściowa, wielkopolska Eufemia, jadąca na ozdobionym jedliną wozie wraz z druhnami i szwagierką Eufrozyną, również zanosiła się szlochem, jak to mają we zwyczaju wszystkie stare białogłowy na rodzinnych, a nawet cudzych ślubach. Wlepiała załzawione źrenice w pana młodego i powtarzała bez przerwy:
– Śliczna z was para, dziateczki miłe...
Dawno nie widziana księżna trucicielka posłała mi, zsiadając z wozu, porozumiewawczy uśmiech i wielce wymowne spojrzenie. Zrozumiałem, że jej wrażenia z owej uroczystości są podobne moim. Nie miałem jednak czasu nad tym się zastanawiać, gdyż rozpoczynały się właśnie ślubne ceremonie.
Książę Henryk oczekiwał na oblubienicę przed bramą katedry w towarzystwie wojewody Nankera, który w owej chwili zastępował dawno zmarłego ojca. Z pewnością, gdyby nie szczególny splot okoliczności, na jego miejscu znajdowałby się dostojny nieboszczyk, król Przemysł Ottokar. Biskup Tomasz pobłogosławił obrączki, potem Bernard z Kamieńca głośno odczytał przedślubną umowę, później nastąpiła wymiana słów zgody między narzeczonymi. Wówczas Władysław Opolski, trzymając ciągle prawą dłoń swojej córki, mocno zaciśniętą na znak, że jest jeszcze dziewicą, przekazał ją w ręce pana młodego jako prawowitą małżonkę. Oblubieniec nałożył następnie obrączkę na trzy paluszki jej prawicy w imię Ojca, Syna i Ducha Świętego, po czym osadził ją na serdecznym palcu lewej dłoni, mówiąc:
– Tym pierścieniem poślubiam cię, tym złotem cię zaszczycam, tym wianem cię obdarzam.
Zebrany przed katedrą tłum wybuchnął głośnym aplauzem, kiedy panna młoda padła księciu do stóp na znak uległości wobec swego małżonka i pana. Małżonkowie weszli do katedry odebrać błogosławieństwo pod baldachimem i wysłuchać mszy. Byłem tego świadkiem w całym tłumie krewnych i dworzan. Widziałem, że wierny druh naszego pana, miecznik Ottokar ze Styrii, pobladł i zachwiał się na nogach w straszliwej duchocie i ścisku, zapewne zresztą nie wydobrzał jeszcze zupełnie z odniesionych stosunkowo niedawno ran. Wyprowadzono go w końcu na powietrze, gdzie w miarę szybko doszedł do siebie. Podczas biesiady na zamku dziarsko tańcował z dworkami i przechwalał się, że ma pomysł na nową pieśń weselną. Szymon Gallik popatrywał nawet na niego z zazdrością, z pewnością źle znosząc swą podrzędną rolę na wrocławskim dworze. Zadbaliśmy razem z Bernardem, aby po śmierci czeskiego króla waloński rycerz nie powrócił już u boku księcia do swego poprzedniego znaczenia. Henryk nadawał mu i jego bratu kolejne tytuły i dobra, starając się jednak, za naszą radą, odsunąć byłego palatyna jak najdalej od siebie.
Podczas uroczystej mszy biskup Tomasz zaskoczył niemal wszystkich dosyć niestosownym kazaniem. Piszę „niemal”, gdyż ani ja, ani kanclerz księstwa i pozostali notariusze nie byliśmy bynajmniej zdziwieni tonem owej homilii. Kościelny dostojnik, upatrując ciągle we mnie swego sojusznika, już parokrotnie zwracał się w imieniu klasztoru dominikanów o zwrot „wypożyczonej” stamtąd przez nas sumy dziewięćdziesięciu grzywien na krucjatę, który to depozyt, jak czytelnik zapewne pamięta, poszedł w całości na urządzenie znienawidzonego przez duchownych turnieju. Dwa razy zadowolił się hierarcha wykrętną odpowiedzią, za trzecim jednak zaczął straszyć nas karą Bożą i skargą do samego papieża. Rzecz jasna, nie ośmieliliśmy się niepokoić naszego księcia taką drobnostką, mając nadzieję, że sprawa sama się jakoś ułoży. Krewki biskup jednak najwyraźniej nie zamierzał rezygnować ze swoich prerogatyw i obrony słusznej w jego mniemaniu sprawy. Komentując przytoczony wcześniej fragment Ewangelii o synu marnotrawnym, zaczął w ostrych słowach atakować wszelkie dworskie uroczystości, wreszcie zepsute obyczaje władców, aż zagrzmiał na koniec gwałtowną filipiką:
– Nie są to tacy książęta, którzy chcieliby bronić wdowy i sieroty, zgodnie z Bożym przykazaniem, lecz raczej niczym złodzieje i łotry pragną je ograbiać z ich dóbr. Jeśli zaś nie czynią tego osobiście, tym szpetniej pozwalają to czynić innym, ochraniając ich w swej złośliwości. Gdy bowiem łupieżcom popuści się cugli, tym bardziej zuchwale będą dopuszczać się występków i zbrodni. Niech jednak nie wątpią tacy władcy, kimkolwiek by byli, że w końcu albo oni sami zostaną ograbieni, albo też ich dziedzice.
I co więcej, jeśli nie będą czynić pokuty i nie zwrócą dóbr zawłaszczonych, nie ujdą Boskiej kary i wiecznego potępienia!
Ujrzałem na spokojnym zazwyczaj obliczu Henryka z trudem powściąganą urazę, a jego dwaj kuzyni, Henryk Głogowski i Przemysł Pogrobowiec, nie kryli wręcz oburzenia. Wszyscy Piastowie żyli w końcu jak każdy wielki ród rycerski i nie różnili się w tym względzie od innych dynastii. Trzymali się swej ojcowizny, uzgadniali spłaty rodzinne, wyrównujące wartość uszczuplonych przez zaborczych krewnych dzielnic, wymieniali ziemie między sobą, niekiedy zachowywali współrządzenie jako bracia niedzielni. Żyli w zgodzie lub niezgodzie, wyrywali sobie czasem wzajemnie swe działy, dochodzili swych roszczeń, powołując się na starszeństwo i stopień pokrewieństwa. Stryjowie narzucali opiekę bratankom, czasem wujowie siostrzeńcom. Żenili synów, wydawali córki, tworząc nowe więzi rodzinne i sojusze, nabywając nowe prawa i tytuły własności. Często też, niestety, łamali i deptali wszelkie prawa i obyczaje Boskie i ludzkie, siłą wymuszali posłuch w rodzinie i uległość poddanych, jak na władców przystało. Znali jednak swoje miejsce przyrodzonych panów tej ziemi i tak otwarte poniewieranie ich czci przez jakiegoś klechę, choćby nawet biskupa, musiało ich głęboko obrazić. Pradziad naszego księcia, chwalebnej pamięci Henryk Brodaty, zwykł był mawiać w podobnych przypadkach:
– Im wynioślejsze ponad innymi zajmujemy miejsce w naszym księstwie, tym bardziej oczy wszystkich ku nam się zwracają. Przeto zamysły i prawa wszystkich poddanych naszej władzy dla swojej wieczystej trwałości baczyć muszą na nasze „chcieć” lub nasze „nie chcieć”.
Byłem pewien, że młody Henryk dobrze pamiętał te słowa, które mu kiedyś powtórzyłem. Kiedy państwo młodzi z orszakiem opuścili katedrę, oblubieniec wypatrzył mnie w tłumie dworzan i przyzwał do siebie niecierpliwym skinieniem. Widać było, że z trudem panował nad sobą: usta miał zaciśnięte, twarz ściągniętą złością, błękitne oczy ciskały błyskawice.
– Nie sądzisz, mistrzu Witelonie, że ten fanatyczny klecha posunął się dziś za daleko? – zapytał rozdrażnionym tonem, nie bacząc, iż ktoś może usłyszeć.
– Zapewne wielebny przesadził w ferworze swej przemowy – odparłem, ostrożnie ważąc słowa – sądzę jednak, że nie miał na myśli waszej książęcej miłości, lecz twego bezbożnego, zmarłego w niesławie stryja, Bolesława Rogatkę.
– Bez względu na błędy moich krewniaków, żyjących czy nie żyjących, nikt nie dał mu prawa, aby publicznie spotwarzał nasz ród przed motłochem – oznajmił cierpko monarcha. – Gdyby był rycerzem, wyzwałbym go na udeptaną ziemię, aby się ze mną zmierzył w Bożym sądzie na kopie i miecze. Chociaż pochodzi z Zarębów, pozostaje dla mnie marnym klechą o niewyparzonej gębie, na którego szkoda nawet kija któregoś z moich pachołków. Przekaż, proszę, strażom moją wolę, iż nie życzymy sobie widzieć biskupa na weselnej uczcie.
Pokiwałem głową, z trudem ukrywając wyraz zadowolenia, cisnący się na me oblicze, zauważając kątem oka wyraz aprobaty na twarzach przysłuchujących się naszej rozmowie piastowskich krewnych i powinowatych.
– Panie mój, żaden kapłan nie zrozumiał nigdy jeszcze księcia – oznajmiłem sentencjonalnie – tak jak żaden papież nie mógł się pogodzić z władzą cesarską.
Książę spojrzał mi w oczy bystro i przenikliwie, ale nic już więcej nie rzekł. Odszedłem, wielce ubawiony faktem, że udało mi się sprowokować zakulisowo konflikt między władzą duchową a świecką, z czego miałem zamiar wyciągnąć w przyszłości niemałe korzyści. Przekazałem najświeższą nowinę Bernardowi z Kamieńca, który także zatarł ręce z satysfakcją.
– Teraz będzie słuchał nas, a nie księży – stwierdził, mrugając do mnie porozumiewawczo. – Na pewno nie zostanie królem klechów.
Kiedy wszyscy siadali już do weselnej uczty, podeszła do mnie księżna Eufrozyna, jedna z nielicznych niewiast, którą mogłem czcić i poważać jako bratnią mi duchem istotę. Chociaż od naszego pierwszego spotkania upłynęło prawie dwadzieścia lat, nadal zachowała niezagasły żar w swoich mądrych, smoliście czarnych oczach. Wiek dodał jej tylko pewności siebie, poruszała się też bardziej majestatycznie. Wspaniała suknia w morskim odcieniu przydawała wielkiej damie powabu. Towarzyszył jej uderzająco piękny i znacznie młodszy rycerz Żywan, zielonooki, z bujnym, pięknie trefionym, bursztynowym włosem do pasa. Pomorzanin wodził za swą panią zauroczonym spojrzeniem, równocześnie patrząc bazyliszkowym okiem na każdego kręcącego się w pobliżu mężczyznę, w tym również, niestety, na mnie. Zapewne przybył tutaj jako rycerski towarzysz z rozkazu jej drugiego małżonka, była bowiem od czterech lat poślubiona księciu gdańskiemu. Będąc w coraz lepszym humorze, zaśmiałem się w duchu nad ślepotą starych mężów, którzy nieraz sami wpychają nienasyconą małżonkę w ramiona sprytnego i powabnego pachołka.
– No, proszę, stary przyjacielu – oznajmiła księżna łaskawie, podając mi dłoń do ucałowania – kiedy cię żegna łam, byłeś tylko zwykłym notariuszem, handlującym pokątnie podejrzanymi eliksirami, a teraz... Uważnie słuchałam, co się szepcze o tobie po kątach. Jedni się zachwycają, inni pomawiają o najgorsze rzeczy, ale wszyscy patrzą na ciebie z zazdrością. Stałeś się najważniejszą osobą w księstwie, nie piastując żadnego dworskiego urzędu. Najbliższym doradcą młodego księcia. Ciekawe, dokąd cię jeszcze zaprowadzi twój niezwykły los, człowieku samotny i tajemniczy.
Chociaż mówiła to z wyraźną sympatią, nie zwracając w ogóle uwagi na groźne miny swego młodego cerbera, wyczułem w jej głosie subtelny odcień ironii. W oczach jej dostrzegłem łobuzerskie ogniki, które przypomniały mi dawne lata. Na wszelki wypadek wolałem zmienić temat.
– Przybyłaś do nas tutaj aż z Gdańska, księżno? spytałem tonem dyplomaty. – Nie obawiałaś się niebezpieczeństw tak dalekiej podróży?
Eufrozyna nadal się uśmiechała promiennie, ale w jej oczach dostrzegłem gorycz.
– Dość już miałam kujawskich opowieści, że Bóg mnie pokarał pierworodnym karłem – syknęła. – Uciekłam na Pomorze, oddając rękę księciu, którego swoi zwą Mszczujem, wy go nazywacie Mściwojem, a Teutonowie Mestwinem. Nosząc potrójne miano, sam nie wie, kim do końca jest, toteż miota się ciągle między Wielkopolską a Brandenburgią. Mam też szczęście do mężów wadzących się ze wszystkimi krewnymi... Pomorzanie są dobrzy jako piraci i najemnicy, ale w polityce są jeszcze zupełnymi dziećmi.
Wiesz – dodała poufale, ściszając głos – cztery lata na Po morzu to rzeczywiście bardzo długo i sama się sobie dziwię, że wytrzymałam aż tyle...
Musieliśmy przerwać tę jakże interesującą rozmowę, gdyż podbiegł do mnie chłopaczek z rybałtowskiego zespołu z wieścią, że za chwilę rozpocznie spektakl teatrzyk Dzika z Jaskulan. Nie wspomniałem chyba jeszcze dotąd, że przywiozłem w swoim czasie z Krakowa odpis Żywota świętego Stanisława, spisanego przez dominikanina, Wincentego z Kielc. Namówiłem rybałtów, aby dla uświetnienia weselnych obrzędów wystawili na tej podstawie misterium o występnym władcy i zamordowanym biskupie. Wobec dzisiejszego niefortunnego kazania biskupa Tomasza spektakl nabierał wprawdzie dwuznacznej wymowy, nie martwiłem się tym jednak zbytnio, mając w pamięci kończące go słowa.
Komedianci wywiązali się ze swego zadania wspaniale, budząc uzasadniony podziw dostojnej publiczności. Damom niezmiernie podobał się przystojny Przemko z Dąbrowy w roli okrutnego, ale i na swój sposób wielkiego Bolesława Śmiałego. Znacznie gorzej, a nawet nieco śmiesznie wypadł stary Dzik jako świątobliwy męczennik, bełkotał bowiem swoje kwestie, z wielkim trudem obracając plączącym się językiem w bezzębnych ustach. Większość widzów wzdrygnęła się, widząc, jak sceniczny monarcha rzucił się z wściekłością na dostojnego biskupa i porąbał go mieczem. Oblicza Konstancji i Ludgardy, żony wielkopolskiego Przemyśla, pokryły się bladością, oczy wrażliwych niewiast napełniły się łzami, natomiast ich małżonkowie spoglądali na ową kaźń z rodzajem okrutnej satysfakcji, podobnie jak zawsze ponury i milczący Henryk Głogowski. Nie zawiodły pęcherze wypełnione świńską krwią, które pękły w odpowiednim momencie, zalewając obficie czerwoną juchą biskupie truchło. Prawdziwa jednak niespodzianka czekała wszystkich w finale. Na scenę wyszedł przepiękny Michałko z Sieczkowa w kostiumie Michała Archanioła i wznosząc w górę drewniany miecz, łudząco podobny do oręża naszego księcia, zagrzmiał donośnie, męskim, basowym głosem:
– Tak jak Bolesław Śmiały pociął ciało męczennika na szereg części i kazał je rozproszyć, tak Pan nasz królestwo rozerwał i zezwolił na to, że szereg książąt w nim panuje, i jak to na skutek grzechów naszych dziś widzimy, wydał potężną niegdyś monarchię na niszczenie i trapienie przez różnych sąsiadów. Lecz tak jak potęga Boża najświętsze ciało biskupa połączyła w całość i świętość jego specjalnymi znakami i cudami objawiła, tak w przyszłości na skutek jego zasług podzielonemu królestwu przywróci dawną jedność, umocni sprawiedliwością, ukoronuje sławą i czcią. Bóg bowiem, któremu przyszłość jest znana i ogląda skutki grzechów ojców w trzecim i czwartym pokoleniu synów, sam jeden wie, kiedy zmiłuje się nad Polakami i zniesie ich rozbicie, a do tego czasu wszystkie insygnia królewskie, a mianowicie koronę Chrobrego, jego berło i świętą włócznię, przechowuje w skarbcu katedry w Krakowie, który jest miastem i siedzibą królewską do tej chwili, w której pojawi się ów mąż wezwany przez Boga niczym nowy Aron i na którego te insygnia czekają.
Przez biesiadną salę przebiegło westchnienie, od którego, zdawałoby się, przygasły nagle rzęsiste dotychczas światła licznych świec i pochodni. Po długiej chwili całkowitego milczenia mój słodki książę wstał ze swego tronu i zaczął klaskać z poważną miną, czym sprawił, że inni przyłączyli się doń z zapałem. Komediantom udało się sprawić, że cudne oblicze Henryka jaśniało niezwykłym, nadludzkim niemal natchnieniem. Kiedy ujął za rękę swoją małżonkę, aby poprowadzić ją do łożnicy, cały dwór nagle, jakby tknięty jedną myślą, rzucił się na kolana. Uczynili tak nawet jego teść, szwagrowie i kuzyni. Zaprawdę, wszyscy chyba odczuli w tym momencie, że mają przed sobą przyszłego monarchę, który przywróci w Polsce potęgę dawnych królów. Była to zaiste wzniosła, niezapomniana chwila.
– Probus! – krzyknęli z entuzjazmem rycerze, coraz częściej bowiem imię miecza używane było między poddanymi jako przydomek naszego władcy, który w pamięci potomnych zapisać się miał jako Henryk Prawy.
Kiedy szliśmy wszyscy w pokładzinowym pochodzie, Bernard z Kamieńca chwycił mnie za rękaw i przepychając się przez ciżbę dworaków, postarał się znaleźć jak najbliżej pana młodego, odsuwając na bok krewniaków, prawiących mu przyjazne i rubaszne docinki na temat czekającego go małżeńskiego obowiązku. Dał mi znak, abym się odezwał, co też uczyniłem niezwłocznie.
– Widziałeś, wasza książęca miłość, iż dla wszystkich stało się jasne, że jesteś Bożym wybrańcem i pomazańcem – szepnąłem mu do ucha. – Twoi krewni ugną przed tobą kolana w Krakowie, a karki podłych wrogów przygnieciesz do ziemi swoją mocarną stopą.
– Masz przy sobie przyszłą królową, panie – wtórował mi z drugiej strony obrotny Sas. – Kiedy oboje przywdziejecie korony w wawelskiej katedrze i spłodzicie godnego dziedzica, z pewnością nie zapomnisz, kto jest największą podporą twego tronu i kto wspierał cię zawsze w owych wielkich zamysłach – zakończył, mrugając do mnie porozumiewawczo.
Henryk, słuchając nas, nic nam nie odpowiadał, uśmiechał się tylko tajemniczo, wyraźnie nad czymś zadumany.
Miałem nadzieję, iż marzy o swojej przyszłej chwale w majestacie wskrzeszonego królestwa.
Kanclerz, będący wszak proboszczem miśnieńskiej katedry, zastąpił w komnacie sypialnej nieobecnego biskupa Tomasza. Pokropił wodą święconą izbę i okadził łoże, wielkim głosem wołając:
– Boże Abrahama, Izaaka i Jakuba, pobłogosław tę młodą parę i zasiej w ich sercach nasienie wiekuistego żywota, a niechaj łono niewiasty stanie się bramą dla nowego istnienia.
– Amen – przytaknęli wszyscy pobożnie i opuścili komnatę.
W biesiadnej sali zapanował tymczasem całkiem hulaszczy nastrój. Podchmielone staruchy śpiewały prastarą, sprośną piosnkę o chmielu, młodzież wywijała nogami i ramionami w szalonych tańcach do wtóru grającej skocznie, od ucha nieśmiertelnej kapeli Jorgi. Chłopak grający na wioli, którego urodę tak niegdyś podziwiałem, postarzał się jednak tymczasem mocno i zbrzydł. Rozglądałem się za Eufrozyną, pragnąc dokończyć z nią przerwaną nagle rozmowę, ale zniknęła mi z oczu, chociaż zauważyłem nie odstępującego jej dotychczas na krok pomorskiego wojownika, jak gracko obracał wśród pląsów młodziutką i ładniutką dworkę. Kiedy już miałem opuścić ucztę, uczepili się nagle moich łokci Milena i Michał, wyraźnie strwożeni i zakłopotani. Jak to zwykle bywa w takich razach, pierwsza zdobyła się na odwagę dziewczyna.
– Nie wiem, jak ci to wyznać, wielki nasz dobrodzieju – rzekła, wylewając na zawołanie wielkie strumienie łez, jak na wychowankę komediantów przystało. – Cały nasz teatr kocha ciebie za wielką dla nas życzliwość...
A zwłaszcza moje denary kochają, dodałem w duchu z przekąsem, domyślając się dalszego ciągu.
– Nasz słodki Michaś, którego darzysz tak wspaniałą przyjaźnią – ciągnęła, szlochając frenetycznie – i który ciebie także miłuje jak syn ojca, uznał jednak, że pora się ustatkować.
– Dzik z Jaskulan coraz bardziej słabnie, mój miły panie – wtrącił Michał, w którego orzechowych oczach także zalśniły łzy. – Niezdolny już jest do prowadzenia teatru ani do występowania na scenie, jak sam to dzisiaj widziałeś. Ktoś powinien przejąć ten rodzinny interes.
– Jakże ja, słaba, głupia dziewka, mogłam się oprzeć temu miłemu młodzieńcowi – łkała dalej Lisica, łypiąc jednak co chwila na mnie chytrze spod oka – który podarował mi wszystkie suknie i klejnoty, co niegdyś w nich występował. Wiem, że ty mu je darowałeś, ale nie mogłam się oprzeć. Zwłaszcza kiedy mój stan począł się odmieniać...
Istotnie dopiero teraz dostrzegłem, stary głupiec, że dziewka wystroiła się w suknię i diamenty, w których kiedyś mój ukochany występował jako małżonka Piłata. Nie sposób było także nie zauważyć, iż pogrubiała znacznie w talii, a jej zawsze ogromne piersi stały się jeszcze większe. Miałem już dosyć tej próżnej gadaniny. Na wielkiej scenie dworskiego teatru odgrywano wzniosłe uczucia i wspaniałe idee, podczas gdy za kulisami kłębiły się kłamstwo, obłuda i chciwość. Uwolniłem ramiona z kurczowego uścisku dwojga młodych.
– Na wasze pytanie odpowiadam: tak – rzekłem cierpko.
– Nie zadaliśmy żadnego pytania – zdziwił się dosyć tępo mój dawny ulubieniec.
– Tak, zgadzam się, żebyście się pobrali i dali mi święty spokój razem z całym waszym przeklętym teatrem – oznajmiłem, wzruszając ramionami. – Sądzę, że w tej sytuacji nie spodziewacie się po mnie ślubnego podarku?
Wyrzekłszy te zaprawione goryczą słowa, okręciłem się na pięcie i odszedłem, pozostawiając na środku sali osłupiałych narzeczonych. Od dawna już spodziewałem się takiego zakończenia szalonej miłości do sprzedajnego rybałta, toteż moje serce nie krwawiło z rozpaczy. Ostatecznie w swoim czasie za moje pieniądze dostałem, czego chciałem. Cierpiała jednak urażona ambicja i zadraśnięta została próżność, nikt bowiem nie lubi, kiedy mu się odbiera ulubioną zdobycz. Zastanawiałem się w owej chwili, czemu zawsze odniesiony przeze mnie sukces musiał być zaprawiony odrobiną gorzkiego piołunu. Zapewne mój opiekuńczy demon dbał o to, aby w takich chwilach zanadto nie przewróciło mi się w głowie. Ruszyłem szybkim krokiem do wyjścia, a potem w stronę dworskiej stajni, aby jak najprędzej opuścić zamek i w samotności przemyśleć wszystkie zdarzenia tego niezwykłego dnia.
Kiedy jechałem cichymi, pustymi uliczkami Ołbina na swym niezawodnym Blekocie, wspomniałem list, jaki otrzymałem onegdaj od mego drogiego przyjaciela z czasów italskich, Wilhelma z Moerbecke, który rok wcześniej został w końcu biskupem swego ukochanego Koryntu. Donosił mi w nim o strasznym kataklizmie, jaki nawiedził Italię. Po tym, jak w Alpach bolońskich spadła z niebios krwawa rosa, oczywista zapowiedź kary Bożej, nastąpiło piętnastodniowe trzęsienie ziemi, które sprawiło, że zwaliło się wiele zamków razem ze wzniesieniami, na których były położone, wysokie góry zamieniły się w płaszczyzny i zrównane zostały z ziemią, nie bez klęski wielu okolicznych wsi. Siedem miast zapadło się ponoć pod ziemię razem z mieszkańcami, którzy jeszcze całe cztery dni wołali z otchłani: „Miłosierdzia, Boże, miłosierdzia!”, a nie było komu ich wspomóc ani wydobyć z przepaści.
Mój Blekot stąpał niepewnie po ulicznym błocie, mnie zaś kusiło, by dać upust nagromadzonym we mnie pokładom gniewu i żalu. Miałem ochotę znowu wygłosić straszliwe zaklęcie, jak przed wieloma laty w Legnicy, i obrócić Wrocław w perzynę, ginąc na jego gruzach. Wydawało mi się, że ziemia drży już pod kopytami mego rumaka i rozkosznie się otwiera, aby połknąć mnie i pogrzebać na wieki w swych wilgotnych czeluściach. Wizja trwała małą chwilkę i zaraz przepadła, dobrze jednak oddawała stan mego udręczonego ducha.
Kiedy przekroczyłem próg domku przy jatkach, spostrzegłem ze zdumieniem, że moi słudzy, rezydujący zazwyczaj w sieni, nie śpią i są wyraźnie podekscytowani. Gdy zapytałem o powód ich podniecenia, Litwin mruknął tylko coś w swym niezrozumiałym języku, natomiast Rusin oznajmił z tajemniczym uśmiechem, że w komnacie oczekuje mnie jakaś dama. Zdumiony i zaskoczony, zrzuciłem czym prędzej opończę i wszedłem do pracowni. Sądziłem, że jakaś spóźniona klientka będzie mi zawracać obolałą głowę swymi rodzinnymi lub miłosnymi sekretami. Moje zdziwienie pogłębiło się, kiedy we wnętrzu nie ujrzałem nikogo, a tylko usłyszałem stłumiony śmiech z alkowy. Na dawnym łożu mistrza Wolfganga spoczywała księżna Eufrozyna, wpatrująca się we mnie roziskrzonym, namiętnym spojrzeniem. Zadrżałem, widząc jej nagie ciało, na swój sposób piękne w swej dojrzałej urodzie, pełnej zachwycających krągłości i tajemniczych zakamarków.
– Pozbyłam się wreszcie mego pomorskiego stróża, podsuwając mu gładką dziewkę – wyjaśniła, zaśmiewając się, rada najwidoczniej z udanego figla. – Wy, mężczyźni, jesteście tacy bezbronni wobec niewieściej przebiegłości.
Postanowiłam spędzić z tobą parę miłych chwil, zanim wrócę na pomorskie wygnanie – dodała, wzdychając i prze ciągając się rozkosznie.
Nim zdążyłem pomyśleć, co czynię, moje dłonie same zaczęły zwlekać odzież. Niech się dzieje, co chce, pomyślałem. Oboje byliśmy w końcu dojrzałymi ludźmi, świadomymi swych grzesznych i ograniczonych natur. I oboje nie zaznaliśmy szczęścia w miłości. Tę ostatnią myśl wypowiedziałem nawet głośno.
– Och, daj spokój z mędrkowaniem, mój uczony bieda ku – szepnęła bezwstydna, szlachetnie urodzona pani. Legnij ze mną w łożu i daj się nacieszyć twą męską siłą, którą do tej pory trwoniłeś bezowocnie na chwałę Wenus i Lucyfera, jak sam mi to kiedyś rzekłeś. Oto rozkaz życzliwej ci przyjaciółki, przeklętej opolskiej wiedźmy.
Nie kazałem sobie dwa razy powtarzać tak wdzięcznego polecenia. Utonąłem w jej ramionach i po raz pierwszy zaznałem szczęścia w giętkich kobiecych oplotach. Była to noc zaiste szalona, niepodobna do innych. Nie poznawałem sam siebie, ale też nie zamierzałem już więcej zgłębiać tajemnicy mych sekretnych namiętności. Mądrość wyklętej przez zwykłych ludzi niedoszłej trucicielki i matki karłowatego potwora pozwoliła mi pozbyć się całej żałości niespełnienia, jaka przez wiele dni, miesięcy i lat nagromadziła się w mojej duszy, i wypłakać się na przystępnym kobiecym łonie.
Nad ranem szepnęła:
– Szkoda, iż jestem za stara, aby począć twego potomka, może jednak magia, która nas połączyła, wyda niezwykły owoc.
Kiedy zbudziłem się w południe dnia następnego, moja kochanka zniknęła jak piękny sen, pozostawiając jednak urocze wspomnienia. Obudziłem się rześki, w pełni sił, przepełniony chęcią do życia i jak najlepszymi nadziejami na przyszłość. Spojrzałem na migoczący na mym palcu pierścień z trupią główką i pojąłem w jednej chwili, iż nie bez przyczyny ów zabójczy klejnot powrócił na moją dłoń. Czekało mnie wiele zmagań z moim niezwykłym losem i sporo jeszcze miałem do zrobienia. Przewodnia gwiazda zaranna wzywała mnie do dalszych zadań, z których najważniejszym było ozdobienie koroną skroni mego umiłowanego księcia. Musiałem tylko jak dobry tkacz wziąć w swoje dłonie wszystkie barwne nici i utkać z nich nową misterną tkaninę, pełną wspaniałych świateł i mrocznych cieni, jedno bowiem było nieodłączne od drugiego. Z taką właśnie krzepiącą myślą rozpocząłem nowy etap mego niesamowitego żywota.
Kusi mnie, aby odwrócić kolejną kartę i kontynuować opowieść, otaczająca mą podziemną kryjówkę gęsta, nabrzmiała cisza skłania mnie jednak do zastanowienia się nad opisanymi w niniejszej księdze przypadkami i obrotami Fortuny. Kimże się stałem, dokąd zawędrowałem, czegóż dokonałem? Byłem legnickim plebanem i przełożonym bakałarzy, książęcym notariuszem i bezwstydnym stręczycielem, uczonym filozofem i nieustraszonym poszukiwaczem przygód, kanonikiem wrocławskim i dworskim intrygantem, wędrownym rybałtem i zręcznym dyplomatą, a w pewnej chwili omal nawet nie zostałem sekretarzem papieża. Zdawałoby się, iż ludzki żywot jest zbyt krótki, aby pomieścić tyle wcieleń i metamorfoz, które z pewnością zadziwiłyby samego Proteusza, gdyby mógł nań spoglądać z otchłani. Nie mając pióra na miarę Owidiusza, nie wiem, czy dobrze opisałem wszystkie moje przemiany. Uczyniłem to jednak najlepiej, jak potrafiłem, a moja wciąż niezawodna pamięć kazała mi niczego nie taić i przekazać wam całą prawdę. Teraz moje sterane wiekiem ciało domaga się wypoczynku. Przez chwilę kusiło mnie, by wyjrzeć z piwniczki na zewnątrz w nadziei, że moi prześladowcy odstąpili od dalszych poszukiwań. Zaraz jednak porzuciłem ten pomysł jako zbyt niebezpieczny. Nie wiem nawet, czy na powierzchni jest teraz dzień, czy noc i, prawdę rzekłszy, niewiele mnie to obchodzi. Mocny sen, oto czego potrzebuję. Z nowymi siłami i świeżym umysłem rozpocznę następną księgę, teraz zaś kreślę:
KONIEC KSIĘGI II
 



Kronika Witelona. Księga II
1256 – Bolesław Rogatka porywa biskupa wrocławskiego Tomasza i usiłuje porwać Konrada Głogowskiego, ale sam zostaje pojmany i zmuszony do ustępstw; synod w Łęczycy: zostaje wprowadzona reforma Kościoła, ekskomunikowanie Rogatki; narodziny Henryka Probusa, narodziny Przemyśla II.
1258 – śmierć Grzymisławy, matki Bolesława Wstydliwego; narodziny Henryka Głogowskiego.
1259 – śmierć żony Rogatki; Bolesław Wstydliwy ucieka do Leszka Czarnego przed najazdem Mongołów.
1260 – Leszek Czarny buntuje się przeciwko ojcu; narodziny Władysława Łokietka; powstanie na Żmudzi, klęska Krzyżaków nad jeziorem Durbe.
1261 – Bolesław Rogatka odbywa pokutę, poślubia księżniczkę pomorską, Eufemię.
1262 – najazd Litwinów na Mazowsze, śmierć księcia Ziemowita.
1263 – Leszek Czarny zostaje księciem ziemi sieradzkiej; na Litwie bunt i śmierć Mendoga.
1264 – wyprawa Szwarna, syna Daniela Halickiego, z Litwinami na Małopolskę.
1265 – ślub Leszka Czarnego z Gryfina.
1266 – śmierć Henryka III, młody Henryk IV Probus na dworze króla Czech, Przemyśla Ottokara II; Brandenburczycy zajmują Santok.
1267 – kanonizacja świętej Jadwigi śląskiej.
1268 – Konradyn, wnuk Fryderyka II, ścięty w Neapolu.
1270 – śmierć stryja Probusa, arcybiskupa Władysława; siódma krucjata, śmierć Ludwika Świętego.
1271 – Bolesław Rogatka usiłuje bezskutecznie porwać Konrada Głogowskiego, księżna Eufemia opuszcza dwór męża z powodu Zofii Doren; Gryfina publicznie zarzuca Leszkowi Czarnemu impotencję.
1272 – ślub Przemyśla II z Ludgardą; Bolesław Pobożny odzyskuje Gdańsk; Krzyżacy rozpoczynają budowę Malborka.
1273 – Bolesław Wstydliwy przyłącza się do stronnictwa czeskiego, przeciwko niemu buntuje się część rycerzy z biskupem Pawłem z Przemankowa na czele, których książę pokonuje pod Bogucinem; Henryk Probus wraca z Pragi na Śląsk.
1274 – sobór w Lyonie; Przemysł II buntuje się przeciw stryjowi.
1275 – Władysław Łokietek obejmuje rządy na Kujawach; Bolesław Wstydliwy godzi Leszka Czarnego z żoną.
1277 – Bolesław Rogatka porywa Henryka Probusa i pokonuje wyprawę odwetową; król czeski interweniuje jako rozjemca.
1278 – Przemysł Ottokar II ginie w bitwie z królem Rudolfem pod Suchymi Krutami; Henrykowi Probusowi nie udaje się zająć Pragi, pozbywa się jednak czeskiego zwierzchnictwa; Bolesław Pobożny zwycięża Brandenburczyków; śmierć Bolesława Rogatki.
1279 – śmierć Bolesława Pobożnego; śmierć Bolesława Wstydliwego; Leszek Czarny obejmuje rządy w Krakowie.
1280 – wyprawa Leszka Czarnego przeciwko Lwowi Halickiemu, konflikt z Pawłem z Przemankowa; Henryk Probus obiecuje cesarzowi Rudolfowi hołd w zamian za koronę; sojusz z Władysławem Opolskim, ślub z jego córką, Konstancją.
Noty biograficzne Arnold de Villanova (1235-1311), kataloński lekarz i alchemik; wykładowca w Paryżu i Montpellier, autor wielu dzieł, m.in. Różanego ogrodu filozofów.
Bernard z Kamieńca (zm. 1296), w latach 1251-1266 dworzanin Henryka Białego, od 1268 dziekan, a od 1279 prepozyt miśnieńskiej kapituły katedralnej; od 1280 kanclerz Henryka Probusa, wspierający go w konflikcie z biskupem Tomaszem i planach koronacyjnych; po śmierci księcia w 1290 na dworze króla Czech, Wacława II; w 1293 mianowany biskupem Miśni.
Bernard Zwinny (1257-1285), najmłodszy syn Bolesława Rogatki, książę na Jaworze od 1280, w Lówenbergu od 1281, zmarł bezżennie i bezpotomnie.
Bolesław Pobożny (1221-1279), syn Władysława Odonica, książę wielkopolski od 1239; walczył z Krzyżakami i Brandenburgią, odzyskując w 1272 Gdańsk i w 1278 Santok.
Bolesław II Rogatka [Łysy, Okrutny, Cudaczny] (1225-1278), syn pierworodny Henryka II Pobożnego, książę legnicki i głogowski od 1248; w 1249 utracił Ziemię Lubuską na rzecz arcybiskupa magdeburskiego.
Bolesław V Wstydliwy (1226-1279), syn Leszka Białego, książę sandomierski od 1233, krakowski od 1243; ulegał wpływom możnych i duchowieństwa, dbał o rozwój miast; małżeństwo z Kingą (1239) przyniosło Polsce sojusz z Węgrami.
Bolko Świdnicki (1254-1301), drugi syn Bolesława Rogatki, książę świdnicki od 1291, sojusznik margrabiów brandenburskich i Czechów.
Daniel Halicki (1201-1264), książę wołyński 1221-1238, halicki od 1238; za jego panowania nastąpił rozkwit Rusi Halicko-Wołyński ej; w 1254 otrzymał od papieża Innocentego IV tytuł królewski.
Eufrozyna (1230-1292), córka Kazimierza I Opolskiego i Wioli Bułgarki, od 1257 żona Kazimierza Kujawskiego, po śmierci męża w 1267 wyszła powtórnie za mąż w 1275 za księcia pomorskiego, Mściwoja II, po rozwodzie w 1288 wróciła na dwór syna, Władysława Łokietka.
Gryfina (1250-1303), córka Rościsława, pana Sławonii, siostra królowej Czech, Kunegundy, żona Leszka Czarnego od 1265, księżna sieradzka i krakowska w latach 1265-1288, po śmierci męża w 1288 otrzymała ziemię sądecką, w 1290 opowiedziała się po stronie króla czeskiego Wacława II, zapisując mu ziemię krakowską i sandomierską; od 1300 przebywała głównie na dworze praskim jako opiekunka Ryksy, córki Przemyśla II.
Henryk Głogowski (1258-1309), syn Konrada Głogowskiego, książę głogowski od 1274, wielkopolski od 1306, pretendent do polskiej korony, przeciwnik Władysława Łokietka.
Henryk III Biały (1230-1266), drugi syn Henryka Pobożnego, książę wrocławski od 1248; ojciec Henryka IV Probusa.
Henryk IV Probus (1257-1290), syn Henryka III Białego, książę wrocławski od 1270, krakowski od 1288; dążył do zjednoczenia Polski i zabiegał u papieża o zgodę na koronację.
Henryk V Brzuchacz (1250-1296), pierworodny syn Bolesława Rogatki, książę legnicki od 1278, od 1281 lennik Henryka IV Probusa, książę wrocławski od 1290.
Jan Muskata (ok. 1250-1320), biskup krakowski od 1295, stronnik czeskiego władcy, przeciwnik Władysława Łokietka, w 1311 poparł bunt wójta Alberta, po stłumieniu buntu wygnany.
Jadwiga, święta (1180-1243), żona Henryka Brodatego, księżna śląska, matka Henryka Pobożnego; protektorka klasztorów, od 1220 cysterka w Trzebnicy, kanonizowana w 1267.
Jakub Świnka (zm. 1314), arcybiskup gnieźnieński od 1283, rzecznik zjednoczenia Polski, przeciwnik żywiołu niemieckiego wśród duchowieństwa, koronował Przemyśla II i Wacława II.
Kazimierz Kujawski (1211-1267), syn Konrada Mazowieckiego, książę kujawski od 1231, łęczycki i sieradzki 1247-1260; ojciec Leszka Czarnego i Władysława Łokietka.
Konrad I Głogowski (1231-1274), trzeci syn Henryka Pobożnego, książę głogowski od 1251; sojusznik Wielkopolski i Czechów, ojciec Henryka Głogowskiego.
Kunegunda, Kinga, błogosławiona (1234-1292), księżna krakowska i sandomierska, córka króla węgierskiego Beli W, od 1239 żona Bolesława V Wstydliwego, od 1279 klaryska w Starym Sączu, beatyfikowana w 1690.
Leszek Czarny (1240-1288), syn Kazimierza Kujawskiego, książę łęczycki od 1260, sieradzki od 1263, krakowski i sandomierski od 1279; odpierał najazdy Jaćwingów, Litwinów i Tatarów, jego dążenie do wzmocnienia władzy książęcej wywołało bunty możnych w 1282 i 1285.
Ludgarda (ok. 1261-1283), córka Henryka Pielgrzyma, księcia meklemburskiego, wnuczka Barnima, księcia Pomorza Zachodniego, od 1273 żona Przemyśla II Pogrobowca, zamordowana z rozkazu małżonka.
Ludwik IX Święty (1214-1270), król Francji od 1226; przeprowadzał reformy administracyjne, sądownicze i monetarne; w 1259 zawarł pokój z Anglią; organizator VI i VII krucjaty, kanonizowany w 1297.
Mendog (zm. 1263), wielki książę litewski, król od 1253; zjednoczył plemienne terytorium Litwy, rozpoczął ekspansję na ziemie ruskie; przyjął chrzest 1251, koronowany za wstawiennictwem Krzyżaków; zginął zamordowany.
Paweł z Przemankowa (zm. 1292), kanclerz Bolesława Wstydliwego, biskup krakowski od 1266, warchoł i intrygant znany z rozpustnych obyczajów.
Przemysł I (1220-1257), syn Władysława Odonica, książę wielkopolski od 1239 (wspólne rządy z bratem, Bolesławem Pobożnym), odzyskał ziemie utracone przez ojca; ojciec Przemyśla II Pogrobowca.
Przemysł Ottokar II (1230-1278), król Czech od 1253, koronował się 1261, zabiegał o koronę cesarską, poległ pod Durnkrut w bitwie z Rudolfem I Habsburgiem.
Przemysł II Pogrobowiec (1257-1296), syn Przemyśla I, książę poznański od 1273, wielkopolski od 1279, krakowski 1290-1291, w 1295 zajął Pomorze Gdańskie i koronował się w Gnieźnie, zamordowany w Rogoźnie.
Rudolf I Habsburg (1218-1291), król niemiecki od 1273, pierwszy ze słynnej dynastii; zmusił króla Czech, Przemysła Ottokara II, do wyrzeczenia się w 1276 Austrii i Styrii, pokonał go następnie w 1278, stworzył podstawy do władztwa terytorialnego Habsburgów.
Siger z Brabancji (1240-1281), teolog i filozof, wykładowca na uniwersytecie w Paryżu, główny przedstawiciel awerroizmu łacińskiego, oskarżony o szerzenie herezji.
Tannhauser (XIII w.), słynny niemiecki trubadur, identyfikowany w ludowych balladach z bohaterem legendy o Wzgórzu Wenus.
Tomasz I (zm. 1268), biskup wrocławski od 1232, toczył spory z książętami śląskimi w obronie praw i przywilejów Kościoła, z jego inicjatywy rozpoczęto w 1244 we Wrocławiu budowę gotyckiej katedry, uwięziony w 1257 przez Bolesława Rogatkę.
Tomasz II (zm. 1292), biskup wrocławski od 1270, dążył do uniezależnienia dóbr biskupich od władzy książęcej, spór z Henrykiem IV Probusem: rozpoczęty w 1274, w 1284 rzucił na Henryka klątwę, a na księstwo interdykt, walki w 1287, pojednanie w 1288.
Tomasz z Akwinu, święty (1225-1274), włoski teolog i filozof, dominikanin, główne dzieła: Suma teologiczna i Suma filozoficzna, słynne komentarze do dzieł Arystotelesa, twórca tomizmu; kanonizowany w 1323.
Wacław II (1271-1305), syn Przemyśla Ottokara II, ojciec Wacława III, król czeski od 1283, książę krakowski od 1291, król polski od 1300, w 1304 wyparty z Małopolski przez Władysława Łokietka.
Wilhelm z Moerbecke (1215-1286), filozof, hellenista i spowiednik papieski, od 1278 biskup Koryntu; jego przekłady dzieł Arystotelesa stały się podstawą dla opracowań Tomasza z Akwinu, przekładał też starożytne dzieła optyczne dla Witelona.
Witenes (zm. 1316), wielki książę litewski od 1295, starszy brat Giedymina, walczył skutecznie z Krzyżakami, sprowadził dominikanów z Rygi do Wilna.
Władysław (1237-1270), czwarty syn Henryka Pobożnego, kanclerz Królestwa Czeskiego i kanonik w Bambergu od 1256, scholastyk wrocławski od 1262, arcybiskup w Salzburgu od 1265; po śmierci Henryka Białego objął w 1266 rządy w księstwie wrocławskim jako opiekun małoletniego bratanka, Henryka Probusa, doprowadził do kanonizacji swej babki Jadwigi w 1267.
Władysław Łokietek (ok. 1260-1333), syn Kazimierza Kujawskiego, ojciec Kazimierza Wielkiego, książę łęczycki i kujawski od 1267, sieradzki od 1288, pokonany 1291-1292 przez Wacława II i w 1300 wygnany z kraju, 1304-1306 opanował Małopolskę i objął zwierzchnictwo nad Pomorzem Gdańskim, w 1314 odzyskał Wielkopolskę, w 1320 koronował się w Krakowie.
Władysław Opolski (1225-1282), syn Kazimierza Opolskiego i Wioli, książę opolsko-raciborski od 1246, od 1255 sojusznik króla Czech, w 1273 pretendował do tronu krakowskiego, w 1280 złożył hołd Rudolfowi I Habsburgowi.
Ziemowit I (1215-1262), syn Konrada Mazowieckiego, książę mazowiecki od 1248; jako sojusznik Krzyżaków walczył z Litwinami od 1254, w 1262 wzięty do niewoli i zgładzony.
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